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I.  Kilka  słów  o  Marcinie  Badenim  i  jego  żonie. 

Marcin  Badeni,  osiadły  w  Krakowskiem,  mi- 
nister sprawiedliwości  za  czasów  Księstwa  War- 
szawslvie^o,  był  bardzo  dowcipnym  człowielciem 
i  zawsze  miał  (jak  mówią)  pełno  facecyi  na  pogo- 
towiu. Słynął  bowiem  w  swoim  czasie  z  dowcipu 
i  zręcznego  znalezienia  się  w  danym  razie.  W  owych 
to  cliwilacli  przychodziło  mu  w  urzędowym  inte- 
resie spotylcać  się  z  osobami  wyższego  znaczenia 
pochodzenia  francuskiego.  Na  początku  naszego 
wieku,  kiedy  utworzone  było  Księstwo  warszaw- 
skie, w  czasie  jednej  rozmowy  z  takim  dygni- 
tarzem, gdy  mu  się  żalił  na  wygórowane  wyma- 
gania francuslóe,  przyszło  do  wymówienia  sobie 
słów  prawdy.  Francuz,  oparty  na  swojem  znacze- 
niu, rzekł  do  niego:  „jesteście  nam  niewdzięczni, 
a  przecież  zdjęliśmy  z  was  kajdany  pruskie..." 
Badeni,  dotknięty  wymówką,  odpowiedział  mu: 
„Tego  nie  przeczę,  ale,  na  nieszczęście,  stało  się  to 
wraz  z  naszymi  butami". 

Tenże  pan  Badeni,  pamiętając  o  tem,  że  z  ma- 
łej fortuny  przez  umiejętne  na  świecie  postępowa- 
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nie  do  znacznego  przyszedł  majątku,  s>'no\vi  swe- 
mu między  innemi  radami  i  tę  udzielił :  „Mój  So- 
busiu,  nigdy  nie  cłiodź  pomiędzy  ludźmi  tak : . . .  (tu 
sobie  ołju  ręlvami  podparł  boki)  —  bo  ja  tale  idąc. . . 
(tu  ręce  pionowo  na  dół  opuścił)  ledwom  się  w  tłu- 
mie mógł  przecisnąć".  (A  trzeba  wiedzieć,  że  ten 
Sobuś  miał  mieć  mucliy  w  nosie). 

O  tym  Marcinie  Badenim  dałoby  się  złożyć 
dziełl\:o  Badeniana  z  samycli  dowcipnych  odpowie- 
dzi, tak  jak  to  mają  Francuzi,  Anglicy,  Niemcy  i  t.  d. 
Ożeniony  był  z  osolją  więlvSzego  znaczenia  na  dwo- 
rze króla  Stanisława  Augusta,  ale  z  nią  nie  mie- 
szkał, bo  to  była  baba  ekscentryczlca ,  w  młodym 
wieku  wielce  urodziwa  i  najpierwsza  elegantka, 
a  w  starości  bardzo  zaniedbująca  się  tak  w  ubio- 
rze, jak  i  w  obyczajacli;  ale  zawsze  pamiętająca 
o  tem,  że  niegdyś  była  imponującą ,  i  talią  pozo- 
stała do  lvońca  życia.  Dziwactwa  jej  pamiętne  są 
jeszcze  dotąd,  a  niekiedy  i  powtarzane;  ja  sam 
dowody  jej  oryginalności  jeszcze  w  pamięci  prze- 
chowuję. 

Dama  ta  była  z  domu  Wawrzecka,  podobno 
siostra  Wawrzeclviego,  litóry  po  wzięciu  w  niewolę 
naczelnika  Tadeusza  Kościuszki  w  r.  1794  pod 
Maciejowicami,  dowództwo  wojska  polskiego  objął. 
Była  to  osoba  majętna,  właścicielka  dóbr  ziem- 
skich i  kamienicy  w  Krakowie  w  ulicy  Stolarskiej. 

Biczem  na  nią  był  znany  tu  stary  pułko- 
wnik  wojsk  polskich  Wojciech  Morsztyn,  —  równie 
jak  i  na  inne  młodsze  panie,  które  się  go  niezmier- 
nie bały,  Ijo  je  niemiłosiernie  l^urczał,  gdy  co  ta- 
kiego dostrzegł,  co  mu  się  w  postępkach  ich  nie 
podobało.     A  szczególniej  też   nie  oszczędzał  pani 
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Badeniowej.  Pewnego  dnia  na  licznem  wieczornem 
zgToniadzeniu  wyższej  śmietany  krakowskiej  (cre- 
me)  n  hr.  vStanislawa  Wodzickiego,  który  był  pre- 
zesem senatu  Rzpltej  krakowskiej,  gdy  formowano 
partyę  wislv0wą,  wypadło  pułkownikowi  Morszty- 
nowi zasiąść  razem  z  nią  u  jednego  stolilca.  W  ciągu 
gry  pcłiła  zaczęła  tej  damie  dolvUCzać,  a  wtedy 
ona,  podnosząc  nl3iór,  łapie  dol^uczliwe  stworzenie 
i  talio  we  Ijez  względu  na  stoliku  zabija.  Na  to 
odezwał  się  pułlvOwnik:  „Wielka  też  to  świnia 
z  pani  wojewodziny".  (Tak  ją  ł^owiem  tytułowano). 
Na  co  ona:  „Pan  pułl^ownik  zawsze  żartuje".  Na 
co  odebrała  odpowiedź:  ..Wcale  nie  żartuję,  tylko 
mówię  prawdę"  —  i  na  tem  się  rozmowa  przerwała. 
Na  innem  podol3nem  zgromadzeniu  w  tymże  sa- 
mym znakomitym  domu,  gdy  przy  znacznej  liczbie 
osób  w  pokoju  zrobiło  się  gorąco,  Badaniowa  udała 
się  do  sypialnego  pol\:oju  j.  w.  prezesowej,  a  wła- 
śnie wtedy  nilvt  tam  nie  łjył  oljecnym,  zdjęła  z  sie- 
bie łjrudne  flanelowe  kalesony  i  takowe  pod  po- 
duszkę  tej  i)ani  włożyła.  Pani  Wodzicli:a  po  rozej- 
ściu gości  udaje  się  na  spoczynek  i  łvładąc  się 
w  łóżko,  spostrzega  ol^rzydliwą  szmatę:  zgiełk, 
liałas  na  służących,  że  nie  dają  należnego  bacze- 
nia, podczas  kiedy  się  mógł  wcisnąć  jalviś  niezna- 
ny, łctór}'  mógł  jej  tę  przykrość  wyrządzić.  Służący 
twierdzą,  że  tam  w  pol^oju  niłvt  podobny  nie  był, 
co  było  prawdą.  Brudne  gałgany  wyrzucono ;  aż 
tu  drugiego  dnia  przycliodzi  służący  od  j.  w.  wo- 
jewodziny i  domaga  się  wydania  sobie  kalesonów, 
które  ta  dama  w  łóżko  j.  w.  prezesowej  scłiowała. 
Pani  Badeniowa,  osołja  jalv  powiedziałem 
majętna,  została  na  starość  bardzo  skąpą  i  brudną, 
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i  do  tego  przyszło,  że  wyjeżdżając  z  Krakowa  do 
Pocieszki,  która  to  wieś  była  jej  własną,  dla 
oszczędzenia  na  opłatę  myta  rogatli:owego  lvilku 
groszy  polskicli  kazała  uwiązać  doróżlvę,  na  łitórej 
siedziała  (żeby  osobno  od  zaprzęgu  nie  płacić)  za 
wozem,  na  litórym  były  śmieci  i  nawóz  liońslvi, 
jal^i  z  domn  jej  do  Pocieszłii  wieziono.  Sam  ją 
też  widziałem,  jalv  siedząc  na  słynnej  i  mocno  zu- 
żytej dorożce  zajechała  przed  cułciernię  i  lv:a- 
zała  sobie  podać  fiłiżanls:ę  lod()w,  łctóre  bez  cere- 
monii na  ulicy  zajadała;  ta  też  dorożlva,  którąśmy 
dobrze  znali,  połataną  była  płatl^ami  suls:na.  Stała 
się  ona  powodem  śmiesznej  awantury,  gdy  się 
zdarzało,  że  ją  wraz  z  zaprzęgiem  ukradziono,  co 
było  wypadls:iem  dziwnego  trafu,  a  doróżlia  z  za- 
przęgiem w  parę  godzin  do  domu  wróciła. 

Jej  zaniedbanie  się  na  stare  lata  stało  się 
prawie  przysłowiem  i  często  można  było  słyszeć: 
„brudnyś  jalś:  spódniczka  pani  Badeni". . .  Niegdyś 
miała  ona  słynąć  nawet  z  dowcipu  i  Avykształcenia. 

(XXXVII,  L1V,  LVI). 

II.  Jerzy  Samuel  Bandtke. 
Tylko  jawna  zazdrość  mogła  liusić  się  o  po- 
niżenie zasług  Bandtl^ego.  Są  niezaprzeczone,  a  bi- 
bliografia polska  winna  mu  bardzo  wiele,  bowiem 
dzieła  jego  do  wyjaśnienia  jej  niemało  posłużyły. 
Jako  uczony  był  Bandtke  godzien  wszelkiego  po- 
ważania, jako  człowielc  miał  cierpkie  przywary, 
którym  podobno  uczeni  często  podlegają.  Jako 
bibliotekarz  z  rozległą  nauką  i  erudycyą  —  był 
na  swem  stanowisku ;  jako  przełożony  naukowego 
muzeum,  nie  powinien  był  tego  zajmować  miejsca. 


Przykry,  niecierpliwy,  namiętny,  unoszący  się  przy 
lada  okazyi,  raczej  odstraszał  niż  przynęcał  czyta- 
jących; wszyscy  też  utrzymywali,  że  on  bibliotel<:ę 
aliademii  kraliowskiej  uważał  za  swą  własność, 
i  że  ta  wyłącznie  tyllco  jemu  samemu  ma  służyć. 
Gniewał  się,  gdy  kt()ry  niedoświadczony  młodzie- 
niec przyszedł  do  biblioteki  i  pytał  się  o  romanse 
Walter-Scotta  i  t.  p.  —  unosił  się,  gdy  inny  przy- 
szedł i  żądał  jalviego  l^lasyl^a,  dodając,  że  cłice 
czytać  najlepsze  wydanie  tegoż.  Wtedy  uderzał 
pięściami  o  stół  i  nieraz  wywołał  niemiłe  dla  sie- 
bie słowa.  To  co  tu  piszę,  jest  istotną  prawdą, 
i  wiadome  jest  całemu  miastu.  Inne  pogłoski,  litóre 
o  nim  rozsiewano,  są  istną  potwarzą  i  nie  zasłu- 
gują na  wiarę,  ani  icli  zbijanie  jest  potrzebne. 

Powyżej  przytoczone  nie  lvrzywdzi  bynajmniej 
charakteru  Bandtl^ego.  Są  to  wady,  które  się  obok 
zasług  i  najgodniejszycłi  męż()w  czepiają.  Były  one 
pewnie  sl^utkiem  jego  temperamentu  i  drażliwości 
nerwów.  Nieraz  poznał  on  sw()j  błąd,  ułagadzał 
się,  gniewał  się  sam  na  siebie,  przepraszał  i  po- 
stępku swego  żałował. 

Z  liczby  dowodów  na  poparcie  tego,  com  na- 
pisał, przytoczę  jeden.  Przyszedł  raz  do  mnie  Le- 
wiclvi,  wyznania  mojżeszowego,  wylvSztałcony  nau- 
czyciel szł^oły  starozałionnycli,  i  żądał,  abym  mu 
poliazał  Schillers  Werke,  w  Ictórycłi  chciał  coś 
przeczytać.  Nie  miałem  wtedy  w  Icsięgarni  tego 
autora  i  radziłem  mu,  aby  się  udał  do  bibliotelvi. 
Na  co  mi  odpowiedział:  „Mogłoby  się  to  stać, 
gdyby  i)rz\'  lisięgozbiorze  al^ademii  kraino wslviej 
byl   bibliotekarz    —    ale  nieszczęściem   na  straży 
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teg'o  muzeum  osadzono  cerbera,  który  nikomu  zbli- 
żyć się  doń  nie  pozwala". 

W  późniejszym  już  wieku,  bo  po  50-ciu  latach 
życia,  wszedł  on  w  związek  hymenu  z  bliską  swoją 
krewną  Dorotą  z  Bandtków,  osobą  ani  młodą,  ani 
urodziwą,  ani  też  bardzo  nęcącej  tigury.  Studenci 
nie  mogli  mu  darować  tego  złego  smaku  i  ciągle 
kosztem  jego  różne  tworzyli  koncepta  i  utrzymy- 
wali, że  pan  profesor  wyborem  małżonki  dowiódł 
swego  gustu,  że  najbardziej  smakuje  w  starych 
edycyach. 

Kiedy  raz  wśi'ód  żartów  domawiałem  mu,  iż 
lat  kilka  będąc  żonkosiem  jeszcze  tego  bynajmniej 
nie  dowiódł,  że  jest  mężem,  i  nie  widać  znaku,  aby 
kiedy  zostać  miał  ojcem,  rzelcł:  „A  daj  mi  Pan 
pokój  z  tą  myślą,  ja  sobie  tego  wcale  nie  życzę, 
Ido  proszę  Pana,  w  długiem  życiu  mojem  przeko- 
nałem się,  że  kiedy  mi  się  zdarzyło  mieć  w  liczbie 
uczniów  hebesa,  osła,  a  nawet  i  lamparta,  był  nim 
najczęściej  synek  protesorslvi.  A  cóżby  stąd  była 
dla  mnie  za  pociecha?" 

Narodowości  naszej  był  mało  przychylny,  co 
pochodziło  stąd ,  iż  wycliował  się  i  naukowo  się 
kształcił  w  krajach  niemieckicli,  zatem  przywykł 
do  germanizmu,  a  odzwyczaił  się  od  polszczyzny. 
Przy  wielu  zasługach  literackich,  miał  on  też  jedne 
uderzającą  słabą  stronę,  a  mianowicie,  że  będąc 
Lutra  zwolennikiem,  posuwał  to  wyznanie  aż  do 
fanatyzmu  i  nie  mógł  ula\yć  lekceważenia  katoli- 
cyzmu. Dziwactwa  jego  w  tym  względzie  dam 
jeden  przykład,  bom  tego  był  świadl^iem. 

Uczony  hr.  Józef  Maksymilian  Ossoliński, 
w  jednym  z  mnogich  listów,  którem  od  nieg^o  ode- 
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brał  O,  pisze  do  mnie  mniej  więcej  te  słowa : 
„Mojego  Bandtls:ego  pozdrów  odemnie  serdecznie 
i  oświadcz  mu,  żebym  się  z  radością  jeszcze  wi- 
dzieć z  nim  pragnął,  dopółci  oba  jeszcze  bawimy 
na  tym  świecie,  ł)0  na  tamtym  świecie  trudno  to 
nastąpić  będzie  mogło,  gdy  droga  do  nieba  nie 
idzie  przez  l<:ościół  św.  Marcina".  (A  wiedzieć 
trzeba,  że  gmina  ewangelicl^a  w  Kralcowie  miała 
sobie  oddany  l\:ościół  niegdyś  tu  istniejący  pod 
wezwaniem  tego  świętego).  A  cliociaż  to  wyraźnie 
pisane  było  w  sposobie  żartobliwym,  przecież 
Bandtłve  mocno  się  tem  obruszył  i  powiedział  mi : 
„Pan  łirabia,  choć  to  uczony  i)an,  a  przecież  taliie 
głupstwo  napisał". 

Bandtlve  dla  lvorna  ułożył  mały  elementarzylc 
dla  dzieci,  lecz  nie  luljił,  Iciedy  mu  łcto  wspomniał, 
że  wie  o  tem,  iż  ta  tiizinłcowa  robota  z  jego  ręl^i 
wyszła. 

Wydał  on  bezimiennie  łvillia  dawnycli  wersyi 
modlitwy  Pańskiej  czyli  Ojcze  nasz,  a  i  ta  bro- 
szurka  wyszła  z  druku  w  Wrocławiu  u  Korna, 
który  tylu  licliemi  ł<;siążlvami  Polskę  zarażał. 

Mąż  ten  oprócz  biegłości  w  języku  polskim 
i  łacińslcim  posiadał  gruntownie  język  niemiecki, 
w  którym  daleko  więcej  pisał  i  pracował,  niż  w  pol- 
skim. —  Był  w  lvrakowie  przy  poczcie  miejscowej 
stary  listonosz  nazwiskiem  Hess  —  poczciwe  niem- 
czysko  i  bardzo  lubiony  z  powodu  swej  potulności  — 
który  miał  sobie  oddane  roznoszenie  listów  kupie- 


')  Zbiór  tej  korespondencyi,  około  stu  listów,  zabrano  do 
Petersburga  z  księgozbioru  Tow.  Przyjaciół  Nauk,  dokąd  listy 
te  darowałem. 


ckich,  a  te  wyłącznie  były  korespondencyą  nie- 
miecką ;  ten  tedy  Hess,  podług"  powszechnego  zwy- 
czaju, na  każdy  Nowy  Rok  składał  wszystkim,  do 
których  listy  roznosił,  małe  druliowane  niemieckie 
powinszowania  Nowego  RolvU,  lvtóre  mu  na  jego 
prośbę  układał  J.  Sam.  Bandtlie.  Pewnego  razu 
wcliodzi  do  mnie  do  Icsięgarni  ten  bibliotekarz 
akademii  krakowskiej  i  spotylva  leżące  takie  po- 
winszowanie, które  chciał  zabrać;  gdy  mu  tego  nie 
dozwoliłem,  pyta  mnie,  na  co  ja  to  clicę  przecho- 
wać? Żartem  odpowiedziałem,  że  zamierzam  wy: 
dać  w  zupełności  dzieła  poetyckie  pana  profesora 
i  już  mam  kilka  takich  powinszowali.  Zrazu  się 
tym  żartem  obruszył,  a  raczej  tą  pustą  myślą,  lecz 
potem  wnet  się  zreflektował,  że  to  jest  płód  do- 
brego humoru.  Ostatecznie  sam  się  potem  śmiał, 
ale  nmie  potem  prosił,  abym  tej  mojej  myśli  zebra- 
nia jego  jjoetyckich  utwonny  nikomu  nie  udzielił, 
gdyż  jemu  nieprzychylni  mogliby  z  niej  skorzystać 
i  na  pośmiewisko  go  wystawić.     (XV,  XLIII,  LIII). 

III.  Piotr  Bieliński. 
Za  panowania  piel^ielnego  cara  Mikołaja  do- 
strzeżono, że  pomiędzy  wojsl^owymi  polskimi  za- 
wiązało się  towarzystwo  celem  przywrócenia  bytu 
ojczyźnie.  Rząd,  wspierający  się  i  bytujący  na  sy- 
stemie szpiegostwa,  wyśledził  członliów,  samych 
oficerów,  aresztował  ich  i  oddał  pod  sąd  sejmowy, 
którego  członliiem  był  też  i  W.  ks.  Konstanty, 
brat  Mikołaja,  a  prezydującym  był  Bieliński,  czło- 
wiek prawy  i  wielce  poważany.  Gdy  się  w}'toczyła 
sprawa  i  odczytany  był  alct  oskarżenia,  nastąpiła 
narada,  której  skutkiem  było,  iż  osl^arżeni  uznani 


JERZY    SAMUEL    BANDTKE. 
17C8 1835. 

ZE    ZBIORÓW    MUZEUM    CZAPSKICH. 
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byli  za  niewinnych.  W.  ks.  Konstanty  czynił  z  tej 
okazyi  wyrzuty  Bielińskiemu  z  przydaniem  pogró- 
żek; na  to  nieustraszony  mąż,  będący  już  późnego 
wieku,  odpowiedział  mu:  „Nogi  moje  już  są  w  gro- 
bie —  na  ręce  można  włożyć  kajdany  —  ale  su- 
mienia mego  dotknąć  się  nie  można,  bo  to  jest 
własnością  Boga". 

Niedługo  też  potem  szanowny  starzec  zal<:oń- 
czył  życie  i  czyste  sumienie  poniósł  przed  tron 
Wszeclimocnego.  (XLIV). 

IV.  Stanisław  Boguński. 

Z  kółka  moicli  znajomycli  ubył  świeżo  (1858) 
ten  mąż,  adwokat  przy  sądacli  Rzpltej  J<:rakowskiej 
wolnego  miasta,  który  później,  gdy  w  sprawach 
trybunału  język  niemieclci  wprowadzono,  nie  po- 
siadając takowego  z  posady  tej  zrezygnował. 

On  to  był  właścicielem  owego  parawanu,  wy- 
lepionego  własnoręcznemi  rysunliami  sławnego  na- 
szego malarza  Alelvsandra  Orłows]\:iego.  Takowy 
parawan  otrzymał  Boguński  od  sławnej  niegdyś 
pięl<:ności,  pani  Czosnowslciej,  przyjaciółki  od  serca 
ks.  Józefa  Poniatowskiego,  od  którego  zapewne 
ona  tenże  darowany  miała,  a  może  też,  otrzymawszy 
rysunl^i,  parawan  niemi  wylepić  kazała.  Boguński 
popierał  jej  spraw\'  w  sądacli  liralv0wsls:icli  i  pa- 
rawan był  zapewne  częścią  lionoraryuui  adwo- 
kackiego. 

Prawda,  że  Boguński,  będąc  bezdzietnym,  nie 
miał  obowiązliu  pamiętania  o  dzieciach,  ale  też 
i  próżności  doza  nie  mała,  gdy  na  wymurowanie 
grobu  dla  siebie  i  żony  przeznaczył  zł.  pol.  10  ty- 
sięcy. (IV). 
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V.  Kilka  słów  o  Kazimierzu  Brodzińskim. 

Mąż  ten  wcześnie  dla  nauki,  rodziny  i  przy- 
jaciół zgasły,  chwile  zaledwie  z  dzieciństwa  w\y- 
szłe  poświęcił  usłudze  ojczyzny.  W  r.  1809,  gdy 
wojsko  polslyie  ks.  Warszawsldego  godła  narodowe 
do  dawnej  stolicy  kraju  (t.  j.  do  Krakowa)  wnio- 
sło, Brodzińslvi,  równie  jak  wielka  liczba  młodzień- 
ców, wstąpił  w  szeregi  wojskowe  i  jalvO  podoficer 
w  kompanii  12-ej  artyleryi  służyć  zaczął. 

Wtedy  to  t.  j.  w  r.  1809  mieszl\:ałem  w  jednej 
Stancy  i  3- go  piętra  przez  pół  miesięcy  razem  z  tym 
aniołem  dobroci  —  co  do  przymiotów  serca  i  łago- 
dności cliaralvteru  —  i  zawiązałem  z  nim  przyjaźń, 
która  aż  do  śmierci  dotrwała.  Listy  jego  do  mnie 
pisywane  należą  do  najcelniejszycli  ozdób  moicłi 
zbiorów. 

Dowódzcą  r2-ej  kompanii  był  Wincenty  Re- 
klewsls:i,  młodzieniec  pięlvnej  postaci  i  łagodnego 
charakteru,  znakomity  poeta  sielski,  Ictórego  sie- 
lanki tu  w  Krakowie  pod  tyt.  „Pienia  wiejslcie" 
w  r.  1811  były  dridvOwane.  ]\Iiłem  było  dla  kapi- 
tana zdarzeniem  w  szeregacli  podwładnj^ch  widzieć 
młodego  wieszcza.  Nie  trudną  też  była  Brodziń- 
skiemu służba  wojslvOwa  pod  takim  dowódzcą : 
jednakie  skłonności,  miłość  nauld,  upodobanie 
w  poezyi  połączyły  sierżanta  z  łiapitanem  węzłem 
najściślejszej  przyjaźni,  którą  śmierć  dopiero  prze- 
cięła, 

W  r.  1811  kompania  12-ta  artyleryi,  dotąd 
stojąca  w  Kralcowie,  inne  odebrała  przeznaczenie 
i  poszła  do  Warszawy.  Na  początlcu  r.  1812  Bro- 
dziński stał  w  Modlinie  i  tam  jedyną  jego  zabawą 
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były  Muzy  i  poezya,  W  jednym  ze  swych  listów 
do  mnie,  któi-e  jako  drogą  spuściznę  chowam,  uża- 
lając się  na  nudy  i  jednostajność  życia  garnizo- 
nowego, pisze  : 

Tu 

W  świątyni  Marsa  srogiego 
Kędy  na  około  wały, 
A  w  bramie  żołdak  zuchwały : 
„Kto  idzie?"'  wciąż  wykrzykiwa, 
Z  kwiatami  muza  pierzcłiliwa, 
Chociaż  wołam,  przyjść  się  boi, 
Bo  szczęk  słyszy  Marsa  zbroi. 
Choćby  przyszła,  spiże,  działa 
I  miecze  gdyby  ujrzała. 
Uciekłaby 

Nadeszła  wkr<')tce  pamiętna  wyprawa  r.  1812 
do  Rosyi ,  której  i  on  był  uczestnikiem.  Z  szczę- 
tami korpusu  polskiego  przybył  i  Brodziński  w  zi- 
mie roku  1813  do  Krałcowa,  jalco  oficer  aiiyleryi. 
Z  Krakowa,  z  korpusem  polslcim,  poszedł  przez 
Austryą  do  Saksonii  i  był  w  tej  wiellviej  bitwie 
ludów  pod  Lipskiem,  w  której  się  do  niewoli  do- 
stał. Puszczony  na  słowo  lionoru,  wrócił  do  Kra- 
kowa, i  rolv  1814  przesiedział  u  ciotlii  swej  we  wsi 
Sulikowie  olioło  Pilicy  pod  KrałvOwem,  skąd  do 
Warszawy  udał  się  i  tam  zamieszkiwał. 

Na  rok  przed  śmiercią,  po  20-letniej  niebyt- 
ności  odwiedził  po  raz  ostatni  Kraliów\  Z  slvwa- 
pliwością  i  rozrzewłiieniem  (jał<:  sam  m()wił)  od- 
wiedzał i  oglądał  pomnil^i  tutejsze,  jałv  gdyłjy 
przeczuwając,  że  icłi  już  nigdy  widzieć  nie  będzie. 
Miłem  było  wszystłtim  jego  tu  przybycie  i  Icażdy 
go  u  siebie  mieć  chciał.  Po  krótkim  pobycie  wrócił 
na  łono  rodziny,  którą  też  wlcrótce  na  zawsze  po- 


żegnał,  a  dusza  jego  wzniosła  się  po  nagrodę  cnoty, 
l^tórej  przez  całe  życie  był  czcicielem  i  zwolen- 
nikiem. 

W  czasie  jego  tu  ])ob>'tu  znaliomity  artysta 
tutejszy  Wojciecli  Korneli  Stattler,  KralvO\vianin, 
malował  portret  jego.  W  tern  dolarze  trafionem 
oddaniu  jego  oljlicza  jaśnieje  cała  słodycz  cłia- 
rakteru,  anielska  łagodność,  a  nadewszystl^o  tę- 
słaiota  i  piętno  cierpienia  duszy . . .  skutek  łdęslvi 
poAYszecłmej. 

Połcój  cieniom  twoim ,  zacny  Kazimierzu ! 
Każdy    rodalc    wspomnieniu    twemu   poświęci    łzę 

żalu i  ja  ci  ją  poświęcam,   od   młodości  twej 

znać  (ńebie  i  kocliać  nauczony. 


Opowiadał  mi  zacny  Brodziński,  gdy  po  bi- 
twie pod  Lipsliiem,  jako  jeniec  wojenny  na  słowo 
lionorii  puszczony,  tu  do  Kraliowa  w  r.  1813  w  je- 
sieni przybył,  i  gdy  codzień  przychodził  do  mnie 
do  lvsięgarni  Groblowsl^iej  na  pogwarlvę,  że  w  cza- 
sie kampanii  rosyjskiej  r.  1812,  gdy  Francuzi  mia- 
sto iSIoskwę  opanowali,  a  on  z  oddziałem  polslvim 
był  tamże,  żołnierze  Icorapanii  jego  dali  mu  znać, 
iż  w  przyległym  domu  czy  też  pałacu  jest  wielka 
izba  pełna  lvsiążelv,  dokąd  go  zaprowadzili... 
„Tam  to  —  mówił  —  popełniłem  jedyny  rabunek, 
bo  nabrałem  nieco  lisiążel^;  francuskicłi  autorów 
i  te  jako  zdobycz  wojenną  na  pamiątkę  uwiozłem, 
które  potem  z  calem  mojem  mieniem  w  czasie  od- 
wrotu z  Moskwy  w  ręce  moskiewskie  się  dostały. 
Prócz  tych  Icsiążek    wybrałem  jeszcze  jalcąś  ilość 
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medali,  samych  mieclzianycli,  gdyż  innych  już  tam 
nie  było  i  te  uwożąc  z  Moskwy,  przeznaczałem  na 
dar  dla  ciebie".  —  Wiedział  bowiem,  iż  z  zami- 
łowaniem gromadziłem  różne  przedmioty  sztiiłci, 
jakie  w  ciasnej  mojej  sferze  posiąść  zdarzyło  mi 
się.  I  te  to  pamiątki,  łitóre  mi  ręka  przyj acielslca 
przeznaczała,  z  lcsiążlv:ami  i  jego  rzeczami  wpadły 
najpewniej  w  ręce  kozacl\:ie. 

Powtórzę  tu  jeszcze  inne  opowiadanie  Bro- 
dzińskiego, dotyczące  owego  czasu.  „Było  to  — 
mówił  on  —  w  r.  1813  ołioło  ł^ońca  l<:wietnia,  pod- 
czas ł<:iedy  już  Icról  pruski  fałszywą  zrzucił  maskę, 
w  którą  się  oddawna  przywyid  osłaniać  i  otwar- 
cie przeciw  Francuzom  wystąpił.  Wtedy  to  iiorpus 
polslvi  w  Kral\;owie  i  oł^olicacli  stojący  wskutek 
umowy  pomiędzy  cesai-zem  Napoleonem  i  cesarzem 
Austryl  Franciszldem  miał  sobie  wsl^azaną  prze- 
prawę przez  kraje  austryaclcie  do  Saksonii,  do 
miasta  Zittau,  gdzie  się  połączyć  miał  z  armią 
francusłią.  Idąc  tedy  przez  Galicy ę  przyciągnę- 
liśmy do  miasta  Kenty  (słowa  Brodzińskiego) 
w  dzień  jarmarlv:owy,  gdzie  się  znajdowało  mnó- 
stwo górali,  mieszliańców  z  pobliskich  gór,  którzy 

się  wnet  z  naszemi  wiarusami  pobratali Był  to 

właśnie  dzień  spoczynku :  wdeczorem  z  drugim  lvO- 
legą,  oficerem,  wyszliśni)'  na  przechadzl^ę  gościń- 
cem prowadzącym  ]<.u  górom :  tuż  za  nami  cią- 
gnęła gromada  podpiłycłi  g()rali  ze  skrzypłvami 
i  łcozą.  Zatrzymaliśmy  się  ti-ochę,  a  gdy  nas  doszli, 
wdaliśmy  się  z  nimi  w  rozmowę.  Górale ,  widząc 
nas  tali  przystępnych,  zaczęli  nas  serdecznie  ści- 
skać i  całować,  mówiąc:  „ej,  toście  wy  dobrzy 
ludkowie,    nie   tak   harni   (dumni)    jak   inni".  — 
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I  otoczeni  tą  drużyną,  przy  muzyce  skrzypek 
i  kozy,  ciągnęliśmy  rozmawiając  z  nimi  znaczną 
odległość  drogi . . .  Atoli  przykre  było  rozstanie  się 
z  nimi,  gdyśmy  im  oświadczyli,  że  nam  się  już 
pożegnać  trzeba:  nuż  oni  nas  prosić,  kłaniać  się 
do  nóg,  ściskać  i  całować:  „ej,  toć  jesce  pójdźcie 
z  nami  do  wsi,  jacy  to  niedalelco,  a  tam  was 
przyjmiemy  i  ucestujemy,  cem  będziemy  mogli; 
a  psecież,  dobrzy  ludł^owie,  nie  gardźcie  nami 
i  odwiedźcie  nase  cłiałupy,  bo  clioć  my  ludzie  pro- 
ści, jacy  górale,  to  my  wiema,  ześma  Polacy,  — 
bo  to  u  nas  starzy  ludzie  pamiętają,  jak  Zywiec- 
c}zna  i  Kraków  to  było  jedno".  —  Rozrzewnieni  tą 
icłi  szczerotą,  z  trudem  zaledwo  wydobyliśmy  się 
z  pośród  nich,  wynosząc  to  przeświadczenie,  że 
prawdziwa  poczciwość  i  dawna  prostota  schroniły 
się  pomiędzy  góry  i  tam  jeszcze  ślady  i  zabytki 
jej  w  szałasacli  górnycli  napotkać  można. 

(XXXri,  LII). 

VI.  Prosper  Burzyński 

Najprzód  był  to  prosty  reformat,  mnich,  a  po- 
tem przez  zbieg  olcoliczności  został  z  refektarza  na 
Icatedrę    biskupstwa    sandomierskiego     powołany. 

Człowiek  ten  z  nabożeństwa  udał  się  na  piel- 
grzymls^ę,  odwiedził  Palestynę  i  w  Jeruzalem  zo- 
stawał w  łconwencie  Reformatów  przy  grobie  Pana 
Jezusa.  Nagle  Bonaparte,  jenerał  francuski,  udał 
się  z  wojsłiiem  na  podbicie  Egiptu,  a  że  wtedy 
w  wojsku  francuskiem  służyło  wielu  oficerów  Po- 
laków, jałi  n.  p.  SułlvOwsłci,  Zajączek,  przeto  z  nimi 
zapoznał  się  Ics.  Burzyński  tam  w  Egipcie. 
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Wrócił  wreszcie  ks.  Prosper  do  Europy  i  przy- 
był do  Krakowa;  pamiętam  fto  jeszcze  jak  długo 
nosił  się  po  wscliodniemu  t.  j.  z  brodą  i  zawojem 
na  głowie,  cliociaż  w  reformacliim  łiabicie,  za  któ- 
rym iiliczniki  biegały.  Po  znacznym  przeciągu 
czasu  cesarz  Alelcsander  Icreował  jenerała  Zajączlva 
książęciem  i  namiestnikiem  lvrólestwa  Polsliiego ; 
ten  przypomniał  sołjie  icsiędza  Prospera,  a  za  jego 
wpływem  został  on  biskupem  sandomierskim. 

(XV). 

VII.  Piotr  Candiani. 

W  szeregu  dawniejszych  wspomnień  zamie- 
szczę też  i  tego  męża,  Ictóry,  acz  Włoch  z  pocłio- 
dzenia,  gdyż  l)ył  rodem  Lombardczylv,  zostawił 
u  nas  ślady  swego  tu  pobytu  w  Krakowie.  Zna- 
łem go  osobiście  i  z  codzieimego  bywania  w  li:się- 
garni  Grr)blowskiej,  mogę  zatem  z  pewnością  zo- 
stawić tu  o  nim  ten  lv:i'ótlvi  zapis. 

Przy  rucłiliwości  charakteru,  l^ipiącej  l<:rwi 
południowca,  Candiani  posiadał  znajomość  naulci 
matematycznej  i  gdy  po  śmierci  zawołanego  twijrcy 
kalendarzów  dra  med.  Franciszli:a  Ryszkowsliiego 
Ifsięgarnia  Grobla  była  w  kłopocie,  lito  wyracluije 
i  ułoży  ł\:alendarz  na  rolv:  nadcłiodzący,  Candiani 
podjął  się  tego  i  dostarczył  rękopism  kalendarza ; 
odmówił  tylko  przepowiedni:  kiedy  będzie  deszcz, 
kiedy  pogoda  i  t.  p.  zmiany  powietrza  —  I<:tóre  to 
proroctwo  stanowiło  i  stanowi  niezłjędną  część  Ica- 
lendarza  gospodarskiego;  co  ja  potem  z  własnej 
głowy,  podług  mojego  iiudzimistę  dopełniałem.  — 
Taki  Italendarz  dostarczał  on  lvsięgarni  i  na  na- 
stępne lata,  pomimo,  że  już  w  Krakowie  nie  urzę- 
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dował,  przeniesiony  na  urząd  do  Brodów.  Na  tych 
kalendarzacli  jest  jego  nazwisko,  a  mianowicie 
jest  napis,  że  są  podług  nkładn  Fr.  Ksaw.  Rysz- 
kowskiego  przez  Piotra  Candiani  wyrachowane. 

Posiadał  on  killca  języl^ów  i  miał  wiellcą 
łatwość  uczenia  się  icli.  Niedługo  on  w  Krakowie 
bawił,  a  języl^a  polsliiego  o  tyle  się  wyuczył,  że 
był  w  stanie  wytłumaczyć  z  niemiecl^iego  na  pol- 
skie „Życie  papieża  Piusa  VI",  l<;tóre  wyszło  w  dru- 
karni Griiblowskiej  ]•.  1804  in  8"  z  wizerunkiem 
Ojca  Św.  Polszczyzna  zapewne  nie  wytworna,  ale 
wówczas  mało  kto  nad  tern  się  zastanawiał,  bo  to 
było  w  cłiwilacłi  wielkiego  naszego  upadku. 

(LIII). 

VIII.  Do  charakterystyki  generała  Chłopickiego. 
Jalc  wiadomo,  ten  wycłiowanełs:  Bellony,  na 
Icrwawycłi  polacłi  bitw  zdobył  i  wysłużył  sobie 
l<:rzyże  zasługi  i  ordery,  jalv  legii  li(»norowej  i  inne, 
a  gdy  już  na  dobre  stale  w  Krakowie  osiadł, 
chciano  do  niego  zastosować  ogólne  urządzenie 
w  cesarstwie  austryacł\:iem,  aby  wszyscy  posiada- 
jący ordery  i  t.  p.  wywiedli  piśmiennemi  dowo- 
dami prawo  i  tytuły  posiadania.  Tym  celem  przy- 
był do  niego  urzędnili  delegowany  z  żądaniem, 
aby  złożył  tal<;owe  dowody,  na  co  mu  generał  dał 
odpowiedź:  „Delcoracye  moje  wysłużyłem  na  polu 
bitw,  a  że  tu  nie  noszę  żadnej  i  wcale  icłi  nie 
pokazuję,  przeto  nie  sądzę  być  potrzebnem  uczy- 
nienia temu  zadosyć".  I  prawdą  jest,  że  nigdy  go 
nie  widziano  z  jalvimbądź  orderem ;  a  miał  icłi 
kilka,  tak  obcych,  jalco  i  polsldch,  ale  żadnego 
nie  nosił. 


JÓZEF    CHŁOPICKI,    GENERAŁ    WOJSK    POLSKICH. 
*    1772     f    1854. 
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Gdy  nasz  cesarz  Franciszek  Józef  do  Krako- 
wa przybył,  oświadczył  clięć  poznania  gen.  Cłiło- 
pickiego,  lvtóreniu  on  też  swoje  uszanowanie  złożył. 
a  monarcłia  długo  z  nim  rozmawiał  i  bardzo  łasl^a- 
wie  go  przyjął. 

Cliłopicld  był  wysokiego  wzrostu,  postawy 
prawdziwie  wojskowej,  lioloru  twarzy  czerstwego. 
Acz  obarczony  późnemi  laty,  przecież  zacliował 
figurę  prostą,  litórej  ani  wiełv,  ani  trudy  wojslio- 
wego  życia  nie  pochyliły. 

Cłiarakter  jego  był  nieugięty  i..  Po  upadku 
rewolucyi  r.  1831  insynowano  mu  z  boku  z  wyż- 
szego natchnienia,  aby  zaniósł  prośbę  do  cesarza 
Miliołaja  o  wyznaczenie  mu  pensyi  lub  o  wypłatę 
należnycłi  mu  zaległości,  lecz  on  do  tego  kroku 
się  nie  nakłonił,  dając  do  zrozumienia,  że  go  po- 
trzeba nie  nacislva. 

Do  chwili  skonu  zacliował  wszelką  umysłu 
przytomność  i  wesołość,  a  jeszcze  wieczór  dnia 
29  września  1854  na  kilkanaście  godzin  przed 
śmiercią  kazał  sobie  czytać  gazetę ,  bo  mówił : 
„gdy  przyjdę  na  drugi  świat,  zapytany  o  nowiny 
nie  umiałbym  nic  powiedzieć".  Widać,  że  się  nie 
bał  śmierci,  mąż,  który  stojąc  przed  armatami 
w  bitwacli  zacięty  cli  tyle  razy  śmiało  jej  w  oczy 
zaglądał.  Ciało  jego  przy  ogromnym  tłumie  ludu, 
który  jakby  na  procesy!  Bożego  Ciała  rynel<:  za- 
pełnił, zawieziono  zaraz  dnia  1  październiłia  r.  1854 
do  Krzeszowic,  gdzie  sobie  życzył  być  pocłio- 
wanym.  (Ul). 


Biblioteka  krak.  „Wspomnienia  A.  Grabowskiego"  II. 
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IX.  Zoryan  Dołęga  Chodakowski. 

Pracowity  ten  badacz  starych  zabytków  po 
praojcach  naszych,  nie  w  księgach  i  papierach 
szperał,  lecz  z  kijem  w  ręku  i  torbą  na  plecach 
pieszo  kraj  obchodził,  zbierając  dawne  wieści,  po- 
dania i  pieśni,  które  w  ustacli  ludu  dotąd  się  je- 
szcze przechowały.  W  kolei  tej  wędrówki  po  Pol- 
sce odwiedził  też  i  stary  Kraków.  Wtedy  to  mia- 
łem sposobność  zabrania  z  nim  osobistej  znajomości, 
gdyż  mię  często  odwiedzał  kilkanaście  dni  tu  ba- 
wiąc. Będąc  ja  w  jego  mieszkaniu,  oglądałem 
wielki  zapas  jego  notat  i  rysunków,  które  sam 
przysposabiał.  Były  to  lierby  szlachty  polskiej 
rysowane  z  nadgrobłiów,  ł^orowaje  (łcołacze  na 
Rusi),  ubiory  i  t.  p. 

Następnie  gdy  już  odwiedził  łiościoły  i  kla- 
sztory krakowskie,  wsiadł  na  wóze]v  góralski  pró- 
żno z  Krakowa  do  gór  powracający  i  puścił  się 
w  Tatry  za  ulubionem  mu  śledztwem,  lecz  powró- 
ciwszy nie  był  kontent  z  swej  wyprawy  i  użalał 
się,  że  mu  się  trudy  tej  drogi  nie  opłaciły,  gdyż 
plon  zebrał  ubogi,  tali  jak  i  w  ołvolicacli  samego 
Krakowa,  gdzie  już  podań  i  pieśni  mało  pozostało, 
a  to  może  za  wpływem  licznego  ducłiowień- 
stwa  krakowskiego,  ł^tóre  te  zabytki  pogaństwa 
niszczyło.  (L  VII) . 

X.  Ks.  Jan  Kanty  Chodani,  kanonik. 
Kiedym  przybył  do  Krakowa  r.  1797,  już  go 
l)ozna.łem  jako  księdza  zakonu  Bożegrol^ców,   tu 
w  Krakowie  przy  kościele  Bożego  Ciała  mieszka- 
jącego,   których   to    księży    nasz   lud   w   prostocie 
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serca  zowie  Bożeciołki,  nie  czyniąc  tego  by- 
najmniej przez  ironię. 

Ksiądz  Chodani  żył  w  zaprzyjaźnieniu  w  Kra- 
kowie z  ś.  p.  Jackiem  Przybylskim,  i  z  wszyst- 
kimi do  klasy  uczonych  liczącymi  się  (jacy  tu 
wtenczas  żyli).  Sam  ta  liże  tu  był  in  odore  uczo- 
ności  i  był  nim  w  rzeczy  samej.  Przelvładał  z  fran- 
cuskiego a)  „Henryadę  Woltera",  która  wyszła 
w  Kralcowie  r.  1803  u  Jana  Maja;  h)  „Sielanki 
Gessnera"  z  niemieckiego,  druliowane  u  Maja. 
Potem  przeniósł  się  do  Wilna,  gdzie  był  profeso- 
rem teologii,  i  tam  umarł.  Tam  \y  Wilnie  wyszły 
z  druku  jego  l<:azania  i  inne  dzieła  w  przedmiocie 
teologii  i  Icaznodziejstwa. 

Tałvże  ulotne  jego  pisemka,  jalv  n.  p.  „Natura 
i  Sztuka"  i  inne,  wycłiodziły  w  Krakowie.  Tu  cłioć 
nie  jest  nazwany,  jednalv  nie  ma  o  tern  wątpli- 
wości, gdyż  treść  zaświadcza,  n.  p.: 

Gessnerze!  jeślim  twoje  tlómaćząc  idylle 
Nie  zrównał  ich  piękności  i  t.  d. 

Był  Chodani  pięlaiej  postaci,  głowę  nosił 
prosto,  a  nawet  trocłię  w  górę  zadartą;  stąpał  po- 
ważnie, jak  to  mówią:  „niby  z  partesów".  Miał 
też  i  przyjaciółkę,  która  za  nim  pojecliała  do  Wil- 
na, a  po  łvilłvu  latach,  wróciwszy  do  Krakowa, 
gdym  ją  spotlcał,  przeczytałem  na  niej  napis:  Ne- 
que  locus,  nbi  Troja  fuit.  (X  V). 

XI.  Chopina  doivcipna  odpowiedź  Niemcom. 

Ten  ulubiony  krajowiec  nasz  kompozytor  mu- 
zyki Fryderyk  Chopin,  rodem  z  Warszawy,  młodo 
zmarły  w  Paryżu  r.   1849,  a  gdy  około  r.  1830  ba- 

2* 
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wił  w  Berlinie,  ocierał  się  codziennie  o  Piusal^ów, 
gniewających  się,  że  w  Warszawie  stawiano  po- 
mnik Mikołajowi  Koperniliowi,  i  twierdzącycli,  że 
nasz  astronom ,  rodząc  się  w  Torunin ,  powi- 
nien być  uważany  za  Prusal^a.  Na  to  Cliopin 
odrzeld  z  wrodzonym  sobie  dowcipem:  „Według 
waszego  rozuniow^ania  Jezus  Clirystus,  rodząc  się 
w  Judei,  powinien  być  uważany  za  Tur]va".  — 
Odpowiedź  ta  16-letniego  młodzieńca  zbiła  z  tona 
ciężl^o  uczonycli  Berlińczyłrów.  {LV III). 

XII.  Zbytek  jest  najkrótszą  drogą  do  nędzy. 

Około  r.  1809  znałem  niejaką  panią  Czosnow- 
ską,  która  później  była  zamężna  za  Oborskim  : 
osoba  młoda,  obdarzona  wdziękami  ciała  i  ujmu- 
jąca postacią,  lvtóra  podoljała  się  wszystlvim,  a  szcze- 
gólniej ks.  Józefowi  Poniatowskiemu  i  była  jego 
ulubienicą.  Było  to  wtedy,  kiedy  książę  wszedł  na 
czele  wojslv  polskicli  do  Krakowa,  po  owej  cliwa- 
lebnej  dla  broni  naszej  kampanii  i  tu  aż  do  ]<:ońca 
r.  1809  zostawał,  dopólci  polv()j  zawarty  pomiędzy 
Napoleonem  i  Austryą  o  losie  Krakowa  nie  po- 
stanowił. 

Wspomniana  dama  posiadała  wielłiie  i^rzy- 
mioty  utracyuszki.  W  interesie  łvsięgarni  wezwany 
raz  byłem  do  niej.  Wchodzę  do  jej  mieszkania, 
w  przedpokoju  znajduję  naczynie  nocne  srebrne 
wyzłacane...  Obecnie  (1845)  po  latacli  36  ta  sa- 
ma pani  zamieszkuje  naprzeciwko  mojego  domu, 
w  izdebce  ubogiej,  a  gdy  jej  czas  wdzięlci  i  mło- 
dość odebrał,  przyszło  do  tego,  że  nie  mając  łyżki 
srebrnej,  jada  cynową.  Sic  transit  gloria  mimdi. 

(LVIII). 
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XIII.  Jan  Nepomucyn  Danielski. 

Jednocześnie  około  r.  1825  żyło  w  Krałcowie 
trzecli  nialarzów  tego  nazwisl^a:  Jan  Kanty,  da- 
wniej już  zmarły,  Floryan,  jeszcze  r.  1854  żyjący 
(bracia  rodzeni),  i  Jan  Nepomucyn,  brat  icli  stry- 
jeczny. Roboty  olejne  Jana  Kantego,  a  mianowi- 
cie Jowisa  i  Ledę,  widuję  po  domacli  w  Kra]vOwie. 

Floryan  był  czas  jałciś  w  Wiedniu  celem 
liształcenia  się  w  malarstwie.  Jalviby  w  tej  sztuce 
uczynił  postęp,  znane  mi  nie  jest.  Później,  puściw- 
szy paletl^ę  i  pendzel  w  odstawl^ę,  oddał  się  mu- 
zyce fortepianowej,  ile  że  się  w  młodości  i  w  niej 
sposobił,  i  teraz  (1854)  utrzymuje  się  z  udzielania 
lekcyi  na  tym  instrumencie.  Czas  jaliiś  przebył  na 
Wołyniu  jał^o  metr  fortepianu. 

Dawniejsi  mieszltańcy  Krakowa  pamiętają 
zapewne  figurę  wysol^ą,  suclią,  milczącą,  ponurą, 
osłonioną  granatowym  płaszczem,  z  kapeluszem 
naciśnionym  na  oczy,  stąpającą  po  bruku  krakow- 
skim —  był  to  Jan  Nep.  Danielski,  malarz,  o  któ- 
rym wyżej.  Robót  jego  olejnycli  nie  znam,  ale 
jego  rysunlvi  oł()wlviem  oraz  tuszem  sam  posiadam 
i  u  innycłi  widzę.  U  mnie  jest  wiellvi  rysunek 
czyli  kopia  jednej  ściany  w  pałacu  bislvupa  lvra- 
Icowslciego,  przedstawiająca  malowania  Micliała 
Stachowicza,  dol<:onane  z  polecenia  i  nalvladu  Jana 
Pawła  Woronicza.  Danielski  wygotował  tal^ich 
tablic  pięć,  Ictóre  miały  wyjść  litografowane ;  był 
nawet  ogłoszony  w  r.  1830  prospekt  na  prenume- 
ratę, ale  zamiar  ten  nie  doszedł;  nastąpiły  wy- 
padki rewolucyi  r.  1830  i  przerwały  to  przedsię- 
wzięcie. Janusz  Woronicz,  synowiec  bisliupa,  który 


—     22     - 

się  wydaniem  miał  zatrudnić,  jako  uczestnik  po- 
wstania musiał  iść  w  poniewierkę,  ucłiodząc  prze- 
śladowania, i  talv  to,  jals:  wiele  innych  zamysłów, 
zaległo  odłogiem. 

Druga  z  tycłi  rysunków  tablica,  posłana  do 
litografa  do  Monachium,  powróciła  przez  moje  ręce 
z  trzema  egzemplarzami  odbicia  na  próbę,  już  lito- 
grafowana,  którą  z  temiż  odbiciami  odesłałem  p.  Ja- 
nuszowi Woroniczowi  do  Warszawy,  i  tam  zape- 
wne w  zbiorach  miłośników  tak  oryginał  jali  i  łvopie 
znaleźćby  się  powinny. 

Trzy  pozostające  tablic  rysunki,  oryginały,  po 
śmierci  J.  N.  Danielskiego  łiupił  na  licytacyi  Sta- 
nisłaAY  Konopka,  dziedzic  Mogilan,  i  pozostają 
tamże  w  Mogilanacłi  u  córki  jego  czyli  u  zięcia, 
także  Konopki. 

Ten  Danielski  miał  zwyczaj,  że  nie  podpisywał 
całego  nazwislca  swego  na  swoich  pracacłi,  tylko 
skrócone  tym  sposobem ,  jak  na  rysunku  jego 
u  mnie:  rys.  J.  N.  Daniel,  w  Krak.  r.  1828. 

Drugą  jego  pracą  w  moim  zbiorze  jest  rysu- 
nek ołówłdem  nagiobku  czyli  monumentu  Filipa 
Kalimacha  Buonacorsi,  na  wielkim  arkuszu. 

Ten  Danielski  najwięcej  przebywał  w  domu 
Feliksów  Grodzickich,  gdzie  ucz>ł  córlcę  ich,  Julię, 
rysunku.  Ten  zaś  Grodzicki,  były  senator  Rzeczy- 
pospolitej, był  wielki  szpicbub,  aż  go  z  urzędu 
senatora  zrzucić  musiano  (obacz  niżej). 

Owe  pięć  wielkich  rysunków  tuszowych  z  pa- 
łacu biskupów  ]vraJ<:owskicli  były  z  wielką  pilno- 
ścią wypracowane.  Każdy  z  tycli  rysunków  płacił 
mu  Janusz  Woronicz  po  zł.  pol.  tysiąc ;  a  gdym  zro- 
bił uwagę,   że  to  cena   bardzo  wielka,   oświadczył 
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mi  tenże  Woronicz,  że  to  była  zaplata  zasłużona, 
bo  nad  każdym  takim  rysunkiem  pracował  przez 
trzy  miesiące  dosłownie  od  samego  rana  do  wieczora. 
J.  N.  Danielski,  bezżenny,  umarł  tu  w  Kra- 
lvOwie  może  oł<:oło  r.  1840;  jalś:  żył  odosobniony, 
tak  zapewne  i  umarł  samotny,  a  rzeczy  po  nim, 
książli:i  malarsłiie,  ryciny  i  rysunlii,  sprzedane  zo- 
stały przez  licytacyę  a  najwięcej  żydom.  Rysunek 
pomnika  Kalimaclia  kupiłem  od  żydów. 

fXXI). 

XIV.  Franciszek  Delpacy. 

Rodzina  to  była  włosl\:a  Delpace,  tu  w  K^ra- 
kowie  od  dawnycłi  czasów  osiadła,  i  mniemam,  że 
tu  już  była  od  wieł<;u  X'VII.  Była  to  familia  spo- 
krewniona z  inną  rodziną  włoską,  tu  także  osiadłą 
a  mianowicie  z  Hieronimem  Pinocci,  sełcretarzem 
króle wslcim,  człowielciem  pielony cłi  zasług,  dyre- 
ktorem mennicy  Iwowsłciej,  łvtóry  pozostawił  pię- 
kne zapasy  pism  czyli  zbiory  listów,  służyć  mogą- 
cych do  dziejów  Polski.  Z  jego  ręlvopismów  czyli 
zbiorów  przez  niego  złożonycli  ja  dosyć  korzy- 
stałem. 

Del  paco  wie  był  dom  zamożny,  czego  dowodzi 
fundacya  kaplicy  w  kościele  Ics.  Kamedułów  na 
Bielanacłi  przez  Delpace  uskuteczniona. 

Jeden  z  jej  potomków,  Franciszełc  Delpace 
albo  Delpacy,  jak  go  zwykle  zwano,  służył  w  sze- 
regach wojska  narodowego  w  regimencie  piechoty 
dowództwa  gen.  Józefa  Wodzickiego  i  był  ofice- 
rem. Postaci  był  kolosalnej,  wzrostu  nadzwyldego 
i  tusz}"  odpowiedniej.  Krwią  swoją,  oraz  i  życiem, 
które  na  polu   bitwy  położył,   wypłacił  się  z  obo- 
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wiązku  synowskiego  ku  miłej  ojczyźnie,  którą  so- 
bie przodkowie  jego  za  własną  ołjrali  i  przyswoili. 
Poległ  l30wieui  —  jak  to  mówiłem  wyżej  -  pod 
Szcze]vOcinami  w  r.  1794,  kiedy  wojska  polskie, 
oparłszy  się  w  tej  łjitwie  wojskom  rosyjslcim,  na- 
gle dostrzegły  stawające  przeciwko  sobie  wojska 
pruslde.  Kiedy  po  batalii  szczekocińskiej  obecny 
przy  tejże  król  pruski  objeżdżał  pole  walki,  na 
widołi  olbrzyma  Delpacego  nie  mógł  zdziwienia 
utaić,  który  jak  rosły  dąb  powalony  leżał  na  ziemi 
wpośród  poległycli  \vojskowycli  swych  braci  i  to- 
warzyszy Ijroni. 

Na  bracie  jego  Piotrze  Delpace  wygasła  za- 
pewne ta  rodzina,  gdyż  już  o  nazwisku  tem  wcale 
nie  słyszeć. 

Kwitnęła  ta  rodzina  w  Krakowie  przez  dwa 
prawie  stulecia,  łjowiem  istniała  tu  już  r.  1609, 
iak  świadczy  nagrobek   w   kościele  Panny  Maryi. 

dli). 

XV.  Deotyma. 

Kto  ona  jest  i  jakie  jej  rodowe  nazwisko? 
któż  o  tem  nie  wie? 

Rodzice  jej  wraz  z  tą  ł^ożego  daru  pełną  dzie- 
wicą, wracając  z  wód  czeskicłi  do  Warszaw}-,  za- 
wadzili o  Kraków,  i  tu  od  trzecłi  dni  l3awią.  Do- 
stało się  też  i  mnie  poznać  ją  i  być  świadkiem 
jej  zadziwiającego  przymiotu  improwizacyi . . .  Dnia 
4  września  1854  r.  z  uprzejmości  X.  Łętowsldego, 
l3islvupa  Joppy,  wezwany  byłem  na  wieczorowe 
zgromadzenie  czyli  jalc  teraz  nazywają  na  łier- 
łjatę  (której  ja  wcale  nie  piję),  gdzie  się  znalazło 
osób  łcilkadziesiąt,  dam  i  mężczyzn,  a  między  tymi 
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i  rodzice  nieporównanej  Deotymy  wraz  z  nią . . . 
Po  nastąpionem  poczestnem  chińską  rośliną,  Deo- 
tyma uproszona  oddaliła  się  na  minut  kilka  do 
przyległego  pokoju,  ulvładając  plan  improwizacyi. 
Podano  jej  za  temat  górę  Wawel,  którą  ona  w  ciągu 
improwizowania  trafnie  nazwała  „górą  l^lejnotów"... 
Weszła  wreszcie  do  salonu  i  powstała  cisza  taka, 
jaką  była  przed  stworzeniem  świata.  Stanąwszy 
trochę  po  boku,  rozpoczęła  improwizacyę ,  litóra 
trwała  blisko  trzy  kwadranse  i  ^v  ciągu  jej  wy- 
snuła ogromne  bogactwo  wzniosłycli  myśli,  któ- 
remi  wszyscy  słucliacze  byli  zachwyceni. 

Wieczór  ten  był  dla  mnie  nieocenionej  i)rzy- 
jemności.  Kasztelan  Franciszek  Wężyk  zapytał 
mnie,  czyli  cłicę  poznać  się  z  Deotyma?  Gdy  mu 
chęć  moją  oświadczyłem,  zaprowadził  mię  do  tejże 
i  wymienił  moje  nazwisl^o,  przyczem  ona  imię  moje 
clirzestne  dołożyła...  Z  nieudaną  a  wielce  ujmu- 
jącą skromnością  oddała  ona  cześć  mojemu  wie- 
kowi, wspominając  coś  o  moicli  zasługach  w  wy- 
daniu dzieł:  w  czem  ją  objaśniłem,  że  te  nie  są 
płodem  mojego  duclia,  ale  tylko  owocem  moich 
oczu ...  W  ciągu  rozmowy  z  nią  zbliżyła  się  wre- 
szcie i  jej  szanowna  matka,  hrabina  Łuszczewska, 
oświadczając  z  wielką  uprzejmością,  jak  jej  jest 
miło  z  zabranej  tej  znajomości. 

Jeszcze  i  po  drugi  raz  zbliżyła  się  do  mnie 
Deotyma,  prosząc  o  moje  błogosławieństwo,  któ- 
rego jej  z  rozrzewnieniem  udzieliłem,  a  ona  przy- 
jęła je  z  okazaniem  czci,  której  w  ten  sposób  może 
nikomu  oprócz  rodziców  oświadczać  nie  zwykła  — 
ucałowaniem  moicli  rąk.  Długo  pamiętać  będę  ten 
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miły  wieczór  i  nieporównaną  Deotymę,  i  uwiel- 
bienie jej  na  zawsze  przechowam. 

Dnia  5  sierpnia  r.  1854.  Starca,  żyjącego 
w  odosobnienin,  uczciła  mnie  uprzejmie  Deotyma 
odwiedzinami  w  moim  domu,  w  towarzystwie  ojca 
i  liasztelana  Wężylva,  a  była  to  zaiste  cześć,  Ictórą 
ona,  lvi'()tlvO  tu  bawiąc,  nie  wiem  czyłi  więcej  L:o- 
mu  wyrządziła...  PrzedstaA\iłem  jej  rodzinę  moją, 
do  litórej  uprzejme  słowa  wyrzel^ła.  Dlaczegóż 
mam  to  zamilczeć,  że  te  odwiedziny  jej  sprawiły 
mi  wiełliie  zadowolenie  i  uniosły  mię  w  clilułję, 
której  mi  niejedna  zapewne  znałv:omitsza  odemnie 
figura  pozazdrościła ...  A  szczególnie  to  uważam 
jalio  miłe  mi  uznanie  drobnycli  zasług,  lvtóre  w  pi- 
śmiennictwie położyłem. 

Tegoż  dnia  wieczór  jeszcze  byłem  obecny  jej 
improwizacyi  w  domu  liasztelana  Wężyl:a,  oraz 
słyszałem  deldamowane  pielone  wiersze,  litóre  ten 
nestor  poetów  teraźniejszycli  czasów  na  jej  cześć 
ułożył  i  odczytał.  Opuściła  Kralców  zaraz  nazajutrz 
udając  się  do  Warszawy.  {HI)- 

XVI.  Jacenty  DreUnkieivicz. 

Patrycusz  l^rakowsłd,  syn  jedyny  Fab.  Seb. 
Drelinkiewicza,  właściciela  kamienicy  najwęższej 
w  Krakowie,  lvt()ra  teraz  włączona  została  do  li:a- 
mienicy  Willcoszewskiego  na  początku  ulicy  Grodz- 
kiej, a  niegdyś  w  dawny  cli  czasacli  była  w  tem 
miejscu  platea  perdita. 

Ten  Fab.  Seb.  Drelinkiewicz  był  introligato- 
rem i  antykwaryuszem  lirakowsłciin.  Po  nim  objął 
księgarnię  tenże  Jacek  Drelinlsiiewicz  i  taliową 
prowadził  dosyć   długo,    lecz   gdy   mu  już   ta   nie 
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przynosiła  żadnych  korzyści,  o]v:olo  r.  1830  sprze- 
dał cały  zapas  lś:siąże]v  swycli  Dan.  Friedleinowi 
lvsięgarzowi,  a  ten  z  nicli  wydnilcował  l^atalog" 
lisiążeli  dawnycłi,  po  najwięl^szej  części  ascety- 
cznycłi.  Umarł  JaceŁ:  Drelinlvie\vicz  w  zimie  rol^ii 
1842  —  43  w  wiellviej  biedzie,  a  był  stary  i  bez- 
żenny. 

Był  to  oryginał,  wiellci  dziwak:  psotłiwi 
chłopcy  lubili  drażnić  go,  wcliodząc  co  cłiwila 
inny  i  zapytując  go,  czyli  nie  dostanie  u  niego 
l<;siążelv,  l^tórycli  najdziwniejsze  tytuły  sobie  lvom- 
ponowali,  a  on  się  na  nicli  gniewał  i  burczał.  Ze 
się  taliże  zżymał  być  autorem,  dowodzi  wydane 
przezeń  pismo  p.  t.  „Rozbi()r  prawa".      (XVII). 

XVII.  X.  Józef  Drohojowskl,  Reformat. 

Nie  był  to  tal<:iego  prostego  pocliodzenia  re- 
format, jak  bywają  zwykle  ci  synowie  św.  ojca 
Francisz]i:a,  czyli  mówiąc  przysłowiem  naszego 
ludu,  nie  było  to  prostej  lvobyły  źrebię. 

Pocliodził  ze  znaliomitej  szlacliecłiiej  familii. 
Ojciec  jego  był  ł<:asztelanem  (podobno)  przemys- 
kim, a  zatem  on  był  kasztelanicem. 

Zakon  00.  Reformatów,  zwanycłi  zwylcle  bru- 
natnymi lub  szarymi  Jezuitami,  nie  był  wcale  tak 
ponętny,  ani  bardzo  ciekawy,  i  tylko  ci  się  doń 
garną,  l<;tórzy  się  gdzieindziej  zmieścić  nie  mogą, 
dlaktórycli  świat  deskami  zabity;  ci,  Ictórzy  widzą, 
że  icli  na  świecie  gł()d  czelia  i  bieda  na  nicli  cza- 
tuje, wstępują  tam  pewni,  że  przynajmniej  tu  głodu 
nie  doznają ...  A  sławna  jest  sztuka  mięsa  refor- 
macka, z  poza  której  pytał  się  jeden  reiormat 
drugiego:  Frater!  an  vides  mef 
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Nie  można  o  tein  mówić,  że  ten  powód  ks. 
Drohojowskiego  za  furtę  popędził,  gdyż  on  zape- 
wne habit  ten  niewygodny  przyjął  z  nabożeństwa 
i  npodobania,  a   de  gustibns  non  est  disputandum. 

Odbył  on  podróż  do  Ziemi  Święte]  i  talcową 
opisał  w  dziele:  '„Pielgrzymlia  ks.  Józefa  Drolio- 
jowskiego"  (2  tomy,  w  Kral^owie,  u  Józefa  Mate- 
ckiego  r.  1812). 

Jest  to  więcej  l^ompilacya,  oparta  na  jakiejś 
podróży  jdo  łacinie  dawno  wydanej,  niż  jego  wła- 
sne autorstwo.  Nie  miał  on  wcale  daru  pisarza, 
i  dlatego  też  nie  można  było  dzieła  tego  druko- 
wać tale,  jałv  on  je  dał  do  drul<:arni.  Rękopism 
jego  colvolwieIv:  poprawił  i  ogładził  Jan  Nowicl^i, 
który  tyle  romansów  z  francusliiego  natłómaczył, 
tu  w  Kralcowie  drnlcowanycli. 

Znałem  lvs.  Drołiojowsłdego.  Czas  niejaleiś 
przebywał  on  w  łeonwencie  00.  Reformatów^  w  Kę- 
tacli,  i  wtedy  się  z  ojcem  moim  zaprzyjaźnił  a  matlvę 
moją  rozmaitemi  relilvwiami  świętemi  obdarzył. 
Potem  widywałem  go  w  Krałcowie.  Był  to  wielce 
rubaszny  człowiek,  jalvby  nie  uszło  na  reformata, 
ale  jemu  to  ucłiodziio,  gdyż  był  pocliodzenia  pań- 
slviego.  Jeszcze  cłiodzą  w  opowiadaniu  jego  face- 
cye,  czasem  niezgrabne  jałc  n.  p.  ta.  Poszedł  raz 
do  jednej  znajomej  sołjie  pani,  otyłej,  po  kweście 
dla  lvonwentu,  i  tak  ją  prosił:  „]Miałałjyś  Pani 
wielłcą  zasługę,  gdybyś  konwent  nasz  reformacki 
obdarzyła  albo  tale  łys>'m  wołleieni  jale  ja,  all30 
tałe  tłustą  świnią,  jalv  Pani  jesteś". 

Podczas  przejazdu  ces.  Józefa  II  przez  Ga- 
licyę  szlacłita,  a  szczególniej  panie  ubiegały  się 
o   zaszczyt   mówienia    z   t>'m   monarchą.     Ryło   to 
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w  Przemyślu,  czy  innem  miasteczku,  gdzie  cesarz 
chwilę  zabawił  i  audyencyę  dawał.  Chwaliły  się 
niektóre  panie:  „A  ja  miałam  szczęście  mówić 
z  cesarzem".  Na  to  rzelvł  Droliojowski :  „I  mnie 
ten  lionor  także  spotkał".  Ciekawe  damy  nuż  g'o 
pytać:  „A  cóż  mówił  cesarz  do  ojca?"  „Oto  — 
rzekł  —  stałem  na  scłiodach,  gdy  cesarz  szedł  na 
górę,  a  przechodząc  koło  mnie,  rzekł:  ustąp  się 
kpie,  bo  ja  tędy  pójdę". 

Ksiądz  Józef  Drołiojowsl^i  umarł  w  Kraliio- 
wie  dnia  13  grudnia  r.  1811,  lat  wieiai  72;  w  za- 
konie przeżył  lat  55.  (XV). 

XV III.  DziedzicM. 

Jest  to  rodzina  kral\:owska.  Jan  Nepomucen 
Dziedzicki,  introligator,  umarł  w  Krakowie  dnia 
7  października  r.  1799. 

Anna  Dziedzicka,  wdowa  po  nim,  była  wła- 
ścicielką drukarni  w  Krakowie,  lvt()rą  utrzymy- 
wała w  swej  kamienicy  o  jednem  piętrze  w  ulicy 
Szpitalnej  narożnej,  wprost  drzwi  kościoła  św.  To- 
masza. Po  niej  objął  tę  drulvarnię  syn  jej,  Maciej 
Dziedzicki,  który  się  około  r.  1816  czy  później  do 
Radomia  przeniósł   i   tam   drukarnię  utrzymywał. 

Anna  Dziedzicl<;a  utrzymywała  do  śmierci 
mały  kram  książkowy,  w  rynku  do  muru  kamie- 
nicy Szarej  przyczepiony,  sprzedając  kalendarze, 
kantyczki  i  książeczki  modlitewne,  pieśni  na- 
bożne i  t.  d. 

Takich  kramów  drzewianycli,  przylepionycłi 
do  Szarej  kamienicy  w  rynku,  było  5,  a  prawie 
wszystkie  dzierżawili  od  kasztelana  bieckiego  Ze- 


—     30     — 

leńskiego  sami  introlijcatorowie  i  sprzedawali  w  nich 
książki  dla  ludu  t.  j.  nabożne. 

Na  samym  rogu  od  ulicy  Siennej  trzymał 
taki  kram  Stachowicz  introligator,  brat  Michała 
Stachowicza,  malarza.  Lecz  ten  się  rozpił,  zmar- 
niał, i  podobno  do  frej kurów  austryackich  przystał. 

2-gi  kram  trzymał  Zapolski;  ten  sprzedawał 
książki,  l^alendarze  i  różną  tandetę. 

3-ci  kram  był  ze  staremi  sulvniami. 

4-ty  lvram  trzymała  Anna  Dziedzicka,  a  po 
śmierci  jej  córka  Puciłowsl^a. 

5-ty  Drelinłciewicz,  wprzód  Fabian  Sebastyan 
ojciec,  potem  syn  jego  Jacel<:. 

Te  Icramy  przynosiły  właścicielowi  więcej  l^o- 
rzyści  corocznie,  niż  była  cała  ich  wartość.  Zbu- 
rzono je  za  rządu  Rzczpltej  liraliowskiej  i  tym 
sposobem  oczj^szczono  rynel<:,  gdyż  bardzo  na  dro- 
gę występowały.  (^II). 

XIX.  X.  Maciej  Dziewoński. 

Tragiczny  koniec  tego  człowiełva  należy  do 
wydarzeń,  jal^iemi  się  wstrząśnienia  polityczne  zwy- 
kle naznaczają. 

Był  to  ksiądz  świecili,  pisarz  bractwa  miło- 
sierdzia i  banłai  pobożnego.  Miał  siostrę ,  w  l^tó- 
rej  podczas  pobytu  wojsk  rosyjskich  w  Kraliowie 
w  r.  1794  lióchał  się  oficer  rosyjski  i  miał  zamiar 
z  nią  wejść  w  śluby  małżeńsl^ie.  Gdy  wojska  te 
na  łcrótki  bardzo  czas  przed  wybuchnieniem  po- 
wstania narodu  pod  Tadeuszem  Kościuszką  w  tymże 
roku  1794  z  Krałs:owa  ustąpiły,  wyszedł  stąd  i  wspom- 
niany oficer.  Nie  odlegle  będąc  od  Krakowa,  pisał 
tenże  do  księdza  Dziewońskiego,  dając  znać  o  so- 
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bie ').  Tenże  odpisał  mu  i  przytem  doniósł  mu  o  uzbro- 
jeniacli  wojennych,  liczbie  wojska  i  stanowisku  jego 
i  t.  p.  Złapano  posłańca  z  listem,  i  sprawa  o  zdra- 
dę lvraju  wytoczyła  się  przed  właściwy  sąd.  Ksiądz 
Dziewoński,  przekonany  własnem  pismem,  skazany 
został  na  l\:arę  miecza,  a  po  odbytej  ceremonii  zdję- 
cia z  nieii^o  święceń  l^aplańskicłi  wyrok  na  nim 
został  wykonany.  Ścięty  był  w  rynł^u  l^rakowskim 
przed  Szarą  kamienicą. 

Zgadzali  się  wszyscy  powszechnie,  iż  tenże 
zgrzeszył  nie  tyle  przez  przewrotność  i  przedajność, 
dopuszczając  się  czynu  zdradliwego,  ile  to  uczynił 
przez  nierozsądek,  nie  przypuszczając  z  tego  ża- 
dnych szkodliwych  skutków.  —  Trzeba  było  przy- 
kładu dla  zdrajców,  który  cli  tylu  możnych  czasy 
ow^e  plamiło  —  i  stąd  smutna  kolej  na  niego  padła. 

Działo  się  to  w  maju  1794  r. 

O  tym  ks.  Dziewońskim  były  pogłoski,  że  jako 
pisarz  banku  ])obożnego  zamierzał  zabrać  koszto- 
wniejsze fanty  i  z  niemi  uciekać  za  Wisłę;  ale 
była  to  wieść  fałszywa,  i  że  była  potwarzą,  pó- 
źniej się  pokazało. 

Z  liczby  sędziów  jego  pamiętam  tylko  jeszcze 
Franciszka  Bugajskiego,  aptekarza. 

Więziony  on  był  w  ratuszu  krakowsłcim. 
W  dniu  egzekucyi  wyprowadzono  go  stamtąd  pod 
strażą  milicyi  miejskiej  t.  j.  z  obywateli  krakoAv- 
skich  złożonej,  gdyż  innego  wojska  nie  było.  Ks. 
Józef  Męciński,  reformat,  dysponował  go  na  śmierć 
i  wyprowadzał  na  plac,  który  był  przy  liościółku 
Św.  Wojciecłia  naprzeciwko  Szarej  kamienicy.    — 


')  Oficer  ten  zwał  się  Parczewsl<i. 
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Cały  plac  eo-zekucyi  otoczony  był  wspomnianą  mi- 
licyą.  Ks.  Dzie\vonslvi,  ubrany  w  l^oszulę  śmiertelną, 
szedł  na  plac  więcej  umarły,  jak  żywy.  Gdy  już 
stanął  w  kole  śmiertelnem,  posadzono  go  na  stołku; 
przystąpił  Icat  z  obnażonemi  rękami,  zrobił  śmier- 
telną toaletę ,  podgarnąwszy  w  gc^trę  włosy  pod 
szlafmycę,  i  w  jeden  moment  głowa  jego  spadła. 
Była  już  przygotowana  trumna  czarna  z  białemi 
liniami;  w  tę  włożono  ciało  i  głowę,  i  zaraz  cliłopi, 
wziąwszy  trumnę  na  drąg,  wynieśli  na  cmentarzyk 
kościółka  ś.  Gertrudy,  gdzie  go  pochowano,  stoso- 
wnie do  zwyczaj(3w,  ile  że  przy  tym  kościółku  zAvy- 
czajnie  grzebano  ściętycłi. 

W  czasie  wyprowadzenia  na  miejsce  śmierci 
l<;s.  Dziewońskiego  duchowni  i  zakonnicy,  licznie 
na  miejscu  egzekucyi  znajdujący  się,  wołali  na  głos: 
gratia,  gratia,  tniser kordiał  ale  to  nie  pomogło  — 
i  ol3winiony,  bądź  on  był  winny  lub  nie,  uledz 
musiał  ówczesnym  okolicznościom,  pod  Ictórych 
wpływem  sąd  na  niego  się  odbył. 

Natomiast  railicya  miasta  Krakowa  miała 
poleconem,  aby  w  chwili,  gdy  już  wykonawca  spra- 
wiedliwości obowiązek  swój  spełni,  wszyscy  zawo- 
łali: „Niech  żyje  Rzeczpospolita!" 

Wzmianka  o  występlvu  l<:s.  Dziewońskiego, 
oraz  o  egzekucyi  wyroku  śmierci  znajduje  się 
w  pisemliu  ówczasowem,  które  wychodziło  w  Kra- 
kowie u  Jana  Maja  pod  napisem  takim:  Wypis 
z  Gazety  wolnej  warszawskiej  (z  dewizą:  Post  na- 
biła Phoebus).  Wyszło  wszystkiego  arkuszy  siedem 
in  4-to.  Obejmuje  zaś  to  pisemko  wiadomości  o  zda- 
rzeniach owego  czasu  i  jest  niejako  przedrukiem 
Gazety  i-.  1794. 
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Zadawałem  sobie  niemało  zatrudnienia,  jnź  to 
zasięp:ając  wiadomości  od  ludzi,  lvt(5i'zy  owe  czasy 
pamiętać  mogli,  już  to  śledząc  w  arcliiwach,  czy- 
liby  nie  można  wynaleźć  aktów  procesu  i  wyroku 
śmierci  na  ks.  Dziewońskiego  —  i  tylko  powzią- 
łem wiadomość  od  w-go  Jali:ć)ba  Mąkolskiego,  pre- 
zesa sądu  apelacyjnego  w  Krakowie,  iż  on  w  mło- 
dym wieku  swym  był  wylvomenderowany  w  tycłi 
czasach;  kiedy  się  wojslco  polskie  pod  Kraików  zbli- 
żało, do  uwięzienia  tych  aktów  i  innych  papierów 
ważniejszych,  i  że  tal<:owe  własną  ręł^ą  oddał  Ka- 
sprowi Meciszewsldemu  na  Rybakach  pod  zamkiem, 
który  miał  polecenie  uprowadzić  takowe.  I  istotnie 
wywiózł  je  do  Galicyi  za  Wisłę.  Gdy  zaś  srebra  itp., 
w  tymże  czasie  uwiezione,  wpadły  w  ręce  Austrya- 
iców  i  zabrane  zostały,  przeto  los  yjodobny  spot- 
łcał  może  i  te  papiery;  toteż  najpewniej  we  Lwo- 
wie szukaćby  icli  trzeba. 

Śledząc  wiadomości  o  tym  ks.  Dziewońskim, 
miałem  sobie  wskazane,  że  p.  Aleks.  Korczyński, 
komornik  sądowy,  człowiełi  dawniejszej  daty  i  ów- 
(jzesny,  może  mi  dać  jakieś  w  tern  wyjaśnienie. 
Przeto  zapytywałem  tegoż,  i  ten  mi  tę  rzecz  na- 
stępnie opowiedział:  „Słyszę  teraz  i  dawniej  głosy, 
jakoby  lvs.  Dziewoński  niewinnie  był  ze  świata 
zgładzony,-  atoli  wiadomo  mi,  że  sąd  ówczasowy 
miał  niezawodne  dowody  w  ręku  przestępstwa  jego, 
bowiem  po  bitwie  Racławickiej,  gdy  tu  przywie- 
ziono rannycłi  Moskali,  ks.  D.  udawał  się  do  szpi- 
tali, szukając,  ażaliby  tu  nie  zastał  którego  żołnierza 
z  kompanii  kapitana  Bystry  (tale  się  miał  nazywać 
ten  oficer  moskiewslci),  któryby  dał  o  tym  kapita- 
nie jaką  wiadomość.   Istotnie  znalazł  się  tald  soł- 

BiblioteUa  krak,  ,, Wspomnienia  A.  Grabowskiego"  II.  o 
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dat,  którego  ks.  D.  odwiedzał  i  który  to  soldat 
obowiązał  się  list  od  ks.  D.  do  Bystrego  odnieść. 
U  tego  to  sołda.ta  list  złapano  i  z  niego  powzięto 
ślady  o  ]vorespondencyi ;  treścią  listu  miało  łjyć, 
aby  Mosltale  uderzyli  na  Krak()w  od  strouy  Bro- 
nowie, ile  że  z  tej  strony  nie  doznają  wiells:icli  prze- 
szkód, bo  fortyfikacye  czyli  okopy  tu  prawie  nie 
istnieją.  Nastąpiło  zabranie  papierów  w  mieszkaniu 
lis.  D.,  i  tam  się  listy  kapitana  Bystrego  znajdo- 
wały. Na  tycli  przeto  dowodach  winę  wylcazujących 
wyrolv  był  oparty  i  skazanie  oraz  egzei^ucya  nastą- 
piła. Instygatorem  czyli  osl<;arżycielem  był  Bień- 
l<:iewicz,  adwoł<:at".  (^V). 

XX.  Ksiądz  Marciu  Florklewicz. 

Był  on  bratem  ojca  mej  matlci,  a  zatem  jej 
stryjem,  a  moim  dziadem  stryjecznym. 

Urodził  się  w  miasteczku  Kentacli,  a  w  mło- 
dym wielvu,  porzuciwszy  tajemnie  dom  rodziców 
swycli,  ndał  się  do  Krakowa,  i  tu  przy  pomocy 
ludzi  miłosiernych  odbył  naul<;i  i  do  seminaryum 
wstąpił.  Uzysliawszy  święceuia  łvapłańskie,  był  wi- 
łcaryuszem,  a  potem  plebanem  na  wsi,  podczas 
kiedy  przy  pierwszym  rozbiorze  ł^raju  oderwano 
część  Polslii  pod  panowanie  Austryi  i  ocln-zczono 
ten  kraj  Galicyą.  W  tej  tedy  Galicyi,  będąc  pleba- 
nem na  wsi,  niósł  z  innymi  tłomok  różnycłi  no- 
wycłi  urządzeń,  nał^azów,  zakazów  i  bardzo  sobie 
pod  nim  przylvrzył.  Ze  był  człowiek  wesołego  liu- 
moru,  przeto  lubił  czasem  pożartować,  a  stąd  spro- 
wadził sobie  raz  kłopot  niemały.  —  Przyszedł  do 
niego  w  porankn  jednym  organista,  którego  on 
przywitał  i  pytał  się:  „Cóż  tam  słychać?"  „Nic  nie 
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słychać  (rzekł  ten),  oto  ludzie  nie  umierąią,  niema, 
przycłiodu,  a  przeto  bieda".  Na  to  rzekł  mu  żartem 
ks.  Florlviewicz :  „Oto,  widzisz,  jest  na  to  sposób : 
biorą  się  mary  i  te  obnoszą  się  po  cmentarzu  nao- 
koło Icościoła  i  to  pomaga".  Głupi  orp:anista  uwie- 
rzył, usłucliał  i  mary  ł^oło  liościoła  nosił.  Wtem 
zdarzył  się  wypadelc,  że  umarł  jeden,  drup^i  i  trzeci  — 
rozniosło  się  to  po  o]<:olicy;  następnie  doszło  d<> 
urzędu  cyrlcularnego.  Urzędnicy  rozpoczęli  badanie, 
uformowali  długie  protokoły  i  tak  dalece  znudzili 
Ics.  Florlvievvicza,  że  ten,  widząc,  iż  jalio  pleban  czę 
ste  może  miewać  uprzylvrzenia,  zrezygnował  z  ple- 
banii, a  przyjął  liche  opatrzenie  prebendarza  ró- 
żańcowego w  Andrycłiowie.  Na  tem  stanowisku 
długo  zostawał,  gdyż  lat  90  przeżył. 

Zwyczajem  jego  iDyło  nie  trzymać  żadnego 
gospodarstwa-,  zwykle  w  południe  wychodził  do 
najbliższego  sąsiedztwa  parafian,  a  obchodząc  w  ko- 
lej siadał  w  liażdym  domu  do  slcromnego  obiadu 
jaki  tamże  zastał,  i  był  wszędzie  mile  widzianym 
gościem.  Cierpiał  długo  zawrót  głowy  i  z  ol<:azy 
tej  słabości  uwolniony  był  od  obowiązłców  ołtarza ; 
zapuścił  brodę,  i  tak  starzec  poważny  z  siwą  brodą 
używał  czci  ludu  jak  patryarcha.  Gdy  mu  raz  p.  Ka- 
jetan Florłciewicz  —  o  którym  niżej  —  propono- 
wał, że  ma  łatwość  wyrobić  mu  intratne  probostwo, 
podzięliował  mu  za  tę  grzeczność  i  odpisał:  „Zawsze 
tyllco  jedną  jadam  łyżlcą,  a  na  tę  mi  teraźniejszy 
dochód  wystarcza.  Nigdy  nie  miałem  przywary  ła- 
komstwa i  chciwości,  bom  się  przekonał  na  dru- 
gicli,  że  gdy  człowielc  jeden  złoży  tysiączek,  czart 
kusi  go,  aby  zbierał  drugi  i  t.  d." 

3* 
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Po  śmierci  lud  parafialny  nie  dał  go  chować 
w  o-robie  pod  kościołem,  mówiąc:  „On  nam  obie- 
cał, on  nam  przyrzekł,  że  będzie  pomiędzy  nami 
leżał".  I  o-wałtem  trumnę  zabrawszy  zaniósł  na 
cmentarz,  kt()ry  niedawno  w  oflleołości  od  mieszkań 
założono,  co  było  dla  ludzi  niedoo^odną  nowością;  — 
a  do  czego  on  ich  zachęcając  istotnie  sam  się  ofia- 
rował, że  na  tymże  cmentarzu  pochowany  będzie. 
Umarł  r.  1820  lub  1819.  (XV)^ 

XXI.  Kajetan  Florkiewlcz. 
Dnia  14  maja  r.  1839  po  dwutygodniowej 
chorobie  przestał  żyć  ś.  p.  Ivajetan  Florkiewicz, 
urodzony  z  rodziców  miejskich  w  Kętach,  w  daw- 
nem  księstwie  Oświęcimskiem  r.  1769.  Nauki,  ja- 
kicli  wówczas  udzielano,  odbył  w  szkole  u  ks.  Domi- 
nikanów w  Przeciszowie  około  Oświęcimia,  a  także 
w  szkole  normalnej  austryackiej  w  Niepołomicach. 
W  wieku  łjardzo  młodym,  gdyż  killvanaście  lat 
mając,  udał  się  do  Krakowa  i  przyjęty  był  do 
kancelaryi  J(3zefa  Habowskiego,  kt()ry  utrzymy- 
wał interesa  prawne  majętniejszycłi  domów  woje- 
wództwa krakowskiego;  tam  sposobił  się  w  tym 
zawodzie  i  po  śmierci  pryncypała  swego,  pojąwszy 
już  wprzód  córkę  jego  za  żonę,  interesa  te  dalej 
prowadził.  Przytem  wziął  w  dzierżawę  piękne  lecz 
opustoszałe  dobra  Młoszowa  z  przyległościami, 
a  że  to  ł^yły  czasy  dołore  dla  gospodarzy  wiejskich 
i  płody  rolnicze  znakomicie  popłacały,  przeto  po 
kilku  latacłi  dzierżawy  zaczął  nabywać  na  wła- 
sność schedy  od  lvilku  dziedziców  tych  dóbr,  a  ci, 
pamiętni  wysług  jego  w  interesach,  które  im  bie- 
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o-le   prowadził,    nabycie   to   znacznie   mu   ułatwili, 
rozlał adając  wypłatę  na  laty. 

Gospodarzył  umiejętnie,  a  że  l3ył  czynnym, 
starannym,  i  jał^:  to  mówią  nie  zasypiał  orj-nszek 
w  popiełe,  przeto  też  i  wiodło  mu  się  pomyślnie, 
i  pięknego  dorobił  się  majątku,  który  powoli  z  dłu- 
gów oczyścił :  toteż  zazdrośni  a  mianowicie  dawna 
szlachta  nigdy  mu  przebaczyć  nie  mogli,  że  on 
ma,  a  oni  są  goli  i  mają  długów  po  uszy.  Tym- 
czasem on  był  starannym,  a  oni,  próżniackie  wio- 
dąc życie,  łatwo  swe  tracili,  wydając  przytem 
więcej,  niż  mieli  dochodu. 

Za  panowania  austryackiego,  w  cłiwili  lviedy 
wszystkiego  za  gotówkę  kupić  było  można,  a  mia- 
nowicie tytuł()w,  widząc,  że  szlachta  używa  przy- 
wilejów, których  nie  mają  plebeje,  a  nadewszystlco 
że  synowie  szlachty  wolni  są  od  dźwigania  kara- 
bina  (a  do  tego  jeszcze  w  niemiecliiej  sprawie), 
mając  do  tego  łatwość,  wystarał  się  o  tytuł  szla- 
chcica: nadano  mu  mianowicie  herb  Ozdoba. 
Miał  zaś  z  pierwszej  żony  lvillai  synów,  którzy  mu 
w  wiełcu  młodym  pomarli. 

Z  drugiej  żony,  Magdaleny  z  Rychlińskicłi, 
zostawił  jedynego  syna  Juliusza,  gdy  rokiem  wprzód 
syna  starszego  Stanisława  utracił. 

Wśród  pomyślnego  życia  nie  uszedł  on  po- 
cisków złycli  ludzi,  którzy  mu  nadew^szystko  osta- 
tnie lata  zatruwali.  Lecz  taki  zwykle  jest  los  tych. 
którzy  coś  mają,  a  przedtem  nie  mieli,  że  często 
j)otwarz  jadem  swym  na  nich  pryska  i  dobre  imię 
icłi  splamić  usiłuje. 

Był  moim  dobroczyńcą  jako  wuj  rodzony,  a  na- 
wet i  w  testamencie  pamiątłs:ę  mi  po  sobie  legował. 
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Spocznij  w  Bogu  szanowny  mężu!  i  niech 
pamięć  twoja  długo  czczoną  będzie  od  tych,  któ- 
rzy cię  bliżej  znali  i  godności  charakteru  twego 
przypatrzeć  się  mogli. 

Ciało  jego  pochowane  w  kościele  paratii  jego 
w  wiosce  Trzebinia.  (^^)- 

XXII.  Girtler. 

Girtler,  krakowianin,  niegdyś  licznej  rodziny 
krakowskiej  członek,  a  brat  Seb.  Girtlera,  doktora 
medycyny  i  profesora  akademii  krakowskiej,  był 
czas  niejaki  profesorem  gimnazyum  św.  Anny 
i  tłomaczył  z  niemieckiego  życie  Fryderyka  Wiel- 
kiego, które  wyszło  w  4  tomach  tu  w  Krakowie 
w  drukarni  Antoniego  Grobla. 

Później  wyniósł  się  na  wieś  i  został  ziemia- 
ninem czyli  gospodarzem -rolnildem,  i  w  wolnych 
chwilach  przetłomaczył  z  francuskiego  podróże  An- 
tenora  po  Grecyi  i  po  Azyi  przez  Lantiera  napi- 
sane, które  w  5  tomach  drukowane  były  u  Tekli 
Groblowej.  Pracę  tę  podjął  bez  żadnej  nagrody, 
kontentiijąc  się  tem,  że  mu  przyjemnie  zajęła  dłu- 
gie zimowe  wieczory,  bo  wtedy  jeszcze  nie  było 
w  zwyczaju  dawać  autorowi  lionoraryum.  Również 
dla  uniknienia  nudów  przełożył  z  francuskiego 
lichy  romans  w  trzecli  tomil^acli  pod  tyt. :  Karo- 
lina czyli  Nowa  Pamela,  którego  cała  edycya  po 
szła  na  makulaturę.  {LVI). 

XX1IL  Jerzy  Głogowski. 
Z   życiem    wygasa    niekiedy    i  pamięć   o   lu- 
dziach, która  przecież  ze  względu  na  ich  zasługi 
niknąćby  nie  powinna,  a  w  tym  rzędzie  uważaćby 
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należało  i  te^o  rysownika,  którego  imię  nie  po- 
winno ulegać  zapomnieniu.  Jemu  to  winniśmy  do- 
chowanie nam  pamiątki  dawnych  budowli  z  czasów 
średniowiekowych,  czyli  rysunków  bram  i  baszt 
krakowskich,  któremi  obstawiony  był  wolvoło  star>' 
Kraków,  niegdyś  znals:omita  forteca  łcrajowa  - 
a  które  z  wyjątkiem  trzecli  baszt  i  bramy  Flo- 
ryańskiej  z  rotundą  zburzone  i  rozebrane  zostały 
w  pierwszych  zaraz  latacli  za  istnienia  wolnego 
miasta,  przyczem  zniesione  wały  i  zasypane  fosy 
ustąpiły  miejsca  owym  przyjenmym  przecłiadzl<:om 
publicznym,  ulicom  wysadzonym  drzewiną,  otacza- 
jącym jakby  wieńcem  miasto  i  w  koło  owijającym 
je  Icobiercem  łąłv  i  trawnił^ów. 

Głogowslvi  olvoło  r.  1802,  jakby  przewidując 
że  kiedyś  zabytki  te  zniesione  będą,  ^djął  i  zryso- 
wał  widoki  tycli  wieżyc  i  przecłiował  nam  niejako 
icłi  kształty.  Był  on  mieszłcańcem  Kralcowa,  po- 
siadał naukę  ł^udowniczą  i  mierniczą,  a  gdy  stąd 
wyprowadziły  się  władze  guł^ernialne  cesarstwa 
aiistryackiego  (z  powodu  połączenia  się  w  jedno 
gubernium  dwócłi  prowincyi  Galicyi  wschodniej 
i  zachodniej)  do  Lwowa,  wtedy  i  Głogowslci  prze- 
niósł się  do  Lwowa.  Tam  zamieszłcał  w  urzędzie 
budowniczego  miejskiego  i  tam  umarł. 

Znałem  Głogowsłiiego :  l^yłto  przystojny  męż- 
czyzna, ze  znaczącem  i  poważnem  obliczem  —  a  je- 
dnak małżonlia  jego  z  domu  Morbitzerówna  prze- 
łożyła nadeń  mniej  łiształtnego  urzędu ił^a  policyi 
krakowskiej  Antoniego  Kosteckiego  i  rozwiódłsz>^ 
się  z  pierwszym,  temu  rękę  swą  oddała...  Serce 
kobiety,  gusta  jej,  niepojętemi  są  zjawisłv:ami,  nie- 
kiedy o  dziwaczność  opierającemi  się... 
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Pozostałe  po  Głogowskim  rysunkowe  prace 
naljyl  do  swego  medyckiego  zbioru  nieodżałowa- 
nej pamięci  Gwalberf  Pawlil^owslci ,  miłownil-c, 
znawca  i  zbieracz  pamiątelc  ojczystycłi  i  utworów 
sztuk  pięknycli  ziomlciny  naszycłi,  l^tórego  przy- 
jaźnią i  ja  się  zaszczycałem,  i  od  niego  to  pozyska- 
łem lvopie  rysunłców  baszt  i  bram,  łitóre  wydałem 
przy  dziele  mojem:  Skarbniczlca  naszej  arcłieolo- 
gii.  Dwa  Avłasnoręczne  rysunlvi  Głogowsliiego,  t.  j. 
basztę  szewsłią  pierwszą,  i  mały  rysunelv  lv  u  pi  do 
tuszem,  i  ja  też  posiadam. 

(Sprostowanie:  Roz\v('»dka  ś.  p.  Głogowskiego 
nie  była  zaślubiona  z  Kosteclvim,  tylko  z  nim  żyła 
na  kredyt,  albo  jali  nasz  lud  mcjwi,  na  wiarę. 
Umarła  w  taldm  stanie,  że  nie  była  ani  małżonl^ą 
ani  też  wdową...).  (JH)' 

XXIV.  Sehas/ycm  Grabiński. 

Nawet  i  w  Petersburgu  są  ludzie  godni,  na 
niedolę  bliźnicli  tlcliwi,  jalc  tego  przykładem  na- 
stępująca opowieść. 

Sebastyan  Grabińslci,  oficer  wojslca  połsidego 
za  czasów  Księstwa  warszawslviego,  w  młodym 
swoim  wielcu,  jeszcze  przed  upadkiem  Polski,  po- 
święcił się  stanowi  wojskowemu,  w  Idórym  go  po- 
wstanie narodu  w  r.  1794  już  zastało.  Służył  on 
w  czasie  wojny  pod  naczelniliiem  Tadeuszem  Ko- 
ściuszlią  i  w  wojnie  tej  dostał  się  w  niewolę,  o  czein 
niecłi  on  sam  własnemi  słowy  da  o  sobie  relacyę : 

„Po  nieszczęśliwej  bitwie  pod  Maciejowica- 
mi, —  mówił  mi  —  w  któiej  rozpacz  przeciw  si- 
lom walczyła,  dostałem  się  do  niewoli  i  w  kolei 
i()żnycli    przygód    zap]'owadzony    łjyłem   z  innymi 
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wojskowymi  polskimi  do  Petersbiiri>'a,  o  tyle  szczę- 
śliwy, że  nie  na  Sybir  jak  tysiące  rodaków  na- 
szych, kt()rzy  takiemu,  jak  ja,  popadli  losowi.  Ja 
i  kilku  towarzysz)  niedoli  osadzeni  byliśmy  w  ar- 
senale morskim,  i>dzie  nas  używano  do  różnycli 
robót,  do  jakich  zdolni  być  mooliśmy,  a  najwię- 
<'-ej  do  naprawy  i  latania  podartych  żai>l()w.  Zycie 
jeńca  wojennego  najmniej  jest  zdolne  do  obudze- 
nia zazdrości,  przeto  i  m>'  niezbyt  obfitowaliśmy 
w  wygody  i  potrzeby  życia.  Ciągle  zatrudnieni 
pracą,  celem  zaszanowania  już  i  tak  mocno  pod- 
tyranych  uniform<)w  (ubionUy  wojskowych)  na- 
szych, poszyliśmy  sobie  jakie  takie  suknie  z  gru- 
bego płótna  żaglowego,  w  których  odbywaliśmy 
prace  nam  wydzielone.  Zdarzało  się,  że  w  niedzielę 
lub  święto  jakie,  ludzie  miłosierni  posyłali  do  ar- 
senału, zapraszając  dwóch,  trzech  lub  więcej  jeń- 
ców polskich  na  obiad ;  wtedy  wyrabialiśmy  sobie 
u  komendanta  arsenału  stosowne  pozwolenie  i  ko- 
leją udawaliśmy  się  w  gościnę,  jak  na  którego  z  po- 
rządku przypadło.  Natenczas  wkładał  każdy  sw()j 
wojskowy  ubiór,  w  jakimbądź  tenże  posiadał  sta- 
nie, i  Icorzystając  z  zaprosin  udawał  się  na  ołjiad, 
]3rzy  którym  odżywiał  się  trochę  po  zwykłem 
skromnem  utrzymaniu,  jakie  było  naszym  udzia- 
łem; z  czego  przekonaliśmy  się,  że  pod  każdą 
strefą  nieba  są  ludzie  posiadający  wsp(')łczucie  nad 
niedolą  bliźnich". 

Gdy  imperator  Paweł  na  tron  wstąpił,  uwol- 
nił wszystkich  jeńców  Polaków,  kt('>rzy  do  kraju 
wracali;  w  liczbie  tej  był  i  Grabiński,  lvt<'>ry  znowu 
w  czasie  powstania  w  Księstwie  warszawskiem 
r.  1807  wszedł  do  nowo-organizującego  się  wojska 
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polskiego.  W  roku  1809,  gdy  w  c/asie  \vojn>' 
z  Austryą  wes/li  Polacy  pod  wodzą  ks.  Józefa  Po- 
niatowskiego do  Krakowa,  przybył  i  on  w  randze 
kapitana,  w  pułku  ułanów.  Wziął  potem  dymisyę 
i  wszedł  w  służlDę  cywilną  krajową  w  urzędzie 
rendanta  i)apieru  stemplowego.  Po  utworzeniu  kon- 
gresowego K]'(')lestwa  Polskiego  urzędował  jeszcze 
przy  liomorze  celnej  Królestwa  Polslviego,  znajdu- 
jącej się  w  Krakowie;  a  że  już  dawno  służbę  pu- 
bliczną pełnił  i  w  późne  zaszedł  lata,  przeto  zy- 
skał emyryturę  i  na  spokojnym  clilebie  żyje  i  mie- 
szka tu  w  K]"akowie. 

Seb.  Grabiński  umarł  w  zimie  roku  1841/2  tu 
w  Kraliowie,  p()źnego  dożywszy  wieku.  Zostawił 
wdowę  bezdzietną  po  sobie.  (XLVII). 

XXV.   Jenerał  i  Jenerałowa  Grabowscy. 

W  pisemlvu  czasowem  Iwowskiem,  pod  tytu- 
łem „Nowiny",  r.  1854  Nr.  10,  czytam  opis  bal  u 
danego  przez  książąt  Lubomirskicli  w  Warszawie 
na  imieniny  lvr()la  Stanisława  Augusta  r.  1780.  — 
Opis  ten  jest  arcy- zajmującej  treści,  a  szczególnie 
kiedy  wylicza  tańczące  poloneza  pary,  w  którym 
tigurują  najznakomitsze  damy  i  naj pierwsi  kra- 
jowi magnaci...  Pomiędzy  damami  czytam  wzmian- 
kę o  jednej  w  tych  słowacłi:  „Potem  szła  z  księ- 
ciem Marcinem  Lubomirslv;im,  jednym  z  zauszni- 
ków królewskich,  młoda  i  pielona  jak  wiosna  pani 
jenerałowa  Grabowslca,  strojna  w  jedwabną  suknię 
białą,  z  rzuconemi  po  niej  bukietami  świeżych  róż. 
Sulinię  przykrywała  z  najdroższych  koronek  le- 
witka". 
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Po  upływie  lat  24  iniałeni  sposobność  widzieć 
ową  niegdyś  „piękną  jak  wiosna",  a  potem  starą, 
zgarbiona,  brzydką  babę,  jenerałową  Grabowską. 
Będąc  jeszcze  terminatorem  księgarni,  poniosłem 
Jej  do  mieszkania  książki,  którycli  żądała.  Była 
ona  w  znpełnym  negliżu,  a  zatem  taką ,  jaką  ją 
nieubłagany  czas  zrobił,  tak  dalece,  że  wszedłszy 
do  pokoju,  przeląkłem  się  jej  postaci.  Czas  jest 
i  zawsze  był  psotnikiem ! 

Była  ona  matką  znanego  tu  w  Krakowie  Pa- 
wła Grabowsi^iego,  kt()iy  także  miał  tytuł  jenerała 
i  tu  umarł. 

Czytając  w  następnym  numerze  dalszy  ciąg 
opisu  tego  balu,  przekonałem  się,  że  owa  pani 
Grabowska,  o  kt()rej  mowa  w  „Nowinach",  to  nie 
matka,  ale  żona  Pawła  Grabowskiego.  I  w  rzeczy 
samej  owa  młoda  pani  Grabowska,  synowa  tej 
szpetnej,  o  której  wyżej  mc) wiłem,  mogła  być  ową 
Wenerą,  boginią  pięliuości,  jak  ją  ten  artykuł  ty- 
tułuje, bo  acz  ją  już  w  znaczny  wiek  zaszłą  pa- 
miętam, gdyż  tu  całą  resztę  życia  zamieszl\:iwala, 
znać  było  jeszcze,  że  te  ruiny  były  kiedyś  okaza- 
łym i  pięknym  pałacem. 

Paweł  Grabowski,  jenerał  dawnych  wojsk 
polskich,  ewangelik  z  wyznania,  był  człowiek  pię- 
knego wzrostu,  okazałej  postaci,  niezmiernie  ugrze- 
czniony,  w  spotkaniu  i  mowie  uprzejmy ;  zamie- 
szkiwał tu  przez  długie  lata,  już  za  błogich  cza- 
sów Rzeczypospolitej  kraino wski ej,  tu  też  zal^oń- 
czył  życie  i  tu  pogrzebowe  honory  oddała  mu  mi- 
licya  wolnego  miasta.  Atoli  zdarzają  się  niekiedy 
chwile,  że  człowiek  zapomni  o  sobie  i  głupstwo 
popełni:  i  tak  się  stało  z  owym  pełnym  uprzejmo- 
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ści  jen.  Grabowskim.  Pewnego  razu  będąc  na  balu 
publicznym,  wszedł  do  bufetu  i  żądał  cłilodników. 
Gdy  natarczywie  się  o  nie  upominał,  a  w  natłoku 
gości  nie  mógł  być  prędlco  usłużonym,  powiedział 
<'0Ś  obelżywego  czeladnilvOwi  culcierniczemu,  który 
l)ył  Szwajcar;  ten  również  oprysłcliwie  mu  odpo- 
wiedział, za  co  jenerał  dał  mu  policzełv,  a  Szwaj- 
car z  swej  strony  nie  pozostał  mu  dłużny.  Zrobił 
się  na  sali  Knotza  rozrucłi  (l)yłem  tego  widzem) 
i  aresztowano  cułiiernika.  Nazajutrz  z  pogwałcę 
niem  praw  łcrajowycłi  złożono  w  senacie  sąd,  a  że 
senat  słcładała  w  więlcszości  szlachta,  więc  wino- 
wajca publicznie  w  r\nłvu  cldostą  był  ulcarany, 
mimo  że  talciej  l^ary  prawa  obowiązujące  nie 
znały.  W  pismacli  zagraniczuycłi  powstały  też  na 
to  słuszne  lirzyki  a  naczelnili  rządu  prezes  Wo- 
dziclci  w  niemałym  Ijył  stąd  amiDarasie,  i  nieraz 
żałował,  że  pod  jego  łderunkiem  wyrok  taki  gor- 
szący zapadł.  Po  upł>wie  lat,  tale  jali  o  wszyst- 
kiem,  tale  i  o  tem  zdarzeniu  zapomniano. 

Najgorzej  na  tem  wyszedł  jenerał,  bo  poli- 
czełv  od  Szwajcara  w  odwecie  wzięty  więcej  go 
zapewne  bolał,  niż  plagi  tamtemu  wydzielone. 

{III). 

XXVL  Ignacy  Antoni  Grobl  i  Tekla  Gróhlowa, 
drukarze  krakowscy. 
Gr(»bl  Ignacy,  ojciec,  najprzód  Icupiec  towa- 
lów  norymbergsleicłi  w  Kraleowie,  sprowadzał  przy- 
tem  lesięgi  łeościełne,  jako  to  mszały,  agendy,  bre- 
wiarze i  t.  p.  z  Niemiec  i  Wenecyi.  a  gdy  mu  ta- 
kowe znaczną  przynosiły  łcorzyść,  powziął  myśl 
wydawania  Icsiążels;  w  języleu  polskim.  Killea  dzieł 
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drukował  swym  nakładem  w  drukarni  akademii 
krakowskiej  lecz  p()źniej  sprowadził  drułci,  prasy, 
i  t.  p.  z  Niemiec,  i  obole  liandlu  towarami  żela- 
znemi  i  porcelaną  otworzył  drukarnię  i  łcsię^ar- 
nię  —  a  ody  innarł,  liandel  ten,  drukarnia,  księ- 
o;arnia,  liandel  żelazem  i  porcelany  stał\'  się  wła- 
snością jedynego  syna  je^-o  Antoniego. 

Tego  już  ojciec  na  księgarza  sposobić  zaczął, 
a  dawszy  mu  stosowne  wycłiowanie,  wyprawił  go 
na  prałvty]vę  księgarstwa  do  Wrocławia  do  domu 
Korna.  Tam  Antoni  usposobił  się  do  przyszłego 
stanu,  a  gdy  do  Krałs;owa  prz>l)ył  i  po  śmierci 
ł)jca  majątełc  objął,  zaczął  prowadzić  życie  swobo- 
dne z  koleżkami  młod\"mi  i  znacznie  majątłtu 
uszczerbił;  z  dwócli  l^amienic  jedne  sprzedał  a  łian 
del  norymł3ergski  i  porcelanowy  na  loteryę  puścił 
i  tylko  przy  lvsięgarni  i  drukarni  pozostał.  Było 
to  jakoś  przed  wybuchem  rewolucyi  r.  1794  za  Ko- 
ściuszki. 

Zapoznawszy  się  z  rozwcjdl^ą,  po  mężu  Woj- 
ciecliowską,  z  domu  Tełilą  Raciborsłvą ,  pojął  ta- 
kową za  żonę  i  tylko  podoljno  lat  4  czy  5  z  nią 
przeżył,  Ijo  dnia  11  lipca  r.  1799  tu  w  Krakowie 
umarł  w  30  roku  życia. 

Tekla  zatem  Groblowa  prowadziła  Icsięgarnię 
i  drukarnię  pod  swoją  tirmą.  Nastały  czasy  lepsze 
a  książki  choć  nędzne  (bo  przez  cały  czas  ani  je- 
dna dobra  książka  z  drułcarni  jej  nie  wyszła,  tylłi(^ 
kazania  i  licłie  tłomaczenia  romansów  francuskicli 
i  t.  p.)  znajdowały  niezły  pokup.  Drulc  złych  ksią- 
żek nie  jest  bynajmniej  jej  winą,  tylko  wypad- 
kiem czasu,  bo  nie  było,  ktoby  co  lepszego  napi- 
sał, a  drukarni  wszystko  jedno,  czy  drukować  do- 
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brą  książkę  czy  jaką  ramotę.  Zatem  gdy  książki 
odchodziły  dobrze  i  szlachta  kupowała  te  ubogie 
płody,  przeto  i  GrOblowa  znacznie  interesów  ma- 
jątkowych poprawiła,  Ictóre  w  dość  lichym  stanie 
zmarły  jej  mąż  Antoni  zostawił. 

Wracając  do  Antoniego,  wspomnę,  że  był  to 
człowiek  wykształcony,  posiadał  języki  niemiecki 
i  francuski ,  tudzież  muzykę ,  gdyż  grał  na  forte- 
pianie i  skrzypcach.  A  wtedy  wielką  jeszcze  było 
rzadlvOŚcią,  aby  człowiel<:  nie  będąc  z  profesyi  „mu- 
zyl^antem''  (jalc  wtedy  nazywano)  w  nauce  tej  ja- 
lvokolwiek  postąpił.  Był  dowcipny,  czego  dowodem 
są  wiersze  jego  utworu  i  jego  ręlią  pisane  (miano- 
wicie 'żartobliwe  powinszowanie  od  Rudolfa  Ko- 
cha,  Idóry  był  rodem  Ślązak),  jal<:ie  się  w  moich 
zbiorach  w  autografie  znajdują.  Lecz  był  boii- 
vivant. 

Tekla  Groljlow-a  była  wdową  po  2-im  mężu 
aż  do  rołcu  1808,  kiedy  poszła  za  Józefa  Mate- 
ckiego,  patrycyusza  krakowskiego,  a  ten  hy\  neu- 
tralnym, to  jest,  jak  to  mówią,  ni  pachniał  ni 
śmierdział.  Była  to  kobieta  rozgarniona,  zabiegła, 
gospodarna  i  posiadała  trochę  grosza,  co  znęciło 
Mateckiego,  że  ją,  choć  od  siebie  starszą,  w  mał- 
żeństwo ]3o]ął ;  lecz  żył  z  nią  pięknie  aż  do  jej 
śmierci,  która  przypadła  w  r.  1812.  Z  Groblem 
miała  córkę  Elżbietę ,  z  Mateckim  zaś  było  mał- 
żeństwo bezdzietne. 

Umierając,  Groblowa  zostawiła  Mateckiego, 
łuęża  swego,  właścicielem  księgarni  i  drukarni, 
kt(')re  trzymał  do  r.  1819,  gdyż  będąc  chorowitym 
w  tym  i'oku  żyć  przestał. 
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Zaraz  niespełna  w  rok  po  śmierci  pierwszej 
żony'  Matecki  pojął  w  małżeństwo  Apolonię  z  Mą- 
czeńslcicli  Czecliową,  wdowę  po  Józefie  Czecliu, 
profesorze  matematyki,  który  wydał  z  drul^u  tło- 
maczenie  Enłclidesa. 

Ta  Czecliowa-Mateeka  prowadziła  dalej  Icsię- 
t>'arnię  i  dridvarnię.  a  po  niej  oddziedziczył  ją  syn 
jej,  Józef  Czech,  księgarz  i  właściciel  drukarni  ży- 
jący dotycliczas  (r.  1838).  Ten  to  Czech  sprowadził 
te]'az  z  Niemiec  żelnzną  wydoskonaloną  prasę  dru- 
karską, a  na  tej  jalvO  pierwsze  dzieło  mają  być 
drukowane :  „Stai'ożytności  liistoryczne  polskie" 
(w  2  tomach),  lvtóre  ja  do  druku  podaję,  jako  owoc 
łdlkoletniegT)  zbierania  pism  różnych. 

To  com  tu  o  tej  drulvarni  Groblow^skiej  n.a- 
pisał,  wiem  sam  z  siebie,  gdyż  w  domu  tym  stra- 
wiłem lat  20;  bowiem  w  roku  1797  wszedłem  do 
]\;sięgarni  na  pralitykę  i  zostawałem  tam  pod  za- 
rządem Grobla,  potem  wdowy  jego  i  Józefa  Ma- 
teckiego  aż  do  r.  1818,  prowadząc  di"ułvarnię  i  księ- 
garnię, gdyż  się  Matecki  niczem  nie  trudnił,  jako 
wcale  do  tego  nie  sposobiący  się,  a  trzymał  się 
lvsięgarni  dla  pobierania  z  niej  korzyści,  tałv  jak 
się  trzyma  krowy  dla  mleka.  Wdzięczność  mam 
domowi  Grobla  i  Gróblowej,  gdyż  tam  usposobi- 
łem się  na  księgarza,  z  czego  przyszedłem  do  środ- 
ków utrzymywania  się  w  teraźniejszym  i  później- 
szym wieku  moim  z  moją  rodziną. 

Byłem  obecny  przy  śmierci  ś.  p.  Gróblowej, 
która  dniem  już  pierwej  utraciwszy  w^ładzę  mow> 
i  będąc  paraliżem  tkniętą,  jednak  mię  poznała 
i  dała  mi  to  uczuć  mocnem  ściśnieniem  ręki  i  prze- 
rażającem   spojrzeniem.     Zawiozłem    tam    doktora 
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Józefa    Wiżeńskiego,    lecz   to   było   już    napróżno, 
gdyż  zaraz  po  naszem  przybyciu  zgasła. 

Córl^a  jej  Elżbieta  poszła  w  zamężcie  za  To- 
masza Jarzyńskiego,  lecz  tylko  lok  z  nim  prze- 
żyła. Nagrobek  jej  u  P.  Maryi.  C^^^O- 

XXVII.  Tnunua  przyniesiona  żywemu. 

Ludzie  z  przewrotnym  charakterem  są  to 
prawdziwe  wrzody  na  ciele  społeczeństwa  ludzkie- 
go, a  bolesnej  tej  narośli  żadnemi  środkami  po- 
zbyć się  nie  można,  dop<)ki  sama  nie  wzrośnie 
nie  zbierze  i  nie  pęknie.  Czy  w  lizycznem  czy  mo- 
ralneni  ciele  złe  to  zawsze  jest  bardzo  dokucza- 
jącem. 

Feliks  Grodzicki  był  obywatelem  wojewódz- 
twa krakowskieg^o,  czyli  właścicielem  ziemskim 
wsi  Topola  (bo  dawniej  szlachta  sama  tylko,  wła- 
ściciele wsi,  używali  tej  nazwy,  a  kto  wsi  nie  miał, 
nie  był  obywatelem,  choćby  też  był  zbiorem  i  wzo- 
rem cn()t  obywatelskich.  A  można  było  nabyć  ła- 
two tego  tytułu,  zostawszy  zdrajcą  ojczyzny,  to  jest 
sprzedać  cnotę,  uczciwość  i  sumienie,  a  za  pienią- 
dze, od  wrogów  za  ten  towar  wzięte,  kupić  dobra 
i  być  obywatelem,  jak  to  nieraz  bywało). 

Ten  Feliks  Grodzicki  zaczął  służyć  królowi 
Stanisławowi  Augustowi  w  wieku  młodym  i  był 
w  kancelaryi  królewskiej  decyfrantem.  Już  w  mło- 
dości swej  sprzeniewierzył  się  ojczyźnie  i  należał 
do  piekielnej  kohorty  Targowiczan.  Po  rozbiorze 
kraju  trudnił  się  gospodarl^ą,  jako  każdy  szlachcic 
polski.  Gdy  w  r.  1809  weszły  wojska  polskie  do 
Krakowa  i  gdy  organizowaną  została  tymczasowa 
rada  administracyjna,  potrafił  się  do  niej  wśrubo- 
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wać;  a  gdy  po  zawarciu  pokoju  ustanowiono  pre- 
fekturę departamentu  krakowskiego,  on  w  niej  po- 
zyskał urzędowanie  radcy. 

Po  nieszczęśliwej  kampanii  r.  1812  i  13,  gdy 
na  kongresie  wiedeńslvim  ugnieciono  Rzpltą  kra- 
kowską, czyli  wolne  miasto,  Grodzicki  upolował 
dla  siebie  w  senacie  czyli  rządzie  tej  krainy  urząd 
senatora,  który  piastował  przez  lat  23,  szachrując, 
kubaniąc,  sprzedając  różne  zysk  przynoszące  przed- 
siębiorstwa, gdyż  czynnością  i  przebiegłością  swą 
do  wszystkicłi  takicli  zatrudnień  wślizgnąć  się 
umiał. 

Wszyscy  o  tem  wiedzieli,  że  Grodzicki  wiellci 
niecnota  i  ze  wszystkiego  korzyść  dla  siebie  wy- 
ciąga, że  w  brudach  u]"zędowania  ciągle  ma  ręce 
zwalane,  a  jednali  wszystl<:o  ucłiodziło  mu  płazem, 
gdyż  był  najbieglejszym  przewrotnikiem  i  do  tego 
bezczelnym.  A  że  mówi  przysłowie:  dopóty  wodę 
noszą  w  dzbanie,  półvi  się  ucłio  nie  urwie,  tak 
i  jemu  przyszło  na  l^oniec,  o  czem  możesz  czytać 
wyżej  (ol^acz  tom  I,  str.  132).  Umarł  Grodzicki 
r.  1838,   zohydzony  i  z  urzędu   senatora   zrzucony. 

Ten  to  Grodzicki  był  wielce  nienawidzony 
i  tylko  żydzi  mieli  dla  niego  wiell^ie  względy,  bo 
im  za  kubany  w  szacłirajstwie  pomagał.  Roku  1831 
w  czasie  rewolucyi,  w  zimie,  dwóch  chłopców  wno- 
szą na  salę  w  mieszkaniu  jego  trumnę  (w  Szarej 
kamienicy)  i  tałvOwą  na  ziemi  stawiają.  Wcłiodzi 
lołcaj  Grodzickiego  i  pyta  ich,  czego  chcą  i  dla 
kogo  ta  trumna?  Oni  mu  odpowiadają,  że  przy 
szedł  do  majstra  icli,  stolarza,  jakiś  pan  nieznany 
im,  obrał  trumnę  i  stargowal  i  kazał  im  tę  nieść 
za  sobą.  Przyszedłszy  do  Szarej  kamienicy,  wska- 

Bililint'kii  kvak.  „Wspiiiuuieiua  A.  Grabowskiego"  IT.  4 
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zał  im  drzwi  i  kazał  im  trumnę  tam  wnieść,  mó- 
wiąc, że  tu  mieszkanie  tego,  co  dlań  trumna,  i  że 
on  zaraz  przyjdzie  i  zapłaci.  Lokaj  wyprawia 
chłopców  z  tym  meblem  śmiertelnym,  ale  ci  odejść 
nie  chcą.  Nareszcie  idzie  do  Grodzickiego  z  rela- 
cyą.  Ten  zdziwiony  zawołać  kazał  Stolarczyków 
i  ledwie  się  ich  pozbył,  przekonywając  ich,  że  on 
żyje  i  że  jest  zdrów  —  a  zatem,  że  mu  trumny  nie 
]>otrzeba. 

Figiel  ten  złośliwy  wielce  Grodzickiego  prze- 
straszył, gdyż  obawiał  się,  aby  w  tej  powszechnej 
egzaltacyi  umysłów  nie  zmówili  się  nań  jacy  za- 
paleńcy i  nie  wysłali  go  ad  patres;  dlatego  kilka 
nocy  w  domu  nie  spał,  a  we  dnie  policya  miała 
czujne  oko,  aby  mu  tej  psoty  nie  wyrządzono.  Na 
złodzieju  czapli:a  gore,  a  uczciwy  niema  się  czego 
obawiać.  '      (XXXIV). 

XXVIII,  o.  Antoni  Kaczorkiewicz. 
Byl  to  zakonnik  Reformat  w  konwencie  kra- 
kowskim, z  kt()rym  blisko  zaznajomiony  byłem. 
Ten  opowiadał  o  sobie,  że  w  wieku  młodym,  po 
wstąpieniu  do  zakonu,  posłany  był  na  studya  teo- 
logiczne do  Rzymu  i  tam  w  klasztorze  tejże  reguły 
takowe  odbywał.  Miejscowi  współl<:oledzy  klasztorni 
l>yli  Włochy  i  jedli  bardzo  mało,  a  na  kolacyę 
tylko  im  po  jednem  jajku  gotowanem  wydzielano. 
Porcya  taka  nie  była  dla  polskiego  żołądka  do- 
.stateczną,  przeto  ICaczorkiewicz  poszedł  do  księdza 
gwardyana,  prosząc  o  powiększenie  tejże.  Przeło- 
żony przywołał  O.  Kanafarza  i  rzekł  mu:  „Przy- 
daj temu  Polakowi  jeszcze  drugie  jajo,  niech  się 
obeżre,  aż  pęknie".  (LVIII). 
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XXIX.  Ksiądz  Kayniński  i  chłopek  Kopas, 
inaczej  Tadiisz  zwany. 

Ivsiądz  Michał  Kamiński  był  proboszczem 
kościółlva  Św.  Wojcieclia  w  Rynltu  kralcowslcim, 
< łożył  p()źnego  wieku  i  umarł  olcoło  r.  1815.  Cliło- 
])eli  zaś,  zwany  czasem  Kopas  a  zwylde  Tadusz 
(może  Tadeusz?),  łjył  włościaninem  wiosłci  Sanl<^a 
północna  ').  Ten,  mając  syna  z  pierwszej  żony,  do- 
rosłeo-c)  clilopaka,  ożenił  się  z  drugą ,  z  Ictórą  pa- 
sierl)  zgodzić  się  nie  cliciał  czy  nie  mógł.  A  że 
zwylde  młode  imoście  starymi  rządzą  mężami, 
a  to  tak  w  pałacu  jak  i  w  cliacie,  przeto  i  pani 
Kopasowa  suszyła  bez  wątpienia  głowę  mężowi, 
tiby  syna  z  domu  oddalił;  ten  tedy  biedałi  spełnił 
wolę  żonivi  i  syna  do  wojsl^a  austryackiego  oddał. 
W  nagrodę  zaś  patryotyzmu  tego,  jałc  w  owym 
czasie  z  nakazu  rządu  mówione  było  (Hsum  tenea- 
tis  ainici),  l<:apitan  cyrkularny  ces.  austryacki  przy- 
piął mu  publicznie  po  stosownem  nabożeństwie 
medal  zasługi. 

Kazanie  w  czasie  tej  uroczystości  w  kościele 
P.  Maryi,  gdzie  się  ta  ceremonia  odbyła,  miał 
ks.  Kamiński,  który  się  sam  tego  podjął.  Był  to 
człowielv  stary,  wysolii,  cliudy,  wielki  gawęda,  nie 
lubiący  Niemców,  na  których  Bóg  wie  co  wyga- 
dywał, i  często  za  to  od  zwierzcłmości  był  strofo- 
wanym —  a  oni  mu  też  na  odwet  różnemi  przy- 
krościami płacili ,  szczególnie  młodzi  biurzyści 
i  oficerowie.  Tenże  zamiast  chwalić  z  ambony  po- 
stępek Kopasa,  jak   mu  to  poleconem  było,  i  wy- 


')  Leży  ta  wioska  pod  Krakowem  o  dwie  i  pół  miii. 
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stawiać  go  jako  przykład  przychylności  do  panu- 
jącego cesarza  Franciszka,  oraz  jako  wzór  do  na- 
śladowania, wykpał  owszem  niebacznego  ojca,  że 
stłumił  w  sobie  przywiązanie  rodzicielskie,  że  za- 
pomniał o  obowiązl^u  miłości  do  własnego  rodu, 
że  sam  staje  się  zabójcą  własnego  dziecięcia,  od- 
dając go  na  śmierć  oczywistą  it.  p. ;  że  wprawdzie 
Abraham  poświęcił  na  śmierć  syna  swego  Izaalca , 
lecz  to  była  ofiara  Bogu  nie  Molochowi  i  t.  d.  — 
Na  czem  z  wielkiem  nieukontentowaniem  obecnych 
urzędników  austryackich,  a  z  pociechą  Polaków 
zakończył  to  osobliwsze  kazanie. 

Między  innemi  tak  mówił  ks.  Kamiński  d<v 
Kopasa:  „Abrałiam  ofiarował  syna  swego  Bogu, 
który,  widząc,  z  jakiem  ten  ojciec  ofiarę  niósł  ser- 
cem, samą  chęć  jego  przyjął,  i  syna  mu  przez 
anioła  ocalił.  I  ty  ofiarowałeś  cesarzowi  syna  twe- 
go ua  żołnierza ;  ale  trudno  mniemać,  że  w  chwili 
śmiertelnego  ciosu  zjawi  się  anioł  zbawca  i  wy- 
rwie go  oczywistej  śmierci.  Zginie  zatem  twój 
syn  —  ale  za  jakąż  o]i  to  polęże  sprawę?" 

Na  schodzącego  z  ambony  czekał  już  komi- 
sarz policyi,  kt()ry  mu  natychmiast  oddać  sobie 
kazał  rękopisni  owego  kazania.  Przeglądano  i  czy- 
tano takowy,  ale  nie  było  w  niem  tego,  co  znaleźć 
chciano,  gdyż  całą  apostrofę  do  Kopasa  ks.  Ka- 
miński  z  pamięci  improwizował.  Gdy  zaś  do  tło- 
maczenia  się  był  powołany,  tern  się  bronił:  „że 
nie  pamięta,  by  co  zdrożnego  mówił...  że  gdy 
każdy  kaznodzieja  powinien  mówić  i  rzeczywiście 
mówi  z  natchnienia  Ducłia  Św.,  przeto  i  on,  jeśli 
co  podobnego  mówił,  wcale  temu  nie  winien,  gdyż 
go  tak  zapewne  natcłinął  Duch  św."  Wywinął  się 
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zatem  zręcznie,  a  że  go  lubił  generał,  dowodzący 
wojslciem  austryaclciem  w  Kralcowie,  l<:siążę  Kau- 
nitz,  1  protegował  go,  przeto  mu  innej  nie  uczy- 
niono przykrości  prócz  pogi'óżeli  na  przyszłość 
i  nagany. 

Ten  Is;siaże  Kaunitz  (syn  ministra  cesarzowej 
Maryi'Teresy,  lvtóry,  przewidując  skutki,  jaicie  po- 
tem wyniknąć  mogą,  monarchini  tej  najpierwszy 
podział  Polski  odradzał)  był  człowiekiem  wielce 
godnym  i  bardzo  tu  poważanym.  A  choć  bvł  bo- 
gatym, ile  pocliodzący  ze  znakomitego  plemienia, 
nie  żył  przecież  w  tej  ścisłej  a  najczęściej  udawa- 
nej przyjaźni  z  tali  nazywającymi  się  panami. 
Sam  cliętnie  przyjmował  gości,  lecz  będąc  sędzi- 
wym człowiekiem,  nie  lubił  się  wł<5czyć  z  wizytami 
i  cudze  wycierać  kąty.  Żył  wystawnie  i  stół  u  nie- 
go otwarty  nakryty  był  zawsze  na  kilłva  osób  wię- 
cej, niż  było  zaproszonych.  M()gł  też  przyjść  każdy, 
który  mu  był  znany,  nie  czekając  zaprosin,  z  cze- 
go często  korzystał  lvs.  Kannński.  Książe  Kaunitz 
(stojący  kwaterą  w  kamienicy  zwanej  pod  Bara- 
nami^ formującej  róg  ulicry  ś\v.  Anny  w  Rynku 
krakowskim)  często  bywał  na  mszy  jego  w  ko- 
ściółku Św.  Wojcieclia  i  stąd  to  ks.  Kamińslci  tak 
często  na  obiad  do  niego  cliodził,  a  że  nie  umiał 
po  niemiecku,  a  książę  Kaunitz  po  polsku,  przeto 
rozmawiali  ze  sobą  języiciem  łacińskim,  którym 
obaj  dobrze  mówili.  {XVIT). 

XXX.  Jacek  Kliiszewski. 
Dnia  15  lutego  1841  r.  zakończył  życie  J.  Klu- 
szewski,   starosta  brzegowslci,   doszedłszy    do    pię- 
icnego  wieku  Ud  około  80.    Je-mu  (r()wnie  jalv  da- 
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wniej  nieco  zmarłemu  Maciejowi  Knotzowi)  ma 
Kraków  do  zawdzięczenia  kilka  pięknych  gma- 
chów, które  on  z  pustelc  i  ruin  do  porządnego 
stanu  przyprowadził.  Był  właścicielem  kilimu  nie- 
ruchomości tak  w  mieście  jak  i  na  przedmieściach, 
jako  to:  Pałacu  Spisliiego,  Krzysztoforów,  kamie- 
nicy narożnej  w  ulicy  Brackiej  (po  lewej  stronie^ 
wychodząc  z  niej,  naprzeciwko  kościoła  00.  Fran- 
ciszkanów), dworliu,  zwanego  A)igielskie,  pałacyku 
z  ogi"odem  w  ulicy  Lubicz,  solnego  składu  na  Kle- 
parzu  i  t.  d.  Jeszcze  |)rzed  upadkiem  Polsl<:i  on 
pierwszy  teatr  urządził  w  pałacu  Spiskim  na  dru- 
gieui  piętrze  i  utrzymywał  kompanię  aktorów  pol- 
skich, w  którym  grywali  Bogusławslci,  Owsiński, 
Świeżawski,  Kaczkowski,  Ryłło  i  inni.  Tu  do  końca 
r.  171)9  czy  też  do  końca  r.  1800  dawane  b>^ły  re- 
pi-ezentacye  niemieckie  i  tu  ja  pierwsze  oglądałem 
teatralne  reprezentacye,  siedząc  w  pośród  różnej 
gawiedzi  na  galery  i  i  rozdziawiając  gębę  na  cuda, 
jakiem  widział,  jak  to  już  wyżej  obszerniej  opi- 
sałem. 

Następnie  Kluszewski  wystawił  nowy  gmach 
teatralny  na  rogu  w  ulicy  Szczepańskiej,  w  l<:tó- 
rym  pierwszy  raz  grali  Niemcy  na  Nowy  Rok  1800. 
W  tym  to  gmachu  był  teatr  przeszło  przez  lat  20. 
Przez  ten  wszystek  czas  Kluszewski  był  entrepre- 
nerem,  dyreł^torem,  słowem  duszą  teatru.  Potent 
Jan  Mieroszewsłci  urządził  nową  salę  teatralną 
w  kościele  św.  Jana  Bożego  w  ulicy  Św.  Jana, 
i  Kluszewski  już  się  tern  trudnić  zaprzestał  i  żył 
sobie  swobodnie,  w  zupełnej  emancypacyi,  słowem 
talv  jak  chciał.  Był  raz  żonatym,  —  a  potem  już 
tyll^o  miewał  przyjaciółki,  i  jednej,  łstóra  go  prze- 
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żyła,  zapisał  trzy  domki  iia  Piasku.  Był  to  czło- 
wiek wielce  wyl<:ształcony,  sam  aktorów  formował, 
lubił  bardzo  muzykę  i  sam  ua  instrumentach, 
szczeg()lnie  na  skrzypcacli,  i>'rał  po  mistrzowslcn 
Dawał  II  siebie  często  małe  obiadki,  ]voncerciki, 
kwartety,  z  litórycli  wyrugowana  była  wszelka 
etykieta.  On  sam  mawiał  o  sobie:  „doświadczyłem 
różnego  losu,  bywałem  bogaty  i  goły.  Jadałem  na 
porcelanie  i  srebrze,  a  często  na  fajansie  i  cyno- 
wemi  łyżł^ami ;  ale  zawsze  i  ja  i  mój  gość  jedliśmy 
obiad  porządny  i  dobry".  Otaczał  on  się  zwylile 
towarzystwem  więcej  stąd  zaleconem,  że  złożone 
było  z  ludzi  wykształconycłi,  niż  z  domów  pań- 
sl^ich  ród  wiodącycli,  słowem  żył  prawdziwie  po 
wygodnemu,  od  nikogo  nie  zawisły  i  w  tym  stanie 
niepodległości  umarł.  (II). 

XXXI.  Wawrzyniec  Knapiński,  włościanin  z  Li- 
powca, .snycerz  z  natury,  zapewne  sa.mouczny. 
Zdarzały  się  u  nas  może  nieraz  usposobienia 
naturalne  do  snycerstwa  pomiędzy  ludźmi  Idas 
niższych,  którzy  prostemi  narzędziami  i  tyllvO  idąc 
za  popędem  własntjj  wyobraźni  oli:azywali  do  sny- 
cerst\\'a  jalvieś  zdolności  i  chęci  przez  samo  pro- 
ste naśladowanie  widzianych  posągcnr  i  postaci 
świętych  w  kościołacłi  i  wyrzynanie  takowych  tylko 
za  pomocą  nożylsa  za  dwa  grosze,  zwanego  kozik 
lub  żydek.  Ja  sam  w  dzieciństwie  mojem  znałem 
prostego  pastucha  bydła  w  Kentach,  zwanego  Kła- 
pacz,  który  takim  żydkiem  wyrzynał  z  wierzbowego 
drzewa  małe  posążl^i  świętych,  robił  ołtarzylv:i,  do- 
syć jak  na  prostego  syna  natury  zgrabne,  i  takowe 
sprzedawał  chłopcom  za  parę  groszy.  Może  wzięty 
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do  nauki  i  dobremu  mistrzowi  oddany  bjłby  się 
z  niego  wywinął  jaki  Tiiorwaldsen ;  bo  wszakże 
i  ten  najprzód  z  masła  uformował  lewka  w  wieliu 
chłopięcym  —  i  to  był  pierwszy  początelc  artysty- 
cznego życia  i  znaczenia  człowieka,  l^tóry  dzisiaj 
na  tym  stanął  stopnin  znaczenia  i  Ijogactw,  że 
wielcy  panowie,  książęta  i  l^rólowie  z  odkrytą  gło- 
wą z  nim  pracownię  jego  zwiedzają.  Lecz  skraca- 
jąc ten  trochę  przydłuższy  wstęp,  wspomnę  o  Wa- 
wrzyńcu  Knapińskim. 

W  wielu  domach  krakowskich,  a  nawet 
i  w  odległejszycli  ol^olicach,  widzieć  można  małe 
tlaszeczki  z  czystego  szkła,  w  Ictórych  znajduje  się 
wyobrażenie  Pana  Jezusa  ukrzyżowanego  z  drze- 
wa —  a  samo  włożenie  tego  do  tlaszeczki  z  wą- 
ziucliną  szyjką  już  jest  sztulvą.  Ja  sam  takową  po- 
siadam :  w  niej  mieści  się  mały  postumencil^:,  na 
tym  stoi  Zbawiciel  na  krzyżu,  obok  niego  Matka 
Boża  i  Św.  Jan  oraz  godła  męki  Pańskiej.  Cała. 
ta  rzeźłoa  niema  jak  półtora  cala  wysokości, 
a  wyrol)iona  jest  wcale  kształtnie  przez  tegoż  Kna- 
pińskiego,  jak  na  prostego  wieśniałca,  lvt()ry  ani 
może  o  nazwisku  snycerza  kiedyś  zasłyszał,  ani 
do  tego  sposołjnycłi  narzędzi  nie  miał ;  co  przecież 
wykazuje  i  wnosić  każe,  że  może  przy  stosownej 
nauce  byłby  się  stał  znakomitym  artystą  —  a  tale 
umarł,  czem  się  urodził,  t.  j.  prostym  wieśnialdem. 

Knapiński  zamieszkiwał  w  Lipowcu,  wiosce 
mil  4  czy  5  od  Krakowa  odległej,  w  olowodzie 
wolnego  miasta  będącej.  Kiedym  się  tam  dowiady- 
wał o  szczegółacłi  jego  życia,  udzielono  mi  stamtąd 
(z  Lipowca)  takiej  wiadomości:  „Wawrzyniec 
Knapiński,   zwany   czasem  Pitucli ,  a  częściej  Bo- 
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żek,  /  powodu,  że  wyrabiał  wyobrażenia  boskie 
i  świętych,  urodził  się  we  wsi  Płaza  r.  1771  także 
w  olcręgii  U).  Krakowa  będącej.  W  młodym  wielai 
wyuczył  się  stolarstwa  i  cłiodził  po  wsiach  i  dwo- 
lach  za  tą  robotą.  Za  tal^ą  to  robotę  w  pałacu  bi- 
sliupa  Icralcowsliiego  Sołtyl^a  otrzymał  od  niego 
nadanie  kawałka  gruntu  i  chaty  w  Lipowcu,  gdzie 
osiadłszy  trudnił  się  swojem  rzemiosłem,  robieniem 
łoż(nv  do  strzelb,  a  nakoniec  wyrabianiem  wyo- 
brażenia Pana  Jezusa  we  tlaszeczliacli,  a  nawet 
i  robieniem  tegoż  Pana  Jezusa  w  tak  misternym 
i  małym  kształcie,  iż  tals:owy  krzyż  mieści  się 
w  futerale  z  gęsiego  pi()ra"... 

Umarł  Knapińsl^i  w  r.  1833. 

Tyle  o  tym  człowieku  powiedzieć  się  da, 
a  może  ł3yłby  on  stał  się  zaszczytem  i  clilubą  Po- 
iak()w,  może  w  nim  tlała  islcierka  Boskiego  ognia, 
ale  nie  rozdmucliajia,  nie  pielęgnowana,  ani  przy- 
wiedziołia  do  życia,  zgasła  w  samym  zarodzie. 

W  zbiorach  szłcoły  malarskiej  w  Krakowie 
-znajduje  się  portret  jego  olejny,  który  malował 
Józef  Brodowski,  a  z  tego  ja  posiadam  lvopię  w  ko- 
loracli  olejno  na  papierze  malowaną,  tudzież  mały 
portreci]v  tuszem  (w  mojej  lvsiędze  „Album  naro- 
(łowe",  złożonej  z  samycłi  rycin  i  rysunków  naro 
dowycli).  '  *  "  (XVin). 

XXXn.  R.  B.  Koch. 
W  donni  Groeblów  i  Mateckiego,  gdzie  prze- 
bywałem przez  lat  dwadzieścia,  oddany  tam  d(t 
terminu  w  księgarni,  był  wówczas  czeladnikiem 
Rudolf  Bogumił  Koch,  ten  sam,  Ictóry  potem  tru- 
dnił się  wydawaniem   kalendarza   przez   lat  Icilka 
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lub  więcej  pod  napisem :  „Według-  układu  Fran- 
ciszka Ksaw.  Ryszkowskieg-o  przez  Rud.  Bog.  Ko- 
cłia"...  Dziwno  mi  było  i  jest,  jalv  ten  człowiek 
podołał  zadaniu  wydawcy  kalendarza,  l^iedy  do 
tego  najmniejszych  nie  posiadał  wiadomości...  Był 
on  rodem  z  pruslś;iego  Śląska  z  miasteczlia  Toszek 
(Tost)  i  tyle  tylko  umiał,  ile  się  w  szłvole  tego 
małego  miasteczlca  m()gł  nauczyć ,  to  jest : 
trochę  czytać  i  jńsać.  Siedząc  pomiędzy  p()łlvami 
pełnemi  ksiąg,  nigdy  żadnej  choćby  najnowszej  do 
czytania  nie  wziął  i  tyll\:o,  ile  pamiętam,  przeczy- 
tał jedną  książkę  niemiecką:  Der  Blocksherg  czy 
coś  podobnego  (zdjije  mi  się,  że  to  liistorya  zb('»- 
jecka,  czy  też  o  strachach  w  zamku  na  tej  górze) 
i  często  też  cytacye  z  tej  książki  przytaczał.  A  że 
się  czasem  rzeczy  nadspodziewane  zdarzają,  więc 
do  tycli  należy  i  owe  jego  wydawnictwo  kalen- 
darzów. 

Mógłby  kto  mniemać,  że  w  tych  kilku  sło- 
wacli  o  wydawcy  Ivalendarzów  tkwi  powód  jalviej 
urazy  lub  nieclięci.  I^ecz  bynajmniej.  Żyliśmy 
z  sobą  w  zgodzie  od  cliwili,  kiedym  pod  nim  jalvo 
czeladnikiem  Jcsięgarni  Gróblowskiej  rozpoczął 
praktykę  czyli  termin  aż  do  ostatniej  chwili,  liiedy 
tenże,  zaszedłszy  w  późne  lata,  w  przebiegu  ich 
nic  nie  wypracował,  skąd  by  na  starość  miał  środki 
utrzymania,  i  rzucając  Kralców  przeniósł  się  na 
resztę  życia  do  Radomsl^a  za  Częstochową ,  gdzi(^ 
syn  jego,  Teofil  Koch,  osiadł  jako  doktor  medy- 
cyny. Prawda  że  pod  jego  przewodem  nic  nauko- 
wo nie  skorzystałem,  ale  to  nie  jego  wina,  bo  noi> 
dat,  qni  non  habet.  Żyje  on  jeszcze  na  końcu  r.  1854 
i  późnego  doszedł  wieku.  (LVIII). 
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XXXin.  Ludwik  Kondratowicz  (powszechniej  zna- 
ny pod  nazwiskiem.  Syrokomla)  (c  Krakowie. 

Ulubiony  to  wieszcz  litewski,  i  pisma  jego, 
których  już  tak  wiele  z  druku  wyszło  w  różnym 
rodzaju,  z  wielką  pizyjeninością  są  czytane  i  naj- 
zasłużeńsze  odbierają  pochwały.  Nic  też  nie  wy- 
równa naturalności  i  poczytności  jego  wiersza: 
płynie  on  z  talvim  wdzięl^iem,  prostotą  i  niewymu- 
szonością,  iż  czytaniem  jego  utworów  nasycić  się 
nie  można. 

Bawi  on  od  kilku  dui  w  Krakowie,  a  d.  30 
lipca  (1858)  zaszczycił  mię  odwiedzinami  swemi, 
oraz  pozostawił  mi  pamiątlię  swej  bytności  zapi- 
saniem się  w  mojej  wielkiej  księdze  „Wspomnień", 
w  której  tylu  na  mnie  łaskawych  imiona  swe  za- 
pisało, a  pomiędzy  temi  są  znalcomitości  literackie 
i  inne  poszanowania  godne  imiona. 

Syrokomla  przybył  do  nas  z  Poznania,  gdzie 
był  przyjęty  z  wielkiem  wsp()łcznciem  i  poszano- 
waniem. Na  uczczenie  znalcomitego  gościa  dany 
był  slvładlvOwy  obiad  i  na  nim  wzniesione  były 
toasty  za  pomyślność  jego,  na  co  ten  nieporówna- 
nego talentu  wieszcz  odpowiedział  i  podzięłvOwał 
następnym  wierszem  (d.   10  czerwca) : 

Gdy  ziemię  naszych  ojców  aa  troje  rozdarto, 
Gdy  Wisłę  rozdzielono  z  Wilią  i  z  Wartą, 
Nie  mogły  w  bratniej  uczcie  jednej  matki  syny 
Posypać  sól  Wieliczki  na  chleb  Ukrainy; 
Nie  mógł  brzęknąć  przymierzem  pobratany  starem, 
Pubar  miodu  kruszwicki  z  litewskim  puharem. 
Jak  «vięźnie,  osadzeni  każdy  w  innej  celi, 
Łzy  nasze  i  krew  naszą  osobnośmy  leli. 
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Przez  nieugięte  krat}'  i  przez  grube  ściany' 

Nawet  jęk  nie  dochodził,  gdy  brat  był  smagany. 

Co  się  działo  przy  Warcie,  przy  Wiśle,  przy  Niemnie, 

Tylko  po  bólu  serca  czuliśmy  wzajemnie. 

Tylko  wiatr  albo  obłok  jaśniejszej  postaci 

Przenosił  pozdrowienia  od  braci  do  braci. 

I  gdyby  nie  ta  wiara  wspólnego  kościoła, 

I  gdyby  nie  nadzieja,  co  rozjaśnia  czoła, 

Gdyby  nie  wspólna  mowa,  która  nas  kojarzy. 

Jużby  bracia  braterskiej  zapomnieli  twarzy. 

Lecz  nadto  silny  węzeł  naszą  dolę  splata, 

Po  miłości  ku  matce  rozpozna  brat  brata, 

A  jeśli  bratni  pielgrzym  zawita  zdaleka. 

Pewny  go  cłileb  gościnny,  pewny  uścisk  czeka. 

Nie  rozerwą  uścisku  choć  ])otrójne  siły. 

Nie  rozdzielą  granice,  co  wieki  spoiły. 

Staję  dziś  między  wami  jak  pielgrzym  szczęśliwy. 

Pozdrawiam  leśny  Litwin  wielkopolskie  niwy, 

Z  rozrzewnieniem,  jakiegom  dawno  nie  doznawał, 

Dziękuję  wam  za  clileba  gościnnego  kawał. 

Za  serca  staropolskie  do  podziału  skore. 

Za  cześć  niezasłużoną,  którą  od  was  biorę. 

Dziękuję  za  wi"ażenia,  których  mam  tak  wiele : 

Zaniosę  je  na  Litwę  i  z  braćmi  podzielę. 

A  gdy  się  Litwa  dowie,  żeśmy  zawsze  swoi, 

Że  jeden  cel  przed  wami  i  przed  nami  stoi. 

Że  w  sercu  mamy  jedność,  choć  podział  na  karcie. 

Myśl  w  myśli,  ramię  znajdzie  w  ramieniu  podparcie, 

Odnowi  zapomniane  Jagiełłów  przymierze, 

1  odżyje  w  nadziei,  miłości  i  wierze. 

Miły  na  mnie  dziś  dola  obowiązek  kładzie: 

Wznosząc  dziękczynny  toast  na  waszej  biesiadzie 

Niech  przed  wami  uczucie  mych  ziomków  wysłowię. 

Pijąc  w  imieniu  Litwy  Wielkopolski  zdrowie  '). 


')  Wiersz  ten  nie  jest  drukowany  w  zbiorowem  wydaniu 
pism  poety.  (P.   W.). 
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Podobnymże  jak  Poznańczycy  obiadem  chcie- 
liśmy i  my  zacnego  wieszcza  Litwy  uczcić  i  ugo- 
ścić, i  już  zebrane  było  i>rono  osób,  życzących  so- 
bie uczestniczyć  w  tym  okazie  poszanowania; 
a  mnie  jako  najstarszemu  wiekiem  dostał  się 
udział  Jv:rótlvieg'o  ])owitania  i  wzniesienia  toastu  za 
zdrowie  gościa,  do  czego  był  przeznaczony  dzień 
1  sierpnia.  Aliści  nieszczęśliwe  i  smutne  zdarze- 
nie nagłej  śmierci  zacnego  Muczkowskiego,  lvtór}' 
talcże  już  był  w  powyższe  grono  zapisany,  prze- 
rwało ten  zamiar  i  myśl  zapowiedzianej  biesiady 
ustąpić  musiała  powszechnemu  smutkowi  z  utraty 
znakomitego  nauką  męża.  (1^0- 

XXXIV.  Konik  (Kuntze  albo  Kończą)  Tadeusz. 
To,  co  o  Tad.  Koniczu  wiemy,  uratowałem 
ja  z  ustnej  mnie  przez  Stachowicza  danej  relacyi 
i  pomieściłem  w  dziele  „Kraków  i  okolice"  (pag. 
175  i  337);  a  gdyby  nie  to,  ani  wiedzielibyśmy 
o  nim.  Mówił  mi  Stachowicz,  czego  w  wiadomo- 
ści o  Koniczu  nie  zamieściłem,  że  młody  ten  łcucłita 
na  dworze  biskupa  Załusl^iego  w  cliwilacłi  wol- 
nych rysował  węglem  po  murach  pałacu  biskupów 
krakowslvich  r()żne  zwierzęta,  figury  ludzkie  i  t.  p., 
co  dostrzegłszy  biskup  Załuski,  gdy  się  o  tego  ry- 
sownika wypytał,  odgadł  w  nim  talent  do  malar- 
stwa ido  rozwinięcia  się  takowego  oraz  wykształ- 
cenia na  dobrego  malarza  opieką  i  naliładem 
swym  dopomógł.  Toteż  gdy  z  Rzymu  pizyjechał 
do  Krakowa,  to  dla  podziękowania  swemu  dobro- 
czyńcy odmalował  jego  portret,  znajdujący  się  do- 
tąd na  kurytarzach  klasztoru  00.  Franciszkanów. 
Są  też  inne  obrazy  w  Krakowie. 
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Wrócił  on  potem  do  Rzymu,  gdzie  się  ożenił 
z  córką  nauczyciela  swegd  i  za  granicą  umarł. 

(XVni). 

XXXV.   Wilhelin  Bogumił  Kodi,  księgarz  urro- 
chiwski. 

Wobec  nuKłstwa  książelc,  lvtóre  \^'  driiliarni 
jego  Av  języl-:u  niby  polskim  wychodziły,  a  z  któ- 
rych 3/4  części  są  nailicliszym  płodem  jego  speku- 
lacyi,  nie  jeden  liczyłby  go  do  rzędu  tycli,  co  się 
literaturze  zasJ użyli.  On  zaś  według  mego  zdania 
należy  do  liczby  tych,  kt()rzy  jej  szkodzili  —  bo- 
wiem zachwaścił  ją  lichemi  przelcładami  z  języłva 
niemieckiego  bez  najmniejszego  znawstwa  lul) 
wiadomości,  co  może  być  przydatne  Polakom.  — 
Ijccz  za  to  zarozumienie  sam  on  się  też  ukarał,  bo 
wiele  dzieł  z  jego  wyboru  wydrukowanych  poszło 
częścią  jeszcze  za  jego  życia,  częścią  po  śmierci 
w  makulaturę,  a  na  nielctórych  wyszedł  on  w  swej 
spekulacyi  tak,  jak  Zabłocki  na  mydle. 

Wielu  Polal^ów  mylnie  utrzymywało,  że  ma- 
jątek jego  powstał  z  książek  polskicli,  ale  ja  lepiej 
rzeczy  wiadomy  z  pewnością^  twierdzę,  że  tak  nie 
jest,  bo  wiem,  że  to,  co  zyskał  przy  lepszych  lvsiąż- 
kacli,  tracił  prz\  gorszych.  On  sam  mi  powiadał, 
że  ożeniwszy  się  z  córką  bankiera  wrocławskiego 
Weigla  i  wziąwszy  za  nią  piękny  posag,  szczęślit 
wie  użył  go  w  spekulacyi  papierów  publicznych 
i  że  łvupił  list}'  zastawne  prowincyi  śląsl\;iej  w  roku 
1806 — 7  za  talarów  50  t>sięcy  —  wtedy,  kiedy  stały 
w  bardzo  nisldm  kursie  av  czasie  po  wojnie  fran- 
<askiej,  mianowicie  po  48  za  100,  a  potem  w  la- 
le ilkanaście  podniosły  się  do  lairsu  105  za  100. 
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Kupił  on  potem  bardzo  tanio  od  rządu  piękną 
wieś  w  bliskości  Wi'ocla\via  (Oswitz)  i  tam  wy- 
stawił liościół  katoliclvi,  cliociaż  był  ewan^elilc. 

(XVII). 

XXXVI.  Zyginuiit  hr.  Kra.miski. 

Znakomit}'  ten  w  piśmiennictwie  tegoczesneu) 
])oeta  zmarł  w  Par3Żu  dnia  23  lutego  roku  1859. 
Wszyscy  wychwalają  i  unoszą  się  nad  poezyami 
tego  wieszcza,  a  nawet  utrzymują,  że  on  sięga  po 
pierwszeństwo  i  stoi  górą  nad  Mickiewiczem,  cze- 
mu ja  z  mej  strony  kładę  veto,  a  na  Pragę  ucie- 
kać nie  będę. 

Ja  w  wielu  utworach  jego  nie  znajduję  sma- 
ku, mistycyzmu  ich  nie  pojmuję,  a  niektórych  do 
końca  doczytać  nie  mogłem...  Być  może,  iż  jest  on 
wielki  poeta,  a  wtedy  bioi-ę  winę  na  siebie,  przy- 
znając, że  mam  tępą  głowę. 

Sa  nawet  i  inni  mojego  zdania. 

(LYIl). 

XXXVII.  Józef  Ignacy  Kraszewski  w  Krakoioie. 
Ten  w  obecnym  czasie  najznakomitszy  pisarz 
j)olski,  niespracowany,  r(nvnie  jak  nadzwyczajnyni 
obdarzony  talentem,  kt(n-ego  dzieła  wnikają  w  naj- 
poziomsze  dworki  i  domy  mieszkańców  Polski, 
a  z  gmachów  możnych  i  z  toalet  damskich  spy- 
chają niecne  utwory  i3isarz(')w  francuskich  o  wyu- 
zdanym stylu  i  obrzydliwej  cyniczności ;  ten  to  nie- 
porównanej zdolności  pisarz  ulubiony  kraju  na- 
szego pierwszy  raz  teraz  (1858)  odwiedza  Kralców. 
gdyż  poprzednio  autokrata  rosyjski  łańcucłiem 
straży  otoczył  uciśniona  Polskę  i  nikomu  za  krańcu' 
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Św.  Rusi  wyjrzeć  nie  dozwalał.  Pod  jego  następcą, 
carein  Aleksandrem  II,  zakaz  ten  został  cofnięty; 
już  w  roku  przeszłym  I^arawany  podróżnych  pły- 
nęły pi'zez  Kraików. 

Ten  wszechstronny  pisarz,  z  l^tórym  od  lat 
12  byłem  w  Icorespondencyi,  czego  dowodem  jego 
poszyt  listów  do  mnie,  przyłjył  do  Krakowa  dnia 
23  maja  i  zaraz  tego  dnia  mię  odwiedził,  lecz 
mnie  w  domu  nie  zastał.  Ale  natomiast  w  dniach 
następnycli  miałem  przyjemność  przyjęcia  go  po 
dwa  razy  i  pozysl^ania  zapisu  jego  do  mojej  księgi 
„Wspomnienia". 

Krałców  na  nim  trudne  do  opisania  wywaił 
wrażenie,  jalv  mi  to  kill^a  razy  powtórzył,  a  szcze- 
gólniej Icatedra  i  kościół  Panny  Maryi.  Wspomniał 
on,  iż  poda  do  Gazety  Warszawskiej  spostrzeżenia 
swoje,  i  zapewne  wkrótce  czytać  je  łjędziemy. 

Zacny  Kraszewslii  opuścił  dom  i  rodzinę 
w  Żytomierzu  na  Wołyniu  i  urzędowe  obowiązki 
częścią  z  porady  dolctorów  i  z  potrzeb>'  poratowa- 
nia zdrowia,  częścią  dla  obejrzenia  świata  i  siedli- 
ska gł(nvnego  sztułv  pięl^nycli,  Rzymu  i  Włoch, 
a  następnie  Francyi  i  Niemiec.  Puścił  się  zaś  w  tę 
dalszą  drogę  nie  zamierzając  nigdzie  długiego  po- 
bytu, ograniczony  łvr()tkością  przeznaczonego  na  t(> 
czasu.  Następnie,  po  uliończonej  pielgrzymce  za- 
granicznej, z  powrotem  łvu  swej  siedzibie  zamie- 
rza odwiedzić  na  dłuższy  czas  Kralvów  celem  bliż- 
szego rozpatrzenia  się  w  jego  pomnilvacłi,  jego  pię- 
knych okolicacli,  słowem  w  tym  zbiorowym  punk- 
cie, gdzie  się  jeszcze  przecliowują  dawnego  naszego 
bytu  pamiątki,  czego  już  w  reszcie  krajów  pol- 
skich niedopatrzymy  się  śladu. 
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Wróżyłem  ja  mu,  że  ten  piękny  zamiar  po- 
znania bliżej  Krakowa  spełznie  na  samym  tylko 
projekcie,  jak  się  to  zwykle  trafia  wszystkim  na- 
szym podróżnikom,  któi-zy,  przybywszy  do  Kra- 
kowa przejazdem  tylko,  zabawią  parę  dni,  obejrzą 
powierzchnię  miasta,  katedrę  i  kościół  Panny  Ma- 
ryi, zostawiając  bliższe  poznanie  tei^o  najważniej- 
szego dawnej  Polski  miasta  za  powrotem  do  domu, 
a  tymczasem  znudzeni  i  utrudzeni  podróżą ,  stę- 
sknieni za  domem,  spiesznie  przemykają  się  przez 
Kraków,  dążąc  do  rodziny  i  ścian  stałego  swojego 
pobytu. 

Kj'aszevvski,  jak  mi  to  powiedział,  ma  teraz 
wieku  lat  46,  lubo  znacznie  młodszym  się  być 
zdaje.  Przy  wielkim  zasobie  nauki,  wszecłistron- 
nycli  wiadomości,  obok  daru  wrodzonego  łatwego 
i  pięknego  tlomaczenia  się  piórem  posiada  jeszcze 
wiell^ą  zaletę,  bo  rzadki  przymiot  sltromności,  nie 
tals:  u  nas  częsty. 

Wyjechał  z  Krakowa  do  Wiednia  d.  26  maja 
w  środę  rano  o  godz.  6  pociągiem  parocłiodu. 

Zamierza  on  w  sierpniu  używać  kuracyi  żę- 
tycowej  w  góracłi  naszych,  bawić  w  Szczawnicy 
i  używać  jej  leczących  kwaśnych  wód,  a  wreszcie, 
jak  pisał  do  jednego  z  przyjaciół  swych  w  War- 
szawie, z  ołówkiem  w  ręłai  zwiedzić  nasze  Tatry, 
gdyż  on  równie  jal\:  piórem,  talv  dzielnie  włada 
|)ędzlem  i  ołówłdem,  jalv  tego  mam  dowód  w  otrzy- 
manem  od  niego  olejnem  malowaniu:  „Widok  zi- 
mowy chaty",  lvtói'y  mi  w  r.  1849  nadesłał  z  pod- 
pisem swej  ręki.  {IV). 

Biblioteka  krak.  „Wspomnienia  A.  Grabowskiego"  U.  5 
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XL.  Jenerał  Stcmisłatc  Krzeshnowski. 

Dawny  to  mój  dobry  znajomy.  W  r.  1809,  gdy 
wojska  polskie  pod  dowództwem  ks.  Poniatow- 
skiego do  Krakowa  weszły,  wtedy  do  domu  ś.  p. 
Tekli  Gróblowej,  2-voto  Mateckiej,  wstawiono  na 
kwaterę  czterech  sierżantów  artyleryi  polskiej  i  ka- 
])itana  piechoty  pułkn  '2-go,  Jana  Hiiisson,  arcy- 
zacnego  człowieka.  Czterej  sierżantowie  zajęli 
Jcwaterę  ze  mną  razem  na  3-ciem  piętrze;  mie- 
szkaliśmy tam  razem  przez  miesięcy  pięć,  aż  pó- 
źniej zajęli  inne  kwatery.  Byli  to  młodzieńcy  pię- 
knego wychowania  i  wylcształcenia,  jako  to:  Ka- 
zimierz z  Królówlvi  Brodziński,  ulubiony  poeta 
polski,  Stanisław  Krzesimowski,  Kocli  i  Milewski. 
Przez  lat  52  nie  słyszałem  nic  o  Krzesimowslcim, 
aż  niespodziewanie  teraz  (r.  1863)  w  numerze  84 
pisma  Czas  dowiaduję  się:  „Wczoraj  aresztowano 
tu  jenerała  Krzesimowsl<;iego,  sędziwego  starca, 
ivtóry  niezawodnie  jest  najstarszym  oficerem  z  ży- 
jącycli  polskich  wojslcowych  z  czasów  Napo- 
leona I". 

Dnia  15  Icwietnia  wyrobiłem  sobie  u  sądu 
pozwolenie  i  odwiedziłem  starca  w  inlcwizytorya- 
cie  sądowym  przy  l^ościele  św.  Micliała,  w  gma- 
cliu  sądu  liryminałnego.  Po  pierwszem  przywita- 
niu się,  gdym  się  odwołał  do  dawnej  znajomości 
i  przywiódł  mu  na  pamięć  imiona  ówczesnycłi  ko- 
legów jego  sierżantów,  przypomniał  mnie  sobie. 
Powiedział  mi,  iż  ma  lat  74,  że  półtrzecia  roku  był 
na  Syberyi,  a  dłuższy  czas  siedział  w  twierdzy  mo- 
sliiewskiej  Bobrujsłtii  po  Icampanii  roku  1812. 
W  roku  1831  otrzymał  rany.  Właśnie  w  tę  chwilę 
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odpowiadał  do  protokułu,  który  z  nim  prowadził 
sędzia  karny.  Odpowiadał  energicznie,  twierdząc, 
że  przeciw  rządowi  austryacldeniu  nic  nie  pize- 
kroczył  i  jest  w  tym  względzie  zupełnie  niewinny... 
Obracając  się  do  mnie  parę  razy  wyrzekł:  „Tale 
to  wasz  rząd  postępuje  z  jenerałami  polslcimi, 
osadzając  icli  w  więzieniu  obole  rozbójników,  zło- 
dziei i  t.  p.  zbrodniarzy".  A  wiedzieć  trzeba,  że 
r<>wnież  został  aresztowany  jenerał  Kruszewsiei 
letóry  po  upadlvu  rewolucyi  w  r.  1830  był  w  służ- 
bie leróla  belgijsleiego  jako  organizator  leawaleryi 
belgijskiej. 

Jenerał  Krzesimowsld  jest  starcem  wspania- 
łej postaci,  dobrego  wzrostu  i  okazałej  tuszy,  twa- 
rzy czerstwej  i  budzącej  poszanowanie,  na  nogi 
atoli  słaby.  Ubrany  był  w  czamarę  czarną  i  reszta 
ubioru  czaina.  Na  piersiacłi  błyszczał  krzyż  polski 
y.asługi  wojennej  i  order  legii  honorowej.  Nie  masz, 
iitoby  widząc  go,  nie  był  dla  niego  czcią  i  usza- 
nowaniem przejęty.  Obaj  ci  mężowie  wojskowi  pol- 
scy aresztowani  są  za  udział  w  teraźniejszem  po- 
wstaniu polsłeiem  przeciwko  Mosłewie.        {V). 

XLL  Adam  Krzyżanowski. 
Mąż  znakomitej  zręczności  w  obrotacli  pra- 
wnycti,  której  też  użył  na  zrobienie  pięknego  ma- 
jątku. Był  to  cłiaralcter  zimny  jak  marniur;  w  sej- 
macli  zaś  Rzpltej  krałeowskiej  przeważał  swym 
wpływem  na  tycli,  którzy  się  mianowali  posłami, 
deputowanymi  lub  reprezentantami  etc,  a  byli  rze- 
czywiście—  automatami;  szczególniej  wtedy,  gdy 
szło  o  pensye  lub  urzędy,  letórymi  on  tajemnie  kie- 
rował. Głównym  jego  grzecłiem  był  wyb()r  na  pre- 
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/esa  Ti\y)3unału  brata  jego  Tadeusza  Krzyżanow- 
skiego, człowieka  wielce  ograniczonych  zdolności, 
lecz  śmierć  poprawiła  omyłlvę  sejmu,  gdyż  wy- 
brany niedługo  na  tym  urzędzie  zasiadał.  Zgor- 
szyło się  całe  miasto,  gdyż  mąż,  który  tyle  w  so- 
bie połączył  urzędów  i  tytułów,  umarł  in  lupana- 
rio.  Jeżeli  ugruntowany  jest  zarzut  samolubstwa, 
o  które  pomawiał  go  pułDliczny  odgłos,  tedy  mu 
właściwie  służyć  Ijędzie  ten  nagrobelv: 

Żył  on  na  świecie  jak  roślina  dzika, 
Co  iżby  własne  zgasiła  pragnienie, 
Dla  drugich  rosę  zesłaną  połyka. 
Tłumi  icłi  podrost  i  głuszy  korzenie. 

Był  on  talcim,  jalv  in()wi  Cyceron :  suis  com- 
modis  natus.  (JI). 

XLIL  Jan  Kanty  Krzyżanowski. 

Pamięć  poczciwego  człowieka  błyszczy  jak 
świetna  gwiazda  na  tle  niebios...  a  również  i  ży- 
cie cnotliwego  męża  przyświeca  ziemi  przyłv:ładem 
swoim  wśród  tej  nocy  samolul3stwa,  która  czasy 
nasze  zaciemnia. 

W  tych  dniach  (25  września  1854)  zszedł  ze 
świata  szanowny  ołjywatel  krakowslci  Jan  Kanty 
Krzyżanowski,  a  był  on  bodaj  już  nie  ostatniem 
ogniwem  łańcucha  dawnycli  przyjaciół  moich. 
W  młodym  wielai  moim  dom  jego  był  dla  mnie 
gościnnie  otwarty  i  miłe  tam  w  gronie  towarzystwo 
stanowiącem  spędzałem  wieczory.  W  dawniejszych 
czasach,  za  rządu  austryacłiiego,  ogród  jego,  na 
przedmieściu  Wesoła  naprzeciwko  kościoła  świę 
tego  Krzyża  leżący,    był    publicznym  i  licznie  był 
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odwiedzany,  gdyż  to  był  jedyny  punkt  zejścia  się 
wszystkich,  jakąś  pretensyę  znaczenia  w  towarz}'- 
stwie  mających,  nade  wszystko  w  porze  kontraktów 
Św.  Jana,  które  niegdyś  bywał \'  w  Krakowie  bar- 
dzo liczne:  zjeżdżano  gromadnie  z  całego  woje- 
w()dztwa  kralvOwskiego,  tak  że  to  miało  pozór  ja- 
kiegoś jarmarku ,  bo  prawie  wszystka  szlachta 
z  wiosek  blizkich  i  dalszych  prz\  bywała  tn  z  żo- 
nami, córkami  i  całą  rodziną  P()źniej,  gdy  Kra- 
ków oddzielił  się  granicami  od  krajów  polskich 
i  gdy  utworzono  przechadzki  publiczne  nakształt 
rozległych  ogrodów,  które  obiegły  naokoło  Kra- 
ków, to  i  ogród  Krzyżanowskiego  w  zapomnienie  po- 
szedł. Atoli  właściciel  nie  zaniedbał  tego  zalvładii, 
gdyż  on  sam  ten  og]'ód  na  pustej  i  tylko  zasiewa- 
nej przestrzeni  założył  i  ciągle  z  wielką  staranno- 
ścią w  porządku  go  utrzymywał,  aż  nareszcie  na 
parę  miesięcy  przed  śmiercią  sprzedał  go  p.  Do- 
browolskiemu z  Wołynia  za  kwotę  zł.  pol.  40  ty- 
sięcy, który  się  tu  sprowadzić  zamierzył  i  w  nim 
dom  porządny  wystawić  zamierza. 

Do  późnej  starości  zachował  Krzyżanowski  tę 
wesołość  umysłu,  żartobliwość  i  myśl  swobodną, 
które  są  oznakami  pokoju  duszy  i  wolnego  od  za- 
rzutów sumienia.  Ktokolwiek  go  znał,  był  dlań 
z  wielkim  szacunkiem  i  dlatego  też  eksportacya 
ciała  była  nadzwyczajnie  liczna.  Całą  przestrzeń 
przed  i  około  domu,  a  nawet  i  na  plantacyach 
oki'yły  tłumy  ludzi,  którzy  mu  cześć  i  ostatnią  po- 
sługę olvazać  przybyli.  Podobnie  licznej  eksporta- 
cyi  nie  pamiętam  od  śmierci  ks.  Marcina  Bacliow- 
skiego,  wikaryusza  kościoła  WW.  Świętych.  Umarł 
tu  przez  ten  czas  niejeden  jaśnie  wielmożny,  a  nie 
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otrzymał  tej  powszechnej  oznaki  uszanowania,  jak 
ten  mieszczanin  krakowski.  Zostawił  Krzyżanow- 
ski żyjące  rodzeństwo,  trzecłi  synów  i  dwie 
córki.    '  (II). 

XLIII.  Franciszek  Lisiecki. 
Do  liczby  nieszczęśliwy  cli  rozłjitkiny  z  r.  1831, 
którycli  los  prześladowczy  w  różne  świata  rozrzu- 
cił strony,  należy  powyżej  mianowany.  Na  początku 
V.  1839  przybył  on  do  Krakowa,  jalco  w  tern  mie- 
ście familię  swą  mający,  l^tórego  kilkoletnie  przy- 
gody Icrótko  jego  własnemi  opowiem  słowy:  „Uro- 
dziłem się  w  Galicyi,  lecz  w  dziecinnym  wieku 
moim  rodzice  moi  przenieśli  się  do  Kralv()wa  i  tu 
lata  pierwsze  młodości  mej  przetrawiłem.  Czułem 
w  sobie  o<^liotę  do  służby  wojsłcowej,  a  ojciec  od- 
dał mię  do  tejże.  Pobierałem  naulci  wojslcowe 
w  szlvole  podcliorążycłi  w  Warszawie  w  r.  1831 
a  mając  udział  w  rewolucyi,  do  l<;tórycli  najczyn- 
niej  szkoła  podchorążycłi  należała,  przeznaczony 
byłem  do  pułl^u  6-go  pieclioty  liniowej  w  stopniu 
podoficera.  W  l)iegu  kampanii  zasłużyłem  sobie 
langę  oficerską,  lecz  w  wojnie  tej  nieszczęsnym 
wypadłiicm  dostałem  się  w  niewolę  rosyjską.  Tam 
wtłoczony  zostałem  do  pułku  za  prostego  sołdata 
(gdyż  mi  rangi  jako  od  buntowniczego  rządu  na- 
danej nie  przyznawano)  i  z  pułlviem  poszedłem  do 
krajów  zaliaukazkicli.  Tam  wpadłem  w  ręce  Czer- 
Iciesów  (podobno  pewniej,  że  drapnął).  Stąd  dosta- 
łem się  do  Persów,  u  lvtórycłi  służbę  w  wojslcu 
przyjąłem.  Znalazłem  tam  więcej  Polak()w,  Ictórz}- 
jednego  ze  mną  doznali  losu  —  i  talcże  stanowi 
żołnierskiemu  u  Persów    poświęcili    się,   gdzie  ja 
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i  niektói'zy  nieszczęść  koledzy  raii^ę  oficerów  do- 
staliśmy. Dowiedział  się  o  tein  poseł  rosyjski  prz>- 
dworze  perskim,  przeto  podał  najmocniejszą  imie- 
niem dworu  sweg:o  protestacyę  przeciwko  przy- 
jęciu nas  do  armii,  a  wskutek  porozumienia  się 
i  negocyacyi  oświadczył  g^otowość  swą,  że  nam 
wyrobi  u  cesarza  ros5^jsłs:ieg'o  amnestyę  i  wolność 
powrócenia  do  krajn,  byleśmy  tylko  wyłączeni 
z  wojska  perskiego  zostali.  W  skutku  tego  ode- 
słał nas  rząd  perslci  do  ojczyzny  pod  strażą  rosyj- 
ską i  ta]v  po  Icillcoletniej  poniewierce  dostaliśmy 
się  do  kraju.  Mnie,  jako  Krakowianina,  odesłano 
do  tego  miasta,  gdzie  przybywszy  z  zadziwieniem 
dowiedziałem  się,  że  jalco  podchorąży  w  wytoczo- 
nym mi  w  Warszawie  wraz  z  innymi  podclioią- 
żymi  procesie  na  śmierć  sliazany  zostałem.  Tu 
w  Krakowie  siedząc,  nie  wiem  jal^ie  mnie  przezna- 
czenie spotka,  ale  pewno,  że  gdybym  się  do  Kró- 
lestwa Polslciego  dostał,  trudnoby  było  złego  losu 
uniknąć".  (XV). 

XLI  V.  Józef  Łapsińskl,  krakowianin. 

Młodzieniec  w  szkołacłi  kraino wskicli  wyclio- 
wany,  z  niejal^iem  usposobieniem  do  wierszopistwa, 
wydał  tu  w  r.  1829  tomik  pierwszy  Poezyi  (w  12-ce, 
w  drulcarni  braci  Gieszkowskicli). 

Płacąc  dług  burzliwej  i  płocliej  młodości,  po- 
pełnił może  nie  występek,  ale  raczej  błąd  niemały, 
Ictóry  go  złem  znamieniem  zaznaczył  i  karygo 
dnym  uczynił;  jakoż  nie  uszło  mu  to  na  sucłio 
i  prawu  obrażonemu  zadość  stać  się  musiało,  gdyż 
odsiedział  w  więzieniu. 


Było  to  na  początku  r.  1830,  wtedy,  kiedy  je- 
szcze komunizm  ani  socyalizm  u  nas  nawet  z  na- 
zwisk znane  nie  były ;  —  on  przecież,  wyprzedzając 
czasy,  już  chciał  z  nauk  tych  na  drodze  prakty- 
cznej zebrać  owoce,  i  sam  nie  mając,  zapragnął, 
aby  mu  udzielił  z  mienia  swego  ton,  łctóry  ma... 
Napisał  on  bezimiennie  list  do  Floryana  Straszew- 
sldego,  ziiałvomitego  i  majętnego  obywatego  kra- 
kowsliiego,  z  tą  pogróżl<:ą,  że  jeśli  w  oznaczonem 
miejscu,  t.  j.  pod  figurą  N.  Panny  przed  Icościo- 
łem  00.  Kapucynów  nie  złoży  mu  pewnej  pie- 
niężnej łv\voty,  on  się  na  życie  jego  targnie.  Stra- 
szewsłv:i  oddał  list  do  urzędu  policyi,  ]it()ra  pota- 
jemnie obsadziła  miejsce  strażą  policyjną  z  ludzi 
w  cywilne  sulcnie  przebranych.  W  godzinie  ozna- 
czonej człowiełc  w  liberyi  Straszewskiego  złożył 
w  miejscu  wskazanem  woreli  zapieczętowany  pie- 
niędzy (a  była  to  moneta  zdawkowa  miedziana), 
po  lv;tóry  nierozważny  Łapsiński  pospieszył.  Za  da- 
nym znał^iem  otoczyli  go  |)olicyanie  i  z  wo]'kiem 
do  urzędu  doprowadzili...  Sądy  słvazały  go  na  łcarę, 
kt(5rą,  o  ile  olcoliczności  dozwalały,  slvrócono. 

Łapsińsl\i,  moralnie  zabity,  nie  miał  już  tu  co 
robić,  przeto  w  cli  wili  gdy  rewolucya  rolcu  1830 
w  Polsce  wybucliła,  udał  się  do  Warszawy  i  za- 
tńągnął  się  do  wojska...  W  pierwszem  zaraz  spot- 
łvaniu  z  Moskałami,  w  bitwie  pod  G]"Ochowem, 
wypłacił  dług  łvrajowi  i  zmył  plamę  szpecącą  go, 
gdyż  poległ  od  Iculi  działowej,  ]d<>ra  mu  głowę 
urw^ała... 

Tałv  skończył  niei"ozsądny  młodzian ,  który 
może  nie  byłby  doł^onał  czynu ,  jakim  zagroził. 
Był  wzrostu   wysokiego,    postaci  wysmukłej,  i  by- 
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wał  u  imiie  w  księgami.  Tomik  jego  poezyj  ku- 
piłem dnia  13  marca  1850  i-okii  od  żydka  za  gro- 
szy 15.  (XXXVIO.  ^ 

XL]'.  Zgon.  starego  przyjaciela. 
Dnia  29  września  1855  umarł  w  późnym  wiel^u, 
po  wypracowanem  życiu  Błażej  Łucki.  Olcoło  roku 
1810  przyjęty  on  był  do  drukarni  Groblowslciej  za 
pomocnika  przy  prasie  drukarskiej  (nadawacza 
farby),  który  to  obowiązek  monotonny  sprawował 
lat  z  górą  20.  Gdy  mu  już  ustawały  siły,  oddalił 
się  z  domu  tego  i  pełnił  słiiżlję  gos))odarza  w  ka- 
mienic}' proboszcza  św.  Anny  oraz  Icalil^ancisty 
przy  tymże  Icościele,  a  pr()cz  tego  |)osłiigiwał 
u  mnie,  już  to  czyszcząc  obuwie,  już  też  nosił  do 
kuclmi  wodę  i  opał  przez  lat  dwadzieścia  iv:ilka, 
zalecając  się  pracowitością  i  co  rzadlvO  w  naszem 
prostactwie,  wzorową  t]'zeźwością.  Władze  duszy 
jego  były  wprawdzie  ograniczone,  nie  był  zdolnym 
ani  wNualeść  procliu,  łvt<5ryby  ciclio  strzelał,  ani 
wydoslvonalić  slvi'zydła  i  ster  balonu,  ani  skom- 
])onować  jałcą  nową  wiarę...  ale  umiał  dobrze  cłię- 
•dożyć  Ijuty,  regularnie  nosił  węgle,  drzewo  i  wodę 
i  posiadał  nieposzlałcowaną  cnotę  wierności.  — 
Krótko  przed  śmiercią,  gdy  go  siły  odbieżały,  clio- 
rując  niedługo  i  prawie  nie  leżąc  załvoi'iczył  dni 
swoje  w  szpitalu  św.  Łazarza,  dokąd  się  zaprowa- 
dzić żonie  swej  liazał.  Odszedłeś  z  tego  nędznego 
świata  do  krainy  błogosławionycli,  [)racowity  i  czci- 
godny Błażeju!  I  napełniłeś  serce  moje  żalem 
a  oczy  łzami.  Na  sla"omnym  groljie  twoim  nie  za- 
legnie kamień,  na  litórym  zalety  twoje  wyryte  czy- 
stą odznaczyłyłjy  się  prawdą.  Cicliy  był  twój  skon 
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w  pizytułku  nędzy,  jak  cicliem  było  twoje  praco- 
wite życie...  Cześć  i  pokój  twoim  popiołom,  zacn\' 
i  szanowny  Błażeju !...  Ducli  mój  poszulia  cię  nie- 
długo w  liiainie  nieśmiertelności  i  mile  po  nę- 
dzach  tego  żywota  powita  się  z  tobą. 

„Okroni  samego  żywota  w  ciele  ubogiemu 
nie  wiele  śmierć  odejmie:  nialo  miał,  nie  wiele 
traci  i  nie  jest  wiellvie  nad  śmiercią  jego  użalenie. 
Gdy  podł>  umrze,  wstrząśnienia  i  wzruszenia  i  od- 
mian żadnycli  po  nim  nie  masz,  jałvoby  list  z  dębu 
cicłiuchno  zleciał".  Tak  m()wił  X.  Piotr  Skarga 
w  kazaniu  na  pogrzeliie  Anny  Jagiellonki.       (II)- 

XLVI  Ks.  Kazimierz  0st7'0icski,  hnimiik  kra- 
kowski. 
Ten  kanonik  krakowski  był  rzadką  gwiazdą, 
zjawiającą  się  nie  często,  a  łiade wszystko  pomię- 
dzy licznem  gronem  pasibrzuch()w  katedry  kra- 
kowskiej-, mówię  o  korporacyi  kanoników,  bo  po- 
między taką  liczbą  indywiduów  nie  zjawił  się  od 
paruset  lat  ani  jeden,  ktiuyby  imię  swe  ukazał 
na  łioryzoncie  naszej  literatury.  A  któż  mógłb> 
wygodniej  pracować  w  dziejacli  narodowych,  jeśli 
nie  kanonik,  mający  łatwość  przystępu  do  boga- 
tych źr(')deł  archiwum  ls:apitulnego,  konsystorskiego 
i  t.  p.  Ale  ci  panowie  ani  sami  nie  czytają,  ani 
drugim  do  tego  sposobności  nie  nastręczą.  Po 
śmierci  ks.  Ostrowskiego  już  nie  wiem,  aby  któr> 
kanonik  miał  takie  zamiłowanie  w  książkach  — 
a  ks.  Iglenickiego,  który  liczny  zbiór  ksiąg  złożył, 
bo  zabierał  z  bibliotek  klasztornych,  co  mu  podo- 
bało się  (bo  mógł  to  czynić  będąc  sufraganem 
i  oficyałem,  a  ciemnym  mnichom  żadna  nie  działa 
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się  stąd  krzywda),  wcale  do  tej  kategoryi  nie  liczę. 
O  którym  była  fama,  że  to  bardzo  uczony  mąż, 
ale  który  tego  niczem  nie  dowiódł,  a  posiadanie 
kupy  ksiąg'  nie  jest  nauką. 

Ks.  Ostrowski  dla  zabawy  wsiadał  nielvied> 
na  Pegaza.  Posiadani  wiersze  jego  własnoręczne^ 
liche  nad  podziw,  łs:t«')re  cliowam  jał\:o  pamiątłvę  po 
nim.  Byty  one  przylepione  na  dwócli  obrazlvacli 
olejnycłi,  żyda  i  proszowiaka,  pod  spodem. 
Były  one  w  posiadaniu  prywatnem,  skąd  je  wy- 
dobyłem;  gdyż  mam  pewną  cześć  dla  pamiątki 
tego  inężćt,  ł<;tórego  w  młodości  mojej  znałem,  no- 
sząc mu  często  z  ]<:sięgarni  (xróbla  książlvi  do 
kupna. 

Był  on  i  miłośnil^iem  malowań,  a  obrazy  ze 
zbioru  po  nim  jeszcze  widzę  po  ręlai :  n.  p.  Jozue, 
mały  obrazeł<:  na  drzewie  malowany  przez  Michała 
Stachowicza,   łctóry  teraz   posiada  Kanty  Siwecłci. 

Od  powyższej  nagany  wyjmuję  J.E.  Ludwiłca 
Łętowskiego,  biskupa  Joppy,  kt()ry  znakomitemi 
dziełami  jali  „Katalog  bislcupów  ła"akowsł<:ic]i" 
i  „Opis  i\:atedry  l<:rałvOwsłś;iej",  wydanie  kosztowne, 
literaturę  naszą  wzł^ogacił.  (XVII). 

XLVII.  Antoni  Madaliński,  jenerał  wojsk  polskich 
w  czasie  powstania  narodu  r-  1794. 

On  pierwszy  z  brygadą  swoją  kawaleryi,  gdy 
mu  przysłano  rozlv;az  zwinięcia  tejże,  podniósł  sztan- 
dar powstania,  a  za  nim  poszła  wkrótce  i  reszta 
wojska,  tudzież  cały  naród.  Opowiem  tu,  com  od 
innych  o  jego  losacłi  słyszał. 

Po  odstąpieniu  Prusałicny  od  oblężenia  War- 
szawy Madaliński    łącznie  z  jen.  Dąljrowslcim  do- 
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wodził  korpusem  wojska  w  Wielkiej  Polsce  prze- 
ciw Prusakom.  Tam  pobity  został  pułkownik  Sze- 
lvuly  i  w  niewolę  wzięty,  zaś  miasto  Bydgoszcz 
szturmem  zdobyte  oraz  inne  miasta  opanowane. 
ii:dzie  wyljrano  kontry bucyę  wojenną. 

Madaliński  wśród  powodzenia  okazał  tyle 
ludzl<:osci,  ile  w  boju  odwagi;  dokładał  najwięk- 
szego starania  w  opatrywaniu  pułkownika  Szelai- 
lego,  który  mimo  gorliwej  trosl^liwości  umarł  z  ran 
l)rzy  obronie  Bydgoszczy  poniesionych  i  pocłiowa- 
ny  został  z  wojskowymi  łionorami.  WojsJio  polskie, 
parte  przemagającą  siłą,  zmuszone  było  cofnąć  się 
ku  Warszawie,  gdzie  pi'zyczyniło  się  do  obrony 
tego  miasta  w  miesiącu  październiku  —  a  wtedy 
jen.  ]\ladalińslvi  został  raniony.  Gdy  zaś  Warszawa 
poddała  się  jen.  Suwarowowi,  Madaliński,  łącznie 
z  naczelnikiem  Wawrzeckim,  na  czele  wojsłca, 
które  broni  złożyć  nie  cliciało,  udał  się  w  oliolice 
Nowego  -  Miasta.  Po  nieszczęśliwem  rozwiązaniu 
wojska  pod  Radoszycami  w  miesiącu  grudniu  do- 
stał się  w  ręce  Prusa lvów  i  zawieziony  został  do 
Piotrkowa.  Najprzckl  we  Wrocławiu,  a  potem  sie- 
dział uwięziony  w  twierdzy  Magdeburga.  W  r.  1795 
w  miesiącu  czerwcu  wypuszczony  został  na  wol- 
ność i  otrzymał  pozwolenie  od  l^róla  zamieszl^ania 
pod  panowanieui  pruskiem.  Umarł  na  Avsi  zwanej 
Borowa  pod  regeiicyą  warszawską,  w  czasie  gdy 
jeszcze  Prusacy  tę  część  ziemi  polsl^iej  posiadali, 
nim  ją  zwycięstwa  Napoleona  w  r.  1806  ze  szpo- 
nów ich  wydostały. 

]\tadalińslvi  był  posesorem  dzierżawnym  dóbr 
Kierzków    i  Cerelview    około    Radomia.    Miał    bvć 
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nadto  dziedzicem  trzeciej  części  dóbr  pomienionych 
Kierzkowa,  Cerekwi  i  Zatopolic. 

Jeszczem  go  znał,  bo  około  r.  1798  lub  1791) 
widywałem  go  tii  w  Krakowie,  dokąd  za  intere- 
sami przybył.  Fizyonomię  miał  prawdziwie  polsl\:ą; 
cliodził  tu  po  Kralv:owie  w  zielonej  l^apocie  i  czer- 
wonej czapce  o  czterecli  rogacli  z  siwym  baran- 
liiem,  uprzejmie  przez  wszystkicłi  witany.  Syna 
jego  znałem  tałcże,  l^ył  w  wojsku  księstwa  war- 
szawsliiego  w  3-cim  pułlcu  ułanów  oficerem. 

Osiadłszy  po  upadku  i  rozbiorze  ojczyzny 
w  domoAvem  zaciszu,  mimo  znacznie  już  spóźnio- 
nego wieku  ożenił  się,  pojąwszy  za  towarzyszl<:ę 
osobę  więcej  domowemi  cnotami  niż  naukoweuł 
wyłcsztalceniem  zaleconą,  która  podobno  łjyła  za 
pannę  przy  znaczniejszym  dworze ;  a  umierając  po 
kilku  latach  pożycia  z  nią,  zostawił  ją  matką  dwóch 
córelc,  lvtóre  przed  śmiercią  polecił  opiece  ks.  Iza- 
beli z  Flemingów  Czartoryskiej,  jenerałowej  ziem 
podolslvicli. 

Gdy  już  te  dziewczęta  z  niemowlęctwa  wy- 
szły i  nadszedł  czas  obmyślenia  im  jalviegoś  wy- 
chowania, Madalińslva  przypomniała  księżnej  ży- 
czenie zmarłego  ojca  i  obietnicę  jej,  poczem  ł\siężna 
Icazała  przywieźć  córeczłii  te  do  Puław,  tego  jedy- 
nego w()wczas  przytułlvu  staropolskicłi  cnót,  co  też 
matka  uskuteczniła. 

Księżna,  jał^  zwykle  uprzejma,  rodzinę  tę 
przyjęła  gościnnie  i  polecone  jej  opiece  sieroty 
troskliwie  pod  swem  olciem  Avycliowywała.  Razu 
jednego,  gdy  Madalińsl<:a  córeczłii  swe  odwiedziła, 
l^siężna  oprowadzała  ją  po  świątyni  Sybilli  i  domu 
gotyckim  i  pokazywała  jej  pamiątki  po  dawnycli 
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znakoiuitycli  Polakach  oraz  knUacli  polskich; 
idąc  koleją,  wskazała  jej  inarimii"ovvą  urnę,  w  któ- 
rej ręka  Stefana  Czarneckieo-o ,  wojownika  pol- 
skiego, złożona  była.  Gdy  jej  księżna  imię  tego 
waleczniłia  wspomniała,  i'zeł^ła  na  to  w  prostocie 
serca  Madalińslsa:  „Mościa  łcsiężno !  złe  nigdy  nie 
ujdzie  Icary :  pamiętani,  iviedym  w  młodym  wieku 
bywała  na  jarmarłvu  w  Łowiczu,  jal<;  on  tam  zaw- 
sze konie  l^radał,  aż  nui  przecie  przyszło  na  Ico- 
niec".  (Nieboga,  nie  słyszała  zapewne  o  innym 
Czarnieclcim).  Księżna  pomiarkowała,  że  gość  jej 
niezbyt  biegły  w  historyi,  a  słvończywszy  oprowa- 
dzanie i  pokazywanie  starożytności  pospieszjda  do 
]<:sięcia  małżonka,  ł^tóry  serdecznie  się  z  erudycyi 
gościa  i  ambarasu  lvsieżnej  ubawił. 

rXF,'  XXXIV,  XLVI[). 

XLV  III.  Jan.  Maj,  księgarz  i  drukarz  krakowski 
oraz  redaktor  ..Gazety  Krakowskiej''. 

Jan  Maj,  księgarz,  właściciel  drukarni,  ro- 
dem był  ze  Sląslva  prusliiego,  z  miasteczłia  Tar- 
nowskie (T('»ry  (Tarnowitz).  Pi-zybywszy  w  młodych 
latacłi  do  Kral<:owa,  odbył  praktyłcę  Icupiectwa 
w  handlu  Ignacego  Gr()l)ln.  Około  roł^n  1793  Maj 
otwarł  na  swój  raclnmeic  Icsięgarnię,  kupił  dru- 
łcarnię  po  Stacliowiczu  i  utrzymywał  takowe  aż  do 
śmierci  w  ulicy  Fłoi*yańsłviej. 

Niłvt  może  w  zawodzie  cłdeba  dłużej  i  ciężej 
nie  pracował  nad  Maja,  bo  możeż  być  przyłcrzej- 
szy  i'odzaj  życia  nad  i-edaktorstwo  w  starym  wie- 
łcu?  A  przecież  to  nie  zabezpieczyło  mu  wygód 
życia  w  starości,  zwłaszcza  że  dochód  z  gazety 
mało  czytanej  bardzo  był  licliy.  Lecz  podobno  naj- 
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większą  przyczyną  niedostatku  jei^o  było  to,  że  się 
niegospodarnie  prowadził  w  czasacli,  liiedy  łatwość 
zarobliowania  była  więls:szą  (mianowicie  od  r.  1800 
do  1810),  bo  to  pewna,  że  Icto  w  młodszycli  latacli 
nie  oszczędza,  ten  pewnie  starym  będąc  na  doroblcn 
umrze.  Jal^oż  na  Maju  wiellii  tego  miałem  prz\- 
ls:ład,  litóry  żył  i  umarł  obdłużony.  Oddany  mo- 
zolnemu zatrudnieniu  z  gazetą,  przestał  oddawmi 
zajmować  się  lisięgarnią,  zarząd  jej  porn czając  żo- 
nom (gdyż  dwa  razy  śluby  małżeńslde  ponowił), 
a  te  panie  prawdziwie  po  l<:()biecemu  ją  prowadziły. 
On  zaś  tymczasem  siedział  ciągłe  w  swym  po- 
Jvoiku  nad  przekładem  z  gazet  niemieckich,  dymił 
łułłię,  przestawał  na  małem  i  starzał  się. 

Potulny,  dobiy,  cicliy,  niłvonm  w  drogę  nie 
zacłiodzący,  mógłże  mieć  łvOgo,  Ictoby  mu  był  nie- 
przyjacielem ?...  Umarł  też  żałowany  powszecłinie 
i  poniósł  do  grobu  szacunełc  wszystłcicti,  tę  najpię- 
Icniejszą  poczciwego  życia  nagrodę. 

Pj'zed  rewolucyą  r.  1794  patryoci  polsc>',  zna- 
jący szlacłietny  sposób  myślenia  Maja,  wysłali  go 
z  tajemnem  poselstwem  do  Drezna,  celem  ostate- 
cznego porozmnienia  się  z  jen.  Tad.  K^ościnszką  '). 

')  Organem  i  flaszą  patryotów  tu  w  Krakowie  był  jene- 
rał Józef  Wodziclfi,  litóry  w  tej  wojnie  talv  pielonym  zgonem 
miłość  swą  do  liraju  zaświadczył.  Od  niego  więc  Maj  woził 
pismo  do  jen.  Kościuszl\i,  Ittóre,  aby  "w  ręce  wrogów  nie  wpa- 
dło, ul<rył  w  łabędziku,  czyli  narzędziu  potrzebnem  dla  tycłi. 
którzy  używali  pudru,  a  zwyczaj  pudrowania  włosów  był  wtedy 
powszecłmym. 

Po  kilku  tygodniach  Maj  wi'ócił  do  Krakowa,  a  po  wy- 
buchnięciu rewolucyi,  gdy  obywatele  krakowscy  zaczęli  formo- 
wać milicyę,  również  i  on  do  tejże  zaciągnął  się  i  w  czasie  po- 
bytu Kościuszki  w  Krakowie  służbę  adjutauta  przy  nim  sprawował. 
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kt()ry  też  wkrótce  potem  do  Krakowa  przybył,  po- 
wstanie narodu  polskiego  ogłosił  i  początek  pię- 
knym tryimifem  racławickim  oznaczył;  lecz  nie- 
stety, po  tak  długim  upadku  narodu,  tak  w  fizy- 
cznym jalv  moralnym  względzie,  mogłoż  powstanie 
ludu  polskiego  inaczej  zakończyć  się,  jak  w  naj- 
smutniejszym sposobie!...  {XLVII). 

XLIX.  Konstanty  Majeraiiowski 
Znany  jest  z  redakcyi  pisma  Pszczółka  kra- 
kowska, które  przez  lat  kilka  wychodziło ;  pisał  też 
oraz  i  tłomaczył  z  innych  języków  kilka  sztuk  tea- 
tralnych, jako  to:  a)  Kazimierz  Wielki  i  Bruzda, 
wójt  łobzow^ski,  dramat;  b)  Kościuszko  nad  Se- 
kwaną; c)  Nieszpory  sycylijskie  i  różne  inne.  Ma- 
jeranowskiemu  nie  zbywało  na  zdolnościach  pisar- 
skich, piói"o  miał  obfite  w  pomysły  i  z  łatwością 
tworzył  i  opisywał  zdarzenia,  lvtórych  nie  było 
czego  dowodem  n.  p.  artykuł  pod  tytułem:  Świę- 
cone Wielkanocne,  co  jest  jego  dziełem  najuda- 
tniejszem ;  zdarzenie  było  zmyślone  co  do  litery, 
ale  tak  zwiodło  literat()w,  iż  uwierzyli,  że  to  jest 
pismo  /  czasów  Kazimierza  Wielkiego,  z  jakie- 
gaś  dawnego  ręl^opisu  wyjęte,  tak  dobrze  bowiem 
umiał  naśladować  dawną  mowę  polską  aż  do  złu- 
dzenia; w  tem  to  przekonaniu  przedrukowano  opis 
tego  święcenia  w  osoljnej  broszurce  w  Warszawie. 
Nawet  Mickiewicz  czytając  w  Rzymie  Pszczółkę 
przyznał  wielkie  zdolności  i  zalety  autorowi.  Jako 
felietonista  zajmuje  on  znakomite  miejsce  w  pi- 
smach swojego  czasu. 
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Wydał  on  także  drukiem:  Przypadki  szlachcica 
Czerwonki,  powieść  świadczącą  o  wyższym  talen- 
cie jego. 

Majeranowski  był  nieostatnim  wierszopisem, 
posiadał  zwłaszcza  wielką  łatwość  w  pisaniu  wier- 
szy olvolicznościowycli  i  śpiewek  teatralnych ;  nie 
znaczy  to,  że]3y  miał  być  poetą ,  bo  do  tego  inne 
warunki  są  potrzelme.  Miał  on  pociąg  do  pisania 
satyr,  l^tóre  wymierzał  przeciwlco  znanemu  biblio- 
grafowi Jerzemu  Samuelowi  Bandtke  za  jego.  na- 
cliylenie  się  do  germanizmu,  atoli  nigdzie  imienia 
jego  nie  wytknął,  lecz  w  artyl^ułacli  jego  pióra, 
drukowanycłi  w  Pszczółce,  wszędzie  domacać  się 
go  można. 

Przy  zdolnościach  pióra  nie  obfitovvał  on  w  to, 
co  nazywamy  cliarakter.  Nieoględny  na  jutro,  lek- 
komyślny, około  roku  1830  —  31  wplątał  swe  imię 
w  sprawy  godne  pogardy,  co  go  zoliydziło ;  i  przez 
czas  owych  niepokojów,  unikając  niemiłycli  skut- 
ków, schronił  się  do  Galicyi,  a  wreszcie  i  życie  za- 
icończył  tu  w  Krakowie,  nie  zostawiając  u  nilvOgo 
<lobrego  wspomnienia  po  sobie. 

CzłoAviek  ten,  gdyby  z  tem  usposobienieni 
urodził  się  Ijył  Francuzem,  jalco  felietonista  do 
pism  czasowych  byłby  znal^omite  zrobił  pow^odze- 
nie.  U  nas  rzemiosło  to  nie  przyniesie  wielkich  ko- 
rzyści... A  gdy  Majeranowski  oboli  urzędowania 
i  dochodów  niewielkich  z  gęsiego  pióra  nie  miał 
najpotrzebniejszego  przymiotu ,  aby  wydatek  do 
przychodu  zastosować,  przeto  też,  lubiąc  dobre 
prowadzić  życie,  nieraz  przykrej  doświadczył  Ico- 
lei;  a  nawet  zarzucano  mu,  że  przed  r.  1830  tru- 
dnił się  niecnem  rzemiołem  i  był  korespondentem 

Biblioteka  krak.  „Wspomnienia  A.  Grabowskiego"  II.  6 
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jen.  Rożnieckie^o  czyli  denuncyatein  sposobu  my 
ślenia  i  politycznych  zdań,  jakie  objawiały  się 
w  umysłach  Polaków  przed  wybuchem  powstania 
r.  1830—31,  czego  dowody  w  papierach  jenerała 
znaleść  się  miały...  Czy  to  obwinienie  było  uzasa- 
dnione, nie  śmiem  twierdzić,  ale  Majeranowski, 
uchraniając  się  przykrycli  następstw,  usunął  się 
wtedy  z  Krałcowa  i  przemieszlciwal  w  lvraju  au- 
stryaclvim. 

Wrócił  on  wieszcie  do  K^ralcowa  jako  odda- 
wna  tu  zamieszkujący  (nie  był  on  tu  urodzonym) 
i  był  na  urzędzie  cenzora  za  czasów  Rzpltej  kra- 
l^owsł^iej ;  później  łiył  tłomaczem  czyli  translatorem 
przy  rządzie  i  zakończył  życie  przez  napad  apo- 
plełvtyczny,  któremu  podległ  w  miejscu  scłiadzlci 
publicznej  w  sali  resursowej  a  zawieziony  do  mie- 
•szkania  w  Icillca  godzin  żvć  przestał,  na  poczatlcu 
r.   1851.  "  '    (XXXVIII,  LVI).  ^ 

I.  Jan  Matejko  i  ogromny  obraz  jego:  Rejtan  czyli 
upadek  Polski. 
Dnia  3-go  grudnia  r.  1866.  Byłem  na  wysta- 
wie obrazu  J.  Matejlci:  Rejtan.  Wielłtość  tego 
malowania  jest  Icolosalna  i  potrzeba  obszernej 
ściany,  na  którejby  zawiesić  go  można.  Okropn> 
jest  widok  Rejtana,  leżącego  na  ziemi,  rozrywają- 
cego koszulę  i  nagie  odsłaniającego  piersi,  gotowe 
raczej  do  prz3Jęcia  śmiertelnego  ciosu,  niż  do  po- 
łożenia podpisu  na  słiańbienie  narodu.  Utwór  ten 
obudzą  niemiłe  uczucie,  clioć  jest  namalowan\' 
'/.  wielką  prawdą;  krótko  też  nań  patrzałem  i  od- 
wróciłem oczy  w  inną  stronę.  Scena  tego  obrazu 
jest  odrażająca,  bo  jest  niegodna,  aby  ją  uwieczniać 
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<lla.  przyszłych  pokoleń,  a  więc  praca  i  talent 
autora  są  niejako  zmai-nione.  Nie  ^odzi  się  wysta- 
wiać na  widok  ohydę,  jaką  Tarf^owiczanie  konanie 
narodu  okryli.  Nie  brak  w  dziejach  naszych  wy- 
padków szlachetnych,  mężów  cnotliwych  i  wiel- 
kich, kt()rych  wizerunki  pamięci  przyszłych  poko- 
leń oddać  należałoby  się. 

Cicliaczem  opowiadano  sobie  w  mieście  na- 
.szem  z  powodu  te«o  dzieła  następujące  przyo:adl<:i , 
Artysta,  gdy  ul^ończył  pomnikową  tę  pracę,  dozwo- 
lił osobom  znalvomitym  oglądać  je  w  swej  praco- 
wni, zanim  na  publiczną  wystawę  na  salę  Towa- 
j'zystwa  naułvOwego  ls:rakowslciego  przeniesione  bę- 
dzie. W  liczbie  tych  ciełiawycli  znalazł  się  też 
hr.  Adam  Potocki,  a  spostrzegłszy  na  wydatnym 
planie  smutnej  pamięci  Tai"gowiczan  Szczęsnego 
Potockiego  i  hetmana  Branickiego,  z  widzenia  icli 
nie  był  zadowolony.  Żegnając  się  z  artystą,  sucho 
wyrzekł:  Dziękuję.  Na  co  od  artysty  otrzymał 
również  suchą  odpowiedź:  Pi-zepraszam.  Księżna 
Władysławowa  Sangiiszłiowa,  wychodząc  z  pra- 
cowni artysty,  uprzejmie  dzięliowala  mu  i  rzekła 
doń :  „W  czasie  tak  powszechnej  biedy,  jalva  pa- 
nuje, trudno  będzie,  aby  w  kraju  znalazł  się  jaki 
amator,  któryby  dzieło  to  nabji,  ale  kupić  to  po- 
winni... Mosl<:ale".  Na  to  rzekł  Matejko:  „Najwła- 
ściwiej,  mościa  księżno,  bo  kiedy  dawniej  kupili 
oryginały,  to  dla  kompletu  powinni  nabyć  kopie  " 

(XXIV). 

LI.  Józef  Michałowski,  ojciec  Piotra,  malarza. 
Był  to  zwyczajnie  staremi  przesądami  naszpi- 
kowany   szła  clicie,    li:tóreniu   się    zdawało,    iż   aby 

6* 
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jemu  lówneiii  być  stworzeniem  Bożem,  koniecznie 
potrzeba  było,  aby  w  żyłach  płynął  Icarmazyn, 
jałc  te^'o  stawi  się  następny  dowód : 

Przy  młodszycłi  synacli  je2:o,  Władysławie 
i  Ludwiku,  zostawał  młodzieniec  pięknycłi  obycza- 
jów i  ukształcenia,  Ludwik  Podleslci,  nauk  szlcol- 
nycli  im  udzielający,  litóry  ze  mną  żył  w  przyja- 
znycli  stosunlvacłi  i  często  l«:sięgarin'ę  moją  nawie- 
dzał. Właśnie  w  tę  cłiwilę,  ł^iedy  się  raz  u  mnie 
znajdował,  przyniesiono  mi  list  z  poczty  wiedeń- 
skiej od  łir.  Rajmunda  Skórzewskiego ,  zacnego 
młodzieńca  z  Wiell^opolsłii,  który  w  owym  cza- 
sie') odbywał  podróże  i  był  ze  mną  w  częstej  lv:o- 
respondencyi;  ten  przy  innych  interesach  doniósł 
mi  nawiasowo,  że  „wczoraj  odbył  się  obrządek 
ślubu  hrabiaidii  Ostrowskiej  z  Drem  Malfatti", 
którejto  wiadomości  pomienionemu  Podleskiemu 
udzieliłem.  Ten,  wróciwszy  dó  domu  Michałowskich, 
w  czasie  obiadu  opowiedział  to  zdarzenie.  W  tern 
ojciec  Micliałowski  zrywa  się  z  siedzenia  i  z  na- 
miętnością gniewu  rzecze:  „Kto  Waćpanu  takie 
głupstwo  powiedział?"...  Zmieszany  młodzieniec 
opowiada  rzecz,  jak  się  stała,  że  u  mnie  z  listu 
z  Wiednia  o  tern  dowiedział  się.  Michałowski  wie- 
ści tej  zaprzeczył,  twierdząc,  że  to  być  nie  mogło. 
Po  obiedzie  przybiegł  do  mnie  stroskany  Podleski, 
dowiadując  się,  azali  donoszący  mi  o  tym  ślubie 
nie  jest  jaki  płochy  człowiek,  l^tóry  się  może  do- 
puścił żartu,  mylną  donosząc  wiadomość,  w  czem 
go  zaspokoiłem. 


')  Hr.  Skórzewski  był  wtedy  właśnie  w  Wiedniu. 
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Tu  dopiero  pokazuje  się  przyczyna  gniewu 
Michałowskiego.  Dom  ten  był  skoligacony  ze  zna- 
komitą rodziną  polską  lirabiów  Ostrowsl-cicłi,  a  ga- 
łązką tego  drzewa  była  dama  już  sui  iu7'is  lira- 
bian]va  Ostrowsl^a.  Ta  będąc  słabą  i  potrzebując 
porady  biegłego  lelcarza  udała  się  do  Wiednia 
i  powierzyła  leczenie  siebie  sławnemu  dolitorowi 
medycyny  Malfatti,  używającemu  wiellciej  wzięto- 
sci  i  przy  tem  nadwornemu  archiatrowi  Cesarza 
Imci  Franciszka.  Staraniem  i  radą  jego  wyleczona, 
oddała  mu  serce  i  ręl^ę  swoją,  zapewne  nie  radząc 
się  nikogo  z  dostojnycłi  członlvów  swej  rodzin}', 
a  nawet  ani  samego  Józefa  Michałowskiego,  sena- 
tora (prawdziwego  sine-cura)  Rzeczypospolitej  kra- 
kowskiej. 

Jemu,  przesądem  szlachectwa  nasiąkł  emu  zda- 
wało się,  że  niepodobną  jest  rzeczą,  aby  dama, 
ze  starożytnego  rodu  hrabi<)w  pochodząca,  mogła 
zostać  małżonlcą  dolvtoi"a  medycyny,  a  przecież  tak 
było;  i  ten  (jeśli  był  jaki)  mezalians  równoważył 
się  naułvą,  wziętością  i  sławą  dolitora;  z  którym 
żyła  zapewne  szczęśliwa  przez  znaczny  przeciąg 
lat,  a  po  jej  zgonie  pozostały  dzieci  z  tego  mał- 
żeństwa, które  ojciec  wycliowywał. 

W  łcillva  dni  po  owej  odemnie  powziętej  wia- 
domości o  małżeństwie  Dra  Malfatti  z  hrabianką 
przybiegł  Podleski  do  ranie  i  oświadczył,  że  już 
Michalowsłci  otrzymał  o  zdarzeniu  tem  niezawo- 
dne doniesienie,  l<:tóre  mu  było  powodem  do  kwasu 
i  nieukontentowania. 

Dr.  Malfntti  umarł  r.  1859,  jedna  z  córek  jego 
jest  żoną  hrabiego  Platera,  Litwina,  urodzona 
z  Ostro wsl\:iej.  Qll)- 
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LII.  Fi'anciszek  Mirecki,  zmarły  dnia  29  maja 
roku  1862. 

W  pamięci  wiecznej  będzie  spra- 
wiedliwy i  nie  będzie  się  bał  posłu- 
chu złego.  Psalm  XI. 

Ze  skonem  teo-o  zacnego  męża  odpadło  znowu 
jedno  ogniwo  od  krótkiego  już  łańcucha  dawnych, 
starych  przyjaciół  moicli...  Zawiązał  on  ze  mną 
ścisły  związełc  około  r.  1805  i  przylgnął  do  mnie 
z  całym  młodzieńczym  zapałem,  chociaż  byłem  już 
starszym  od  niego  o  lat  8.  Do  chwili  skonu  do- 
trwała nieprzerwanie  przyjaźń  nasza.  Przeżył  on 
długie  lata  za  granicą  ojczyzny,  prawie  lat  •25; 
zamieszkiwał  w  Wiedniu  w  domu  hr.  J<)zefa  Max. 
Ossolińskiego,  przy  jego  lvsięgozbiorze,  potem  we 
Włoszecłi,  w  Genui,  w  Lizbonie,  gdzie  był  dyrek- 
torem muzyki  w  teatrze  tej  stolicy  Portugalii,  skąd 
po  ukończonym  rolcu,  jak  się  kontraktem  zobowią- 
zał, zaledwo  potrafił  wydobyć  się,  gdyż  go  konie- 
(^znie  na  dalszy  czas  utrzymać  usiłowano  i  tylko 
mu  poseł  angielski  oddalenie  się  ułatwił  na  okrę- 
cie angielskim.  Powtórnie  więc  zamieszkał  w  Ge- 
nui, gdzie  pojął  w  małżeństwo  Teresę  z  domu 
Granovis,  a  nalconiec  w  r.  1838  przybył  z  rodzina 
<lo  Krakowa,  ojczystego  gniazda,  i  tu  do  śmierci 
zamieszkał. 

Ojciec  Franciszka  Mireckiego,  mąż  cichy 
i  tylko  powołaniu  swemu  oddany,  był  organistą 
kościoła  Panny  Maryi  w  Krakowie.  Zginął  on 
i  padł  ofiarą  zdradzieckiej  ręki  kolegi  swego,  na- 
zwiskiem Sośnicki,  który  powziął  do  niego  niena- 


<S7 


wiść  z  okazyi  opieki,  jaką  mu  oddała  Sośnicka ') 
nad  jedyną  córką,  znając  tyrańskie  obchodzenie 
się  z  nią  ojca,  i  w  kilka  dni  umarła.  Sośnicld,  pod 
pozorem  umówienia  się  w  tym  przedmiocie,  spro- 
wadził Mirecl<;ieoo  do  swe^o  inieszlcania,  drzwi 
zamknął  i  strzałem  z  pistoletu  życia  go  pozbawił, 
a  sam  drugim  strzałem  życie  sobie  odebrał. 

Nie  łiędę  się  tu  rozwodził  nad  szczeg()lami 
życia  tego  czynnego  w  nauce  muzyki  męża,  gdyż 
o  tem  dał  wiadomość  Alb.  Sowiński  w  dziele  swem 
wydanem  w  Paryżu  pod  tyt. :  Les  musiciens  polo- 
/Kfis,  ]\tórą  to  biografię  ułożył  z  notat  przez  sa- 
mego Mireckiego  jemu  udzielonych.  Napomknę 
tylko  co  pamiętam,  jak  mi  opowiadał  sam  Mirecki 
o  pierwszycłi  latach,  lviedy  się  czynnie  nauce  sztuki 
muzycznej  poświęcił.  Oto  są  własne  jego  słowa : 
„Zaledwo  wyszedłem  z  lat  pierwszego  dzieciństwa, 
a  już  występowałem  tu  w  Kraliowde  w  koncertach, 
na  którycli  popisywałem  się  i  zyskiwałem  pocliwał> 
i  oldaski.  Oparty  na  tych  aplauzacłi,  mniemałem 
że  już  wspiąłem  się  na  szczyt  umiejętności  muzy- 
cznej, a  nie  miałem  najmniejszego  pojęcia,  do  ja- 
kiego stopnia  wzniosła  się  gra  na  fortepianie,  bo 
nigdy  lepiej  odemnie  grającego  nie  słyszałem.  Do- 
piero dostawszy  się  do  Wiednia,  gdy  mi  się  zda- 
rzyła sposobność  usłyszenia  Beethovena,  sam  się 
osądziłem,  że  ja  gram  jak  świnia.  Następnie  gdym 
przybył  do  Paryża,  zająłem  się  ułożeniem  na  or- 
kiestrę melodyi  Psalmów  Marcellego,  które  ty  lic  o 
l)yły  na  dwa  głosy,  co  mi  posłużyło,  że  mię  wpro- 
wadzono  i  polecono    do    sławnego    Clierubiniego. 


Sośnicka  była  kre\vną  Mireckiego. 


■  -     88     — 

Gdy  tam  przybyłem,  Cherubini,  wskazując  mi  for- 
tepiau,  zachęcił  mię,  abym  usiadł;  zacząłem  więc 
preludyować  improwizując.  Cherubiui  w  czasie  gT\ 
mojej  stanął  za  mną  i  cicliym  t>łosem  rzekł  do  sto- 
jącep^o  przy  nim  te  słowa:  „Szkoda,  że  ten  młody 
człowiek  nie  umie  gamy"...  Co  przecież  i  do  moicli 
uszu  doleciało  i  o  mało  że  ze  stołlia  nie  spadłem... 
Dopiero  zacząłem  po  całycłi  nocach  ćwiczyć  się 
i  odgrywać  gamy  z  wszystliicli  tonów,  co  spowo- 
(łowało  moją  gospodynię,  u  ]vt(')rej  mieszkałem,  że 
przyszedłszy  do  mojej  mansardy  rzełda:  Qiie  faites- 
I10US  Monslenr^  Vous  voh.'^  tuerez  cwec  votre  tnu- 
dąne"'. 

Pierwszym  nauczycielem  muzylci  Mireckiego 
był  jego  własny  ojciec  a  dalsze  rozwinięcie  i  po- 
stęp w^  muzyce  Mireclvi  sam  sobie  wyrobił. 

Gdy  jeszcze  młodym  był  cłiłopcem,  oddała 
go  matka  na  prałctykę  do  apteki  znaivomitego  far- 
maceuty Sawiczewskiego  (ojca),  lecz  tam  krótla) 
zostawał,  nie  czując  się  na  aptekarza  powołanym. 
W  tej  to  epoce,  oswajając  się  z  nauką  botaniki? 
zaczął  układach  herharium  rwum,  i  gruba  księga 
zasuszonych  p]'zezeń  roślin  znajduje  się  dotąd 
w  moim  ręlcu. 

JMiał  on  trzecłi  od  siebie  młodszych  braci : 
Ignacego,  Henryka  i  Kajetana.  Najstarszy  z  tychże 
w  r.  1810  zaciągnął  się  do  wojsl^a  polskiego,  po- 
szedł na  kampanię  moslviewslvą  r.  1812  i  w  tej  zgi- 
nął. Siostra  była  jedna,  Teresa,  która  mieszkała 
przy    Igracie  i  dotąd   zostaje   w  stanie  dziewiczym. 

Cliciwy  naulvi,  znalazł  wielkie  prz3'jęcie  u  ser- 
decznego, anielsl<:iej  łagodności  męża,  I.  Przybyl- 
skiego,   który    go    mocno    polubił,    codziennie    go 
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przyjmował  i  w  poznaniu  języka   ii:reckieoo   prze- 
wodniczył mu  bezinteresownie. 

Została  po  nim  rodzina  z  trzecli  syn(5w  i  dw()ch 
(H>rek.  Nastarszy  Stanisław  oddał  się  muzyce  i  był 
dotąd  organistą  w  Kamieńcu  Podolsł<:im,  a  tu  przy- 
był właśnie  w  cliwili,  Iciedy  ojciec  Icończył  życie. 
Dri]a:i  syn,  Kazimierz,  jest  malarzem  i  mieszkt) 
tamże  w  liamieńcu,  a  trzeci  Zy£»uuint  jest  w  obo- 
wiązlcacli  ^gospodarstwa  w  dobracli  lvs.  Władysława 
Sanguszlii  w  Galicyi.  Córłca  Teodozya  jest  prz> 
matce  tu  w  Krałiowie,  złożona  w  tym  czasie  ciężlcą 
cliorobą.  Ci  czworo  urodziłi  się  w  Genui,  a  córlca 
Edyta,  urodzona  tu  w  Kralcowie,  jest  przy  matce- 
Zmarły  ojciec  ma  dom  na  Klepai-zu,  który  nabył 
i  wyreparowal.  Był  to  mąż  prawego  cliaral<;terti, 
lecz  trochę  l^austyczny  i  w  mowie  niepowściągli- 
wy, czem  sobie  wielu  narażał.  Za  granicą  mieszka- 
jąc, a  nawet  w  Lizbonie,  ciągle  ze  mną  korespon- 
dował. 

Cześć  pamięci  jego!...  Długim  pobytem  w  Ge- 
nui i  innych  miastach  półwyspu  przejął  on  wiele 
charakteru  włoskiego,  ale  zacności  nie  utracił. 

Sam  wiele  nie  umiejąc,  zacząłem  Mireclviemu 
na  prośbę  jego  udzielać  początków  języka  fran- 
cuskiego, a  on  nawzajem  dawał  mi  lekcye  grania 
na  klawilcordzie,  lvtóry  sobie  za  zł.  polskich  15  ku- 
piłem (a  był  to  grat  nielada,  stosownie  do  kosztu, 
jaki  nań  wyłożyłem).  Ale  nie  wiele  z  nauki  tej 
słiorzystałem,  bo  już  zapóźno  było  na  wzięcie  się 
do  niej.  Natomiast  lepiej  szło,  gdyśmy  grywali 
lelvkie  kompozycye  duetów,  ja  prym  na  tlotrower- 
sie,  on  second  na  sla-zypcach.  W  niedzielę  lub 
święta  latem  po  południu  wychodziliśmy  na  prze- 
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chadzkę  w  pole.  Tam  usiadłszy,  dobywał  Mirecki 
Teleniaka  z  kieszeni  i  następowało  tłomaczenie, 
z  opuszczeniem  te^o,  czegośmy  oba  nie  rozumieli, 
a  takie  wyrazy  notował  ołówi^iem  dla  wyszukania 
w  słowniku  ich  znaczenia.  („Niósł  ślepy  kulawego, 
dobrze  im  się  działo"). 

Mirecki  posiadał  biegle  języki  obce  :  francu- 
.ski,  niemiecki,  włoski,  znajomość  łacińskiego  i  gre- 
cldego,  a  obolv  tych,  mimo  długiego  pobytu  w  ob- 
cycli  Icrajacli,  mowy  ojczystej  nie  zapomniał.  — 
Mnóstwo  prac  jego  muzycznych  sztycliowanych 
było  za  granicą,  o  czeni  pisze  Sowiński.  Mnie  da- 
rował egzemplarz  swej  opery  polskiej :  „Nocleg 
w  Apeninach" ;  rytowana  jest  w  Medyolanie  u  Jana 
Ricordi.  '  '  '  (¥). 

LIII.  Marcin  Molski,  pułkownik  wojsk  polskich. 

Był  to  lubiony  rymopis  w  czasach  Księstwa 
Warszawskiego,  którego  ulotne  wierszyki,  jako  to 
kolędy  czyli  życzenia  na  Nowy  Rok,  powinszowa- 
nia imienin  różnym  znai^omitym  mężom  i  t.  p. 
z  ocliotą  czytano,  gdyż  b>'ły  wcale  gładłio  pisane 
i  takowe  bądźto  drukowane  lub  też  w  odpisacti 
krążyły  po  ręlvu  w  całym  kraju,  z  powodu,  że 
w  kolendach  jalv  n.  p.  z  roku  1813  i  1814  dotykał 
okoliczności  politycznych,  do  kraju  się  odno- 
szących. 

Do  wydania  zbioru  jego  tak  drul^owanych, 
jako  też  i  piśmiennie  znanych  wierszy  nie  przy- 
szło za  jego  życia,  —  pomimo  że  to  było  zapowia 
dane,  jakoż  i  przyjść  nie  mogło  za  pojawieniem 
się  poetów  romantycznycli ,  jako  to  K.  Brodziń- 
skiego, Adama  Mickiewicza,  Bohdana  Zaleskiego, 
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Malczeskiego,  Goszczyńskiego  i  innych  i  po  wy- 
kształceniu się  smaku  do  nowego  rodzaju  rymo- 
tAYÓrstwa  a  powzięciu  odrazy  do  poezyi  zwanej 
klasyczną.  Tempom  imitantur  et  nos  miitamn7'  iv 
illls.  Znaczny  zapas  takowycli  ulotnych  wiersz> 
Molskiego,  drukowanych  jako  też  i  rękopiśmien- 
nych, zgromadziłem;  znajdnją  się  one  w  zbiorze, 
moim  w  l^siędze  pod  tyt. :  „Mięszanid"  in  4-to. 

W  r.  1801  ogłosił  iMołski  prospekt  na  tłoma- 
czenie  Eneidy  Wirgiliusza  i  liczną  zebrał  prenu- 
meratę po  -2  zł.  za  egzemplarz,  lecz  gdy  długo 
ociągał  się  z  wydaniem  (które  nigdy  nie  wyszło, 
tak,  że  prenumerata  przepadła),  obndziło  to  prze- 
ciw niemu  nieclięć  i  często  spotylcały  go  przymówki, 
jak  n.  p.  tu  następująca: 

Jak  wiadomo.  Towarzystwo  Warszawskie 
Przj^jaciół  Nauk  miewało  publiczne  posiedzenia, 
na  których  niektórzy  członkowie  odczytywali  swoje 
rozprawy...  Dowcipny  jakiś  człowiek,  l<:orzystając 
z  okazyi,  napisał  satyrę  w  ten  sposób :  we  wstępie 
do  niej  opowiada,  że  siedzący  pomiędzy  słuchacza- 
czami  sąsiad,  świeżo  przybyły  z  prowincyi  szlachcic 
i  nie  znający  nikogo,  prosi  go,  aby  go  obeznał 
z  nazwiskami  członków  zasiadającycli  w  tym  mą- 
drych aeropagu...  On  więc  koleją  wylicza  mu 
imiona  tychże,  a  raczej  czeni  się  odznaczyli,  a  to 
w  porządku  idąc  jalc  siedzą;  o  każdym  zaś  mówi 
w  kilku  wierszacli  satyryczne  zdanie.  I  talv  n.  p. 
o  Molskim  cytuje  wiersz  jego  jeden,  nieszczęśli- 
wie użyty  w  prospekcie  na  Eneidę,  jako  to: 


Z  jego  łaski  kraj  cały  i  stolica  nasza 
Czeka  z  niecierpliwością  wrotu  Eneasza. 
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Może  go  zatrzymały  te  słowa  Dydony: 
„Jeślim  ci  dobrze  z  której  usłużyła  strony". 

Jakoż    rzeczywiście,    Dydona   w   ks.   IV.   tak 
przemawia  w  je^o  przekładzie: 

^... Przez  te  łzy  co  leję, 
Przez  twą  rękę  (bo  jakież  mieć  mogę  nadzieje?), 
Zaklinam  cię  na  wspólne  serc  naszych  umowy, 
Na  zaczęty  w  pieszczotach  związek  hymenowy, 
Jeślim  ci  dobrze  z  której  usłużyła  strony. 
Jeśliś  jaką  znał  rozkosz  na  łonie  Dydony, 
Proszę  cię  ...". 

Molski    zakończył    życie    w  Icwietiiiu  r.   1822, 
a  jego  Eneasz  na  świat  się  nie  pokazał. 

Szczypałi  go  i  inni  z  tegoż  co  i  on  warsztatu 
majstrowie,  poeci,  przymawiając  mu,  że  tak  zmie 
niał  swoje  opinie,  i  to  co  niedawno  pod  niebiosa 
wynosił  (ces.  Napoleona),  teraz  do  błota  wtłacza. 
I  tak  Antoni  Gói-ecki,  poeta  i  dawny  przyjaciel 
mój,  napisał  ostrą  nań  satyrę,  litórą  zaczyna: 

Jakikolwiek  jest  los  Polski, 
Zawsze  pisze  wiersze  Molski, 
Wita  niemi  Francuzów,  równie  jak  Moskali, 
A  wszystkich  chwali. 

(XXXVI). 

LIV.  Maksym.  Józef  Ossoliński,  spoUator  archiicum 
yniasta  Krakowa. 
Niejeden  wyobraża  sobie  i  mniema  niewła- 
ściwie, iż  miasto  tałc  stare,  tak  niegdyś  zamożne, 
stolica  i  mieszkanie  l^rólów,  posiadać  musi  archi- 
wum bogate  w  starożytne  dokumenty  i  inne  pi- 
śmienne   pomnilvi   dawnycli   czasów.    W  czem   się 


JÓZEF    MAKSYMILIAN  HR.  OSSOLIŃSKI. 

1748  —  1826. 

ZE   ZBIORÓW   MUZEUM   CZAPSKICH    W   KRAKOWIE. 


93 


każdy  myli  —  i  dosyć  jest  zapoznać  się  z  teraź- 
iiiejszem  archiwum  miejskiem  krakowskiem ,  aby 
się  przekonać,  że  ani  tak  jest  zamożne,  ani  tak 
porządne,  jak  sobie  wyobrażamy  O- 

Może  niep:dyś  ten  skład  papierów  miejskich 
był  kiedyś  zamożniejszym,  ale  pod  rządem  au- 
stryackim,  gdy  nikt  oń  nie  dbał,  ani  też  go  nikt 
należycie  nie  cenił,  gdy  był  oddawany  w  dozór 
osobom  lelvkomyślnym  i  o  całość  jego  obojętnym, 
mógł  zatem  znacznie  zubożeć;  a  ten  jeden  praw- 
dziwy wypadel^,  który  tu  rzetelnie  wypisuję,  jeżeli 
się  jeszcze  powtarzał,  łatwo  sprowadzić  mógł  stan 
teraźniejszy  jego  ubóstwa. 

Pod  rządem  austryackim  w  Krakowie  przed 
rokiem  1809  miał  dozór  arcliiwum  miejskiego  Jo- 
zafat Wiślicki.  Hr.  Józef  Maks.  Ossoliński,  mie- 
szkający w  Wiedniu  i  zgromadzający  pisma  i  druki 
dawne  polskie,  przyjeżdżając  prawie  co  rok  do 
Krakowa  w  czasie,  kiedy  swe  dobra  w  Galicyi 
odwiedzał,  zapoznał  się  z  tymże  Wiślickim ;  a  że 
hrabia  lubił  wiele  ol^iecywać,  choć  z  tego  mało 
dotrzymał,  przeto  łudząc  archiwistę  pomienionego 
obietnicami  promocyi  w  urzędowaniu,  ujął  go  tern 
dla  siebie.  Toteż  Wiślicl<:i  puszczał  go  do  archi- 
wum, które,  zdaje  się,  nigdy  ani  porządkowane, 
ani  też  inwentarzem  lub  spisem  jakim  objęte  nie 
było,  i  nikt  nie  wiedział,  co  się  tamże  znajdowało. 
Za  liażdą  wizytą  przynosił  stamtąd  lirabia  porzą- 
dne pliki  papierów,  wiązane  w  ścierki  czy  serwety. 


')  Dopisek  późniejszy:  Bliżej  rzecz  rozpoznawszy 
i  "widząc  ogromną  ilość  woluminów  aktów  dawnych  krakow- 
skich powyższe  odwołuję  i  przekreślam. 
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które  za  nim  tam  zanosił  lokaj  i  węzły  stamtąd 
wynosił.  Jednego  rolvU  naznosił  tyle  tych  plik,  że 
ja  własnemi  ręlcami  zapakowałem  sporą  sl^rzynię 
niemi,  którą  mn  do  Wiednia  furmanem  odesłaliśmy. 
A  były  te  pliki  czy  węzły  pieczętowane;  mimo  to 
jednali  raz  dostrzegłeni,  że  były  w  jednym  węźle 
takim  rękopisma  w  języłcii  włosłvim,  i  bynajmniej 
nie  wątpię ,  że  to  były  ręliopisma  po  Hieronimie 
Pinoccym,  sekretarzn  lvr()lów  Jana  Kazimierza  i  Mi- 
chała, mieszczaninie  krakowsl^im,  które  nie  wiem, 
jaliim  sposobem  do  arcłiiwnm  wpłynęły,  bo  jeszcze 
i  teraz  różne  ułamki  papierów  jego  tam  się  znaj- 
dują'). Zaś  stąd  dostało  się  mnie  palcować  do 
skrzyni  te  papiery,  że  łirabia,  przyjeżdżając  do 
Krakowa,  stawał  zwylcle  w  Icainienicy  Grciblow- 
slviej. 

Razem  z  temże  arcliiwum  połączona  była  i  bi- 
l)liotelva,  lx:tórą  ks.  Łopaclci,  prałat  Panny  Maryi, 
(izyli  arcliipresbiter,  darował  miastu.  Zbiór  ten  da- 
rował p(')źniei  senat  Rzeczypospolitej  l\:rałvOWskiej 
l)ibliotece  alcademii. 

Ile  mi  wiadomo,  łirabia,  łudząc  obietnicami 
łatwowiernego  Wiślicł^iego,  nic  inn  nie  wyświad- 
czył, bo  potem  wl^nUce  Austryacy  Kraków  opu- 
ścili, nastało  łs:s.  Warszawsłiie  i  już  In-abia  żadnego 
nie  miał  wpływu,  a  Wiślicłd  dostał  urzędowanie 
w  Olkuszu  i  tam  podobno  życie  skończył. 

W  r.  1807  pi-zybyl  z  Wiednia  do  Kral?:owa 
hr.  Ossolińsłii  i  mieszkał  w  donni  Gróblowej ;  wła- 


')  Pinocci,  o  którym  mówię,  był  człowiek  uczony,  pisał 
dosyć,  ale  nic  nie  widziałem  nigdy  di-ukiem  ogłoszonego,  a  pi- 
sał rzeczy  interesujące  dzieje  polskie,  gdyż  był  dobrze  ich  wia- 
domym. 
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śnie  wtedy  bawił  w  Krakowie  u  familii  żony  swej 
Dębińskiej,  starościny  Wolbromskiej,  i  Czacki.  Od- 
wiedzał codzień  Ossolińslciefto ;  i  napatrzyłem  się, 
y,  jalciem  łalvomstwem  oglądał  dawne  szpargał) 
i  stare  książki,  które  tenże  dniem  pierwej  po  da- 
wnych klasztorach  i  zakrystyacłi  kościelnych  na- 
lowił,  a  nadewszystko  w  bibliotece  przez  księdza 
Łopackiego  magistratowi  miasta  Krałcowa  odka- 
żanej, której  reszty  z  woli  senatu  Rzpltej  później 
wpłynęły,  jak  mówiłem  wyżej,  do  Biblioteki  Ja- 
giellońskiej. Trzeba  było  widzieć,  z  jaką  zazdro- 
ścią wyliczał  jeden  drugiemu  swoje  zdobycze... 
poschwytane  u  głupieli  mnichów,  gdyż  wiedzieć 
trzeba,  że  obaj  ci  panowie  doskonałymi  byli  książ- 
kołapami. 

Nie  znałem  tak  blisko  Czackiego  '),  ale  Osso- 
lińskiego miałem  długoletnią  sposobność  poznać 
doskonale.  Amicus  Plato,  sed  magis  amica  oeritas 
powiem  przeto,  że  był  więcej  uczonym  niż  dobrym 
i  niejeden  na  niego  utyskiwał.  Skąpiec  w  wysokim 
stopniu  :  wszystko  chciał  mieć,  ł<;ażdą  starą  książkę 
posiadać,  ale  darem,  ale  za  nic,  co  jest  bardzo  wy- 
godnym sposobem  zbierania  i  formowania  biblio- 
teki. Obiecywał  wiele,  świadczył  mało,  czego  nit^ 
eden  mi  zostawił  dowód.  Ile  razy  bowiem  do  Kra- 
kowa przybył,  potrzebując  moich  usług  coraz  no- 
wemi  obdarzał  mię  obietnicami,  ale  nigdy  dhi 
mnie   słowo   jego   nie    stało   się    ciałem  —  umarł. 


')  Tadeusz  Czacki  był  myops,  a  mimo  tego  widział  bar- 
dzo daleko,  t.  j.  w  odległej  przeszłości,  w  staroletnich  dziejacłi 
Polski.  Był  żywy,  ruchliwy,  prędko  mówiący,  a  ze  względu 
krótkiego  wzroku  w  wielkie  wpadał  omyłki  i  osoby  jedne  za 
drugie  zamieniał. 
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a  z  niin  i  jeoo  obietnice.  Nabywać  książki  za  dar- 
mo udawało  mu  się  j30  dworach  i^alicyjskich,  <>-dzie 
były  niepotrzebne  i  gdzie  z  cliecią  mu  je  odstę- 
powano. 

Przy  tej  zaś  sposobności  opowiem  cliarakte- 
rystyczną  wizytę  tir.  Ossolińsldego  u  00.  Domini- 
Icanów  w  Kraliowie,  na  l^tórą  sam  patrzyłem.  Nie 
pamiętam  lvtóreoo  to  było  roku,  ale  to  wiem,  że 
to  było  po  ]•.  1820.  Życzył  on  sobie  zwiedzić  biblio- 
tekę Dominils:an(5w  (litóra  potem  spaliła  się  w  roku 
1850)  i  nalegał  na  mnie,  abym  mu  wstęp  ułatwił. 
A  że  byłem  w^  blisldem  zażyciu  z  O.  Mateuszem 
Kozłowsłdm,  przeorem  dominil^ańskim ,  mężem 
wielkiej  zacności,  nie  trudno  mi  było  wyrobić  mu 
stosowme  pozwolenie. 

Wcliodzimy  jednego  dnia  rano  do  sali  biłjlio- 
tecznej :  lvilłvu  młodycłi  (nowicyuszów)  zamiata 
salę,  przyczem  podnieśli  talvi  kurz,  że  niepodobna 
było  widzieć  o  lvilka  kroków  przed  sobą  (był  to 
zapewne  naiunyślny  strategem,  aby  się  prędzej 
pozbyć  gościa  niepożądanego,  bo  pamiętną  im  była 
bytność  Czackiego,  który  00.  Dominikanom  wielką 
wyrządził  szlvodę).  Ossolińslv:i  żąda  polvazania  ka- 
talogu;  otrzymuje  odpowiedź,  że  niema  łvatalogu 
Zaczyna  więc  zbliżać  się  do  szaf  bibliotecznych 
Ivlerycy  kręcą  się  ol^oło  nas,  nie  spuszczając  oka 
z  podejrzanego  gościa.  Jeden  bierze  lv;ilł\;a  ksiąg' 
i  przenosi  na  stół,  inny  te  same  lisięgi  bierze  i  prze- 
nosi na  inne  miejsce,  zgoła  odbywa  się  clrculus 
ińtiosus.  Ossolińslvi  obejrzawszy  łvil]va  lvsiąg,  wkła- 
da je  na  miejsce,  a  po  kwandransie  może  czasu, 
widząc,  jak  mają  na  niego  baczne  ołvO,  zabiera  się 


97 


do  wyjścia  i  opuszczamy  salę  bez  najmniejszej 
korzyści. 

Gdyśmy  już  wyszli  z  gmachu  klasztoru ej>(), 
hrnbia  m(nvi  do  mnie:  „Czy  uważałeś  ty,  jak  nas 
pilnowano?"  Na  co  odrzekłem:  „Uważałem,  ale 
muszę  dodać,  że  nie  nas,  ale  samego  hrabiego"... 
Na  co  on:  „To  oni  mnie,  widzę,  w  podejrzeniu 
mieli,  żem  przyszedł  okradać  ich"...  „Nie  inaczej"... 
„O  hultaje  Dominikany,  ale  ja  przecież  wielkie 
zrobiłem  głuj^stwo,  biorąc  się  do  wielkich  ksiąg, 
bo  gdybym  udał  się  był  do  małycli,  bylljym  może 
co  ułowił". 

Hrabia  Ossoliński  ożeniony  był  z  wielkiej  za- 
cności damą,  Teresą  z  hr.  Ja  błono  wskicli,  lecz  mał- 
żeństwo było  bezdzietne,  co  stanowiło  też  pow<)d, 
iż  przyszło  do  procesu  o  rozwód  i  ten  nastąpił ')... 
Ale  przyczyna  nie  była  ze  strony  małżonki,  gdyż 
ona,  poszedłszy  za  mąż  powtórnie,  urodziła  dwócłi 
żyjących  dotąd  synów,  Józefa  i  Teofila  Trzebiń- 
skich, a  przytem  i  wielkiej  urody  córlcę,  Maryę,  za- 
mężną Władysławowa  Sołtykową,  lvtóra  młodo 
zgasła  i  ma  pomnils:  w  kościele  00.  Karmelit<)w 
na  Piasku,  zaraz  przy  wchodzie  małemi  drzwiami 
do  tego  kościoła. 

Mimo  nastąpionego  rozwodu  Ossoliński  nie 
zerwał  pożycia  z  Trzebińskimi,  bywał  u  ni(;li,  a  na- 
wet gdy  przyjechał  do  KrałvOwa,  stawał  niel^iedy 
Xl  nich  gościną. 

Ossolińsłci  był  otyły,  pochylał  się  znacznie, 
oczy  miał  niezmiernie  żywe,   błyszczące,    był  łysy, 


')  Przypadkiem  dostały  mi  się  i  posiadam  akta  rozwodu 
konsystorskiego  w  sprawie  procesu  Ossolińskicli. 

Biblioteka  krak.  „WspoiuDienia  A.  Grabowakiego'  II.  7 
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nosił  perukę,  tabaki  używał  wiele  i  cały  był  nią 
zasypany.  Głos  uiiał  clirapliwy,  a  clioć  stary,  mó- 
wiono, że  lubił  sexmn  foeminirmm. 

Rząd  domu  jego  w  Wiedniu  prowadziła  pani 
Elmauer,  zamężna  za  urzędnikiem  austryaokim 
niższe2:o  stopnia,  Ictóry  z  nią  mieszltał  w  jep^o  do- 
mu. Mieli  córlcę,  może  lat  8  mającą,  Kamilę,  a  hra- 
bia posiadał  jalvąś  słabość  dla  niej,  bo  ta  wcho- 
dziła na  krzesło,  na  lv:tórem  on  siedział,  i  wieszała 
mu  się  na  plecach,  a  on  cierpliwie  psoty  jej  znosił. 

Matlvą  Ossolii'is]viep:o   była  Szaniawsl^a.   Uro- 
dził się  w  Mielcu,  w  cyrkule  Tarnowskim.  Bibliote- 
karzem cesarskim  w  Wiedniu  został  r.  1810. 
(XXXIV,  XLIV,  XLVII  LIII). 

LV.  Piwarski  Jan. 
Należy  do  lepszych  rytowników  ziomlvów  na- 
szych, żyjących  jeszcze  w  chwili  obecnej.  Piszę  to 
w  r.  1848.  Piwarski  może  około  r.  1820,  p:dyż  do- 
larze czasu  tego  nie  pamiętam,  pojecłiał  z  War- 
szawy do  Wiednia  dla  powzięcia  nauki  sztychar- 
stwa,  którego  początki  już  miał.  Przejeżdżał  wtedy 
przez  Kralców,  zapoznał  się  ze  mną  i  odwiedzał 
mię.  On  pierwszy  zwr<^cił  moją  uwagę  na  pieloną 
tę  kamienną  płaskorzeźbę  na  cmentarzu  Icościoła 
Panny  Maryi:  Chrystus  w  Ogrojcu,  na  której 
zaletach  ani  ja,  ani  też  kto  inny  nie  poznaliśmy 
się,  bo  owe  czasy  nie  miały  jeszcze  znawców. 
Przeto  nie  dziw,  że  mi  dopiero  Piwarsl^i  otworzył 
oczy  na  to  arcydzieło  polsl^iego  rzeźbiarstwa. 
A  o  tem,  żeby  to  było  wyrobem  ręłd  Wita  Krako- 
wianina, jeszcze   nikt   w  owych   czasach   nie   my- 
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ślał  i  wiadomość  ta  jest  wypadkiem  późniejszych 
moich  poszukiwań. 

W  czasie  kiedy  jeszcze  Piwarsid  bawił 
w  Wiedniu,  skomponował  (czyli  skoncypował,  zmy- 
ślił) talią  kart  polskich  i  te  były  w  Wiedniu  ryto- 
wane  na  osobnych  tablicach  na  miedzi,  lecz  nie 
wiem,  czy  Piwarski,  czy  kto  inny  je  ryto  wał.  Po- 
siadałem takie  arkusze  z  odbiciem  tych  kart  nie 
kolorowane,  lecz  mi  wiadomo,  że  je  potem  odbijano 
w  Warszawie,  kolorowano  i  były  w  publicznej 
sprzedaży,  talia  zaś  kosztowała  podobno  zł.  p.  3. 
Były  to  karty  tak  zwane  polskie  do  £:ry  w  marya- 
szn.  Królowie  były  to  fia^ury  monarchów  polskich, 
jakoto:  Kazimierz  W.,  Zygmunt  I-szy,  Zygmunt 
August,  Stefan  Batory,  a  wyżniki ')  były  to  wyo- 
brażenia dawnycti  ubiorów  polskich,  wojennych 
i  cywilnych.  Karty  takie,  kto  je  posiada,  są  one 
piękną  ozdobą  jego  zbioru  rycin  polskich. 

Jest  także  rytowanych  w  Warszawie  sposo- 
bem aqua  forte  sześć  rycin,  wyobrażającycłi  zda- 
rzenia pamiętnej  nocy  29  listopada  r.  1830.  Te  są 
ręki  Piwarskiego;  i  ja  w  zbiorze  Wojsko  polskie 
trzy  z  tychże  rycin  posiadam,  a  teraz  są  te  ryciny 
bardzo  rzadkie.  fXVIIIJ. 

LVI.  Ks.  Plehankieioicz. 
Zmarły   ksiądz  Wincenty   Plebankiewicz   za- 
lionu   Św.  Dominika,    mąż  z  pięknem   wykształce- 
niem, a  mój  dobry  znajomy,  po  owym  nieszczęśli- 
wym   upadku    rewolucyi   r.  1830—31  i  po   zajęciu 
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'")  Zwane   po    staropolska   pamfil.    Niżniki  —  ile  pomnę 
czasów  młodości  mojej  —  zwano  dupaki  (z  łac.  duplus)- 
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Krakowa  r.  1836  przez  wojska  mocarstw,  pi'ote2:u- 
jących  tę  pupillę,  w  czasie  święta  Różańcowego 
miewał  podczas  wiecz(»rne^o  nabożeństwa  kazania, 
w  kt()rvcli  niekiedy  patryotycznie  się  wyrażał.  To 
mu  wzięte  było  za  złe  i  za  wpływem  rezydentów 
władza  dm-howna  nal\;azała  mu  wydalić  się  na 
czas  niejaki  z  KrałYOwa;  i  rzeczywiście  wyji:nanie 
to  ponosił  pr/.ez  Icillca  miesięcy.  pT"zebywajac  w  Kró- 
lestwie Polskieu)  pod  okiem  nadzoru...  Gdy  z  po- 
wrotem do  Krakowa  przybył,  ^'dyż  był  rodali  tu- 
tejszy, władza  ducliowna  czyli  kancmicy  i  icli  na- 
czelniłv  (kt()rzy  przedtem  mo^ąc  w  obronie  je^^o 
wystąpić  ani  jednego  za  nim  słowa  nie  wyrzekli), 
\vsz>scy  okryli  go  serdecznością,  zapraszali  go  na 
ol)iady,  a  lvażdy  z  osobna  obżałowywał  go  i  unie- 
winniał się.  Gdy  o  teni  rozmawiał  z  znajomym 
sobie,  takie  dał  zdanie:  „Kammicy  łirakowscy,  to 
jł'dcn  w  długiego  mąż  zacny,  poczciwy,  dobrze  my- 
ślący... tylko  kapituła,  to  gałgan,  szelma  i  t.  p." 
Wkr<)tce  ks.  Pleba.nkiewicz,  acz  był  młody,  świat 
ten  pożegnał  w  r.  1844.  (LVIII). 

LVII.  Adam  Gleryk  Podehroński. 
A.  G.  Podebrański  rodem  był  z  Wilna,  lecz 
ciągle  mieszkał  w  Kralcowie.  Mienił  się  być  szla- 
clicicem.  Był  to  (jak  mówi  p7"zysłowie)  człowiek 
siedmiu  i'zemiosł  a  ósmej  l^iedy.  Trudnił  się  szty- 
chćirstwem,  był  giserem  czyli  odlewaczem  pism 
(druków,  typów)  i  dla  drukarni  Al^ademii  krakow- 
skiej pracował  przez  lat  18.  Użyty  był  niegdyś 
przy  szukaniu  l^ruszców  z  polecenia  króla  Stani- 
sława Augusta,  co  uskuteczniał  Carosi.  Uprawiał 
alchemię,  magię  i  t.  p.  Szukał  skarbów  ukrytych 
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w  ziemi  za  pomocą  czarodziejskiej  rózp^i  (ińrgnla 
dwiii(doria)  czyli  srałązki  leszczynowej.  Umiał  za- 
mawiać węże,  zaklinać  czart<)w,  i  usiłował  zd()l)yć 
tajemniczy  kwiat  paproci,  tylko  w  wio^ilią  św.  Jana 
Clirzciciela  o  p()łnocy  kwitnący,  które«o  pilnie  złe 
dncliy  strzegą.  Cliciał  znaleźć  zi(iłko,  kt()re  zamki 
otwiera'),  a  stąd  (jak  mówiono)  włożywszy  na  nogi 
końskie,  żelazne  pęta  zamykane,  chodził  po  łą- 
kach...  lecz  te  wyprawy  botaniczne  nigdy  mu  się 
nie  udały!  Przecież,  pomimo  tylu  dróg  niezawo- 
dnie wiodących  do  bogactw,  żył  i  umarł  w  bie- 
dzie. Śmierć  jego  nastąpiła  w  r.  1809,  a  umarł  tu 
w  Krakowie  lat  mając  72. 

X.  Krzysztof  Idatte  z  miłości  do  nauk  fundo- 
wał swym  kosztem  typy  greckie  do  drukarni  Al<:a- 
demii  krakowskiej.  Podebrański  wyrzynał  do  ta- 
kowycli  stemple,  wybijał  formy  (matryce),  wreszcie 
odlewał  takowe  druki;  za  co  wszystko  wziął  od 
ks.  Idatte  300  dukatów  złotem.  Lecz  ta,  acz  zna- 
komita, kwota  nie  polepszyła  mu  doli;  stracił  ją 
na  doświadczeniach  alchemicznych  i  t.  p. ;  ski*acał 
bowiem  dukaty  i  przetapiał  takowe  z  pomiesza- 
niem innych  ciał  kopalnych. 

Posiadał  bibliotekę  złożoną  z  samych  takich 
bałamutnycli  dzieł,  w  której  nie  był  przepomniany 
Alberhis  Magnus,  Cornelius  Agrippa  i  t.  p.  Po 
śmierci  jego  miałem  w  ręku  pozostałe  po  nim  rę- 
kopisma:  było  to  łvilka  seksternów  zapełnionych 
formułami  zaklęcia  i  w\ywoływania  czartów,  i'óżne 
figury,  oraz  dziwaczne  i  niezrozumiałe  słowna,  na- 
koniec   modlitwy  i  t.  p.,    które   znajdują  się   teraz 


')  Podkownłk.  Obacz  Zielnik  Syreńskiego  p.  769. 
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w  Warszawie  w  bibliotece   Towarzystwa  Przyja-. 
ciół  Nauk,    dokąd   je  maii:istrat   m.  Krakowa   da- 
rował. 

Znałem  go  osobiście.  Był  wzrostu  wysoliiego, 
chudy,  twarzy  wyschłej,  żółtawej,  lecz  przyjemnej. 
Wąs  siwy,  oraz  włosy  długie,  siwe,  na  ramiona 
spadające;  wszystko  to  nadawało  mu  postać  jakąś 
tajemniczą,  lvtóra  wszystkich  oczy  zwracała. 

JalvO  sztycharz  trudnił  się  po  największej  czę- 
ści sztychowanieui  obrazków  świętycli,  sygnatur 
do  aptelc  i  t.  p.  pomniejszych  robót.  Sztycłiował 
także  kill^a  tablic  do  dzieła  X.  Wacława  Siera- 
kowskiego (pod  tytułem  :  Silnie  czyli  oszczędzanie 
zdrowia  pracującycli  olioło  ciężarów),  na  i^tórycłi 
jest  podpisany. 

Na  jednej  tablicy  w  temże  dziele  podpisany 
jest  Taborski,  który  był  z  profesyi  zegarmistrzem, 
lecz  trudnił  się  i  sztychowaniem,  oraz  robieniem 
narzędzi  geometrycznycli  i  t.  p.  Reszta  tablic 
w  temże  dziele,  różniących  się  białością  papieru 
i  rodzajem  roboty,  robioną  była  w  Wiedniu,  po- 
dobno u  LóschenkoJila. 

Podebrańslciego  zwykłe  nazywano  tu  Giery- 
kiem,  pod  pierwszym  nazwisl<;iem  prawie  nil^^t  go 
tu  w  Krakowie  nie  znał.  {LV II). 

LVIII.  Jacek  Idzi  Przybylski. 
Mało  jest  zaiste  ludzi,  litórych  zasługi  tak 
mało  zyskałyby  uznania  i  kt(')rzy  ciągle  byli  jakby 
celem  wszystkich  j)ocisk()w.  Takim  był  rzeczywi- 
ście ś.  p.  J.  I.  Przybylski,  profesor  starożytności 
i  bibliotekai-z  akademii  krakowskiej,  człowiek  naj- 
obszerniejszej  nauki  i  wiadomości.    Samych  języ- 
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ków  kilka  posiadał  i  z  łatwością  pisał  i  mówił 
nimi,  jalco  to:  francusl^im,  angielskim,  nieiiiieckim 
i  włoskim,  przytem  był  łacinnik  i  łiellenista  za- 
wołany. Nieszczęśliwa  łatwość  składania  wierszy, 
która  nad  nim  panowała  i  tylu  kryt}'li  przeciw 
niemu  wymierzonych  była  powodem,  sprowadziła 
go  z  drogi,  która  mu  jedynie  przeznaczoną  była 
i  którą,  gdyby  był  postępował,  pracując  w  zawo- 
dzie łiistoryi  i  starożytności,  wielką  byłby  sobie 
zjednał  sławę  i  wdzięczność  potomnych. 

Był  on  rodem  z  Ki'akowa,  ojciec  jego,  mie- 
szczanin krakowsl^i  i  z  profesyi  krawiec,  mieszkał 
w  domu  zwanym  Podelwie '),  leżącym  w  ulicy 
Grodzkiej,  gdzie  się  Przył3ylski  urodził.  Pomimo 
ograniczonego  mienia  dał  on  synowi  swemu  dobre 
wychowanie,  co  ułatwiało  się  chęcią  i  sldonnością 
do  nauk  młodego  Pj-zybylskiego,  łvtóry  początko- 
wo przeznaczał  się  do  stanu  ducliownego  i  już  na- 
wet, będąc  ł<:Ierykiem,  (ialv  mi  to  sam  powiadał) 
kazania  miewał.  P()żniej  zmienił  zamiar  i  prze- 
znaczył się  do  stanu  nauczycielsliiego  i  w  tym  re- 
sztę życia  wytrwał. 

Nic  tu  nie  wspomnę  o  dziełacłi  jego,  kt(')ryc.h 
mnóstwo  (a  prawie  wszystkie  wierszem)  drid^owa- 
nych  było.  Zycie  i  zasługi  jego  literaclvie  wyliczył 
Paweł  CzajivOwski,  profesor  ałvademii  krakowsl^iej, 
w    pochwale   jego    znajdującej    się    w  Rocznilvacli 


')  Kamienica  ta  nazwę  swą  ma  od  lwa  kamiennego, 
który  jest  nad  wchodem  do  niej.  Pod  tern  imieniem  znaną 
jest  od  bardzo  dawnych  czasów  do  dziś  dnia  (roku  18-^6).  Już 
ją  tak  nazywano  w  roku  1636  w  potwierdzeniu  ugody  o  jej 
gi-anice  między  mą  a  00.  Dominikanami:  lapidea  ci fitatis  Po- 
delwie dicta. 
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Towarzystwa  Przyj.  Nauk  krak.,  gdzie  są  i  dzieła 
jego  wspomniane. 

Przybylski  był  to  mąż  nieocenionej  dobroci, 
liczony,  łagodny,  pi-zystępny  wszystkim  i  chętny 
dla  każdego,  pizyjemny  w  towarzystwie  i  wesoły 
w  opowiadaniu;  mieszkając  w  tym  samym  do- 
mu, bywał  miłym  codziennie  gościem  w  domu  Ma- 
teclcich,  i  ja  też  l^ażdego  wieczoru  w  towarzystwie 
jego  pozostawałem,  słucliając  z  ciekawością  roz- 
mów jego...  Dotąd  nie  jestem  pewny,  czy  to  był 
człowiek  czy  anioł,  ale  jeżeli  to  był  człowiek,  to 
pewnie  dusza  anioła  zamieszkała  w  jego  ciele  i  je 
ożywiała.  Osobny  fascylcnl,  wiadomości  o  nim  i  jego 
niektóre  pisma  obejmujący,  znajduje  się  w  moim 
zbiorze;  są  tam  autografy  ręki  jego  i  rękopism  jego 
tłomaczenia  wierszem  poematu  Seb.  Kłonowicza 
Yictoria  Deormn.  ale  niedokończony. 

Jedyną  jego  słabością  było  wierszowanie,  któ- 
remu prawie  owoce  oszczędności  całego  życia  po- 
święcił, bo  ostatnie  jego  dzieło  (tłomaczenie  Ho- 
mera i  Ivwinta  l^lalabra)  w  siedmiu  t(miach,  Ictóre 
na  parę  lat  przed  śmiercią  ł^osztem  swym  z  druku 
wydał,  przyniosło  mu  ol^oło  1000  dukatów  wydat- 
ków, a  teraz  sprzedaje  się  za  bezcen,  gdyż  żydłco- 
wie  zbywają  je  pi-awit;  po  cenie  starego  papieru, 
t.  j.  egzemplarz  zupełny  około  6  lub  7  złotycli. 

Opowiadał  mi  ś.  p.  Przybylslii,  iż  w  czasie 
pobytu  swego  w  Lublinie,  gdzie  był  profesorem, 
przetłomaczył  z  francuskiego  dwie  małe  powieści 
Woltera:  Le  bon  bramin,  a  druga:  Le  sagę  Mem- 
non,  i  były  taliowe  już  wydrulvowane,  kiedy  wła- 
dza duchowna,  powziąwszy  o  tern  wiadomość,  ka- 
zała  z   drukarni   zabrać    cały   nakład,    l^tóry  zni- 


JACEK    PRZYBYLSKI. 

1757  —  1819. 

ZK   ZBIORÓW    MUZEUM   CZAPSKICH. 
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szczono,  tak,  że  i  sam  tłoraacz  ani  jednego  nie  po- 
siadał egzemplarza. 

Posiadał  ś.  p.  Pi'zybylsl<i  wielką  łatwość  pi- 
sania wierszy  i  w  innych  językacłi.  Pisał  je  po  ła- 
cinie i  po  grecku  i  te  są  drukowane.  Lecz  skła- 
dał je  także  i  w  języku  francuskim,  jako  to  po- 
winszowania imienin,  o  które  od  rozmaitych  by- 
wał prosz(my.  Sam  nieraz  byłem  świadkiem,  gdy 
niejaki  Nowiński,  —  kt()ry  był  nauczycielem  nm- 
zy]vi  na  skrzypcach,  klarnecie  i  t.  d. ')  i  dawał  i"a- 
zem  lekcye  języka  francuskiego,  —  przychodził 
często  do  niego  prosić  go,  aby  mu  napisał  dla  jed- 
nego z  uczniów  powinszowanie  francuskie  wier- 
szem dla  jego  papy,  mamy,  cioci  lub  t.  p.,  co  po- 
czciwy Przył)ylski  z  największą  czynił  ochotą,  a  lvto 
inny  byłby  się  otrząsnął. 

W  zbiorze  moim  :  Życiopisma  Polaków  (tom  I) 
jest  zachowana  jalcaś  własnoręczna  próbka  wier- 
szy francuskich  Przybylskiego. 

Dla  udowodnienia,  jak  dobrze  m<)wił  Przy- 
bylski innymi  językami,  przytoczę  tutaj  następu- 
jące opowiadanie:  Ouych  czasów,  kiedy  potężny 
cesarz  Napoleon  zasiadał  na  tronie  fiancuskim 
a  cała  niemal  Europa  uginała  się  pod  berłem  jego 
i  tylłio  sama  Anglia  w  ciągłym  była  z  nim  boju, 
żaden  Angielczyk  nie  śmiał  pojawić  się  na  stałym 
lądzie,    l<:t()ry    wtedy    dla    ludzi    tego    narodu,    icli 


')  Mnie  samego  uczył  ten  Nowiński  na  gitarze  angiel- 
skiej. Byłto  instrument  niegdyś  dosyć  używany,  a  d/.iś  zupeł- 
nie zarzucony,  istotne  brzękadełko  odpowiednie  przysłowiu: 

Tańcujcie  myszy,  która  usłyszy, 

A  która  głucłia,  niech  nadstawi  ucha. 
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przemysłu  i  handlu,  w  ścisłem  był  zamlinięciu... 
Jedna  tylko  Rosya  nie  uznawała  tej  bloli:ady  łion- 
tynentu,  i  tam  też  Anglicy  pojawiać  się  mogli. 
W  r.  1813,  -  kiedy  okropna  zima  r.  1812  złamała 
potęgę  w  zuchwalstwo  wbitego  ces.  Napoleona, 
a  cesarz  rosyjski  Aleksander  z  w-ojskami  swemi 
udał  się  w  pogoń  za  niedobitkami  armii  francu- 
skiej. —  wtedy  to  zdarzyło  się,  że  Angielczyk,  może 
około  lat  30  mający,  lord  Domphi'ies,  bawiąc  w  Pe- 
tersburgu, powziął  zamiar  zwiedzić  Europę.  Puścił 
się  on  za  armią  rosyjską  i  z  Warszawy  tu  do  Kra- 
kowa przyjechał.  Przybył  on  do  księgarni  Józefa 
Matecl<:iego,  gdzie  ja  jeszcze  zostawałem,  i  żądał 
widoku  miasta  Ivrakovva,  także  kościołów  i  innycli 
budowli,  czego  wówczas  nie  było  i  nie  można  mu 
było  tem  dogodzić...  Wreszcie  chciał  mieć  wyobra- 
żenie Kościuszki,  o  które  mu  się  wystarałem 
Wspomniałem  mu  talvże,  że  posiadam  olejne  ma- 
lowanie wzięcia  w  niewolę  jen.  Kościuszki  pod 
Maciejowicami  (któreui  przed  niedawnym  czasem 
otrzymał  w  darze  od  przyjaciela  mego,  Marcina 
Stypułkowskiego).  Życzył  on  sobie,  abym  mu  to 
malowanie  pokazał,  przeto  zaprowadziłem  go  do 
mojej  stancyi  na  3-ciem  piętrze  i  tam  je  oglądał. 
Schodząc  z  góry  rozmawialiśmy  łamaną  francuz- 
czyzną,  w  lvtórej  oba  nie  tęgo  biegli  byliśmy;  to 
usłyszawszy  zacny  Jacek  Przybylski,  który  mie- 
szkał w  tymże  samym  domu  na  2-giem  piętrze, 
stojąc  w  otwaitych  drzwiacli  swego  mieszkania 
zapytał  mię  z  cicha:  ^A  kogóż  to  pan  Grabowski 
pi-owadzi?'"  Ja  mu  odpowiedziałem,  że  to  jest  An- 
glik —  a  wtedy  Przybylski  przem()wił  do  niego 
po  angielsku...  Anglik  usłyszawszy  to  aż  usta  z  za- 
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d/iwienia  otworzył  i  meclianieziiie  za  Przybylskim 
do  mieszkania  jego  wszedł.  Tam  bawił  więcej  go- 
dziny i  rozmawiał  się  do  woli,  a  gdy  z  p;óvy  scho- 
dził, ja  wprowadziłem  go  napownH  do  księgarni. 
Wtedy  opowiedział  mi  zadziwienie  swoje,  że  tu 
znalazł  męża,  z  którym  językiem  swym  rodzinnym 
rozmawiać  mógł,  bo  (prz>dał)  od  Petersbni-ga  aż 
do  Ivrakowa  nikogo  nie  zdarzyło  mu  się  napotkać, 
z  kimby  się  językiem  angielskim  m()gł  porozumieć. 

Zanotowałem  mu  w  pugilaresie  nazwisko 
Przyl)ylskiego,  a  gdy  się  dowiedział,  że  to  czło- 
wiek uczony  i  wiele  dzieł  wydał,  kupił  na  pa- 
miątkę „Eneidę  Wirgiliusza",  tłomaczoną  przez 
Przybylskiego  w  2  tomach,  mówiąc  mi,  że  ją  za- 
wiezie do  Cambridge  i  daruje  do  biblioteki  aka- 
demii tamtejszej,  gdzie  nauki  odbywał. 

Przybylski  zostawał  w  wielkiej  zażyłości 
z  kupcem  towarów  korzeimych,  Woj(;iecliem  Fró- 
lich,  któi"y  miał  sklep  w  ulicy  Grodzkiej  i  do  któ- 
rego Przybylski  regularnie  uczęszczał  dla  czytania 
owej  najsławniejszej  w  taujtych  czasach  Gazety 
Hamhumkiej,  a  było  to  około  roku  1810  lub  1811. 
Po  przeczytaniu  gazety  rozpoczynała  się  gawędka 
z  Fróliclieni,  częścią  o  polityce,  a  czasem,  gdy  ta 
nie  dała  osnowy,  pogada nlca  de  omnibus  rebus  et 
uliąuibus  allis...  Pewnego  i'azu  zaczepiony  przez 
kupca  opowiadał  mu  Przybylslci  niektóre  szcze- 
g()ły  swego  życia  i  swoje  naulcowe  prace  oraz  za- 
sługi w  tychże,  o  którycili  zi'esztą  ta  poczciwa  du- 
sza nigdy  nic  nie  mówiła,  chociaż  miałem  co- 
dzienną wieczór  sposobność  znajdować  się  z  nim 
w  towarzystwie. 
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Ten  tedy  syn  Merkurego,  Frolich,  zapytał  się 
Przybylskiego,  ile  też  lat  przetrawił  w  obowiąz- 
kach nauczycielskich,  wiedząc  już  o  tein,  że  Przy- 
bylsl<:i  pobiera  pensyi  emerytalnej  zł.  pol.  cztery 
tysiące;  a  wziąwszy  kawałek  papieru  i  pióro  usiadł 
na  chwilę  do  zrobienia  rachunku,  czas  nauczy- 
cielskiego obowiązku  wziąwszy  za  kapitał,  a  do- 
chód pensyi  za  prowizyę.  —  I  wypadek  kalkułu 
swego  tenii  słowy  objawił:  „Tfy!...  to  nie  warto 
być  profesorem...  gdybyś  jegomość  przez  tyle  lat 
drewl^a  rąbał  i  niemi  handlował,  to  byłbyś  nieza- 
wodnie więcej  wypracował  dla  siebie  do  życia  na 
starość,  niż  ta  kwota,  jaką  jegomość  pobiera".  — 
Słyszałem  to  z  ust  samego  ś.  p.  Przybylskiego, 
który  to  w  śmieszny  spos()b  opowiadał.  A  w  rze- 
czy samej  posiadał  wielki  dar  opowiadania,  bądź 
to  szczegółów  z  czasów^  swojej  ])0(lr()ży  po  krajacli 
zagranicznych  (gdyż  był  we  Włoszech)  łub  też 
owoców  długiego  czytania  i  rozpatrywania  się 
w  literaturach  r()żnych  narodów. 

Dodać  tu  muszę,  że  Przybylski  pracował  zaw- 
sze bez  najmniejszego  widoku  jakowej  l^orzyści, 
gdyż  nigdy  nie  brał  od  nakładców  dzieł  swoich, 
Grobla  i  Maja,  żadnego  honoraryum. 

Przybylski  miał  w  zwyczaju  tworzyć  wyrazy 
polskie  w  miejsce  cudzoziemskich,  najczęściej  ła- 
cińskich, i  niektóre  dobrze  mu  się  udały,  bo  zna- 
lazły przyjęcie  i  dotąd  są  w  używaniu.  Aż  do  jego 
czasów  pisano  w  polskich  książł^ach  mówiąc  o  na- 
grobku: monument  albo  mauzoleum.  Przy- 
bylski na  oznaczenie  tego  utworzył  wyiaz  pom- 
nik i  dotąd  utrzymało  się  to  wyrażenie.  Na  wyraz 
łaciński  bustum  zaproponował  popiersie  —  i  to 
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również  w  używanie  weszło.  Na  zastąpienie  wy- 
razu natura,  projelctował,  aby  pisano  rodoć 
albo  r  odo  ta  i  zdaje  się  że  to  jedno  lub  drng:ie 
lepiejby  oddawało  znaczenie,  jak  powszechnie  te- 
raz w  nży(tiu  będąca  p  r  z  y  r  o  d  a. 

U  tep:o  szanowneo^o  męża  bywał  często  z  od- 
wiedzinami niejald  Józef  Leszczy ńsld  (znany  tu 
pod  nazwisl^iem :  ksiądz  Leszczyński),  który  w  mło- 
dości swej  wstąpił  do  zalconu  00.  Jezuitów  i  tam 
go  zastało  zniesienie  teg'o  zakonu ;  nie  skończył  on 
stndyów  teologicznych  i  nie  odebrał  święceń  ka- 
płańskich, ale  mimo  to  utrzymywał  się  z  posługi 
w  nabożeństwie  po  Icłasztorach,  siadając  z  załcon- 
nilcami  do  mensa  conmiunLs ;  a  ponieważ  skończył 
nauki  gimnazyalue,  znacznie  postąpił  w  języku 
łacińsłcim  i  uchodził  tu  za  dobrego  łacinuika. 
W  czasie  wizyty  jego,  gdy  bawił  się  z  uczonym  aka- 
demikiem rozmową,  zadał  mu  tenże  różne  kwestye 
lacłńslvie  do  rozwiązania,  a  zasadziwszy  go  u  sto- 
lika rzelił  mu:  „Pisz  waszmość  tę  sentencyę,  ict()rą 
podył<^tuję,  i  ułóż  z  niej  przelvład  polski  taki,  aby 
sens  jaliiś  zawierał".  I  dyl<:tuje  mu  po  słówku,  jalco 
to:  ubi,  ligo,  tego,  cura,  misę?',  nego,  poco.  Biedny 
latynista  mozoli  się  nad  rozwiązaniem  tego  sfinlvsa, 
lecz  końca  dojść  nie  może,  a  tedy  Przybylski,  bio- 
rąc napis  w  rękę,  pol^aziije  mu:  „Oto  widzisz  wasz- 
mość, tale  się  czyta:  ubili  go,  tego  łcura  mizernego, 
w  olvo".  Taidemi  to  fraszkami  wysłużcmy  profe- 
sor ałiademii  zabawiał  się  z  tym  niedoszłym  Lo- 
jolitą. 

{XXXVII  XLIII  LII,  LVI). 
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LIX.  Feliks  Radwański. 

Synem  był  Andrzeja  Radwańskiego,  malarza 
krak()\vskieg'(),  o  którym  wiadomość  znajduje  się 
w  dziele  mojem  :  „Ojczyste  spominki"  (tom  I). 

Feliks  Radwański  był  profesorem  mechanilii 
w  akademii  krakowskiej  jeszcze  w  czasacli  istnie- 
nia Polski.  Po  i'ozbi()rze  kraju  był  emerytem, 
a  w  czasacli  Rzpltej  krakowskiej  urzędował  jako 
senatoi'  delegowany  przez  uniwersytet. 

On  dał  i)lany  na  budowę  obserwatoryum 
astronomicznego  akademii  krakowskiej.  Także  bu- 
dowa kolegium  fizycznego  jest  podług  jego  planu, 
a  gmachy  te  budowano  jeszcze  za  panowania  Sta- 
nisława Augusta. 

Za  czasów  zajęcia  Krakowa  odr.  1796  do  1809 
zaczął  Radwański  pod  panowaniem  austryackiem 
wydawać  Dziennik  gospodarski  i  wyszło  tegoż  kilka 
numerów  w  drukarni  Gniblowskiej :  były  to  wy- 
jątki z  dzieła  gospodarskiego  francuskiego,  przez 
Roziera  wydanego,  tłomaczone  na  polskie;  lecz  to 
pł'zedsięwzięcie  nie  znalazło  przyjęcia  i  nie  udało 
się  wcale;  nie  było  nań  prenumeratorowi  prawie 
cały  nakład  obrócony  został  i  użyty  na  makula- 
turę, sprzedaną  do  sklepów. 

Tenże  Radwański  napisał  i  wydał  z  druku 
małą  rozprawkę:  „O  polepszeniu  stanu  włościan 
polskich",  wtedy,  kiedy  i  wielu  innych  pisało  po- 
dobne projekta ;  z  tych  żaden  nie  został  uistniony, 
a  chłop  polski,  pomimo  że  go  wypadlci  r.  1848 
obdarzyły  posiadaniem  ziemi,  jak  był  ubogi,  tali 
nim  jest  dotąd.  Usamowolnienie  to  chłopów  przez 
uwolnienie  ich  od  robienia  pańszczyzny  i  w  Galicyi 
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i  w  dawniejszej  Rzpltej  krakowskiej ,  sprawiło 
to,  że  chłop,  który  już  dawniej  był  leniucłiem,  te- 
raz jeszcze  wię]\:szym  został  próżniakiem. 

(XXXVIII). 

LX.  Wspomnienie  Wincentego  Reklewskiego,  kapi- 
tana artyleryi  wojsk  polskich,  autora  poezyi  siel- 
skich pod  tyt:  Pienia  luiejskie,  kawalei^a  krzyża  woj- 
skowego polskiego. 

W  szczeo-óły  biograficzne  o  tym  szanownym 
młodzieńcu,  vv  kwiecie  wieku  zgasłym,  wdawać  się 
nie  będę,  a  cielvawego  o  nim  wiadomości  odsyłam 
do  Pamiętnika  Warszawskiego  redakcyi  Fel.  Bent- 
kowskiego,  gdzie  Kazimierz  Brodzińsld  życiopismo 
jego  umieścił.  Jest  ono  i  w  tomie  6-tym  dzieł  Bro- 
dzińskiego (w  Wilnie  r.  1844). 

Reklewslvi  w  czasie  wojny  Napoleona  z  Pru- 
sami r.  1806,  oddaliwszy  się  tajemnie  z  Krakowa 
ze  szkół,  zaciągnął  się  do  nowo  tworzącego  się 
wojska  polslciego.  W  r.  1809  za  wejściem  wojska 
polskiego  do  ł\.ralcowa  przybył  tu  już  ł<:apitanem, 
odznaczywszy  się  męztwem  w  kampanii  przeciwko 
Austryakom.  Po  zawartym  pol^oju,  gdy  się  woj- 
ska rozcłiodziły,  kompania  artyleryi  Rtdvlewskiego 
wraz  z  pułkiem  12  i  15  piecłioty,  tudzież  z  pullviem 
3  ułanów,  przeznaczony  sobie  miała  Kraków  na 
łvonsystencyę  i  tu  stała  do  r.  1811;  a  przez  ten 
czas  Rekłewski,  miłośnik  literatury  i  sam  miły 
poeta  sielsici,  bywał  codziennym  gościem  w  łisię- 
garni  Grobłovvsłviej  —  i  wtedy  to  zawiązały  się 
pomiędzy  nami  przyjacielskie  stosunki.  Z  wiellvą 
pi"zyjemn()ścią  przetrawiałem  długie  wieczory 
w    lvwaterze    Rekłewsł\:iego,    doł^ąd    się    scłiodziła 
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wykształcona  młodzież  wojskowa,  podoficerowie 
aityleni,  a  poinięd/y  iiiiiii  b)  1  czołem  (codo  naidc) 
Ka/.imierz  Brodzińsi^i,  sierżant  artyleryi.  I  wtedy 
to  kapitan  —  sielMiilvi  swoje,  a  Bi'odziński  —  teo;o- 
dzieiine  utwoiy  swoje  wierszem  (najczęściej  tłonia- 
czenia  z  nieniiecliie^o)  najtrzemian  czytali.  Mile 
i  prawie  niepostr/eżeiiie  upływały  godziny  w  tern 
towaiy.ystwie,  wesołą  zaprawione  rozmową,  tałc,  że 
nieraz,  pc^źno  wracając  do  domu,  tinidno  mi  było 
poracłiować  się  z  czasem. 

Rekłewski  w  pamiętnej  klęskami  wojnie 
r.  1812  padł  ofiarą  cłioroby  gorączlcowej,  którą  mu 
trudy  kampan'i  przyniosły,  i  umarł  pod  miastem 
JMoskwą  w  drodze  na  prostym  wozie,  on,  lvt<)ivi>:o 
lenie  nieprzyjaci()ł  w  dwckli  kampaniricli  oszczę- 
dziły. Sielanlci  jego  w  maleńkim  formacie  i  bar- 
dzo di'ol)niiichnym  driilciem,  z  rycinką  podłng  ry- 
sunlcu  y\.  Stachowicza  i  z  podpisem: 

„Dziarscy  bojaniel...  a  gdzie  konia  macie, 
Który  po  waszym  u  was  został  bracie?"... 

wyszły  z  druku  tylko  w  500  egzem plarzacłi  i  już 
są  teraz  łjardzo  i'zadkie. 

Był  to  wielce  urodziwy  młodzieniec,  istny 
Apollo  belwederslci  w  mundurze  oficera  artyleryi, 
na  lvt()rego  twarzy  mieszkał  uśmiech  najpi-zyjem- 
niejszy.  (///. 

LXL  Polonez  Kościuszki  i  jego  autor. 

Głośnycłi  imion  kom|)ozytor()w  muzyłci  z  da- 

wniejszycli    czas(nv  zi)yt  wielu  nie  znamy,  a  Belc- 

warlv  i  Szamotułslci  nie  wiadomo,  czy  zostawili  po 

sobie  partytury  jakich  łcompozycyi,  czy  też  takowe 
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zaginęły,  jak  wiele  innych  rzec/.y  w  dawnych  cza- 
sach, o  którycli  istnieniu  mamy  wzmianki.  Do 
bliższych  nam  czas(hv  czyli  do  początków  obecnego 
stulecia  należy  imię  Rodowskiego,  którego  ja  je- 
szcze pamiętam.  Mało  on  komponował  i  zaledwie 
jeden  po  nim  pozostał  polonez,  który  przetrwał  aż 
do  dni  naszych  i  nosi  nazvvę5„Poloneza  Kościuszki"; 
w  domach  prywatnych  w  czasie  festynów  familij- 
nych, jako  to:  wesel,  urodzin,  imienin,  często  je- 
szcze słyszeć  go  można,  gdy  towarzystwo  rozwe- 
selone winem,  przy  głosie  samego  tylko  fortepianu, 
a  co  najwyżej  z  towarzyszeniem  skrzypiec,  polo- 
neza Kościuszki  zażąda  i  ochoczo  przy  takim  due- 
cie nogami  suwa. 

Rodowski  nie  był  muzykiem  pierwszej  klasy; 
używano  pomocy  jego  jako  sl^rzypka  w  zabawach 
domowych  i  t.  p. 

Utrzymuje  się  jeszcze  inna  wei'sya  co  do  na- 
zwiska kompozytora  tego  poloneza,  lecz  nie  jest 
ona  niczem  uzasadniona. 

Melodya  ta  nie  wiem,  czy  na  wszystkich  ta- 
kie wrażenie  wywiera,  jak  na  mnie.  Słuchając  ją 
nerwy  drgają  we  mnie,  umysł  ożywia  się  a  uczu- 
cie ochoczości  rozlewa  się  w  żyłach  moich.  Była 
też  jeszcze  za  mojej  pamięci  druga  melodya  polo- 
neza, mającego  miano  poloneza  3  Maja.  Był  on 
zwykle  śpiewany  przy  takich,  jak  powyższe,  ucztach 
familijnych.  Tekst  tej  pieśni,  podłożony  po  muzykę, 
zaczynał  się  od  wyrazów: 

„Zgoda  Sejmu  to  sprawiła...  i  t.  d. 
„Wiwat  krzyczmy  wszystkie  stany, 
„Niechaj  żyje  król  kochany..."  i  t.  d. 

(XXV).       . 

Biblioteka  krak.  „Wspomnienia  A.  Grabowskiego"  U.  g 
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LXII.  Tomasz  Rostafiński. 

Znany  ten  mieszczanin  krakowski,  cichy,  spo- 
kojny i  pełny  lat,  ukończył  już  pielgrzymkę  ziem- 
ską po  tym  kiepskim  świecie.  Dlatego  tu  o  nim 
w  tej  drobiazgowej  kronice  wspominam,  że  tu  przy- 
wiodę szczegół  mało  znany,  a  dla  nas  starszych 
rupieciarzy,  co  to  mamy  pretensyę  do  nazwiska 
archeolog{5w  i  dla  który  cli  każda  fraszka,  każda 
wiadomostlca,  byle  trąciła  pleśnią  dawności,  jest 
wielkiej  wagi  —  zanotowanie  jej  nie  będzie  zby- 
tecznem. 

Zmarły  ś.  p.  Rostafiński  Ijył  z  rzemiosła  szkla- 
rzem, jakich  w  dawnycli  czasach  zwano  uitreato- 
res.  Urodził  się  tu  w  Krakowie  z  ojca  także  szlda- 
rza  i  prócz  tego  prowadził  liandel  owemi  galan- 
teryami  ze  szkła  rozmaitycłi  kolorów,  jako  to:  pu- 
liarami,  kielichami  i  przerozmaitych  kształtów  dro- 
bnemi  naczyniami,  jakicli  całej  Europie  dostarczają 
fa]3rylś:i  czeskie  na  ozdobę  serwantek,  tualet  dam- 
skich i  t.  p.  Był  właścicielem  kamienicy  w  ulicy 
Floryańskiej,  w  kt()rej  i  umarł. 

Powiadał  on,  że  lviedy  jeszcze  małym  łjył 
cłiłopcem  (lecz  to  dobrze  pamięta),  ojciec  jego  we- 
zwany był  do  naprawy  olcien  l)ocznych  w  prezbite- 
ryum  kościoła  Panny  Maryi,  l^t<)re  przez  l)urze  i  wia- 
try mocno  były  zniszczone,  a  wiele  szyb  było  potłu- 
czonych albo  icli  zupełnie  brakowało...  Ta  zaś  re- 
szta sz}'b,  które  jeszcze  pozostały,  ł^yla  ze  szkła 
kolorowego,  tak  jak  są  trzy  okna  nad  wielkim  oł- 
tarzem... Te  więc  szyby  kolorowe  —  całe  czy  roz- 
bite —  wyjmowali  i  z  rusztowania  wysokiego  w  tym 
celu  wystawionego  zrzucali  na  ziemię!... 
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Rzecz  to  podobna  do  prawdy,  kiedy  można 
było  w  owym  czasie  ciemnoty  myśleć  o  wyrzuce- 
niu wielkiego  oJtarza  roboty  Wita  Stwosza,  a  na 
miejscu  jego  o  postawieniu  innego  z  marmuru  i  ka- 
mienia, do  czego  już  był  początek  zrobiony,  i  mo- 
del tego  nowego  ołtarza  przygotowany,  który  je- 
szcze dotąd  znajduje  się  i  pokazują  takowy 
w  skarbcu  przy  zakrystyi  kościoła  Panny  Maryi... 
Ot()ż  do  czego  głupota  i  barłjarzyństwo  doprowa- 
dzić cliciało!...  że  nas  zamyślono  pozbawić  arcy- 
dzieła, które  teraz  ze  czcią  podziwiamy,  a  o  któ- 
rem  nawet  nie  byłoby  nam  pozostało  najmniejsze 
wyobrażenie. 

Podług  więc  tej  jego  powieści,  zdaje  się,  że 
wszystkie  okna  w  prezbiteryum  Panny  Maryi  były 
z  sz\  b  kolorowycli,  może  nie  koniecznie  tak  kun- 
sztowne jak  te  trzy,  które  dotąd  dotrwały,  ale  przy- 
najmniej co  do  farb  do  nicłi  zbliżone,  i  zawsze 
szkoda,  że  sie  stały  tego  wandalizmu  łupem. 

(XXI). 

LXIII.  Franciszek  Ksaic.  Byszkowski,  fil.  i  med. 

doktor^  stawny  loydaicca  kalendarzy  krakowskich 
przez  imele  lat. 
Miejsca  i  daty  urodzenia  jego  nie  wiem,  ale 
sądząc  po  latach  wiełcu,  gdyż  go  znałem  osobiście, 
mógł  się  urodzić  olcoło  połowy  zeszłego  wieku. 
Był  na  naukacli  we  Włoszech,  a  wróciwszy  do  oj- 
czyzny osiadł  w  Kral^owie  i  miał  własną  małą 
kamieniczkę  w  ulicy  Brackiej  drugą  od  rogu  po 
lewej  ręce,  udając  się  z  ulicy  Brackiej  do  ulicy 
Gołębiej. 

8* 
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Ile  pamiętam,  nie  był  on  medykiem  \vielkie2;o 
wzięcia,  ani  nie  posiadał  rozgałęzionej  praktyki 
medycznej,  clioć  mu  zapewne  na  nauce  nie  zby- 
wało: tylko  Ijył  do  śmierci  doktorem  ]vlasztorów, 
a  mianowicie  Panien  Norbertanek  na  Zwierzyńcu. 
Za  kroił  on  na  wydanie  z  drułai  dzieła  swe^o  le- 
ł^arskieg'0  pod  tyt. :  „Stan  człowielva  zdrowego  na- 
turalny", którego  swoim  lv0sztem  w  drukarni  al^a- 
demii  ła-akowsldej  wydał  część  czyli  tom  I-szy, 
a  miało  być  podobno  tomów  12;  atoli  dzieło  to  nie 
znalazło  poł^upu  i  autor  zamiaru  zaniechał,  bo  nie 
był  majętnym.  Po  śmierci  jego,  około  1807—8  na- 
stąpionej, żona  jego  sprzedała  cały  nakład  tego 
dziełka  właścicielce  księgarni  Telvli  Groblo wej  — 
a  była  znaczna  ilość  egzemplarzy,  które  ile  że  nie 
były  pol^upne,  przeto  w  następnycłi  latacli  prawie 
cały  jego  zapas  na  makulaturę  obrócony  został. 

Więcej  znany  jest  Ryszowsłii  z  wydawania 
kalendarzy  kraliowsliicłi.  Wyrachowywał  kalen- 
darz i  ręlvopism  jego  sprzedawał  zwyłile  właści- 
cielom drukarni,  a  najczęściej  T.  Gróblowej.  Nie 
mając  zatrudnienia,  przychodził  on  codzień  ra- 
niutko  do  drulcarni  i  stanąwszy  przy  l^aszcie  sam 
prawie  ten  kalendarz  slvładał,  a  drukarz  potem  go 
tylłio  ułożył  w  l<;olumny.  Za  rękopism  taki  odbie- 
rał łionoraryum  autorskie  duli.  20  lub  24. 

Znała  dobrze  szlachta  jego  kalendarze,  pełne 
przepowiedni  o  słocie  i  pogodzie,  zimnie  i  cieple, 
i  podług  jego  Icalendarza  ludzie  siali,  żęli  zboże, 
kosili  łąki,  a  chociaż  czasem  przy  najpewniejszycli 
jego  zapewnieniach  pogody  lał  deszcz  jalv  z  ce- 
bra, on  przecież   mimo  tego   uchodził  za  prorolca 
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Jeszcze  znałem  teg*o  męża.  Cnotliwy,  ale  ubogi, 
zatem  mało  go  ceniono.  Był  wysoki,  chudy,  czer- 
stwo wyglądał ;  głowę  miał  trepanowaną,  gdyż  za 
młodu  miał  jal^iś  wypadeli  stłuczenia  i  ślady  tego 
miał  na  skronią  cli.  Pisał  pięlvnie,  równo  i  czytel- 
nie, a  kalendarze  przez  niego  do  drulcu  przygoto- 
wane (rękopism)  bardzo  czysto  były  i  pracowicie 
pisane. 

Miał  żonę,  o  której  m()wiono,  że  była  siostrą 
Ksantypy.  Zostawił  dwócli  synów,  którycłi  wyclio- 
wanie  zaniedbał.  Jeden  jest  dotąd  (r.  1843)  maj- 
strem krawieckim  w  KralvOwie,  a  drugi  młodszy 
zaciągnął  się  do  wojsls:a  polskiego  i  zginął  w  kam- 
panii r.   1812  w  ]Moskwie. 

Umarł  Ryszowski  w  późn\'m  wie]vu  tu  w  Kra- 
kowie. Jeszcze  zaznałem  i  drugiego  kalendarzo- 
pisa^),  Macieja  Dębskiego,  ale  ten  ze  swym  towa- 
rem nigdy  się  do  tej  nie  wzłDił  wzietości  jak  Rysz- 
kowsJv:i. 


')  W  dawnych  czasach  nie  tak  bardzo  kwitnął  u  nas 
przemysł  (mówię  tu  o  Krakowie),  bo  i  dziś  jeszcze  nie  wiele 
się  rozkrzewił.  Jakikolwiek  zaś  był  tenże,  tedy  niemałą  jego 
gałęzią  były  kalendarze,  wydawane  corocznie,  których  tu  po 
kilka  wychodziło,  a  każdy  coraz  innego  autora. 

Słyszałem  to  w  młodości  mojej,  że  dawniej  przed  roz- 
szarpaniem ki-aju  przyjeżdżali  do  Krakowa  kupcy  z  miast  ca- 
łej Polski  i  tu  się  zaopatrywali  w  różne  towary,  które  kra- 
kowscy kupcy  z  zagranicy  sprowadzali  —  a  przytem  że  naby- 
wali znaczne  partye  kalendarzy,  które  w  głąb  kraju  zawozili, 
n.  p.  aż  do  Wilna,  gdyż  krakowskie  kalendarze  słynęły  z  pe- 
wności swych  przepowiedni  —  a  może  też  gdzieindziej  nie  wy- 
dawano kalendarzy  w  braku  ludzi,  którzyby  się  ich  ułożeniem 
zatrudniali. 
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Pisał  też  kalendarze  i  Jacek  Przybylski, 
poeta  —  zdaje  mi  się,  że  za  mej  pamięci  wyszły 
dwa  jeg:o  łNalendarze  z  driilcu  in  8-vo  w  Krakowie, 
w  drnl^arni  Anny  Dziedzicliiej,  kt()rej  druls:arnia 
była  w  ulicy  Szpitalnej  wprost  kościoła  św.  To- 
masza w  domu  narożnym  do  ulicy  teraz  Różanej, 
a  niegdyś  Świńskiej. 

Po  śmierci  Franciszka  Ryszkowskiego  dru- 
karnia Groblowska  była  w  wiellcim  kłopocie,  kto 
obejmie  redalvtorst\vo  kalendarzy  kraliowskicli. 
Nie  tak  łatwo  było  o  człowieka,  któryby  to  po- 
trafił, chociaż  do  tego  niekoniecznie  trzeba  umie- 
jętnego w  matematyce;  aż  przecież  szczęśliwym 
trafem  nadarzył  się  człowiek,  który  się  tego  pod- 
jął. Wszedł  do  księgai-ni,  gdyż^  lubił  przeglądać 
książki,  clioć  icłi  nie  lvupo\vał,  bo  miał  zbyt  mały 
docłiód,  Piotr  Candiani,  urzędnik  mniejszej  rangi 
przy  gubei*nium  łtrak.  austryaclciem.  Ten,  widząc 
o  co  rzecz,  podjął  się  wyracliować  kalendarz,  byle 
mu  dostarczyć  efemeryd.  Te  zapisywaliśmy  z  Nie- 
miec zawsze  naprzód  —  i  on  tę  pracę  ułatwiał, 
biorąc  za  to  lionoraryum  25  reńslvicli.  Atoli  nie 
cliciał  się  podjąć  najważniejszej  części  ]valendarza 
t.  j.  przepowiedni  czasu  —  i  ta  praca  dostała  się 
mnie,  który  przez  lat  kilka  do  kalendarza  przez 
niego  wyracłiowanego  dorabiałem  tę  arcy- główną 
rubryls:ę  kalendarza  i  robiłem  i  fabryłiowałem  po- 
gody, słoty,  wiatr,  śnieg,  upał  i  mróz,  ale  wszystko 
umiejętnie,  t.  j.  obserwując,  aby  to  było  w  przy- 
zwoitym czasie,  n.  p.  mróz  w  styczniu,  upał  w  sier- 
pniu i  t.  p.  Wyszło  liilka  takicłi  kalendarzy  i  po- 
wszecluiie  z  trafności  przepowiedzeń  cłiwalony 
byłem. 
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O  tym  Candianim,  przeniesionym  potem  do 
Brodów,  mówiłem  już  wyżej  obszerniej.  Dobra  to 
była  dusza  i  wielce  pocieszna,  i  lubiliśmy,  kiedy 
on  do  księgarni  przyszedł,  bośmy  się  ubawili. 

{XVII,  XLVII). 

LXIV.  Franciszek  Sapalski. 

Był  oficerem  artyleryi  w  wojsl\;u  polskiem 
księstwa  warszawslciego.  Potem  został  profesorem 
matematyló  w  akademi  krak.  i  wydal  z  druku 
„Geometryę  wykreślna^"  (tom  I-szy,  który  był  dru- 
kowany w  Warszawie)  in  4-to  z  wielu  figurami. 
Za  egzemplarz  tegoż  dzieła,  ofiarowany  imperato- 
rowi Aleksandrowi,  zyskał  od  tegoż  w  darze  pier- 
ścień brylantowy. 

W  r.  1831  w  czasie  pamiętnego  boju  z  Rosyą 
Sapalski  w  Krakowie  uczył  szkolną  młodzież  ro- 
bienia bronią,  która  opuszczając  ławl^i  szkolne 
tłumem  udawała,  się  do  wojska.  Za  to  zyskał  so- 
bie malom  notam  i  był  prześladowany  przez  kon- 
ferencyę,  a  wreszcie  oddalony  od  profesury,  bo  pa- 
nowie rezydenci  opiekuńczych  dworów,  składając}" 
konferencyę  w  Krakowie,  tale  chcieli,  a  opór  woli 
icli  był  niepodobny. 

Wprawdzie  Sapalskiemu  wyznaczona  została 
jakaś  pensy  a,  niby  to  emerytura,  ale  ta  nie  była 
talcą,  aby  z  niej  wygodnie  wyżyć  się  dało,  a  Sa- 
palski nie  był  gospodarnym  i  ulegał  aż  nadto  wpły- 
wowi marnotrawnej  żony,  zatem  wpadł  w  długi, 
a  te  dolaiczaly  mu  wielce,  bo  wierzyciele  okładali 
go  procesami. 

Także  i  to  niemało  wpłynęło  na  jego  życie, 
że  z  wieku  młodego  miał  sobie  do  wyrzucenia  nie- 
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morałny  postępek,  z  którego  przyszło  do  rozwią- 
zania małżeństwa  jedne2:o  z  mieszkańców  tutej- 
szych, a  z  tą  lekkomyślną  kobietą  on  później  oże- 
nił się ;  ale  na  dzieciach  z  teę;'o  związku  Pan  Bóg 
mu  nie  pobłop^osławił  i  były  to  draby  napełniające 
smutkiem  ojca.  Alejal^:ą  kto  mierzy  miarką,  tałcą 
będzie  mu  odmierzone. 

Smutnym  był  koniec  cierpkiego  jego  żywota. 
Wierzyciele  wywłaszczyli  go  z  majątku,  żona  mu 
umarła,  —  wpadł  w  chorobę  i  zaliończył  dni  swe 
w  obłąlcaniu  umysłowem.  (XVII). 

LXV.  Julian  Sawiczewski,  dr.  ined. 

Nie  mając  tu  co  robić  na  tym  świecie,  dnia 
10  lutego  1854  r.  wyniósł  się  na  tamten  świat, 
gdzie  może  lepiej  mu  będzie,  niż  na  naszej  pla- 
necie. 

Był  synem  Józefa  Sawiczewsl^iego,  aptelvarza 
ls:ral<:owskiego,  profesora  farmacyi  w  uniwersyte- 
cie lvral<:owslcim  —  a  starszym  bratem  Floryana, 
teraźniejszego  profesora  tejże  naulci.  Stopień  do- 
ktora medycyny  uzyslvał  w  Landsliut  bo  tam  po- 
dobno najłatwiej  było  o  ten  stopień,  byłe  tyllio 
kandydat  po  uzysłvaniu  go  odszedł  sobie  do  miej- 
sca, skąd  przybył. 

Dobry  to  był  i  wesoły  drułi  w  towarzystwie. 
Lepiej  może  oswojony  z  muzyłcą,  niżeli  z  medycyną. 
Śpiewał  wesołe  zwrotlci  i  grał  biegle  na  fortepia- 
nie. Był  ze  mną  w  zażyłości  od  lat  40  i  zwykle 
należał  do  pieszycłi  wypraw,  któreśmy  w  młod- 
szym wiełvu  do  czarownycłi  olcolic  Ojcowa  odby- 
wali. Sit  Uli  terra  leins.  Lat  miał  59. 

iui). 
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LXVI.  Ks.  Jan  Schindler. 

Zdarzają  się  ludzie  szczęśliwi,  o  których  mówi 
nasze  przysłowie:  „urodził  się  w  czepcu". 

Mąż  ten  należy  do  owe^o  nielicznego  rzędu 
wybranycli!  Bez  pracy  i  zasług  szczęście  obsy- 
pało go  darami,  zaszczytami  i  urzędami,  do  czego 
wszystlciego  inni  dążą  twardą  i  daleł<:ą  di'ogą,  a  on 
krótlco  i  mięlvlio   usłaną   doszedł  do  tego   ścieżką. 

Najprzód  był  Icateclietą  czyli  nauczycielem 
religii  w  Czerniowcacłi  na  Bukowinie.  Za  lionkur- 
sem  otrzymał  katedrę  teologiczną  w  ał^ademii 
krakowskiej.  Jako  profesor  zasiadł  stalluni  łiano- 
nicze  w  katedrze  Icrakowskiej.  Następnie  z  grona 
kapituły  wszedł  na  urząd  senatora.  Wolą  d wonny 
opiekuńczych  mianowany  został  prezesem  senatu 
a  na  nim  zal^ończył  się  nieliczny  poczet  tych  na- 
czelników rządu  Rzpłtej  Icrakowskiej,  która  pod 
nim  skonała.  Jalv0  urzędnilc  posiadał  zdolności  ad- 
ministracyjne, który  cli  —  przy  wspieraniu  go  przez 
ludzi  w  urzędzie  senatorów  czynnych  —  zaprze- 
czyć mu  nie  można.  O  jego  naukowości  nic  nie 
wzmiankuję,  gdyż  nie  mam  dowodu  jej,  na  któ- 
rymby  się  oprzeć  można. 

Zawiadując  interesami  l^raju  nie  spuścił  też 
z  uwagi  pamięci  o  sobie,  bowiem  pozostał  się  przy 
bardzo  znalco  mity  cli  dochodach,  jakie  miał  w  cza- 
sie urzędowania,  przy  dochodzie  Icanoniczym,  a,  do 
tego  przy  opactwie  Mogilskiem  czyli  przy  uposa- 
żeniu dochodem  wsi  Kacice  w  Kr()lestwie  Pol- 
skiem,  które  wyjątliowo  jemu  ad  personam  pozo- 
stawił Najjaśń.  Cesarz  Mikołaj.  Zgoła  więcej  on 
ma  clileba,  niż  apetytu. 
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Nas  wszystkicli  po  zdarzeniach  r.  1846  okro- 
pne pogrążyło  rozbicie  —  on  jeden  ze  wszystkich 
najszczęśliwszy,  zręcznie  uchwycił  się  zbawczej  de- 
ski, na  której  dotąd  pomyśhiie  pływa. 

Nie  same  tylko  dary  fortuny  -radem  na 
niego  sypnęły,  —  bo  i  ordery  i  tytuły,  jali  n.  p. 
barona,  prelato  dl  palazzo,  uczepiły  się  jego  dostoj- 
ności. (XXXVIII). 

LXVII.  Adam  Siemoński. 

Był  to  sobie  szlachcic  polski,  Ittóry  miał  tro 
clię  pretensyi  do  autorstwa  i  wydał  swym  kosztem 
parę  sztuk  teatralnych,  jałi  n.  p.  „Anarchia  do- 
mowa", litórych  nikt  nie  czytał  i  nie  kupił.  Miał 
on  kamienicę  w  ulicy  Flory  ań  skiej  i  z  tego  tytułu, 
jako  właściciel  nieruchomości,  bywał  obierany  na 
reprezentanta  do  Sejmu  Rzeczypospolitej  lvrako\v- 
skiej.  Zabierał  on  czasem  głos  na  posiedzeniu  sej- 
mowem,  lecz  najczęściej  z  wnioskami  swemi  prze- 
padał. Pewnego  lazu  zamówił  sobie  u  marszałka 
Sejmu  głos,  kt(>ry  i  powiedział;  lecz  tak  koledzy 
sejmowi,  jako  i  publiczność  sykaniem  i  śmiechem 
okazali  niezadowolenie,  co  on  spostrzegłszy  rzelvł : 
„Prześwietna  Izbo  sejmowa,  to  mię  wcale  nie  za- 
dziwia, że  się  mój  głos  nie  wszystkim  spodobał,  — 
bo  rzeczywiście  jedna  jest  tylko  rzecz  na  świecie, 
która  się  og(')lnie  wszystlvim  podoba,  a  tą  rzeczą 
dukat  holenderski". 

Umarł  we  wsi  swojej  Bobin  w  Polsce,  a  ta 
leży  w  Krakowskiem. 

(III)- 


KS.    SEBASTYAN    HR.    SIERAKOWSKI. 

ZE    ZBIORÓW    MUZEUM    CZAPSKICH. 
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LXVIII.  Ks.  Sehastyan  Sierakowski,  kanonik  kate- 
dry krakowskiej. 

Wydał  dzieło  pod  tyt. :  „  ArcliiteJitura"  (2  tomy 
iii  folio)  z  wielu  figurami  rytowanemi  na  miedzi 
w  Wiedniu  przez  Ij()Schenkolila,  a  niektóre  blacliy 
rytował  tu,  jak  już  wyżej  wspojnuiałem,  Adam 
Gieryk. 

Ks.  Sebastyan  Sierakowslci  był  czas  jakiś  i-e- 
ktorem  aliademii  la-aliowskie],  także  prezydującyui 
Towarzystwa  muzycznep^o  krakowslciego,  a  da- 
wniej jeszcze  kustoszem  l^oronnym.  Za  jep^o  to  cza- 
sów z  teo'o  sliarbca  klejnotów  koronnycli  na  zamku 
kralcowskim  (od  któreo'o  klucz  był  w  rę]vu  tego 
sti()ża  historycznycli  świętości  daAvnych  czasów) 
Prusacy  r.  1794/95  tajemnie  korony,  berła  i  inne 
kosztowności  uprowadzili. 

Ten  l<;s.  Sierakowski,  po  nastąpieniu  wolnego, 
handlowego  miasta  Krakowa,  wydał  broszurę 
sporą  pod  tyt. :  Konstytucye  trzecli  miast  lianzea- 
tyckicli  Hamburga,  Bremy  i  Ijubeki,  z  mapką  — 
lecz  przedmiot  ten  nikogo  nie  interesował  i  ni- 
czyjej cielcawości  nie  budził,  przeto  broszura  nie 
znalazła  pokupu,  co  mu  zły  liumor  sprowadzało. 
Razu  pewnego  av  towarzystwie,  gd>'  się  o  tern  roz- 
poczęła rozmowa,  zgniewany  na  taką  apatyę  pu- 
bliczności, rzelvł :  „Gdy  dzieliła  tego  nikt  nie  lai- 
puje,  dam  je  każdemu  za  darmo,  kto  przyjdzie 
i  o  nie  prosić  będzie".  Atoli  i  to  oświadczenie  za- 
clięcającem  nie  było,  gdyż  nikt  się  nie  zgłaszał, 
i  ja  mniemam,  że  ks.  autor  postąpił  z  swem  dzie- 
łem podobnie  jak  Sybilła  kumejska  i  zapewne  je 
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spalił  —  a  jest  ono  teraz  bardzo  rzadkie  i  prawie 
niewidzialne. 

Nie  mogę  mu  przebaczyć  dwóch  czynów  bar- 
barzyństwa, z  których  jeden  spełniony,  a  drugi, 
lekkomyślnie  zamierzony,  szczęściem  że  nie  do- 
szedł do  czynu. 

Mam  to  zaś  z  powieści,  którą  słyszałem  z  ust 
ks.  Ludwika  Łętowslviego,  biskupa  Joppejslciego, 
autora  wspaniałego  dzieła:  „Katedra  na  Wawelu", 
a  jest  ona  osnowy  następującej : 

Nie  była  to  wprawdzie  bardzo  rozgłośna 
wieść,  ale  są,  którzy  ją  pamiętają,  iż  po  zajęciu 
Krakowa  przez  rząd  austryacki  r.  1796  był  zamiar, 
aby  Icościół  katedralny  odebrać  i  obrócić  go  na 
kościół  garnizonowy,  tale  jak  o]3rócono  pałac  lvró- 
lewski  na  Wawelu  lui  koszary.  Mówiono  więc,  że 
lvatedrę,  a  z  nią  i  monumenta  królów,  projel^to- 
wano  przenieść  do  kościoła  św.  Piotra,  a  insynua- 
cyę  tej  myśli  podsuniono  ks.  Sieraliowslciemu,  któ- 
remu się  stała  przystępną.  Na  jednem  z  posiedzeń 
kapituły  wysunął  on  się  z  tym  projelctem,  popie- 
rając go  oświadczeniem,  że  rząd  na  koszta  prze- 
nitjsienia  tych  drogocennycli  pamiątek  i  zabytków 
przeszłości  w  nagrodę  słełonienia  się  do  woli  rzą- 
du wypłaci  kapitule  zł.  półtora  miliona.  Otuma- 
niony ks.  Sierakowski  tą  obietnicą  dodał  przy 
wmiosku :  „Nie  bójcie  się,  ja  to  podejmuję  się  prze- 
nieść wszystko  i  urządzić  bez  najmniejszego 
uszczer}3lvu  lub  uszkodzenia",  co  wszystkicłi  obu- 
rzyło i  ogólną  wznieciło  niechęć...  Dodaję,  że  za- 
wstydzony kapitularz  opuścił  —  i  ohydna  propo- 
zycya  niespełniona  u))adła. 
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Drugim  jego  grzechem  byłoby,  co  mówi 
ks.  biskup  Łętowski  w  dziele  swojem  p.  t.  „Kate- 
dra" :  „W  czasie  reparacyi  czyli  jakiegoś  odnowie- 
nia w  murach  kościoła  \vevvnątj"z  wyjęto  blacliy, 
odlane  z  mosiądzu  jako  pomniki  ku  czcf  zmarłycli 
osób  znaliomitych,  i  nie  obsadzono  icli  w  murach 
kościoła,  lecz  je  stopiono  i  użyto  materyał  ten  na 
odlanie  lichtarzów  na  wielki  ołtarz,  a  na  takowe 
dał  rysunek  ks.  Sebastyan  Sierakowslvi"...  Zgroza 
przejmuje  na  takie  barbarzyństwo,  jakiego  się  do- 
puszczono, a  ks.  kanonilc  miał  w  niem  udział,  kie- 
rując tym  niezgrabnym  i  oburzającym  pomysłem 
przez  danie  rysunków. 

Wieść ,  o  kt()rej  wyżej  wspomniałem,  że  au- 
stryacki  rząd  miał  na  myśli  przeniesienie  katedry 
do  kościoła  św.  Piotra,  doszła  też  i  do  uszu  czci- 
godnego ks.  Staszyca,  Ictóry  w  bolesnem  oburze- 
niu napisał:  „Szanujcie  ich  popioły  (królów  na- 
szych), jeśli  chcecie,  aby  i  wasze  szanowane  były... 
Zostawcie  im  ten  opoczyska  kęs  (Wawel),  a  w  nim 
pokój  i  cześć". 

Powiadają  o  nim,  że  w  wieku  młodszym  był 
mocno  przejętym  miłością  bliźniego,  szczególniej 
sexns  /eminei.  Gdy  ktoś  z  poufnycłi  jego  znajomych, 
widząc  go  jeszcze  sliłonnego  do  pełnienia  tej  cnoty, 
pomimo  że  był  w  p()źniejszym  już  wieku,  zrobił 
mu  uwagę,  że  czas  już  byłby  zaprzestać,  on  mu  od- 
powiedział: „bo  to  proszę  cię  jest,  jak  gdyby  ka- 
łamarz :  pisząc  z  niego,  to  się  wypisze,  a  nie  pisać, 
to  i  tak  wysclmie". 

Umarł  on  w  r.  1824  (lat  życia  83)  i  ma  na- 
grobek w  katedrze  krak.  przy  jednej  z  kaplic  po 
lewej  ręce. 
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W  testamencie  swoim  zapisał  jakąś  kwotę 
pieniężną  dla  członków  Tow.  mnzyczneg^o,  lv:tórego 
on  był  prezesem,  i  dar  ten  podzielili  członkowie 
(a  byli  to  ludzie  klasy  uboższej)  pomiędzy  siebie. 

Bratem  jego  podobno  stryjecznym  był  ks.  Wa- 
cław SieralvOwski,  równie  jak  poprzednik  kanonik 
katedry  kralvOAvskiej.  Ten  był  kulawy.  Człowiek 
to  był  wielce  skromnego  zachowania  się ,  pełen 
dobrycli  clięci,  ale  im  niefortunny  dawał  kierunek. 
Wydał  on  wiele  różnych  ksiąg  i  darmo  je  rozda- 
wał, obracając  na  to  wszystkie  docliody;  atoli 
z  ksiąg  tycli  żaden  owoc  nie  powstawał,  bo  chy- 
biały celu,  jaki  zamierzał,  u.  p.  .,Szlvoła  świata  dla 
królów  i  władców"  (2  tomy),  Baltazara  Gracyana 
jalvieś  sentencye,  maksymy  etc,  z  łiiszpańskiego 
na  łaciński  jęz}k,  a  z  tego  na  polskie  ])rzełożone 
i  t.  p.  Obszerniejszą  biograhę  jego  dałem  do  je- 
dnego z  rocznilvów  Towarzystwa  Nauk.  krak. 

(XLIV). 

LXIX.  Feliks  Słoticiński. 

Profesor  wydziału  prawnego  w  akademii  Ja- 
giellońskiej był  mężem  biegłyjn  znakomicie  av  pra- 
wie, czego  dowi()dł  wydaniem  kilku  dzieł  w  tym 
l)rzedmiocie.  W  początkacli  poświęcał  on  się  nau- 
kom matematycznym  i  zrobił  znaczne  w  nicli  po- 
stępy, później  zmienił  zamiar  i  wstąpił  na  drogę 
prawa.  Obok  katedry  prawa  był  on  jeszcze  i  ad- 
woliatem,  lecz  mu  czyniono  zarzut,  iż  w  obronie 
swoicli  klientów  zbaczał  z  drogi  prawnej,  posiłlai- 
jąc  się  wykrętami  przedłużającymi  spory. 

Miał  on  jakąś  wadę  organiczną  w  mowie,  iż 
w  wyrazach   po   literze    r   dodawał    niepotrzebnie 
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literę  I  i  mówił:  Wysoki  Trlybunale,  prlawo 
natiirly,  og,rlomne  koszta,  drlabina,  sie- 
kierla  i  t.  p.,  co  mowę  jego  nie  bardzo  zajmującą 
czyniło.  Prócz  tego  był  bardzo  roztargniony,  czego 
parę  przylała dó w  zanotuję.  Pewnego  dnia  przybył 
do  niego  z  wizytą  prezydent  wyższego  sądu  kralvOW- 
skiego  i  zatrzymał  się  w  przedpolioju :  służący  mel- 
duje gościa,  podczas  gdy  Słotwińslvi  w  rannym  je- 
szcze ubiorze  pracował  w  swoim  gabinecie.  Kazał 
on  gościa  prowadzić  do  połvOJu  bawialnego,  a  sam 
spiesznie  zajął  się  przybraniem  innej  toalety:  spie- 
sznie zrzucił  z  siebie  szlafrolv  i  folgując  zwycza- 
jowi wdziewa  na  siebie  frak,  nie  bacząc,  że  nie 
ma  na  sobie  koniecznego  ubioru  spodniego ;  po- 
czem  wchodzi  z  powitaniem  znakomitego  gościa 
i  przydłuższą  bawi  go  rozmową.  Przy  odcłiodzie 
prezydenta,  żegnając  się  z  nim,  postrzega  nieprzy- 
zwoitą toaletę  swoją  i  nuż  w  pi-zeprosiny  za  roz- 
targnienie, co  naturalnie  prezydent,  znający  go, 
chętnie  mu  przebaczył. 

Innego  razu,  spotkawszy  doktora  Juliana  Sa- 
.wiczewskiego,  zaprosił  go  na  obiad  w  dniu  nastę- 
pnym w  Avyznaczonej  godzinie.  Zaproszony  o  wsl^a- 
zanym  czasie  przychodzi.  Gospodarz  po  przywita- 
niu sadza  go  na  lvanapie  i  zapytuje  gościa:  „Co 
mi  tu  pana  dobrlodzieja  sprlowadziło?"  Gość  od- 
powiada: „Pan  mię  zaprosiłeś  na  obiad".  Wtem 
Słotwińslii,  zreflektowawszy  się,  mówi :  „Przepria- 
szam  pana  dobrlodzieja,  bo  zapomniałem  uprze- 
dzić żonę  i  zaprlosiny  prloszę  zachować  na  inny 
czas'^  Gość  zatem,  przyszedłsz}^  z  gotowym  apety- 
tem, głodny  dom  jego  opuścił  i  nigdy  więcej  za- 
prosin  na  obiad  nie  przyjął. 
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Innego  razu.  wychodząc  z  sesyi  sądowej  ra- 
zem z  ś.  p.  Janem  Kantym  Rzesińskim,  zapropo- 
nował mu,  ażeby  szedł  z  nim  do  oberży  pod  zna- 
liiem  Róży,  lvtórą  utrzymywał  francuz  de  Parlis. 
Rzesińsld  idzie  z  nim  i  siadają  do  siołu.  Słotwiń- 
slvi  Icaże  lielnerowi  pizynieść  dwie  porcye  zupy; 
stało  się  rozkazowi  zadość,  a  tymczasem  Słotwiń- 
ski  wziął  leżącą  na  stole  gazetę  i  zaczął  czytać; 
wlirótce  z  oliazyi  pizedmiotu  zawiązuje  się  między 
nim  i  gościem  polityczna  dyskusya.  Słotwińsl<:i 
podnosi  się,  idzie  do  przybocznego  pokoju,  płaci 
za  dwie  zupy  i  wycliodzi  z  sali  jadalnej,  co  też 
naturalnie  i  zaproszony  uczynił.  Wyszedłszy  na 
ulicę  zwraca  się  do  Rzesińskiego  i  mówi :  „Jaka 
taniość  w  tej  oberlży,  zapłaciłem  tylko  półtorla 
złotego".  Na  to  mówi  Rzesiński:  „Rzecz  naturalna, 
bośmy  tyllv0  zupę  jedli".  „A  przeprlaszam  pana 
dobrlodzieja,  to  się  wrlócimy  i  dojemy  rlesztę". 
Na  to  Rzesińslci:  „A  niech  pana  liclio  weźmie  z  za- 
prosinami"  i  spiesznie  odbiegł,  dążąc  do  domu. 
Takich  przylcładów  więcej  by  się  nazbierać  dało, 
ale  te,  co  wyżej,  wystarczą  do  oznaczenia  jego  cha- 
rałi:tery  styki.  (L  VI) . 

LXX.  Ksiądz  Michał  Sottyk. 
Był  to  mąż  wspaniałej  postaci,  podobny  kształ- 
tem i  postawą  swą  do  wielliiej  ryciny  sztycliowa- 
nej  w  Rzymie  ks.  Kajetana  Sołtylia,  bislcupa  kra- 
li:owskiego.  Postać  ta  tchnęła  dumą,  bo  nosił  głowę 
do  góry  podniesioną,  ale  może  nie  był  tali  dum- 
nym, jak  miał  pozór,  a  cłioćby  tak  było,  nil^omu 
stąd  szlvoda  się  nie  działa. 
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Wydał  on  kilkuarkus/ową  broszurkę  pod  tyt. 
„Encyklopedya  wiadomości  elementarnych",  dru- 
kowaną w  akademickiej  drukarni  in  8-vo;  jest 
ona  niezmiernie  rzadką  i  tylko  ją  raz  posiadałem, 
a  drugiego  egzemplarza  już  mi  się  widzieć  nie 
zdarzyło.  Co  on  w  tej  małej  lvsiążeczce  mógł  po- 
mieścić, tego  już  nie  pamiętam,  ale  mi  dziwno,  że 
tej  swojej  pracy  nadał  tytuł  encyklopedyi,  który 
to  wyraz  oznacza  ogromny  przestwór  rozmaityclj 
wiadomości. 

Wydał  też  z  drulcii  Icilka  drobnycli  pisemek, 
z  których  niektóre  znajdują  się  w  moich  zbiorach. 
Większą  zaś  broszurę  pod  tyt. :  „List  Elleona,  bi- 
skupa tulońskiego",  zapewne  z  francuskiego  wy- 
tłomaczoną ,  jemu  przypisywano,  a  wyszła  ona 
z  druku  tu  w^  Krakowie  w  drukarni  akademickiej. 

Jako  miłownik  sztuki  złożył  też  koszt  na 
stemple  z  wizerunkami  kilimu  królów  naszych  i  in- 
nych znakomitych  mężów,  które  w  mennicy  wie- 
deńskiej ze  srebra  i  miedzi  wytłaczane  były  i  ta- 
kowe  w  zbioracli  miłośniliow  naszej  numizmatyki 
spotykać  można,  a  prócz  tego  też  same  medale  ry- 
towane  był>'  na  blasze  miedzianej  i  odciśnione  na 
wielkim  arlcuszu. 

Jego  też  nakładem  sztycliowane  były  dwie 
kompozycye  Micliała  Stachowicza;  z  tych  jedna 
przedstawia:  bitwę  na  Psiem  Polu  pod  Wrocła- 
wiem (na  której  spotylcają  się  anachronizmy,  jak 
n.  p.  konnica  posiada  pistolety  z  olstrami),  a  druga 
rycina:  wzięcie  w  niewolę  arcyks.  Maksymiliana 
pod  Byczyną. 

Dora  jego,  przytykający  do  murów  Wawelu, 
stoi  dotąd   na  samym  końcu   ulicy  Grodzlviej,  na- 
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przeciwko  dawnego  arsenału  Rzczpltej,  a  był  przy 
nim  niewiellii  ogródelc,  lv;tóry  podczas  zaliładania 
przecliadzeli  publicznycłi  zniesiono,  i  teraz  powstała 
w  tern  miejscu  wiellca  przestrzeń,  ol<:alająca  slcali- 
sty  Wawel. 

Sławną  l^yla  w  Kraliowie  jego  Icareta  tylko 
na  jedne  osobę ,  kt()rą  dwócłi  cłiłopów.  wziąwszy 
na  drągi,  mogłoby  nosić  jak  lelctykę,  a  gdy  wy- 
jeżdżała z  jego  posiadłości,  już  łiałaśliwy  turkot 
jej  można  było  słyszeć  na  drugim  Icońcu  nlicy 
Grodzkiej  wcłiodzącej  w  Rynelc. 

Powyższe  kilka  słów,  wprawdzie  mało  zna- 
czącycli,  przytoczyłem  tu  na  odparcie  zarzutów 
imć  ks.  biskupa  Łętowsl^iego,  które  mu  w  Kata- 
logu biskup()W  i  kanoników  łcrakowslcicłi  poczynił. 

(W. 

LXXI.  Stachowicz  Michał,  malarz  krakowski. 
Ceń  i  szanuj  się  sam,  clicesz-li,  aby  cię  i  inni 
cenili  —  alcsioma  to  Stacłiowicz  bardzo  do  siebie 
zastosowywał.  O  talencie  swoim  miał  on  bardzo 
podniesione  mniemanie.  Nie  miał  on  tej  naulci, 
łctóraby  mu  wsł^azała,  że  są  utwory  pendzla  wie- 
cznej sławy  artystów,  o  którycli  on  najmniejszego 
nie  miał  pojęcia...  Jemu  się  zdawało,  że  nad  niego 
już  wyżej  wznieść  się  niepodolona...  Ta  szczypta 
próżności  zasługuje  być  mu  przebaczoną,  bo  nie 
była  wynikiem  cliarakteru,  lecz  tylko  brakiem 
naukowego  wykształcenia,  którego  otrzymać  nie 
mógł  w  owycli  godnycli  opłałiania  czasacłi,  kied> 
nauki  w  zupełnym  u  nas  były  upadku,  a  malar- 
stwo zaledwie  w  rzędzie  rzemiosł  utrzymać  się 
mogło. 
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W  innych  okolicznościach,  w  innem  położe- 
niu, Stachowicz  m()S'łby  się  wznieść  wyżej  w  sztuce, 
gdyby  spotkało  go  było  naulcowe  usposobienie 
i  gdyby  był  otrzymał  teoretyczne  zasady  sztuki, 
o  l<;tórych.  że  one  istnieją,  znilvąd  nie  mógł  nałDye 
pojęcia.  On  prawie  samouczny,  to,  czem  był,  pra- 
wie tylko  sam  z  siebie  wysnuł. 

Podam  tu  Idllia  wiadomości,  odnoszących  się 
do  jego  życia  i  do  niektórycłi  prac  jego  mniej  zna- 
nych. Stacłiowicz,  gdy  już  naulvę  czyli  praktykę 
kunsztu  malarstwa  ulvończył  i  sam  na  siebie  pra- 
cować zaczął,  był  wtedy  jeszcze  bezżennym.  Za- 
trudnionemu wyl<:onywaniem  sztuki  swej,  gdy  do- 
mowe gospodarstwo  nie  szło  po  woli  i  zarząd  do- 
mowy na  tern  cierpiał,  ktoś  z  przyjaciół  doradził 
mu,  aby  żonę  pojął  i  na  nią  część  gospodarstwa, 
t.  j.  kuchnię  i  spiżarnię  i  t.  p.  przelał.  Stachowicz, 
niezbyt  skory  w  wyszukaniu  sobie  l^^andydatki  na 
przyszłą  gospodynię,  nawiasowo  dał  się  z  tem  sły- 
szeć: „Wreszcie  i  ożeniłbym  się,  gdyby  tylko  nie 
ten  mozół  starania  i  ubiegania  się  o  przyszłą  żonę". 
Niedługo  potem  wpada  do  niego  obcesowo  osoba 
płci  żeńskiej  w  wieku  już  nie  najmłodszym  i  rze- 
cze mu:  „Słyszałam,  że  się  waszmość  chce  żenić, 
otóż  ja  gotowabym  zostać  jego  żoną".  Poczciwiec 
nie  namyślał,  nie  wahał  się  długo  i  zgodził  się  m\ 
tę  propozycyę,  a  w'net  hymen  tę  parę  tale  naprędce 
skojarzoną,  jakby  improwizowaną,  więzłem  mał- 
żeństwa połączył.  Atoli  ten  dorywczy  wybór  nie 
wyszedł  mu  na  dobre.  Żona  ta,  lv:obieta  z  nisliiej 
lvlasy  bez  najmniejszego  wyłiształcenia,  nie  wnio- 
sła mu  szczęścia  do  domu.  Swarliwa  i  złośnica, 
słowem  prawdziwy  egzemplarz  nieboszczki  Ksan- 

9* 
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typy  i  wierna  kopia  Megery,  trapiła  go  całe  życie- 
a  on,  powolny  i  flegmatyczny,  znosił  cierpliwie  ty- 
j'aństwo  z  pieliła  rodem  baby,  aż  wreszcie  już  mu 
i  stoicyzmu  zabralvło. 

Było  to  w  tym  czasie,  łviedy  zajęty  był  pracą 
malowania  w  pałacu  bisłcup()w  l^ralcowskicli.  Przy- 
szedł i-az  do  robot>'  zmartwiony  domowym  łiłopo- 
tera,  co  wyczytał  z  niego  l^s.  biskup  Woronicz; 
po  nieJŁikiem  naleganiu  Stacliowicz  mu  dolegli- 
wości swe  objawił.  Tu  uczony  bisłvup,  użalając  się 
go,  poddał  mu  myśł,  czyłiby  nie  cliciał  tyranki 
swej  na  czas  jałviś  zbyć  od  siebie?...  na  co  się  Sta- 
chowicz zgodził.  Zła  baba  żyła  w  przyjaźni  z  za- 
łvonnicą  w  lvlasztorze  panien  Augustyanełi  na  Ka- 
zimierzu przy  łyościele  św.  Katarzyny,  u  której 
czasem  z  odwiedzinami  bywała.  Pewnego  święta 
po  południu  udała  się  ona  do  tych  mniszek  z  wi- 
zytą. Te  przyjęły  ją  z  uprzejmością  i  rade  były 
gościowi  (a  raczej  tej  gości),  ale  gdy  ta  do  wyj- 
ścia z  klasztoru  zabiera  się ,  po  długicli  zwłol^acł] , 
szul^aniu  furtyanlvi  i  t.  p.  dowiaduje  się,  że  jej  za 
furtę  wypuścić  nie  mogą,  bowiem  takie  od  władzy 
ducliownej  odebrały  polecenie.  Baba  wpada  w  fu- 
ryę...  łcrzyczy...  złorzeczy...  ale  napróżno.  Niedługo 
])rzy niesiono  jej  pościel  i  potrzebne  szaty  —  i  już 
więcej  do  domu  nie  wróciła,  gdyż  ze  złości  wpa- 
dła w  cliorobę  i  wkr<)tce  w  tymże  klasztorze 
umarła  *). 


')  Było  wprawdzie  w  tein  nadużycie,  bo  prawo  nie  zna 
takiego  uwięzienia,  ale  nie  wielka  obraza  złą  babę  za  turtą 
]>rzytrzymać.  M.  Stachowicz  zmarłej  żonie  swej  położył  nagro- 
bek czyli  pomnik,  t.  j.  tablicę  z  stosownym  napisem,  który  to 
marmur  znajduje  się  przy  kościele   św.  Kazimierza  00.  Refor- 
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Przy  wielu  cnotach  domowych,  przy  wielu 
zaletach  dobrego  serca,  miał  Stachowicz  jedną 
wadę,  wprawdzie  nie  szkodzącą  nikomu,  a  tylko 
jego  okrywającą  płaszczem  śmieszności,  a  tą  była 
próżność  i  żądza  pochwał.  Lubił  on  bardzo,  jeśli 
kto  (poznawszy  tę  jego  słabość)  sypał  pochwały 
dziełom  jego,  okadzał  go  dymem  pocłilebstwa, 
mieniąc  płody  jego  ręł<;i  wzorowemi  dziełami.  Do- 
broduszny i  łatwowierny  Stachowicz  przyjmował 
to  wszystlio  za  dobrą  monetę ,  przybierał  dóbr}- 
humor  (gdyż  zawsze  był  twarzy  seryo),  uśmiechał 
się  ,  i  cliwalca  przyjaźń  jego  na  zawsze  zyskiwał. 

Posiadał  on  szczególną  łatwość  i  szybliość 
w  rysowaniu,  i  stąd  to  uwija  się  po  różnych  ręlvu 
owa  nadzwyczajna  ilość  własnoręcznych  jego  ry- 
sunków, którycłi  też  wprawdzie  zupełnie  wykoń- 
czonemi  zwać  nie  można.  Ale  też  nie  przeceniał 
on  zbytecznie  swoich  robót,  kontentując  się  za  ta- 
kowe małem  wynagi'odzeniem,  czego  dowody  ja 
sam  posiadam.  Jeden  ze  znajomych  n.  p.,  odwie- 
dzając mnie,  dostrzegł  w  mieszkaniu  iriojem  ma- 
lowanie olejne,  wyobrażenie  wcięcia  w  niewolę 
jen.  ICościuszki  pod  Maciejowicami,  niewiadomej 
mi  ręki ;  gdy  mi  się  tegoż  napierać  zaczął,  byłem 
sldonny  odstąpić  mu,  byle  zapłacił  Stachowiczowi, 
aby  mi  tenże  z  obrazu  tego  zrobił  łiopię.  Poszliśmy 
do  niego:  obejrzał  obraz,  w  chwilę  jedną  zdjął  na 
papier  szl^ic,  i  kazał  sobie  za  malowanie  tej  lvopii 


matów  w  Krakowie,  w  miejscu,  gdzie  są  drogi  jeruzalemskie 
Chrystusa  Pana,  czyli  stacye.  On  to  malował  te  14  obrazów 
Męki  Pańskiej,  jakie  są  w  tych  stacyach,  które  atoli  żywość 
farb  znacznie  utraciły.  Odnowił  je  w  r.  1845  syn  jego  Teodor 
Stachowicz. 
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zapłacić  dukat  jeden,  /a  którą  to  małą  nagrodą 
malowanie  to  mi  dostarczył  i  takowe  dotąd  jest 
w  mojem  posiadaniu.  (Obacz  o  tj^m  obrazie  niżej). 

Jeszcze  inny  dowód ,  jak  małą  zapłatę  za 
pracę  swoją  wymagał.  Księgarz  wrocławski,  Wil- 
łielm  Bogumił  Korn,  mając  drukować  dzieło,  opi- 
sujące wody  mineralne  śląskie  w  tłomaczeniu  pol- 
skiem  —  gdzie  i  artykuł  o  wodacłi  siarczanycłi  krze- 
szowickicłi  miał  b\ć  dodany,  do  czego  życzył  sobie 
dołączyć  i  widok  ICrzeszowic  —  polecił  mi,  ałjym  ten 
rysunek  zdjąć  kazał.  Uczyniłem  propozycyę  Sta- 
chowiczowi, ałoy  ze  mną  pojecłiał  na  miejsce  i  ten 
widolv  zdjął,  co  też  uskutecznił,  obrawszy  punkt, 
z  l<;tórego  miał  rysować,  na  gościńcu  idącym  od 
Krakowa.  Wl^rótce  wygotował  widok  i  oddając, 
mi  rysunek,  zażądał  za  rolDotę  zł.  pol.  12,  które 
mu  też  wypłaciłem.  Dzisiaj  najmłodszy  rysownik, 
któryby  tylko  troclię  ołówkiem  władać  mógł,  nie 
przestałby  na  tej  zapłacie. 

Innym  razem  obligował  mię  hi*.  Rajmund 
Skórzewski,  abym  mu  u  Stacłiowicza  zauiówił  ry- 
suneli  portretu  Drużbackiej  i  królowej  Jadwigi, 
które  tenże  zrobił,  i  za.  nie  zapłaciłem  mu  złotycli 
pol.   12. 

Ze  Stacłiowiczem  żyłem  w  dobrem  zacłiowa- 
niu.  Odwiedzał  on  często  moją  l>sięgarnię,  wstę- 
pując na  pogawędkę.  Często  pożyczał  jakiej  książki 
do  czytania  i  tę  potem  oddawał.  Zbiorek  mój  ro- 
bót Stachowicza  dosyć  jest  w  pamiątlci  po  niu) 
zaopatrzony,  i  tu  w  Krakowie,  nie  wiem,  czyli  kto 
podobny  co  do  liczby  posiada.  Roboty  jego  wła- 
snoręczne oprócz  osobnej  księgi,   poświęconej  Sta- 
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chowiczowi,   jeszc/e    się    znajdują    w    mojej    wiel- 
kiej tece. 

Stachowicz  był  miernego  wzrostu,  kształtu 
ciała  wysmukłego,  cłiuderlawy,  cery  twarzy  oliw- 
kowej. Włos  miał  kruczy  i  prawie  nic  nie  siwiał. 
Nosił  włos  długo  spuszczony  na  ramiona,  oraz 
ubiór  ojców  s  wy  cli,  polslvi:  kapotę  granatową, 
a  niekiedy  w  święta  kontusz  i  pas.  Nie  lubił  nie- 
miecczyzny  i  stąd  dawnym  obyczajom  i  ubiorowi 
wiernym  pozostał. 

Była  wprawdzie  pogłoslia,  że  córl<:a  jego  po- 
magała matce  la*zywdzić  ojca,  lecz  ja  nie  ])rzypu- 
szczam  tałiiego  wyrodłva  w  rodzinie  jego.  Dwoje 
miał  tylko  potomstwa :  starsza  córl^a,  łs;tóra  umarła 
zamężną,  i  syn,  Teodor  Stacliowicz,  malarz,  który 
żyje  r.  1843,  a  obraz  ręki  jego  wiellciego  rozmiaru 
widzieć  można  w  l^aplicy  Różańcowej  u  00.  Do- 
minikanów w  Krakowie. 

Tyle  o  jego  życiu.  Pozostawię  tu  jeszcze  wia- 
domości o  kills:u  jego  mniej  znanycłi  pracacłi, 
o  którycJi  zbiegiem  okoliczności  znam  bliższe 
szczegóły : 

Do  robót  Stacliowicza  miały  należeć  ryciny, 
przeznaczone  do  dzieła  Łukasza  Gołębiowsłciego  : 
„Dzieje  familii  lvról()w  Jagiellończyków",  które  na 
polecenie  GołębiowsIviego  zamówiłem  u  Staclio- 
wicza. Już  teraz  nie  pomnę,  ya.kie  były  te  ry- 
sunki, które  Stachowicz  wygotował,  tylko  sobie 
przypominam,  że  pomiędzy  temi  był  rysunek  na 
groblva  Kallimacha  Buonacorsi,  znajdującego  się 
tu  w  kościele  św.  Trójcy,  pracowicie  przez  Stacho- 
wicza na  małą  rycinę  skupiony.  Teraz  (r.  1846)  to 
dzieło  wyszło  z  druku  i  widziałem  je,  ale  nie  masz 
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żadnej  ryciny.  Być  może,  że  rysunki  Stachowicza, 
pozostały  w  zbiorach  niegdyś  Puławskicli,  gdyż  je 
tani  Gołębiowskiemn  przesiałem. 

W  ]vlasztorze  00.  Karmełitów  na  Piasku 
przy  Krałfowie  jeszcze  r.  1853  widziałem  rolDot\ 
Michała  Stachowicza  w  dw()ch  celacłi  Ics.  przeora. 
Na  ścianie  jaliiś  J^rajobraz,  a  na  sklepieniu  figurę 
siedzącą  przy  krzyżu,  zdaje  się,  że  to  Religia  w  po- 
staci niewiasty. 

Ojcowie  ci  szanują  tę  pracę  i  przy  odnowie- 
niu tycli  stancyi  naruszyć  jej  nie  dali,  a  tylko  co- 
Icolwiek  malowidhi  to  oczyszczono. 

Na  kości()llcu  na  gnklku  na  murze  obr()Conym 
ku  ulicy  Milcotaskiej,  t.  j.  ]vu  północy,  malował 
Stacłiowicz  na  zamówienie  zakonnic  na  Gródku 
patronów  polsłcich:  św.  Jana  Kantego,  Święto- 
sławę,  Micłiała  Gedroycia,  ale  to  malowanie  wy- 
stawione na  słoty  i  wiati\  w  kill<a  lat  zniszczało 
i  później  je  zabielono. 

Lepiej  utrzymuje  się  dotąd  malowanie  mie- 
szlcania  w  dworku  wsi  Rząslca  szłacłiecłca  pod 
Kralcowein  (za  Bronowicami  Maryacłiiemi).  Zwie- 
dziłem tę  wioskę  w  lecie  r.  1858  i  przyjemnie  mi 
było  widzieć  na  ścianacli  tego  dworku  al  fresco 
malowania  Stacliowicza  w  dobrym  utrzymujące  się 
stanie,  pomimo  że  już  liczą  około  28  lat  dawności. 
W  jednym  polcoju  jest  widolv  rynlvu  Iaalvowskiego 
z  lvOŚciołem  Panny  Maryi,  Sukiennicami  i  t.  d.  Zaś 
w  drugim  polcoju  malował  on  na  ścianie  Wesele 
wiej  sicie  pod  niebem:  na  drugim  planie  karczma 
wiejska,  na  pierwszym  odbywają  się  tańce,  mu- 
zyka rżnie  krakowiaka,  wesołe  pary  slcaczą  raźno, 
gospodarze   obsiedli   stół  i  gwarzą,  icumoszki  roz- 
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mawiają;  zgolą  nakreśli!  on  tu  osób  przeszło  40 
w  najrozmaitszein  ngrupowaniu.  Tyle  w  tej  scenie 
sielskiej  jest  życia,  ruchu,  że  się  Jiapatrzyć  nie  mo- 
żna. Godnem  byłoby  z  tego  utworu  zdjąć  dobry 
rysiineł-:,  a  z  tego  litografią  i  rozpowszecłmić  ją. 
bo  wszystłdmby  obraz  ten  podobać  się  musiał. 

Dworek  ten  wystawił  Józef  Matecłvi  i  z  jego 
to  polecenia  Stachowicz  malował.  Co  mię  cieszyło 
wielce,  że  się  tfn  obraz  nad  moje  spodziewanie 
w  dobrym  stanie  utrzymał,  a  nawet  łcołory  (clio- 
ci^ż  Stacłiowicz  słabym  był  Icolorystą)  jeszcze 
nie  tyle  zblakowały,  ile  się  tego  spodziewać  l)yło 
można. 

Jeszcze  tu  o  jednej  pracy  Michała  Stacliowi- 
czapa  mięć  pozostawię.  R.  1811  Wincenty  Rełdew- 
slci,  kapitan  artyleryi  polskiej  łcsięstwa  warszaw- 
skiego, o  kt()rym  wyżej  już  mówiłem,  życzył  so- 
bie posiadać  utwór  jaki,  ręką  Stacłiowicza  malo- 
wany ;  a  wiedząc  o  tem,  żem  ])ył  w  zażyłości  z  tym 
malarzem,  wybrał  się  ze  mną  do  niego  i  zamówił 
dwa  obrazki  olejno  malowane  na  drzewie,  łvtórycł» 
przedmiotem  miała  być  jaka  scena  wieśniacza.  Za 
talvowe  żądał  Stachowicz  za  oba  zł.  pol.  60,  którą 
cenę  Reklewslii  przyjął  i  dał  mu  zadatlvu  dul^at 
jeden.  Wkrótce  potem  Reklewski  wyszedł  ze  swą 
l<:ompanią  artyleryi  do  Warszawy,  Stachowicz  ma- 
lowanie wykończył,  lecz  już  Reklewski  nie  zgłosił 
się  więcej  i  w  role  potem  zmarł  w  Mosliwie  w  cza- 
sie kampanii  r.  1812.  Zgłaszał  się  do  mnie  Stacłio- 
wicz, żądając,  abym  dopłacił  zł.  pol.  40  i  obrazki 
odebrał,  czego  dla  szczupłości  fundnszów  moich 
<)wczesnycli  uczynić  nie  mogłem,  a  o  zacnym  mło- 
dzieńcu  Reklewskim,    gdzieby  się   znajdował,    ża- 
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dnej  nie  miałem  wiadomości.  Stachowie/^  przeto, 
potrzebiiiąc  pieniędzy,  ustąpił  te  obrazili  Stanisła- 
wowi Mieroszowsłviemii.  Ale  po  śmierci  jego  syn, 
Jan  Mieroszewslvi,  snąć  niewiele  sobie  tę  jego  pracę 
oceniał  i  taliową  pozbył. 

Tylko  sobie  przedmiot  Jednego  obrazka,  przy- 
pominam, a  tym  była  scena  przed  karczmą,  gdzie 
figurowali  wieśniac>  wp()ł  pijani  i  stał  w('>zełv  wiej- 
ski z  zaprzęgiem. 

Była  też  jakiś  czas  moją  własnością  wielka 
akwarela  Stacliowicza ,  przedstawiająca:  Wjazd 
posła  poIsłNiiego  (podobno  Sołtyl^a)  do  Stambułu, 
w  ten  sposób,  jalc  jest  rytowany  przez  Stef.  Dola- 
bellę  wjazd  Ossołińsł^iego  do  Rzymu,  t.  j.  łvręcą- 
cego  się  przez  cały  wielki  ai'łvusz  węża.  Domyślam 
się ,  że  to  malował  Stachowicz  na  zam()wienie 
ks.  Micliała  Sołtyka,  dziekana  katedry  krałcow- 
skiej,  bo  był  nawet  na  tej  akwareli  podpis  ręką' te- 
goż ks.  Soltylia. 

Nabył  tę  akwarelę  odemnie  ś.  p.  Pawiilcow- 
ski,  a  może  też  znajduje  się  we  Lwowie  w  zbio- 
rze Aleksandra  Batowslciego,  bo  już  doljrze  nie 
pamiętam,  ivt(')remu  z  nicłi  ustąpiłem  ją.  A  może 
też  być,  że  ją  nabył  odenuiie  Konstanty  Mace- 
wicz,  łitóry  zbierał  i  posiadał  liczną  lvolekcyę  por- 
tretów królów  naszycłi  i  znalcomitycli  Polaków. 

Ten  zbi()r  Macew i(^za  portretów  królów  i  sła- 
wnych .  męż()w  polsłvic]i  jest  teraz  własnością 
lir.  Wilvtora  Baworowskiego,  któremu  go  zmarły 
zbieracz  jeszcze  za  życia  swego  odstąpił. 

Do  więł<;szych  łvompozycyi  Michała  Stachowi- 
cza należą  dwa  obrazy  historyczne,  przedstawia- 
jące: a)  Akt  powstania  Jiarodu  i  razem  Przysięgę 
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naczelniku  Tadeusza  Kościuszki,  którą  wykonał 
wpośród  rynku  krakowskieo-o  d.  24  marca  1794  r, 
b)  Widok  zdobytych  armat  moskiewskich  po  bi- 
twie pod  Racławicami  dnia  4  kwietnia  r.   1794. 

Oba  te  obrazy  farbami  wodnemi,  l^ażdy  na 
wiell^im  arl^uszu,  są  w  mojem  posiadaniu  w  ramacli 
oszklonych.  Wprawdzie  niema  na  nicli  podpisu 
nazwiska  Stachowicza,  jak  zwykł  był  prace  swoje 
oznaczać,  ale  powód  tei>'o  był  w  miejscowych  olvO- 
licznościacli.  iMalował  on  je  za  czasów,  łviedy  już 
Kraków  dostał  się  pod  panowanie  austryackie, 
drażliwą  przeto  było  rzec/ą  położyć  swoje  nazwi- 
sko  na  rzeczy,  któia  talv  żywo  oznaczała  ,  iż  Po- 
lacy pamiętają  i  wiedzą  o  tem,  że  mieli  własną 
ojczyznę,  a  czego  rząd  sobie  nie  życzył,  bo  im 
chciano  wm()wić,  że  Niemcy  są  ich  ojczyzną, 
a  o  dawnej  że  iconiecznie  zapomnieć  powinni. 

Mam  to  przełionanie,  iż  te  obrazy  Stachowicz 
nieraz  powtórzył,  gdyż  sam  wiem  o  drugim  tal^im 
egzemplarzu. 

W  obrazie  pod  a)  oticer  na  koniu  jest  to  jene- 
rał Józef  Wodzicl^i,  dowódzca  regimentu  piechoty, 
mający  udział  w  bitwie  Racławickiej.  Mąż  ten  po- 
legł w  bitwie  pod  Szczełcocinami,  a  nagrobełc  jego 
jest  w  pizysionku  łcościoła  00.  Kapucyn()w  kra- 
kowskich.  Zaś  czytający  rotę  przysięgi  naczelnika 
jest  Aleksander  Linowski,  ten  co  napisał  i  wy- 
drukował małą  broszurl^ą  in  12- o:  „List  do  przy- 
jaciela odkrywająca-  czymiości  Hugona  Kołłątaja", 
drulcowaną  tajemnie  u  Ant.  Gr(>bla,  którą  ja  pó- 
źniej, gdy  ją  w  obieg  puszczać  za  rządu  austryac- 
kiego    niebezpiecznem    było,   obr()ciłem    w    maku- 
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laturę,    tak    że    prawie    cah     nakład    został    /ni- 
s5iczony  ')•  '  (XXVI). 

LXXII.  A^s.  Starczewski. 
Dnia  20  lipca  rolv;u  1838  umarł  w  Krakowie 
w  późnym  wiel<;u  lvs.  Władysław  Starczewski,  ka- 
non ilv  i<atedry  kralcow.slciej.  Ten  za  młoda  był 
w  Rzymie  na  stndyacli,  ale  z  tycłi  nie  wiele  do 
kraju  przywi()zł,  i  mało  Włocłiów  pokizywdził.  Nie 
wiem  z  jakiej  przyczyny,  ale  pamiętam  go  od  lat 
dawnych  głuchego.  Jako  taki,  nie  słysząc  ani  dru- 
gich ani  siebie,  śpiewał  fałszywie.  Odpi'awiając 
raz   w  Icatedrze   krakowskiej    sumę,   gd\'   j)odczas 


')  Tutaj  wspomnę  o  jeszc/e  jednym  obrazie  Stachowi- 
cza, będącym  moją  własnością,  a  kto  wie,  czy  uie  pozostają- 
cym w  związku  z  twórczością  Aleksandra  Orłowskiego.  Miano- 
wicie „Czas"  roku  1854  Nr  233  w  fejletonie  daje  wiadomość 
o  obrazku  namalowanym  przez  Aleksandra  Orłowskiego,  zna- 
komitego malarza,  który  był  żołnierzem  polskim  1  był  obecnym 
w  bitwie  pod  Maciejowicami  r.  1794,  a  przedstawiającym  wzię- 
cie Kościuszki  pod  Maciejowicami.  Miała  to  być  pierwsza  praca 
tego  młodego  artysty,  któi'a  go  znajomym  miłownikom  sztuki 
uczyniła. 

Otóż,  jak  to  już  powyżej  mówiłem,  posiadam  i  ja  malo- 
wanie wzięcia  Kościuszki  w  niewolę,  które  dla  ranie  malował 
Michał  Stachowicz  z  jakiegoś  innego  olejnego  malowidła. 

Przyjaciel  mój  Marcin  8typułkow.ski,  zmarły  w  Radomiu 
kupcem,  nabył  tu  w  Krakowie  ten  obrazek  i  mnie  go  darował. 
Gdy  mnie  niejaki  Antoni  Sławiński  usilnie  prosił,  aby  tenże 
odstąpić,  uczyniłem  to  pod  warunkiem,  że  mi  każe  swym  ko- 
sztem zrobić  Stacłiowiczowi  takiż  sam  obrazek:  co  też  się  stało 
i  Stacliowicz  malowanie  to  wykonał.  Jest  ono  dotąd  w  mojeui 
posiadaniu,  a  kto  wie,  czyli  to  nie  jest  kopią  z  kopii  obrazka 
Orłowskiego? 
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niej  śpiewał  niemiłosiernie  i  ns/y  lvaleczył,  ]\S.  Seba- 
styan  SieraJvO\vslvi,  icanonil^:  (autor  „Architelitury") 
wcłiod/ąceji^o  od  ołtarza  do  zalcrystyi  na  głos  przy- 
witał: „Ależ  łv8ięże  lvanoniłvn!  jaliżeś  dziś  śpiewał, 
aż  uszy..."  Ten  zaś  nie  dając  mu  ]i;ończyć  rzelcł: 
„Ale  bom  ja  się  też  to  w  Rzymie  uczył  śpiewać". 
Na  co  obecni  w  duszy  się  rozśmieli.  (L1V). 

LXXIII.     Wojciech   Korneli  Stattler,    tnalarz 
krakowski. 

Smutnem  to  jest  w  życiu  naszem  zdarzeniem. 
iviedy  nadejdzie  cliwila  rozstania  się  z  i)rzyjacie- 
lem,  z  lx:tórym  przeżyło  się  długie  lata,  a  nade- 
wszystJco  Iviedy  się  ciśnie  obawa  i  to  przewid>wa- 
nie,  że  pożegnanie  to  może  być  ostatniem...  i  że 
się  już  nigdy  widzieć  nie  będziemy. 

Takie  to  pożegnanie  z  tym  znal^omitym 
w  sztuce  malarsł^iej  artystą  nastąpiło  d.  12  listo- 
pada r.  1856.  Odwiedziłem  go,  zanim  opuści  Kra- 
ków, kolebkę  swoją,  gdzie  się  urodził  i  pierwsze 
począt]<;i  sztuki  malarskiej  osiągnął,  w  kt()rej  się 
później  przez  kilkoletni  jjobyt  w  stolicy  świata 
(;łirześcijańskiego  w  Rzymie  pod  naucz3'^cielem 
Camuccinim  wykształcił  i  do  znalcomitego  stopnia 
podni()sł  w  ten  sposób,  że  imię  jego  w  poczcie  sła- 
wniejszych  malarzy  polskich  koniecznie  mieścić 
się  będzie. 

Czy  Stattler  powróci  l^iedy  do  ojczyzny,  tru- 
dno odgadnąć,  bowiem  wyjeżdża  z  zarodem  już 
daleko  posuniętym   trudnej  do  uleczenia   cłioroby. 

Jest  to  astma,  któi"a  mu  oddecłi  tamuje  i  mó- 
wić przeszkadza.  Sam  on  nie  tuszył  przy  pożegna- 
niu się  ze  nmą,  czy  się   kiedy    widzieć   będziemy 
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inogli...  Obaśiny  pod  tym  wzjąlędem  na  jednej 
drodze,  on  chorowity,  ja  stary...  są  to  dwie 
przyczyny  jeden  skutek  wydać  mogące.  Będzie 
po  siemii,  jak  to  wielki  twórca  świata  i  ludzi 
rozsądzi. 

Przed  wyjazdem  z  Krakowa  przysłał  mi  Stat- 
tler  pożegnalną  pamiątkę  swej  prac}-.  Są  to  trzy 
popiersia  en  profil,  kopie  olejne  na  grubym  kar- 
tonie z  modelów,  które  robił  syn  jego  Henryk 
w  młodym  jeszcze  bardzo  wieku  będący,  w  glinie 
<zy  z  iłu,  w  l<;ształcie  medalionów,  mianowicie  Jó- 
zefa Kremera,  Teofila  Zebrawskiego  i  moje  też,  ze 
stosownem  pod  każdą  głową  godłem.  Po  drugiej 
stronie  tej  malatury  napisał  własnoręcznie:  „Na 
pamiątkę  szczerego  poszanowania  i  wdzięczności 
Ambrożemu  Grabowskiemu,  miasta  naszego  Kra- 
kowa miłemu  i  zasłużonemu  ołjywatelowi,  ofiaruje 
w  dniu  wyjazdu  do  Rzymu  IG  listopada  1856  Woj- 
ciecłi  Korneli  Stattler". 

Drugim  jego  darem  jest  olejna  praca  J(>zefa 
Brodowskiego,  malarza  kralvowsłviego:  głowa  mło- 
dego człowiel^a ,  wizer[melv:  nie  wiadomo  czyj, 
H  może  tylko  utw()r  fantazyi. 

Stattlera  pędzla  jest  wiele  robót,  szczególniej 
portretów.  Malował  on  mój  wizerunek  r.  1840, 
także  mojej  małżonlci  Józefy  ze  Służewskicłi,  oraz 
syna  Maksymiliana,  bardzo  jeszcze  młodego  cliłop- 
czyka.  Największą  jego  kompozycyą  są  jego  Ma- 
cJiabeusze,  za  których  na  wystawie  paryskiej 
otrzymał  od  króla  Ludwika  Filipa  złoty  medal. 

Teraz  jest  ten  obraz  własnością  Antoniego 
Strzeleckiego,   który  go  posiada  w  kwocie  zł.  pol. 
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dwanaście  tysięcy.  Ciekawą  przygodę,  jaka  spot- 
kała to  malowanie,  późidej  tn  podam. 

Wprzód  zanim  powiem  dzieje  tego  znakomi- 
tego obrazu,  dam  tn  zdanie  o  zaletach  jego  przez 
przychylnego  artyście  znawcę  wypowiedziane,  a  za- 
mieszczone w  Gazecie  Warszaivskiej  w  Nr.  316 
r.  1856,  co  tem  potrzebniej  uczynić  nuiszę ,  wyra- 
żając się  obcemi  słowy,  gdy  nie  będąc  znawcą 
sztuk  pięknych,  chociaż  się  liczę  do  ich  miłowni- 
ków,  wolę  dać  obce  uzasadnione  zdanie,  niż  wy- 
stąpić ze  swojem  na  niczem  się  nie  opierającem. 
Oto  są  słowa  tego  znawcy,  wyjęte  z  dłuższej  pole- 
miki w  pismach  czasowych  toczącej  się: 

„Porównajmy  tylko  —  pisze  on  —  a  ujrzymy, 
jaki  to  niezmierny  postęp  przez  te  lat  kilka  dzie- 
siątli^ów  uczyniła  sztuka  w  kraju  naszym,  od  Snui- 
glewicza  n.  p.  do  p.  Statttera.  Jego  śliczny  obraz 
„Macłiabeuszów"  postawmy  obole  tejże  wielkości 
(►brązu  Smuglewiczn  „Ofiara  Melchisedecha",  litóry 
jest  w  lvatedrze  wileńskiej.  Różnica  jest  tak  wielką, 
jak  między  niebem  a  ziemią.  U  p.  Stattlera  kom- 
pozycya  wzniosła  (grcmdioso),  rysunelv  pielony,  zna- 
jomość anatomii  dokładna  ale  nie  pedancka,  lvolo- 
ryt  ciepły  a  przeźroczysty,  grupy  podzielone  w  ten 
sposób,  iż  stanowią  pojedynczą  całość  dla  siebie, 
oraz  jedność  ogółu.  Jeden  przedmiot  i  jedna  myśl 
wszystkich  zajmuje  i  sls:upia.  Tu  greckie  pr/^/io.s-  po- 
jął mistrz  należycie,  bo  widzisz  cierpienie  ale  szła- 
clietne.  Tu  niema  figur  niepotrzebnych,  ani  nie- 
czynnych, a  laroń  Boże!  skradzionycłi,  ani  próżnego 
miejsca  w  obrazie  nie  znajdziesz.  Każdy  szczegół 
jest  studyowany  sumiennie,  jak  widać,  z  modelu, 
ale  umiejętnie  i  po   mistrzowsl<:u,  to  jest:  ani  wy- 
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chodzi  zanadto,  ani  się  kryje  lub  ginie  i  dlatego 
harmonia  i  całość  ogółu  przez  tę  sumienność  by- 
najmniej nie  nadwerężona.  Nietylko  stopniowanie 
światła,  które  ł\:oncentruje  się  w  środliu  obrazu, 
ale  łatwo  dostrzegasz  sto]miowanie  ducha,  myśli 
i  uczucia,  czyli  to,  co  my  nazywamy :  obraz  zupeł- 
nie skończony. 

Cóż  tu  mamy  powiedzieć  teraz  o  obrazie  Smu- 
glewicza?  przy  najlepszych  chęciach  nic  z  tego 
wszystldego  tu  nie  dostrzegamy :  rysunek  zły,  ana- 
tomii brak,  figury  zbiegły  się  ze  wszystkicli  stron 
świata,  poprostu,  jak  to  mówią,  żywcem  wzięte 
z  Rafaela,  Poussina,  Yerneta  i  innych,  nie  znają 
się  aid  nie  witają,  tylko  stoją,  łjo  nie  wiedzą  same, 
po  co  tu  przyszły".  (Jest  tu  jeszcze  zdanie  równie 
nieprzychylne  i  o  innym  obrazie  Smuglewicza). 

Powiem  najprzód,  jałii  l)ył  początek  obrazu 
„Machabeusz()w".  Książę  Konstanty  Czartoryski, 
syn  młodszy  księcia  Adama,  jenerała  ziem  polskich, 
chcąc  dać  porękę  i  zapomogę  Wojciechowi  Stattle- 
rowi,  już  wówczas  zaczynającemu  mieć  jakieś  imię 
w  sztuce,  wyznaczył  nui  zł.  pol.  dwadzieścia  ty- 
sięcy do  wypłacenia  w  pięciu  po  sobie  idących 
latacjh  po  zł.  pol.  4.000,  z  tym  tylko  warunł^iem, 
aby  mu  za  to  dostarczył  jaki  obraz  przez  siebie 
wypracowany. 

Mieszl^ający  w  Wiedniu  IvS.  Konstanty  Czar- 
toryski dotrzymał  przyrzeczenia  swego  i  przez  lat 
(jztery  wypłacił  Stattlerowi  zł.  pol.  16  tysięcy. 
Wtem  umiera  małżonłva  księciu,  a  po  jej  stracie 
książę  powziął  zamiar  opuścić  Wiedeń  i  przenieść 
się  do  Włocłi  na  mieszl\;anie.  Wskutelv  tego  arty- 
sta odebrał  od  lisięcia   zawiadomienie,   iż  w  miej- 
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sce  piątej  raty  mającej  się  wypłacić  pozostawia 
mu  na  własność  Machabeuszów  i  daje  mvi  wol- 
ność sprzedania  komu  i  za  wiele  chce,  nie  zo- 
stawiając sobie  do  obrazu  żadne^co  regresu,  co  za- 
iste było  z  wiell<:ą  dla  Stattlera  korzyścią. 

Ogromna  ta  kompozycya,  obraz  wielkości  ca- 
łej ściany,  wysłaną  była  za  czasów  l^róla  Filipa 
na  wystawę  do  Paryża,  gdzie  się  odznaczyła  zna- 
komitością i  zjednała  artyście  medal  złoty  sporej 
wiellvOŚci  z  wyobrażeniem  króla  Filipa  po  stronie 
głównej ;  zaś  na  stronie  odwrotnej  był  napis  z  na- 
zwisłiiem  Stattlera,  lecz  z  omyłką,  której  już  sobie 
nie  przypominam.  Nie  znalazł  się  w  Paryżu  ama- 
tor na  kupno,  przeto  obraz  do  Krałiowa  powrócił 
i  dawne  miejsce  w  pracowni  artysty  zajął,  w  dworku 
będącym  własnością  artysty  na  przedmieściu  We- 
soła naprzeciwko  gmachu  kliniki  akademickiej. 

Niejaki  p.  Dobrowolski,  utrzymujący  w  Odes- 
sie wielki  dom  handlowy  i  interesów  bankierskich, 
będący  w  dobrej  zażyłości  ze  Stattlerem,  podał  mu 
projekt,  aby  mu  obraz  ten  posłać  do  Odessy, 
a  może  który  z  bogatych  panów  z  Wołynia ,  Po- 
dola i  Ukrainy  takowy  nabędzie.  Stało  się  też  we- 
dług tej  myśli,  i  obraz  do  Odessy  został  wypra- 
wiony. Lecz  zaledwo  tamże  Macłiabeusze  z  palii 
na  świat  wyjrzeli,  aż  tu  nagle  w  krótliim  bardzo 
czasie  przybiega  do  Odessy  sztafeta  ministra  po- 
licyi  z  Petersburga,  nalcazująca,  aby  Macliabeu- 
szów  natychmiast  bez  zwłoli:i  z  widol^u  usunąć  i  jal<: 
najspieszniej  z  kraju  wydalić,  co  też  naturalnie 
z  wielkim  pośpiechem  wykonane  zostało. 

Przybył  wreszcie  obraz  do  Kral^owa  i  tu 
dotąd  pozostaje,    któremu  dano  gościnę   pomiędzy 

Biblioteka  krak,  „Wspomnienia  A.  Grabowskiego"  II.  ia 


146 


obrazami  galer}'!  Dąbskiego  i  tam  wisi  to  zaiste 
największe  dzieło,  jakie  kiedykolwiek  pędzel  Po- 
laka wykonał. 

Coby  za  powód  był  ekspnlsyi  Machabeusz«)w 
z  krajów  imperynm  rosyjskiego?...  łatwo  się  każdy 
domyśli,  i  nie  potrzeł^a  na  to  łiomentaiza.  Potrać 
w  stół,  a  nożyce  brzękną.  (XXII). 

LXXIV.  Ascher  Wappenstehi. 

Był  to  izraelita  krakowski,  biegły  wyrzynacz 
na  lvamieniacli,  syri  tal^że  sztycliarza  pieczątek  tu 
na  Kazimierzu  osiadłego.  Roboty  jego  wielce  były 
cliwalone  przez  znawców.  Nie  znajdując  tu  nale- 
żytego utrzymania  z  liunsztu  swego,  przeniósł  się 
do  Wiednia  i  tam  prace  swoje  wykonywał.  Wiele 
on  tu  robót  swoicli  odstęi)ował  ks.  Micliałowi  Soł- 
tykowi,  ref.  lvor.,  ]vanonilvowi  krakowskiemu,  litóry 
posiadał  pielony  zł)iór  dzieł  sztułv:i,  numizmatów, 
przedmiotów  naturalnycłi  i  innych  osoljliwości. 
Ks.  Sołtyk  umarł  w  roku  1815,  a  po  jego  śmierci 
cał}^  ten  zl3iór  rozsypał  się  przez  ręce  dwócłi  jego 
synowców,  Władysława  i  Karola  Sołtylc<)w,  ludzi 
lekkomyślnycli ,  którzy,  zmamiwszy  dziedzictwo 
(szczególnie  Karol),  niemałe;]  potem  doznawali  bie- 
dy, na  kt()rą  zasłużyli,  bo  zł3>tłviem  swoim  na  nią 
j)racowali. 

O  Wappensteinie  jest  wiadomość  w  Gazecie 
krakowskiej  r.  1815,  Nr  13.  Ja  jeszcze  i  ojca  i  syna 
Wappensteina  znalem.  (XIX). 

LXXV.  Franciszek  Wężyk. 
Zgasła  pierwszej  wielkości  gwiazda  na  hory- 
zoncie literatury   naszej;    zszedł   ze   świata   zacny 
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i  powszechnie  szanowany  mąż,  kt())y  zostawił  po 
sobie  opróżnione  miejsce,  i  dłngie  npłyną  lata,  za- 
nim je  kto  zajmie. 

W  pamięć  po  sobie  pozostawił  wiele  dzieł 
oryginalnycli  wierszem  i  prozą,  a  icli  wyliczenie 
zająć  powinno  poczesne  miejsce  w  żywotopiśmie, 
które  nam  szcze«()ły  życia  jego  opowie. 

Najcelniejszem  jei^o  dziełem  będzie  tłomacze- 
nie  „Eneidy"  W^irt>iliusza,  lvtóre  zupełnie  nł^ończył 
i  do  drnlvu,  jak  prospekt  dawniej  ogłoszony  świad- 
czy, podać  zamierzał.  Kiedy  już  prenumerata  ogło- 
szoną ]3yć  miała,  odbieram  w  poranlvU  jednego 
dnia  ł^ilecik  od  niego,  zawiadamiający  mnie,  abym 
z  rozdawaniem  prospeJitu  się  wstrzymał,  a  Ijył  tej 
treści:  „Kiedym  wczoraj  na  wieczornem  zebraniu 
w  domu  j.  w.  prezesa  senatu  przypatrzył  się  że- 
braninie, z  ja]vą  gospodyni  domu  zachęcała  olje- 
cnycli,  aby  przyjęli  bilety  prenumeracyjne  na  ja- 
kieś pismo,  odeszła  mię  chęć  puszczenia  na  pre- 
numeratę Eneidy  i  proszę  wstrzymać  rozdawanie 
prospełitów".  Tale  też  postąpiłem  i  Eneida  w  rę- 
Icopiśmie  dotąd  zalega. 

Mało  to  lvomu  wiadome  będzie  a  jest  rzeczą 
niewątpliwą,  że  ś.  p.  Wężyk  jest  autorem  małej 
broszurki  pod  tyt. :  „Mieszkaniec  Kralcowa  do 
mieszlcańca  Warszawy",  w  Krakowie,  druliiem 
iDraci  Gieszlcowslvicli  r.  1829  (in  8-s'o,  kartek  20), 
wydanej  Ijezimiennie,  l^tórą  wywołały  dwie  bro- 
szurlvi,  wydane  przez  dwa  przeciwne  sobie  stron- 
nictwa, szlacheckie  i  mieszczańskie;  jednej  tytuj 
jest:  „Rzut  oka  polityczny  na  obecny  stan.  woln. 
m.  Krakowa  i  jego  okręgu,  w  KralvOwie  r.  1828" 
(in  8-vo,  arkuszy  8),  bezimiennie;  druga  Ijroszurka 
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ma  napis :  „R^^ut  oka  prosty  na  rzut  oka  krzy- 
wy", pit^rwsza  jest  z  partyi  szlachty,  druga  mie- 
szczańskiej, a  ś.  p.  Wężyk  staje  w  środku,  a  mia- 
nowicie w  obronie  ówczesnet^o  prezesa  senatu , 
męża  rzeczywiście  zacnego  oraz  wielkiej  godności 
charakteru.  Dwie  z  powyższych  broszur  posiadam, 
lecz  trzeciego  „Rzutu  oka"  nie  posiadam,  to  jest: 
„Rzutu  prostego  na  krzywy". 

Gdym  ś.  p.  Wężykowi  winszował  zaszczytu 
obdarzenia  go  orderem  przez  cesarza  Franciszka 
Józefa  (Franz  J osephs -  Orden) ,  rzekł  mi:  „Nie 
wielka  to  łaska,  bez  której  obejść  się  mogłem... 
Gdyby  Cesarz  Jegomość  mógł  był  to  zrządzić,  aby 
mi  wyrosły  nowe  zęby,  którycli  mi  brak,  to  był- 
bym mu  prawdziwie  wdzięcznym".  (V). 

LXXVI.  Śmierć  wygnańca  iv  kopalniach  Sybiru. 

Zamieszczona  tu  obok  kartlca  jest  zaprosze- 
niem na  nabożeństwo  żałobne  za  młodzieńca,  litóry 
płochośó  i  nierozwagę  młodego  wieku  opłacił  kil- 
kunastoletnią pokutą  w  lochacli  podziemnycłi  Ner- 
czyńska,  i  tamże  nastąpioną  śmiercią. 

Był  to  syn  zacnej  rodziny  tu  osiadłej  od  da- 
wna w  Kralvowie.  Ojciec  jego  Stanisław  Wężyk, 
niegdyś  ziemianin  czyli  posiadacz  włości,  jeszcze 
jeden  z  owych  staropolskicli  typ()\v  z  poczciwości 
słynnych,  znany  tu  powszechnie  jest  pod  nazwi- 
skiem Wężyk  z  dużym  nosem,  i  posiada  ów 
narożny  dom  z  ball^^onem  i  ogródkiem,  który  za- 
kończa pasmo  kamienic  w  ulicy  Sławkowskiej  po 
prawej  ręce  idąc  z  Rynku  na  Kleparz.  Zmarły 
Aleksander,  posłany  do  Warszawy,  Avplątał  się  nie- 
rozmyślnie  w  jakieś  tajemne  polityczne  stowarzy- 
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szenie,  które  podejrzliwy  rząd  argusowemi  oczami 
wnet  wyśledził  i  uczestników  jego  okropnie  uka- 
rał, jak  tego  przykładem  jest  pomieniona  ofiara... 
który  lat  15  ciężką  odbył  pokutę,  aż  dopiero  ją  lito- 
ściwsza  śmierć,  niż  cesarz,  przerwaniem  pasma  ży- 
cia zakończyła. 

Takiż  los  i  w  tymże  czasie  spotkał  innycłi 
młodzieńców,  jako  to:  Sawiczewskiego  krakowia- 
nina, syna  profesora  Uniw.  Jagiell.,  oraz  Gustawa 
Ehrenberga,  który  tu  do  Krakowa  przybył  z  War- 
szawy celem  rozlirzewienia  związku,  i  stąd  był  na 
Sybir  uwięziony;  i  teraz  dopiero  od  ciężkich  pod- 
ziemnych robót  po  latach  15  przez  Cesarza  został  uła- 
skawiony, ale  z  pozostawieniem  go  na  posielenie 
w  Syberyi.  Ten  lilłirenberg  pisywał  wcale  gładkie 
małe  poezye,  lvt<>rych  wiele  zamieszczonych  jest 
w  piśmie  Przyjaciel  ludu  z  podpisem  dwóch  liter 
G.  E.  Za  cesarza  Aleksandra  II  zyskał  ułaska- 
wienie. (III). 

LXXVII  Stanisław  Wodzicki  i  jego  ogród. 
W  dawnem  województwie  krakowskiem  o  3 
mile  odległa  od  Krakowa  leży  wieś  Niedźwiedź. 
Słynie  ona  w  czasie  teraźniejszym  (1841)  pięknym 
i  rozległym  ogrodem  botanicznym,  który  w  da- 
wniejszych czasach  założył  i  utrzymuje  właściciel 
jej  hr.  Stanisław  Wodzicki,  b>'ły  przez  lat  kilka- 
naście prezes  senatu  Rzczpltej  krakowskiej.  Pan 
ten,  wielki  znawca  i  namiętny  miłownik  botaniki, 
ciągle  sprowadza  z  ogrodów  zagranicznych  drze- 
wa, krzewy  i  rośliny  z  różnych  stref  ziemi,  które 
w  obszernycli  szklarniach  pielęgnuje,  nie  żałując 
znacznych  nakładów  na  utrzymanie    ogrodu.    Jest 
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on  ojcem  dwu  syn(hv,  a  teściem  kilku  zięciów, 
lecz  ^d}"  z  nich  żaden  nie  objawia  upodobania 
w  nauce  zielńiczej,  przeto  przewidzieć  można,  że 
zakład  tego  rzadkiego  na  naszej  ziemi  ogrodu 
z  chwilą  śmierci  teraźniejszego  dziedzica  upadnie, 
o  czem  on  sam  jest  przekonany,  bo  jakby  widział 
przyszłe  jego  przeznaczenie,  mówił:  „Gdzie  ja  te- 
raz pielęgnuję  kosztowne  rośliny,  rododendrony, 
kamelie  i  l^aktusy,  tam  będą  zasiewać  owies  i  zie- 
mnialvi...  a  może  w  zaniedbaniu  oset  i  pokrzywy 
same  się  tam  rozl^rzewią". 

Przewidział  zacny  Wodzicki  przyszłość  swe- 
go ogrodu  i  już  takowa  spełniać  się  zaczyna.  — 
W  r.  1843  umarł  ten  zacny  miłośnik  botanili:i  i  za- 
raz synowie  jego  zaczęli  wyprzedawać  rośliny 
z  szlilarni,  bo  miał  powiedzieć  nowy  właściciel: 
„Opał  ten,  co  zjadały  oranżerye,  lepszy  mi  przy- 
niesie pożytelv,  gdy  go  użyć  każę  w  goi-zelni". 

Zostało  dwu  synów...  wzięli  po  ojcu  spadek 
majątłcowy,  ale  żaden  z  nicłi  nie  oddziedziczył 
miłośnictwa  naulś^.  Bo  zresztą  na  cóżby  im  to  się 
przydało?...  Oni  i  tali  bez  tego  będą  lirabiami  Wo- 
dzickimi,  panami,  magnatami,  a  nauł^a  dałaby  im 
to  znaczenie?...  Zaiste  nie.  ('XLVIII). 

LXXVIII.  Ks.  Jan  Woronicz,  biskup  krakowski. 

Oddanie  mu  poematu  Syhilli. 

Poemat  ten  talv  pięlvny,  dawniej  napisany  przez 

tego  znakomitego    wieszcza  narodowego    naszeg'o, 

długo    uwijał    się   w   ręłiopiśmie   i  tylłco    talv   był 

znany. 

Atoli  w  tych  rozmnażanych  liopiacli  tałi  mylne 
zjawiały  się  odpisy,  wycłiodzące  z  pod  rąlv  bardzo 


STANISŁAW    HR.    WODZICKI,     PIERWSZY    PREZYDENT    RZPLTEJ 
KRAKOWSKIEJ. 
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bJędnie,  że  niektórych  wcale  nie  można  było  ro- 
zumieć i  były  prawie  bez  sensu.  Około  rolvU  1818 
przyszła  myśl  łcsięgarzowi  warszawslciemu  Józe- 
fowi Węcldemii,  aby  poemat  ten  ogłosić  drukiem, 
co  też  i  usłiutecznił.  Odczytaniem  i  poprawą  miejsc 
niekt(jrycli  co  błędniejszycli  zajął  się  profesor  war- 
szawski Felił<:s  Bentl^owsl^i  i  ten  trudnił  się  wyda- 
niem ;  a  to  wszystlvO  działo  się  bez  wiedzy  autora. 

Gdy  już  dzieło  to  wyszło  z  druliu,  wezwał 
mnie  Węclci,  aby  parę  egzemplarzy,  które  mi  pię- 
knie oprawne  przysłał,  doręczyć  autorowi,  i  albo 
wyjawić  ałłjo  według  potrzeby  zamilczeć  wydawcę, 
co  już  na  mój  rozsądełc  zdawał. 

Poszedłem  do  pałacu  biskupiego  i  kazałem 
się  zameldować  do  ks.  bisł\^upa.  Wcłiodzę  a  l<;s.  Wo- 
ronicz pyta  mnie  :  ..A  cóż  mi  tam  waćpan  powiesz?" 
„Przynoszę  Waszej  E]s:scelencyi  nowo  wyszłe  dzieło 
z  druku".  Odbiera  on,  ogląda  i  przytem  z  najwię- 
kszem  zadziwieniem  i  nieukontentowaniem  wola: 
^.Przebóg,  a  to  co/...  Któż  to  wydał?...  Gdzie  to 
wyszło?...  Ałi,  to  słiaranie  Boże!...  Na  c()ż  mnie 
w  tycli  czasacli  wystawiono!...  To  ]3ył  płikl  dawniej- 
szych swobodniejszycłi  czasów,  wcale  niestoso- 
wnycłi  do  naszego  dzisiejszego  położenia.  Pisało 
się  dorywczo,  często  na  Icolanacłi...  ale  nigdy  nie 
było  moją  cłięcią  wydać  w  stanie  tym,  jałv  było 
pisane.  Oto  slcompromitowany  jestem  i  mogę  mieć 
nieprzyjemności"...  I  długo  jeszcze  wyrzełcał,  pytając 
mnie,  kto  się  tego  dopuścił.  Ja,  widząc  go  niezmier- 
nie skwaszonego,  udawałem,  że  nie  wiem,  gdzie 
to  wyszło,  że  mi  to  bezimiennie  posłano  i  t.  p. 

Gdy  jeszcze  cłiwilę  jakąś  ciągle  narzelcał,  prze- 
glądając to  dzieło,   przyszedł  na  to  miejsce,   gdzieś 
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jest  kilka  wierszy,  zaczynających  się  od  te^'o:  „Ja- 
kąż to  widzę  lwicę!  krwią  spluskana  cała  etc", 
które  to  kilka  wierszy  przeciw  carowej  Katarzy- 
nie były  w  tein  wydaniu  upuszczone  i  w  rzeczy 
samej  są  takie,  że  nie  wypadało,  by  drukowane 
były.  To  spostrzegłszy  ks.  Woronicz  i  przebiegłszy 
inne  jeszcze  karty  w  tern  dziele,  rzekł:  „Bogu 
dzięlii,  że  mię  przecież  tu  oszczędzono  i  widzę,  że 
wydawca  rzecz  znający  umiał  sobie  zaradzić".  Na- 
reszcie, kiedy  dla  zupełnego  uspokojenia  go,  po- 
kazałem mu  na  osobnej  karcie  zaraz  za  tytułem 
idącej  ten  napis :  „I  odpuść  nam  nasze  winy",  wy- 
pogodził czoło,  a  ja,  porozmawiawszy  jeszcze  sporą 
chwilę,  pożegnałem  go  i  odszedłem. 

(XXXIV). 

LXXIX.  Konstanty  Wierzbach. 
W  gromadnym  tłumie  pisarzów  niemieckich, 
którzy  opisywali  Polskę  lub  dawali  sprawę  z  rze- 
czy naszyci),  rzadki  jest  taki,  kt()ryby  pióra  nie 
maczał  w  żółci  i  nie  obrzucił  błotem  oszczerstwa, 
kłamstwa  i  fałszu  całego  naszego  narodu...  a  liczba 
ich  nazwać  się  może:  cujus  nomen  legio  est.  Lecz 
siostawię  icli  na  boku,  a  poszukam  między  nimi 
wyjątk()w. 

Jednym  z  takicłi  jest  wyżej  wymieniony  za- 
cny mąż,  o  kt()ryni  u  nas  jeszcze  mało  kto  wiado- 
my. Jest  On  rodem  Niemiec,  z  wielkiem  naukowem 
wykształceniem,  bo  jest  doktorem  filozofii.  Posiada 
znajomość  obcych  język()w,  a  przytein  języka  pol- 
skiego. W  wieku  młodzieńczym  wstąpił  do  wojska 
austryackiego,  i  jalvO  kadet  w  r.  1834  przybył  tu 
do  Krakowa  z  regimentu  Nugent,   któr}'  miał  za- 
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danie  uprzątnąć  stąd  owe  kilkaset  emigrantów  pol- 
skich przybyłych  z  Francyi,  a  to  w  celu  podnie- 
sienia powstania  w  Królestwie  Polskiem  prze- 
ciwko Moskwie.  Gdy  wszystkich  tych  nowych 
przybyszów  ujęto,  —  bo  też  istotnie  wielu  mię- 
dzy nimi  było  lekkomyślnych  i  burzliwie  się  spra- 
w^ujących  *)  —  jednych  odesłano  z  powrotem  do 
Francyi,  a  innycli  przez  Tryest  wywieziono  do  Al- 
geru  i  Ameryki. 

Po  usunięciu  z  Krakowa  niespokojnych,  woj- 
sko austryackie  gościło  tu  przez  lat  3—4,  a  z  nimi 
i  p.  Wurzbach,  który  kwaterował  po  domach  pry- 
watnych lub  w  koszarach  na  zamku,  i  cokolwiek 
już  się  języka  polskiego  poduczył.  Stąd  przeniósł 
się  do  Lwowa  i  objął  posadę  urzędową,  a  tam  po- 
znał się  z  teraźniejszą  żoną,  która  jest  Polka  z  do- 
mu, co  też  więcej  go  z  krajem  i  dziejami  naszemi 
kojarzyć  zaczęło.  Następnie  przeniósł  się  do  Wie- 
dnia i  został,  jał\:  jest  dotąd,  przełożonym  nad  bi- 
blioteką i  arcłiiwum  w  ministeryum  spraw  wewnę- 
trzny cli. 

Gdym  jednego  roku  przybył  do  Wiednia,  sta- 
rałem się  o  zabranie  z  nim  znajomości  i  odwiedzi- 
łem go  w  biurze  urzędowem.  Przyjął  mnie  z  ucie- 
chą  i  mówił,  że  mu  bardzo  żal,  iż  bawiąc  tak 
długo  w  Krakowie  nie  natrafił  na  nikogo  z  miej- 
scowycłi,  ł\:tóryby  go  był  więcej  z  naszemi  rze- 
czami obznajomił;  a  zabranie  tals:iej  znajomości 
było    mu    niepodobne,    bo   mu    sulcnia    biała   {das 


')  Niespokojni  ci  ludzie  staczali  pojedyncze  bójki  z  żoł- 
nierzami austryackimi,  a  co  gorsza,  że  motłochowi  naszemu  po- 
rządek w  głowie  komunistycznemi  maksymami  przewrócili. 
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weisse  Róckel),  wszędzie  przystępu  broniła.  Dla 
mnie  powodem  do  zaznajomienia  się  z  nim  było 
świeżo  wyszłe  w  Wiednia  tłomaczenie  na  język 
niemiecki  „Przysłowiów  polskicłi"  Kaz.  Wład.  Wój- 
cickiego. W  kilka  lat  później,  gdy  z  synem  Kazi- 
mierzem udałem  się  do  Wiednia  dla  poznania  sto- 
licy Austryi  i  obaczenia  jej  muzeów  i  galeryi,  odwie- 
dziłem Wurzbaclia w  urzędowej  kancelaryi,  a  wte- 
dy zaprosił  nas,  abyśmy  do  niego  przyszl  i  zapoznali 
się  z  żoną,  która  będzie  wielce  ucieszoną,  gdy  bę- 
dzie mogła  rozmawiać  po  polsku.  Odwiedziliśmy 
go  zatem  w  letniem  mieszkaniu  w  miejscu  zwa- 
nem  Ober-St.  Veit  (wioska  w  małej  odległości  za 
Scłiónbrunem).  Tam  zostaliśmy  mile  przyjęci  przez 
zacną  gospodynię  i  zjedliśmy  obiad  z  całą  szano- 
wną rodziną.  Wieczorem,  gdy  onmibus  miejscowy 
odjeżdżał  do  Wiednia,  pożegnawszy  uprzejme  go- 
spodarstwo, odjeclialiśmy.  (XLIV). 


ZAPISKI 
O  ZABYTKACH  MIASTA  KRAKOWA. 


I. 

Zamek  i  kościół  na  Wawelu. 

Restauracya  Zamku  w  r.  1841. 

Biada  teinii  domowi,  w  którym  właściciel  nie 
mieszka!...  Walą  się  mury,  wypadają  kamienie, 
sklepienia  pękają  i  wątleje  cała  budowa,  a  niemai 
ktoby  o  podparciu  jej  pomyślił.  Dzierżawców  to 
bynajmniej  nie  obchodzi,  a  przechodzień  obojętny 
przypatrzy  się,  poduma,  ruszy  ramionami  i  odej- 
dzie, zaś  wszystko  do  upadku  popycha,  a  niekiedy 
i  ludzie  pomagają...  Potem  dopiero,  gdy  gmach 
runął,  żałują,  że  go  nie  poratowali;  ale  wtedy  już 
z  pięknego  gmacliu  stała  się  ruina,  którą  chwast 
i  zielsko  w  posiadanie  swoje  obejmują. 

Takie  właśnie  jest  przeznaczenie  zamku  kra- 
kowskiego, pałacu  lirólów  polsliich,  litóre  się  po- 
mału na  nim  spełnia...  Niema  teraz  gmach  ten 
dziedzica,  osierocony  po  dawnych  panach :  przeto 
czas  nim  potrąca,  sypią  się  jego  ściany,  niszczeją 
dachy,  wypadają  kamienie  i  głazy,  —  a  napi'awa 
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tych  uszczerbień,  bardzo  kosztowna,  przechodzi  za- 
możność krainy  Rzpitej  krakowskiej,  reszta  zaś 
Polski,  choćby  najchętniej  do  kosztów  reparacyi 
przyłożyć  się  chciała,  będąc  pod  srogiem  zaklę- 
ciem, uczynić  tego  nie  może,  —  gdyż  biada  temu, 
ktoby  z  Polalców  o  poratowaniu  tego  starego  po- 
mnil^a  waż>'ł  się  pomyśleć. 

Przem()gł  się  przecież  rząd  Rzplte]  kralcow- 
skiej  (senat  rządzący)  i  w  ro]vU  bieżącym  (1841)  co- 
kolwielc  gmach  zamlvOwy  w  murach  zewnętrznych 
podratował.  Od  strony  wscliodniej ,  w  części  naj- 
dawniejszej pałacu  królewskiego,  przytykającej  do 
Kurzej  Stopy,  z  samycli  ciosów  wzniesionej  przez 
Kazimierza  Wielkiego  (JRk  ja  się  domyślam),  u  sa- 
mej ziemi  nad  fundamentami  w  cokole  wypadło 
z  murów  bardzo  wiele  ciosów  i  obawiać  się  można 
było,  że  ta  część  zamku  najwcześniej  runie,  jeśli 
się  temu  nie  zapobieży.  Zaraz  z  wiosną  r.  t.  wy- 
soki Senat  rządzący  polecił  uskutecznić  tę  repara- 
cyę;  jakoż  podłożono  nowe  ciosy,  wprawiono  bra- 
kujące sztuki,  zgoła  wyreparowano,  jalc  było  mo- 
żna; i  teraz  przecie  nie  tałv  boli  serce,  kiedy  się 
widzi,  że  nad  tą  l^^ołeblią  królów  naszycli  jakakol- 
wiak  czuwa  opieka.  (Pisałem  d.  9  maja  1841  r.). 
Koszt  na  tę  reparacyą  wynosił  zł.  2.682.  Budowę 
prowadził  arcliitekt  jMajewsJii.  Entrepryza  była 
prywatna,  a  wydatelc  z  ogólnego  funduszu  na  re- 
paracye  gmachów  rządowy  cli.  (II). 

Upięknienia  około  zamku  krakowskiego. 
Tu  również   należy  wspomnieć,    że   w  czasie, 
łviedy  zakładano  plantacye  (1829),  zajęto  się  talcże 
uporządkowaniem    przestrzeni   naolioło   zamku  na 
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wierzchu  Wawelu,  gdyż  ta  była  w  takim  stanie, 
że  niepodobna  było  cłiodzić  po  tycłi  dziuracli,  wyr- 
wach i  dolacli,  a  teraz  miejsce  to,  nastręczające 
daleł^ie  i  piękne  widoki,  jest  najulubieńszem  dla 
używający  cli  przecłiadzki. 

Kiedy  i  gdzie  rozpoczęte  były  pierwsze  ro- 
boty olioło  upięlcnienia,  jalio  też  wyl<;az  kosztów 
na  to,  znajdzie  się  to  w  archiwum  lvomitetu  elco- 
nomicznego  przy  senacie  rządzącym  Rzpltej  l<:ra- 
kowsliiej,  dokąd  ciekawego  odsyłam  ').  (XII). 

Smocza  jama. 
Jaskinia  ta,  sławna  podaniem  o  smoliu  z  cza- 
sów bajecznycli  dziejów  naszych,  leży  od  strony 
zachodu  w  sizale  Wawelu,  ręką  natury  wyrobiona 
w  masie  kamienia  wapiennego  i  ciągnie  się  od 
południa  ]vu  p()łnocy  z  małem  pochyleniem  linii 
tej  ku  wscliodowi.  Do  r.  1830  były  do  niej  dwa 
otwory  prostopadłe  nal<:ształt  głębol<:iej  studni  we- 

')  W  czasie,  kiedy  urządzano  te  terasy  czyli  przechadzki 
około  zamku  krakowskiego  (1827—1830),  zasypując  doły,  zno- 
sząc kupy,  a  raczej  cale  góry  śmieci  i  rumowiska,  robotnicy 
znajdowali  często  monety  polskie  i  obce  z  różnych  czasów 
w  gruzach  murów  i  w  ziemi.  Po  największej  części  były  to 
chrobne  pieniążki  polskie  srebrne  i  miedziane  królów  z  familii 
Wazów,  a  nadewszystko  szelągi  Jana  Kazimierza,  lecz  słysza- 
łem, że  i  denary  Bolesławów  znajdowane  były.  Dziś  dnia  21 
lipca  1834,  chodząc  około  zamku,  gdzie  równają  ziemię  około 
muru  od  północnej  strony,  który  otacza  drogę  wiodącą  pod 
górę  do  katedry  (po  zniesieniu  kiłku  nędznych  chatek),  kupi- 
łem od  kobiety  wożącej  ziemię  monetę  srebrną  Zygmunte  III 
z  roku  1624,  zwaną  ortem,  wielkości  dwuzłotówki,  za  którą, 
dałem  jej  zł.  pol.  1  groszy  15,  a  ona  pieniądz  ten  w  rumowi- 
sku znalazła. 

(XLVII). 
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wnątrz  muru  otaczającego  zamek  krakowski,  wy- 
stawionego przy  końcu  XVIII  wieku  (obacz  Kra- 
ków i  okolice) ;  a  zewnątrz  za  murami  na  przed- 
mieściu Rybaki  był  i  trzeci  otwór  do  Smoczej  Ja- 
my, szczupły,  pocliyło  idący,  lecz  ten  zarosły  ziel- 
skiem i  zarzucony  nieczystościami  zaledwo  mógł 
być  dostrzeżonym. 

W  r.  1829  w  miesiącu  wrześniu  umówiwszy 
dwócłi  posługaczy  kościoła  ł\:atedralnego  (swiątni- 
ków),  kt(')rzy  mi  wysolcą  drabinę  do  pierwszego 
otworu  (w  samym  narożu ilvu  muru  fortyfiłiacyj- 
nego  na  ten  Icształt  \  uformowanego)  leżącego 
wstawili  (t.  j.  w  pobliżu  gdzie  leży  ]<;anał,  którym 
weszli  na  zamelv  iconfederaci),  zszedłem  do  Smo- 
czej Jamy  ze  świecą,  Idóra  z  początl^u  mało  była 
potrzeł)ną;  bowiem  dzienne  światło,  wpadające  tym 
i  drugim  otworem  leżącym  ku  północy,  znacznie  tę 
jaslvinię  oświecało.  Jest  to,  że  tak  powiem,  jalcłjy 
pierwszy  oddział  nakształt  długiego  przysłoniła  ze 
słilepieniem  naturałnem  znacznej  wysolcości.  Za 
tym  leży  drugi  oddział  podobnej  wiellvOŚci,  a  na- 
Iconiec  szczupły  otw(U",  do  ]vt()rego  cłicąc  wnijść, 
dobrze  się  schylić  potrzeba,  a  ten  prowadzi  do 
3-go  oddziału  tej  jaslcini.  Siilepienie  jej  z  wapienia 
(jurasu)  uważałem,  że  ma  wiele  wydrążeń  okrą- 
gławycłi,  jakby  w  mięliłdej  masie  głową  łudziła 
wyciśnionych ;  ściany  jej  były  suclie,  i  tylko  w  je- 
dnem  miejscu  dostrzegłem,  jalc  się  przesączała  wil- 
goć, a  ściana  w  tern  miejscu  stalagmitem  powleczoną 
l3yła.  Widać  w  nielttórycłi  miejscach  ścian  i  skle- 
pienia wielłvie  rozpadliny ;  dno  całej  jasłiini  zawa- 
lone kamieniami  i  cegłami,  Jłtóre  tam  zapewne 
w  czasie    stawiania    muru    ol^oło    zamlcu    wpadl>'. 


—     151)     — 

Nawet  są  w  niej  murowane  filary  dla  podparcia 
sklepienia  kamiennego,  na  kt()rem  ów  mnr  r.  1792 
był  prowadzony. 

W  rokn  bieżącym  (1830)  równano  różne 
miejsca  i  zasypano  doły  pomiędzy  ninrami  zewnę- 
trznymi, zamelv  otaczającemi,  dla  uformowania  te- 
rasn,  po  kt(')rymby  cały  zamek  naoliolo  obejść  mo- 
żna. W('>wczas  też  zasypano  i  miejsca,  gdzie  leżą 
wszystkie  trzy  otwory  do  Smoczej  Jamy.  Na  po- 
łudniowym otworze  wyciągniono  nmr  uakształt 
obszernego  łvomina,  lvtóiy  miał  być  z  wierz(;hn  za- 
mylvany  dla  nłatwienia  ciekawym  wnijścia  do  tej 
sławnej  groty;  lecz  widzę,  gdy  to  piszę,  że  i  to 
wnijście  ze  wszystlviem  jest  zagubione,  cliyba  żeby 
je  później  za  odgrzebaniem  ziemi  odsłonić  zamie- 
rzano. Otwór  północny  zal^ryty  został  slclepieniem 
naliształt  rotund}',  J\:tórą  ziemią  zasypano.  —  Jak 
z  jednej  strony  cieszyło  mię  to  wielce,  ż*^  można 
teraz  dokoła  zamelc  obejść  i  nasycać  oczy  zacliwy- 
cającemi  stamtąd  widol^ami,  tałc  z  drugiej  smuci 
mię,  że  zagubiono  miejsce,  do  Jitórego  wiązało  się 
podanie  (cłiociaż  bajeczne),  sięgające  tych  czasów 
liistoryi  naszej,  ivtóre  w  pomroce  wielbów  giną. 

Rok  1831,  miesiąc  sierpień.  Obawa  moja 
o  zagubienie  śladu,  gdzie  leży  Smocza  Jama,  ziściła 
się.  Zaslclepione  wnijście  do  niej  wewnątrz  murów 
zamelv  otaczającycli  zasypane  zostało  ziemią  w  cza- 
sie regulowania  terasów  naolvoło  zamł^n.  Tylko 
jeszcze  po  tem  dojść  można,  gdzie  leży  ta  sławna 
pieczai'a,  że  ścielś:  wód  od  zacliodu  prowadzony 
jest  i  wpuszczony  do  niej  malutlcim  otwort^m;  za- 
tem woda  deszczowa,  spływając  do  niej  po  łvażdej 
ulewie,  jasidnię  tę  zalewać  będzie. 
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Rzączyński  {Hist.  nai.  p.  105)  wspomina  o  Smo- 
czej Jamie  :  in  cuius  introitu  vimim  et  cereuisia 
propinatur.  Illius  incola  erat  Draco,  a  quo  caverna 
etiam  hactenus  nomen  retinuit.  Incola  ten  był  za- 
pewne szynkarz,  zowiący  się  Smok,  a  może  też 
nazwisko  to  stąd  zyskał,  że  kto  tam  do  niego 
wszedł,  wycliodził  goły  jak  bizun,  gdyż  mu  Smok 
wszystko  pożarł. 

Rolv  1842.  W  r.  b.  i  miesiącu  czerwcu 
nastąpiła  rehabilitacya  Smoka  i  dawnej  jego  nie- 
rucliomej  własności. 

Jeszcze  w  r.  1830  —  jak  piszę  wyżej  —  wny 
Floryan  Straszewslci,  zacny  i  wzorowej  wytrwało- 
ści mąż  i  obywatel,  kierujący  dotąd  od  lat  20-tu 
bezinteresownie  robotami  olvoło  upięlcnienia  przed- 
mieść krakowskich  i  zakładania  ślicznych  prze- 
chadzek około  miasta,  zamurować  kazał  dwa 
otwory  do  Smoczej  Jamy,  które  były  na  wierzchu 
naksztalt  studzien  w  litej  opoce  wykutych,  tudzież 
zasypać  przystęp  do  niej,  czyli  wejście  z  przed- 
mieścia Rybaki.  Protestowałem  przed  nim  przeciw 
temu  grzechowi  i  zatraceniu  tej  starożytności,  lecz 
to  nie  pomogło.  Gdy  przez  ten  przeciąg  czasu 
przymawiano  mu  parę  razy  w  pismacłi  peryody- 
cznych  i  gdy  ja  przy  każdej  sposobności  przypo- 
minałem mu,  iż  należy  przecież  przywrócić  dawny 
stan  rzeczy,  przeto  wny  Straszewski  namyślił  się 
i  przedsięwziął  kroki  do  otwarcia  wstępu  do  tej 
jaskini;  a  to  przez  odprzątnienie  ziemi,  którą  za- 
rzucone było  to  wnijście  na  Rybakacli  w  samym 
podnóżu  starego  Wawelu ;  a  ja  mu  to  miejsce  oso- 
biście wskazałem.  Niebawem  dnia  6  czerwca  ro- 
botnicy przystąpili   do   roboty  i  otwór  ten  odgrze- 
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bali,  ziemię  odwieźli  i  Smoczą  .lamę  wyczyścili, 
do  której  teraz  wchodzi  i  zwiedza  ją  inn()stwo  cie- 
kawych, przy  świecach,  bo  w  głąb  jej  dzienne 
światło  przez  zamurowanie  otworów  górnych  nie- 
ma teraz  przystępu,  jak  to  było  niegdyś. 

Dziwne  pogłoslci  l^rążą  pomiędzy  ludem  o  po 
wodzie  otwarcia  Smoczej  Jamy,  jak  n.  ]). :  że  wy- 
czytano w  starycli  księgach  o  ul«:rytycli  tam  skar- 
bach, którycli  senat  szukać  teraz  Icaże;  o  znale- 
zionym tamże  glębolcim  podziemnym  sklepie  z  że- 
laznemi  drzwiami  i  t.  p.  cudowne  wieści,  ]s;tóremi 
się  ])ospólstwo  bawi. 

Koszt  na  otwai"cie  Smoczej  Jamy  zastąpił 
wny  Straszewski  z  własnej  łiieszeni. 

Jeszcze  się  znalazł  inny  otwór  do  Suioczej 
Jamy  w  podstawie  Wawelu,  lecz  ten  jest  głębiej 
w  ziemi  i  sądzę  mniej  potrzeljnem  odkopywani*! 
tegoż,  bo  wcłukł  tamtędy  nie  liędzie  wygodnym. 
Leży  od  strony  miasta,  zawsze  ku  zachodowi,  ale 
tu  Ijliżej  przewozu  na  Wiśle.  Projelitem  jest  wnij- 
ście  do  Smoczej  Jasłsini  opatrzyć  ł^amiennemi 
odrzwiami  i  żelazną  ł^ratą  zamyłvaną;  każdy  cie- 
kawy, widzieć  ją  chcący,  opłaci  mały  datek  na 
światło  i  jalvi  cel  dobroczynny.         (XLVII,  Tl). 

Drewniane  domki  pod  Wawelem. 

W  łoieżącym  rol^u  (1834)  obalono  trzy  doml<;i, 

licłie  chalnplci,  Ictóre  stojąc  pod  dawnym  pałacem 

król()w  naszycli  wielłcą  z  nim  tworzyły  sprzeczność. 

Stały  one  od   północnej    strony  *),   przytykając   do 


')  Blisko   koryta  Wisb',  nie  pod  pałacem,   ale   pod  mie- 
szkaniami księży. 

Bibliotek.a  krak.  „Wspomnienia  A.  Grabowskiecci'"  IT.  11 
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samej  podstawy  skalistej  Wawelu  i  były  one  pra- 
wie już  ostatiuiiii,  a  przedtem  cały  Wawel  olosta- 
wiony  był  ze  wszystkich  stron  takimi  nędznymi 
domkami,  i  ja  wszystkie  jeszcze  stojące  pamiętam. 
Rząd  Rzpltej  krakowskiej  płaci  wprawdzie  wła- 
ścicielom za  wszystkie  liche  domki,  które  obala, 
ale  ja  mniemam,  że  lepiej  byłoby  ]irzenieść  talii 
domek  na  inne  ustronniejsze  miejsce  po  przedmie- 
ściach; n.  p.  ntormować  ulicę  domk()w  około  drogi 
wiodącej  do  cmentarza;  pieniądze  okrągłe  rozto- 
czą się,  a  potym  nie  będzie  ani  domku  ani  pienię- 
dzy zań  wziętych :  bo  nasz  lud  prosty  nie  zna  je- 
szcze ceny  grosza,  sprawi  suknię,  zje  lepiej,  wy 
pije  więcej  jak  zwykle,  i  jużci  nie  niema,  a  domek 
zostałby  dla  dzieci.  (Jl)- 

Ostatni  dom  dreioiiany  pod  Wawelem. 
W  obwodzie  miasta  był  on  już  ostatni,  bo 
rówieśników  jego  powoli  obalono.  Stał  on  pod  sa- 
mym zamkiem,  pod  tą  częścią,  kt(')rą  stawiał  Ka- 
zimierz Wielki,  przy  Kurzej  Stopie,  między  ko- 
ściółkiem Św.  Idziego  i  domem  niegdyś  należącym 
do  kapituły,  przed  laty  trzema  na  własność  pry- 
watną sprzedanym.  Aż  do  tego  roku  (1843)  była 
w  tym  drewniaku  kuźnia  kowala,  któremu  rząd 
nakazał  albo  dom  ten  bardzo  spustoszały  sprzedać, 
albo  murowany  w  miejsce  jego  postawić.  Jakoż 
sprzedał  tenże,  a  nabywca  obowiązany  będzie 
kształtnym  domem  plac  ten  zabudować,  i  właśnie 
teraz  spróchniały  ten  domek  rozbierają ;  a  na  jego 
miejsce  co  postawią?  czas  niedalelvi  pokaże. 
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W  tein  miejscu  była  niegdyś  wiercalnia  ar- 
mat, czy  też  Indwisarnia  Rzpltej  polskiej,  należąca 
do  arsenału.  (II). 

Fizyonomia  arcyicojenna  zamhi  krakowskiego. 

Patrząc  na  groźny  stan  tego  dawnego  mie- 
szltania  Icrólów  naszycłi,  na  ogromne  dzieła  forty- 
fikacyjne tego  gmaclui,  w  litórym  jeszcze  nieda- 
wno, ł30  dopiero  przed  samą  konfisls:atą  Rzeczypo- 
spolitej, zamieszkiwali  tyllco  księża  i  posługacze 
lvOŚcielni  katedry,  oraz  starcy,  kalecy,  ubodzy  za- 
ledwo  nogi  włóczyć  mogący  (Towarzystwo  Dobro- 
czynności), i  por(5wnawszy  ze  sobą  te  dwa  stany 
gmacłiów  wawelsliicli...  l<;iedy  ujrzysz  teraz  na  wierz- 
cliu  góry  doołioła  murów  porozstawiane  straże 
i  piłviety  żołniersli:ie,  zważając  na  środłci  zacłiowy- 
wanycli  ostrożności,  mimowolnie  musiałbyś  mnie- 
mać, że  i)od  Kralv()w  postępiije  armia  stotysięczna 
nieprzyjaci()ł,  a  jej  przednie  czaty  już  się  spostrze- 
gać dają.  Tymczasem  powodu  do  tej  obawy  niema 
najmniejszego,  i  tylłvO  te  środlvi  ostrożności  dyłv- 
tuje  złe  sumienie...  Ijojące  się  co  moment  o  utratę 
tego,  co  na  niegodziwej  posiadło  drodze  i  co  dzierży 
nie  na  mocy  prawa,  lecz  na  mocy  rozboju ;  bo 
rzecz,  którą  wydarto  siłą,  na  takiem  samem  pra- 
wie może  być  nawzajem  wydartą. 

Ktołiolwiek  teraz  przecliodzi  oł^oło  zamku 
krałiowsłdego,  nawet  mimowolnie  zastanowi  go 
ta  fizyonomia,  w  jał\:ą  go  teraz  rząd  austryacls:i 
przystroił.  Na  samem  wejściu  do  stóp  slcalistego 
Wawelu,  od  ulicy  Kanoniczej,  wymurowano  w  mie- 
siącu listopadzie  1848  y.  nader  mocny  blokliaus  ze 
strzelnicami ;    pociągniono    mur    broniący    wejścia 

11* 
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w  stronę  ku  Kurzej  Stopie  r()vvnież  ze  strzelnicami 
i  tym  podobne  dane  są  obrony.  Sam  szczyt  góry 
od  ])ółnocy  uzbrojono  w  fortytlkacye  ziemne,  z  po- 
między którNch  wyglądają  paszcze  rozwarte  dział, 
wymierzone  na  miasto,  i  mogące  na  jedno  naj- 
mniejsze skinienie  jenerała  dowckłzcy  ohnktić  ta- 
]vowe  w  łvupę  gruzcny.  Od  strony  Icośc.ioła  św.  Ber- 
narda, od  południa,  ścieżł^ę  prowadzącą  na  ^óve 
do  dziedzińca  pałacowego  łcrólewskiego  rozsze- 
rzono w  ten  sposób,  że  już  wozy  i  zaprzęgi  po  ta- 
kowej na  g()rę  wjeżdżać  mogą.  Obol^  wieży  Sena- 
torskiej  stanął  mur  ze  strzelnicami,  a  ostrolcołami 
jest  cała  powierzchnia  góry  oł)warowana.  Pod  wieżą 
Sandomierslią  znowu  wprowadzono  murowany 
łjlokłiaus  ze  strzelnicami.  Zgoła  takie  powznoszono 
na  całym  Wawelu  tbrtyfiłi:acye  zewnątrz  i  we- 
wnątrz, że  ten  groźny  stan  zamlvu  naszego  wyra- 
źnie — jalv  zauważyłem  —  świadczy  o  obawie,  aby  im 
tej  nieprawej  zdo]j>'czy  nie  wydarto.       (XXXVII). 

Budowa  nowego  (jmaclm  na  Wawelu. 
Na  szczycie  Wawelu,  frontem  ku  południowi, 
pomiędzy  wieżą  Senatorsl^ą  a  wieżą  Sandomierską, 
na  miejscu  dawniej  tu  stojących  trzech  małycłi 
baszt,  stanął  wiellvi  gmach  (zaczęty  w  rolcu  1854) 
z  dwoma  po  bokacli  małemi  wystawlcami ,  i  już 
jest  w  zupełności  dacliówką  nałiryty.  Ołvien  nv  ścia- 
nie frontowej  naliczyłem  19.  W  gmacliu  tym  bę- 
dzie się  mieścił  szpital  wojskowy,  gdyż  cały  dawny 
pałac  królewski  obrócony  na  koszary  żołnierskie 
i  dostęp  na  dziedziniec  osoljnym  murem  jest  od- 
grodzony, a  tylko  jeden  liości()ł  łiatedralny  dostę- 
pny jest  dla  ludzi  nie  będącycłi  w  służljie  wojsko- 
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wej...  Smutny  to  dla  nas  widok  i  to  przekonanie, 
że  już  obecn}' stan  ziemi  naszej  pozostanie  tak,  jak 
teraz,  bez  widoku  jakiej  na  naszą  korzyść  polity- 
cznej zmiany.  A  czy  kiedy  Polska  wróci  do  nie- 
podległego bytu?...  to  zostaje  tajemnicą  czasu. 
Tembardziej,  że  minister  angielski  Lord  John  Rus- 
sel  na  posiedzeniu  parlamentu  wyrzekł:  „Nie  mie- 
liśmy in'gdy  zamiaru  wskrzeszać  Polski...  Uważa- 
liśmy, że  to  jest  dzieleni  Austryi...  Znając  bliżej 
kilku  Polaków,  mówiłem  im  zawsze:  jeżeli  Au- 
strya  zechce  odbudować  Polskę,  natenczas  może- 
cie mieć  nadzieję,  lecz  nie  można  spodziewać  się, 
aby  kiedykolwiek  sama  Francya  lub  Anglia  ])rzed- 
sięb]'ać  miała  to  dzieło...  Rzelv:łem  do  jednego  Po- 
laka, z  którego  znajomości  jestem  dunniy  ^),  że 
nigdy  nie  możemy  ]n-zyrzekać  tego,  czego  dotrzy- 
mać nie  możemy".  (Otóż  macie  wy  łatwowierni 
wyjaśnienie  tych  plonnycli  nadziei,  którym  się  tak 
porywczo  poddawaliście).  (.HĘ- 

Zburzenie  gmach//  Psałterzy  stów. 
Jeżeli  nam  pamiątki  jakiej  nie  wydarł  czas, 
to  ją  zniszczyła  ręka  ludzka,  którą  wiodły  zmiany 
polityczne  i  przeciwne  nam  losy.  Oto  znowu  uboż- 
szymi jesteśmy  o  jeden  starodawny  pomniłv!... 
W  dziedzińou  kościelnym,  w  pobliżu  baszty  san- 
domierskiej, stał  gmacli  fundacyi  Jana  Długosza, 
wystawiony  w  r.  1480,  z  piękną  kamienną  płasko- 
rzeźbą nad  wejściem...  W  r.  1853  budowa  ta  znilva 
z  powierzchni  ziemi,  gdyż  ją  rząd  cesarski  au- 
stryacki  łca/.at  rozburzyć,   ui)rzątając  wszelkie  da- 


')  Zapewne-  ks.  Czartoryski. 
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wiiiejsze  gmachy,  przekształcając  WaAvel  na  p,Toźiią 
fortecę  czyli  cytadelę.  R  1854  jeszcze  oolądałern 
w  części  dopiero  rozebrany  gmach  Psałteryi. 

{LX). 

Wykopaliska  na  Zamku  znalezione. 

Cały  Zamelv,  a  szczególniej  naolvoło  pałacu 
knUów  polslcich,  zasypany  był  riimo\vislviem,  po- 
wstałem najwięcej  wtedy,  kiedy  Austryacy  święto- 
kradzką  ręką  burzyli  podwoje  łcrólewskie,  przera- 
biając talcowe  na  ł^oszary.  Wtedy  to  okazał  się 
ich  wandalizm  w  całej  potędze,  łiiedy  wyrębywali 
Icamienne  węgary  ołcien,  ozdol3ione  najpięlcniejszą 
rzeźbą,  i  wyrzucali  je,  aljy  potem  zrobić  ołcna  małe 
(bowiem  zawsze  oni  bali  się  światła)  odpowiednie 
wyracliowaniu  i  tyllco  tyle  oświecenia  przypuszcza- 
jące, ile  im  potrzelja,  a  nadewszyst]vO,  że  gaclvi 
i  sowy  lubią,  lviedy  jest  ciemno. 

Wtedy  to,  Iciedy  się  zaczęły  roboty  oltoło  ure- 
gulowania teras()w  naokoło  całego  zamłiu  i  upię- 
knienia  liistorycznej  góiy  Wawelu,  jak  zaczęto 
rozwozić  rumowislio,  wylvopano  owe  wielłvie  Icule 
l^amienne,  granitowe,  które  dotąd  rozłożone  są  po 
plantacyacli  i  napowr()t  ciężarem  swym  do  ziemi 
włażą,  a  znaleziono  tycłi  kul  wiell^ą  ilość  ').  W  tym 
taliże  czasie   wykopano   owego   starożytnej  rzeźby 


')  Kule  te  były  toczone  z  piaskowca  grubo  ziarnistego, 
a  może  to  jest  granit  koloru  czerwonawego  lub  różowego.  Jest 
ich  mnóstwo  rozłożonych  na  publicznych  przechadzkach,  czyli 
plantacyacli  (lecz  teraz  coraz  mniej  ich  widać,  gdyż  je  prywa- 
tni rozkradają).  Takich  sztuk  6  widziałem  również  dnia  29 
sierpnia  1841  roku  we  wsi  Górce  za  Prądnikiem,  gdzie  poło- 
żone są  na  wierzcłiu  murowanych  filarków  czyli  słupów,  w  któ- 
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orła  polskiego,  za))ewiie  jeszcze  z  czasów  Piastów, 
a  najinniej  .Jagiellonów,  którego  wny  Straszewski 
osadzić  kazał  w  skarpie  Kurzej  Stopy  i  dotąd  tani 
jest,  a  po  obu  bokach  ma  dwie  armatnie  kule  że- 
lazne, może  z  tych,  które  Moskale  zamkniętym 
w  zamku  konfederatom  barskim  z  ukłonem  od 
Suwarowa  i  człelco  -  zwierza  Drewicza  posyłali, 
a  które  poselstwa  swego  nie  dopełniły  i  otlbiwszy 
się  od  inurów  pałacu  lvr()lewskiego  osiadły  na 
dole  w  ziemi,  a  potem  rumowislviem  przysypane 
zostały. 

Jeszcze  znacznym  jest  w  nuirze  łiamienicy  na 
rogu  ulicy  Kanoniczej  (choć  dawno  już  zamurowany 
i  zatynkowany)  otwór  naliształt  bramy,  naprost  sa- 
mego północnego  slcrzydła  pałacu  królów  polsł^icłi, 
l^tóry  ]\loskale  wewnątrz  tego  domu  wyłamali 
i  wstawiwszy  weń  puszl\:ę  (talv  soldaty  zowią  ar- 
maty) z  niej  do  zamku  strzelali,  nie  śmiąc  wy- 
stąpić bez  zasłony,  Ijo  icli  konfederaci  z  okien  pa- 


rych  są  sztachety  otaczające  dziedziniec  dworku  tej  malej  wio- 
ski, leżącej  o  pól  mili  za  Kleparzem.  W  ogrodzie  zaś  tamże 
leży  na  ziemi  jedna  kula  Avielka. 

Przy  tej  sposobności  objawię,  że  wioseczka,  a  raczej  fol- 
wark Górka,  jest  to  własność  narodowa  Rzpltej  krakowskiej, 
wypuszczona  w  wieczystą  dzierżawę  czyli  w  erhpacht.  Dawniej 
była  ta  dzierżawa  własnością  Ignacego  Mieroszewskiego  i  on 
te  kule  do  Górki  sprokurował.  Teraz  posiada  ją  Ant.  Zygmunt 
Helcel,  który  av  miejscu  niegdyś  drewnianego  budynku  dwor- 
.skiego  wystawił  piękny  pałacyk  w  guście  gotyckim,  takowy 
z  gruntu  budując  z  wielkim  kosztem.  Lecz  ten  pałacyk,  zdaje 
mi  się,  nie  jest  odpowiednim  inti-acie  tej  wioski  i  dowodzi 
tvlko,    że  właściciel    cłiciał    upodobaniu   swemu  dogodzić. 

(XVI). 
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iacowycli  jak  kaczki  iia  cel  brali.  Szczegóły  ł^e 
słyszałem  w  młodym  wieku  od  ludzi  \vsp<)łczesnycli 
i  świadków  uaocznyeli  tym  wypadlcom. 

Jeszcze  tu  o  jednem  odls:ryciu  wspomnę,  uczy- 
nionem  równocześnie  z  wynalezieniem  o  wy  cli  kul. 
t.  j.  podczas  usuwania  rumowiska  przy  zakłada- 
niu przechadzek  naokoło  Zamku.  Sam  pamiętam, 
ialv  jeszcze  na  przestrzeni  od  strony  zachodu,  nie- 
daleko baszty  Sandomierskiej  idąc  ku  baszcie  Zło- 
tłziejskiej,  leżały  owe  wielkie  kupy  ziemi  i  śmieci. 
Te  gdy  zaczęto  rozwodzić  i  nią  zasyp>'wać  doły 
około  niedawno  (r.  1792)  wzniesionych  murów,  i)o- 
kazało  się  kilka  kościotrupów,  a  między  niemi 
dwie  czy  trzy  pary  nóg  ludzldch  (kości  goleji- 
nycłi),  które  były  okute  w  kajdany.  Kto  byli  ci 
nieszczęśliwi  zbrodniarze,  czy  też  ofiar\^  przemo- 
cy?... niewiadomo...  Hem  uważał,  l^ajdany  te  nie 
były  zb>  tecznie  |)rzez  rdzę  strawione,  a  zatem  nie- 
długo w  ziemi  leżał>  —  i  może  nieboszczylcowie 
ci  byli  z  czas(hv  konfederacyi  Barskiej ;  a  gdy1:)> 
też  do  dawniejszego  należeli  czasu,  to  może  do 
epoki  podwójnego  najazdu  Szwedów  r.  lG.')6i  1702? 
Zszedłem  po  tym  widoku  z  Wawelu  Ijardzo  za- 
smucony i  tysiączni'  w  umyśle  snuły  mi  się  do- 
mniemania... 

W  kilka  dni  potem  widziałem  przechodzą- 
cego żyda  tandeciarza,  któiy  obok  starj^ch  rzeczy 
do  ubrania  niósł  także  w  ręku  owe  kajdany.  Czy 
na  ten  towar  znalazł  laipca,  nie  wiem  i  wątpię , 
bo  i  na  cóż  komu  przvdałvbv  sie? 

(XII). 
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Ost(if)iJ(i  spoliaciid  Zamku  ir  nttszycli  jut  czdsach 
.spełniona. 

ll/adko  może  kto  7Avrocił  na  to  uwaŁ^ę,  a  może 
już  o  tem  zapomniano,  że  na  Zamku  w  pałacu 
królów  w  owym  sławnym  małym  polcoilvU,  zwa- 
nytn  Kurza  Stopa,  ij^dy  .się  do  tei^o  Ijelwederu 
weszło,  można  liyło  widzieć  po  oIju  stj-onacli  drzwi 
czyli  węgarów  łcamiennycli  wjirawione  w  mur 
lvwadratowe  tatle  pięknit.'  wygładzone  z  marmurów 
kolorowych  po  ))ięć  lub  sześć  z  każdego  Ijoku 
drzwi.  Nie  musiały  to  być  marmury  krajowe,  dą- 
browsłvie  lub  chęcińskie,  lecz  były  to  zapewne 
marnmry  kraj()w  obcycli,  włoskie  lub  inne,  łciedy 
im  to  miejsce  przeznaczono.  Ja  pamiętam,  że  były 
pięknych  łcolorów  i  uderzały  mię,  i^dy  tam  bywa- 
łem. Przypuszczałem,  że  jirzy  ostatniej  restauracyi 
Kurzej  Stopy,  gdy  ja  dla  komendanta  fortecy  urzą- 
dzano, ktoś  znający  się  j)oznal  ich  cenno.ść  i  wy- 
dobył, a  miejsce  icli  cegłą  i  wapnem  zastąpiono 
i  polioik  pięknie  umalowano. 

Znawcą  takim  był  zajjewne  kierujący  robo- 
tami oficer  wyższej  rangi,  i  zapewne  kwadraty  ta- 
kowe zdobić  będą  w  i>rzyszłości  jaką  prywatną 
własność. 

O  zabraniu  skai"bca  królewskiego  z  klejno- 
tami łcoromiemi,  t.  j.  berłem,  l^oronami  i  innemi 
kosztownościami  przez  wojska  pruskie  w  r.  1795, 
kiedy  zajmowały  T\.rak('>w,  m<'»wię  w  dziele:  Slcarb- 
niczłca  naszej  archeologii.  (IX). 

Otwór,  kt<jn/ut  koufederaci  (l<>  zaiitkit  weszli  r.  J77'2. 
Do  roku  teraźniejszego,  t.  j.  1840  było  to  wiel- 
kie okno;  w  t\cli  czasach,  nic   wiem  dlaczego,  od 
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strony  Rybaków  zewnątrz  zamurowano  to  okno, 
a  tylko  został  mały  otworelv  dla  wypływu  z  zamku 
wody  deszczowej.  Rzecz  szczególna  co  do  tego  po- 
wód dało,  wszalv  o  zamek  niema  żadnej  obawy, 
a  o  konfederatacłi  ani  słycliu.  (XII). 

Jaszczury  z  Zamku. 

Przed  laty  może  12-tii  (około  r.  1828)  p.  Jan 
Mieroszewski,  właściciel  pałacu  Spisl^iego,  poka- 
zywał mi  tamże  u  siebie  trzy  sztuki  liamienia^ 
łiażda  oIvoło  dwócłi  łolcci  długości,  okrytych  z  je- 
dnej strony  najpięl^niejszą  rzeźbą.  Były  to  jałiieś 
gryfy  czyli  jaszczury  z  zalvręconemi  ogonami,  na- 
ł^ształt  owycli  jaszczurek,  co  są  nad  drzwiami  ka- 
mienicy w  Rynku,  wprost  kościółlva  śvv.  Wojcie- 
cha, zwanej  „pod  jaszczurkami". 

Te  sztuki  Jcamienne  były  snąć  do  czego  in- 
jiego  przeznaczone,  lecz  później  obrócono  je  na  sto- 
pnie scliodów,  jak  się  zdaje  kręconych,  gdyż  były 
skośno  ścięte.  Musiały  one  robić  posługę  stopni 
przez  długi  czas,  bowiem  ten  bok,  po  łctórym  de- 
ptano, był  bardzo  wychodzony;  rzeźbą  zaś  były 
obrócone  te  sztuki  na  dół,  i  dlatego  nie  była  by- 
Tiajmniej  rzeźba  uszkodzona  i  wcale  dobrze  zakon- 
serwowana. 

Jedną  takąż  sztukę  slcośuo  ściętą  widziałem 
jeszcze  w  jednym  Icącie  sali  w  pałacu  na  Zamlvu 
krakowskim,  a  zatem  wszystkie  te  ku  jednemuż 
()kr()Cono  użytkowi,  t.  j.  na  stopnie. 

Domyślałem  się,  że  te  trzy  sztul^i  u  p.  Mie- 
roszewslciego  również  wyszły  z  Zamłiu,  a  że  był 
dozorcą  tego  gmacłiu  p.  Kazimierz  Kratzer,  kt(')- 
rego  znowu   protel^ctorem   był  Mieroszewslci,    więc 
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łatwo  domyślić  się,  jakim  sposobem  z  Zamku  prze- 
szły do  pałacu  Spisliiego,  o-d/ie,  jalv  mnieinam,  są 
dotąd,  bo  ten  pan  zna  się  na  wartości  sztuki,  i  za- 
pewne, póJci  żyje,  zmarnione  te  jaszczury  nie  będą. 

(XII).    ^ 

Zlupienie  grobów  królewskiclL  przez  Gotów  i  Wan- 
dalów nowych  czasów. 

O  święta  ziemio,  któż  cię  uszanował  kiedy  ? 
Łupiły  cię  Tatary....  i  Szwedy, 
Mniejsza,  że  cię  obdarły  i  Scyty  i  Goty, 
To  gorsza,  że  cię  darły  własne  patryoty. 
Z  dzieła  mego  jeszcze  nie  napisanego. 

Ziemia  nasza  w  smutnem  jaldemś  przezna- 
czeniu wsłiazaną  była  i  jest  na  to,  al^y  zawsze  łu- 
piona była  z  pamiątelv  po  dawnycli  przodkacłi  na- 
szych. Zamilczając  o  niedawnycli  (r.  1794)  i  nowycłi 
(r.  1831 — 2)  jej  złupieniacli,  bo  to  wszystlcim  wia- 
dome, przypomnę  tylłco,  że  ją  obdzierały  Szwedy, 
Tatary  i  t.  p.  Bolesno  jest,  ł^iedy  w  myśl  wnij- 
dzie,  że  bywała  pastwą  obcycli,  ale  cóż  mówić  na 
to,  łciedy  i  właśni  jej  nie  oszczędzali  ziomłvOwie, 
l\:iedy  mężowie,  a  nawet  i  damy  dostatliiem,  zna- 
czeniem i  naułvą  znal^ouiici,  wprawdzie  pod  pie- 
loną cłiorągwią  miłośnictwa  pamiątel^  ojczystycłi, 
stawali  się  łupieżcami;  a  tałdmi  l3yłi  ś.  p.  łcsiężna 
Izabela  Czartoryska  i  j.  wny  Tadeusz  Czacł>:i.  Ten 
w  r.  1791  odwiedzając  Kralców,  zbrojny  pozwole- 
niem łvrólewsłviem  i  poleceniem  prymasa,  nietyllio 
grabił  w  arcliiwach  i  bibłiotekacłi  kościoł()w  i  łvła- 
sztor()W  w  Krałiowie  i  całej  Polsce,  ale  i  otwiei"ał 
groby  łs:i-ól(hv   polskicli  i  tam   r<')żne    poznajdywal 
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starożytne  i  kosztowne  pamiątki,  n.  p.  blachy 
srebrne  z  napisami,  cyfry  z  dyamentami,  łańcuch 
z  emalią ,  które  nie  wiedzieć  gdzie  się  podziały, 
^dyż  ich  teraz  w  trumnach  królewskich  niema,  jak 
tep:o  mieliśmy  dow()d  w  czasie  reparacyi  trumny 
króla  Władysława  IV,  Cecylii  Renaty,  Anny  Ja- 
p:iellonl^:i.  Domyślam  się,  że  ś.  p.  Czacki,  Icorzy- 
stając  z  tego,  że  prześwietna  kapituła  Icrakowslca 
sliładała  się  najczęściej  (a  prawie  zawsze)  z  lu- 
dzi więcej  dbałycli  o  swój  byt  materyalny,  o  dobre 
dochody,  a  nniiej  stojącycli  o  to,  że  te  starożytne 
pamiątl<;i  przechodziły  do  rąłc  prywatnych,  przy- 
swoił je  sobie  i  sposobem  nieprawym  stal  się  icli 
właścicielem,  a  łnoże  wartość  icłi  zewnętrzną  zło- 
żył do  rąk  jaśnie  wielmożnych  l<:anoników,  stró- 
żów tego  świętego  składu,  u  Ictórycli  tałvOwa  wsią- 
kła i  znilda. 

Żebyś  miał  wiadomość,  jałiie  rzeczy  w  tych 
trumnacłi  znajdowały  się,  racz  obacz>'ć  przy  dru- 
giem  wydaniu  mojego  „Krakowa  i  oł<:olic"  list 
samego  ś.  p.  Czaclciego,  oraz  pismo  jego  w  moicli 
zbiorach  umieszczone,  w  litórycli  on  że  sam  wy- 
znaje, co  tam  było,  a  dziś  ani  śladu  niema. 

Zgodziłbym  się  na  to,  żeby  po  wydobyciu 
z  g)-obów  tycłi  ])amiątełv,  ratując  je  od  zupełnego 
zniszczenia,  ci,  do  łct(')rycli  to  należało,  złożyli  je 
byli  w  slcarbcu  łcoscioła  ł^atedrałnego,  jalco  świętą 
własność  całej  Połsłvi,  gdzie  najpóźniejsi  potom- 
liowie  nasi  mogliby  je  byli  ze  czcią  i  uszanowa- 
niem oglądać,  —  ałe  zabierać  te  świętości  na 
własność   osobistą  jest  istotnie  grzecliem ,  od  litó- 
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rego    żaden    biskup    iiio    powinien    dać    rozgrze^ 
szenia  '). 

Wracając  do  księżnej  Cziii'tor>sl^iej,  t)  ona 
zabrała  do  Pnław  kilka  złocistych  bań  czyli  kul 
miedzianych,  kt()re  stały  na  szczycie  daclKSwko- 
wego  pokrycia  ])ałacu  kr()l('»w  ])(dslcich.  Ale  to  nie 
mogło  być  uratowane,  bo  je  Anstryacy  zdjęli,  i  za- 
pewne byłyby  się  gdzieś  za  roniły,  a  najpodobniej 
do  żydków  jako  stara  miedź  powędrowały.  Guber- 
nator austryacki  pozwolił  łvsiężnie  wziąć  takowe, 
a  podobno  i  niełdóre  głowy  z  sali  senatorslviej  czy 
poselsłdej  (obacz  o  tem :  „ICraków  i  okolice",  wyd. 
3-cie,  pag.  333). 

Nadto  dama  ta  (pomijając  zabranie  innych 
pamiątelc,  jali  n.  p.  orła  Icamiennego  z  Łobzowa 
i  t.  p.)  popełniła  świętołvradzt\vo  przy  grobie  Ka- 
zimierza Wiełłdego,  który  bardzo  oszpeciła. 

Zalvładając  świątynię  Sybilli  w  Piiławacłi  i  do 
niej  gromadząc  zabytki  dawne  per  fas  et  nefas, 
zapragnęła  posiadać  małe  filarłd  u  tego  grobowca 
się  znajdujące,  które  za  jej  (przez  kogo  innego)  na- 
mową oderwał  posługacz  łiościelny,  tak  zwany 
świątnilv.  Gdy  się  to  odkryło,  niedołęztwo  Icapituły 
przyjęło  w  miejsce  starożytnych  filarki  nowe  z  czar- 
nego marmuru,  bynajmniej  z  całością  monumentu 
7ue  łvwadriijące,  a  nawet  szpecące  tenże.  Jeszcze 
prócz  tego,  jak  jest  pogłoska,  Icsiężna  zatkała  gębę 
kapitule  jakimś  sprzętem  kościelnym  ze  srebra, 
mówiono,  że  lampą,  którą  katedrze  ofiarowała.  — 


')  Zygmunt  III  pochowany  był  w  koronie,  ważącej  f.  450, 
i  w  pierścieniu  szafirowym,  kosztującym  talarów  1100.  (Cieka- 
wość, czy  i  tego  j.  wny  Czacki  nie  ograbił). 
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O  tym  wandalizmie,  którego  się  dopuściła  spódnica, 
wspomniałem  iełcko  w  moim  „Opisie  Kralcowa",  tam 
gdzie  mówdę  o  kenotaphium  wiellciego  Icróla,  mia- 
now'icie  w  wydaniu  3-ciem  i  4-tem ').  O  zgrozo! 

Nie  godzi  się  świętokradzłvą  ręlcą  znieważać 
pomnilvów  i  grobowcy,  Ictóre  pobożność  współcze- 
snycłi  zmarłym  wzniosła,  i  talcowe  ogołacać  z  ozdólj 
które  są  oznalcą  przywiązania  i  świadectwem  żalu 
osób,  związlcami  kr^Yi,  miłości  i  przyjaźni  z  nimi 
połączonycłi.  I  jakilcolwiełc  cel,  clioćby  ten  nau- 
kow\vm  względem  chciał  się  popierać,  występlcu 
tego  usprawiedliwić  nie  zdoła.  (Xni^  XXI). 

Monument  Kazimierza  Jagiellończyka. 
Liczę  do  zasług  moicłi,  a  tego  mi  nikt  nie 
zaprzeczy,  iż  przyczyniłem  się  do  cliluby  kraju  na- 
szego od]<:ryciem  i  odszulvaniem  znałconiitego  ar- 
tysty, rzeźbiarza  Wita,  o  Ictórym  dotąd  najmniej- 
szej wiadomości  niłct  nie  miał.  Wynalazłszy  w  ar- 
chiwałnycli  łcsięgacli  pierwsze  wiadomości  o  tymże 
(a  szuł^ałem  icłi,  bo  napomłcnął  mi  ś.  p.  Jerzy  Bandt- 
ke,  że  zbierając  wiadomości  o  drul<:arniacłi  ł^ralcow- 
sliich  napadł  imię  snycerza,  ł^tóry  ołtarz  wielłci 
n  Papny  Maryi  robił;  lecz  ani  imienia,  ani  czasu, 
ani  łvsięgi,  w  łs:t()i"ej  to  czytał,  przypomnieć  soljie 
nie  mógł)  i  powziąwszy  wiadomość,  że  to  był  Wit 
Stos,  oglądając  nagroł^ny  monument  Kazimierza  Ja- 


')  Pisze  ks.  Łętowski  (tom  III,  pag.  354),  że  ks.  Rafał 
Mostowski  r.  1576  z  polecenia  kapituły  otoczył  monument  Ka- 
zimierza Wielkiego  kratą  żelazną,  jako  prefekt  fabryki  —  atoli 
ta  przezorność  nie  octironiła  pomnika  tego  od  spoliacyi,  jakiej 
się  nad  nim  dopuściło  przesadzone  i  fałszywie  pojmowane  za- 
miłowanie w  dawnycli  pamiątkacłi. 
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giellońc/yka  wynalazłem  tam  napis:  EU Staos  1492: 
to  zaś  naprowadziło  mię  na  podobieństwo  z  na- 
zwisliiem  Wit  Stos,  łitóre  przytacza  Fiiszly.  A  gdym 
ś.  p.  Bandtłvemn  domysł  m()j  oświadczył,  ten  go 
zaraz  zatwierdził.  W  r.  1824  pisał  do  mnie  jene- 
rał lir.  Sierał<:owsłii  z  Warszawy,  zbierający  ma- 
teryały  na  telist  czyli  opisy  do  rycin  (łitóre  a  Veau 
forte  sztycłiowano  w  Warszawie)  przedstawiają- 
cycłi  trumny  i  grobowce  królów  polskicłi.  Temu 
pierwszemu  doniosłem  o  napisie  na  grobowcu 
z  wiadomością,  kto  ł^yl  ten  Eit  Stos.  Lecz  do  wy- 
drukowania  tych  opisów  nie  przyszło  a  list  lir.  Sie- 
rałc:owskiego  mam  pomiędzy  listami  różnycli  osól) 
do  mnie  piszącycli.  {XVIII). 

Ublaker. 
Talv  się  nazywał  snycerz,  lvtór>'  robił  te  tłu- 
ste anioły  czy  geniusze,  zdobiące  chór,  gdzie  or- 
gany w  kościele  katedralnym  krakowskim.  Był  to 
dawny  wysłużony  żołnierz  pruslii  z  czasów  wojny 
siedmioletniej ;  cli()r  zaś  ten  łx:apituła  urządziła  do- 
piero w  czasach  panowania  Stanisława  Augusta 
i  sprawiła  nowe  organy,  które  rołDił  Ziernicki,  or- 
ganmistrz,  łcrałcowianin  (jeszcze  go  znałem,  a  spi- 
jał dobrze  wino).  Dawniej  muzyka  katedralna  mie- 
ściła się  na  dwóch  małych  chórach  w  presbiteryum, 
które  zniesiono,  a  teraźniejsze  urządzenie  tegoż 
i  zaopatrzenie  ścian  pięlcnemi  taliami  szklanemi 
zawdzięcza  się  fundacyi  księdza  Franciszka  Pot- 
kańskiego,  sufragana,  którego  piękny  monument 
znajduje  sie  jeszcze  (r.  1850J  w  katedrze  krakow- 
skiej. ^  (XXXVII). 
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Zegar  na  wieży  kościoła  katedrahiego. 

W  miesiącu  sierpjiiii  (1864)  reparowany  był 
ten  zegar,  i  naprawiono  taiTzę ,  kt()i'a  jest  mie- 
dziana, a  ma  w  przecięciu  ośjii  łokci  średnicy. 
Odzlacają  teraz  liczby,  kt()re  spłukały  burze  i  śniegi, 
i  naprawiają ,  co  zepsuł  czas,  bo  ten  staiy  pauper 
nie  lubi,  aby  co  w  całości  długo  trwało.  Na  po- 
czątku naszego  wielcu  zegarmistrz  ^NJantajtel  pra- 
cował ołvoło  naprawy  tego  zt^garu,  i  pamiętam,  że 
w  sklepiku  jego  widziałem  indeks  czyli  wska- 
zówkę tego  zegaru,  lvt(>ra  była  tej  wielkości,  iż 
stojąc  na  ziemi  sięgała  strzałlcą  swoją  pod  samo 
slilepienie  dosyć  wysol^ie,  co  daje  wyobrażenie  wy- 
sokości wieży. 

Był  u  niego  w  terminie  Icoleżl^a  m<>j  rodem 
z  Jvent,  Wojciecli  Piecłiowicz,  Ittórego  często  od- 
wiedzałem ;  chodził  on  na  wieżę  tego  zegaru  w  nie- 
dzielę dla  uregulowania  biegu  jego,  i  ja  często  mu 
towarzyszyłem.  Figury  swiętycli  na  zewnątrz  wieży 
sa  z  drzewa,  obijane  blacha  miedziana. 

(V). 

Obraz  św  Jana  Chrzciciela  tu  katedrze  krakowskiej. 
Kapituła  łi;rakowslia  zanuSwiła  u  p.  Stattlera 
obraz  św.  Jana  do  ołtarza  w  łcaplicy  tego  świętego. 
Talcowy  malował  p.  Stattler  i  wyobraził  Chrystusa, 
klęczącego  nad  rzel^ą  w  postawie  odwróconej,  co 
się  wielu  nie  podobało  i  było  powodem  ostrych 
przymówełc.  Kiedym  ja  sam  czynił  p.  Stattlerowi 
uwagę  nad  niestosowną  postawą  Zbawiciela,  i-zekł 
on :  „Dowiodę  Panu,  żem  wyobraził  Chrystusa  tali:, 
jałv  on  jest  teraz   względem   nas,    bo  zważając  na 
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Ijołożenie  nasze,  czy  nie  należy  być  tei^o  przeko- 
nania, że  istotnie  Pan  Bóg  odwrócił  od  nas  swojej 
oblicze?"  I  ma  poniekąd  p.  Stattler  wielką  racyę. 

(XVIII). 

Monument  ku  pamiątce  hrabi  Artura  Potockiego. 
Dnia  22  lipca  r.  1840.  Onegdaj  z  pałacu 
hr.  Potockiej  pod  Baranami  przewieziono  do  ka- 
plicy Różyców  na  Zamek  posąg*  Chrystusa  kolo- 
salnej postaci,  wyrobiony  delikatnym  dłutem  z  bia- 
łego marmuru,  dzieło  rzeźbiarstwa  wielliiej  pię- 
kności z  Rzymu  nadesłane,  jakiego  jeszcze  dotąd 
nie  miała  katedra  kraliowska  (olironi  pomnika 
Włodzimierza  Potoclciego).  Oglądałem  dzisiaj  tę 
statuę ;  na  ol^liczu  dziwnej  pięl^ności  maluje  się 
bóstwo  i  cłiarakter  słodl<:i  i  łagodny  Zbawiciela 
świata.  Jeszcze  posąg  ten  leży  w  ogromnej  skrzyni, 
zrobionej  z  forsztów,  mających  najmniej  4 — 5  cali 
grubości,  i  tylko  wierzch  z  niej  jest  zdjęty.  Samo 
zapakowanie  posągu  i  utwierdzenie  go  w  pace 
oraz  oclirona,  aby  zapobiedz  uszkodzeniu,  jest  cie- 
kawem.  Waży  ten  posąg  (tyll^^o  samego  Chrystusa 
bez  żadnycli  przydatków)  razem  z  pal<:ą  drze  wiana 
|)rzeszło  60  centnarów  wiedeńslvicli,  co  już  samo 
będzie  miarą  ogromu. 

Postument,  na  którym  Chrystus  Pan  stać  bę- 
dzie, jest  już  postawiony  z  białego  tal^że  marmuru. 
Ten  robiony  jest  w  Wiedniu,  a  majster,  łitóry  go 
rol3ił,  znajduje  się  ołjecnie  w  Krakowie,  i  sam 
ustawieniem  Cłirystusa  kierować  będzie.  Zaś  pła- 
skorzeźba w^  tym  postumencie  zamieszczona,  troje 
inałycli  dzieci  wyoł)rażająca,  ta  jest  w  Rzymie  ro- 
biona. 

Biblioteka  l<rak.  „Wspomnienia  A.  Grabowskiego"  II.  jo 
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Właśnie  teraz  budują  w  tej  kaplicy  gatunek 
kieratu,  za  pomocą  którego  przez  obracające  się 
(lwa  walce  z  drągami  posąg  ten  w  górę  na  linacli 
i  4  klubach  podniesiony  i  na  postumencie  osadzon\ 
będzie. 

Mówiłem  p.  Wolańskiemu,  dozorującemu  tycli 
robót,  że  gd\'  (jalv  mówią)  w  dawnycli  czasacli 
dzwon  wielld  odlewać  miano,  w  chwili  puszczenia 
z  pieca  roztopionego  Icruszcu  do  formy  w  ziemi 
ludzie  obecni  klękali  i  modlili  się  o  pomyślne  uda- 
nie się  odlewu;  tale  i  tu  należałoby  ludzi  zachęcić. 
aby  się  modlili  w  czasie  postawienia  posągu,  ab> 
pomyślnie  stanął  i  bez  uszkodzenia  na  przeznaczo- 
nem  miejscu. 

Dnia  25  lipca  roku  1840.  Już  postawili 
bez  uszkodzenia  posąg  Chrystusa  na  właściwym 
])ostumencie. 

Jest  on  dziełem  sławnego  i  w  tycli  czasacli 
l)iastującego  berło  snycerstwa  Wojciecha  (Bertela) 
Thorwaldsena ,  duńczyka,  i,  jak  słyszałem,  jest 
powtórzeniem  posągu,  który  ten  dzieł  mistrz  zrobił 
dla  ojczyzny  swej,  znajdującego  się  w  Kopenha- 
dze, a  który  to  pierwotwór  hrabina  Potocka,  wi- 
dząc w  warsztacie  rzeźbiarza,  drugi  taki  sam  dla 
katedry  krakowskiej  zamówiła.  Utwór  ten  sztulvi 
godnie  odpowiada  sławie  swojego  mistrza  i  jest 
w  porządku  drugim,  który  ozdabia  świątynię  wa- 
welską. W  podstawie  jego  —  jak  wspomniałem  - 
umieszczona  jest  płaskorzeźba  (nisko-rzeźba)  wyo- 
brażająca troje  maleńkiego  rodzeństwa  obojga 
hrabstwa  Arturów  Potockich,  które  w  niemowlę- 
cym wieku  pomai-ło.  Dziateczłv:i  w  ujmującej  po- 
stawie    modlą    się  ,     wznosząc      błagalne     rączki 
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ku  niebu  ,  i  są  widokiem  czułe  serca  rozrzewnia- 
jącym. 

Wspaniała  ta  l^aplica,  godna,  aby  zdalelai 
przyjecliać  i  piękność  jej  podziwiać,  nietylko  jest 
pomnikiem  przywiązania  małżonl^i  do  męża  i  mi- 
łości macierzyńskiej  do  dziatelc,  lecz  razem  jest 
najpiękniejszym  pomnilciem  dla  samej  fundatorki, 
Ictórym  ona  cnoty  swoje  żony  i  matki  uwieczniła. 
Oby  w  Icłasie  możnycłi  zdarzało  się  vvięcej  tal^icli 
małżonek  i  matel^:,  a  upięlaiiłyby  się  świątynie 
Pańsłiie  płodami  sztuk  pięknycłi  i  rozmnożyłyby  się 
w  łiraju  naszym,  —  dotąd  w  l<:lasyczne  dzieła  kun- 
sztu, w  pielone  utwory  pendzla  i  dłuta  ubogim  — 
owe  wzory  dla  młodzi,  sposobiącej  się  w  zawodzie 
sztuk  pielonych. 

Jaki  mógł  być  koszt  dłucenia  tego  posągu? 
Prócz  mistrza  i  fundatorl^i  nilvt  podobno  wiado- 
mości o  tem  nie  posiada.  O  wysokości  jednak  na- 
kładu można  stąd  wnosić,  że  pomnik  Włodzimie- 
rza Potockiego,  tu  w  lcatedi'ze  znajdujący  się,  wyo- 
brażając}' wojownika  rzymskiego,  z  płasł^orzeźbii 
geniusza ,  gaszącego  pocliodnię  życia,  kosztował, 
jak  słyszałem,  dulvatów  pięć  tysięcy,  a  to  jeszcze 
w  tym  czasie,  l^iedy  Thorwaldsen  nie  był  tem,  czeni 
jest  dzisiaj,  i  dopiero  się  ubiegał  o  następstwo  na 
tron  rzeźbiarstwa,  na  którym  zasiadał  sławny  Ca- 
nowa.  Teraz  zaś,  gdy  stanął  na  samym  szczycie 
sławy,  dołcąd  go  zaprowadził  geninsz,  gdy  monar- 
chowie, książęta,  lordowie  angielscy,  zwiedzając 
warsztat  jego  cłiodzą  z  odkrytą  głową  przy  nim 
i  sypią  złotem,  ile  Icaże,  za  najmniejszą  u  niego 
zamówioną  robotę,  gdy  ma  tyle  zatrudnienia,  ile 
zechce...    zapewne   posąg   Chrystusa   ogromną  mu- 

12* 
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siał  kosztować  kwotę,  o  której  skromność  hr.  Po- 
tockiej, nie  chcąc,  aby  o  samoliibstwo  pomówioną 
była,  wcale  nie  wspomina.  Ale  przecież  nawia- 
sem wymówił  się  wny  Wolańsld,  posiadający  jej 
zanfanie  i  sam  Ijędący  znawcą  i  miłośnil^iem  sztulv 
pięknych,  że  sam  posąg  i  płasl^orzeźba  liosztowały 
dukatów  siedm  tysięcy,  t.  j.  tyle,  ile  od  pierwszego 
słowna  artysta  zażądał...  (Za  tę  liwotę  można  kupić 
wioskę). 

Piękny  to  zaiste  pomnik,  ale  w  kompozycyi 
jego  niemasz  nic  smętnego,  nic  pomnikowego,  re- 
ligijnego, słowem  nic  kościelneg'o.  Raczej  przy- 
stałby on  miejscu  jakiemu  publicznemu,  i  ni<5głb> 
|)ięlvnie  zdobić  rynełv,  przedsionek  jalviego  insty- 
tutu naukowego  i  t.  p.  Lud  nasz,  biorący  rzeez> 
zwylde  za  to.  czem  są  istotnie,  trafnie  wyrzeka 
nieraz  sąd  o  nich.  Raz  weszło  do  Icościoła  kate- 
dralnego kilkoio  ludzi,  przybyłycłi  ze  w^si  na  od- 
pust do  Kralcowa.  Jeden  z  tej  gromadki  poczciw- 
('()w,  sądząc,  że  w  kościele  tylko  posągi  święty  cli 
znajdować  się  powinny,  rzełd  o  wojowniku  rzym- 
slvim  Thorwaldsena :  „Jał<:iś  święty...  ale  niema 
l)ortek".  '     (Xni). 

II. 

Dawne  przedmieścia  i  plantacye. 

Przedmieścia  krakowskie,  iv  jakim  daiuniej  były 

.stanie. 

Kto  przez   ostatnie  lat  20,   poprzedzające  role 

1840,  Krakowa  nie  wddział,  a  dawniejszy  stan  jego 

pamięta,  temu,  gdy  go  teraz  odwiedzi,  trudno  jest 
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pojąć,  jakie  w  upięknieniu  nadewszystwo  przed- 
mieść nastąpiły  zmiany.  Wprawdzie  i  samo  mia- 
sto wewnątrz  zyskało  niezmiernie  na  uporządlv()- 
waniu,  Ł»dyż  wszwstłcie  d(miy  wy  reparowane,  łvO- 
lorową  powłołią  ')  facyaty  powleczone  mając,  nie 
rażą  więcej  oka  widokiem  owycłi  dawnycłi  pustek, 
na  wpół  zwalonycli  liamienic  i  niezamieszłcałycłi 
drugicli  i  trzecicli  pięter  Cjalv  było  w  czasie  npadłcu 
Polsłii),  a  nadewszystl^o  w  ulicacii  iistronniejszyclj, 
które  ja  jeszcze  w  dosyć  smutnym  stanie  w  cza- 
sie przybycia  mei>o  do  KralvOwa  r.  1797  pamiętam. 
A  łitóre  to  dom\'  już  od  zajęcia  Kralcowa  przez 
rząd  aiistryacld  r.  1796  właściciele  reparować  za- 
częli, zwłaszcza  przy  widolcu  łv:orzyści  z  najmu 
mieszlvań,  *xdyż  ludność  codziennie  powięłiszała  się 
przez  przybytek  całej  armii  urzędniłiów  austryac- 
kich,  biuralistów,  pismaków,  którzy  tu  zupełnymi 
regimentami  ze  swemi  żonami  i  dziećmi  przyby- 
wali i  miasto  zaludniali. 

I.ecz  nie  rozwodząc  sie  nad  porównaniem 
ówczesnego  stanu  samego  miasta  z  teraźniejszym, 
rzucę  tn  ł<^ilłva  rysów,  jak  wyglądały  ()wczesne 
przedmieścia. 

Co  się  tyczy  domów  przedmiejskicli,  te  w  więk- 
szej części  są  talde,  jalc  i  dawniej  były;  stanęło  je 
dna.k  w  miejscu  dawnycłi  drewnianycłi  budynków, 
kletek  i  postawionycłi   byle   jak,   po  owem    zupeł- 
nem   spaleniu    przedmieść    w  czasie    Konfederacyi 

')  Teraz  jeżeli  jeszcze  dom  jaki  zrujnowany  się  okaże 
jest  on  niezawodnie  własaością  rządu  Rzpltej  krakowskiej,  n.  p. 
bursa  Długosza  jurisperitorum.  Zwalono  ją  r.  1842,  a  mają  na 
jej  miejscu  budować  gmach  dla  kancelaryi  senatu  rządzącego. 
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Barskiej  ^),  i  wzniosło  się  wiele  pięknych,  muro- 
wanych domów  i  dworków,  a  szczególniej  upię- 
kniała  się  ta  część  przedmieść  od  strony  zachodu, 
począwszy  od  Zamku  aż  ku  Kleparzowi,  czyli 
Nowy-Swiat,  które  to  dawne  miejsca  tego  nazwa- 
nie senat  Rzczpltej  krakowskiej  przywrcmił. 

Jak  wiadomo,  Kraków  był  otoczony  podwój- 
nym murem  i  obstawiony  dokoła  basztami.  Prze- 
strzeń zewnętrzna  około  murów,  która  oddzielała 
miasto  od  przedmieść,  była  to  okolica  niedostępna, 
zasypana  górami  śmieci,  biota  i  rumowiska,  wy- 
wożonemi  z  miasta  i  sypanemi  bez  ładu,  zarosła 
lasem  ostów,  pokrzyw,  szaleju,  psiego  uilecza,  prze- 
rżnięta w  różnym  kierunku  bagnistymi  i  śmier- 
dzącymi ściekami  nieczystości,  spływającymi  z  mia- 
sta, slvąd  rozchodził  się  nieznośny  smród,  osobli- 
wie w  czasie  upałów  letnich,  tak  że  tam  trudm> 
było  było  zapuścić  kroki ;  a  szczeg()lniej  też  taką 
była  strona  zachodnia.  Obejdę  tu  porządkiem  całe 
miasto  wokoło,  zaczynając  od  Zamku. 

Przestrzeń  od  bramy  pobocznej  d<> 
bramy  Wiślnej.  Tylko  wazką  drożyną  można 
było  przejść  i  przejechać  od  bramy  pobocznej  pod 
samym  Wawelem  do  bramy  Wiślnej.  Cała  ta  prze- 
strzeń koło  murów  zasypana  była  śmieciami  i  ru- 
mowiskiem, z  których  formalne  usypane  były  Ta- 
try. W  dołach  zaś  pomiędzy  temi  zalegała  smro- 
dliwa gnojówka,  a  na  brzegach  rosły  zielska,  ba- 
dyle i  chwasty,  które  formowały  prawie  jak  młody 
las,  który  się  opuścił  po  kilkoletnim  wyrębie  da- 
wnego.   Chłopcem    będąc,    chodziłem    w   niedzielę 


')  Obacz  mój  rękopi.s  p.  t.  Konfederacya  Barska. 
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w  te  zapusty  ostowe  łapać  tam  motyle,  n.  p.  Pap- 
cardui,  F.  urtica,  P.  atalantu,  Rhamni  i  t.  p.  także 
Sphmx  fucifo7inis  etc. 

Mury  uiiejskie  w  tej  okolicy  były  w  kilku 
miejscach  wyszczerbione,  a  mianowicie  olioło 
ogrodu  ks.  Karmelitów  u  św.  Micliała.  Baszty  ró- 
wnież tu  były  w  stanie  opustoszonym  i  dachy  na 
uicłi  zapadłe  (pokrycie  dacliówli:owe) ;  zgolą  wszyst- 
ko okazywało  zewnątrz,  w  iakim  stanie  upadku 
musiało  być  miasto  wewnątrz. 

Przy  zakładaniu  w  tern  miejscu  przechadzek 
koło  miasta  r.  1820  dla  wyprostowania  linii  z  ogro- 
dem 00.  Franciszlvanów  ucięto  kawałeli  ogrodu 
Św.  Michała  i  ogródk()w  kanonicznycli  i  wyprowa- 
<lzono  nowy  mur. 

O  d  )j  r  a m  y  W  i  ś  1  n  e j  do  furtki  S z  e  vv- 
s  li  i  ej.  Przy  samej  bramie  Wiślnej,  prawie  doty- 
kając do  niej,  był  dosyć  szeroki  rów  napełniony 
plugastwem  w  stanie  gęstej  cieczy,  który  wyzie- 
wem swym  zatruwał  całą  powierzchnię  '),  a  z  tego 
smrodliwego  strumienia  wydobywał  się  bańkami 
gaz  błotny  odrażającego  fetoru,  które  okrywały 
(•ałą  jego  powierzchnię.  Za  tym  rowem  pod  ko- 
ściołem Św.  Norberta  był  kawałek  ornego  gruntu, 
który  zasiewano  prosem  i  t.  p.  tu,  gdzie  teraz  jest 
piękna  trawiasta  przestrzeń.  Dalej  ku  furtce  Szew- 
skiej były  jeszcze  ślady  dawnych  fos,  lecz  te  już 
były   śmieciami   i   gruzem    murowym    prawie  jak 


')  Pierwszy  tego  wyrazu  na  oznaczenie  atmosfery  użył 
Dr  Jaśkiewicz  w  dysertacyi,  o  której  obacz  Kraków  i  okolice, 
wycl.  3-cie. 
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zasypane.  Wzdłuż  całej  tej  przest]'zeni  rosły  osh 
i  cliwasty  ^). 

Od  f  u  r  t  lv  i  S  z  e  w  s lv  i  ej  d o  h  r  a in  y  S 1  a  w- 
k  o  wsiali  ej.  Tu  już  wyraźniej  widać  bvło  dawne 
fosy,  w  lvt(5i'ycli  miejscanii  rosła  ti-awa,  i  tam  pa- 
sało się  bydło.  W  zimie  zaś,  gdy  wody  z  jesien- 
nycli  nłew  zamarzły,  łjywały  tam  wyborne  śliz- 
gawłvi,  gdzie  szczegółniej  w  niedzielę  popołudniu, 
cłiłopcy  od  szewców,  Icrawców  i  inne  nlicznild, 
w  odwecie  za  całotygodniową  pokutę  przy  war- 
sztatacli  ślizgali  się  i  spuszczali  z  górek  na  ma- 
łycłi  saneczliacłi  do  dawnycli  fos,  a  gdy  jeden  dru- 
giemu psotłiwie  saneczki  wyła-ęcił  lub  go  na  śliz- 
gawce popchnął,  przewracało  się  łaractwo,  uderzało 
łbem  o  lód,  potem  szli  w  załebki,  rozdali  sobie 
po  kilka  buchańców.  Icułalców,  co  w^szystko  jakby 
na  psie  przylepił'^),  i  wracali  do  swawoli. 

Tu  za  kościołem  00.  Reformatów  było  nasy- 
pisko  ziemne,  czyli  ów  niedokończony  Rondel, 
który  Moskale  w  czasie  Konfederacji  Barslciej, 
zajmując  Kialców,  zaczęli  sypać  dla  lepszej  obrony 
miasta,  a  to  przymuszając;  kralcowian  do  roboty. 
(Obacz  o  tern  moim  w  rękopisie:  Konfedera- 
c  y  a  B  a  r  s  k  a). 

Tu  także  w  dawnycli  czasacli  stał  rurmuz. 
rurhauz,  Ictórj,  czerpiąc  wodę  z  Rudawy  za  po- 
mocą koła  z  lvonewkami,  dostarczał  jej  do  wszyst- 
kich    wodociągów    w    ulicacli   i   domacłi    kralcow- 


')  Nasypiska  śmieci  około  furtki  św.  Anny  musiały  byc 
wielkie  od  dawna,  kiedy  już  r.  1614  czytam  w  dawnych  spi- 
sach do  podatku  szos:  „domek  nowy  przy  furtce  na  śmie- 
ciach Marcina,  ślusarza". 

■')  Przysłowie  ludu  krakowskiego. 
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skich,  lecz  już  żadiiei^o  za  mej  pamięci  nie  pozo- 
stało po  nim  śladu. 

Tę  część  miasta,  jak  inne,  opasywał  mur  po- 
tl\v()jn\'.  pomiędzy  kt('>rym,  jak  wszędzie,  były 
ogrody  długie  a  ważkie,  w  którycli  jeszcze  za  mo- 
jej pamięci  były  Icręgielnie  i  szynli;owauo  piwo. 
Stały  jeszcze  także  łjaszty,  które  potem  w  r.  1813 
do  1815  magistrat  krakowski  sprzedawał  prywa- 
tnym na  materyał. 

Od  Sła  włcowsliiej  do  Flo  ry  ańs  kiej 
bramy.  Przestrzeń  ta  niewiełl^a  od  bramy  jednej 
do  drugiej.  Tu  była  głębołva  fosa  murowana  Ica- 
mieniem,  i  ta  była  najlepiej  załionserwowana.  Szła 
ta  fosa  olvoło  samego  arsenału  miejsl\;iego  dotąd 
stojącego,  i  broniły  tu  przystępu  strzelnice  z  tegoż 
arsenału,  l^tóre  jeszcze  dotąd  widać,  a  gdzie  się 
kończył  gmacli  arsenału,  tam  się  poczynał  mur 
pojedynczy,  stojąc>-  dotąd  ku  ł)]-amie  Floryańskiej, 
wszystivO  naprzeciw  Kleparza. 

Od  bramy  Floryańskiej  do  furtki  Mi- 
kołaj siniej.  W  przestrzeni  tej  były  najlepiej  do- 
<;liowane  dawne  fortyfilvacye  miasta,  fosa,  dwa 
mury  i  baszty. 

Sama  brama  Floryańska  otoczona  była  gtę- 
Ijoką  fosą,  z  ciosowego  kamienia  murowaną,  a  to 
z  zewnątrz  od  Kleparza.  Przez  tę  fosę  był  w  XV] 
i  XVII  wiel-cu  most  zwodzony,  jako  i  we  wszyst- 
kicłi  bramach.  Tę  fosę  zasypano  przy  załiładaniu 
plantacyi.  (W  tem  miejscu  roboty  olvoło  uporzad- 
łiowania  plantacyi  odbywały  się  r.   1822). 

Od  samej  bramy  Floryańskiej  ku  Mikołaj- 
skiej furtce  pomiędzy  murami  były  ogródlci;  w  je- 
dnym z  nici),   do  którego   wcłiodziło   się   z  l3ramy 
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Floryańskiej ,  były  kramy  prochowe  do  murów 
przytknięte,  może  w  liczbie  dziesięciu,  co  było  do- 
syć niebezpieczne  sąsiedztwo  miastu.  Zewnątrz  mu- 
rów była  głęboka  fosa  I^amieniem  murowana, 
a  wzdłuż  tej  wysypany  szerolvi  wal,  który  przed 
założeniem  dzisiejszych  przechadzek  był  głównym 
i  jedynym  punktem  spacerów  krakowskich.  Wie- 
czorem lub  AV  święto  zgromadzała  się  tam  cała 
publiczność  krakowska,  chodząc  od  bramy  do  furtki 
i  uapowr(')t  po  tym  wale. 

Wielki  wiąz,  który  w  tej  okolicy  na  wyjściu 
z  ulicy  Szpitalnej  stoi  w  oki^ąglym  dole,  już  wów- 
czas r()sł  w  samej  fosie. 

W  furtce  Mikołaiskiej  był  murowany  rondel 
czyli  baterya  dosyć  wysoka ;  a  zapomniałem  do- 
dać wyżej,  że  przy  Slawl^owskiej  bramie  była  ta- 
każ baterya  czyli  punkt  występujący,  z  Ictórego 
można  było  bronić  z  dwóch  stron  przystępu  do 
miasta,  t.  j.  od  zacłiodu  i  północy.  W  murze  tej 
fortyfikacyi  była  tablica  z  napisem  ku  czci  Janowi 
kSobieskiemu,  o  której  ni()wię  niżej. 

Wewnąti"z  furtki  Mikolajslciej  był  wchód  do 
ogrodu  między  murami,  gdzie  ł)yła  urządzona 
strzelnica  (zwano  ją  Celestat),  w  której  przed  roz- 
biorem Polski  krakowianie  strzelali  do  kurka.  Na. 
samem  wnijściu  był  domek  z  salą  niewielł^ą  na 
piętrze  urządzoną,  oraz  z  gałeryą,  z  kt<)rej  strze- 
lanie do  tarczy  lub  kurka  odbywało  się. 

Tu  w  tej  okolicy  najmniej  było  nieporządku 
i  zewnątrz  ani  nasypisk  nie  było  ani  rynsztoków 
smrodliwych. 

Kiedy  zasypywano  fosę  pomiędzy  bramą  Flo- 
ryańską  i  furtką   Mikołajską,   tak   wielkiej    ilości 
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ziemi  potrzebowano,  że  musiano  tysiące  fur  spj"o- 
wadzać  jej  skądinąd.  I  tak  wożono  piasek  ze  Sta- 
rej Wisły,  zbierano  w^szelkie  nierówności,  wyso- 
kości naokoło;  w  Kleparzu  poniżono  znacznie  po- 
wierzclini,  a  i>d>'  zebrano  ogromne  warstwy  błota, 
pol^azały  się  dwa  lub  trzy  brulvi,  jeden  pod  dru- 
gim, lvtóre  pod  odwiecznem  błotem  nlayte  były. 

Od  Miliołajslciej  furtlci  do  Nowej 
bramy.  Tu  był  tał^że  wał  otaczający  fosę,  a  w  tej 
kałuża  i  błoto  smrodliwe.  Wał  był  nizki  lecz  sze- 
roki,  bo  go  codziennie  rozszerzano  błotem,  wywo- 
żonem  z  ulic  krakowslvicli.  Mury  lvlasztoru  na 
Gródku,  baszty  i  mur  miejsiii  broniły  z  tej  strony 
miasta. 

Od  Nowej  do  Grodzlviej  bramy.  Tu  za 
liościołem  św.  Trójcy  mnr  i  baszty.  Dalej  ołcoło 
kościoła  św\  Józefa  i  za  l^ościołem  śś.  Piotra  i  Pa- 
wła już  tylko  był  m'ii'  bez  baszt,  l^tóre  tu  dawniej 
stojąc  podupadały.  01volica  tu  była  pusta,  błotna, 
w  nieładzie,  a  rowy  napełnione  gnijącemi  nieczy- 
stościami. Miejsce  to  mało  było  uczęszczane  i  tylko 
wiodła  tędy  wązlta  drożyna  około  łąki  św.  Seba- 
styana,  ł<:tórą  jeżdżono  od  bramy  Grodzkiej  ku 
Wesołej  i  Icu  Kleparzowi. 


Talvi  to  był  wówczas  stan  tej  przestrzeni,  od- 
dzielającej miasto  od  przedmieść,  ł^tóry  obrażał 
oczy,  a  smrodliwe  wyziewy  zarażające  powietrze 
były  nieznośnymi  dla  nosa. 

Jeszcze  przybyło  do  tego  niemiłego  widołvU, 
kiedy  za  czasów  austryackich  i  ks.  warszawsłiiego 
zaczęto  rozwalać  mury  i  baszty,  a  porujnowa\vsz\ 
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je,  nigdzie  porządnie  miejsca  nie  zar(>wnano.  W  mu- 
rach wyłamywano  szczerby,  rozwalając  je  tylko 
Icawalami,  i  można  było  mniemać,  że  to  są  wy- 
łomy przez  nieprzyjacielskie  armaty  zrobione,  Ictó- 
remi  się  cłiciano  wewnątrz  wedrzeć  i  miasto  sztur- 
mem odebrać.  (XII). 

Założenie  plan  tacy  i. 
Dopiero  od  owej  epoki,  kiedy  kongres  wie- 
deński, pracując  w  ciężkim  i)orodzie  przy  pomoc\ 
mnóstwa  a]<:uszer()w,  dyplomatów,  poronił  Rzczplta 
krałcowsl\:ą ,  czyli  wolne,  niepodległe  i  ściśle  neu- 
tralne miasto  Kraków  z  ol^ręgiem  (,co  jest  wyra- 
źną farsą,  Ijo  ani  jest,  ani  było  wolne,  ani  niepod 
ległe,  ani  neutralne),  utworzenie  tej  małej  udziel- 
nej krainy  w  tem  przynajmniej  było  sprzyjającem 
miastu  Kraków,  że  rząd  Rzczpltej,  mając  własn(> 
swoje  docliody,  był  w  stanie  wyznaczać  corocznie 
na  sejmacłi  jakieś  fundusze  na  wydatek  okoł«» 
upięknienia  i  upoi-ządlcowania  przestrzeni  tyle  i"az> 
wspomnianej,  to  jest  na  zasypanie  dawnych  fos 
i  dołów,  zrównanie  nasypis]v,  założenia  tych  pię- 
knych przechadzełc  naol^olo  i  w^ysadzenie  tychże 
drzewami,  a  najwięcej  topolami  i  kasztanami,  aka- 
cyą,  a  gdzieniegdzie  lipami  i  Iclonami.  Z  początku 
roboty  około  tego  szły  trochę  niezręcznie  i  z  uro- 
nionym nieraz  Icosztem,  kiedy,  nie  umiejąc  sobie 
zaradzać,  to,  co  dziś  było  zrobione,  jutro  przera- 
biano; ale  potem  nauczono  się  lepiej,  i  roboty  szły 
porządniej  '). 


')  N.  p.  drzewa,  stojące  dziś  rzędami  na  równinach    około 
pałacu  biskupa  krakowskiego  ku  zacłiodowi,  posadzone  zostały 
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Kiedy  obsadzono  chodniki  wysinukłemi  to- 
polami, nie  grubszenii  jak  ręka  u  pięści '),  anim 
się  mó^l  spodzieAvać,  że  doczekam  tego  czasn,  kied> 
te  drzewa,  równie  jak  i  kasztany  ledwo  póltorn 
cala  średnicy  mające,  dadzą  cień  należyty,  a  to- 
pole do  tej  przyjdą  miąższości,  że  je  zaledwo  do- 
rosły mąż  objąć  będzie  mógł ;  czego  teraz  ja  i  wieln 
innych  doczekaliśmy,  co  z  przyjemnością  wyznaję. 

Kiedy  sadzono  drzewa  na  plantacyach ,  mu- 
siano podsypywać  pod  każde  drzewo  jakąś  ilość 
ziemi  urodzajnej,  bo  całe  te  przestrzenie  usypane 
są  z  rumowiska,  w  którem  drzewa  róśćby  nie  mo- 
gły. A  powierzchnię  tego  nasypiska  przykrywano 
darniną,  gdyż  inaczej  nie  byłaby  się  puściła  dro 
Ima  trawa,  tylko  chwasty.  Jednak  mimo  jałowości 
gruntu  przecież  się  drzewa  doljrze  przyjęły  i  do 
znacznej  grubości  urosły.  Darń  przywożono  z  Bło- 
nia czyli  z  pastwisk  miejskicli. 

W  tem  miejscu  należy  oddać  suffrn  cuiąue 
i  wymierzyć  sprawiedliwość  zasłudze  wnego  Flo- 
i"yana  Straszewsl<:iego,  dawniej  posiadacza  dóbr 
ziemskich,  a  potem  osiadłego  na  spokojne  życic 
w  KralvOwie.  Mąż  pomieniony  z  nieporównaną  gor- 
liwością ])odjąl  się  kierować  i"obotami  około  upię- 
knienia  miasta,  a  to  w  zupełnej  ł^ezinteresowności 
i  bez  żadnej  nagrody  lub  pensy  i.  Jalcoż  zadaniu 
temu  odpowiedział  najdokładniej ;  od  rana  do  wie- 
(jzora  siedział  przy  mnóstwie  pracujących  robotni- 
ków, rozwożącycli  ziemię  taczkami,  i  zachęcał  ich 


na  wiosnę    r.  1822,    ale  już  i  dawniej    były   tam   sadzone   aka- 
cye,   lecz  te  jako  z  planem  nie  kwadrujące  wykopano. 

')  Młode  topole  sprowadzono  z  ogi-odu  w  Bielsku, 
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małym  datkiem  z  własnej  kieszeni  do  popędu  w  ro 
bocie.  Poświęcał  się  temu  zatrudnieniu  lat  prze- 
szło 20,  a  nawet  jeszcze  i  teraz  (r.  1840)  z  równą 
zajmuje  się  tem  gorliwością,  kiedy  przez  przyczy- 
nienie jeszcze  jednej  ulicy  do  przechadzki  na  No- 
wym Świecie,  plantacye  w  tem  miejscu  w  r.  1838 
do  1839  rozszerzone  zostały.  Nawet  i  fundusz  na 
porządne  w  następnycli  czasach  utrzymanie  tychże 
przechadzek  (plantacyi)  przeznaczył,  h)lvując  hipo- 
tecznie na  ten  ceł  na  dolDracłi  hrabstwa  Tenczyń- 
skiego  tu  \N'  okręgu  zł.  pol.  60  tysięcy;  od  ł<:tórycli 
po  jego  śmierci  prowizya  na  to  obracaną  będzie, 
tembardziej,  że  jest  bezdzietnym. 

Całą  nagrodą,  która  go  za  to  jego  poświęce- 
nie się  spotlcała,  jest  uchwała  sejmu  Rzczpltej  kra- 
kowskiej, wskutek  której  senat  Rzczpltej  kazał 
w  mennicy  warszawskiej  wybić':  medal  ku  czci 
i  pamiątce  jego  ze  stosownym  napisem  i  jego  po- 
piersiem; który  to  napis  o  tej  cnocie  obywa telsliiej 
szanownego  Straszewskiego  najpóźniejszym  poko- 
leniom świadczyć  i  ją  za  wzór    wystawiać  będzie. 

Koszt  na  uporządkowanie  miejsc  około  da- 
wnych murów  Krakowa,  oraz  i  na  założenie  plan- 
tacyi, przez  lat  blisko  20  łożony,  wynosi  kwotę 
przeszło  200.000  zl,  który  to  wydatelv  z  dochodów 
ogólny cłi  krajowych  Rzczpltej  krakowslciej  czy- 
niony ł3ył.  (KU). 

Ścinanie  topoli  na  plantacyach. 
Jeszcze  u  nas  dotąd   niezbyt  dokuczał  niedo- 
statek opału,   lecz  teraz  wzrasta  on  z  każdym  ro- 
]viem  i  niedługo  okaże  się  bardzo  uciążliwym.  Go- 
dzi}oł)v  sie,  abv  rząd   krakowski  troskliwą   na  to 
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/wrócił  baczność,  aby  wszelkie  nieużyteczne  prze- 
strzenie około  lub  w  pobliżu  miasta  drzewem 
szybko  rosnąćem,  topolami,  akacyami,  wiei-zbą,  za- 
plantowane  były. 

Posadzone  małe  topólki  około  drogi  bieżącej 
przez  Nowy  Świat  około  20  lat  temu  już  teraz  do 
znakomitej  przyszły  miąższości.  W  zimie  roku 
1840 — 1841,  gdy  tak  z  zamiaru  wypadło,  wycięto 
w  tern  miejscu  topole  (zwane  włoskiemi),  z  l<;t(')- 
rych  wiele  miały  w  ziemi  średnicy  łoł^ieć  jeden, 
a  były  Ijardzo  wysmułv:łe  i  wysoł<:ie,  zatem  każda 
winna  dać  sporo  opału  i  nie  małą  da  korzyść.  Je- 
szcze mnóstwo  tal^icli  topoli  około  całego  miasta 
wycecłiowanych  jest  na  ścięcie,  co  wiimoby  zachę- 
cić, aby  to  sporo  łaiijające  drzewo,  gdzie  tyllio  się 
da,  sadzić,  rozmnażać  i  nieclostatłvOwi  materyału 
palnego  zabiegać. 

Uważałem,  że  na  przestrzeni  pomiędzy  ulica- 
mi Sławkowsłvą  i  Mikołajską  nacecłiowane  jest 
około  "200  sztuk  topoli  do  wycięcia,  a  każda  topola 
da  najmniej  siągę  opału. 

Z  wiosną  r.  1841  w  kwietniu  podał  do  senatu 
prośbę  Michał  Okoński,  obywatel  krakowski,  aby 
mu  pozwolone  było  wyl^opać  po  ściętych  topolach 
pnie  pozostałe  w  ziemi  na  przestrzeni  pomiędzy 
ulicami  Sławliowslcą  i  Floryańslcą,  a  nawet  i  do 
ulicy  Mikołaj słviej,  w  tej  najpiękniejszej  części  plan- 
tacyi.  Senat  pozwolił  na  to  i  pnie  te  wylcopane  zo- 
stały, co  clioć  przedsiębiorcy  Icoszt  przyniosło,  atoli 
ma  niemałą  ls:orzyść  z  uzyskanego  opału. 

Zaś  w  części  plantacyi  pomiędzy  Flory ańslcą 
a  Miliołajską  ulicą  bardzo  wiele  topoli  urziiiętycli 
zostało   równo,    przeszło   na   łokieć    wysokości    od 
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ziemi,  z  czego  uformowane  są  naturalne  stołki  dla 
spoczynku  spacerujących.  Dobry  to  wcale  pomysł, 
bo  takiego  stołka  uil^t  z  miejsca  nie  ruszy,  ani 
też  nie  ukradnie,  a  tego  zataić  nie  mogę,  że  po- 
spólstwo nasze  jeszcze  nie  zna  granicy  międz_\ 
mojem  i  twojem,  a  szczególniej  też  nie  szanuje 
własności  publicznej.  Kół  wyjąć,  drzewino  złamać, 
ławę  lub  poręcz  zabrać,  nie  ma  sobie  za  skrupuł. 

W  miesiącu  listopadzie  r.  1841  zaczęto  ścinać 
i  wyrąbywać  topole  na  plantacyacli,  którycli  na 
przestrzeni  ciągnącej  się  od  ulicy  Sławkowskiej 
do  ulicy  Wiślnej  wycechowano  do  ścięcia  sztuk 
dwieście.  Sadzono  je  po  obu  stronach  chodnika 
naprzemian  z  kasztanami,  a  że  te  znacznie  także 
podrosły,  więc  topole,  jako  przeszkadzające  im  do 
dalszego  wzrostu,  z  miejsca  im  ustąpić  skazane 
były ;  i  ten  to  nielitościwy  wyrok  wykonywa  ostra 
siekiera.  Topole  rąbać  będą  na  siągi,  a  te  w^  ma- 
gazynie opału  w  ogrodach  królewskicli  będą  zło- 
żone na  sprzedaż,  a  to  na  docliód  skarlDU  Rze- 
czypospolitej krakowskiej.  (Sprzedawano  siągę  za 
zł.'  pol.   U). 

W  grndidu  r.  t.  już  wszystkie  te  topole  wy- 
cięto i  wywieziono  i  ani  ich  znaku  niema. 

W  marcu  roku  1842  już  wykopano  i  pniaki 
z  tych  wyciętych  topoli,  które  u  dołu  przy  ziemi 
były  miąższe  więcej  nad  łoliieć,  ale  tylko  niektóre, 
gdyż,  choć  razem  posadzone,  nie  wszystkie  do  je- 
dnej g)'ubości  wyrosły.  i^II). 

Porzcfdkowaide  przedinieść. 
W  miesiącu  maju  roku   teraźniejszego  (1841) 
wzięto  się  do  uporządkowania  przestrzeni,  leżącej 
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naprzeciwko  oo^rodn  botaiiiczne2:o,  zamkniętej  dro- 
o:nnu  z  miasta  przez  Wesołą  i  z  Kleparza  przez 
Lubicz  wiodącemi.  Pj'zestrzeń  tę,  dosyć  rozległą, 
nieużytkiem  stojącą,  teraz  plantują,  wzniesienia 
znoszą  a  doły  zasypiiją,  a  gdy  będzie  uregulowa- 
ną, ma  być  zasadzona  drzewami.  Roljotą  tałiową 
Icieruje  jak  zwykle  zacny  obywatel  wny  Floryan 
Straszewski,  kt(')ry  gdyby  nie  miał  innego  pomnil^a, 
to  plantacye  i  wszelłv:ie  upięknienia  około  n)iasta 
na  zawsze  go  krakowianom  przypominać  będą. 

Na  tej  to  przestrzeni  stoi  dotąd  nizki  krzyż 
kamienny,  mało  co  nad  ziemią  wzniesiony,  który 
oznacza  miejsce,  gdzie  leży  pocliowany  mosl^iew- 
slci  jenerał  Panin,  kt()rego  z  sztućca  zastrzelił  Mar- 
cin Oi'aczewicz,  ))asamonilv  i  mieszczanin  kralvOw^- 
ski,  z  murów  miejskicli  j^rzy  bramie  sławkowslviej 
w  rol\:u  1768  w  czasie  Konfederacyi  Barsiciej. 

(77). 

Lubicz  albo  Wesoła. 
Ulica  ta,  długo  ciągnąca  się  i  będąca  miej- 
scem bardzo  miłej  teraz  przecliadzki,  jeszcze  nie- 
zbyt dawno  była  mało  uczęszczaną.  Droga  jej, 
nie  wysypana  jali  teraz  l^amieniem,  była  w  cza- 
sie słot  rzeką  błota  do  przebycia  trudną.  Dopiero 
rząd  Rzczpltej  łvraIiowskiej  ola)ło  r.  1820  zajął  się 
jej  uporządkowaniem.  Wyprostowano  ją,  o  ile  to 
uczynić  się  dało,  wysypano  gościniec  twardy,  i  dwie 
ścieżlvi  dla  pieszycli  obsadzono  topolami,  Icaszta- 
nami,  ał^acyą  i  Idonami.  W  r.  184*2  stanęły  tam 
dwa  murowane  domy,  t.  j.  wielłvi  browar  piwny 
na  miejscu,  gdzie  dawniej  było  orne  pole  tylko 
oparlianione,  i  domelś:   mały  od  stj"ony  ku  miastu, 
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który  w  guście  niby  gotyckim  zaczął  murować 
Paweł  Filippi,  Włocli,  rzeźbiarz  w  kamieniu.  Mury 
wprawdzie  wyprowadził  (piszę  to  r.  1844),  ale  na 
zupełne  wyl^ończenie  Ijrałiło  nieboraliowi  tełiu 
w  mieszku,  —  i  nie  wiedzieć  co  dalej  będzie. 

[KII). 

Przedmieście  Piasek- 
Żadna  część  miasta  nie  została  tak  prze- 
kształcona, tak  zmieniona  i  prawie  nie  do  pozna- 
nia, jalv  to  przedmieście,  kt()rego  iestem  mieszkań- 
cem i  gdzie  jestem  posiadaczem  domu.  Wszysc>' 
ogólnie  skarżą  się  i  narzekają  na  biedę,  na  brak 
pieniędzy  i  na  wszelki  niedostatek,  a  przecież 
wznoszą  się  w  tej  części  miasta  now^e  okazałe  do- 
my, które  znaczenie  tego  przedmieścia  podnoszą. 
Szczególniej  ulica  Krupnicza,  wiodąca  ku  młyno- 
wi parowemu  czyli  dołnenui,  tak  dawniiejszą  fizyo- 
nomię  zmieniła,  że  gdyby  mi  zawiązano  oczy  i  na 
cłiwilę  małą  przywieziono  w  tę  stronę  i  zawiązanie 
z  oczu  zdjęto,  nie  bałbym  w  stanie  powiedzieć, 
gdzie  się  znajduję.  Ulicę  tę,  niewiem  z  jakiego  po- 
wodu nazwano  Krupnicza,  gdy  nieco  dawniej  mia- 
ła nazwę  Garncarskiej ,  co  jeszcze  ja  sam  dobrze 
pamiętam  (a  niema  zaledwie  jak  pół  wieku,  jak 
przemianę  nazwiska  jej  zrobiono).  Zniknęły  z  niej 
małe,  niskie  domy,  po  prawej  ręce  od  wchodu  do 
niej  stojące,  a  przez  trzy  lub  cztery  lata  po  ich 
zburzeniu  wystąpiły  z  ziemi  piękne  domy  dwu- 
piętrowe, i  tylko  lewa  jej  strona  z  niskimi  dom- 
kami czeka  przekształcenia,  co  niezawodnie  na- 
stąpi. 
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Zakończa  tę  ulicę  wielki  gmach  parowep^o 
młyna  z  niskiej  dawniejszej  budowy  w  ii,'()rę  ])od- 
niesiony  i  przebudowaniami  rozszerzony,  który  sta- 
nął po  połączeniu  się  w  wielką  lvompanią  Ijog-atych 
starozakonnycli  tutejszych  i  innomiejscowych  (bo 
teraz  tylko  zwolennicy  Mojżesza  posiadają  pienią- 
dze ;  oni  też  mają  w  ręku  swym  monopol  rozumu, 
rzutności  i  przemysłu,  i  łiiedy  oni  zbierają  złote 
żniwa,  my  wszyscy  nie  żydzi,  drzemiąc  i  spoczy- 
wając, żyjemy  w  biedzie). 

Dnia  7  października  1866  roku  zwiedziłem 
też  i  ja  wewnętj'zne  urządzenie  tego  młyna,  tego 
tryumfu  rozumu  i  postępu  nauk ;  podziwiałem  cuda 
mechaniki  i  przekonałem  się,  że  do  przyprowadze- 
nia tego  skutku  potrzebne  są  dwa  czynnilci,  mia- 
nowicie: rozum  i  pieniądze,  gdyż  sam  rozum  bez 
pieniędzy  nic  wielkiego  nie  stworzy,  a  pieniądze 
bez  rozumu  także  nic  wykonać  nie  zdołają. 

m. 

Nowy  dworek  na  Nowym  Świecie. 
Przedmieście  to,  które  w  naszych  dopiero  cza- 
sach  piękniejszą  przybi^ało  postać,  przyozdobi  się 
znacznie  nowym  dworl^iem,  łx:tóry  budować  zaczęto 
w  miejscu  dwóch  drewnianycli  cliat  w  ziemię 
wgniecionych  i  zwaleniem  się  grożących.  W  roI<:u 
1839  sprzedany  został  przez  licytacyę  na  zaspoko- 
jenie wierzycieli  ogród  i  domłi:i  leżące  na  przed- 
mieściu krakowskiem,  jalc  dawniej  mówiono:  za 
Wiślną  bramą,  po  lewej  ręce  w  ulicy  Wolskiej 
prowadzącej  na  błonia.  Kupił  je  za  sumę  niespełna 
trzynaście  tysięcy  zł.  pol.  wny  Jacenty  Kochanow- 
ski w  zamierzę  postawienia   tamże  gmaclui,  prze- 

13* 
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znaczonego  na  dom  gościnny,  czyli,  jak  mówimy 
z  kiepska -francuska:  oberżę.  Przez  zimę  przygo- 
tował potrzebny  materyał ,  a  już  w  marcu  r.  1840 
rozpoczęły  się  roboty  murarskie.  Rząd  pozwolił  mu 
przysunąć  się  z  domem  do  samego  gościńca,  przez 
co  uzysliał  znaczną  przestrzeń,  bo  dawniej  domini 
na  tem  miejscu  stojące  znacznie  od  drogi  oddalone 
były.  Ten  p.  Koclianowslvi  wziął  za  żonę  l^rewną 
żony  wnego  Floryana  Straszewskiego,  męża  zna- 
łcomitej  zasługi,  a  pi-zytem  posiadającego  wielki 
majątelc.  Sądzą  powszedmie,  że  w  tej  budowie  ra- 
chuje on  znacznie  na  pomoc  pieniężną  wnego  Stra- 
szewsłiiego,  przeto  na  szopie  obejmującej  mate- 
ryały  budowlane   napisano  mu  ten  czworo-wiersz : 

Panie  Jacku !  buduj  dworek, 
Póki  jeszcze  żyje  Florek, 
Bo  jak  zamrze  Florek, 
To  się  zamknie  worek. 

Dom  ten  obrócony  frontem  ku  miastu,  czyli 
do  drogi  publicznej,  prowadzącej  ku  Wawelowi, 
ma  znaczną  przestrzeń,  a  właściciel  od  swego  mia- 
na nazwał  go  K  o  c  h  a  n  ó  w.  {II) . 

Ogrody  krakowskie. 
Miasto  nasze  nigdy  nie  posiadało  licznych 
ogrod()W  i)ubli(^znych,  tak,  jaJc  to  istnieje  w  mia- 
stacłi  zagranicznych.  Upodobanie  w  ogrodach  u  da- 
wnej szlaclity  polskiej  także  nie  było  zbytecznie 
kwitnącem  i  z  dawnych  czasów  mało  pozostaje 
wiadomości  o  jakich  pięknych  ogrodach  na  wsiacłi 
naszych;  dopiero  teraz  od  początku  obecnego  stu- 
lecia smak  w  zakładaniu  ogrodów  trochę  się  wię- 
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cej  ożywił.  Wracając  do  naszep^o  miasta,  wyliczę 
ogrody  publiczne,  jakie  od  czasu  mecro  do  Kra- 
kowa przybycia  w  roku  1797  publiczności  były 
otwarte. 

Na  samym  czele  lvładę  oerród  botaniczny,  wła- 
sność Aliademii,  —  a  raczej  Rządu  krajowego. 
Nadto: 

a)  Ogród  Baumana  na  Wesołej  przy  św.  Mi- 
kołaju, teraz  należy  do  łcliniki  akademicldej.  Tu 
w  końcu  przeszłego  i  początlvU  naszego  wiel^ii 
urzędnicy  niemieccy  s,Ta]i  w  łcręgle,  pili  piwo,  dy- 
mili fajki,  a  czasem  też  i  nie -Niemcy  przecłia- 
dzali  się. 

h)  NaprzeciwlvO  tegoż  ogród  Szaura,  teraz 
Alexandrowej.  W"  nim  rzemieślnicy  Polacy  w-  święto 
obsiadali  stoliki  z  piwem,  a  była  i  Icręgielnia.  Tam 
gromadziła  się  niższa  l^lask  miejsls:a. 

c)  Ogród  Frantza  przy  Kapucynacli,  znany 
w  Kralcowie  pod  nazwisiciem  Wodzickiego  jene- 
rała, zabitego  pod  Szczelcocinami  r.  1794.  Trzymał 
talcowy  dzierżawą  trakty  er  nazwislciem  Franc.  Ge- 
rersdorfer.  I  tu  również  gromadzili  się  Niemcy  aż 
do  r.  1809,  bawiąc  się  kręglami,  fajls:ą,  racząc  się 
piwem  i  winem  austryaclciem,  a  czasem  zajadając 
gebackene  Handel.  Lecz  uczęszczali  tu  i  Polacy. 

d)  Ogi-ód  Krzyżanowskiego  na  Wesołej.  Tu 
wyłącznie  tyllco  publiczność  lepszego  tonu  miała 
przystęp,  cliłodząc  się  lodami,  orszadą,  liinona- 
dą  i  t.  p. 

e)  Ogród  Kremera,  za  młynami,  w.  ulicy  wio- 
dącej do  Lobzowa.  Tu  usługiwano  kawą,  śmietaną, 
clilebem  i  masłem,  piwem  i  t.  d. 
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/)  Był  także  (ale  nie  dłużej  jak  przez  lat  parę) 
uczęszczany  oonkl  przy  pałacu  na  Łobzowie,  pod- 
czas łciedy  Towarzystwo  liurlcowe  miało  tam  swoją 
strzelnicę ;  lecz  za  przeniesieniem  takowej  do  oi^rcf- 
du  na  Lubiczu,  kt()ry  Towai-zystwo  kupiło,  zaprze- 
stano cliodzić  do  Łobzowa. 

g)  Teraz  jedyny  z  uczęszcznnych  jest  tenże 
ogród  strzelecki,  gdzie  dają  fajei-werki,  muzyka 
wojskowa  przygrywa,   są  napoje,  przekąski  i  t.  d. 

Najdawniejsze  jednak,  jak  przybyłem  do  Kra- 
kowa,  były  wąskie  a  długie  ogi-ódki  pomiędzy  mu- 
rami otaczającymi  miasto,  do  których  wejścia  były 
w  bramacli:  Floryańskiej,  Mikołajskiej,  Szewskiej 
i  innych,  gdzie  rękodzielnicy  i  icJi  czeladź  na  piwo 
zachodzili. 

Teraz  powiem  sł()w  łvilka  o  kiólu  lvrakow- 
skicłi  ogrodów,  a  jest  nim  i'zeczy wiście  ogród  hra- 
biego Eugeniusza  Dzieduszyckiego,  leżący  pomię- 
dzy szpitalem  pp.  miłosiernych  i  ogrodem  botani- 
cznym. Ma  wspaniałe  i  ogromne  drzewa,  obszerne 
stawy,  łilomby,  gazony,  przestizeń  ma  wielką 
i  wzorowo  uporządkowany.  Zwiedziłem  go  nieda- 
wno, przypatrując  się  drzewom,  krzewom  i  kwia- 
tom, i  wielbiąc  wiosnę  w  jej  tworach,  kt()ra  nam 
się  w  tym  rol<:u  późno  bardzo  zjawiła,  gdyż  dotąd 
czas  był  nieznośny,  zimny,  z  wiatrem  i  wilgocią, 
a  nadewszystko  nieobecnością  słońca,  które  się  do- 
tąd upoi'czywie  nie  pokazywało. 

Oprócz  ogrodu  hrabiego  Wincentego  Siemień- 
skiego  za  Kleparzem  na  Długiej  ulicy,  oiaz  ogrodu 
hr.  Rzewuskiego  na  Szlaku  za  św.  Floiyanem, 
większych  ogrodów  pańskich  tu  teraz  nie  mamy, 
a   pomniejszych    na    przedmieściach    wyliczać   nie 
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main  zniniarii.  Dodam  tylko,  źe  o^ród  lir.  Siemień- 
skie^"o  celuje  boi>:actwami  obcej  flory,  gdyż  pan 
ten  jest  wielki  inilownik  roślin  i  kosztowne  iitrzy- 
jnuje  oranżerye,  tak  jak  niegdyś  był  wielki  miło- 
śnik ogrodów,  roślin,  znakomity  botanili  lir.  Sta- 
nisław Wodzicki,  ))rezes  senatu  Rzczpltej  kra- 
kowskiej,   autor   dzieł   o  roślinach    i  ogrodnictwi  e 

{III). 

O  dawnej  przestrzenia  j(^(f^Q  mogło  zajmować  miasto 
Kraków. 
tviedy  pierwszy  założyciel  miasta  tego  (czy 
Krakus?)  obwód  ICrakowa  zakreślał,  nie  musiała 
być  wtedy  wielka,  jego  przestrzeń,  bo  bliższe  wej- 
rzenie w  wnętrzności  ziemi  wslcaże  nam,  że  miej- 
sca, teraz  domami  zabudowane  i  przedmieściami 
zasiadle,  dawniej  nie  mogły  być  wcale  dostępne. 
Niegdyś  cała  zacliodnia  strona  miasta,  czyli  przed- 
mieście Nowy  Świat  było  najwyraźniejszem  bagni- 
sldeni ,  o  czem  się  przelionywam  z  teraźniejszego 
kopania  fundamentów  pod.  domy,  litóre  nowo  ')  bu- 
dować mają  (r.  1840).  Bowiem  pod  grubą  warstwą 
rumowiska  i  śmieci,  w  dawnycli  czasach  dla  wy- 
pełnienia dołów  nawiezionych,  o  Icilka  łolcci  głę- 
bokości  znajduje  się  muł  trzęsawisk  z  olirucliami 
i  calemi  skorupami  małżów,  mieszlcańców  wód  sto- 
jącycli  (tak  nazwane  żabie  szkrzele,  jak  mówi  lud)  tu- 
dzież gałązłcami  trzciny,  tataraku  i  innych  wodnych 
roślin,   lvtóre  jeszcze  w  stan    zniszczenia    nie  prze- 


')  Mianowicie,  kiedy  budowano  wielki  dom,  zwauy  Ko- 
chanów i  drugi  obok  niego  mniejszy,  narożne  około  ulicy 
Wolskiej  idącej  na  Błonie,  za  Wiślną  bramą. 
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szły.  Ze  cała  strona  zactiodnia  była  bag:nista,  je- 
szcze świadczy  o  tein  \vziiiiaiiłva  o  Szewslviej  furtce, 
która  w  moich  zbiorach  przepisana  się  znajdnje; 
a  dopiero  olvoli(.'a  ta  stawała  się  zamieszkaną  za 
powiększeniem  się  ludności  w  początkowym  obwo- 
dzie czyli  jądrze  Krakowa,  w  samem  mieście; 
w  miarę  przybytku  ludności  człowiek  posuwał 
naoliolo  njiasta  swoje  siedziby,  a  zarośla  i  ba- 
£>na  ustępowały  przed  i'}dlem  i  sielvierą,  a  nie- 
j'ówności,  doły,  trzęsawice  zasypywano  rumem 
i  śmieciami  idącemi  z  miasta,  dopóld  nie  odkryła 
się  przestrzeń  domy  prz>jąć  moiiąca ,  i  pojawiły 
się  przedmieścia  i'óżnych  nazwań,  kt(')re  teraz  mia- 
sto naokoło  otaczają.  iXl). 

O  przyszłem  i^ozszerzenin  Kloakowa. 

Gdyby  kiedyś  licha  teraźniejsza  doła  Krał^o- 
wa  na  szczęśliwszą  się  zmieniła  i  i^dyl^y  tak  świe- 
tne przyszły  czasy  i  ludność  je^o  tak  dalece  się 
powięlcszyła,  że  już  ani  w  jądrze  miasta,  ani  w  obrę- 
bie jei^o  przedmieść  pomieścićby  się  nie  mo^-la, 
i  wypadłoby  koniecznie  przez  wystawienie  nowych 
ulic  przestw(jr  miasta  rozszerzyć,  tedy  najwłaściw- 
szem  do  tei*o  miejsceui  byłaby  ta  równina  obszerna, 
zaczynająca  się  zaraz  za  Ivleparzem  ku  p(')łnocy, 
a  ciąo^nąca  się  aż  do  Pi-ądnilców.  Bo  jakaż  to  nie- 
zmierna przestrzeń!...  mogłoby  na  niej  Icilka  miast 
stołecznych  pomieścić  się  wyŁ>:odnie. 

Na  tejto  wiełkiej  płaszczyźnie  odbyła  się  owa 
sławna  bitwa  r.  1587  pomiędzy  arcylcsięciem  Ma- 
ksymilianem, £^'wałtem  cłicącym  usiąśćna  tronie 
połslcim  i  oblegającym  I\rak()w,  a  między  woj^ 
skieni  polskiem,    łctcire    j^osiłlaiwali   studenci   aka- 
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demii  krakowskiej.  W  której  to  bitwie  Jan  Zamoj- 
ski jaśnie  temu  arcyksiążęciu  wytłomaczył,  że  so- 
bie go  Polacy  nie  życzą,  tak  że  mu  to  aż  w  i)ięty 
poszło  i  nie  oparł  się  aż  pod  Byczyną,  gdzie  mu 
do  reszty  to  jego  przedsięwzięcie  wyperswadowano. 

(XII). 


Fortyjikacye  austryackie  otaczające  Krabkc. 

Alsi  Dominus  edificaverit  domum,  in 
ranum  laboraverunt,  -ąin  edificant  eam. 
(Psalm  12fi). 

Owe  potężne  gmacliy,  fortece,  szańce  i  t.  p.. 
które  ja]vby  łańcucliem  opasują  miasto  lvrals:ów, 
budowane  w  celu  zabezpieczenia  się  w  posiadaniu 
niesprawiedliwej,  prawie  przez  rozbój  osiagnionej 
zdobyczy  zaczynają  się  rozwalać,  pomimo  iż  miały 
być  nader  gruntownie  budowane,  homhenfest  gehaut. 
Pewnego  dnia  w  |)ołowie  czerwca  (1858)  Ijastyon 
czyli  forteca,  tal<:a,  wystawiona  na  brzegu  Wisły, 
na  grimtacli  wiosici  Grzegórzki  zwanej ,  z  własnej 
woli  czy  kaprysu,  nie  spotłvawszy  się  wcale  ani 
z  granatem  ani  z  bombą,  całkowicie  zwaliła  się. 
Sklepienia  jej,  gdy  na  nie  nawieziono  ziemi,  litóra 
takowe  Iconiecznie  okrywać  miała,  wypowiedziały 
posłuszeństwo  naczelnemu  icli  budowniłcowi,  nazwi- 
skiem  Wurm,  i  runęły.  Szczęściem  robotnicy  we- 
wnątrz, gdy  spostrzeżono  rysujące  się  sklepienia, 
uciekli  i  tylko,  jalv:  mówią,  jedna  kołjieta  stamtąd 
usunąć  się  nie  zdążyła  i  została  zasypaną,  czyli 
żywo  pogrzebioną. 
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Z  okazyi  zwalenia  się  budowli  Ibrtecznych 
na  Grzegórzkach  paiipry  krakowskie  ułożyły  taką 
piosenkę : 


Nie  trzeba  Moskali,  bo  się  samo  zwali, 
Przychodźcie  Francuzy,  obaczycie  gruzy. 


av). 


III. 


Bramy  i  rondle. 

Dawne  baszty  krakowskie. 
Nie  tak  to  zaiste  łatwo  z  pewnością  opisać 
Jvształty  gmacłi(5w,  lit(5re  z  powierzclini  ziemi  zni- 
knęły, bo  dłuższy  pj-zeciąg-  czasu  (z  górą  lat  30), 
jaki  upłynął  od  cliwili  rozebrania  icłi,  wygładził 
z  pamięci,  jali  one  stojąc  na  swych  miejscacli  wy- 
glądać mogły.  Chcąc  teraz  cokolwiek  o  tern  mó- 
wić, nie  można  się  wesprzeć  na  dawnycli  opisach. 
Tych  widzieć  mi  się  nie  zdarzyło,  bo  dawniejsi, 
niezbyt  gorliwi  o  przecliowanie  l^ształtu  tycli  pa- 
miąteli,  zaniedłjali  zostawić  nam  dokładne  icii  wi- 
zerunki i  opisy,  nie  i)rzewidując  może,  że  <jne  kie- 
dyś z  przed  oczu  znił^nąć  mogą;  jedyny  pozostały 
z  czasów  p(')żnieiszycli  piśmienny  pomnik:  „Zbiór 
opisów  d()br  miasta  Kraliowa  r.  1792''  (iu  folio)  tak 
mało  jest  doliładny,  że  z  niego  niezupełnie  grun- 
towne o  tem  wyol)rażenie  powziąć  można ;  opi- 
sując pod  względem  stanu  baszty,  czy  są  zrujno- 
wane czy  w  dobrym  stanie,  często  nawet  nie  wspo- 
mina o  tem,  jaltiej  są  formy,  ołcrągłe,  czworobo- 
czne lub  inne.  I  dlatego  też  w  moim  opisie  baszt 
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(„Krak(nv  i  okolice  etc"),  do  czei>o  wspomnianego 
rękopismu  używałem,  często  o  tern  przy  niekt()- 
rycli  wieżacli  zamilc^załem. 

Jedyne  widoki,  jakie  nam  te  dawne  zabytki 
fortyfikacyi  Krakowa  przyponiinają,  są  lysunlci  Je- 
j-zego  GlogowsJciego,  geometiy,  a  właściwiej  mó- 
wiąc arcliitekta,  niegdyś  w  Kralcowie  zamieszku- 
jącego, znajdujące  się  w  oryginalacii  w  zbiorze 
polskich  rycin,  rysunk('>w  i  t.  p.,  a  raczej  ')  w  mu- 
zeum polskiem  j.  w.  Gwalberta  Pawlikowskiego, 
właściciela  dóbr  ]Medyłvi  i  Czecliini  w  Galicyi  le- 
żącycli ;  skąd  (t.  j.  z  Medyki)  JvOpie  tycli  rysunków 
jal<;o  miłą  pamiątlię  od  tego  prawdziwego  mece- 
nasa sztulc  polskich  otrzymałem.  Wiellca  to  s/lvoda, 
że  Głogowski,  rysując  z  natury  te  starożytne  gma- 
cłiy,  najmniejszej  o  nicli  piśmiennej  wzmianlvi,  ani 
nawet  podpisu  nie  zostawił  pod  niemi.  sł\;ądby  po- 
wziąć Ijyło  można  wiadomość  niewątpliwą,  w  łvtó- 
rem  miejscu  i  w  jałiiem  około  miasta  względem 
siełjie  stały  te  wieże  porządłvii ;  a  tylko  połcładł  na 
tałcowycli  numera  bieżące,  łvtóre  niekoniecznie  za- 
wiłość tę  usuwają. 

Co  do  mnie,  to  z  młodych  lat  pamiętam  fi- 
gury i  iuiejsce  położenia  niełctórycłi  baszt  i  stąd 
to  jaliąliol wiele  o  nich  wiadomość  mogę  podać;  clio- 
ciaż  i  mnie  nie  bez  trudności  przyszło  determino- 
wać icli  położenie,  ani  też  za  nieomylność  poło- 
żenia niełctórycli  ręczyć  mogę.  W  zljiorze  moiclł 
rycin,    ustawiając  w  jakimikolwiek   szylcu    rysunki 


')  Zbiór  j.  w.  Pawlikowskiego,  jakto  wiem  z  ust  jego 
samego,  obejmuje  rycin  i  rysunków  polskich  przeszło  20  ty- 
sięcy sztuk. 
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Głof>-o\vskiego,  starałem  się  to  zrobić  w  sposób  jalc 
najbardziej  odpowiadający  minionej  rzeczywistości. 
Uczyniłem  to  co  mogłem  —  i  mniemam,  że  więcej  od 
od  innych,  do  który cłiby  to  rzeczy wiściej  należało; 
wszystlvO  zaś,  com  zdziałał  dła  pamiątek  starego 
Krakowa,  płynęło  z  szczerego  polubienia  i  przy- 
wiązania do  tej  drugiej  łvolebki  mojej,  gdziem  wy- 
rósł, zestarzał  się  i  gdzie  procliy  moje  wieczystą 
posadę  wlcrótce  zalegną...  Clięć  zatem,  aby  i  te 
drobne  wiadomości  zapomnianemi  nie  hyly,  skło- 
niła mię,  abym  je  opisał,  przyczem  wolno  mi 
powiedzieć  z  Maks.  Fredro :    Ego  feci,   quod  potni. 

(XXX). 


Baszty  zamieszkane. 

Baszty  niektóre  za  mojej  pamięci  jeszcze  były 
w  nienajgorszym  stanie  i  łjyły  mieszl^ialne,  w  któ- 
rych ladzie  klasy  uboższej  zamieszkiwali,  jakoto : 
murarze,  wyrobnicy,  żołnierze  miejscy,  łitórycłi  za 
mego  tu  przybycia  r.  1797  utrzynnwał  jeszcze  ma- 
gistrat około  15-tu,  a  żony  icłi  były  przełaipkami. 
(Zwyłvłe  posp(jlstwo  nadawało  im  nazwę  śledzie, 
której  początł^u  nie  wiem.  Mundur  mieli:  grana- 
towe kmtki  z  czerwonemi  wyłogami  i  tylko  nosili 
Icrótkie  pałasze  oraz  laski.  Nakrycie  głowy:  łca- 
pelusze). 

Wiele  baszt  było  już  zi'iijuowanych  bez  na- 
krycia i  te  nie  były  zamieszlcane. 

Dolne  zamieszkania,  czyli  izby  w  łjasztacłi  na 
dole,  zwano  w  dawnycłi  czasach  maclocłiy. 

{XXX). 
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Rondelle  jorzy  murach  op((sujqcych  miasto  Kraków. 
Takich  było  tr/y.  Jeden  najznaczniejszy  przy 
samej  bramie  Sławkowskiej,  wysunioiiy  w  przed- 
mieście Kleparz,  z  kt('»reii()  można  łjylo  należycie 
bronić  przystępu  do  mnrów  z  dw(')cli  stron,  t.  j.  od 
północy  Icu  bramie  Floryańsłv:iej  i  od  zacliodu  liu 
Ijramie  Szewslciej.  Była  to  raczej  mocna  Ijaterya 
na  mnrze  z  ciosowego  łvainienia.  Drugi  tałi:i  rondel 
stał  przy  furtce  Mikołajslyiej ,  znacznie  wysokie 
i  z  tego  można  ]3>ło  l3ronić  murów  od  strony 
wscliodniej.  Trzeci,  niedol<:ończony,  był  w  pobliżu 
kościoła  Reformatów,  który  dopiero  r.  1771  Mo- 
skale sypać  l^azali  miastu.  (Xl)- 

Sprzedaż  baszt. 
Te  ogromne  dawnej  struktury  wieże,  l\:tórycłi 
budowa  ogromne  sumy  łcosztować  musiała,  za  na- 
szycli  już  czasów  zmarniały.  Sprzedawał  je  magi- 
strat miasta  Kraino wa  na  materyał,  łvtóry  prywa- 
tni lvupowali  i  rozbierali.  JNIiędzy  innymi  ś.  p.  Jó- 
zef Matecki  ołvoło  rołiu  1814  kupił  dwie  takowe 
baszty,  ol^oło  liościoła  św.  Kazimierza  00.  Refor- 
matów stojące,  tałcowe  zimą  łvazal  rozeljrać  i  ma- 
teryał ten  woził  do  wsi  Rząsłca  w  pobliżu  Krako- 
wa ,  i  tam  z  niego  stawiał  dwór,  czyli  dom  na 
mieszkanie  dla  siebie,  gdyż  był  właścicielem  tej 
wioslii  (litórą  o  rok  może  wcześniej  kupił  od  Trze- 
bińskiego za  zł.  pol.  76  tysięcy).  Ale  nie  tęgi  to 
był  gospodarz  wiejslvi  ten  pan  I\[ateclvi  i  na  lvupnie 
tem  niezbyt  korzystnie  wycliodził;  tylko  laselv  tej 
wioski  mógł  coś  znaczyć  w  pobliżu  Krakowa,  ale 
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ten  teraz  znacznie  sukcesorowie  po  nim  przetrze- 
bili, mimo  że  to  były  małe,  choć  dawne  drzewa. 
Zaś  dworek  ten  w  Rząsce  kosztował  i>o  wiele, 
1)()  furmanami  woził  z  Krakowa  ce^ły  i  Icamienie 
i  nigdy  za  tę  wioslcę,  jakkolwieli  ziemia  teraz 
(r.  1842)  w  pobliżu  Krakowa  w  wysokiej  jest  ce- 
nie, nie  możnaby  bez  znacznej  bardzo  straty  teg-o, 
co  kosztuje,  odebrać.  Ale  jak  mii  lekko  przyszło, 
tak  też  i  lekko  poszłt)  to,  co  po  żonie  swej  Telili 
Groblowej  (nie  wchodzę,  czy  to  było  per  fas  czy 
per  nefas)  odziedziczył.  Ani  nie  chcę  tn  stosować 
tego,  co  gdzieś  powiedziano: 

Wszystko  zginie  marnie, 
Kto  cudze  pod  siebie  garnie. 

(Z/). 

Napisy  na  bramie  Sławkowskiej  w  Krakowie. 
W  czasie  pobytu  Krał-cowa  pod  pano\\anien) 
cesarza  austryaclciego  (od  r.  1796  do  r.  1809),  pod- 
czas łviedy  obalano  mury,  burzono  bramy  i  baszty 
opasujące  Krak(')W,  rząd  sprzedał  zewnętrzną  część 
bramy  Sławltowslciej,  t.  ].  od  Kleparza,  a  nade- 
wszystłvO  mur  Jcamienny,  utrzymujący  rondel  czyli 
bateryę,  występującą  znacznie  za  mury  dla  łatwiej- 
szego rażenia  z  tejże  nieprzyjaciela  pod  mury  pod- 
stępującego.  Mur  takowy  kupił  na  materyał  ś.  p. 
Józef  Cypser,  przyjaciel  mój.  Rozłjierając  go,  wy- 
dobył z  niego  tablicę  marmurową  czworol^oczną, 
około  półtora  łokcia  w  każdym  boku  trzymającą 
z  napisem,  którą  ja  od  niego  nabyłem  i  odstąpi- 
łem ją  J.  O.  księciu  Henrykowi  Lubomirskiemu, 
gorliwemu  zł^ieraczowi  pamiątek  oj  czysty  cli,  około 
roku  1820.  Na  tablicy  tej  kawałeł^  mały  nai-ożnilva 
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przy  obaleniu   muru   odtrącił  się  i  /aginął.    Napis 
zaś  na  niej  był  następujący: 

Immensas  acies  Turcorum 

Quando  Joannes 
LecMadum  vicit  Rex 
Pałriaeąiie  Parens 
Hosteąue  prostrato  dum  hberavit 

Ille  Yiennam 
Surrexil  moles  haec  nora  ') 
in  urbe  Craci 
A.  D.  1683  die  12.  7-bris. 

W  murze  tej  samej  bramy,  nieodlec^le  od  po- 
wyższego, znajdował  się  jeszcze  i  drugi  napis  na- 
stępujący na  tablicy  murmurowej: 

Gratia  quod  statuis  Tiut,  Bex  intńcte  Joannę.^., 
Urbs,  Eegni  sedes,  hoc  Tibi  debet  opus. 
Hic  clypeus  portae  est,  sed  Tu  fortissime  Regum, 
Esto  diu  Patriae  cor  dypeusgue  Tuae. 

(XXXIX). 

Brama  Floryańska. 
Nie  wiem  jakiej  przypisać  to  przyczynie,  czy 
sliutkom  czasu,  czy  zmianie  w  charali:terze  na- 
szym, że  podczas  gdy  przodlvOwie  nasi  wiele  bu- 
dowali i  nowe  stawiali  gmacłiy,  my  znajdujemy 
to  wygodniejszeni,  zamiast  dawny  poprawić  gmach 
i  nie  dać  mu  upadać,  cze]<:ać,  aż  go  czas  nadwą- 
tli, a  potem  przystępujemy  do  zburzenia  go  jal^o 
pustki. 

')  Zatem  batei-ya  ta,  czyli  szaniec  przedbramny,  wysta- 
wioną była  za  jego  panowania. 
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Temuto  losowi  uległo  wiele  ginaclKny  w  Kra- 
kowie, jak  n.  p.  ratns/,  sinatriiż,  bramy  miasta, 
baszty,  mury  i  t.  p.,  tudzież  kościoły,  które  ja  je- 
szcze stojące  pamiętam. 

Na  taki  los  zburzenia  wskazaną  już  była 
i  brama  Floryańsl^a ,  budowa  XV  wiel^u,  staro- 
żytna, jedyna  i  ostatnia,  która  dotąd  pozostała. 
Długo  ważyło  się  jej  przeznaczenie;  lat  lvii lva  wa- 
łiano  się  i  namyślano,  czy  ją  zburzyć,  czy  też  pod- 
reparować?  Albowiem  znacznie  ją  czas  i  słoty  nad- 
wyrężyły, a  szczególniej  część  jej  zewnętrzną  od 
Kleparza,  podczas  gdy  część  jej  wewnętrzną  od 
miasta  przed  laty  kilku  poprawiono  i  nowe  jej 
pokrycie  dano  (ob.  Tygodnik  krak.  z  r.  1830). 
Przemogła  wreszcie  partya  konser\vatyst()w,  i  gdy 
wielu  z  przeciwników  jej  z  widowni  świata  zeszło 
(częścią  przez  śmierć,  częścią  przez  wyjście  z  urzę- 
dowania z  grona  senatu  Rzczpltej  łvra lwowskiej), 
rozpoczęto  jej  reparacyę,  i  teraz  właśnie  dnia  14 
lipca  1839  r.  kontynuuje  się  jej  poprawianie.  Owe 
siedm  wieżyczek,  należących  do  zagadek  miejsco- 
wych (bo  kiedy  się  kto  przechwala,  że  dobrze  zna 
Kraków,  tedy  go  zapytują :  „A  wiele  jest  wieży- 
czek na  bramie  Floryańskiej?",  na  co  najczęściej  nie 
umie  odpowiedzieć),  one  to  wieżyczki  murarze  co 
do  murów,  cieśle  co  do  dachów  naprawiają  i  dają 
na  nicli  pokrycie  z  cynku.  A  tym  sposobem  ta  bu- 
dowa, przypominająca  jeszcze  starożytne  warownie 
Krakowa,  widokowi  następców  naszych  ocalona 
i  przecłiowana  zostanie. 

iU). 
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Bramy  na  Kazimierzu. 

Tych  było  trzy:  Wielicka,  nad  wielkiem 
korytem  Wisły  czyli  od  południa;  Skawińska 
od  strony  zacliodu  i  brania  Gliniana,  i^tóra  stała 
ze  strony  od  Stradoniia.  Miejsce  jej  I:)yło  tam,  ^dzie 
się  rozszerza  ulica  od  mostu  Stradomskie^o  idąca, 
o  liills:adziesiąt  krols:ó\v  od  tee:o  mostu.  Jeszcze  ją 
dobrze  pamiętam,  jałio  też  bramę  Wieliclią,  bo  je- 
szcze była  iluminowana  i  stosownym  napisem  opa- 
trzona w  czasie  przejazdu  przez  Kraków  cesarza 
Aleksandra  na  kongres  Wiedeń slvi.  Napis  ten  był 
łaciński :  Te  redeunte  salus  '). 

Skawińsldej  bramy  już  nie  pamiętam,  bo 
w  tamtem  miejscu  być  mi  nie  przyszło. 

Mam  notaty  wypisane  z  archiwum  m.  Kra- 
kowa, że  były  na  Kazimierzu  jeszcze  te  bramy: 
K  r  a  k  o  w  s  Is:  a  i  B  o  c  łi  e  ń  s  lv  a  i  często  w  wiełiu 
XVII  jeszcze  są  wspominane,  lecz  gdzieby  te  stały, 
dobadać  nie  zdai-zyło  mi  się.  {XXX). 


IV. 
Kościoły. 

Kościoły  niektóre  lo  Krakowie,  już  w  wieku  teraź- 
niejszym zburzone  i  rozebrane. 
Wspomnę  tutaj  cołvolwiek  o  k()ś(i()ła<'li  już  za 
moicłi. czasów  zburzonych,  lvtóiych  kształt  zupełnie 
jest  nieznany,    bo  w  owych   czasacli    nil^t   się   nie 


')  Na  bramie  Wielickiej  był  wówczas  napis:    Te  veniente 
triumphus.  Napis  ten  ułożył  ś.  p.  I.  J.  Przybylski. 
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znalazł,  ktoby  i\siiiiek  ich  był  obmyślił.  Dowód 
to  ubóstwa  umysłowego,  uśpienia  i  odrętwienia, 
w  jakiem  utonął  początek  XIX  stulecia. 

Oto  są  te  kościoły,  które  ja  stojące  jeszcze 
pamiętam: 

1)  Św.  Piotra  małego  przy  górnycli  mły- 
nacłi.  Tu  mieszkańcy  Krakowa  rodu  niemieckiego, 
garbarze  i  inni  rękodzielnicy,  jeszcze  za  mojej  pa- 
mięci nabożeństwo  w  swoim  języliu  odprawiali. 
Kształt  tego  liościółłca  przedstawia  rysunelc  pomie- 
szczony w  mycli  zbioracli,  kopia  z  dawniejszego, 
którą  robił  Jan  Wojnarowski  malarz  Jvralvowski. 
Teraz  w  tern  miejscu  jest  przestrzeń  oparkaniona, 
leżąca  po  lewej  ręce  drogi  do  Łoljzowa,  tylko 
o  krolvów  może  20  od   młynów   zwanych  „górne". 

2)  Św.  Gertrudy.  Była  to  mała  łcapliczka, 
któi"a  stała  za  murami  otaczającymi  Kraików,  bar- 
dzo blisko  tycliże,  po  prawej  ręce  wychodząc 
z  miasta  na  przedmieście  za  Now^ą  bramą,  w  po- 
bliżu teraźniejszycłi  jatek  rzeźniczycli ,  które  są 
wystawione  już  za  rządów  Rzczpltej  ł^rakowskiej 
z  napisem:  Senat  i  lud  Icr akowski  wysta- 
wił. Tu  przy  tym  łcościółliu  chowano  zwylde  ciała 
ukaranycli  mieczem,  co  się  zdarzało  niemal  co  ty- 
dzień, kiedy  według  prawa  inagdeburgskiego  ma- 
gistrat aż  do  r.  1796  posiadał  ius  gladii  i  złodziei 
za  powtórzoną  edycyą  występku  odcięciem  głowy 
karał,  a  nawet  i  za  pierwszą  znakomitszą  kradzież. 

O  tym  kościółku  św.  Gertrudy  jest  wzmianka 
w  mojej  księdze :  „Wiadomości  z  ł^siąg  Archiwum 
krakowsliiego  wypisane  etc",  mianowicie  z  księgi 
archiwum  Nr.  13  (od  r,  1536  do  r.  1538),  gdzie  jest 
wymieniony  Stańczyk  iniles  gloHosus,  może  trefniś 
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króla  Zygmunta.  Roku  1603  była  to  prebeiida.  Jest 
też  o  tym  kości()łku  wzmianka  w  księdze  nr.  17 
pod  r.  1545:  Jocnines  Wunszan  senior  uti  restaura- 
tor ecclesiae  sauctae  Gertrndis  extra  portam.  novam, 
iia  co  dostarczyli  funduszu  sukcesorowie  Wojcie- 
cha Starodubczyka. 

3)  Kościół  Św.  Szczepana.  Kościół  ten 
był  parafialnym,  a  zburzono  go  w  tym  czasie,  Idedy 
rząd  austryacłvi  trzymał  dzierżawą  Kralc()W,  lit()ra 
elispirowała  r.   1809. 

Mógłby  się  niejeden  spytać,  cni  bono  zburzono 
ten  lvOŚciół?  Odpowiedź  ti'udna,  bo  celu  nil^^t  nie 
zgadnie;  może  tylłco,  aby  zburzyć.  Z  materyału  nic 
nie  postawiono  i  gdzieś  się  podział. 

W  wieku  XVI  był  płelmnem  łcościoła  tego 
lvs.  Płaza  Tomasz,  uczony  i  w  związli:acli  z  Kro- 
merem zostający.  Stefan  Batory  oddał  go  00.  Je- 
zuitom. 

W  testamencie  Stefana  [vorycińslviego,  li:an- 
clei"za,  wielłviego  lioronnego,  znajduje  się  cieł\;awa 
dyspozycya  tegoż,  aby  przy  tym  łcościele  jego  pa- 
trona wystawioną  była  wspaniała  kaplica,  marmu- 
rem wyłożona,  z  nagroljlcami  i  pomnikami  dla  jego 
ojca  i  dziada,  tudzież  i  dla  niego.  Wyznacza  on 
fundusz  na  tę  budowę,  wypisuje,  jalc  ma  ł3yć  po- 
stawiona, nagroblv:i  dwa  aby  były  w  tym  sposobie, 
jałc  są  obu  Zygmuntów  Jagiellonów  w  lv;ate(lrze 
krakowsłs:iej  z  marmuru  węgiersłviego  i  t.  d. 

Zdaje  ułi  się,  że  ta  fundacya  do  skutlcu  nie 
doszła;  ja  przynajmniej,  Ictóry  w  wiełvu  moim  mło- 
dzieńczym jeszcze  byłem  lvillva  razy  w  ]j;ościele 
Św.  Szczepana,  nie  mogę  sobie  przypomnieć,  abym 
tam  widział  podobnie   wspaniałą  Icaplicę,  jal<:  łjyć 

14* 
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miała.  Ani  też  nikogo  już  z  żyjących  nie  znam, 
któryby  mnie  o  tem  oświecił.  Być  uioże,  iż  zaszły  ja- 
kie przesz]\:ody,  dla  których  następcy  woli  testatora 
wykonać  nie  mogli,  jak  się  to  iiieraz  i  dzisiaj  przy- 
trafia-, może  też  fundusz  wskazany  (zł.  pol.  20  ty- 
sięcy, srebra  i  wiele  kosztowności)  pokazał  się  nie- 
dostateczny i  na  niczeni  spełzło.  Nagrobki  może 
także  nie  były  postawione  albo  i  nie  przyszło  do 
ich  postawienia  w  tym  kościele  i  gdzieindziej  są 
dziś  umieszczone,  jak  się  to  trafia. 

Za  czasów  dzisiejszycli  wykazało  się  naprzyliład 
(około  1828),  że  nagrobeli  wspaniały  Seb.  Lubomir- 
skiego, starosty  spiskiego,  w  plasl^orzeźbie  wielkiej 
z  czerwonego  marmuru,  mocno  wypukłej,  Ictóry 
zapewne  przygotowano  do  postawienia  w  którym 
kościele  lirakowskim,  znaleziono  w  pałacu  Spi- 
słvim  tu  w  Krakowie  (który  ł)ył  własnością  Lubo- 
mirslcicłi),  podobno  w  jednej  z  piwnic,  przysypany 
ziemią  i  śmieciami.  Wynaleziono  go  zaś  w  czasie 
chędożenia  i  wywozu  rumowiska  z  tego  gmachu. 
Teraz  ten  pomnik,  będący  własnością  w-go  Jana 
Mieroszewskiego,  dziedzica  Clirzanowa,  lct()rv  jest 
razem  właścicielem  pałacu  Spisldego,  stoi  w  po- 
l<;ojacli  tegoż  gmachu,  wprawiony  w  jakiś  i"odzaj 
cenotapliimn,  a  l^tóre  służy  podobno  i  za  schowa- 
nie  różnych   sprzęt(nv,   gdyż  ma  z  boku   szuflady. 

O  innycli  kościołacli  zburzonych  za  rządu 
austryackiego  (św.  Macieja,  Żłobek  etc.)  obacz 
w  moim  „Krakowie  i  okolicach"  pag.  190. 
Razem  zburzyli  Austryacy  15  kościoł()w. 

Nie  jestem  taki  nabożnik,  abym  miał  dowo- 
dzić, że  kościoła  zburzyć  nie  można,  a  jednałc  nie 
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milo  mi,  że  rząd  austryacki  tyle  zburzył  świątyń 
Pańskich,  chociaż  na  żadną  ani  gonta  nie  wbił, 
ani  cegły  w  uszliodzony  mur  lvOŚcielny  nie  wpra- 
wił. Mamy  tu  wprawdzie  i  tali  wiele  Icościołów, 
nawet  i  nad  potrzebę,  bo  w  niel-ctórycli  w  czasie 
nabożeństwa  ledwo  kilkoro  ludzi  jest  obecnych, 
babeli:  lvOŚcielnycli  i  dewotelv ;  lecz  przecie  nie  do 
niego  należało  ł^urzyć,  rozwalać  i  znosić  to,  co  po- 
bożność przodków  naszych  tali  wielkim  nakładem 
i  kosztem  stawiała  i  wznosiła.  Ale  taliie  jest  smu- 
tne przeznaczenie  naszego  kraju,  że  obcy  przycho- 
dnie rządzą  i  gospodartiją  w  nim,  jakby  ten  od 
wieczną  był  icłi  własnością,  a  my  na  to  patrzymy 
w  żalu  serca  i  tylko  poglądamy  w  niebo,  azali 
tam  litości  i  sprawiedliwości  nie  wyżebramy. 

Spyta  może  niejeden,  co  się  stało  z  materya- 
łeui  z  15-tu  rozebranych  Icościołów  za  rządu  au- 
stryackiego  od  r.  1796—1809?  Jestto  zagadka,  na 
którą  i  sani  sfinks  nie  dałby  zaspakajającej  odpo- 
wiedzi. Ja  tylko  pamiętam,  że  cegły,  kamienie, 
ołtarze,  organy  i  t.  p.  sprzedawane  były,  a  pie- 
niądze?... Te  zapewne  wpływały  do  kieszeni  bu- 
rzących i  sprzedającycli ;  wyjąwszy  małą  cząstlię , 
może  dziesięcinę,  która  do  skarbu  ces.  austryac- 
kiego  weszła,  a  reszta  poszła  na  stroje  Icobiece, 
dobry  st()l  i  t.  p.  Bo  trzeba  wiedzieć,  że  Niemcy, 
którzy  tu  urzędowali,  przy  małych  docliodach  do- 
brze jednak  żyć  lubili,  gehackene  Handel  ]eść  i  Pfif 
Oesterreicher' a  popijać.  {XIII.  XXX). 

Ko.ściól  WW.  Świętych. 
Jnż  od  lat  kilkunastu    kości()ł    ten    był  zam- 
knięty z  powodu  porysowanego  sklepienia  i  z  oba- 
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wy,  aby  nie  było  sinutneoo  wypadku.  Przed  laty 
4—5  (1833  r.)  rozpoczęto  burzenie  jei^'o  z  woli  rzą- 
dzącego senatu  Rzczpltej  krakowskiej,  a  w  tym 
roku  (1839  r.)  już  i  fundamenta  z  ziemi  jego  wy- 
brano. Z  części  materyałów  zaczęto  budować  szpi- 
tal na  Strzelnicy  (Wesołej),  ale  gdy  się  rząd  żle 
obracłiował  z  funduszami,  przestauo  dalszego  mu- 
rowania, i  położone  fundamenta  i-ozległego  g'ma- 
cłiu  na  nic  się  zmarnują,  bo  źle,  Iciedy  kto  wprzód 
nie  oljrachuje  się  z  worlcieni  i  porwie  się,  jak 
to  m()wią,  z  motyką  na  słońce.  Może  i  nie  tyle 
rząd  nasz  winien,  ile  ci,  co  najwyższym  naszym 
rządem  rządzą  (proszę  się  nie  śmiać),  bo  acz  się 
senat  nasz  tytułuje  rządem,  jednals:  my,  co  na  to 
patrzymy  żywemi  oczami,  widzimy  dobrze,  że  i  on 
jest  podrzędną  władzą  i  musi  ulegać  mocarstwom 
opiełiuńczym.  Niechcący  wyboczyłem  z  materyi. 

Materyał  z  rozełjranego  łtościoła  Wszystldcli 
Swiętycli  przynajmniej  na  dobry  idzie  użytełv,  gdyż 
na  obmurowanie  powięlcszonego  cmentarza  po- 
wszec-linego,  łctóry  to  cmentarz  musiano  poAvię- 
kszyć  o  połowę,  gdyż  już  było  ciasno  nieboszczy- 
liom,  tali,  że  cliowając  Jiowycłi  przychodniów  mu- 
siano poruszać  dawniejszy  cli. 

TylłvO  się  została  wieża  łvOŚciola  W  W.  Świę- 
tych, któi'a  jałv  ydki  obelisłs:  stoi  soljie  osobno  na 
dawnem  miejscu  i  którą  senat  nietkniętą  pozosta- 
wić kazał,  zwłaszcza  że  Icażde  miasto  patrzącym 
zdaleica  piękniej  się  wydaje,  łviedy  przeci»,'ż  nad 
gmacliy  prywatnycli  jedna  lub  druga  Avieżyca 
w  górę  się  wznosi.  (XIII). 


KOŚCIÓŁ    \V\V.    ŚWIĘTYCH    W    KRAKOWIE, 

ZRUUZONY    W    H.    1838. 

WF.DLF,    MIEDZIORYTU    K1K,LISIXSKIEG0. 
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Kolleginm  Jezuickie. 

Kollegium  Jezuickie  przy  kościele  św.  Ma- 
cieja, po  zniesieniu  teg'o  zakonn,  otrzymało  od  ko- 
misyi  edukacyjnej  miasto  i  odebrało  je  w  posiada- 
nie d.  27  marca  r.  1776 ;  potem  służyło  ono  za  lvO- 
szary  dla  wojslca.  Zburzone  zostało  po  r.   1809. 

To  Kolegium  Jezuickie  stało  w  końcu  ulicy 
Szczepańskiej  w  podłuż  jej,  a  był  to  gmacłi  pię- 
trowy. Rołcu  1797  były  tam  łcoszary  na  wojsko  au- 
stryacliie.  Jeszcze  je  pamiętam,  bo  tam  jalvieś  druki 
zanosiłem  do  urzędnił^a,  zowiącego  się  Bechnungs- 
filhrer.  ^  "  (VIU). 

Kościółek  św.  Krzyża. 

Wiadomo  z  dzieł  liistoryków  naszych,  iż  je- 
szcze przed  przyjęciem  wiary  świętej  przez  Mie- 
czysława I  clirześcijanie  z  Morawii,  uchodząc 
przed  mieczem  pogan,  scłironili  się  do  Krakowa, 
i  tu  mieli  świątyńkę  do  sprawowania  obrzędów 
religii,  a  był  nią  kościół  św.  Krzyża  na  Kleparzu 
(obacz  „Kraków  i  okolice",  edycya  3,  pag.  80). 

Kościółek  ten  w  następstwie  czasów  wpra- 
wdzie zniszczał,  ale  przetrwały  z  niego  niejał<:ie 
pamiątki,  a  szczególniej  kolumna  czyli  słupiec 
z  sztuk  lvamiennych  w  łvształcie  g:otyclvim,  która 
jako  pomniłi  dawnego  czasu  godną  byłaby,  aby 
w  n)iejsce  stosowniejsze  przeniesiona,  łub  w  temże 
samem  miejscu  stojąc  lepiej  odznaczona,  epokę  tę 
odległych  czasów  p()źnym  pi-zypominała  następcom- 

Będzie  temu  lat  najmniej  16—18,  kiedy  na 
posiedzeniu  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  krak. 
Stanisła^Y  Zarzecł\i,  dawniej  prezydent  miasta  Kra- 
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kowa,  potem  senator,  a  na  końcu  konsul  ces.  ro- 
syjski w  Krakowie,  czytał  rozprawę  o  najpierw- 
szym  kości(')łku  chrześcijańskim  w  Krakowie  św. 
Krzyża,  i  przytaczał  w  niej,  że  to  ma  z  dawnych 
podań,  że  ten  słupiec,  Itolumna,  czy  Boża  Męka, 
jest  jeszcze  zabytkiem  teiio  kościoła;  byłem  obecny 
na  tern  posiedzeniu  i  słyszałem  ten  szczeg'(5ł.  Szko- 
da, że  ta  rozprawa  nie  została  ogłoszona,  i  może 
w  arcliiwum  tego  zgromadzenia  zalega. 

Jeśli  ciel^awy  Icto  będzie  oglądać  ten  daAvny 
zabytek,  znajdzie  tenże  stojący  na  Kleparzu  w  ulicy 
Długiej,  idąc  ku  rogatce  po  prawej  ręce,  w  miej- 
scu, gdzie  miał  stać  la)ściołełv  św.  Krzyża. 

Pomiędzy  moje  pia  desideria  należy,  aby  tę 
Icolumnę  przenieść  do  miasta  i  ustawić  ją  w  lep- 
szem  i  więcej  uczęszczanem  miejscu,  z  stosownym 
na  marmurze  napisem,  aby  potomlvowie  nasi  po- 
nmilvo\vi  temu  starożytnemu  należną  cześć  oddali. 
(Pisałem  r.  1840). 

Ja  jeszcze  pamiętam  ten  kościółek  św.  Krzyża 
na  Kleparzu,  nie  ten  pierwiastkowy,  najdawniej- 
szy, ale  ten,  który  potem  Jan  Sroczyńsłvi  reparo- 
wał, wystawiony  przez  łvr(')lową  Jadwigę.  Zburzyli 
go  Austrzyacy,  bo  oni  szczególniej  burzyć  gmachy 
lubili,  zwłaszcza  że  przecież  zawsze  z  tego  colcol- 
wiek  oblizało  się  (XII). 

Kościół  Św.  Urszuli,  Braci  miłosiernych ,  Boni- 
frntellów,  czyli  św.  Jana  Bożego. 

Fatte  hen  fratelli,  mówił  do  bracń  reguły  swej 
Św.  Jan  Boży,  i  od  tycli  słów  zgromadzenie  icli 
nazwane  jest  u  nas  Bonifratrami. 
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Dziwne  też  miał  przeznaczenie  kości()ł  ich 
w  Krakowie.  Długo  dosyć  ł^ył  przytiiłls:iem  clio- 
rycli;  to  ti-walo  do  r.  1812/13.  Najpodobniej  z  tego 
powodu,  aby  szpital  przenieść  z  pośrodlia  mia- 
sta, z  zacieśnionego  miejsca  do  gmacliii  więcej  na 
otwartem  powietrzu  leżącego,  zdecydowano  się, 
aby  tenże  wj^pro wadzić  na  Kazimierz  do  gmacliu 
po  lvs.  Trynitarzacli ;  bo  ten,  nie  będąc  tylu  gma- 
chami obstawiony,  stosowniejszy  jest  do  tego,  niż 
dom  w  ulicy  św.  Jana.  Otóż  gmacli  ten,  który 
nie  tak  dawno  był  przytułl-ciem  nędzy,  gdzie  stały 
łoża  boleści  i  tyllvo  jęk  cierpień  cicliość  miejsca 
tego  przerywał,  niedługo  potem  przerobiono  na 
gmacli  teatru,  w  ł^tórym  rozlegały  się  wesołe  śpie- 
wy, grzmiąca  muzył^a  i  t.  p.  Zgoła  w  muracłi,  gdzie 
tylłvO  głos  zakonu ilva  pobożne  wznosił  pienia,  wznio- 
sło się  miejsce  zabawy,  śmiecłiu  i  wesołości '),  a  ta 
zamiana  rzeczy  wł^rótce  po  sobie  nastąpiła. 

Kiedym  na  pierwszą  i-eprezentacyę  do  tego 
nowego  teatru  poszedł,  dziwna  myśl  opanowała 
niój  umysł.  Przypomniałem  sobie,  że  nie  tak  od- 
legły jest  czas,  kiedy  w  młodszym  wielcu  ze  skrii- 
ciią  i  nabożeństwem  stałem  u  łconfesyonału,  cze- 
kając aż  przyjdzie  na  mnie  l^olej  spowiadania  się 
wielkanocnego,  w  Ictórym  to  konfesyonale  siedział 
stary  ksiądz  bonifrater,  tylko  jedyny  lisiądz  w  calem 
zgromadzeniu,  bo  reszta  byli  tyllio  braciszl^owie 
laicy.  Był  ten  spowiednilv  podobno  i  trocłię  głu- 
chy,  Niemiec,  mało  po  polsku  rozumiejący  i  mó- 
wiący, nie  bardzo  ciełiawy,  przeto  penitentom  nie 
bardzo  trudny.    Prędko  wysłucliał,    parę  słów,  jal<: 


')  Prawdziwy  kościół  Momusa. 
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uiiiifił,  dodał  i  od  konfesyonalii  odprawiał.  Dlatego 
też  dopiero  był  tłum  lvoło  niego,  a  za  cliwilę  już 
była  próżnia...  i  jald  tal<:i,  uwolniwszy  się  od  brze- 
mienia grzecliów,  łńegł  dla  ukończenia  nabożeń- 
stwa i  do  komunii  do  łvościoła  Panny  Maryi 
w  Rynku. 

Nie  lubił  on  penitent(')w  klas  niższycli  t.  j. 
w  ]vOŻuchacl),  sulcmanacl),  jalvO  to  ludzi  wiejskich, 
pai-oblv()\v  i  t.  p.,  i  tych  postrzegłszy,  wołał:  „Idź 
do  Fary". 

Kiedym  wyżej  wspomniał  o  00.  Trynitarzach, 
redemptores  captlnonim,  to  tu  dodam,  że  jeszcze  za 
mojego  tu  do  Krałs:o\va  ]3rzybycia  r.  1797  i  przez 
parę  lat  p()źniej  plątał  się  po  ulicacJi  stary  jeden 
zak<mni]v  Trynitarz,  na  l<;t('>rym  już  wygasło  ich 
pol^olenie  w  Krakowie,  a  może  w  całej  Polsce. 
Ubi<)r  jego  był  z  l)!ałego  sułcna,  a  na  lewyui  bokn 
miał  na.  płaszczu  łcrzyż  z  sukna  przyszyty,  kt()rego 
jedna  belka  była  żywo-czerwonego  koloru,  a  druga 
jasno -niebiesłciego.  Głowę  naigrywał  kapturkiem 
cłiodząc  po  mieście,  a  ubiór  ten,  gdy  był  czysty, 
wcale  był  dolarze  w  oczy  wpadający.  (Pisałem  to 
r.   1840). 

Także  już  za  mojej  ])aunęci  wygasł  w  Kra- 
lś:o\vie  zalcon  Marków;  wprawdzie  nie\vielli;a  szko- 
da, bo  clioć  Mark(')W  niema,   Kraków  jednali  stoi. 

Cxiii). 

Okna  kolorowe  n  Fauny  Maryi. 

Takicłi   pozostało    tyłł-co   trzy   i  sl<:ładają   naj- 

pięlcniejszą    ozdobę    tej    świątyni    i    są    podziwem 

wszystłvich  ją    odwiedzającycii,  tak   rodaków   jalc 

i  cudzoziemców,   a  dawniej    miało   icłi  być  dałelco 


•Jli) 


więcej.  Pisłileiii  już  o  tern  wyż(^,  in()wiąc  o  T.  Ro- 
stafiń  skini. 

Powiedział  lui  nadto  ks.  Walenty  Konarski, 
pi'oknrator  kościoła  Panny  Mai-yi  w  r.  1838,  iż  wie 
to  z  dawnego  podania,  że  podoljno  cały  mały  cłiór 
(prezbitei'yum)  ])ył  w  nie  opatrzony,  lecz  gdy  te 
slaitlviem  starości  znacznie  przez  czas  i  wiatry  zo- 
stały nadwerężone  i  wołały  )"e])aracyi,  łvtóryś  z  ai"- 
cliiprezljiter()vv,  biorąc  za  pow()d,  że  naprawa  zbyt 
łvOSztowna,  a  przytem  l':ości(')ł  zbyt  zaciemniają,  po- 
ważył się  targnąć  na  tę  starożytność ,  łcolorowe 
okna  zał\:asować  i  takowe  białem  szlc;łem  zastąpić, 
jali  są  teraźniejsze.  Może  to  był  łv;s.  Łopacłci,  l^tóry 
w  gorliwości  o  porządne  ntrzymanie  tej  świątyni 
grzeszył,  i  pełen  dobrycłi  cłięci,  nie  będąc  wiell^im 
znawcą  i  czcicielem  sztiilc  pięknycłi,  o  mało  nie 
popełnił  ołvropnego  barbarzyństwa  i  najwięłcszej 
kościołowi  Panny  Maryi  nie  wyrządził  lvrzywdy 
(o  czem   obacz    „lvral>:<)w  i  okolice''  pag.   125). 

Te  kolorowe  szyby,  które  jeszcze  w  dawnycli 
pozostawały  ol^nacb,  jalco  jnż  do  niczego  nie  przy- 
datne zrzucano  z  rusztowania  w  czasie  dawania 
teraźniejszycłi  okien  i  tłułcły  się  one  w  drobne  ka- 
wallvi,  a  tylko  odbierano  ołów,  łctóry  je  spajał, 
jalio  jeszcze  na  co  przydać  się  mogący.  {Uelata  re- 
fero).  ~  '   ^  ■  (XIII). 

Kościół  śir.  Franciszka. 
Niegdyś  słynął  ten  kościół  nagrobłaimi  czyli 
ponmikami  ljislvupów,  łs:t()rymi  zdobiły  się  łvuryta- 
rze  dolne,  teraz  czas  i  zaniedbanie  pastwią  się  nad 
tenii  dawnemi  pamiątlvami,  które  przy  szczupłości 
fimdus/<)w    klasztornych    ratowane  i    ocalone   być 


220 


nie  mogą.  Spadło  jnż  z  murów  kilka  wielkich  por- 
tretów biskupów,  przytwierdzonycli  do  rnm  rze- 
źbionych z  drzewa,  które  spróchniały,  a  to,  co  czas 
niedogryzł,  wzięte  jest  do  bibliotelci  klasztornej, 
g-dzie  do  reszty  zniszczeje.  Przed  laty  kilku  jalciś 
amator,  a  raczej  wandal,  wykroił  nożem  portret  na- 
turalnej wielkości  któregoś  z  ])is]cupów,  takowy 
zabrał,  ale,  nie  mogąc  zapewne  obrócić  go  na  swą 
korzyść,  zwiniony  w  trąbę  nocą  przerzucił  przez 
mur  do  ogrodu  00.  F)-anciszkanów,  a  tale  wró- 
cił on  do  łdasztoru  i  spoczywa  w  bibliotece. 

Te  wizerunki  Ijisleupów,  które  w  bibliotece 
zostawały,  spaliły  się  z  tym  łcsięgozbiorem  1850  r., 
razem  z  |)rzepysznej  budowy  stallami  i  oljrazami 
Dolabelli  i  razem  z  niewiadomo  czyjej  ręki  obra- 
zem po  prawej  stronie  ołtarza  umieszczonym.  Wyo- 
łji"ażenie  to  szczególniejszego  pomysłu  przedsta- 
wiało Icościól  lfatoliclvi  rzymski,  jadący  na  tryum- 
falnym wozie  w  osobie  papieża  z  tyarą  na  głowie 
i  innemi  godłami  rzecz  tę  odznaczającemi.  Pod 
spodem  (niby  w  sztuce  teatralnej  wiedeńskiego 
autora  Nestroy'a  pod  tyt:  Na  dole  i  na  2^i6^'i(^-^2:em 
piętrze)  wyobrażone  było  pieliło,  w  Ictórem  gorzeli 
rozmaici  sektatorowie  w  IjaiTlzo  trafionych  portre- 
tach, jalc  n.  p.  Luter,  Kalwin,  Hus,  Melancliton 
i  inni  t.  p.,  otoczeni  jjłomienianii  i  dyabłami,  za- 
dającymi im  różne  nięlvi.  Czas  i  wiełv  XIX  wołały 
oddawna,  aby  z  miejsca  obrządlcom  świętym  prze- 
znaczonego oraz  z  i)]zyl)ytlcu  poświęconego  czci 
Pana  świata.  Boga  miłości  i  łasł\:awości,  usunąć 
tttU  obraz  tchnący  nienawiścią  łvu  ludziom  innego 
przelconania  co  do  zasad  wiar\',  lecz  na  to  zwierz- 
chność ducłiowna,  do  Ictórej  to  właściwie  należało. 
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nie  zwróciła  iiwai>i,  i  trzeba  było  aż  nieszczęścia, 
kt()i'e  dokonało  tego,  co  ludzie  rozsądni  dawno 
uczynić  byli  powinni.  {XIII,  L). 

Gobeliny  w  kościele  św.  Trójcy. 

Oprócz  obrazów  Dolabelli,  oraz  obok  arcy- 
l^iisztowne*;*)  wyrobu  stallów,  było  jeszcze  w  ko- 
ściele Św.  Trójcy  na  małym  cliórze  w  prezbiteryum 
i  nad  drzwiami  do  zakrystyi  zawieszonycli  kilka 
(może  5  Inb  6)  gobelinów  prześlicznej  roboty.  Olcry- 
wały  one  ganelc  czyli  cliór,  na  l^tórym  znajdowały 
się  drugie  organy,  gdyż  pierwsze  czyli  wielliie  or- 
gany były  nad  głównem  wnijściem  do  tej  wspa- 
niałej świątyni,  a  oboje  pożar  z  r.  1850  zniszczył 
do  najmniejszego  śladu,  tak  samo  jalv  i  bogatą  bi- 
bliotekę dominikańską '). 

Gobeliny  te  były  zielonego  koloru  we  właści- 
wem  cieniowaniu,  a  przedstawiały  widołci  leśne^ 
grupy  drzew  i  t.  p.  Sicąd  się  one  do  l^ościoła 
Św.  Tr<)jcy  dostały?  nie  wiem,  a  może  to  i  00.  Do- 
minikanom  nie  jest  wiadome.  Ignoti  mdlą  cupido. 
Mniemam,  że  to  był  dar  jaldej  znał<:omitej  rodziny 


')  O  tej  bibliotece  zanotuję  tu  jeszcze  jeden  charaktery- 
styczny szczegół.  W  czasie  powstania  narodu  w  roku  1794  na- 
czelnik Tadeusz  Kościuszko  polecił  komisyi  rządowej,  aby  się 
zajęła  przygotowaniem  ładunków,  potrzebnycłi  do  prowadzenia 
kampanii.  Prochu  dostarczyła  prochownia  ze  wsi  Czajowice 
przy  Ojcowie,  tudzież  prochownia  w  niejakiem  oddaleniu  od 
drogi  wiodącej  do  Krzeszowic,  która  już  za  mojej  pamięci 
w  powietrze  wyleciała,  i  wzięto  też  zapasy  tego  materyału  wo- 
jennego z  kilku  kramów  prochowych,  znajdujących  się  pomię- 
dzy murami  otaczającymi  Kraków  przy  bramie  Floryańskiej, 
któi-ych  ślady  tam  dotąd  pozostały  jeszcze,  gdyż  były  przycze- 
pione do  muru  wewnętrznego.    Papieru   potrzebnego  na  to  za- 


i  pewnie  i*o  Patres  Praedicatores  ]i:iipnem  nie  na- 
byli. jMialy  nasze  /gromadzenia  klasztorne  dosyć 
innych  potrzeb,  a  głównie  opatrzenie  spiżarni  i  pi- 
wnicy, bo  to  zasada  ich  b\tn. 

(L). 

Amatorowie  kościehiycli  obrazów. 

Możnaby  wiele  naliczyć  przyklad<)w  rabunku 
po  kościołacli  krakowskich.  Pamiętani  pod  amboną 
w  kościółku  Św.  Idziego  niewiellii  obraz  olejny, 
y.  datą  r.  15...  (dwóch  liczb  końcowycli  nie  zatrzy- 
małem w  pamięci),  a  teraz  już  go  tam  niema, 
a  możeby  się  znnlazł  u  właściciela  wiellciego  zbioru 
malowań,  który  często  jest  wspominany  w  pismach 
publicznych,  a  miejsce  jego  jest  w  Kielcach  (Zie- 
liński Tomasz)  w  Królestwie  Polslciem. 

W  zakrystyi  00.  Dominikan()w  nad  drzwiami 
znajdować  się  miał  portret  knUa  Władysława  IV, 
a  teraz  już  go  tam  niema,  a  zgorzeć  nie  m(>gł,  bo 
yakrystya  się  nie  paliła.  Była  to  zapewne  praca 
Dolaljelli.  Być  może,  że  zuiijduje  'się  u  tego  pana 
w  zbiorze  jałv  wyżej. 

W  łcościele  księży  Pijarów  w  Kral^owie  w  fra- 
mudze obole   wejścia   do   łcościoła    po  pi-awej    ]"ęce 


żądano  z  bibliotek  klasztornych,  a  00.  Dominikanie  pospieszyli 
z  dostarczeniem  rękopismów,  obiei"ając  te,  które  były  na  pa- 
pierze mocnym,  jakich  obfitość  biblioteka  zakonna  posiadała : 
a  nie  było  znawcy,  któryby  się  na  jej  wartości  poznał.  Zape- 
wne wtedy  padł  ofiarą  niejeden  ważny  rękopism  historyczny 
lub  naukowej  treści,  który  mógł  być  wielce  ważnym  za- 
bytkiem dawnych  czasów.  Atoli  żal  za  tą  stratą  maleje,  skoro 
ta  biblioteka  dominikańska  stała  się  pastwą  ognia  w  straszli- 
wym pożarze. 
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był  dawnego  malowania  obraz  Trzecli  KnUi,  zdaje 
się  z  wieku  XVI  lub  XVII,  na  drzewie  ]nalowany, 
i  ten  zniknął;  a  niożnaby  q;o  poszukać  u  tep:o  miło- 
śnika sztiili:  pięknych,  o  którym  wyżej.  {XXy 

Srehra  kościelne. 

Na  początku  wieku  nasze2:o  wyciągnął  cesarz 
Franciszek  obie  i-ęce  po  skarby  i  bogactwa  tak 
kościoła  jako  i  poddany(;h  swoich  w  ten  sposób, 
iż  nałożył  opłatę  czyli  podatek  od  wszelkich  sprzę- 
t(nv  złotych  i  srebrnycli  tak  kościelnego  jak  i  pry- 
watnego posiadania,  jako  to:  łyżek,  noży  i  naj- 
nmiejszego  sprzętu  srebrnego;  tak  n.  p.  kto  miał 
l\ilka  lub  więcej  łyżek,  to  nnisial  albo  stosowną 
do  ilości  lub  wagi  srebra  złożyć  gotowizną  o])latę 
lub  też  część  tycli  rzeczy  cesarzowi  jako  podatek  od- 
dać. Toż  samo  z  rzeczami  kościeluemi:  oi)łatę  przy 
braku  pieniędzy  gotowych  składano  w  kielichach, 
pacyfikałach,  krzyżacli  lub  wotach  srebrnych,  po- 
święcając te  rzeczy  srebrne  na  popieranie  wojny, 
w  której  liraj  ani  lud  polski  żadnego  nie  miał  in- 
teresn,  bo  to  była  sprawa  czysto  i  wyłącznie  nie- 
miecka. A  przecież  wrogi  nasze  wydzierali  nam 
podatkami  ubogie  mienie  nasze  i  lała  się  krew 
dzieci  naszych,  brana  gwałtem  i  wtłaczana  w  sze- 
regi niemieclde,  tak  jak  i  Węgi-ów,  Czecliów  i  in- 
nych  plemion  słowiańskich. 

W  tem  to  obdzieraniu  ls:ieszeni  naszych,  w  tej 
grabieży  bogactw  kościelnych,  niknęły  dawne 
i  często  artystyczne  sprzęty,  szacowne  wyroby 
dawnej  sztuki  złotniczej,  a  robota  jej  była  niekiedy 
większej  wartości,  niż  metal,  z  którego  była  zro- 
bioną. 
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Przy  tej  wydzierce  podatku  resztę  sreber,  ja- 
kie jeszcze  były  w  j3osiadaniu  prywatnycli  osób 
lub  kościołów,  stemplowano  wybiciem  znaków,  co 
nazywało  się  puncyro waniem,  i  dawne  srebra 
jeszcze  dotąd  znaki  te  noszą  na  sobie. 

Atoli  z  tycli  łupów  zdartycłi  z  nas  i  z  kościo- 
łów podobno  niewiele  skarb  cesarski  odniósł  ko- 
rzyści, bo  urzędnicy  od  pinicyrunlvu  wytrącali  skar- 
bowi jeg:o  cesarsliiej  mości  dziesięcinę  i  kradli 
sprzęty  srebrne  pomniejsze  bez  miłosierdzia,  z  czego 
potem  bywały  docliodzenia  sądowo -karne  i  wielu 
odsiadywało  w  więzieniu  tę  niewczesną  spółkę 
z  cesarzem  Jegomościa.  (IX). 

Cmentarze  i  mitry  dookoła  kościołów. 
Wszystkie  kościoły  parafialne  w  mieście  na- 
szem  miały  własne  swoje  cmentarze,  na  Ictórycłi 
chowano  ciała  zmarł}cłi  Krakowian,  pomimo  że 
niełctóre  z  nicłi  był\'  bardzo  małe  i  ciasne,  tak  że 
nielviedy  trumna  jednego  spoczywała  na  drugiej ; 
a  prócz  nicłi  cłiowano  jeszcze  w  grobacłi  kościel- 
ny cli,  rozumie  się  tałs:icli,  lvtórzy  za  ten  przywilej 
wypłacić  się  kościołowi  mogli;  ale  mi  nie  wiadomo, 
czyli  opłata  taliowa  wpływała  do  funduszów  Ico- 
ścioła,  czy  też  do  prywatnej  lv:ieszeni  duchowień- 
stwa kościelnego.  Każdy  z  tałcicli  cmentarzów  był 
do  koła  murem  otoczony  i  tak  napi-zyklad  kości()ł 
P.  Maryi  opasywał  mur  przytlcnięty  jednym  koń- 
cem do  domu  narożnego,  gdzie  mieszliają  księża 
wikaryuszowie.  (Pomiędzy  tym  domem  a  kościo- 
łem Św.  Barbary  była  i  jest  dotąd  brama,  prowa- 
dząca na  plac,  zwany  teraz  Mały  Kynek,  na  któ- 
rym  stał   dawniej    długi   rząd    drewnianych   jatek 


hi 
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rzeźniczycli,  kt()re  senat  krakowski  /burzyć  kaza], 
a  na  ich  miejsce  stanęły  nowe  murowane  jatki  od 
strony  wscliodu  za  kościołem  św.  Trójcy  00.  Do- 
miiiikan()w).  J^ecz  wróćmy  do  muru  cmentarze 
wego,  olcalającego  od  [)ółnocy  lvOŚciół  Panny  Ma- 
ryi. W  murze  tym,  lvtóry  zacieśniał  przejazd  do 
ulicy  i\Iilvolajslviej,  Ijyła  bramłva,  prowadząca  do 
ulicy  FloryańsJiiej  ;  dru^a  takaż  brandca  była  w  dal- 
szym ciągu  muru  naprzeciw  głównego  wejścia  do 
IvOŚciota,  a  na  wierzcłiu  tej  bramy  umieszczony  był 
posąg  kamienny  N.  Panny  Maryi,  litóry  za  zbu- 
i'zeniem  muru  cmentarzowego  przez  rząd  austryacki 
zaraz  na  początku  naszego  wieku  został  przenie- 
siony na  plac  przed  kościołem  00.  Kapucynów 
i  stoi  tam  dotąd  na  wysolcim  słupie  łvamiennym. 
Tałiiż  nnir  otaczał  kościół  WW.  Świętych, 
■^■"ieśniający  ulicę  Franciszkańską,  a  dawniej  zwiano 
i  „Psi  rynek".  Mur  ten  zburzony  przez  rząd  au- 
tryacki,  a  sam  kościół,  którego  sklepienie  było 
|)ęlinięte  i  groziło  upadkiem,  zburzyć  kazał  rząd 
lizpltej  krakowsldej.  Wtedy  też  rozebrano  i  wieżę, 
!-  jjącą  przy  kościele  WW.  ŚŚ.,  a  parafię  przenie- 
iono  do  kościoła  św.  Piotra  i  Pawła.  Wieża  wspo- 
aniana  mogła  była  jeszcze  długo  stać  na  miejscu, 
gdyż  była  gruntownie  zmurowana  i  miedzianą  Ijla- 
chą  nakryta. 

Około  lvościoła  św.  Franciszłca  był  takiż  mm*, 
a  przed  wejściem  z  boku  była  murowana  brama, 
a  na  wierzchu  jej  była  dzwonnica.  Przed  wejściem 
locznem  na  prost  idicy  Braclviej  było  z  bolcu  wej- 
s  le  do  kościoła,  teraz  już  zniesione;  a  w  to  miej- 
sce w  murze  wprawiono  długą  ta])licę,  laną  z  że- 
l'''.a,  z  napisem:  „Wszechmocnemu".   Co  bar- 

Biblioteka  krak.   „Wspomnienia  A.  Grabowskiego"  II.  i  & 
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dzo  wielkiein  było  z2:orszeniem,  bo  uważano  to 
/a  napis  masoński,  i  ludzie  pobożni  przylepili  nad 
tym  napisem  tabliczkę  z  tym  wyrazem:  „Bogu", 
jak  2;dyby  był  inny  jaki  Bóg,  który  nie  jest  wszech- 
mocny. Tu  leż  z  boku  do  kaplicy  Męki  Pańskiej 
przystawioną  była  kamienica  o  dwu  piętrach,  bar- 
dzo występująca,  bo  prawie  do  połowy  drogi  mię- 
dzy nią  i  pałacem  bislvupim ;  tę  senat  kupił  ocl 
00.  Franciszlianów  i  zburzyć  kazał. 

Również  i  inne  liościoły  były  murem  opasane 
i  wszędzie  je  też  zniesiono.  (X). 

Cmentarz  powszechny. 

Już  w  i"olvU  1800  zabronili  Austryacy  cłiować 
w  mieście  ciała  umarłych.  01voło  cmentarzów  przy 
kościołach  w  mieście,  jako  to  około  Panny  Maryi, 
Wszystl^ich  Świętycli  i  t.  p.  już  wtedy  —  jalv  pisze 
wyżej  —  obalono  mury. 

Po  rozebraniu  mur()w  cmentarza  kościoła 
P.  Maryi  zaraz  się  rozprzestrzenił  rynelc  i  ulica 
Mikołajsl^a  ;  tale  samo  i  ulica  Franciszkańska  około 
WW.  ŚŚ.,  dawniej  „Psi  rynelc".  Bo  też  istotnie 
w  tern  miejscu  była  wielka  ciasnota,  gdyż  i  ko- 
ściół Franciszkan<)w   miał  cmentarz   obmurowany. 

Jeszcze  w  r.  1802  nie  cliowano  ciał  na  cmen- 
tarzu jeneralnym,  pomimo  że  w  mieście  już  po 
cmentarzach  dookoła  kościoł(hv  nie  było  wolno 
chować,  bo  i  tak  już  były  pozapełniane.  Eksporto- 
wano je  tedy  na  cmentaize  po  przedmieściach. 

Pamiętam,  że  w  roku  1798,  gdy  zmarł  An- 
toni Ignacy  Gróbl,  księgarz,  u  którego  już  byłem 
na  praktyce,  to  ciało  jego  odprowadzałem  na  cmen- 
tarz  kościoła   ŚŚ.  Filipa  i  Jakóba   na   Kleparzu, 
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lubo  zmarły  mieszkał  w  parafii  lvOŚcioła  Panny 
Maryi. 

Parafianów  WW.  SŚ.  cłiowano  na  cmentarzn 
kościoła  Św.  Piotra  małego  na  Garbarzacłi  w  po- 
bliżu Górny  cli  Młynów,  ale  potem  i  ten  kościółek 
rozebrano  a  z  cmentarza  teraz  jest  ogród. 

Dopiero  w  pierwszycli  latacłi  XIX  wieku  za- 
częto urządzać  cmentarz  jeneralny  po  za  miastem. 
Ale  we  względzie  uporządłvOwania  tego  miejsca 
my,  krakowianie,  bardzo  się  opóźniliśmy.  Przyliro 
było  patrzeć  i  widzieć,  jalc  miejsce  spoczynku 
zmarły  cli  zrazu  zaniedłDane  było,  zarosłe  zielskiem, 
litóre  do  połowy  zal^rywało  nagrobki  i  pomniki 
i  utrudzało  cliodzenie  żyjącym,  którzy  napisy  czy- 
tać lub  na  grobowcach  drogicli  im  osób  pomodlić 
się  clicieli.  Dopiero  r.  1840,  kiedy  się  skończyło 
obmurowanie  tej  części  cmentarza,  która  została 
dodaną  do  dawnego  i  prawie  o  połowę  go  powię- 
lvszyła,  przecież  zwrócił  rząd  krajowy  baczność  i  za- 
jął się  uporządkowaniem  przestrzeni  teraz  już  na- 
leżycie obszernego  cmentarza.  Dnia  16  lipca  1840  r., 
kiedym  takowy  zwiedzał,  zastałem  tam  pracują- 
cycli  nad  wysypywaniem  ścieżek  rumowiskiem 
i  wyłożeniem  ich  drobnym  kamieniem.  Wysadzono 
mnóstwo  drzewelv,  jalio  to  świei-ków,  modrzewiów 
i  al^acyi,  które  smutnym  kształtem  swym  przezna- 
czeniu miejsca  tego  odpowiedniemi  będą. 

Nagrobld,  łitóre  wyjęto  z  dawnego  muru  (te- 
raz rozebranego,  a  cmentarz  od  strony  miasta  opa- 
sującego), umieszczone  są  w  murze  nowo  posta- 
wionym ,  w  jednym    szeregu.     Zaś   na    przybywać 

15* 
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mające    iiajDisy    zostawione    są    w    nowym    mur/A' 
umyślne  framugi. 

Głównym  nadzorem  tej  regiilaeyi  czyli  upo- 
j-ządkowania  cmentarza  zatrudnia  się  senator  Ja- 
centy Księżarski.  (XII). 


V. 

Sukiennice  i  ratusz. 

Kramy  bogate. 
Zmieniają  się  czasy,  a  z  nimi  ludzie  i  oby- 
czaje. Kramy,  bogate  zwane  ciągną  się  linią  wzdłuż 
Sukiennic  od  wscliodn,  to  jest  od  sti-ony  kościoła 
P.  Maryi,  a  w  tyle  kramów  żelaznych  ').  W  tychto 
niegdyś  bogatych  kramach  żony  radców  krakow- 
skich i  bogatszych    mieszczan,    poważne  matrony. 


')  Kiedym  i)izybyl  do  Krakowa  w  ostatnich  latach  XV U F 
wieku,  to  kramów  bogaty  cli  czyli  sklepów  murowanych  było 
jeszcze  64.  Szły  one  w  dwóch  rzędach  równoległych  do  gma- 
chu Sukiennic,  z  których  12  należało  wówczas  do  miasta  i  były 
wynajmowane. 

Kramów  w  rynku  krakowskim  czyli  bud  drewnianych 
liylo  ogółem  253,  które,  jak  wiem,  przynosiły  miastu  w  r.  1797 
łącznie  jako  czynsz  dzierżawny  "2.410  reńskich.  Miało  nadto 
miasto  i  inne  gmacłiy,  z  którycłi  wynajmowania  wówczas  do- 
chód ciągnęło.  Tak  n.  p.  gmacłi  Mennica  zwany,  pomiędzy 
murami  miejskiemi  od  bramy  Wiślnej  liu  furcie  Szewskiej,  który 
po  największej  części  zbudowany  był  z  drzewa,  przynosił  do- 
chodu z  najmu  reńskich  44  krajcarów  15. 

Ogrodów  miejskicli  było  25.  Z  tych  12  puszczone  były 
dwunastu  członkom  magistratu  bezjjłatnie,  a  są  to  owe  ogrody 
wąskie  pomiędzy  murami  opasującymi  Kraków,  o  których  wy- 
żej obszerniej  mówiłem. 
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wykładały  iia  sprzedaż  złotoij,lovvy,  srebrnogłow)- 
i  inne  bogate  materye  jedwabne  do  ubioru  icobiet, 
w  czasacłi  owycli,  Idedy  daina  sp]-avviała  sul^nię 
kosztowną,  trwałą,  używała  jej  długo  i  ta  jeszcze 
się  wnuczce  w  spadłvu  dostawała...  P<)źniej,  gdy 
lichs/.e  nastały  czasy,  a  raczej  gdy  moda  zagarnęłii 
panowanie  i  zaczęto  co  oliwiła  zmieniać  lvr()j  su- 
]vien,  wymyślać  nowe  gatunłvi  materyi,  już  tam 
zaprzestano  rozl^ładać  złotogłow()w...  Lecz  ja  jeszcze 
})amiętam  Icill^a  (może  ti'zy)  starycli  mieszczelc, 
które  siedziały  w  bogatycłi  łiramacli  (pomiędzy 
temi  Lexicłva,  żona  złotniłva,  zapewne  plemien- 
niczłca  O.  Franc.  Lexiclciego,  bernardyna,  mala- 
rza), ale  już  tylł^o  przy  l<;amlotach,  mazelanlcacli 
i  t.  p.  tańszycłi  materyacłi,  łvtórycłi  używały  do 
ubioru  wieśniaczłs:i,  nim  nastały  pł(5cienls:a,  perł<:a- 
liki  i  t.  d.  Sprzedawały  one  wówczas  także  apa- 
raty łiościelne,  łs:tóre  oł)ecnie  wyrabiają  zapewne 
w  jaldej  fabryce  obcolirajowej,  bo  nie  u  nas.  Te- 
raz (w  maju  1843  r.)  do  tych  bogatycłi  kramów 
spędzono  i  przenieść  się  l\;azano  mącznikom,  kru- 
pniłcom,  jaglarzom,  którzy  dotąd  przed  pałacem 
Spislcim  stragi  i  kramiłs;i  swoje  rozłdadali,  z  czego 
ta  klasa  przekupniów  wcale  nie  jest  zadowolona, 
1)0  ź  poczatłvU  wszellca   nowość  bywa  niedogodną. 

(//,  xxivy 

Zburzenie  kramów  żelaznych  w  rynku  krakowskim 
w  styczniu  r.  1852. 
Już  to  od  kilku  miesięcy  rada  miejska  na 
posiedzeniu  swem  ucłiwalila  uprzątnienie  z  rynku 
liralcowslviego  tycli  kram()w,  łvtóre  już  tam  były 
od  bardzo  dawnych  czas(hv,  bo  już  w  XVII  wieku 
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opłaty  czynszów  ex  officinis  ferromontanis  wpły- 
wały do  dochodów  miasta.  Przytyltały  one  tyłami 
do  gmachu  Sukiennic  od  strony  wscliodu,  czjdi 
Jiaprzeciwko  Icościoła  Panny  Maryi,  ciągnęły  się 
zaś  wzdłuż  Sulciennic  prawie  do  połowy  i  było  icłi 
kilkauaście,  t.  j.  szły  do  połowy  Sul^iennic  biorąc 
od  północy. 

K^upcom,  Ictórzy  je  zajmowali,  już  było  wcze- 
śniej zapowiedziane,  że  się  z  tych  liramów  (a  były 
drzewiane)  wyprowadzić  muszą,  i  po  niejałcicli 
zwłołvacłi  wyznaczono  im  ostatecznie  lvoniec  rolcn 
1851...  Wreszcie  rozporządzeniu  teuni  zadosyć  stać 
się  musiało  i  l<:upcy  opuścili  kramy,  najnuijąc 
sklepy  po  kamienicacłi,  gdzie  kto  mógł. 

Przystąpiono  więc  do  rozebrania  tych  drze- 
wianych  bud  i  lubo  odj^rzątniono  znaczną  prze- 
strzeń pięknego  rynku,  atoli  przez  ich  zwalenie 
t)dkrył  się  cały  bok  Sukiennic  na  pustkę  zakrawa- 
jący i  bardzo  to  wygląda  nie  pięknie  i  nie  poi-ządnie  : 
są  tam  małe  slslepy  murowane,  które  stały  w  tyle 
tycli  zwalonycli  drewuiaków;  a  były  one  pierwej 
składami  towarów  owych  kupców,  którzy  w^  kramach 
siedzieli:  a  teraz  wielu  kupców  w  tych  sklepach  za- 
siadło i  tam  swe  liandle  mają.  A  wiedzieć  trzeba, 
że  kramy  drzewiane  były  własnością  miasta,  zaś 
murowane,  w  których  teraz  niektórzy  kupc}'  że- 
laźnicy  handle  swe  założyli,  są  własnością  pry- 
watną. 

Za  mojej  pamięci  rozebrano  bardzo  wiele  kra- 
mów i  bud,  zalegających  rynek  krakowski ,  który 
tak  był  zabudowany,  że  tylko  wązkie  place  nieza- 
jęte  pozostawały.  Na  całej  p()lnocnej  części  rynku 
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ciągło  się  pasmo  kramów,  w  któi-ych  siedzieli  so- 
larze i  sprzedający  naczynia  szklane  oraz  my- 
dlarze, lecz  te  jeszcze  za  bytu  wolnego  miasta  j-o- 
zebrano.  Były  kramy  powroźnicze  i  smolane,  te 
w  tychże  czasach  wyprowadzono  na  Kleparz ;  były 
jatki  garncarskie,  te  są  teraz  na  placu  Szczepań- 
skim ;  a  wiele  kramów  i  jatek  stosownie  umie- 
szczono ])rzy  Sukiennicach  od  strony  zachodniej 
w  rvnkii  i  stad  odkryła  sie  piękna  przestrzeń  rvnku. 

(XLI)". 

Dawne  archiwum  miejskie  w  ratuszu. 
Moje  zbiory,  oł3ejmujące  wiadomości  o  staro- 
żyt)iym  Krakowie,  powstały  z  zamiłowania  mego 
do  tego  miasta,  Ictia-e,  w  młodości  mojej  dawszy 
mi  przytułełv,  stało  się  prawie  jalc  drugą  moją  oj- 
czyzną. Powstały  one  z  przejrzenia  mnóstwa  da- 
wnych rękopisni('>w.  Źródłem  zaś,  z  którego  naj- 
więcej czerpałem,  są  księgi  dawnego  arcliiwum 
łvrakowskiego,  w  którem  znajduje  się  tycłiże  ilość 
ogromna,  a  po  najwięłcszej  części  są  to  regestra  po- 
borów miejskicli,  który cłi  ja  mało  doticnąłem.  Leżą 
te  księgi  w  najwięł<:szej  części  na  wieży  ratusza 
krakowskiego  w  obszernej  iziDie ;  mniejsza  ich  część 
w  archiwum  senatu  miasta  Krakowa  z  oki"ęgiera. 
Przez  długie  lata  nikt  do  tego  słs:ładu  ksiąg  nie 
zaglądał,  pr()cz  hr.  Józ.  ^laks.  Ossolińskiego,  o  łdó- 
rym  pisałem  wyżej,  że  mając  sobie  ułatwiony  do 
nich  wstęp  przez  Jozafata  Wiślickiego,  dawnego 
archiwistę  magistratu  krałiowskiego  (około  roliu 
180')— 7),  znacznie  to  archiwum  podkroił,  i  co  mu 
się  nadało  zabrał  i  soljie  przyswoił,  a  potem  do 
Wiednia  do  siebie  przewiózł.    Po  nim  już  do  tego 


archiwum  tylko  wnjble  miały  pr/ystęp  przez  okna 
bez  szyb,  którym  ta  izba  za  wielki  z  całego  Kra- 
kowa służyła  pr/ytułełc,  odzie  się  icłi  całe  poko- 
lenia wylęgały  i  gdzie  jeszcze  dotąd  (r.  1(^43)  leży 
mnóstwo  ich  gniazd  za  łcsiążlcami  na  pnłkacłi, 
a  skąd  ślady  ich  tam  długiego- pol3ytu  furami  wy- 
wozićb}^  trzeba. 

Tu  jeszcze  dodani  parę  słów  o  soljie,  co  rai 
proszę  wyliaczyć.  Rzecz  znając>"  i  \^■yrozu miały 
czytelnik  pojmie  łatwo,  ile  i^osztowało  pracy  i  za- 
chodu zgromadzenie  mego  zapasu  notat.  Nie  iestem 
w  tem  o  sobie  zarozumieuiu,  żeui  tu  naulcę  jaką 
okazał.  Tego  mi  przecież  nilct  nie  zaprzeczy,  żem 
dowiódł  wytrwania  i  usilności  w  przeglądaniu 
starycłi  i  czasem  na  p(')ł  zbutwiałycłi  papierów. 
Tylko  polubienie  tego  rodzaju  pracy  i  miąiscowo- 
ści,  tylko  przywiązanie  do  Krakowa,  gdziem 
wzrósł  i  zestarzał  się,  gdziem  sobie  długą  pracą 
i  oglądaniem  się  na  jutro  na  Icawałel^:  chleba  za- 
rołjił...  mogło  nn  Ijyć  w  tej  szperajiinie  zachętą. 
Wprawdzie  małą  rzeczą,  a  może  nawet  niczem 
okażą  się  te  moje  zaljiegi  o  wiadomości  o  Krako- 
wie, ale  jednaiv  w  tem  „niczem"  więcej  się  mieści 
materyału  do  dziejów  i  opisu  Kraiiowa,  niż  w  tem 
„wszystkiem",  co  pi"zedteni  o  tej  dawnej  stolicy  kraju 
ogłoszono  i  wydrukowano.  (Nie  spodziewam  się, 
żebym  w  t>'cli  kilku  słowacłi  o  sobie  powiedzia- 
nych zasłużył  na  to,  aby  mi  łcto  znane  przypo- 
mniał przysłowie :  propria  laus  sordet). 

{XI). 
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Portrety  królóir  polskich,  które  niegdyś  w  dawnym 
ratusza  w  izbie  Pańskiej  czyli  Radzieckiej  zawie- 
szone były,  a  teraz  znajdują  się  w  szkole  malarskiej 
przy  instytucie  tech)iicz/tyni. 
Portrety  te  dawnych  moiiarcli()\v  ziemi  naszej 
dUigo,  jako  obrazy  prawych  jej  dziedziców,  zdobił> 
mury  izby  sądowej  czyli  radzieckiej  ratusza.  Lecz 
rząd  anstryacki,  zai>arnąwszy  przemocą  i  iiiesi)ra- 
wiedliwością  icli  dziedzictwo,  chciał  się  pozbyć 
przykrego  widol<:n  dawnych  właścicieli  zagarnio- 
nego  lvraju  i  postanowił  obrazy  te  z  miejsca  swe- 
go usunąć  i  spieniężyć  takowe,  aby  jeszcze  icli  war- 
tością slvarl)iec  sw(')j  itonmożyć.  Jakoż  ogłosił  li- 
cytacyę,  sprzedał  takowe.  W<)wczas  nabył  je  nie- 
jaki p.  Pieniążek,  podkomorzy  lwowsl<:i,  i  był  ich 
posiadaczem  przez  lat  kilka;  a  po  nstanosvieniu 
Rzczj^ltej  krakowskiej,  dobrą  uniesiony  chęcią,  da- 
rował takowe  senatowi  rządzącemu.  Senat,  przy- 
jąwszy  je,  na  zawdzięczenie  dawcy  polecił  wyro- 
bić marmurową  tablicę  z  stosownym  napisem  po- 
<lziękowawczym ;  i  ta  Ijyła  rzeczywiście  wyrobioną 
i  miała  być  w  murze  osadzoną  w  jalciem  stoso- 
wnem  miejscu.  Lecz  p(5żniej  p.  Pieniążek,  znalazł- 
szy się  w  stanie  potrzeby  (łjo  nigdy  nie  był  ani 
Krezusem,  ani  Rotszyldem,  chociaż  b>'ł  kawalerem 
orderów),  udał  się  do  senatu  z  prośbą,  aby  ze 
względu  na  potrzebę  jego  kwota,  którą  on  na  za- 
kupno  portretów  tycli  wyliczył,  mogła  nui  l)yć 
zwrócona ;  co  też  senat  uczynił,  a  wtedy  już  ta- 
blica marmurowa,  o  kt()rej  wyżej,  nie  mogła  być 
użytą.  Następnie  był  projekt  zawieszenia  tycli  por- 
tretów w  sali  obrad  senatu  Rzczpltej,  lecz  do  tego 
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nie  przyszło,  bo  zapewne  rezydenci  nie  życzyli  so- 
bie, aby  dawni  dziedzice  Polski  mieścili  się  przy 
nowych  właścicielacli  nzurpatoracii,  i  stąd  to  ow^e 
portrety  dłnp,o  leżały  w  izbie  ekonomicznej,  aż  na- 
reszcie senat  oddal  je  do  Techniki  do  szkoły  ma- 
larskiej, gdzie  się  teraz  znajdnją.  {XVIIIJ. 

Piękne  drzwi. 
Starożytny  ratusz  krak(nvsls:i  w  murach  swych 
zawierał  niejedną  pieloną  pamiątls:ę  z  dawno  npły- 
nionych  czasów.  W  izbie  radziecłś;iej,  tałv  nazwa- 
nej izbie  pańskiej,  widzieć  można  było  sztucznie  ro- 
biony ałkiei'z,  to  jest  jalciś  mały  pols;oiłi:,  ł<:t()ry  formo- 
wała żelazna  łc]'ata  [)rzeciidnej  roljoty,  a  w  ty]n  to 
oI-:ratowanym  gabineciłcu  siadywał  jeszcze  za  mo- 
jej pamięci  czł()wielv  starej  daty,  pisarz  miejslii 
PączlvOwsłvi.  W  tejże  izbie  pańskiej  były  przecu- 
dnej roboty  stolarslviej  drzwi,  wykładane  Icoloro- 
w^em  drzewem,  lvt()re  obecnie  znajdnją  się  w  ]jię- 
knem  zachowaniu  w  Bibliotece  Jagiellońskiej  i  tam 
osadzonemi  będą...  Część  wspomnianej  wyżej  kraty 
i  komin  łvamienny  rzeźbiony  również  zostały  ocalone 
i  prze/  senat  Rzczpltej  kralvOw^slviej  do  bilDlioteki 
oddane;  a  są  ważnemi  pod  łvażdym  względem  sta- 
rożytnymi zabytl^ami.  (XXII). 

Chata  iwd  Sukiennicami. 
Ostatni  ten  drzewiany  domelv,  który  zapasku- 
dzał )-ynełv  lvrałvOwslv:i,  zburzono  w  maju  1854  r.  Była 
to,  jak  ją  zwano,  mała  l^uca,  lvt()ra  przecież  ze  wzglę- 
du położenia  swego  i  korzyści,  jaką  przynosiła,  nie- 
małej była  wartości.  Na  wejściu  do  Sul^iennic  od 
strony  północnej,  tuż  obole  tego  gmachu  po  prawej 
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stronie,  stal  domek  ów  nialy  z  piąterkieiu,  ehyląc\' 
się  i  bliski  upadku;  w  dolnej  jeii,o  części  była  ka- 
wiarnia uczęszczana  przez  przekupki  i  niemał>' 
zysk  dająca,  l.ecz  ten  domek  szpecił  ten  okazały 
rynek  i  byl  jei^o  anomalią.  Jeszcze  senat  wol- 
ne^o  miasta  czynił  u  właściciela  kroki  dla  nabycia 
tej  malej  nieruchomości,  ale  im  żądał  niesłycha- 
nie wysolciej  kwoty,  bo  zł.  p.  12.000  monetą  srebrną, 
a  to  była  istotnie  nader  przei>óroNvana  jej  wartość. 
Jednak  otiarowaiio  mu  cenę  kilku  tysięcy,  l^tórej 
nie  prz>jął.  Rzecz  wytoczona  została  na  drogę  są- 
dową o  wywłaszczenie  na  użytelv  publiczny;  za- 
padł wyrok  sądu  i  domek  został  oszacowany  przez 
bieglycli,  co  wyniosło  daleko  niższą  kwotę,  niż  owa. 
kt()rą  mn  rząd  wolnego  miasta  dawał;  spadkobier- 
czyni po  zmarłym  dawnym  właścicielu  przyjąć 
musiała  szacunek,  a  chata  bez  śladu  znikła. 

(III). 


VI. 

Dawne  domy  i  gmachy. 

Wielkość  dawnych  domów. 

Zdaje  się,  że  dawniej  nie  było  u  nas  zwyczaju 
przeliczać  ludność  miast  lub  l^rajchr,  toteż  prawie 
nigdzie  niema  wspomnianej  liczby  mieszkańc()\\ 
Kralv0wa  i  tylko  mam>'  o  tern  ogólowe  wzmianki, 
że  ludność  tej  stolicy  kraju  znalcomitą  była  w  cza- 
sacli  Zygmuntów. 

O  znacznej  ludności  dawnej  tego  miasta  i  toby 
nam    wsl>:azówką    być   mogło,    że   kamienice   były 
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bardzo  małe;  cluuaiio  icli  Ijowiein  iia  przestrzeni 
murami  otaczającymi  miasto  objętej  jak  najwięcej 
wystawić,  a  w  tych  znowu  starano  się  jak  najwięcej 
ludności  pomieścić.  Takicli  małycli  kamienic  za 
mojej  pamięci  połączono  kilkn ,  wcielając  jedne 
w  drug-ą,  jak  n.  p.  na  początku  ulicy  Grodzkiej  dom 
teraz  Jarzyńskiego  jest  złożony  z  dwóch  ]\:amienic ; 
dom  dawniej  Kosza  także  z  dw('>ch ;  a  tei'az  roku 
1841  Wincenty  Kirchmajer,  ])rzykupiwsz>'  sąsiedzki 
dom  po  Drze  Sobieniowskim,  łączy  dwa  w  jeden 
i  piękną  kamienicą  kosztownie  wyi-estaurowaną 
przyozdobi  część  północną  Rynien  pomiędzy  ulicami 
Św.  Jana  i  Floryańską. 

Z  bliższego  rozpatrzenia  się  wewnątrz  donu>w 
miasta  Krakowa  wykrywa  się,  że  tu  musiała  być 
ludność  bardzo  znakomita,  kiedy  i  podziemia  ka- 
mienic zamieszkane  były.  W  wielu  domach  znaj- 
dują się  w  piwnicach  kominy  aż  na  wierzch  da- 
chów wyprowadzone ;  w  wielu  także  domach  były 
z  ulicy  wejścia  do  piwnic ;  takich  ja  jeszcze  pamię- 
tam kilka,  a  te  dopiero  za  rządu  austryackiego  od 
r.  1796  do  1809  zagubiono.  W  moim  domu  (przy 
ulicy  Św.  .lana)  są  jeszcze  w  i)iwnic>'  odrzwia  ka- 
mienne, z  ulicy  prowadzące  po  schodach  do  piwni- 
cy, i  takie  są  i  w  innych  domach.  Tylko  od  ulicy 
wnijście  to  zamurowano  i  zasypano,  ale  w  piwnicy 
ślady  drzwi  dotąd  wyraźne  zostały.  i^]). 

Kszfalf  d((ir)iyc/t   domów  Krakowa,  a  szczegól- 
niej okien. 
Gdym  do  Krakowa  przybył  (r.   1797),  jeszcze 
wiele   kamienic  av  Rynku  i  po   główniejszych  uli- 
cacli    miały    starożytny    kształt    olcien    t.  j.    był) 


•237 


przodzieloiie  wę^araiui  kamieniieiiii,  /.  kt('>rycli  je- 
den lub  dwa  pionowo,  a  jeden  na  krzyż  z  temi 
szedł  poziomo,  i  kształciły  w  oł^nie  cztery  lub  sześć 
kwater  ').  Tałvże  okna  bardzo  wielu  łv:amienic  opa- 
trzone były  łcratanii  żelazneini  na  [)ierwszeni  a  nie- 
kiedy i  na  drugieni  piętrze,  co  niewielłcie  dawało 
wyołDrażenie  o  bezpieczeństwie  dawnycłi  czas(>w, 
sko]'o  te  łvraty  dane  były  w  celu  oclironienia,  się 
tak  od  złodziei  jał^o  i  najezdnik()w  i  t.  [>.  Co  do 
olvien  z  węi;aranii,  dwa  domy  podobne  przetrwały 
w  Rynłvu  ls:rakowsłvim  d(»  r.  1836  i  1837.  Z  tycli 
jeden,  stojący  na  rogu,  wchodząc  w  ulicę  św.  Jana 
po  prawej  ręce  (M^ytyszlv:iewicza),  pozbył  się  talś:o- 
wycli  w  r.  1836;  a  druga  łcamienica  wązinchna, 
gdyż  tylko  jeden  mały  pokoilc  na  każdeni  piętrze 
mająca  (a  była  (j  4  piętracłi),  stojąca  na  samem 
wnijściu  do  ulicy  Grodzłviej  w  paśmie  kamienic 
od  wscliodu,  pozbywa  się  icłi  w  tym  czasie  (d.  25 
łcwietnia  1837  r.) ;  gdyż  została  przył<:upioną  od  są- 
siada })()  swej  lewej  stronie,  łvt(jry  całą  facyatę  jej 
wyburzył  i  łączy  ją  ze  swoją  kamienicą,  talv,  że 
razem  z  nią  jedne  kamienicę  znakomitej  wielkości 
tworzyć  będzie.  Kamieniczka  ta  —  o  łit()rej  wię- 
(;ej  mówię  jeszcze  poniżej  —  stała  tuż  naprzeciw 
kościółka  św.  Wojciecha  i  była  własnością  Seba- 
styana  Drelinkiewicza,  a  potem  syna  jego  Jacł\:a, 
lvtórzy  byli  antykwarzami  czyli  sprzedającymi 
stare  księgi.  Ojciec  już  dawno  umarł,  a  syn  żyje 
dotąd,  ale  cały  zapas  tych  książek  sprzedał  Da- 
nielowi Friedleinowi,  księgarzowi.  (X/). 

')  Dotąd  jeszcze  są  w  ustronniej  szych  ulicach  takie  do- 
my, w  których  widać  okna  przedzielone  krzyżem  czyli  węgarami 
kamiennemi  jak  n.  p.  w  ulicy  Mikołajskiej  (r.  1840). 
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Bynny  czyli  ścieki  wód  deszczowych,  z  dachów 
kamienic. 

Małym  cliłopcem,  bo  lat  12  liczącym,  już 
pierwszy  raz  02;lądałem  K]"ak(»\v,  przybywszy  tam 
w  odwiedziny  na  krótki  czas,  zanim  potem  w  roku 
1797  przybyłem  na  stałe.  Niewiem  sam  dobrze 
Idedy  to  było,  ale  zapewne  w  r.  1795,  bo  pamię- 
tam, że  się  wówczas  po  rynł^u  uwijali  żołnierze 
w  mundurach  granatowycli ;  a  byli  to  albo  Pru- 
sacy albo  dawni  słudzy  miejscy  czyli  teraźniejsi 
policyanie,  których  w  owycli  czasach  zwano  śle- 
dziami (było  ich  zaledwie  14-tu  i  feldfebel,  a  ci 
zdołali  utrzymać  bezpieczeństwo  i  porządek  ryn- 
kowy, bo  jeszcze  wówczas  filuci,  oszuści  i  zło- 
dzieje nie  byli  tak  licznie  rozmnożeni,  ani  tyle 
w  przemysł  wprawni,  jak  są  dzisiejsi). 

Otóż  pamiętam  dobrze,  iż  wówczas  r.  1795 
z  każdeoo  dachu  l^amienicy  wysuniona  była  długa 
rynna,  prawie  na  środek  ulicy  sięgająca,  zakoń- 
czona paszczą  smołca  lub  innego  potwora,  zrobiona 
z  blachy.  Z  tych  rynien  spadał\'  w  cłiwili  ulew) 
na  środek  ulicy  ogromne  kasłvady  i  trudno  było 
wtedy  pow^ozom  przejeżdżać;  ale  też  właśnie 
w  owym  czasie  mało  bardzo  powozów  l^rążyło  po 
ulicach  Krakowa,  bo  nie  były  tak  bardzo  upo- 
wszechnione, a  talvże  dola  mieszkańców'  Krakowa 
po  przeniesieniu  stolic}'  do  Warszawy  bardzo  była 
biedną. 

Zaraz  po  zajęciu  Krakowa  przez  rząd  au- 
stryacki  w  r.  1795  pomiędzy  najpierwszemi  urzą- 
dzeniami objęty  był  i  nakaz  zniesienia  tycli  rynien, 
występujący  cli  na  środek  ulicy ;  i  gdym  przybył  do 
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tego  miasta  na  stałe,  t.  ].  r.  1797,  już  tycli  lynieii 
nie  było,  tylłco  talcim  sposobem  sprowadzone  \vod>- 
deszczowe  na  dół,  jak  są  teraz  t.  j.  rurami  blasza- 
nemi  czyli  trąbami,  idącemi  od  szczytu  kamienicy 
aż  na  dół,  przyczepionemi  do  munnr  facyaty  donidw. 

■  {XLI). 

Dom  Dreliakiewiczd. 
Jest  podanie,  że  w  RyidvU  lcrak()wslvim  na 
samem  zagięciu  się  ulicy  Grodzkiej  była  uliczls:a 
mała,  wąziutka,  ]vt('>ra  ułatwiała  pieszym  przej- 
ście z  idic,y  Grodzl^iej  do  Stolarsiviej ;  ale  że  łjyła 
stekiem  nieczystości  i  ułatwiała  sclironienie  dla 
niecnoty,  oraz  że  się  na  niej  działy  zasadzili  na 
przecliodzącycli  nocą,  magistrat  takową  kazał  za- 
budować ;  a  w  miejscu  tem  stanął  w  ulicy  Grodz- 
kiej na  samem  do  niej  wejściu  wąztii  a  wysol^i  dom, 
l<:tóry  do  naszycli  dotrwał  czasów,  a  był  własnością 
Fab.  Seb.  Drelinl^iewicza,  antyłiwaryusza,  trudnią- 
cego się  liandlem  łvsiąg  po  najwięłiszej  części  du- 
cliownych.  Kamieniczlvę  tę  przylcupił  jen.  Henryk 
Dębińsld  przed  r.  1830')  i  wcielił  ją  do  więlcszego 
domu  swego,  l<;tóry  jest  w  szeregu  od  Szarej  ]vamie- 
nicy  czyli  od  rogu  idicy  Siennej  siódmym,  t.  j. : 

1)  Kamienica  Szara,  Skarżyńskich. 

2)  „  Sztumerowslia,  teraz  (1841)  Treytlera. 

3)  „  Bajerowska,  teraz  Seyferta. 

4)  „  Banlciera  Jana  Boclienica. 

5)  „  Riegera. 

')  Mówiłem  o  tem  po  krotce  już  na  str.  237. 
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(i)  Kamienica  Wasserraba,     teraz    Cliwalibog^ow- 

skiego. 
7)  „  Drelinkiewicza  i  Dębińskiego,  teraz 

Wilk  osze  \v.skieg(  >. 

Domek  Dreliiikiewicza  tak  byl  wązkim,  jak 
teraz  jest  cała  szerokość  sklepi i  od  strony  kamie- 
nicy podanej  wyżej  pod  nr.  6-tym  czyli  Wasser- 
raba, bo  ten  sklej)  zajął  jjrzestrzeń  całej  kamieniczki. 

Podanie  o  tej  uliczce  ważkiej  miałem  za  nie- 
))e\vne,  atoli  teraz  przekonałem  się  naocznie,  że 
tałiowa  ]-zeczy wiście  istniała.  Na  dowód  tego 
dosyć  jest  udać  się  do  l<;amienicy  w  tilicy  Stolar- 
sl^iej  stojącej ,  czwartej  od  domu  bractwa  Mi- 
łosierdzia, niegdyś  Badeńich,  a  teraz  Ludwił^a  Mor- 
stina. Tam  jeszcze  istnieje  ten  wysołd  przechckl 
albo  raczej  koniec  jego  od  ulicy  Stołarslviej  i  for- 
muje wązló  a  długi  dziedzińczylc  tejże  Icamienicy, 
gdyż  do  niej  został  wcielony.  Ma  on  nie  więcej 
niż  3  —  4  łolici  szerokości.  Oglądając  tenże,  ustała 
moja  o  tej  uliczce  wątpliwość,  i  widzę,  że  tam 
istniała,  ale  niewiadomo  kied>'.  (Xl). 

Jatki  rzeiiiiczc 

Plac  znacznej  wiellvOŚci,  leżący  w  tyle  ł\;o- 
ścioła  Panny  Maryi  i  l^aplicy  św.  Barbary  (niegdyś 
00.  Jezuitów,  przy  kt<')rej  to  kaplicy  mieli  i  ob- 
szerne kollegium,  stojące  dotąd  na  rogu  ulicy  Sien- 
nej), zwał  się  dawniej  Wendetą,  a  w  czasach 
teraźniejszy  cli  zwie  się  Mały  Rynek. 

Na  tym  placu  istniały  jatlvi  rzeźnicze  w  liczbie 
kill^adziesiąt,  w  dwa  rzędy  przez  całą  długość  tego 
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plat'11  zbudowano  O-  Były  one,  jak  je  pamiętam,  ze 
wszystkiem  zbutwiałe  i  przez  sw()j  wiek  obaleniem 
się  o-iożące.  W  czasie  lata  powstawał  z  nich  fetor 
i  ciężko  było  oł^oło  nich  przecliodzić.  Tę  usuwając 
niedo^-odność  z  pośród  miasta,  senat  Rzpltej  kra- 
kowskiej wymurował  l^osztem  slvai-l)u  ł^rainy  kra- 
kowslciej  nowe  jatld  rzeźnicze  w  tyle  icościoła 
Św.  Trójcy'^),  jals:  oi)iewa  nai)is  nad  środł<;owenii 
do  tychże  drzwiami  (od  strony  plantacyi^:  „Senat 
i  lud  łvrakowski  wystawił"  (pod  lierbem  miasta 
Ki"akowa  w  I^aniieniu);  i  dav\ne  jatki  drewniane 
zl)urzono,  a  przez  to  pielony  odkiyl  się  widok  — 
a  byłby  jeszcze  pięlcniejszy,  ii,dyby  można  obalić 
wazl<;ą  łiamieniczl<^ę  w  tyle  kościoła  Panny  Maryi 
stojącą,  w  kt(')rej  mieszkają  wikaryusze  te^o  ko- 
ścioła ;  piękńieby  się  przyozdobił  przez  to  wielki 
Rynek  krał<:owski,  a  nawet  i  wspaniała  świątynia 
Panny  jNIaryi  Avystąpilaby  na  widok  w  całej  swej 
okazałości.  Są  to  moje  j;/a  vota,  kUn'Q  mniemam, 
że  kiedyś  ziszczone  będą.  (i//,  XI). 

BtLTsa  Dlugoszd  (Juris-jjerlk^uin,  kamienica 
Warchałowska). 
Tę  cłiciał  senat  Rzczpltej  kiakowskiej  sprze- 
dać jal^o   pustlvami    stojącą   i   r.  1833  w  „Gazecie 


•)  Przypominam  sobie,  że  w  końcu  XVIII  wieku  także 
w  rynku  około  kościółka  Św.  Wojciecha  sprzeilawano  mięso 
i  stały  tam  pniałci  i  stoły  rzeźnicze.  Bo  tam  hyla.  w  o  ł  n  i  c  a 
czyli  wolność  sprzedaży  mięsa,  kto  chciał  się  tern  trudnie. 

')  Po  znjorzeniu  ich  w  r.  1851  magistnit  miasta  Krałcowa 
na  nowo  je  zbudował  —  a  raczej  pozostałości  dawnych  jatek 
wyreparował  i  cynikiem  nal<ryl.  Było  ich  wszy>tkicłi  jedną  długą 
linią  idących  40.  Napis,  o  którym  mówię,  wówczas  wyjęto. 

Biblioteka  krak.  „Wspoiunieuiu  A.  Grabowskiego"  II.  jg 
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Jcrakowskiej"  Nr.  280  warunki  sprzedaży  o^-łosi}. 
Kupił  już  był  tałiową  obywatel  lvralvOwslv:i  Micliał 
01cońslvi,  lecz  ^dy  mu  senat  odmówił  pozwolenia 
wybicia  olcien  na  dziedziniec  przy  lvOŚciele  ś.  Pio- 
tra, zrzucił  się  z  łvontrałvtu  łś:upna  i  dotąd  (r.  1840) 
g:aiacliy  te  stoją  pustłcanii. 

W  grudniu  r.  1842  z  woli  senatu  rządzącei;o 
znczęto  rozbierać  spustoszałe  mury  tej  bursy  a  na 
wiosnę  r.  1843  rozpocząć  mają  budowę  nowe£>'o 
^niacłui  (l<:oszteni  publicznym),  Ictóry  będzie  prze- 
znaczony na  pomieszczenie  władz  l^rajowycłi.  Pła- 
skorzeźbę z  napisem  i  herbem  Dłui»osza  wyjęto 
i  będzie  osadzona  albo  w  facyacie  tego  nowego 
gmachu,  albo  też  przeniesiona  do  gmachów  aka- 
demickicli  i  tam  w  nnirze  umieszczona.  W  końcu 
stycznia  r.  1843  już  mury  tej  bursy  prawie  jałc  ze 
wszystkiem  są  rozebrane;  niateryał  zgromadzony 
w  miejscu,  gdzie  potrzeba.  RumowislvO  zaś  wywożą 
i  zasypują  niem  doły  i  dziury  około  browaru  miej- 
skiego, zwanego  Ogrody  Króle wsłcie;  i  oko- 
lica tych  Ogrodów  znacznie  przez  to  jest  uporząd- 
kowana; gdzie  były  doliska  a  w  nich  kałuże  aż  do 
teraźniejszych  czasów,  teraz  jest  równina.      (Xl I). 

Dom  Erazma  Ciołka. 
Dom  ten  położony  jest  w  ulicy  Kanoniczej, 
czyli,  jak  mówią  w  lvralvowie,  Kanonnej,  w  paśmie 
kamienic  po  prawej  ręce  idąc  ku  Zamkowi.  Ile  za- 
pamiętam, w  douiu  tym  mieszkał  łcanonilt,  potem 
Inskup  ł^rakowski  Andrzej  Gawrońslci ,  tłumacz 
Geometryi  i  Arytmetyici  dla  szk()ł  narodowycli 
(z  autora  LHuiliera).  Potem  był  w  rolcu  1805 
urząd  cyrkularny   austryacki,  Kreisamf,  następnie 
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})refektura,  sądy  podsędkowskie,  dom  roboczy  iB6g 
wie,  jakie  ten  dom  ])rzetrzymał  zmiany. 

Kiedy  tenże  reparowano  1839  -40,  wyjęto  z  fa- 
oyaty  wielką  kamienną  płaskorzeźbę,  na  której  był 
herb  Dryja,  a  pod  nią  ten  napis: 

Erasniu.s  Moce/t.  Epus,  Deo,  suoąue  et  j^osteri- 
fdtis  commodo  erexit  A.  I).  MDV. 

Kamień  ten  wzięto  do  i>-macli(nv  akademiclvich 
i  jest  w  kolegium  jagiellońskiem  osadzony  w  nmrze. 

W  niedługim  przeciągu  czasu  dom  ten  pod- 
legł dwom  znacznym  wypadlv:om.  W  r.  1837  część 
jego  tylna,  zwana  w  Krakowie  widermacli,  w  Ictó- 
rej  były  urządzone  warsztaty  domu  roboczego  jalv 
n.  p.  olejarnia  i  t.  p.,  w  nocy  pożarem  spłonęła 
i  wszystkie  zalcłady  tamże  się  spaliły.  W  r.  1840 
w  sierpniu,  w  czasie  gdy  reparowano  dacłi  na 
gmacłiu  frontowym,  w  czasie  mocnego  wicłiru  za- 
walił się  nnir  wysoki,  na  lvt()rym  dach  się  opierał, 
i  dw()cli  murarzy  tamże  robiącycli  zabił  a  l<:il]iu 
])okaleczył.  Szkoda  przez  to  zrządzona  wynosi  łdl- 
Jcanaście  tysięcy,  gdyż  bell^i  na  drugiem  piętrze 
załamały  się  ])od  ciężarem  i  wiełliie  spustoszenie 
w  całym  gmacłni  nastąpiło,  czemu  winien  budo- 
wniczy. 

Płasłvorzeźbę  tę  ł<:amienną,  o  lvt()rej  wyżej  m(')- 
wiłem,  ale  już  Ijez  podpisu,  wprawiono  \y  ścianę 
czyli  mur  w  liolegium  jagielłońsłciem  w  czasie  te- 
raźniejszej prawie  jałi  z  grnntu  restauracyi  gma- 
clui  Biblioteki.  Widzieć  można  płasłvorzeźbę  tę 
w  ścianie  od  strony  wschodu  wewnątrz  dziedzińca ; 
jest  to  herb  Dryja,  Ictóry  trzymają  dwa  geniusze 
czy  anioły,  a  podpis  zapewne  gdzieindziej  będzie 
umieszczony. 

16* 
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Restauracya  te  odbywa  się  pod  kierunkiem 
Karola  Kremei*a,  krakowianina,  który  się  budo- 
wnictwu poświęcił;  tiMidno,  aby  w  tym  roku  bie- 
żącym (1840)  skończoną  była.  (Xl). 

Dom  pod  Baranami. 

Takie  miał  miano  ten  dom  stojący  frontem 
w  rynek,  narożny,  a  bokiem  w  ulicę  św.  Anny, 
wchodząc  w  nią  po  prawej  ręce.  Może  temu  lat  20, 
jak  jeszcze  na  wierzchu  jeji^o  b>ły  dwa  baj'any 
z  ^ipsu  wyrobione,  a  znak  ten  był  już  od  lat  da- 
wnych i  dopiero  go  niedawno  zatciibił  lirabia  Ar- 
tur Potoclii,  który  ten  dom  nabył  od  lirabi  Prze- 
rębskiego. 

W  r.  b.  1854  znakomicie  ten  dopi  przekształ- 
cił łirabia  Adau)  Potocki,  syn  Artura.  Podniesiono 
mur  z  stosowną  u  g'(^ry  dekoracyą,  zniżono  pokry- 
cie wysokie  dacb()vvkowe  a  zrobiono  niższe  cyn- 
kowe, i  pięknie  się  ta  część  rynku  tym  gmachem 
przyozdobiUi.  Jest  on  największym  domem  w  rynku, 
przy  Krzysztoforach  i  pałacu  Spiskim.  Między  in- 
nemi  znalazła  w  niem  pomieszczenie  wspaniała  ga- 
lerya  obrazów  hr.  Potockiego,  z  której  niedawno 
urządził  on  wystawę  na  ceie  dobroczynności,  a  na- 
leżały do  tej  wystawy  także  obrazy  k^.  Lul)omir- 
skiego^).  "  {111). 


'j  Między  innymi  cennymi  obrazami  wystawił  hr.  Po- 
tocki wówczas  wielki  obraz  pędzla  Steubena,  przedstawiający 
bitwę  pod  \V:iterioo.  Opowiem  tu  anegdotę  wiążącjj  się  z  tym 
obrazem.  Malarz -artysta,  ukończywszy  takowy,  przeznaczył  go 
na  sprzedaż,  stanowiąc  mu  cenę  talarów  4.(JC0.  Król  pruski 
życzył  sobie  takowy  nabyć,  lecz  mu  się  cena  za  wysoką  zda- 
wała,   i    ofiarował    zań  talarów    3.01)0;    ale   malarz  propozycyi 
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Szara  kamienica. 
Teraz  nazywamy  S/aią  kamienicą  dom  sto- 
jący w  Rynlvu,  a  kształcący  róc:  ulicy  Siennej,  nie- 
gdyś dom  Zebjzydowskich.  Dawniej  zaś  zwano  tak 
kamienicę,  która  teraz  należy  do  bractwa  Miło 
sierdzia,  gdzie  ta  pobożna  instytncya  posiedzenia 
swe  odbywa  i  gdzie  jest  bank  pobożny,  a  ta  na- 
rożnie w  nlicy  Siennej  i  Stolarsldej.  (^/)- 

Mój  dom.. 
Dnia  12  lipca  1858  r.  wyzułem  się  z  własności 
domu  w  nlicy  św.  Jana  nr.  483.  Utrzymywałem 
się  przy  posiadanin  tegoż,  dopól^ii  on  był  pa7'va  do- 
mus  magna  quies\  lecz  l^iedy  pod  nieszczęśliwym 
rządem  dwngłowego  orła  Icażde  posiadanie  nieru- 
cłiomości  jest  źi"<)dłem  łcłopotów  i  przył^rości,  zde- 
cydowałem się  zaprzestać  właścicielstwa  kamie- 
nicy   i    tałvOwą    kontraicteni ,    dzisiaj    podpisanym. 


nie  przyjął.  Gdy  wielu  miłośników  Icunsztu  cliodziło  oglądać 
takowy,  przeto  widział  go  i  lir.  Adam  Potocki  i  opowiadał 
matce,  jak  mu  się  ten  obraz  podobał...  Mama  dla  dogodzenia 
jedynakowi  udaje  się  do  malarza,  kupuje  takowy  i  do  mieszka- 
nia syna  zanieść  poleca...  Synaczek  naturalnie  ucieszył  się  wielce 
tą  niespodzianka  i  rączki  kochanej  mamy  serdecznie  ucałował. 
Nareszcie  namyśliła  się  i  Jego  Królewska  Mość  i  zdecydowała 
się  dołożyć  i  ten  tysiąc  talarów,  ale  mu  przyniesiono  odpo- 
wiedź, że  już  obraz  sprzedany:  co  go  niemało  zastanowić  mu- 
siało, że  szlachcianka  polska  odważyła  się  na  kupno  płótna, 
któi-e  jemu  wydawało  się  drogiem,  i  zapewne  wtedy  żałował, 
że  ten  arcy-utwór  sztuki,  wystawiający  przegi-aną  przez  wiel- 
kiego wojownika  bitwę,  do  której  wygrania  i  Prusacy  wpły- 
wali, w  innym  a  nie  w  Jego  Król.  Mości  znajduje  się  po- 
siadaniu. {XXI). 
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iistą|)iłeni  wnej  Wandzie  Zelecliowskiej  za  kwotę 
reńskich  siedin  tysięcy,  co  na  polską  monetę  czyni 
z],  pol.  28  tysięcy.    ^  {IV). 

Oberża  przy  św.  Idzim. 

Do  północnej  strony  malej  świątyńki  swiętcizo 
Idziego,  t.  j.  do  muru  jej  od  strony  p()lnocy,  przy- 
czepicmą  była  stnra,  upadkiem  Ł»Tożąca  kleta  drze- 
wiana,  którą  zwano  oberżą  przy  św.  Idzim.  Były 
tam  na  pięterku  para  małycli  izdebełc  z  i>'anłciem  nad 
małym  dziedzińczyl^iem,  a  na  dole  izba  większa, 
w  której  był  szynie  wódek.  W  tychto  małych  izdeb- 
kach mieścili  się  niei^dyś  g-oście  przyjezdni  z  ]>ro- 
wincyi  do  KrałvOwa,  dopólci  nie  zjawiły  się  porzą-. 
dniejsze  domy  liościnne,  a  była  tamże  i  stajnia, 
do  Ictórej  przybyły  yaki  pomniejszy  ziemianin  wsta- 
wiał szłcapy  swoje,  słiładał  snopy  siana  i  worek 
z  sieczlvą  i  owsem. 

Zimą  na  początlvU  ]•.  185.')  już  rozeljrano  tę 
slcromną,  ale  wystarczającą  obyczajom  dawnym 
^•ościnnię  i  odsłon iono  północny  mur  kościelny  — 
a  może  niedlnj^o  i  kościółek  św.  Idzie,2,'o  będzie 
musiał  ustąpić  potrzebom  bożlva  Marsa. 

Dłui>'o  bardzo  zawieszoną  była  nad  wrotami 
wjezdnemi  na  dziedzińczyłc  św.  Idziego  tabliczka 
z  tym  śmiesznym  napisem,  .  łctóry  tu  wiernie  za- 
mieszczani : 

Oberża  pot  S.  i- 
Dziem. 

który  to  napis  nie  tal<:  dawno  został  zdjęty,  a  cała 
brama  wjezdna  rozebrana,  bo  i  dziedzińczyłc  przy- 
Ijrano  do  rozszerzenia  w  tem  (uasneui  miejscu  da- 
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wniejszej  uliczki,  idącej  od  ulicy  Grodzkiej  ku  za- 
cliodowi',  t.  j.  ku  Wiśle.  '  (XXX). 

Obce  kraje  w  Krakowie. 

Rzyui.  Tak  zwano  kamieniczkę  jednopiętro- 
wą w  ulicy  Św.  Józefa,  stojącą  w  paśmie  domów 
po  prawej  ręce,  wchodząc  z  ulicy  Grodzkiej  zda 
mi  się  drup^a  od  muru  otaczająceg-o  dziedziniec 
czy  cmentarzyk  kościoła  św.  Józefa. 

Jeszcze  za  mojej  pamięci  był  to  dom  zajezdny, 
gdzie  stawali  szlachta  i  nie- szlachta ,  przybyli  na 
krótki  czas  do  Krakowa. 

Hiszpania.  Imię  to  miał  dom  murowany 
jiod  Zamkiem  na  Groblach  czyli,  jak  teraz,  w  czę- 
ści zwanej  Nowy  Świat.  Był  ten  dom  własno- 
ścią Dzianottych,  a  potem  lvupił  go  Westenholz, 
właściciel  kopalni  węgli  kamiennych,  i  teraz  je- 
szcze (r.  1842)  są  w  nim  składy  tego  ziemnego  wę- 
gła, którym  tenże  Westenholz  prowadzi  znaczny 
handel,  a  stoi  ten  dom  nad  otworem  kanału,  l<t()ry 
z  miasta  nieczystości  prowadzi  kn  Wiśle. 

Holandya.  Domek  drewniany  z  ogrodem 
w  uliczce  Św.  Piotra  za  G()rnymi  młynami.  Dach 
nad  tym  domkiem  zbudowany  w  sposób  zagrani- 
czny, holendersłvi,  dał  zapewne  powód  do  tej  na- 
zwy. Stoi  ten  domelc  po  prawej  ręce  w  ulicy 
Św.  Pioti-a,    wiodącej    około   młynów   do  Łobzowa. 

Florencya.  Nazwisko  to  dawano  w  cza- 
sach dawnych  w  pismach  łacińsłiicłi  przedmieściu 
Kleparz ,  a  to  od  imienia  Icościoła  św.  Floryana 
tamże  będącego.  Zwano  także  Florencya  dworeł^ 
nad  W^islą  pod  Nr.  216  —  olcoło  r.  1783,  który  wtedy 
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był  własnością  Józefa  Wytyszkiewic/a,  mieszcza- 
nina i  urzędnika  mngistiatu  krak. 

Turcy  a.  Talv  zwano  kamienicę  w  ulicy  Sto- 
larsliiej,  wJasność  00.  Dominikanów,  którzy  ją 
sprzedali  miastu  w  r.  1440,  o  czem  w  księdze  Co- 
dex  ju7'ium  et  priviL  cwUatis  cracooiensis  (pag.  224) 
w  archiwum  senatu  Rzczpltej  krakowskiej.  Zdaje 
mi  się,  że  ten  dom  zwal  się  potem  szkolą  Panny 
Maryi,  i  za  mojej  pamięci  dla  rozszerzenia  ulicy 
Siennej  został  zburzony. 

Indye.  Była  to  izba  podzieuma,  właściwiej 
piwnica  z  większemi  oknami,  kt()re  były  zar()wno 
z  poziomem  Rynku  krakowslciego  pod  gmaclieuj 
dawnego  ratusza  krałiowskiego,  zburzonego  już  za 
istnienia  Rzczpltej  krakowskiej.  W  tej  izbie  byl 
szynk  wódel<:  i  piwa  wielce  odwiedzany,  bo  na  do- 
brem miejscu  wśród  Rynku,  gdzie  stek  ludzi.  Zwy- 
kle w  niedzielę  i  święta  grywała  tam  muzyłca 
i  odbywały  się  tańce,  gdzie  łiulało  pospólstwo,  pa- 
robki,  dziewki,  lokaje,  kucłiarki  i  t.  p.  hołota.  Za- 
bawnie to  było  przechodząc  ołvolo  ratusza  tą  stroną 
od  szewskicłi  jatek  słyszeć  głos  skrzypców,  cym- 
bałów i  basów,  wychodzący  z  pod  ziemi,  i  widzieć, 
jak  wesołe  i  wódką  ożywione  biesiadników  pary 
kręcąc  się  wybijały  łiolupce.  Nieraz  w  porze  lata, 
przecłiodząc  wieczorem,  stawałem  nad  ołinem  i  na- 
chyliwszy się  slucliałem  rubasznych  śpiewek,  kra- 
kowiaków, i  przypatrywałem  się  wesołej  drużynie. 
Lud  prosty  mówił  zwykle:  „Pójdźmy  do  Indyi  na 
w<)dkę,  na  piwo",  „Tańcowałem  w  Indyi"  i  t.  p., 
a  położenie  podziemne  tego  miejsca  dało  początek 
nazwaniu;  do  Indyi  wchodziło  się  po  schodkach 
z  Rynku  krak. 


KOLEGIUM    JAGIELLOŃSKIE    PHZED    PRZEBUDOWANIEM    OD    STRONY 

POŁUDNIA. 
RYSOWAŁ    WŁ.    ŁUSZCZKIEWICZ    W    R.    ltif.3. 
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Wenecya.  W  arcliiwiiru  biura  rachuby  przy 
senacie  w.  m.  Kraicowa  w  pliku  papierów  pod  na- 
zwiskiem Młyny  krakowskie  doczytałem  się, 
iż  Ics.  l<:an(micy  Lateraiieńsey  od  B()żeg'o  Ciała  zro- 
bili podanie,  w  kt()rem  wywodzą,  że  mieli  plac  na 
przedmieściu  Piaselc,  nazwany  Wenecyą,  na  litó- 
rym  wystawili  swym  nakładem  młyn  Kutlowslci, 
alias  Gerlalv  (czyli  młyn  Górny  wedłup:  teraźniej- 
szej nazwy),  po  spaleniu  przez  Szwed()w  młyna  za 
furtką  Św.  Milvołaja,  lvtói'ego  nazwę  Kiitlowsl\:i  młyn 
do  tep^o  młyna  nowego  przeniesiono. 

W  rękopisie  liistracyi  wielkorządów  łcraliow- 
skicli  z  r.  1709  na  pag.  51  czytam:  Dworek  00.  Je- 
zuitów SŚ.  Piotra  i  Pawła,  Wenecya  nazwany,  pła- 
cił czynszu  zienmego  do  Wiełlcoj-ządów  groszy  12. 
A  dworelc  00.  Jezuitów  św.  Macieja,  Hiszpanią 
7Avany,  płacił  czynszu  zł.  pol.  3.  —  Zapewne  to  ten 
sam  dworelv,  o  kt(')rym  wyżej,  co  teraz  jest  własno- 
ścią Westenłiolza.  (XII). 

Dom  na  Żabikruku. 
Nietylko  w  zbutwiałych  pergaminacli  i  papie- 
rach śledzić  należy  dawnych  wypadków,  często 
znajdują  się  one  zapisane  i  w  tej  ogromnej  księ- 
dze dziejów  świata,  w  łonie  ziemi.  Lubię  zajrzeć, 
gdy  karty  tej  księgi  są  odwracane,  co  się  zdai"za, 
gdy  Icopią  rowy  na  kanały,  gdy  wyljierają  piwnice 
i  t.  p.  Dziś  d.  18  marca  1835  chodzilnni  obaczyć 
wyko|)ane  świeżo  rowy  na  fundamenta  domu,  który 
murować  będzie  Jan  Szwarc,  kupiec  winny  kra- 
kdwslci,  na  gruncie  zwanym  w  dawnych  czasach 
Zabikrułv,  hżącym  na  Nowym -Świecie  naprze- 
ciw pałacu    biskupa,   gdzie  były  dawne  stajnie  do 
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biskupa  należące,  wtenczas,  Q:dy  biskupi  byli  ksią- 
żętami Siewierskinii  i  własue  wojsko  piesze  i  konne 
utrzymywali.  Wykopano  tam  kilku  nieboszczyk()w, 
niającNch  zęb\'  wszystkie  czerstwe,  co  wykazywało, 
że  to  byli  inlodzi  ludzie,  w  samej  sile  męzkie^^o 
wieku.  Ocnlaly  przy  nich  niektóre  szczątki  ubio- 
r<)w,  iiuziki  i  t.  p.,  a  nadewszystko  obuwie  czyli 
buty  z  szerokienii  sztylpami,  jak  widzimy  na.  ma- 
lowaniach wieku  XVI  i  XVII.  Ludzie  oglądający 
tych  nieboszczyk()W  wnioskowali  z  wielkiem  pra- 
wdopodobieństwem, że  to  byli  wojacy,  żołniei^ze, 
wrogowie  czyli  Szwedzi,  Ictórych  śmierć  za  cza- 
sów Gustawa  Karola  przed  '2-nm  wiekami  pod  mu- 
rami Krakowa  zaskoczyła.  Były  przy  icli  koniacłi 
i  Icawalki  żelaza,  lecz  już  bardzo  strawioiie  rdzą. 
Były  to  może  smutne  ohary  dumy  wojowniczej 
kr()la  Gustawa  Karola,  kt()ry  ziemię  naszą  naje- 
chał. Ale  i  nasze  czasy  nie  postąpiły  w  ulcształ- 
ceniu  moralnem  ani  o  jeden  szczebel:  jeszcze  i  te- 
raźniejsza polityka  wywodzi  ludzi  tysiące  jednycli 
przeciw  drugim,  l^tórzy  dręczą  się,  mordują  nawza- 
jem, a  to  bez  powodu!  (77). 

l^rzehudotDiuue  koUeglimi  Jagielloń.iklego  i  nowo 
dworskiego 
Zmi\A  z  wiosny  1854  r.  wzięto  się  czynnie  do 
robót  przygotowawczycli  w  celu  odbudowania  pra- 
wie z  gruntu  tej  części  gmachu  bibliotelii  Al^a- 
dcinii  łvrali:owsłviej,  która  stoi  pomiędzy  gmachem 
szkół  gimn.  Nowodworslciego,  a  od  wschodu  przy- 
tyka do  już  dawniej  wyreparowanej  części  biblio- 
teki, to  jest  gmacliów^  tylnych  kollegium  wielliiego 
czyli  Jagiellońskiego,    wychodzący  cli    w  ogród  łvu 
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])oliid]ii()vvi.  Z  tej  ]ii('»\vię  budowli  zdjęto  już  nn 
schyłku  zimy  dacli{)\vkę,  zebrano  wiązania  drze- 
wne, które  byJy  spr(')cliniale  i  byle  kiedy  zwalić 
się  mogły,  a  wreszcie  zaczęto  w  końcu  marca  roz- 
bierać mury,  poczem  przystąpiono  do  wzniesienia 
nowych  nuircUy,  do  czego  w  ogrodzie  przy  kollegium 
Jagiellońskiem  nagromadzono  wielkie  zapasy  ma- 
teryałów,  jako  to:  cegły,  cios()w,  łctói-e  obrabiaj:i, 
piasku  i  t.  p. 

Rysiniel^:,  jalc  wyglądał  ten  dawny  gmacli,  co 
go  teraz  burzą,  zrobiony  ręlvą  zacnego  przyjaciela 
mojego  Władysława  Łuszczliiewicza  i  mnie  daro- 
wany, znajduje  się  w  moim  zbiorze  prac  ręcznych 
pod  ty t. :  „R  ę  lv  o  r  y  s  y  Pol  a  k  6  w" . 

Dawne  szkoły  NowodwH)rskiego  połcazały  się 
niedostatecznemi  na  pomieszczenie  licznej  mło- 
dzi, Ictóra  tu  napłynęła  ■szczeg()lniej  z  Galicyi  po 
przyłączeniu  Krałcowa  do  cesarstwa  austryaclciego  -. 
z  tego  powodu  rząd  ])olecił  rozszerzyć  ten  guiach 
przez  przybudowanie  nowej  jego  części  i  zaraz 
w  jesieni  1853  i*.  zajęto  się  wymiarem  stosownego 
na  to  miejsca,  t.  j.  przez  wystąpienie  z  budową 
tą  na  plantacye  od  strony  zachodu.  Teraz  już 
w  ciągu  marca  r.  1854  zwożą  kamienie  i  inne  po- 
trzeby budowlane  i  wnet  się  rozpocząć  mają  prace 
murarskie  około  wystawienia  nowej  budowy  na. 
pomieszczenie  klns;  gmach  ten  ma  stanąć  w  go- 
towości co  do  murów  jeszcze  w  bieżącym  roku 
I)rzed  nadejściem  zimy,  bo  do  tego  obowiązali  się 
kontraktem  przedsiębioi-cy,  którzy  się  tego  aktem 
licytacyi  ])odjęli.  (I W. 
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Stud7iia  2V  kolleginin  J agiellońskiem. 
W  gmachu  kollegium  Jagiellońskiego  znaj- 
duje się  studuia  kamienna,  słynna  z  dobrej  wody 
już  przed  paruset  laty,  i  dotąd  (r.  1840)  z  tej  cnoty 
przy  tych  samych  zaletach  utrzymująca  się.  Seba- 
styan  Petr>'cy  w  przekładzie  pieśni  Horacego  stu- 
dni tej  jedne  odę  poświęcił,  naśladując  odę  Hora- 
cego (O  fo7is  Blandadal  etc): 

Śliczna  akademii  w  budownym  Krakowie, 
Studnio!  kto  kiedy  chwały  twe  wypowie? 
Tyś  naprzód  od  Ja^^ielły  króla  założona, 
W  domu  mądrości  środkiem  położona. 
Woda  twa  przeźroczysta  jak  naczynie  szldane. 
Godna,  by  słodkie  z  nią  było  mieszane 
Wino;  jużbyś  kwiatkami  dawno  obrodziła, 
Gdzieby  tam  gęsta  stopa  nie  tłoczyła. 

{Xl). 

Pałac  Wielopolskich. 

Pod  tem  nazwisl^iem  znany  jest  dotąd  w  Kra- 
kowie rozległy  gmach,  stojący  przy  kościele  XX. 
Franciszlcanów,  z  dziedzińcem,  oficyną  w  tymże, 
tudzież  łcamienicą  z  dziedzińca  tego  przecłiodnią 
do  ulicy  Poselskiej.  Teraz  jest  to  tylko  masa  ogro- 
mna murów,  rażąca  oł^ropnością  widoku  i  wskazu- 
jąca sli:utki  strasznego  pożaru,  jalci  w  r.  1850  po- 
łowę pięlcniejszą  miasta,  bo  część  rynlvu,  ul.  Grodzicą 
i  przyległe  ulice  zamienił  w  stosy  popiołów  i  kupę 
gruzów. 

Nie  tal\:  jeszcV.e  dawno,  li:iedy  nazwisko  Wie- 
lopolskicli  wchodziło  do  licznego  pocztu  rodzin  kra- 
jowych. Jeszcze  ja  pamiętam  kilku  braci  tego  rodu: 
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Igiiace2:o,  Wincentef>-(),  Jana,  posiadaczy  znakomi- 
tych własności  ziemskich :  Borku,  Ślemienia,  Su- 
chej, Piaskowej  Skały  i  t.  d.  Inna  jakaś  gałęź 
tego  imienia,  Andrzej  Wielopolski,  był  właścicie- 
lem hrabstwa  żywiecłciego  i  razem  owego  wyżej 
wspomnianego  pałacu.  Dobra.  żywieclvie  wynil<:nęły 
się  z  ogronmymi  lasami  z  rąlv  Adama  Wielopol- 
skiego, syna  Ignacego,  i  przeszły  w  posiadanie  ar- 
cyksiążąt  austryacli;i(th  i  są  ich  własnością  dotycłi- 
czas,  a  Wielopołskich  mająteli  podrobiony,  uro- 
niony... i  tylko  jeszcze  część  jakaś  jego  pozostaje 
w  ręku  Alel^sandra  Wielopolskiego,  margrabi  pin- 
czowskiego. 

Ten  zaś  ogromny  gmach ,  pałac  W^ielopol- 
slócli,  przez  całe  cztery  lata  stał  w  tym  stanie 
opustoszenia,  w  jakim  go  żywioł  ognia  postawił,  t.  j. 
był  przerażającą  ruiną  w  pośród  pomniejszycli  ka 
mienie,  które  się  jako  tals:o  z  popiołów  podniosły, 
i  był  wielkim  pomnikiem  upadku  majętnego  nie- 
gdyś i'odu.  Żaden  też  z  potomków  jego  nie  brał 
się  do  odbudowania  go,  pomimo  wezwań  władz 
miejslvich,  które  też  zniewolone  były  ogłosić  pu- 
bliczną sprzedaż  tych  pustelv,  z  warunldem,  aby 
nowy  icli  nabywca  zajął  się  icłi  odbudowaniem. 
Odbyła  się  licytacya  w  miesiącu  wrześniu  roku 
1854  i  kupił  te  spalenislva  w  całym  obszarze,  z  ofi- 
cyną i  przechodnim  domem,  Wojciecli  Kowalski, 
chirurg  miejski,  za  niezmiernie  małą  cenę,  bo  za 
zł.  p.  28.000,  i  on  to  ma  postawić  ten  gmacłi  w  sta- 
nie, aby  mógł  być  mieszłialnym ;  a  co  on  z  niego 
przetworzy?  czas  olvaże. 

Kowalski  zaraz  odsprzedał  oficynę  i  dom  prze- 
chodni Janowi  Kant.  Rzesińsł^ienm,  jako  przyległe 
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Ho  je^o  kamienicy  w  ulicy  Poselskiej,  za  kwotę 
7.1.  14.010,  a  resztę  tej  luenicliomości  sobie  zatrzy- 
iiial;  a  nie  pierwszy  to  dom  pusty  w  Krakowie  on 
nabył,  wyreparował  i  znowu  odprzedał.  Nie  wy- 
stawi on  tu  pałacu,  tylko  wielką  kamienicę,  a  naj- 
prawdopodobniej koszary,  aby  te  wydzierżawiając 
miastu  ciąii^nął  z  nich  pożytek. 

Znaczne  sumy  hipoteczne  na  tym  f^inachu  za- 
bezpieczone spadły,  a  wierzyciele  innych  muszą 
poszukiwać  funduszów^ 

Obecnie  (1855  r.)  Kowalski  zaczyna  podnosić 
z  ftTuzów  i  reparuje  aniach  kupiony.  Zaraz  z  wio- 
sną rozpoczęto  w  nim  i-oboty  ciesielskie  i  murai*- 
skie,  celem  przerobienia  teg^o  i>'machu  na  dom  mie- 
szlcalny,  ile  że  i)i-zy  nadzwyczajnym  napływie  urzę- 
dników (niesłychanym  dotąd)  o  mieszkania  wielce 
trudno.  Czynsze  mieszkań  nadzwyczaj  wysforowane, 
ale  też  i  podatki  rządowe  z  domów  i  nieruchomo- 
ści ogromnie  są  podniesione,  niemal  trzy,  cztery 
razy  tyle,  cośmy  za  czas()w  Rzczpltej  l^rakowskiej 
płacili,  n.  p.  dawniej  podatek  domowy  wynosił 
z  moje^co  domu  (o  kt()JTm  już  wspomniałem)  rocznie 
zł.  p.  98,    teraz  [dacę  j^odateic  z  te^-oż  zł.  pol.  336. 

Przed  pożarem  pałac  Wielopolslcicli  był  wcale 
nie  zamieszkany  i  stał  pustką.  Mieściły  się  w  nim 
og-romnej  obszerności  i  wysokości  sale  i  tuż  przy 
nich  małe  pokoje,  a  tych  liczba  znaczna.  Wielka 
dla  sztuki  szkoda,  iż  spłonął  tam  sulit  malowany 
olejno  w  połowie  XVII  wieku,  na  kt()rym  wyobra- 
żony był  jalviś  wjazd,  jakby  jałciego  poselstwa, 
z  wielli;ą  ilością  figur,  a  to  wszystko  wielce  było 
ważne  pod  względem  ubior()w,  strojów  dawnych 
polskich.  Tyle  przecież  dobrego  stało  się,  iż  malarz 


ki-akowski  Jan  Kanty  Wojnarowski  zdjął  te  ubiory 
i  /bi()r  ich  malowany  akwarelą  (sztuk  19)  znaj- 
duje się  u  mnie  w  księdze  pod  tyt. :  „Szkoła  ry- 
sunk()w  Jana  Wojnarowskiego";  ale  to  nie  wszyst- 
kie i  na  suficie  było  daleko  więcej.  (///)• 

Wykopalisko  iv  domu  Dra  Mohra. 

Z  ust  p.  Molirn,  dra  medycyny,  urzędującego 
w  I*Crakovvie  jako  fizyka  szpitalów,  słyszałem  świe- 
żo (1846)  rzecz,  Ictórej  nie  śmiem  wierzyć,  o  po- 
pielnicacli-urnach  wynalezionych  w  obrębie  samym 
miasta  Ki'akown ,  w  końcu  ulicy  Szpitalnej,  tuż 
p]'zy  dawnym  gmachu  kościoła  św.  Ducha,  gdzie 
p.  Molir  posiada  kamienicę  kupioną  niedawno,  gdy 
była  sprzedana  przez  rząd,  jalco  stanowiąca  część 
lvłasztoru  zakonnic  de  Sa.ria,  bo  prawie  niegdyś 
z  nim  złączona. 

Dla  lepszej  opowieści  wprowadzę  tu  mówią- 
cego samego  p.  Mohra,  a  potem  dam  moje  uwagi. 

„Kupiłem  ten  dom  w  stanie  wielkich  pustek. 
Chcąc  go  urządzić,  abym  i  sam  w  uim  zamieszkał 
i  korzyść  jal^ą  z  najmu  odniósł '),  zacząłem  tenże 
reparować  i  w  tym  celu  trzeba  było  prowadzić  i'o- 
boty  w  ziemi.  Gdy  w  dziedzińcu  domu  ł<:opać  za- 
częto, robotnicy  wynaleźli  l<:ilka  naczyń  z  gliny. 
Zroł)ił  się  ()lvrzyk,  że  są  w  ziemi  garnki,  zapewne 
z  pieniędzmi  it.  p.  sł<:arbami.  Wyniesiono  na  wierzch 
takie  naczynia,  podobne  do  gandców  glinianych 
wypalanych ;  zaczęliśmy  rewidować,  lecz  znalazł 
się  tylko  popiół  i  kawałeczlci  lv0Ści,  a  żadnego 
szczątka   kruszcowego   łub  ułandvu   jakiego  oręża. 


')  Żydzi  z  stai^em  żelaziwem  mają  tu  sklepy. 
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Tych  garnków  czyli  urn  było  kilka,  a  jeden  szcze- 
gólnego kształtu:  płaski,  podobny  do  ryni^i,  ko- 
ziołka, a  raczej,  jak  teraz  używają  w  kucliniach 
naszych,  do  babki.  Miał  pokiywę  i  ręl^ojeść  do 
trzymania,  jal>:  rynki  kuchenne,  i  były  na  niej  wi- 
doczne ślady  i  znaj^i  polewy  w  koloi-ze  zielonym. 
Ponieważ  te  naczynia  były  wilgotne,  przeto  dla  ob- 
suszenia  kazałem  je  ustawić  w  słońcu,  ale  zdarzył 
przypadek,  że  swywolne  cliłopcy,  pomocnilii  od 
murarzów,  przez  rozpustę  potłukli  je  w  czasie  po- 
łudnia na  drobne  kawałłii  i  żadne  nie  oc^alało". 

Cała  ta  okoliczność  ma  wiele  pozoru,  że  jest 
nakształt  gadłci,  bajeczlii  lub  zmyślenia.  Lecz  tego 
nie  wiem,  jakiby  m()gł  mieć  cel  p.  iMoiir,  aby,  opo- 
wiadając mi  to  zdarzenie,  komponować  to,  czego 
nie  było.  Atoli  jeśli  to  jest  pi-awdą,  tedy  p.  Mohr, 
doktor  medycyny,  człowiel^:,  kt()ry  bieg  nanlc  aka- 
demickich ukończył,  wygląda  w  tej  okoliczności 
nie  najkorzystniej,  bo  nie  można  p<)jąć  nagannej 
jego  obojętności  przy  wykopaniu  tycli  skarbów  sta- 
rożytności i  pamiątek  po  pogańskich  przodkach 
naszych.  Gliniane  te  naczynia  droższe  są  od  sre- 
bra i  lepiej  powinny  być  strzeżone  i  pielęgnowa- 
ne, nie  zaś  zostawione  na  pastwę  psotliwycli  uli- 
cznik(nv. 

Zastanawiając  się  uważniej,  niknie  we  mnie 
wiara  w^  narracyę  p.  Molira.  To  mi  dobrze  wia- 
domo i  każdemu,  że  w  łonie  ziemi,  w  głęlji  wielu 
łokci,  zapisane  jest  jako  niezaprzeczne  falctum  gru- 
zami murów  i  szczętami  dawnych  budowli,  że  zie- 
mia dźwigająca  domy  miasta  Kraliowa  bardzo 
wiele  razy  była  przewracaną;  tego  też  dowodzą  ru- 
mowiska  w  głębi  jej    znajdujące   się,   tudzież,  że 
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dzisiejsza  powierzchnia  poziomu  miasta  Krakowa 
o  bardzo  wiele  w^yższą  jest  od  tej,  jaka  mogła  być 
w  tem  miejscu  za  poi>ańskich  pra-ojców  naszych ; 
przeto  podobne  urn>'  i  naczynia  mogłyby  b>'ć  zna- 
lezione przy  l3iciu  studni,  nie  zaś  przy  braniu  ro- 
wów na  fundamenta,  czy  też  rolDieniu  piwnicy. 

Ja  przypuszczam,  że  w  czasie  rob<^ty  około 
brania  rowów  na  fundamenta  domu  p.  Molii'a  mo- 
gły być  wynalezione  w  ziemi  slvorupy  gliniane, 
a  nawet  węgle,  popiół  i  kości ;  ale  te  były  pocho- 
dzące z  nowszych  czasów  n.  p.  z  potłuczonych 
garnków,  rynek  i  t.  p.  naczyń  kuchennycli.  A  o  ko- 
ści, węgle  i  popiół  w  łonie  ziemi,  której  powierz- 
chnia od  dawna  jest  zamieszkana,  wcale  nie  trudno. 

(XIV). 

Przebudowcuiie  starych  domów  w  ulicy  Grodzkiej  po 
pożarze  Krakoioa. 

Ktoby  chciał  mieć  wyobrażenie,  jalc  wyglą- 
dać mogła  Jerozolima  po  zburzeniu,  którą  opłaki- 
wał Jeremiasz,  albo  jaki  Ijył  widolv  Lizbony,  kiedy 
po  trzęsieniu  ziemi  domy  jej  w  gruzy  się  rozsy- 
pały, ten  może  mieć  jakiekolwiek  nieszczęścia  tego 
pojęcie  wszedłszy  teraz  (18.51  r.)  po  pożarze  lvi'a- 
kowa  w  ulicę  Grodzicą  z  rynku  i  przypatrzywszy 
się  temu  pasmu  domów,  które  formują  jego  lewą 
stronę. 

W  rzeczy  samej  widok  to  okropny  i  nader 
smutny !...  Przywodząc  do  skutku  uchwałę  rady 
miejskiej,  tyczącą  się  rozszerzenia  ulicy  Grodzkiej 
począw'szy  od  rynku  aż  ku  ulicy  Szerokiej,  zrzucono 
wszystkich  domów  facyaty ;  odkryły  się  przez  to  po- 
koje po  wielkiej  części   ogniem   zniszczone,   malo- 

Biblioteka  krak.  „Wspomnienia  A.  Grabowskiego"  II.  i-: 
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waiie  różnymi  kolorami...  Mury  te  przodowe  za- 
czynają murować  od  fundamentów,  cofnąwszy  się 
cokolwiek  w  tył,  aby  szerokość  ulicy  powiększyć. 
Wprawdzie  pokoje  w  tych  domach  będą  cokolwiek 
mniejsze,  może  łokci  dwa  lub  trzy,  ale  na  prze- 
strzeni domy  nielitóre  mało  co  lub  nic  nie  tracą, 
bo  im  przybędzie  miejsca  wewnątrz  samego  domu 
przez  lepsze  i  stosowniejsze  urządzenie  schodów, 
gdyż  zwykle  bywało  dwoje  scliodów,  a  teraz  będą 
dawać  tylko  jedne  od  dziedzińca,  a  wewnętrzne 
schody  będą  zniesione  i  przestrzeń,  któi-ą  zajmo- 
wały, powiększy  obszerność  mieszl^ań^ 

Ustąpienie  to  miejsca  gwoli  rozszerzenia  ulicy 
nastąpiło  z  dobrowolnej  umowy  rady  miejsłiiej  ze 
wszystkimi  właścicielami  i  z  pozwoleniem  wierzy- 
cieli na  to  ścieśnienie  łiipotełci,  oraz  i  za  wyna- 
grodzeniem właścicieli  z  funduszów  gminy,  tałc, 
że  icłi  to  bynajmniej  nie  ułirzywdza  i  są  niem  za- 
dowoleni... Tylko  jeden  właściciel  Icamienicy,  pi- 
wowar Szmid,  od  l^tórego  domu  to  rozszerzenie 
zacząć  się  miało,  ołcazał  się  opornym,  bo  już  pier- 
wej pomimo  dawany  cli  mu  przestróg  o  zamiarze 
rozszerzenia  ulicy  zaczął  fabrykę  i  reparował  dom, 
oraz  przeforniował  facyatę  (łącząc  dwa  domy,  ozna- 
czone numerami  26,  27),  i  prawie  ją  uliończył.  Teraz 
powstał  spór,  który  musi  łjyć  rozciętym  na  drodze 
sądowej,  i  zapewne  Szmid  będzie  zmuszony  do  co- 
fnięcia facyaty  za  wywłaszczeniem  go  z  potrzebnej 
przestrzeni  na  użytek  publiczny...  Wreszcie  on  i  do 
tego  już  się  naldania,  ale  l^ładzie  uciążliwe  wa- 
runłvi  wynagrodzenia,  a  najwięcej,  aby  mu  koszt 
ten  zwrócony  został,  litóry  on  na  tę  reparacyę  wy- 
łożył,  do  czego  (jak  mówią)   rada   miejsł^a   niema 
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obowiązku  przychylić  się,  bo  tę  reparacyę  czynił 
na  swoje  ryzyko  (podczas  gdy  jeszcze  rzecz  roz- 
szerzenia ulicy  ostatecznie  zadecydowaną  nie  byłn 
i  część  rady  była  za  rozszerzeniem,  a  druga  była 
temu  przeciwną).  Czas  następny  okaże,  jak  się  tn 
rzecz  ukończy  '). 

Jak  zwykle,  gdzie  wiele  zasiada  głć)w,  tam 
się  też  i  różne  z  sobą  niezgodne  tworzą  zdania... 
Tak  było  i  w  gronie  rady  miasta,  reprezentują- 
<?ej  gminę,  bo  jedni  byli  za  projektem  rozszerze- 
nia ulicy,  a  drudzy  byli  temu  przeciwni.  Pierwsi 
utrzymywali,  że  obecne  nieszczęście  posłużyć  win- 
no na  korzyść  przyszlycli  czasów,  a  stąd  upięknie- 
nia  miasta  pomijać  nie  należy,  a  przeciwnicy  utrzy- 
mywali, że  kiedy  tej  szerokości  ulica  mogła  być 
przez  tyle  wieków,  to  i  na  przyszłość  niechby  taką 
pozostała...  Jakoż  długo  rzecz  ta  w  niepewności 
ważyła  się,  i  różne  wyprowadzone  były  komisye, 
litóre  w  końcu  do  zdania  za  rozszerzeniem  przy- 
chyliły się ;  i  zaraz  też  w  miesiącu  wrześniu  przy- 
stąpiono do  wykonania  tej  uchwały:  mury  przo- 
dowe kamienic  (facyaty)  rozbierać  poczęto  oraz 
w  niektóry  cli  domach  nowe  facyaty  wznosić  się 
poczęły. 

')  W  tym  domie  teraz  piworoba  Szmicla,  a  niegdyś  Ant. 
Ign.  Grobla,  a  potem  wdowy  jego  Tekli,  a  nakoniec  Mateckich 
ua  3-em  piętrze  przemieszkalem  przez  najpiękniejszą  porę  mo- 
jego życia  (od  r.  1797  do  1817  nieprzerwanie)  przez  lat  20,  naj- 
przód jako  terminator  księgarni,  potem  jako  czeladnik,  nastę- 
pnie jako  prowadzący  interesa  handlu  ksiąg  i  drukarni,  czyli 
jako  buchalter,  a  nakoniec  jako  wspólnik  handlu  tego,  kiedy 
tenże  był  własnością  Józefa  Mateckiego.  Przeszły  owe  lata, 
z  niemi  młodość  moja,  a  pamięć  ich  tylko  się  jak  sen  w  umy- 
śle moim  pozostała  I 

17* 
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Przeciwnicy  projektu  nie  wzięli  tego  na  uwa- 
gę, że  kiedy  Bóg  wie  w  jakim  czasie  budowane 
były  kamienice  w  Krakowie,  na  ten  czas  wszysc>^ 
prawie  mieszkańcy  jego  chodzili  pieszo  i  rzadko 
kiedy  rydwan  królewski  lub  koleblca  jakiego  mo- 
żnego pana  przeciągała,  ulicą,  więc  dla  pieszycli 
l)yło  dosyć  miejsca;  teraz,  gdy  się  zagęściły  za- 
przęgi i  powozy,  przeto,  gdy  dwom  powozom  mi- 
jać się  przyjdzie  w  ciasnocie  ulicznej,  nieraz  pie- 
cliotnikom  robi  się  trudność,  aby  powóz  o  idą- 
cego nie  zawadził  lub  też  błotem  go  nie  obryzgał. 

{Li 


OKOLICE  KRAKOWA. 


Grobowce  pogańskie  pod  Krakoweni. 

Jiiż  mi  to  tylokrotnie  pi-zez  myśl  przeszło^ 
dlaczego  w  okolicach  odwiecznego  Krakowa,  gdzie, 
jak  twierdzą  pismem  ucliwycone  dawne  podania, 
już  w  czasacli  niezmiernie  odległych  i  mgłą  wie- 
ków  osłonionycli  rozsiedli  się  przychodni  przod- 
kowie nasi,  Jytórzy  tu  B()g  wie  kiedy  i  skąd  przy- 
loyli,  dlaczego  w  okolicy  tego  starożytnego  miasta, 
które  już  istniało  wprzód,  nim  św.  Wojciecli  (wojsk 
uciecha)  apostoł  tych  okolic  pocłiodnią  wiary  świę- 
tej ciemnotę  naddziadów  rozjaśnił  i  z  poganizmu 
ich  do  uzfiania  prawego  Boga  przywiódł,  nie  na- 
])adniono  w  ziemi  na  żadne  pogańskie  dawne  i)o 
nicłi  pamiątlci,  na  groby,  popielnice,  sprzęty  wo- 
jenne i  t.  p.,  łctórycłi  inne  olcolice  Polski,  a  szcze- 
gólnie AViellvopolsłva,  tyle  w  łonie  swem  przeclio- 
wuje  i  tak  często  trafem  je  odla-ywa,  jali  n.  p.  świeżo 
teraz  w  Koto  wie  (o  czem  obacz  „Przyjaciel  Lu- 
du" rok  1840  nr.  1  i  2j.  Wszali  o  tem  nilit  nie 
wątpi,  gdy  tyle  mamy  w  pismach  o  tem  wzmia- 
nek, że  w  Kral\:owie  istniały  ])ogańskie  świątnice, 
a  zatem,  że  tu  równie  jałv  w  ol^olicy  bałwochwalcy 
zasiedleni  byli. 
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Z-yjC  tu  już  w  Krakowie  od  lat  43,  a  nigdy 
nie  doszło  inej  wiedzy,  aby  przez  ten  cały  czas 
dawne  grobowisl^a  w  l<ralvowsliiej  olcolicy  odl^ryte 
były  ^).  Natomiast  nie  bra]<:nie  tvi  mogił  (dawnycl) 
tuynulij  usypanycli  na  grobacli  dawnycli  wojalców, 
wodzów  łub  zwierzcłniiłiów  Indu,  lecz  o  imionach 
icłi  czas  pożerczy  pozazdrościł  nam  wiadomości. 
Są  taliowe  w  lviłlvu  miejscacli  pobliskicli  Krakowa, 
jako  to  w  Krakuszowicach  (obacz  mój  „Opis 
Krakowa",  wyd.  r.  1822),  ale  nigdy  mi  się  sły- 
szeć nie  dało,  aby  zał)ytlvi  jakie  })o  poganacłi  pra- 
pradziadacłi  naszych  w  ziemi  wynalezione  były, 
ictórzy,  bez  wątpienia  poganami  będąc,  pogański 
obyczaj  palenia  ciał  zmarłycłi  i  chowania  w  na- 
czyniacli  popiołów  icłi  w  ziemi  zacłiowywać  mu- 
sieli. 

Trudno,  aby  ł<:to  tego  dostateczną  i  i-zecz  ob- 
jaśniającą przyczynę  wskazał,  gdyż  u  nas  ciemno 
o  dziejacłi  mi-ocznej  przeszłości.  —  Nawet  w  po- 
daniach ludu,  w  tej  jedynej  łN:siędze,  w  której 
się  tyle  innych  pamiątelv  przechowało,  nic  o  obrzę- 
dach pogrzebowych,  o  grobowiskach  z  owych  cza- 
sów nie  jest  wiadomem.  Czyliżby  chrystanizm  (jalc 
Chodakowsld  Zoryan  twierdzi)  wpływem  swym 
ślady  te  zatarł  i  wygasił  ?  Powtarzać  tego  nie 
śmiem;  a  nie  będąc  z  nauki  i  powołania  arclieo- 
logiem  i  tylko  z  zamiłowania  dawnycli  pamiąte]v 
ojczystycli   myśl   swoją  w  tę   ciemną    otchłań    nie- 


')  Przypominam  sobie,  żem  w  młodości  mej  słyszał  o  gro- 
bowcu i  popielnicy  w  nim,  znalezionej  we  wsi  Gruszowie 
o  mil  3 — 4  od  Krakowa,  lecz  żadnych  szczegółów  o  tern  nie 
wiem. 
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kiedy  zapuszczając,  zdania  oddzielnego  o  tein  two- 
rzyć i  drugim  narzucać  nie  poważani  się;  mając 
za  rzecz  naganną  domysłem  swoim  jeszcze  mącić  to, 
co  już  samo  z  siebie  jest  niejasnem,  a  mnożeniem 
wniosków  i  donmiemań  sprawiać  to,  jak  czasem 
bywa,  że  wobec  mnóstwa  drzew  lasu  dopatrzeć 
się  trudno. 

Lecz  jeszcze  ludzie  nie  wszędzie  zbadali  wnę- 
trzności ziemi,  jeszcze  nie  wszędzie  się  wdarli  w  jej 
kryjówki  i  tajniki,  jeszcze  ona  w  większej  części 
miejsc  jest  ziemią  -  panną  (terre  iiierge) ;  któż  więc 
utrzymywać  poważy  się,  że  w  następnych  czasacli 
idące  po  nas  pokolenia  nie  odkryją  tych  grobo- 
wisk,  naczyń  popielnych,  urn?  Może  przypadek, 
który  najczęściej  przy  takiem  śledztwie  przewodni- 
kiem bywa,  n.  p.  przy  kopaniu  piwnic,  rowów  na 
fundamenty  domów,  stawów,  studzien  i  t.  p.,  lub 
może  rolnik,  ^dy  krając  skibę  głębiej  lemiesz 
w  ziemię  zapuści,  wynajdzie  je  i  okaże  je  późnym 
po  nas  na  tę  opłał^aną  ziemię  przybyszom  i  dopełni 
tego  braku,  który  dziś  tak  jest  widocznym  ?  (Pi- 
sałem to  w  Młoszowy  r.  1840  d.   10  sierpnia). 

Zoryan  Cłiodal<owslvi,  bawiąc  tu  w  Krakowie 
r.  1817  czy  później  i  czyniąc  poszukiwania  w  przed- 
miocie starożytności  z  czas()w  pogańskich,  n.  p.  śle- 
dząc dawnych  piosnel^:  pomiędzy  ludem  i  t.  p.,  gnie- 
wał się  mocno  na  ubóstwo  swego  połowu  i  twierdził, 
że  nigdzie  tali  źle  mu  się  nie  wynagradzały  trudy 
jego,  jak  w  Kral^owskiem,  co  z  naturalnycli  przy- 
czyn pochodzić  mogło,  a  mianowicie  stąd,  że  w  ża- 
dnem  miejscu  ziemi  polskiej  nie  było  talv  wielkiej 
liczby    księży,    zakonników    i   t.    p.,    którzy    zape- 
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wne  tu  nie  próżnowali  i  wszystkie  pamiątki  bał- 
wochwalstwa zatracali  i  zacierali,  co  im  się  zupeł- 
nie udało.  i^IIj- 

Pieniądze  rzymskie  te  Pac  żółto  wicach  znalezione. 

W  r.  1840  znaleziono  znaczną  ilość  monet 
rzymskicli  w  wiosce  pod  Krakowem,  należącej  do 
00.  Karmelit(5w  w  Czerny. 

Włościanin  tamtejszy,  mając  pośr()d  pola  swe- 
oo  wzoórelv  kamienisty  całlciem  nieużyteczny,  gdzie 
rosło  troclię  lvrzalvów  i  było  lvilka  pni  dawny  cli, 
umyślił  te  pnialvi  wykopać.  Kiedy  do  roboty  przy- 
stąpił i  jeden  pień  z  ziemi  podniósł,  pokazały  się 
monety  rzymslvie  w  znacznej  liczl^ie,  a  mówiono, 
że  i  kości  ludzl<:iego  szlvieletu  tamże  znajdowały 
się,  coby  było  znalciem,  że  tam  przecliodzień  jakiś 
w  niezmiernie  dawnycłi  czasacłi  zabłądził,  może 
jalviś  Wandal  lub  Got  lub  t.  p.,  wracający  z  napadu 
na  Rzym  i  Włochy?  Może  niósł  on  do  północnycłi  sie- 
dziłj  zdołjycze  swoje  i  tu,  zabłął^any  w  pustyniach, 
ziemie  nasze  zalegającycli,  żyć  pi'zestał ,  a  potem 
kości  jego  przykryła  ziemia,  spadłe  z  drzew  liście 
i  t.  p.,  a  wreszcie  wyrosły  na  miejscu  groljowisl^a 
jego  drzewa,  i  krzal^i,  pod  którymi  ułs:ryt>'  ze  swym 
skarbem  leżał  aż  do  naszycli  czasów,  aż  go  przy- 
padek odsłonił. 

Wiadomość  o  tem  gdy  się  w  Kralcowie  ro- 
zeszła, senat  rządzący  wyprawił  do  Paczółtowic 
urzędu il-ia  w  celu,  ałjy  tę  olcoliczność  wybadać. 
Jeździł  tam  Adam  Czapski,  łctóry  za  powrotem 
zdał  relacyę,  a  tę  senat  l-^azał  oddać  do  bil^lioteki 
akademii. 
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Tenże  Adam  Cza|)ski  zebrał  sztuk  1)8  tycli 
monet,  już  po  ręku  wieśniaków  w  okolicy  tej  znaj- 
dujących się,  u  szynkai-zy,  żydków,  spekulantów, 
i  te  wykupił  Icosztem  rządu,  a  teraz  są  złożone 
w  biłjliotece  ałcadeniii.  Bo  ii,dy  te  pitMiiadze  wy- 
Icopano,  zbiegli  się  ludzie  pracując>^  w  polu  i  ta- 
kowe rozchwytali.  Znaczną  ilość  tyeliże  wykupił 
z  ręki  wieśnialców  dziedzic  Pisar,  Franciszek  Griin- 
))auni,  i  tycłi  spis  ]K)siadani  w  uioicli  zlńoracli. 

(XXXIV). 

Mogiła  Kościuszki 
Kiedy  już  Wszeclnnocny  duclia  ś.  p.  Tadeu- 
sza Kościuszld  po  nagrodę  cnoty  i  (.-ierpień  do  sie- 
])ie  powołał  i  Iciedy  cesarz  Alelvsande]"  polecił,  aljy 
<;ialo  jego  na  ziemie  polsicą  sprowadzone  i  w  gro- 
bach kościoła  katedralnego  kraino wslviego  pocho- 
wane zostało,  powzięto  w  KralvOwie  myśl  wznie- 
sienia temu  bohaterowi  stosownego  pomnil^a.  Se- 
nat j"ządząc\'  Rzcz[)ltej,  wyręczając  całą  Polskę, 
odezwą  swoją  zaclięcił  wszystlvicłi  biegłycli  i  znaw- 
ców, aby  podali  projelcta  do  tego  pomnika.  Różne 
były  zdania,  jaJviego  ten  ma  być  i-odzajii;  jedni 
doradzali,  aljy  mu  wznieść  w  łvatedrze  l)ądź  na 
rynku  łvraiiowslcini  ])osąg,  lecz  irmi  jjrzedstawiali 
trudności  tego  })rzedsięwzięcia.  „Niemaniy  w  lvraju 
artysty,  któryby  się  podjął  wykonać  to  dzieło  i  od- 
])owiednie  stanowi  obecnemu  sztulc  płęknycłi  i  go- 
dne znalvoniitego  męża  i  godne  narodu.  Wypadłoby 
sprowadzić  talcowe  z  Wlijc^li  lub  skądinąd,  Icoszt 
zaś  na  to  będzie  ogromny,  a  nasz  kraj  ubogi. 
A  wreszcie,  gdybyśmy  się  i  przemogli  na  takie  arcy- 
<lzieło  rztóźbiai'stwa,  łx:tóż  jest,   co  nam  za  to  zarę- 
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czy,  azali  nieprzyjaciele  narodu  polskiej2:o,  wtar- 
gnąwszy do  nas,  takowego  nie  zniszczą  lub  ze 
wszystkiein  nie  uprowadzą?  Raczej  wznieśmy  mu 
monument  prosty,  któremu  zdolność  i  ręce  nasze 
podołają  i  kt()ry  trwałością  swą  wieki  przetrwa 
jak  tego  dowodem  mogiły  Kiakusa  i  Wandy, 
a  którego  wystawienie  dokona  się  przez  nas  sa- 
mych, tak  że  pieniądze  w  ręłvacli  ubogicłi  ludzi, 
którzy  około  tego  pracować  będą,  pozostaną". 

W  rzeczy  samej  taki  był  głos  powszecłiny  i  tycli 
życzeń  usłuchał  komitet '),  który  z  kilku  wybrań- 
szycłi  obywateli  i  p]'ofesorów  wydziału  matematy- 
cznego uformował  się  pod  przewodnictwem  Fran- 
ciszl^a  Paszkowskiego  (łcrewnego  Tadeusza  Ko- 
ściuszki), weterana  wojsk  polskicli,  dawnego  legio- 
nisty, a  jenerała  z  czasów  księstwa  warszawskiego. 
Zajęto  się  więc  niebawem  ogłoszeniem  slvładek 
we  wszystkich  Icrajacłi  dawnej  Polski,  którym  je- 
szcze obce  rządy  (rosyjski,  austryacki,  pruslii)  ni« 
przeszkadzały;  a  wprzód,  nim  się  fundusze  zgro- 
madziły, i  ł^iedy  jeszcze  mała  dopiero  lvwota  była 
zebi"aua,  komitet,  ufny  w  dobre  chęci  Polaków  ku 
Tadeuszowi  Kościuszce  i  w  icli  patryotyzm,  obrał 
stosowne  na  to  miejsce,  oznaczył  obwód  mogiły 
i  do  robót  sypania  tejże  przystąpił.  Zaczęły  się 
prace  dnia  19  października  r.  1820  i  trwały  przez 
lat  zupełnych  trzy,  w  końcu  któiych  olbrzymia 
góra  urosła  i  czoło  swoje  i)od niosła  w  przestrzenie 


')  Za  czyjem  zdaniem  komitet  istotnie  poszedł  i  czyj 
przyjął  projekt,  nie  wiem.  Ale  sobie  przypominam,  żem  pierw- 
szą myśl  o  usypaniu  mogiły  usłyszał  z  ust  pana  Jana  Mąkol- 
skiego,  teraz  prezesa  sądów  ap.  krak.,  który  mi  taki  projekt 
przeczytał. 
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powietrza,  formując  najwymowniejszy  pomnik,  r(5- 
wnie  szczytny  jak  skromny,  jakiem  było  życie  tego 
męża,  którego  ona  najdalszyjn  pokoleniom  przy- 
pominać będzie,  a  którego  to  ])omnil<:a  ani  upro- 
wadzić ani  zawzięta  ręka  wrogów  zniszczyć  i  zbu- 
rzyć nie  podoła. 

Nie  będę  tu  opisywał  uroczystości  założenia 
podstawy  pod  mogiłę  Kościuszlci,  ani  opowiadał 
dziejów  sypania  tejże,  gdyż  to  objęte  jest  dostate- 
cznie w  spółczesnycłi  pismacłi.  Atoli  nie  mogę  nie 
wspomnieć,  iż  to  był  najprzyjemniejszy  widołc  pa- 
trzeć na  robotę  ludu  naszego  i  na  wzrost  tego  po- 
mnilca.  Przez  cały  ciąg  trzylecia  cłiodziłem  w  każdą 
sobotę  oglądać,  jali  dalelvO  sypanie  postąpiło,  i  przy- 
glądać się,  kiedy  dwócli  w  sztuce  biegłych  mier- 
ników lub  budownicznycłi,  z  grona  komitetu  dele- 
gowanych, odbierało  robotę  od  tale  zwanycłi  sta- 
wiarzy  *),  lachując,  ile  przez  tydzień  siąg  kubi- 
cznycli  ziemi  wywieziono,  poczem  ciż  odbierali  za- 
płatę, któi'ą  potem  w  stosnnku  do  pracy  pomiędzy 
robotników  rozdzielali. 

Dla  wygody  tych  robotników  istniała  na 
górze  garl<:nchnia,  którą  utrzymywał  Lubowieclci, 
i  w  której  dostać  można  łjyło  gotowanej  Icaszy, 
kapusty,  ziemnialv(')w  porcyami,  oraz  chleba,  wódki 
i  t.  p.  Robotnicy  mieli  dane  sobie  książeczki,  za 
któremi  dostawali  na  lvredyt  żywność,  a  w  tycli 
książeczłcacłi  zapisywał  LubowiecIvi,  co  który  zjadł, 
wypił  i  wiele  winien;  a  ta  lvwota  bywała  mu  z  za- 
robi<u  co  sobotę  potrącana  i  restauratorowi  wypła- 


')  Ci.   co   kopią   i   robią   nowe  stawy    oraz    dawne    szla- 
mują 
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cana,  a  ten  każdemu  z  prat'()\viii]<:()\v  nowego  po- 
zwalał kredytu. 

Większa  część  robót  około  uiogiły  wylconaua 
została  rękami  ludzi  młodycli.  parobk()\v  .i  t.  p., 
którzy,  ucliodząc  z  Galicy  i  przed  poborem  do  woj- 
ska, tu  się  sclirauiali  i  z  tej  ])racy  rąk  utrzymy- 
wali ^),  a  g'dy  roboty  ustawały  pod  zimę,  rozcho- 
dzili się  na  służby.  Na  cały  czas  robót  wystawione 
łjyły  szałasy  z  deszczelc  około  kościółka  bł.  Broni- 
sławy, czyli  baraki,  w  łctórycli  było  posłanie  ze 
słouiy,  gdzie  zwylcle  nocowali  i  podczas  deszczu 
scliranłali  się.  Atoli  w  czasie  upał<')w  lata  robota 
szła  najsporzej  w  nocy  po  cłdodzie,  łciedy  świecił 
lisięż>c,  a  natomiast  po  całonocnej  pracy  ludzie 
wczasu  i  snu  we  dnie  zażywali. 

Dobrze  się  stało,  że  się  Polacy  pospieszyli 
z  usypaniem  tego  |)onmika,  bo  gdyby  się  było  od- 
vvlelvło,  już  byłoby  niepodobna  o  czem  podobnem 
pomyśleć ,  zwłaszcza  że  niedługo  potem  zaczęły 
rządy  obce  stawiać  r()żue  przeszl^ody  rozwijające- 
mu się  przywiązaniu  Polaków  do  wszystkiego,  co 
jest  [)olskiem,  i  byłoby  zap(nvue    zabronione  rzecz 


')  Zwykle  gdy  miody  i  żwawy  chloj)ak  przyszedł  świeży 
do  roboty,  gdy  już  miał  sobie  wyznaczone  miejsce,  skąd  miał 
brać  ziemię  do  wożenia  ua  wierzcłi  mogiły,  mając  czerstwe 
siły,  gdy  się  dziarsko  cli  wy  cii  roboty,  ta  mu  szła  tak  sporo,  że 
pierwszych  dni  mógł  zarobić  4—5  złotych  dziennie.  Atoli  gdy 
pracował  3  dni,  opadał  z  sił  i  osłabiony  musiał  parę  lub  wię- 
cej dni  odleżeć.  Gdy  dawniejsi  robotnicy  spostrzegli  takiego 
chwata,  śmiali  się  i)omiędzy  sobą  i  ])rzepowiadali  mu:  „niedługo 
ty  sfolgujesz  i  będziesz  odpoczywał",  co  on  nieborak  wlcrótce 
ua  sobie  sprawdził.  W  rzeczy  samej  był  to  bardzo  korzystny 
zarobek  dla  młodego  wieśniaka,  który  sobie  naprzód  Bóg  wie 
nie  co  obiecywał,  jeśli  mu  tak  dobrze  pójdzie  i  dalej. 
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tę  prowadzić  dalej,  a  tembardziej  zbierać  składki 
w  tym  zamiarze;  i  nie  bylibyśmy  mieli  tej  pięknej 
moiiily,  przedmiotu  czci  i  podziwu,  Jctórej  nikt 
przejeżdżający  przez  Krak(hv  nie  minie,  aby  jej 
odwiedzić  nie  miał.  Czeg'o  dowodem  jest,  że  mi  się 
nieraz  zdarzyło  widzieć  na  jej  szczycie  jenerał(>\\ 
i  oficerów  rosyjslvicli,  austryackicli,  pnisłiicti  i  t.  d., 
którzy,  przejeżdżając  przez  lvral<;()w,  mogiły  Ko- 
ściuszivi  pominąć  nie  cłicieli. 

Od  samego  początlvU  założenia  mogiły  czyli 
pomnił^a  Tad.  Kościuszki  było  zamiarem  lvomitetu 
założyć  razem  olcoło  tejże  małą  Jcolonię ,  złożoną 
z  4  włościan,  którzy  otrzymać  mieli  darem  dojnek 
wymurowany  tamże  około  podstawy  mogiły,  z  fun- 
duszów zebranycłi  ze  slcładełi:,  oraz  i  wydział  gruntu, 
zakupionego  od  panien  Zwierzynie(;kicłi  z  tegoż  fun- 
duszu (grunt  miał  ł^yć  podzielony  na  4  zagrody). 
Atoli  zaledwo  przyszło  do  wystawiania  jednego  ta- 
łviego  domu,  a  i  ten  z  powodu,  że  pieniędzy  zabrakło, 
nie  mógł  być  wykończony  ityłl<:o  mury  stanęły.  Dla- 
tego też  komitet  budowy  mogił>'  pozwolił  cały  ten 
grunt  zalvupiony  obsiewać  i  z  niego  użytkować 
p.  Walig()rsłvieniu,  który  się  ol^owiązał  domek  ten 
swoim  pokryć  kosztem  i  wewnątrz  zupełnie  ułvoń- 
(izyć;  poczem  w  nim  zamieszl^ał  (r.  1839—40).  Wy- 
stawił on  też  stodółkę  przy  tym  domlvii,  aby  w  nią 
zboże  z  tej  roli  zebrane  składać. 

(Ten  to  p.  Waligórslvi  w  czasie  sypania  mo- 
giły był  pisarzem,  czyli  prowadzącym  racłumki  tej 
roboty ;  zatem,  gdy  dozorował  pracy  ołvoło  sypania 
jej,  właściwiej  byłoby  nazywać  go  Stawigórsłcim, 
i  tak  ja  go  też  na  spotkaniu  tem  nazwisłi:iem 
zwykle  witam). 
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Zakonnice  Zwierzynieckie,  baby  uparte,  z  wiel- 
ką trudnością  zaledwo  nakłoniono  do  odstąpienia 
tego  gruntu  i  to  jeszcze  za  przyzwoitą  zapłatą; 
a  musiano  nżye  na  nie  aż  wpływu  osób  ducłio- 
wnycłi,  rządc(')\v  sumienia,  członl<:ów  konsystorza 
i  władzy  ducłiownej,  i  zaledwo  dopiero  wtedy  icłi 
opór  przełamać  zdołano.  {XII). 

(Dopisełi  późniejszy).  Założenie  mogiły  czyli 
|)omnika  naszemu  walecznil<:owi  odbyło  się  z  wielką 
nroczystością  wobec  Icilliu  lub  więcej  tysięcy  lu- 
dzi z  obrządkiem  religijnym  dn.  17  października 
1820,  ale  dopiero  r.  1860  wprowadzono  na  szczyt 
ogromną  bryłę  siwego  granitu  z  Karpat  bez  ża- 
dnego obrobienia,  w  formie  jaką  dała  natura,  i  usta- 
wiono takową  na  podstawie  kamiennej  z  tym  tyllco 
napisem:  T.  Kościuszko. 

Jeszcze  tu  zanotuję  pięlcny  czyn  panującego 
cesarza,  Franciszlca  Józefa  I-go,  będący  istotnie: 
.■<uum  cuiąue.  Kiedy  zaczęto  Ijiidować  twierdzę, 
w  której  wnętrzu  znajduje  się  mogiła,  opasana 
w  podstawie  naokoło  murem,  na  szczycie  jej  po- 
stawiono wielce  wysokie  drzewo,  nalcształt  masztu, 
na  wierzcli  li;tórego  wciągano  niekiedy  sztandar 
wojskowy,  cłiorągiew.  W  tym  czasie,  gdy  lvomitet 
dozorujący  ten  ponuiilc  postanowił  uwieńczyć  jego 
szczyt  głazem  granitu,  o  Ictórym  wyżej  wsponmia- 
łem,  udawano  się  do  ł^omendy  wojskowej,  aby  za- 
rządziła zdjęcie  tego  drzewa,  łctóre  przeszkadza 
ustawienia  napisowego  kamienia;  lecz  komenda 
dała  odpowiedź,  iż  bryła  kamienna  może  być  po- 
stawiona obok  masztu,  gdyż  jedno  drugiemu  nie 
przeszkadza.   Komitet  nie  poprzestał   na  tej  odpo- 
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wiedzi  i  wyniósł  prośbę  o  to  wprost  do  Najj.  Ce- 
sarza Jegomości ,  który  przychylnie  kazał ,  ałjy 
drzewo  zdjęte  było.  {XLIV). 

Pustelnik  z  Sikornika. 
Na  wyniosłej  starego  Sil^ornilca  g<')rze,  obok 
małej  światy ń]<:i  czci  Boga  i  pamiątce  błogosła- 
wionej dziewicy  poświęconej,  którą  Stolica  Apo- 
stolska w  r.  1840  do  rzędu  błogosławionycłi  sług 
Wszecłimocnego  policzyła,  a  Kralc(hv  obrządek  ten 
dnia  2  września  r.  t.  z  wielką  uroczystością  obcho- 
dził, dostrzeżesz  poziomy  domelc  '),  w  Ictórym  zwy- 
kle zamieszliuje  starzec  pustelnil^,  mający  sobiti 
zleconą  straż  kościółl<:a.  Bywa  to  zwyłvle  człowiek 
ze  stanu  ubogicli,  najczęściej  ostatni  rodu  sstego 
dynasta,  lit(>rego  familia  lub  wygasła  lub  uboga 
wsparcia  mu  dać  nie  może.  Temu  utrzymanie  słcro- 
mne  wydziela  łdasztor  panien  zwierzynieckicli,  nie- 
liiedy  niosą  małe  dary  odwiedzający  mogiłę  Kościu- 
szki,  wreszcie  jałmużnę  czasem  zbiera  po  mieście. 
Za  mojej  pamięci  wielu  już  przemknęło  się  pustel- 
ników, gdyż  panny  zwierzynieckie  młodego  na 
tamte  posadę  nie  przyjmą,  a  stary,  objąwszy  ją,  nie- 
długo na  niej  gości,  naliształt  papieża  w  Rzymie, 
który,  z  pomiędzy  najstarszych  kardynałów  wy- 
brany, krótłco  na  stolicy  św.  Piotra  zasiada  i  zni- 
ka jak  meteor,  zostawiając  miejsce  następcy. 


')  I  kościółek  bł.  Bronisławy  i  domek  pustelniczy  znie- 
sione i  rozebrane  zostały  w  r.  1854,  a  na  ich  niegdyś  posadzie 
stanęła  groźna  miłionowym  kosztem  zbudowana  forteca,  z  obie- 
tnicą wystawienia  w  innem  miejscu  stosownej  świątyńki  ku 
czci  bł.  Odrowążówny.  Wybudowano  ją  w  roku  1856,  i  dosyć 
kształtnie. 


Nieniasz  zaiste  piękniejszego  miejsca  dla  sa- 
motniJ^a,  jak  pustyńka  bł.  Bronisławy,  ale  rozumie 
się  w  porze  wiosny  i  lata.  Ten,  kto  w\szystkicli 
swoich  przeżył...  dla  którego  świat  wymarł...  kogT> 
nienawistny  los  ponękał...  komu  się  pobyt  między 
ludźmi  uprzykrzył...  może  tu  swobodnie  chwil  osta- 
tnich dożywać,  z  daleka  patrząc  na  ludzi;  a  w  ci- 
szy i  zaj^omnieniu  od  towarzystwa  oczekiwać,  ry- 
cliło  go  dawca  życia  z  niziny  świata  odwoła  i  le- 
pszem,  bo  od  kaprysów  światowycli  wolnem  życiem 
oljdarzy. 

Domek  pustelniczy  na  SilcorniłyU  jest  rodza- 
jem małej  warowni,  i  polcazało  się,  że  zachrona  ta 
jest  na  miejscu  tem  niezlDędna.  Przytoczę  tu  je- 
den przykład  najścia  rabusiów,  Ictóry  w  młodym 
moim  wieku  tyle  razy  opowiadany  słyszałem.  Na 
lat  może  dziesiątek,  Ictóre  rozlDiór  kraju  ostatni  po- 
przedził}-, zamieszkiwał  cłiatę  pustelniczą  człowiek, 
o  którym  wieść  była  między  pospólstwem,  że  zna- 
czne posiada  pieniądze...  Utworzyła  się  była  wów- 
czas w  mieście  Kralvowie  Ijanda  złodziei,  którzy  na- 
padali lui  osolDue  mieszłcania  i  popełniali  raljunki, 
a  której  naczelnikiem  był  sam  wyłconawca  spra- 
wiedliwości, łś:at  czyli  mistrz,  nazwisl^iem  Strzel- 
biclci.  Nocy  jednej  zebrana  gromada  tNcłi  raljusiów 
zaczęła  gwałtem  dobywać  się  do  domku  pustelnika; 
ten,  pomiarkowawsz\  z  kim  sprawa,  spuszcza  się 
do  podzienmego  przejścia,  łvtóre  jest  pomiędzy 
domkiem  a  kości()łkiem  bł.  Bronisławy,  otwór  ten 
za  sobą  zamył^a  i  zaczyna  dzwonić  w  dzwonek 
Ijędący  na  wieży  kosciółlva,  przestrzegając  mieszka- 
jących pod  górą  w  wiosce  Zwierzyńcu  wdeśniaków, 
że    mu    niebezpieczeństwo    zagraża.    Przestraszeni 
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rabusie  odstąpili  i  zamiar  ich  niegodziwy  dopiero 
się  wydał  w  czasie  inkwizycyi,  kiedy  po  spełnio- 
nej zbrodni  morderstwa  w  celu  rabunku  na  osobie 
księdza  wikai-yusza  katedralnego  na  zamliu  wy- 
śledzeni i  pojmani  zasłużoną  karę  śmierci  odnieśli. 
W  młodszych  moicłi  latacli  zamieszlciwał  pu- 
styńkę  człowiek  dobrze  ku  starości  posnnionego 
wieku,  nazwiskiem  Jacenty  Przepiórski.  Niegdyś 
służył  on  w  randze  namiestnil^a  w  ł^awaleryi  na- 
rodowej polskiej  Ezpltej  polskiej,  a  po  nieszczęśli- 
wym upadku  ojczyzny  tułał  się  po  dworskicli  słu- 
żbach jał<:o  ekonom,  leśniczy  i  t.  p.  Wreszcie,  gdy 
już  i  do  tego  zdolnym  być  przestał,  utraciwszy  to 
warzyszkę  życia,  a  nie  mając  rodziny,  tu  na  spo- 
liojności  osiadł.  Lubiłem  zawsze  przechadzł\:i  na  tę 
górę  i  dotąd  jeszcze  to  miejsce  z  upodobaniem  od- 
wiedzam. Często  w  dniu  świątecznym,  w  towai'zy- 
stwie  nigdy  nie  zapomnianego,  w  ścisłem  zażyciu 
ze  mną  będącego,  zacnego,  a  już  dawno  zmarłego 
Marcina  Stypułlcowskiego,  posiliwszy  się  podwie- 
czorkiem z  mleczywa  i  łjułełc  w  wiosce  Zwierzyńcu, 
udawaliśmy  się  na  wierzcli  góry  spocząć  w  cie- 
niu drzew,  otaczających  domek  pustelnic/j^  które 
w  czasie  sypania  mogiły  Kościuszlii,  kiedy  po- 
wierzchnię góry  zniżano,  wycięte  i  wyl^opane  zo- 
stały. Pomieniony  pustelnili,  z  którym  zapozna- 
liśmy się,  wycłiodził  do  nas,  siadał  na  darni  przy 
nas,  i  miło  nam  było  słuchać,  jak  o  dawnycłi  gwa- 
rzył czasach.  C4orzko  ułjolewał  on  nad  upadlvien^ 
ojczyzny,  łzą  zacliodziło  olio  poczciwca,  gdy  wspo- 
mniał o  naczelniku  Tadeuszu  Kościuszce,  pod  któ- 
rym w  szeregach  obrońców  l^raju  walczył...  Cie- 
szył on  się  nadzieją,  wierząc  w  przyszły  byt  Polski 
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i  mawiał:  „Jam  już  stary  i  może  te2;o  nie  docze- 
kam, ale  wyście  młodzi  i  wy  zapewne  wróconego 
bytu  ojczyzny  doczekacie...  a  daj  wam  Boże,  aby- 
ście slvutl<;u  tej  mojej  nadziei  dożyli"... 

Był  to  człowiek  pełen  naturalnego  rozsądku 
i  praktycznego  rozumu,  wspartego  doświadczeniem 
lat  długich.  Posiadał  język  łaciński,  gdyż  w  mło- 
dości sposołoił  się  do  staim  duchownego,  czemu 
zbieg  okoliczności  przeszkodził.  Czytywał  ])ił3lię, 
tę  królowę  ksiąg;  miał  niewielki  zbiorek  książek 
treści  pobożno -moralnej,  jakoto:  „Role  łizyczno- 
moralny"  lub  „Sukces  świata"  (przez  Gaud.  Pikul- 
skiego).  Znane  mu  były  „Ateny"  Chmielowskiego, 
które  z  pożytkiem  przeczytał  i  wiadomości  tam 
wyczerpnięte  pamiętał.  Pisał  czytelnie  i  pięknie, 
a  ocierając  się  po  dworach  o  panów,  wpatrując  się 
w  ich  życie,  ołjyczaje,  skłonności  i  t.  p.,  wreszcie 
służąc  wojskowo,  miał  sposołjność  zebrać  wiele 
spostrzeżeń,  przeto  sąd  jego  o  ludziach  i  rzeczach 
był  wielce  trafny.  Ułoż\'ł  sobie  słownik  wyrazów, 
znaczenie  każdego  określając  tak,  jak  je  poj- 
mował. 

Mawiał  poczciwy  starzec,  pogiądając  na  Kra- 
ków, który  płaszczyznę  u  podnóża  góry  Sikornika 
zalega:  „Znam  ja  świat...  wiem  dobrze,  że  jest  ob- 
szerniejszy niż  ta  przestrzeń,  którą  z  tej  góry  okiem 
przebiegam...  I  tu ,  i  tani  dalej  mieszkają  ludzie 
jedni  drugim  podołjni...  każdy  swojem  zajęty,  każdy 
o  sobie  myślący,  słowem,  jalc  to  mówią:  każdy  so- 
bie rzepkę  skrobie...  Daj  im  Boże  jak  najlepiej !  Dla 
mnie  wystarcza  łyżka  warzy,  kawałek  clileba  i  gar- 
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riek   czystej    wodw..  na  tern   przestaję   i  to   mi   do 
utrzymania  już  niedługiego  życia  wystarczy". 

(LI). 

Z  pamiętnika  na  mogile  Tadeu.^^za.  Kościuszki. 

W  domu  pustelniczym  na  górze  bł.  Broni- 
wy  znajdowała  się  książl<:a  białego  papieru,  ozdo- 
bnie, ale  skromnie  oprawiona,  w  tym  celu,  aby 
odwiedzający  ten  pomnik  sławnego  męża  imiona 
swoje  a  niekied\'  i  wrażenia  tu  otrzymane  zapisy- 
wali... Pierwsza  jej  karta  zajęta  była  pięknie  akwa- 
relą. (Al.  Płonczyńskiego) :  malowanym  widokiem 
mogiły,  świątyńls:i  l)ł.  Bronisławy,  a  nad  tem  w  po- 
wietrzu był  maleńki  wizerunek  Kościuszki  i  roz- 
poczynał wiersz,  ł<:t()ry  dał  Edmund  Wasilewski, 
młodo  zmarły  piewca  krakowski  '). 

Fundusz  na  sporządzenie  tej  książki  dała 
])anna  Teresa  Palczewska,  znalcomita  artystlv:a  dra- 
matyczna polsl<:a ;  kilka  stronic  tej  księgi  Ijyły  już 
zapisane  imionami  i  sentencyami  nie  zawsze  tra- 
fnemi...  a  były  i  niedorzeczne,  z  pomiędzy  których 
jeden  napis  arcy-niezgrabny,  niżej  tu  zamieszczona', 
spowodował,  iż  władza  policyjna  krakowslca  księgę 
tę  skonfisl^owała. 

Ten  zaś  niedo warzonej  głowy  koncept,  który 
skonfiskowanie  tej  księgi  spowodował,  był  taki: 


W  dwóch  płomieniach  tu  miłość  ku  niebu  się  pali, 

Ich  ofiar  ołtarz  będzie  wiel<;uisty ; 

Gdy  świątyńlię  czas  zetrze...  górę  tę  ocali, 

Ażeby  na  niej  gorzał  ogień  czysty, 

Święty,  niezmienny  wśród  zaburzeń  fali. 


18* 
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Tam  oto,  na  obi'azie  po  prawej  stronie, 

Szatana  spotkała  kara; 
Dziad  ci  opowie,  jak  bies  wziął  po  ogonie, 
Gdy  go  skarała  Bi^onisława  święta: 
Czemuż,  ali!  czemuż  z  Polski  nie  wypędzi  cara, 

Ivtóry  nas  gorzej  biesa  pęta. 

(Podpisał  się:  Galicj/airhi). 

W  i'zeczy  samej,  po  obu  stronach  ołtarzyka 
świątyńki  błog'.  Bronisławy  zawieszone  były  dwa 
olejne  obrazy  na  płótnie  malowane,  z  których  je- 
den przedstawiał  wypędzenie  czarta  z  opętanego, 
drugi  miał  wyobrażenia  w  krąołycli  medalionacli 
familii  św.  Bronisławy  z  Odrowążów,  jak  św.  Jaclca 
Czesława  i  t.  cl.  Według  mojego  domysłu,  opartego 
na  piśmiennej  wsłvaz(Avce,  było  to  malowanie  ręki 
Andrzeja  Radwańskiego,  malarza  krakowskiego. 
Gdy  rozbierano  tę  kapliczkę,  w  celu  aby  cześć 
Boga  ustąpiła  miejsca  świątyni  Marsa  i  Bellony, 
sprzęty  świątyńki  i  te  malowania  przeniesione  zo- 
stały do  klasztoru  PP.  Norbertanek  na  Zwierzyńcu. 

(XXV,  XLIV). 

Kościółek  śiv.  Bronisławy. 
Na  murze  liościółka  bi.  Bronisławy,  o  litórym 
wspomniałem  wyżej,    czytałem  raz  następne  wier- 
szyki na  cześć  Kościuszki: 

Cny  Kościuszko!  Zaszczycie  i  wzorze  Polaków, 
Czcząc  twoją  cnotę  wzniósł  ci  tę  mogiłę  Kralfów. 

W  murze,  który  opasuje  cmentarzyk  kościółka 
bł.  Bronisławy,  w  narożniku  jednym  zewnętrznym 
znajduje  się  framuga,  w  której  postawiony  jest 
jiosąg  Pana  Jezusa  w  koronie    cierniowej ,  siedzą- 
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cego  i  trzymającego  głowę  wspartą  na  ręku.  Wła- 
śnie gdy  wojsk:a  austryacl<:ie  w  r.  1836  zajęły  Kra- 
ków  i  rozpoczęło  się  prześladowanie  ludzi,  którzy 
służyli  w  wojnie  rewolucyjnej  r.  1830—31.  a  któ- 
rych fałszywie  zwano  emigrantami,  litoś  włożył 
temu  Panu  Jezusowi  zafrasowanemu  w  ręl<:ę  papier 
z  tym  napisem : 

O  mój  Ojcze!  Zmiłuj  się  nademną,  bo  sam  już 
nie  iciem^  co  mam  począć  z  tymi  Niemcami,  którym 
rady  dać  nie  mogę.  {^W- 

Pyta  mnie  niejeden,  poco  talv  często  chodzę 
na  górę  Bronisławy  ?  Zwył^le  zbywam  go  jaka  taką 
odpowiedzią,  l:>o  nie  lubię  sprawiać  się  ze  stanu 
mego  umysłu.  Idę  tam,  bo  to  miejsce  najlepiej  od- 
powiada mojemu  upodobaniu...  idę  najczęściej  sa- 
motny i  tylko  w  towarzystwie  myśli  moich ,  bo 
przekładam  samotność  nad  byle  jakie  towarzystwo 
Idę,  bo  tam  oddycliam  szerol^ą  piersią  i  narzędzia 
oddecliu  balsa micznem  karmię  powietrzem,  bo 
stamtąd  oko  moje  ślę  w  dalekie  granice  dawnej 
Polsłvi,  i  wzrok  mój  opieram  na  slcalnycłi  szczy- 
tach  Tatrów,  bo  słuch  m()j  rzeźwi  się  tu  śpiewem 
leśnycłi  ptasząt,  bo  tam  wreszcie  ciągnie  mnie 
serce,  abym  się  przypatrzył  potędze  i  wielkości 
Pana  świat()\v  i  złożył  ofiarę  Icorną  modlitwy  Te- 
mu, „l^tóry  karety  swoje  na  obłokacli  zatoczył... 
który  Woźniki  swe  z  cłimur  sprząga...  który  stąpa 
[)o  gromacli  i  cłiodzi  po  skrzydłach  wiatrów'".  (Na- 
g  r  o  b  e  lv  cesarza  t  u  r  e  c  It  i  e  g  o  Osman  a.  Druk 
goclvi  in  4-to). 

(U). 
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Wola  Jostoiuska  alho  Jostowa. 

O  tej  pięknej,  rozkosznej  włości,  o  pół  mili 
od  Kralcowa  odległej,  z  cudnym  ogrodem  i  pała- 
cylóem,  to  tylko  z  ubolewaniem  nad  smutnem  po- 
łożeniem panów  naszycli  tu  wspomnieć  mogę,  że 
dziedzictwo  jej  wymknęło  się  już  na  zawsze  z  rąk 
posiadaczy  polskich,  a  wpadło  na  własność  w  rękę 
obcą,  to  jest  bankiera,  niemca  wiedeńslviego,  na- 
zwiskiem Szuller.  Kupił  on  Wolę  na  publicznej 
sprzedaży  czyli  licytacyi  za  kwotę  przeszło  miliona 
zł.  pol.  łjanknotami  austryackimi. 

Poprzedni  posiadacze  łirabstwo  Kazimierz 
i  Henryka  z  Ankwiczów  Kuczkowscy,  marnotra- 
wni i  lekkomyślni  pierwszej  wody,  zabrnąwszy  po 
uszy  w  długi,  zostali  wywłaszczeni  z  tej  wsi  przez 
wierzycieli,  a  oboje  pracowali  oburącz  nad  wyko- 
paniem przepaści,  w  kt()rą  teraz  wpadli;  skazani  zaś 
za  zbytki  życia  na  przykrą  Iconieczność,  zuiuszeni 
są  wycierać  cudze  kąty  i  kryć  się  w  niewiadome 
dziury,  unikając  oliydy  osadzenia  w  kozie  czyli 
areszcie,  na  który  już  są  sądowyjni  kilkoma  wy- 
rokami skazani. 

Hrabstwo  Kuczkowscy  byli  to  trwoniciele  ma- 
jątku, każde  na  swoją  rękę.  Marnotrawcy  najczyst- 
szej wody,  zniszczyli  wielki  las,  który  niegdyś  je- 
szcze niedawno  sąsiadował  z  lasem  bielańskim, 
a  dziś  istnieją  tylko  pojedyncze  drzewa  i  krzaki. 
Posiadacze  wiosek  w  Galicyi  (Machowy  i  Zasowa) 
wszystkie  tak  odłużyli,  iż  tyllco  niewielką  pozosta- 
łość spadkową  odziedziczy  ich  córka,  panna  Zofia. 

Hrabia  Kuczkowski  nabył  Wolę  od  ś.  p.  Ale- 
ksandra Kiełczewskiego,  Icrewnego  swojego,  za  zł. 
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pol.  660  tysięcy,  ale  wtedy  stal  jeszcze  piękny  las; 
a  mimo  wyrąbania  całkowicie  drzew  jeszcze  Schul- 
ler  dał  za  tę  wieś  więcej,  jalv:  to,  za  co  ją  nabył 
Kuczkowski. 

Poprzednio  przed  Kiełczewslvim  posiadali 
wieś  tę  Wielowiejscy ;  po  śmierci  ich  odziedzi- 
czyła ją  córka  Joanna,  p()źniej  zamężna  za  Janem 
Ledóchowskim,  który  w  r.  1831  jako  poseł  na  sej- 
mie warszawskim  wniósł  detronizacyę  cara  Milio- 
łaja,  a  następnie  poszedł  na  emigracyę  i  tam  umarł. 

(XLTV). 

^kaly  Panieńskie. 
Krzysztof  Kolumb  nowy  świat,  Vasco  de  Ga- 
ma drogę  do  Indyj,  a  ja  odłcryłem  i  znaną  uczy- 
niłem przecłiadzkę  do  Panieńskich  Sltał,  a  jeśli  ta 
u  Krakowian  wnijdzie  w  smałc  i  zwyczaj,  mnie 
chwała  zaczęcia  jej  należeć  będzie.  Dziś  (15  maja 
1843  r.)  w  towarzystwie  wnego  Piotra  Bartynow- 
skiego,  prezesa  sądu  wyższego  (jakob>'  ministra 
sprawiedliwości  małej  krainy  krakowsl^iej),  także 
Jana  Winc.  Smoniewskiego,  odwiedziłem  po  raz 
czwarty  w  tym  rolcu  ten  miły  zalvątek  ziemi  na- 
szej, do  lvtórego  w\szedlsz>'  rzelcł  zacny  i  szano- 
wny prezes:  „Miła  to  kryj()wka,  gdzie  przed  refe- 
ratami clioć  na  kilka  godzili  schronić  się  można 
i  dokąd  łvłopoty  rządowe  trafić  nie  powinny".  Wy- 
począwszy  trochę,  wężyłcowatą  dolinlvą  albo  raczej 
małym  parowem  puściliśmy  się  ku  Bielanom, 
a  idąc  przeszło  p()ł  godziny  wyszliśmy  na  górę 
nad  wsią  Przegorzały,  skąd  widolc  daleki  i  piękny 
na  Zawisłe,  na  gói-y,  słowem  na  tę  część  ziemi  pol- 
skiej, którą  po  rozszarpaniu  ojczyzny  naszej,  chcąc 
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ukryć  przed  dawnymi  i  prawymi  jej  dziedzicami, 
by  ci  do  odzj^skania  jej  trafić  nie  mogli  (bo  zaw- 
sze res  da  mat  ad  domimcm,  gul  fuit  antę,  suuni). 
przywlaszczyciele  ochi'zcili  mianem  Galicyi. 

Dolinka  ta,  którąśmy  szli,  przyjemną  daje, 
przechadzkę.  Dno  jej  wysłane  suchymi  liśćmi 
a  p^órą  ocieniona  jest  galęźmi  drzew.  Flora  jej  wła- 
ściwa jest  lasom  cienistym...  i  ziołoznawca  znajdzie 
tu  niejeden  kwiatek,  kt()ry  się  tu  przed  okiem  ludz- 
kiem  i  skwarem  słońca  pod  zasłoną  drzew  przy- 
tula... a  przeżywszy  sw()j  Icres  więdnąc  dni  ciche 
zakończa...  i  U). 

Legenda  o  Skatadi  Panieńskich. 
Jeszcze  w  początłcacłi  wiosny  obiecałem  dzie- 
ciom moim  maj(')włvę,  t.  j.  wyprowadzenie  icli  na 
całodzieimą  przecłiadzkę  w  lasy  i  odleglejsze  miej- 
sce od  miasta.  A  gdy  niepewne  powietrze  w  maju 
i  czerwcu  nie  pozwalało  projelctu  tego  zamienić 
w  czyn,  przeto  przecłiadzlva  ta  aż  do  początlcu  lata 
odwlec  się  musiała  i  dopiero  dzisiaj  d.  '21  czerwca 
1844  w  sobotę  nastąpiła.  Zaraz  z  i"ana,  wziąwszy 
małe  zapasy  żywności  w  kieszenie  męsl-^ie  i  w  pa- 
nieńsłcie  torebł^i,  wyszliśm>'  w  drogę,  ja,  towarzysz 
dalszycłi  wycieczel^  moich  Suioniewski,  Julcia, 
Frannsia,  tudzież  Marynia,  oraz  siedem  i  pół  roku  li- 
cząca Stefcia,  które  dopiero  pierwszą  miały  złożyć 
próbę,  azali  łjędą  w  stanie  w  dalsze  puszczać  się 
przechadzki;  z  l^tórej  to  prół^y  się  dobrze  wywią- 
zały. —  W  p()łtory  godziny  stanęliśmy  w  Skałach 
Panieńsłvicli  i  tam  w  pośrcjd  tej  pełnej  powabu  sa- 
motni rozgościliśmy  się. 
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Niebawem  los  nadarzył  na  ni  starą  włościankę 
z  Woli  Jostowskiej,  kt()ra  tii  przybyła  za  zł^iórką 
suchych  j2;ałęzi,  liczącą  sobie  lat  63  wiekn,  a  zowiącą 
się  Jałiułjowa  Ołupczylcowa.  Z  tą  ))uściłem  się 
w  po<>adanlcę ,  i  i>'dy  już  dobrze  wciąo-nęliśmy  ją 
w  rozmowę,  zapytana  o  pochodzenie  nazwy  miej- 
sca tego,  nam,  rozsiadłym  na  ułamkacłi  skał,  które 
czas  i  burze  z  wierzcłiołl^a  opoczystycli  ścian  strą- 
<'.iły,  następującą  o  Panieńsldch  Slcałacli  opowie- 
działa legendę,  lvt()rą  tu,  o  ile  spamiętać  mogłem 
własnemi  jej  słowami  powt()rzę:  „Było  to  ^v  one 
ozasy,  lviedy  w  Kralcowie  wielł^a  była  ruinacya 
(rewolucya),  bo  tam  jacyś  wojacy  wpadli  i  ludzi 
zarzynali  i  wiell^ie  gwałt\-  robili.  Wtedy,  chroniąc 
się  przed  nimi,  z  klasztoru  zwierzynieciciego  ucie- 
kły dwie  panny  zalconnice  i  tu  przyszły.  M(nviła 
jedna  do  drugiej:  moja  siostro!  cóż  teraz  pocznie- 
my ze  sobą  i  gdzie  się  ol)r()cimy  ?...  Druga  jej  na 
to  rzelda :  moja  l^ocliana!  kiedy  nas  tu  w  to  miej- 
sce Pan  Jezus  sprowadził,  to  już  tu  zostańmy... 
a  wtem  otwarła  się  przed  niemi  skała  i  pokazał 
się  w  niej  mały  pokoil^,  w  łctórym  na  srodłvU  stał 
marmurowy  stół.  One  tedy  tam  weszły,  piy.y  tym 
stole  usiadły  i  oparłszy  się  na  ręl\:acli  posnęły.  — 
Byłam  oto  talv  jeszcze  mała  dziewczyna,  jałt  ta 
panienłca,  kiedy  mnie  tatuś  wzięli  do  lasu  i  szliśmy 
na  grzyby.  Przyszedłszy  tu  podnieśli  mnie  tatuś 
do  góry  i  zajrzałam  ołcienlviem  do  tego  pokoilcu 
i  widziałam  te  śpiące  panny  na  swoje  oczy,  atoli 
teraz  miejsca  tego  spenetrować  ani  doń  trafić  nie 
mogę,  bo  wszystlco  zarosło  mciiem  i  skałą. 

Mówili  to  u  nas  ludzie  staruszlcowie  siwiu- 
teńcy,   że  dał    to  Pan  Jezus   tym    pa  Tinom,    iż  tałc 
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będą  spać  aż  do  sądnego  dnia  i  dopiero  wtedy  się 
obudzą  i  powstaną". 

Taki  ma  być  początek  nazwy  tych  skał,  t.  j. 
od  tych  dwóch  panien  zakonnych.  Co  się  tyczy 
twierdzenia  Głupczykowej,  że  te  śpiące  panny  wła- 
snemi  widziała  oczyma,  przypisać  to  należy  do- 
broduszności  jej,  bo  słysząc  to  od  ojca  w  latach 
młodych,  ody  jeszcze  i  wmawiano  w  nią,  że  na  ten 
cnd  i)atrzała,  j)rzecliowała  się  ta  ti-adycya  w  jej 
pamięci  i  ona  w  błędnem  przekonaniu  została,  ja- 
koby sama  widziała  je;  widząc  w  niej  prawdziwy 
typ  wiejslv:iej  prostoty,  mam  o  niej  przekonanie,  iż 
dla  nas  rozmyślnie  powiastki  tej  nie  kłamała. 

(W. 

Biela  i  ly  kra  ko  tcskie. 

Śliczny  też  to  mały  kawałeczek  Bożego  świata... 
Pielony  wyszedł  z  rąk  Stwdrcy  i  ludzie  dotąd  go 
przyozdobieniem  swojem  nie  oszpecili.  Za  mojej 
przecież  pamięci  jeszcze  Bielany  większą  jaśniały 
pięknością,  której  dodawał  las,  pokrywający  górę 
od  strony  zachodu,  na  której  stały  liczne  wielkie 
dęby,  jakich  dzisiaj  już  tyllco  mało,  bo  zaledwie 
killia  pozostało.  W  roku  1810  i  następnych,  gdy 
formacya  wojska  polskiego  ogromnych  wymagała 
nakładów,  00.  Kemeduli,  nie  mogąc  im  sprostać, 
bo  podatki  były  niezwykłej  wielkości,  całą  tę  część 
lasu  spizedali  handlarzowi  opału,  nazwiskiem  Py- 
rzanowski,  pod  l^tórego  siekierą  ci  odwieczni  ojco- 
wie lasu,  stare  dęby,  poległy. 

Jeszcze  przed  laty  kilkoma,  około  r.  1850.  na 
szczycie  góry  Srebrnej,  w  środku  obmurowania, 
jakb>     w   ogrodzie,    rosła    znaczna    ilość    wiellcich 
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drzew  dębowych.  Ale  gdy  wówczas  stolica  apo- 
stolska przysłała  trzech  Włochów  -  Kamedułów 
z  Rzyimi,  aby  rozwolnioną  karność  i  regułę  za- 
konną do  pierwiastkoAveg'o  stanu  przywj'()cili  i  za- 
konników Polałv()w  w  ściślejsze  ujęli  kluby,  i  gd> 
oni  ołDJęli  rząd  łclasztoru  (a  między  nimi  był 
O.  Leonci,  który  pochodził  z  znacznej  rodziny  wło- 
skiej), to  drzewa  te  sprzedali  Janowi  Kantenni 
Wentzlowi,  kupcowi  lvrakowsl<:iemu,  kt(>ry  je  w\- 
ciął  i  wyrobił  na  inateryał  stolarski  i  tal^owy  we- 
dług okoliczności  sprzedawał. 

W  rzeczy  samej  lvameduli  l^ielańscy  prowa- 
dzili gołszące  życic;  złożeni  bowiem  z  ludzi  pra- 
wie bez  żadnego  wyłcształcenia,  zapomnieli  o  tern, 
że  są  anacłioretami.  Były  pomiędzy  nimi  wewnę- 
trzne zatargi,  swary  a  nawet  b(')jki ;  rozumie  się, 
że  gorzałł^a  w  tych  znaczną  odgrywała  rolę.  Mia- 
łem częstą  sposobność  spotyłcania  tychże  w  Liszkach 
u  ś.  p.  łvS.  Raciborskiego,  dołjroczyńcy  i  od  lat  40 
przyjaciela  mojego,  z  lvtó)'ym  nieraz  odwiedzałem 
klasztor  łjielańsłii.  .  Był  naówczas  przełożonym 
O.  ]\liłvołaj  Wojtuniewicz  z  czerwoną  bródką,  a 
w  liczbie  zakonników  było  dwócłi  prostalców  i  lu- 
dzi złego  nałogu,  O.  Cypryan,  wielłvi  op(>j,  i  O.  Wa- 
leryan  z  Śląska,  ex-dragon  pruski,  któi\y  w  jednej 
poswarzę  z  przełożonym,  gdy  poszli  z  sobą  w  za- 
pasy, O.  Mikołajowi  prawie  całą  brodę  wytargał. 
Doszło  do  władzy  duchownej  to  go)-szące  prowa- 
dzenie się  ludzi,  mający cłi  być  wzorem  slcromnego 
życia,  i  zostało  udzielone  wyższej  władzy  w  Rzy- 
mie, skąd  zostali  nadesłani  ci  trzej  ojcowie,  o  któ 
rych  wyżej,  a  na  ich  miejsce  odesłano  burzliwych 
(t.  j.  00.  Waleryana  i  Cypryana)  do  konwentów  Ka- 
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nieci  Iliów  we  Włos/ech,  aby  tam  do  skromnego 
)3rowadzenia  się  prz> wykli. 

Lubo  ci  00.  Włosi  nie  umieli  po  polsku,  prze- 
cież doszło  do  tego,  że  się  w  niedługi  czas  z  po- 
sługą klasztorną  porozumiewać  mogli,  a  O.  Leonci 
chodził  po  Krakowie  z  parobkiem ,  z  kt<')rym  roz- 
mawiał po  włosku,  i  ten  mu  tymże  języl-ciem  od- 
powiadał. 

Kiedym  l)ył  jeszcze  18-letnim  młodzieńcem, 
gdy  mi  stanęła  na  myśli  przyszłość  moja  i  niepe- 
wność losu,  jalci  mię  oczeknje,  i  czy  na  drodze 
życia  znajdę  przed  sobą  kawałek  cłileba,  w  sze- 
regu r()żnycli  marzeń  stawała  i  myśl,  że  w  i'azie 
niepowodzenia  stoi  przed emną  otwarta  fnrta  kla- 
sztorn  bielańslciego  i  że  biały  płaszcz  Romualda 
i  trepki  z  klockami  drzewianymi  u  podeszew  za- 
słonią przed  pociskami  twardego  losu...  Odwiedza- 
jąc zakonne  doinlii  kamedulskie  i  ogródlci  ich, 
pełne  kwiatów,  podobało  mi  się  to  życie  samotne 
i  nęciło  umie  ku  sobie,  ale  Najwyższa  Opatrzność 
inaczej  rozrządziła  dniami  moimi  i  los  mój  uczy- 
niła znośnym,  za  co  niechaj  będą  Jej  najserde- 
czniejsze moje  dzięlci.  CXLIV). 

Wycięty  lasek. 
Korzystając  z  pięknej  jesiennej  od  ]vilku  dni 
l)Ogody,  i  razem  chcąc  użyć  przechadzki,  dnia  5 
listopada  (1840)  poszedłem  na  Przystanie,  inaczej 
na  Kępę.  Zasmuciło  mnie  wielce,  gdym  tam  ujrzał 
kilku  chłopaków  wyrębująCNcli  lasel<  olszowy,  je- 
dyne miejsce,  gdzie  Krakowianin,  przeszedłszy  się 
w  lecie,  mógł  znaleść  trochę  cienia  i  w  chłodzie 
odpocząć.      Drzewica     te,    ledwie     ćwierć     łokcia 
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miąższości  mające,  przeznaczone  są  na  opał  zakon- 
nicom klasztorn  zwierzynieckiego,  dziedziczkoni 
tego  miejsca.  Zdawało  mi  się,  że  w  ostatnim  sze- 
leście listków  słyszę  narzekanie  i  nbolewanie  mło- 
dycli  olszyn :  „Otośmy  w  j^wiecie  wiekn,  a  jnż  pa- 
damy pod  ostrzem  nielitościwej  siekiery...  Nie  wiele 
przeżyłyśmy  wiosen,  a  już  nas  obala  okrutna  ręka 
człowielia  i  wlecze  do  pieca  lub  na  ]vomin...  O  bo- 
daj was  nie  giy.al  płomień  z  nas  wynikły,  niecne 
baby!...  bodaj  pulpety  i  przysmai\:i  wasze  zagoto- 
wać się  nie  mogły...  ł^odaj..."  Tu  odszedłem  gnie- 
wny na  złe  lvobiece  rządy,  bo  drzewo  cienkie  nie 
wiele  da  opału  i  łatwiej  byłoby  lvupić  drzewa 
i  węgla  na  Wiśle.  Już  odszedłem  dość  daleico, 
a  jeszcze  mię  dolatywał  jęlv  padających  olcłi  — 
i  tylko  tem  się  pocieszałem,  że  jeszcze  może  nie 
cały  lasek  będzie  wycięty  i  zostanie  choć  tyle,  aby 
głowę  od  spielvoty  zasłonić.  Niedbalstwo  posu- 
niono  dość  daleivO,  bo  nawet  wyrębywano  drze  wica 
zaledwo  ta]v  grube,  jalc  spacerowa  łasica.  (77). 

Szkoła  Ticardowskiego.  akademia  lub  katedra  tegot 
na  Krzemionkach. 
W  paśmie  skalistycłi  Krzemionelc  dawnego 
Lasotyna  (Lasotni)  nad  samem  miasteczłóem  Pod- 
górze istnieje  obszerne  wydrążenie,  które  zapewne 
przez  wyłamywanie  Icamieni  na  potrzebę  bruków 
Jcrakowsłcicłi  i  na  palenie  wapna  powstało.  Z  prze- 
stworu jego  wnosićby  można,  że  znaczna  część  łcra- 
Jcowskicli  gmachów  (t.  j.  fundamenta  ich,  tudzież 
piwnice)  z  kamienia  tamże  wyłamanego  powstały, 
gdyż  w  dawnycłi  wiekacłi  miasto  swoje  własne  na 
Krzemionkach  miało  kamienne  łomy,  a  prawo  do 
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nicli  dopiero  przy  oderwaiiiu  od  Polski  prawego 
brzegu   Wisły  utraciło. 

Tę  to  ]votlinę  ogromną,  tę  przestrzeń  w  zie- 
mię wiclęsłą,  lvt(jrą  dolcola  otaczają  slcaliste  ściany 
wapienia  i  wznoszą  się  nad  nią  szczyty  wzg-orz('>w, 
lud  prosty  nazywa  szlcołą  Twardo\vsl<iego,  miej- 
scem, l<.t<)i'e  on  sobie  obrał  na  konferencye  z  dya- 
błami,  gdzie  się  z  nimi  naradzał,  umawiał,  targo- 
wał o  r(')żne  obowiązki,  kt()re  na  nicli  wlvładał, 
a  kt()rycli  nagrodą  i  zapłatą  miała  być  jego  du- 
sza, na  co  Icrwią  swoją  własną  cyrograf  podpisał 
i  verbum  iiohile  tymże  dał '). 

W  nowszycli  czasach,  a  mianowicie  w^  r.  1831. 
w  miesiącu  wrześniu,  szłioła  Twardowsłiiego  li- 
<:znym  zbiorem  ludzi  zaludniona  była.  Po  upadlai 
rewolucyi  polskiej,  Jitóra  tak  świetnie  się  zaczęła, 
a  talv  snmtnie  slvończyła,  po  rozbiciu  l^orpusu  jen. 
Samuela  Różyckiego  (przyjaciela  mego)  wzeszło 
na  tery  tory  um  Rzczpltej  krakowskiej  mnóstwo  roz- 
])itków,  a  między  tymi  wielu  powstańc()w  z  kra- 
jów pod  panowaniem  rosyjslviem  będącycli,  Woły- 
nianów,  Podolczyków  i  t.  p.  Za  tymi  upędzając  się, 
wojslca  rosyjslde  Aveszły  również  na  tę  ziemię. 
Ictóra  się  nazywa  wprawdzie  wolną  i  niepodle- 
głą, ale  nią  nie  jest,  a  weszl>  z  zamiarem  zabra- 
nia ich  w  niewolę.  Uciekając  przed  niedolą,  wszyscy 
ci  ludzie  schronili  się  na  Podgórze  pod  opiekę  au- 


')  Ks.  Łoniewski  w  kazaniu  pisze,  że  temu  czarowniko- 
wi Twardowskiemu  było  na  imię  chrzestne  Piotr.  —  Wielu 
mniej  wiadomych  ma  tego  magika  za  jedne  osobę  z  poetą  Sa- 
muelem ze  Skrzypny  Twardowskim,  a  nawet  słyszałem,  jak  je- 
<len  utrzymywał,  że  ten  czarnoksiężnik  skomponował  Godzinki 
o  Najśw.  Pannie. 
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stryackiei^o  orła,  o:dzie  ich  wprawdzie  przyjęto,  ale 
indzie  sniutnei  doznali  gościnności.  Zgromadzonych 
razem  tych  nieszczęśliwych  rozbitków  zapakowano 
(k)  szkoły  Twardowskiego,  gdzie  pod  golem  nie- 
bem obozowali.  Tylko  dostarczono  im  słomy,  z  któ- 
rej oni  pobudowali  sobie  małe  szałasy,  prawie  bu- 
dy, oparte  o  sl^alistą  ścianę,  do  której  na  noc  pra- 
wie na  Ijrzuchn  wczołgać  się  musieli,  aby  w  tej 
porze,  która  jest  prawie  jesieinią,  nie  być  wysta- 
wionym na  chłód,  rosę  lub  słotę.  Talv  zgromadzo- 
ny cłi  w  tej  kotlinie  otoczyły  dolcoła  straże  hu- 
stryackie,  opasał  łańcuch  pil<:iet,  którego  nikomu 
z  tych  nieszczęśliwycli  przestąpić  nie  godziło  się 
pod  lvarą.  Trwało  to  czas  jakiś,  aż  się  rządy  poro- 
zumiały. Wielu  wróciło  do  kraju  dobrowolnie,  zda- 
jąc się  na  łaskę  cesarza  Mikołaja.  Z  innymi, 
a  szczególniej  z  prostymi  żołnierzami,  nie  wiele 
sobie  czyniono  subjelicyi  i  zaprowadzono  do  Pol- 
ski, a  stamtąd  gdzie  chciano.  Co  się  stało  z  więl<:szą 
ich  częścią,  łatwo  się  domyślić.  {XII). 

Lasek  Olszy. 

Po  upływie  jał^iegoś  większego  szeregu  lat 
pytać  się  będą  Krakowianie  o  miejsce,  gdzie  rósł 
ten  lasek?...  tak,  jak  teraz  nie  wiemy,  gdzie  był 
las  Kwaczy miech,  o  którym  jest  wzmianka 
w  przywileju  lokacyjnym  miasta  Krakowa,  danym 
przez  Bolesława  Wstydliwego  r.   1257. 

Otóż  ten  olszański  lasak  rósł  na  brzegach 
rzeczł<;i  Prądnił^a,  albo  raczej  — jak  ta  rzeczka  przed 
dojściem  do  mostku  na  gościńcu  ku  wsi  Mogile 
się  nazywa  —  na  brzegach  Wodłii,  tuż  w  pobliżu 
wsi   Olsza,   a  stanowił   własność,   należącą  do   fol- 
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warku  Piaski  zwanego.  Składały  tenże  drzewa  ol- 
szowe, wierzby  i  topole  (nie  włoskie,  lecz  nadwi- 
slańsliie)  znacznej  grubości,  mogące  mieć  lat  kil- 
kadziesiąt. 

Było  to  jedyne  miejsce  cieniste  w  pobliżu 
miasta,  jedyna  przyjemność  dla  clicącego  użyć  nie- 
dalekiej przechadzlvi  i  odpoczynl<:u  w  cieniu  drzew 
i  chłodzie  odświeżonego  i-zeczl^ą  powietrza.  Zostało 
to  schronienie  pod  drzewinami  ze  szczętem  wyrą- 
bane, wycięte,  w  r.  1854  z  wiell^im  żalem  Krako- 
wian, a  nadewszystlio  moim,  który  niemal  codzien- 
nie odwiedzałem  ten  laselv  z  l^siążl^ą  lub  gazetą, 
zasiadając  na  parę  godzin,  bo  tam  z  wzniesionemi 
Icu  niebu  oczami  dmnałem  i  cichą  modlitwą  wiel- 
biłem Pana  światów,  Ictóry  darami  swemi  dnie 
moje  zapełniał. 

Powodem  do  wyrąbania  tego  łcral^owslciego  fcois- 
de  Boulo(jne  było,  iż  założony  tam  został  szaniec, 
jeden  z  tycli,  Ictórymi  otoczone  jest  miasto  Kraków, 
przelvSztałcone  w  fortecę ;  a  przecież  wycięcia  drzew 
nie  nakazywała  teraz  jeszcze  potrzeba,  bo  do- 
tąd wojna  ani  zbliżenie  się  zastępów  świętej  Rusi 
jeszcze  nie  zagrażało,  a  wyrąljanie  lasu  mogło  było 
nastąpić  dopiero  wtedy,  gdy  wojna  zagrażała;  — 
do  obalenia  drzewin  byłyby  wystarczyły  dwa  dni 
przy  użyciu  po  tego  jałviegoś  oddziału  wojsł^a. 
Szkoda  dla  miasta  niepowetowana,  bo  lasek,  cłioćby 
gdzieindziej  bvł  zasiany,  nie  urośnie  tak  prędl^o. 

(Ul). 

Prądnik. 
Tyllio  jeden  wielki  emigrant,   którego  ukazy 
(jarslcie  bynajmniej  w  łiraju  utrzymać  potrafić  nie 
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mogą,  z  którym  niemal  codziennie  widuję  się  około 
lasku  Olszy,  ciągle  wychodzi  z  Polski  i  niezbędną 
podróż  do  celu  przeznaczenia  swego  odbywa,  i  on 
też  tylko  sam  jeden  z  pod  srogiego  zakazu  wyła- 
mać się  zdolny: 

Z  miłych  dolin  Ojcowa  i  Pieskowej  Skały 
Toczysz  Prądniku  czyste  wód  twoich  kryształy, 
A  nie  pomny  na  zakaz  i  zamknięcie  granic, 
Groźne  ustawy  cara  poczytujesz  za  nic. 

Ty  emigrancie  z  Polski,  uciśnionej  srodze, 
Buntowniczego  ducha  rozpuściwszy  wodze, 
Przykładem  twym  zarażasz  okoliczne  strony. 
Bo  za  tobą  wychodzą  zające  i  wrony, 
Ani  icłi  wstrzymać  czaty  kozackie  zdołają, 
Które  jakby  mur  chiński  Polskę  zamykają. 

Lecz  już  niedługiem  będzie  swobodne  bujanie : 
Z  grudniowym  mrozem  i  twa  swawola  ustanie. 
A  car  na  buntowszczyka  srodze  rozgniewany 
Z  sybirskim  wiatrem  z  lodu  włoży  ci  kajdany. 

Dnia  29  listopada  1848  r.  (XXXV II). 

Okopy  nad  Bronowicami 
Okopy,  czyli  baterya  działobitna,  znajdująca 
się  na  górze  przy  wsi  Brono  wice,  niedaleko  lasku 
należącego  do  wsi  Rząska  pod  Krakowem,  do  tego 
czasu  t.  j.  do  r.  1839  utrzymują  się  w  bardzo  do- 
brym stanie.  Wysypany  został  ten  okop  r.  1792, 
podczas  kiedy  dawne  wojska  polskie  w  miejscu 
tem  ćwiczyły  się  w  obrotach  wojennycli  i  w  ma- 
newracli  polowych,  i  tu  stawały  obozem.  Żołnierze 
ćwiczyli  się  w  robieniu  fortyfikacyi  polowych,  sy- 

Biblioteka  krak.  „Wspomnienia  A.  Gr.-iljowgkiego"  II.  -j^o 
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paniii  szańców  i  t.  p.,  a  robotą  tą  kierował  ma- 
jor inżynierów  Gawłowski. 

Szczegóły  te  mam  od  Jakólja  Czernińskiego, 
oficera  inżynierów  w  czasie  rewolncyi  pod  T.  Ko- 
ścinszli:ą,  litóry  tu  w  Krakowie  osiadł  i  trudnił  się 
geometryą,  pomiarem  włości  a  l^ył  człowielviem 
wielce  (jak  to  mówią)  do  rzeczy ;  ale  teraz  już 
wskutek  nałogu,  oddawszy  się  trunkowi,  zmitrężył 
się  na  nic,  a  jeszcze  żyje  r.  1839;  kt()rego  posiadam 
dość  dobrze  trafiony  portrecik. 

Umarł  w  sierpniu  r.  1840  w  szpitalu,  dokąd 
mu  wsl^azał  drogę  nałóg,  a  zaprowadziła  bieda, 
córka  jego.  (XIII). 

Łobzów. 
Za  mojej  pamięci  łjył  Łobzów  zupełną  ruiną, 
w  najzupełniejszem  znaczeniu  tego  wyrazu.  Po 
ustanowieniu  w  r.  1815  na  kongresie  wiedeńskim 
Rzeczypospolitej  krakowskiej  (która  tylko  żyła  lat 
30  i  wczesną  śmiercią,  bo  zaduszona,  ze  świata 
zeszła...  świeć  Panie  Boże  jej  niewinnej  duszy!), 
senat  rządzący  wypuścił  pałac  z  ogrodem  i  folwarlc 
łobzowski  w  wieczystą  dzierżawę  Beniszowi,  atoli 
z  obowiązl<:iem,  aby  pałacyk  ten  wyreparował,  na 
mieszlv:alny  urządził  i  w  porządnym  stanie  uti-zy- 
my wał.  Dopełnił  tycli  wszystkich  warunków  zacny 
Benisz;  pałacyk  wyreparował,  nowym  dacłiem 
okrył,  bo  dawniejszego  ani  ślad  nie  pozostał,  mie- 
szkania urządził  i  pałacyk  w  piękny  gmacłi  przei- 
stoczył . . .  Posiadał  on  takowy  lat  kill^anaście, 
a  ogród  miejscowy  urządzony  pięknie  i  wysadzony 
drzewem  przyjmował  co  niedziela  i  święto  a  na- 
wet i  w  dniu  roboczym  spacerującycti  Krakowian, 
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posilających  się  według  woli  i  środków  pienię- 
żnych jedzeniem  i  napojami,  jalc  kto  chciał.  Po 
śmierci  ojca  Benisza  objął  to  w  posiadanie  syn 
jego  i  ten  był  miejsca  tego  wieczystym  dzier- 
żawcą. 

Ale  wybiła  smutna  dla  Łobzowa  godzina... 
Syn  Benisz  nie  był  jnż  tyle  o  gmacłi  dbałym,  aż 
przyszedł  nakoniec  roł<:  1846,  ]x:tóry  wszelłviemu 
dawniejszemu  porządłcowi  położył  l^res...  Roli  to  był 
zalDurzeń,  nieładn,  niesforności  i  tumultów,  w  któ- 
rym wszystła)  wybiegło  z  dawniejszycłi  Icolei... 
a  wtedy  już  zapadł  cios  śmiertehi}"  na  Rzczpltą 
kraino \vslvą,  cz>ii  na  wolne  miasto  z  okręgiem, 
i  niebawem  dyplomacya  wyrok  śmierci  napisała, 
lvtóry  też  w  r.   1846  wylvonano. 

Lata  1847,  1848,  1849  istotnie  smutnemi  były 
dla  Łobzowa,  lvtóry  zajęty  bywał  przez  wła- 
dze austryacł<:ie  wojsłcowe  to  na  szpital,  to  na  ma- 
gazyn potrzeb  wojsls;owycłi,  to  wreszcie  na  skład 
proclui,  liul  i  t.  p.  amunicyi  wojska  rosyjsłiiego, 
idącego  na  pomoc  Austryi  do  Węgier  przeciw  Ma- 
dziarom ,  od  Austryi  oderwać  się  usiłującym. 
I  w  tych  latacli  pałacyłc  łobzowsłv;i  zaczął  znowu 
przemieniać  się  w  ruinę  i  przecłiodzić  na  nowo  do 
stanu  rozwałin ,  w  jałdm  go  dobrze  pamiętam.  — 
Już  teraz  (w  r.  1850)  w  tym  rodzaju  fabryki  zna- 
cznie postąpił,  bo  dacłiy  dziurawe,  podłogi  wybrane 
i  wypalone,  tyll^o  jeszcze  wewnętrzne  l3ellvi  w  po- 
kojacli  pozostały...  lecz  i  te  szybko  czas  zniszczy, 
w  czem  mu  dopomogą  słoty,  śniegi  i  ręka  ludzlca ; 
a  to  wszystlvO  dowodzi,  że  w  tal\;i  stan  wpra- 
wiona b}'ć  musi  każda  nieruclioma  własność,  która 
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się  dostanie    w    opiekę    wojska.     Sic    transit   glo- 
ria mundi.  {XXXVII). 

Za  czasów,  kiedy  Krakdw  rządowi  austrya- 
ckieniu  podlegał,  około  r.  1801—1803,  za  murami 
ogrodu  łobzowskiego  od  strony  północnej,  w  końcu 
lata,  kiedy  złjoże  już  zebrano,  rozłożony  był  obóz, 
w  którym  przez  kilka  tygodni  stało  wojsko  au- 
stryackie  pod  namiotami,  w  zamiarze  pi'zyzwycza- 
jenia  się  do  życia  oljozowego.  Pod  namiotem  ró- 
wnież była  kaplica,  w  której  odprawiało  się  w  dni 
niedzielne  i  świętalne  nabożeństwo,  przygrywała 
muzyka  wojsliowa.  W  niedzielę  prawie  cała  lu- 
dność Krakowa  wycliodziła  do  tego  obozu,  gdzie 
sprzedawano  buł]v:i  i  loarme  Wilrstel,  piwo  i  wódkę, 
rozumie  się  tym,  co  przy  apetycie  mieli  jeszcze 
i  pieniądze.  fXIII). 

Niekluza. 

Tak  nazywa  się  niewielka  prześliczna  dolina, 
otoczona  z  dwu  stron  małemi,  skalistemi  wzgórza- 
mi, leżąca  po  prawej  stronie  wozowego  gościńca 
idącego  od  Krakowa  ku  Krzeszowicem,  w  pobliżu 
wsi  zwanej  Pisary...  Miejsce  to  jest  własnością 
hr.  Adama  Potockiego,  posiadacza  łirabstwa  Ten- 
czyńskiego. 

W  tej  dolinie  dr.  Radziwoński  założył  sztu- 
czną pstrągarnię,  a  przy  niej  wystawiono  domek 
w  guście  szwajcarskim.  —  Skały  niewielkicłi  ale 
pięknycli  i  rozmaitycłi  kształtów,  zarośla  na  nicłi 
rozsypane    i   mały    strumyk   przebiegający   tę   do- 
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linkę    nadają    jej    cudowną   nadobność...    Zwiedzi- 
łem to  miejsce  roku  1850. 

Miejsce  piękne  i  ciche,  tu  się  niecliaj  schrania 
Ten,  kto  lubi  samotność  i  rozkosz  dumania. 

{Lxvin). 

Sowiarka. 

Tak  nazywa  się  austerya,  leżąca  tuż  obok 
drogi  wozowej  z  Krakowa  do  Krzeszowic.  Atoli 
nie  dom  zajezdny  czyli  karczma  powoduje  mnie,  że 
tu  o  Souiarce  napomknę. 

Wprzód  jeszcze  o  kill^aset  krok()w,  zanim  się 
do  wspomnianej  austeryi  dojedzie,  w  tem  zielonem 
paśmie  wzgórz  po  lewej  ręce,  około  któjycli  droga 
bieży,  spostrzegać  się  dają  dwie  niezł^yt  wysokie 
skały,  formujące  niby  jalvąś  bramę  do  małej  roz- 
padliny, do  kt()rej  wstąpić  warto  i  która  doprowa- 
dzi do  tajemnego  zakątka,  jal^iego  tu  niktby  się 
nie  spodziewał. 

Na  północy,  do  której  położenie  nasze  liczyć 
się  może,  obrządkowemi  świątyniami  czyli  Ijałwo- 
cłiwalniami  były  odwieczne  lasy,  tudzież  tajne  po- 
między skałami  ustronia,  zielone  gaje  i  zarośla, 
a  ołtarzami  tytaniczne  dęby,  gdzie  ówcześni  ka- 
płani czyli  druidowie  obrządl^i  bałwocłiwalcze  od- 
prawiali... Najwłaściwszem  do  tego  miejscem,  zdaje 
się,  że  być  musiało  zakącie  przy  Sowiarce,  tak  bli- 
slde  miejsca  pogrzełDowisl^a  czyli  mogilnika  na  po- 
lach folwarku  Popówka  przy  Morawicy...  (o  l^tórem 
mówiłem  w  „Bibliotece  W  a  i-  s  z  a  w  s  k  i  e  j  "  roku 
1851  i  gdzie  znaczną  ilość  popielnic  wydobyto; 
kilkanaście  icli  znajduje  się  w  zbiorze  archeologi- 
cznym   przy   Towarzystwie    nauk.    Krakowskiem 
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a  jedna  znajduje  się  też  u  mnie,  zaś  z  małego  jej 
kształtu  wnioslaiję,  że  musiała  obejmować  popioły 
jal<:iegoś  małego  Clirobaty ;  a  było,  przytem  i  małe 
naczyńlco  nał^ształt  miseczlii  z  uszliiem,  co  zape- 
wne służyło  do  zebrania  łez,  czvli  łzawica). 

aviii). 

Tyniec. 

z  Krakowa  na  Tyniec 

A  zaś  z  Tyńca  do  Betleem  jużci  będzie  koniec. 

(Z  kolędy). 

Pi'zy  łcońcu  XVIII  i  na  początłvU  XIX  wiel^u 
jeszcze  łilasztor  i  zgromadzenie  Benedyłitynów  ty- 
niecliie  na  dobrycli  stały  iiogacli.  Pierwszy  raz  by- 
łem w  Tyńcu  olioło  r.  1800,  doliąd  jadąca  ś.  p.  Te- 
lila  Groblowa  z  sobą  mię  wzięła.  Przeorem  tynie- 
cliim  był  naówczas  Ics.  Clnnurzyńslii,  rodem  Kra- 
]i:owianin,  litórego  familia  w  Krałiowie  w  zażyłości 
była  z  rodziną  Groblowej  i  ks.  Raciborskiego, 
brata  jej.  Było  to  porą  jesienną;  idąc  do  mieszlva- 
nia  łcs.  przeora  na  opactwie,  przechodziliśmy  przez 
wielką  izbę,  gdzie  na  ziemi  były  stosy  ksiąg,  które 
mnie  wcale  nie  zajęły ;  ale  natomiast  zajęło  mnie 
mnóstwo  owoców  rozłożonych  na  stołacli,  pełne 
szuflady  rodzenlców  i  migdał(5w  i  t.  p.,  l^tóre  obole 
pokarmu  umysłowego  przygotowane  były  dla  00. 
Benedyktynów...  Na  czem  oni  równie  ze  mną  lepiej 
się  znali,  jak  na  książkach,  i  które  im  były  uży- 
teczniejsze,  niż  stosy  foliantów  i  kwartantów,  pa- 
stwa dobra  dla  molów,  nie  dla  ludzi. 

Acz  już  do  schyłku  dążącą  była  dawna  świe- 
tność i  zamożność  Tyńca,  jeszcze  jednali  utrzymy- 
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wala  się  tam  obfitość  wszystkich  potrzeb  do  wy- 
ofodneo-o  życia.  Ognkl  był  tam  porządny,  dobrycli 
gatimków  drzew  owocowych  pełny,  było  i  dosyć 
winnej  latorośli ').  Prócz  ekspensy  żywności  dla 
zgromadzenia,  jeszcze  ksiądz  przeor  mógł  i  na  ze- 
wnątrz murów  klasztornych  dobrze  komuś  wy- 
świadczyć. Prawie  co  wtorek  przybywał  do  domu 
ś.  p.  Groblowej  Bazyli,  ogrodnik  tyniecki,  i  przy- 
nosił w  darze  zapasy  spiżarniane,  kapłony,  gęsi 
i  t.  p.,  sery  owcze  i  nabiał,  owoce  najpięlv:niejsze 
i  t.  d.  Był  to  człowiek  wysoki,  chudy,  już  w  po- 
deszłym wieku,  prawdziwy  księży  sługa;  ubrany 
w  długą  zieloną  l^^apotę,  w  kapeluszu  z  obszernem 
Idolem,  kłaniał  się  nisko,  mówił  mało,  ale  dusza 
poczciwa  i  do  zgromadzenia,  a  raczej  do  księdza 
przeora,  przywiązana.  Dary  te  płaciła  ś.  p.  Gróblo- 
wa  podzięłcowaniem  i  doniesieniem  nowinelc  poli- 
tycznych o  tem,  że  n.  p.  Francuzi  pobili  Austrya- 
ków,  że  Polska  będzie  Polską,  co  tu  po  Krakowie 
pod  wielkim  krążyło  sekretem  (bo  Niemcy  nie  lu- 
bili powiedzieć:  wzięliśmy  po  skórze,  tylko:  cofnę- 


')  Tylko  jeszcze  w  pismacli  dawnycli  znajdujemy  ślady^ 
że  i  w  Polsce  przed  wiekami  były  winnice.  Dotrwały  do 
naszycli  czasów  w  bardzo  wielu  miejscach  kraju  naszego  na- 
zwiska pól,  ogrodów  i  t.  p.,  które  się  nazywają  Winnica.  Na 
Tyńcu  wysoka  góra  nosi  to  nazwisko,  a  nie  trudno  byłoby  wy- 
szukać wiele  miejsc,  które  dotąd  tak  się  nazywają.  Najdłużej 
przetrwała  winnica  w  Krakowskiem  w  Wawrzeńczycacłi,  nale- 
żącycłi  do  biskupa  w  Kralcowie.  Ja  takową  jeszcze  widziałem, 
przejeżdżając  koło  niej  na  początku  wieku  XIX,  może  roku 
1801  —  1802.  Zniszczył  ją  i  wykopać  kazał  biskup  krakowski 
Andrzej  Gawroński  a  dokazał  wielkiej  rzeczy,  bo  miejsce  to 
zasiawszy  otrzymał  plonu  parę  korcy,  a  zagubił  dawny  za- 
bytek. "  {XXXJV). 
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liśmy  się  przed  przemagającą  siłą  i  t.  d.,  albo  ze 
względów  strategicznych). 

Jeszcze  za  panowania  w  Krakowie  Austrya- 
ków,  to  jest  przed  rokiem  1809,  Niemcy  sprowa- 
dzili do  Tyńca  kolonię  Benedyktynów  niemieckich, 
których  Francuzi  wypędzili  z  Bawaryi.  Ci  tedy 
Bawarczykowie  objęli  zarząd  Tyńca  i  wszystkich 
jego  funduszów,  a  dawni  zakonnicy  Polacy  usu- 
nęli się  w  tył,  a  potem  rząd  austryacki  rozesłał  icli 
po  różnych  stronach  Galicyi.  Gdy  Tyniec  z  okrę- 
giem Podg()rza  i  Wieliczką  r.  1809  dostał  się  pod 
rząd  księstwa  warszawskiego,  znowu  ci  Benedy- 
ktyni bawarscy  udali  się  z  powrotem  do  Austryi. 
Jnż  tylko  zostało  w  Tyńcu  lvilku  starych  Bene- 
dyktynów Polaków,  może  czterech,  a  i)omiędzy 
tymi  był  ks.  Lichocki  '\  Pamiętam  także  ks.  Ja- 
kóba,  człowieka  starego,  który  może  lat  30  uprze- 
dził sławnego  i  cudownego  lelcarza  czasów  naszych 
Priesnitza;  łj}^!  bowiem  ten  ksiądz  Jakób  doslio- 
nałym  łiy  dr  opata,  lecz  tylko  sam  siebie  leczył, 
zwykle  Ijiorąc  codzień  kąpiele  wiślane  zaraz  od 
chwili  jak  lody  zeszły,  aż  do  pory,  póki  Wisła  nie 
zamarzła,  i,  jak  mówił,  pomagało  mu  to  bardzo 
i  był  zdrów;  nareszcie  w  późnej  jesieni  wyszedłszy 
z  kąpieli  wiślanej,  szczęśliwie  umarł  na  brzegu  i  pro- 
sto bez  clioroby  poszedł  do  krainy  nieboszczyków. 

O  zal\:onnikacli  Bawarczykacli  mihyiono,  że 
wielkie  ])ieniądze  wynieśli  z  sobą  z  Bawaryi  i  tych 


')  Ten  ksiądz  Lichocki  Benedyktyn  był  bratem  rodzonym 
ostatniego  Polaka  burmistrza  czyli  prezydenta  miasta  Krakowa, 
któremu  rząd  austryacki  po  zajęciu  tego  miasta  r.  1796  wyzna- 
czył pensyę  dożywotnią  emerytalną,  a  potem  uczcił  go  meda- 
lem złotym  za  długoletnie  sprawowanie  tego  urzędu. 
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ces.  Franciszkowi  pożyczyli  i  stąd  to  taką  ojcow- 
ską miał  nad  nimi  opiekę. 

W  r.  1812,  gdy  wybuchła  pamiętna  wojna  ce- 
sarza Napoleona  z  Rosyą ,  ]\tóra  potem  zupełnie 
stan  intei'esów  europejslvicli  zmieniła,  rejon  pod- 
górski wraz  z  Wieliczką  i  Tyńcem  povvr(3cił  pod 
panowanie  Austryi,  l^tóra  znowu  Tyniec  oddała 
Zgromadzeniu  lvsięży  Jezuitów  i  tych  lvillvu  tu  osia- 
dło ;  lecz  i  ci  niedługi  czas  tu  popasali,  gdyż  dnia 
3  maja  1831  r.  uderzył  piorun  w  gmach  ]<:lasztoru 
tyniecliiego  i  talv0wy  zapalił.  Zgorzał  ls:ościół  mie- 
dzią nakryty,  dwie  pięlcne  wieże  pod  miedzią,  i  sto- 
piły- się  dzwony ;  a  że  klasztor  i  wszelkie  *)  nale- 
żące doń  załDudowania  spłonęły,  przeto  liOJolici 
wynieśli  się  do  Sącza,  Starej  wsi  i  innych  miejsc 
w  Galicyi,  a  Tyniec  pozostał  pustkami  i  w  kupę 
gruzów  się  zamienia.  Kościół  dawny  Benedyls:tyń- 
ski  rząd  austryacki  polecił  nalcryć  gontami,  i  tenże 
obrócono  na  kościół  parafialny,  w  lvtóryni  dotąd 
znać  dawną  wspaniałość,  jak  to  wykazują  piękne 
ołtarze  z  marmuru...  co  dowodzi  daAvuej  zamożno- 
ści Benedylvtynów,  łiojnie  przez  królów  naszycłi 
i  możnych  panów  dołjrami  i  funduszami  uposa- 
żonych. 

W  czasie  gdy  Benedylctyni  bawarscy  w  Tyńcu 
gościli,  przybył  tamże  i  zamieszłiał  przy  nicłi  ks. 
Engelbert  Maurer,  kanonik  w  mieście  Gratz  w  St>- 
ryi,  łctórego  u  nas  tylko  pod  nazwą  ł\:s.  Icanonika 
znano.  Był  on  i  pozostał  istotą  tajemniczą,  bo  nikt 
nie   wie,   z  jakiego  on   do  Tyńca   powodu   przybył 


')  Szczęściem    kościół  wewnątrz   ocalał  i  pożar  się   tam. 
nie  dostał. 
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i  tam  zamieszkał.  Kto  on  był,  mniejsza  o  to;  ale 
że  był  dobrym  czlowielciem ,  to  dotąd  żyjący  lu- 
dzie, litórzy  o^o  znali,  zaświadczają.  Poznawszy  się 
z  miejscowością,  stał  się  dla  ludzi  wiejskicli  bar- 
dzo użytecznym,  bowiem  icłi  leczył  ziołami,  udzie- 
lając im  rady,  lelcarstw,  a  nawet  i  wsparcia.  Przy- 
cłiodziło  peryodycznie  do  Tyńca  Icill^a  kobiet,  wie- 
śniacze]v  styryjskicłi,  kt()re  przy  nim  pełniły  po- 
sługę, zbierały  zioła,  a  po  pewnym  olvresie  czasu 
wracały  do  domów,  gdy  inne  przybyły  na  icli  miej- 
sce. Zdaje  się,  że  one  przynosiły  mu  i  pieniądze, 
może  z  docliodów  jego  łcanonii,  czy  też  z  innego 
źr()dła.  Były  te  łiobiety  dla  ks.  Engelberta  z  wiel- 
łviem  uszanowaniem,  i  mniemać  można,  że  on  w  oj- 
czyźnie swej  ucłiodził  za  wielce  pobożnego,  za  pół- 
świętego. 

W  czasacłi  następnycli,  r.  1810—1811,  prze- 
niósł Ics.  Engełbert  mieszlvanie  swe  z  Tyńca  do 
czarodziejslciej  ustroni  na  Grodzisl^o,  czyli  na  pu- 
stynię Św.  Salomei  przy  Ojcowie,  i  tam  równie  jak 
w  Tyńcu  trudnił  się  leczeniem  ludzi,  lvtórycłi  mnó- 
stwo z  dalszych  nawet  ol^olic  rady  jego  zasięgało; 
lecz  po  dwuletnim  tam  pobycie  wr(')cił  znowu  do 
Tyńca,  gdzie  w  r.  1814,  jalv  niżej  będzie,  w  posłu- 
dze cliorycłi  żołnierzy  austryaclcicłi,  Ictórych  szpi- 
tal tam  w  łilasztorze  łjył  założony,  użyteczne  ludz- 
kości życie  zal\:ończył,  juk  świadczy  zapis  w  ]i:się- 
dze  kościoła  tyniecl^iego,  jalio  parafialnego,  słcąd 
tałvOwy  wypisałem,  a  to  w  słowach  następującycłi : 
A.  D.  1814  clie  1.  JcuiuarU  ohiit  illustr.  reverend. 
dom.  Antoiiias  Engelhertus  de  Maurer,  canonicus 
catedr.  Gracensis  in  Styria,  56  Anno,  epidemia  con- 
tracta  ab  infirm.  militihus  austriacis. 
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W  miesiącu  lipcu  r.  1842,  o-^yin  pieszo  księ- 
dza Józefa  Kuczebę,  plebana  w  Tyńcu,  a  przyja- 
ciela mojego  i  zacnego  kapłana  odwiedził,  opowia- 
dał mi  tenże,  że  gdy  w  r.  p.  rozebrano  doszczętnie 
dawny  kościółek  parafialny  tyniecki,  świadłciem 
był  następnego  tliliwego  zdarzenia:  gdy  zaczęto 
wydobywać  fundamenta,  przyszła  już  podstarzała 
kobieta  i  prosiła,  aby  j^rzy  tej  sposobności  wyjąć 
z  ziemi  kości  bogobojnego  l\:siędza  ls:anonika.  Ksiądz 
Kuczeba,  wiedząc,  w  jakiem  jest  u  ludzi  uczczeniu 
pamięć  tego  kapłana,  przycłiylił  się  do  tej  prośby 
i  z  miejsca,  lvt()re  ona  ws]>:nzała,  smutne  szczęty 
tego  męża  wydobyć  l^azał;  które  pomieniona  ko- 
bieta zbierając  z  wielł^iem  uszanowaniem,  całowała 
je  i  łzami  ol)lewała,  a  potem  w  osobnym,  umyślnie 
wykopanym  grobie  złożyła.  Opowiadała  ona,  że 
przed  laty  pi'zeszło  trzydziestu  Ics.  Engelbert  wy- 
leczył ją  z  ciężkiej  niemocy,  a  w  czasie  clioroby 
nędzę  i  niedostatek  jej  zasilał.  Tymto  sposobem 
prosta  wiejsł\;a  niewiasta  spłaciła  dług  wdzięczno- 
ści dobroczyńcy  swemu,  niemal  zawstydzając  ludzi 
klasy  oświeconej,  którzy  i  dobrodziejów  i  doł^ro- 
czyńców  zapominać  zwykli.  O  ks.  Engelbercie  słu- 
sznie i  spj"awiedliwie  mówić  można  : 

Tak  zawsze  cnota  ślad  ten  zostawia  po  sobie, 
W  mogile  zimne  zwłoki...  Izy  szczere  na  grobie. 


Wspomnę  tu  jeszcze  w  paru  słowach  o  ł^rótko- 
trwalem  biskupstwie  tynieckiem.  Najjaśniejszy  ce- 
sarz Franciszek,  staranny  o  dobro  swycłi  podda- 
nych rodu  polskiego,  łasliawie  ustanowił  im  paste- 
rza dyecezyi,    iDiskupa,   który  nosił   nazwę   tyniec- 
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kiego,  a  mieszkał  w  Bochni.  Ale  na  cóż  się  to 
wszystko  przydać  mogło!  Oto  trzoda  wiernycli  są 
Polacy...  a  pasterz  jej...  Niemiec !  Trudność  zatem 
wielka,  jal^:  mogła  Icorzystać  z  navilv  pasterza  trzo- 
da, Ictóra  jego,  talv  jaJc  i  on  jej,  nie  rozumiała.  Pra- 
wda, że  ten  pasterz,  czując  sam  największą  potrzebę 
tego,  uczył  się  podobno  po  polsliu,  ale  to  zawsze 
ciężko  jest  na  starość  (jak  m(3wi  przysłowie)  wil- 
kiem orać. 

Ks.  Grzegorz  Tomasz  Ziegler,  bisie up  pierw- 
szy tynieclvi,  był  uczony  człowiek  i  znany  w  lite- 
raturze teologicznej  łacińskiej,  w  letórym  to  języku 
dzieło  teologiczne  dla  młodych  ducliownycłi  wydał 
drulś;iem. 

Na  tym  ł\:siędzu  Ziegłerze  zaczęło  i  skończyło 
się  biskupstwo  tynieclvie.  On  był  prawdziwie  alfa 
i  omega  bislcupów  tynieckicłi,  on  bowiem  szereg 
icli  zaczął  i  on  go  dokończył.  Następca  jego  już 
przybrał  nazwę  bislcupa  tarnowskiego  i  teraz  już 
ani  słycłiać  o  bislvupie  tynieckim. 

Smutnym  i  bolesnym  są  teraz  widokiem  ruiny 
klasztoru  tynieckiego,  gmacłiu,  kt()ry  niegdyś  da- 
wni królowie  nasi  stawiali  i  uposażyli  w  celu,  aby 
stamtąd  światło  jak  ze  źródła  jakiego  na  ziemię 
polslvą  rozlewało  się.  Obecnie  (r.  1842)  po  zwalo- 
nych kurytarzach  tyllvo  wróble  przelatują,  a  na  pę- 
knionycli  sldepieniach  i  muracli  rozgaszczają  się 
chwasty  i  zioła,  łctóre  tu  wielka  wszecli  tworów 
matka,  przyroda,  zasiewa,  aby  w  tych  przez  ludzi 
opuszczonych  miejscach  przynajmniej  życie  orga- 
niczne nie  wygasło: 


—     301     — 

Na  smutne  gruzy  pysznej  Palmiry 
Pielgrzym  pogląda  z  ochotą, 
Skruszone  rzeźbiarz  zbiera  ])orfiry 
I  w  ziomkach  znajduje  złoto. 

(Z  wiersza  Dan.  Kalwińskieo-o  do  Stanisława 
Trembeckiego).  (II,  XIII,  LXIII). 

Ojców. 

Pierwszy  raz  odwiedziłem  Ojców  w  r.  1803 
pieszo,  z  węzełlviem  clileba  i  sera  na  ramieniu 
i  z  ldłłvu  gTajcarlvami  austryackimi  w  kieszeni  na 
kupienie  mleli:a.  Z  jałcimże  pięł^ne  to  miejsce  oglą- 
dałem podziwem!...  z  jakiemże  uczuciem  radości 
po  trudach  pieszej  drogi  spoczywałem  na  mura- 
wie w  cieniu  drzew  i  cłiłodziłem  się  wytryskiem 
źródeł  z  pod  skał  tutejszycłi!...  Pomnę,  iż  unie- 
sień moicłi  nie  byłem  panem ;  Icażda  skała,  każda 
góra,  clioćby  i  mało  dostępna,  wzywała  mnie ;  a  nogi 
moje  wytr\vałe  i  do  drapania  się  po  przyłvrycłi 
miejscacłi  przywyłiłe,  dzielnie  posiłl<:ovvały  cłięć 
widzenia  wszystkiego,  znajdowania  się  wszędzie. 
Ileż  jeszcze  razy  później  miejsca  te  pieszo  zwie- 
dzałem?... ileż  razy  ponawiałem  sobie  rozkosz  na- 
sycania oczu  pielonymi  widol^ami  Ojcowa,  Grodzi- 
sl^a  i  Pieskowej  Skały  ?  Zawsze  były  one  dla  mnie 
nowe,  zawsze  przyjemne,  a  nawet  i  teraz,  w  póź- 
niejszym wieku  moim,  odświeża  się  we  mnie  ich 
pamięć,  a  z  nią  i  miłe  doznanycli  przyjemności 
wspomnienie. 

Wówczas  jeszcze  stał  Ojcowslvi  zamek  w  zu- 
pełnym kształcie,  tak,  jak  go  Milvołaj  Korycińslci 
wystawił,  i  jak  go  wyobrażają  dawne  ryciny.  Je- 
szcze był  on   mieszkalnym  i  znać   było,   że  nieda- 
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wno  opuścili  q;o  przebywający  w  nim  starostowie. 
Lecz  za  rządu  austryackiego  i  p()źniej  za  Księstwa 
Warszawskieg^o,  gdy  starostwa  przeszły  na.  wła- 
sność sl<:arbu  krajowego  i  w  dzierżawę  były  wy- 
puszczane, w  nieniieszl^alnym  zam]vU  ojcowslvim 
zawalały  się  dacliy,  zsuwały  się  i  obalały  ściany, 
może  źle  na  skałach  wsparte  ;  zamek  ten  stawał 
się  ruiną  w  całeni  znaczeniu  tego  wyrazu. 

W  wieku  moim  młodszym  kilłs:a  razy  do  roliu 
w  pięknej  porze  wiosny  i  lata  chodziłem  do  Oj- 
cowa, zwykle  w  towarzystwie  l<:ilku  przyjaciół, 
jako  to:  pp.  Piotra  i  Maksymiliana  Bartynowskicli, 
Juliana  i  Floryana  Sawiczewslcich ;  a  którzy,  lubo 
odemnie  wielciem  młodsi,  brak  lat  siłą  rozsądlcu 
wynagi-adzali.  Tam  stanąwszy,  odpoczywaliśmy 
i  posilaliśmy  się  zapasami  z  sobą  przyniesicmymi, 
rozrywając  się  śpiewaniem  na  głosy  ulubionych 
wówczas  piosnelf,  a  nadewszystl^o  śpiewu  odrę- 
bnego i"odzaju,  znanego  w  nmzyce  pod  nazwiskiem 
Canotni,  a  Ictóry  jeszc/e  i  teraz  dzieciom  moim 
doljrze  jest  znany  („Widzisz  dziewczę  hoże").  Nic 
pięl^niejszego  jalv  nnizyka  wolcalna  w  grocie  zwa- 
nej ciemna;  cala  przestrzeń  pieczary  napełnia  się 
szczeg()lniejszą  liaruKmią,  a  głos  oczyszcza  się  cu- 
dnym sposobem,  co  szczególnej  własności  sldepień 
przypisać  należy. 

Jeżeli  się  dwa  dni  świąteczne  zetknęły,  wten- 
czas, dłużej  w  Ojcowie  bawiąc,  odwiedzaliśmy  w  po- 
bliżu leżące  Grodzisko  oraz  Pieskową-slcałę,  nocleg 
odprawiając  u  poczciwego  Judyki,  lvtói-y  pod  wy- 
soką skałą  w^ystawił  slvrouuiy  lecz  schludny  do- 
mek gościnny,  a  szczyt  slvały  nad  nim  górujący 
godłem  wiary,  krzyżem,  uwieńczył. 
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W  skwarze  letiiini  s/ukaliśiiiy  ochłody  ^^'  kry- 
ształowych mirtacli  Prądnilva,  Ictóre  się  tu  z  pod 
wyniosłycli  sl^ał  wysączają.  Lecz  woda  ta  szcze- 
gólną ma  tu  własność,  iż  jest  niezmiernie  zimną 
i  trudno  w  niej  Idlj^a  minut  wytrzymać;  zgoła 
wywiera  ona  talci  skutełv  jalc  uls;rop  i  tyll^o  powoli 
ciało  przyzwyczajać  trzel^a. 

Czemuż  nie  wrócą  się  te  upłynione  mlodycli 
lat  czasy!...  Czemuż  przedzieleni  teraz  od  Ojcowa 
ściśle  strzeżoną  granicą  nie  możemy  według  chęci 
i  życzeń  swobodnie  zapuszczać  się  pomiędzy  ska- 
ły!... Gdyby  nie  ta  przeszkoda,  gdyby  nie  nudna 
formalność  paszportowa,  częstobym  w  tej  dolinie 
gościł  i  dawne  sobie  przyjemności  wspominał. 

Przedtem  zwykle,  aż  do  r.  1815,  na  Zielone 
Świątki  zbierały  się  gromadne  towarzystwa  l^ra- 
kowskie,  i  na  prostych  wozacli  z  wiejsliim  zaprzę- 
giem udawały  się  na  dwa  dni  do  Ojcowa,  na  tak 
zwaną  majówkę,  biorąc  z  sobą  potrzebne  żywno- 
ści i  napojów  zapasy.  Każda  niemal  stodołlva  tu- 
tejsza stawała  się  gościnią  czyli  oberżą;  w  każdej 
chacie  pełno  było  gości,  życia,  wrzawy,  śmiech()w 
i  wesołości.  Ze  zmianą  okoliczności  krajowych  i  ta 
przyjenmość  oddawna  jnż  ustała.  (II). 

Niepołomice. 
Jest  to  naszą  wrodzoną  nam  wadą,  że  zwylN;le 
nie  znając  własnego  spieszymy  cudze  oglądać  kraje, 
zawsze  zaś  zostawiając  na  potem  zwiedzenie  wła- 
snej ziemi,  a  najczęściej,  odkładając  postanowie- 
nie to  do  jutra,  nie  znamy  tego,  co  jest  najbliższe, 
nasze. 
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Roku  1857  cóż  to  za  karawany  przebiegały 
przez  Kraków  ciekawców  z  Litwy,  Wołynia,  Po- 
dola i  z  Polski,  biegnących  do  Włoch,  do  Paryża... 
a  nie  było  słychać,  żeby  kto  pojechał  zwiedzić 
nasze  Tatry,  a  przecież  to  tałv  cudowne  dzieła 
Boże !... 

Ale  ganiać  innycli  i  ja  nie  lepszy  jestem  od 
nicłi...  Przebiegłem  trochę  Niemiec,  zw-iedziłem 
kilka  razy  Wiedeń,  byłem  w  Monachium,  Augs- 
burgu,  Norymbergu,  Lipsku,  Dreźnie,  Wrocławiu 
i  Berlinie,  zajrzałem  trochę  do  północnych  Włocli, 
Tryestu,  Wenecyi,  Padwy,  Wincencyi  i  Werony, 
a  nie  znałem  dotąd  bliskich  Niepołomic  i  sławnej 
niegdyś  Niepołomicłiiej  puszczy,  w  litórej  nasi 
l<:rólowie  łowy  odpi-awiali,  gdzie  slcwarne  dni  lata 
przesiadywali.  Przeto  wybrałem  się  tam  dnia 
8  czerwca  r.  1848  w  odwiedziny  do  zacnego  miej- 
scowego tamże  plebana  X.  Józefa  Kaczeby,  z  któ- 
rym od  lat  dwudziestu  l^ilkn  w  pizyjaznem  byłem 
pożyciu. 

Koleją  żelazną  do  Podłęża,  a  stamtąd  wiej- 
slvą  furlcą  w  trzy  godziny  stanąłem  w  Niepołomi- 
cach... Wieczorem  powiózł  mię  ks.  Kuczeba  do 
lasu,  gdzie  miał  mi  okazać  ogromne  dęby,  posi- 
wiałe modrzewie  i  gruby  starodrzew;  ale  tego 
wszystkiego  już  niema,  a  przejechawszy  sporą  prze- 
strzeń lasu,  widziałem  tylko  niebardzo  stare  sosny, 
a  na  miejscacłi  niskicli  zarosłe  olszowe.  Tylko 
jakby  ślad  ostatni  rosnącycli  tu  dawniej  starycłi 
i  grubycłi  drzew  okazują  niemal  przy  każdym  do- 
mu leżące  ogromne  pnie. 

Widziałem  tam  w  lesie  stojące  drzewo  dę- 
bowe,   suche    i    bez   najmniejszego    znaku    życia. 
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wielkości  i  miąższości  ogromnej,  o  którem  jest 
miejscowe  podanie,  że  ostatni  tu  polujący  król  pol- 
ski, a  mianowicie  August  II,  w  cieniu  tego  drzewa 
obozował  i  z  tego  punktu  łowieckie  czynił  wypra- 
wy. Na  tę  pamiątkę  w  nasz}'cli  już  czasach  zo- 
stała tam  zawieszona  na  tym  dębie  tablica,  na  któ- 
rej wypisana  jest  wielka  ilość  upolowanycli  jeleni, 
sarn,  łosiów,  dzików  i  innego  zwierza  drobnego. 
Przy  tym  patiyarsze  lasów  obrał  sobie  miejsce 
jawor,  który  prawie  wr()sł  w  jego  liorzenie  i  tak 
się  z  nim  zespolił,  jal^by  cliciał  stać  mu  za  podporę 
i  starca  tego  jak  najdłużej  podtrzymać,  aby  dawał 
świadectwo,  że  nie  zawsze  tak  lichym,  jak  jest  te- 
raz, Ijył  las  niepołomicki  (czyli  jali  ją  zwano:  pu- 
szcza niepołomska). 

Ciekawy  byłem  widzieć  zameli  niepołomsł^i. 
Zewnętrznie  nie  jest  on  imponującym  i  wygląda 
jak  wielka  jednopiętrowa  kamienica,  ale  wewnątrz 
ma  ślady,  że  służył  zamieszkanie  majestatom.  Zna- 
cznej wiellcości  dziedziniec,  kwadratowego  liształtu, 
okrążają  Icurytarze,  galerye,  którycli  sklepia  wspie- 
rają się  na  wysmuklycli  l^amiennycli  słupcacłi,  zu- 
pełnie w  tym  sniaJi;u,  jalv  są  galerye  w  zamku 
kralvowskim  i  w  pałacylcu  na  Woli. 

Na  dole  w  tym  gmachu  jest  jałiiś  rodzaj  wiel- 
kiej sali  z  galeryą  drzewianą,  łvtórato  sala  ma  tę 
akustyczną  własność,  iż  gdy  łcto  obrócony  twarzą 
do  mura  wymówi  w  kącie  jej  choćby  najcicłiszym 
głosem  Jałcie  słowa,  druga  osoba  pomimo  znacznej 
odległości  w  drugim  Icącie,  nadstawiwszy  uszu, 
wyraźnie  te  słowa  usłyszy.  Gmacli  ten  zamieszłaiją 
miejscowi  urzędnicy. 

Biblioteka  i;r:ik.  „Wspomnienia  A   Grabowskiego"   II.  9Q 
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Kościółek  parafialny  jest  trochę  za  mały  na 
liczną  parafię;  ina  on  kształt  gotycki,  z  ciosu  bu- 
dowany, z  dwiema  kaplicami,  jedna  fundacyi  Lu- 
bomirskich, a  druga  Branickicli,  z  nagrobkiem 
marmurowym  fundatorów.  Posiada  ten  kościół  pie- 
loną monstrancyę  srebrną  pozłacaną,  dawną,  także 
lvielichy,  pomiędzy  którymi  jeden  znakomitej  sta- 
rożytności, jak  mniemam  z  XV  wieku.  Jest  tu  przy 
łvOŚciele  i  biblioteka  dosyć  liczna,  ale  w  dawne 
polskie  dzieła  uboga,  bo  już  może  niejeden  łupem 
jej  zbiory  swoje  pomnożył.  W  prezbiteryum  są 
dwa  obrazy  podłużne;  jeden  wyobraża  10.000  mę- 
czenników, drugi  zaś  odnoszący  się  do  fundacyi 
kościoła.  Malował  talv0we  w  r.  1799  Wojciech  Gu- 
towski. 

Na  cmentarzu  w  nuirze  kościelnym  wprawio- 
nycli  jest  kilka  nagrobowych  napisów  osób  tu 
zmarłycli,  ale  szczególniej  zastanowił  mię  napis, 
który  tu  niżej  załączam : 

Adamo  Kołaczkowski, 

bonorum  cameralium  Ann.  B  praefecto, 
die  24  decembris  a.  1824,  ritae  a.  54, 
non  tam  aetate  quam  maerore 
propter  culpam  aliorum  consumpto, 

addicti  amid  piosuere! 
Quisquis  es  superior,  disce, 
quam  durum  praeesse  aliis. 
Defuncto  autem  aeternam 
precare  requiem. 

Widać  z  treści,  że  tam  zachodziła  olioliczność 
zmaczania  rąk  w  docłiodacłi  skarbow^ych,  zapewne 
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przez   kolep:c)\v   współurzędiijącycb,  za  które  prze- 
łożony musiał  odpowiadać. 

Dnia  9  czerwca  powróciłem  do  ścian  do- 
mowy cli .  (XXX  V). 

Kenty. 

Miasteczko  moje  rodzinne  do  rolcu  1797  całe 
było  drzewiane  i  tylko  w  rynlvu  był  jeden  dom 
murowany  Kubeszowslviej,  ftdzie  była  szkoła;  drugi 
dom  tal^że  murowany,  lecz  nie  pamiętam  właści- 
ciela; trzeci  dom  murowany  zajezdny  Ekelta  na 
rogu  ulicy  Czanieclviej ;  a  czwarty  Larisclia  w  tejże 
ulicy  (niegdyś  własność  moicli  rodzic()w  i  w  Ictó- 
rym  ja  się  urodziłem),  a  Jvtóry  od  moicli  rodziców 
odlcupił  baron  Lariscli ;  reszta  domów  ogólnie 
z  drzewa.  Dnia  29  czei-wca  r.  1797  w  południe  po- 
wstał pożar  w  stodole  domu  Klimlva  w  ulicy  Ko- 
bierniclviej ;  przy  wielkim  wiclirze  zacliodniin  po- 
żar rozszerzył  się  na  całe  miasteczlco,  lvtóre  ze 
wszystłciem  wygorzalo,  wyjąwszy  boczne  ulice,  nie 
będące  w  lvierunlvu  wiatru.  Wtedy  zgorzał  i  dom 
mojej  matlci,  wdowy,  przy  ulicy  Kościelnej  stojący. 
Miasteczłco  spaliło  się  w  ciąga  Idlku  godzin.  Ko- 
ściół parafialny  ocalał,  ale  spalił  się  dach  na  łco- 
ściółku  Św.  Jana  Kantego.  Zgorzał  również  ratusz 
z  drzewa  wśród  rynliu  stojący  i  tylko  niewiele  do- 
mów ocalało  od  ognia.  Jestto  pierwszy  wielki  po- 
żar, Ictóry  pamiętam,  a  drugi  jest  pożar  KralvOwa 
roku  1850. 

Plebanem  wtenczas  w  Kentach  był  uczony 
niegtlyś  Pijar  lisiądz  Maksymilian  Prokopowicz, 
którego  niektóre  pisma  są  w  druku. 

20* 
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Preb  en  darzeni  pr/y  kościółku  św.  Jana  Kan- 
te^o  b>'ł,  jak  pamiętam,  staruszek,  wysłużony  aka- 
demik, ks.  Stanisław,  lvt()rep:o  zwaliśmy  Petulsłv;i, 
ale  to  podobno  był  lvs.  Potelsł^i,  przyjemny  i  wielce 
kocłiany  starzec,  lvtóremu  często  do  mszy  św.  słu- 
żyłem. 

Zaraz  po  ogniu,  t.  j.  dnia  9  lipca  r.  1797,  ja- 
dąca do  Kralcowa  za  kupnem  zboża  bablca  moja 
Zofia  Plorłciewiczowa,  pieł<;arlva,  wzięła  mię  z  sobą 
i  na  rełcomendacyę  ks.  Pasclialisa  Serwana,  ber- 
nardyna, zostałem  umieszczony  do  naułfi  księgar- 
stwa u  Antoniego  Gnibla. 

Miasteczko  Kenty  z  drzewianego  zamieniło 
się  w  biegu  czasów  w  murowane,  gdyż  nie  było 
pozwolone  stawianie  domów  z  drzewa.  Ostatni  raz 
odwiedziłem  tę  moją  kolebkę  r.  1847:  obchodząc 
ustronniejszą  ulicę  WW.  ŚŚ.  widziałem  jeszcze 
stojące  dawne  domy  z  drzewa,  które  r.  1797  oca- 
lały, a  teraz  chylą  się  te  stare  spróchniałki  do 
upadlali,  bo  je  nielitościwy  czas  ręl^ą  swą  popycha, 
i  zapewne  niedługo  znil^ną  z  powierzclini  ziemi. 

Ludność  miasteczlca  Kenty  r.  1797  słdadali 
sami  prawie  ręłcodzielnicy,  najwięcej  tkacze,  kno- 
py,  robiący  drelichy,  cwilichy,  sagaty  i  t.  p.;  a  cech 
tłcaczy  bvł  bardzo  liczny,  ydk  to  dobrze  pamiętam. 
Sukiennik(>w  było  bardzo  mało,  zaledwo  kilku, 
a  między  tymi  i  uiąż  ciotki  mojej  Baczak  czyli 
Baczalviewicz,  Slązal<:.  —  Obecnie  tkacze  wymarli 
i  teraz  tylko  prawie  same  warsztaty  sukiennicze 
istnieją  tamże.  (XLVIII). 

W  Kentach  był  niegdyś  taliże  trzeci  kośció- 
łek pod  tytułem  Wszystkicli  Świętych,  postawiony 
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w  ulicy,  która  jeszcze  dotąd  nazywa  się  ulicą 
Wszystkich  Swiętycli.  Nie  był  to  kościół  parafialny, 
tylko  może  ł^aplica,  filia,  i  może  nie  uposażony  fun- 
duszami i  dlateo-o  upadł.  O  początl^u  je^'o  i  zało- 
życielu nie  raop:łem  dotąd  nic  się  dowiedzieć,  lecz 
możeby  się  w  miejscu  znalazła  jnka  wiadomość, 
gdyby  miał  ls:to  się  tem  zająć. 

Kościółełc  ten  już  był  zapewne  oddawna  zam- 
łiniony,  toteż  rząd  austryaclii  po  zajęciu  Galicyi,  ja- 
ko pustlvami  stojący,  sprzedał  tal^owy  ;  a  liupił  go 
baron  Lariscłi,  dziedzic  wsi  Osieł<:a  pod  Kentami, 
Ictóry  także  od  ojca.  mojego  —  jal^  już  wspomnia- 
łem —  kupił  dom  murowany,  w  ulicy  Czaniecliiej 
stojący,  z  wielkim  ogrodem,  i  w  tem  miejscu  zało- 
żył gościnnią  czyli  obedrze,  a  z  materyału  owego 
rozebranego  kościółka  wybudował  wielł<:ą  stajnię. 
Dobrze  jeszcze  pamiętam,  że  na  drzewacli  czyli 
ścianach  były  malowane  twarze  świętycli  i  głowy 
aniołów,  gdyż  był  ten  lvOŚciółel\:  wewnątrz  malo- 
wany. W  tymże  kościółku  znajdował  się  w  wiel- 
kim ołtarzu  obraz  malowany  na  drzewie  i  wysoko- 
ści ołioło  5  łokci  z  stosowną  szerol-Jiością ;  tło  było 
złocone,  a  na  niem  wyobrażone  postacie  świętych 
oraz  u  góry  Trójca  Święta  i  Najśw.  Panna.  Malo- 
wanie piękne  i  ł^olory  docliowały  żywość.  Obraz 
ten  znajdował  się  na  plebanii  w  Kentach,  a  ksiądz 
Antoni  Maks.  Lubicz  Prołiopowicz,  pijar,  lektor 
i  teolog  króla  Stanisława  Augusta,  potem  pleban 
w  Kentach,  darował  go  mojej  babce,  Zofii  Flor- 
kiewiczowej ;  i  długo  był  zawieszony  pochyło  w  do- 
mu jej  na  ścianie,  a  to  dla  swej  wysokości,  bo  od 
powału  zacząwszy  dochodził  aż  do  pozionm  ławy 
izbowej.    Później,    po  śmierci   babłci,    powr()cił   się 
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takowy  do  kościoła  parafialneo:o  w  Kentach,  a  stam- 
tąd nabył  g*o  Ics.  pleban  z  Ponikwi,  wioski  poło- 
żonej w  o^óracli  za  Kentami,  i  tam  dotąd  znajduje 
się  na  ścianie  l<:ościelnej.  Godneni  byłoby  uczynić 
troskliwsze  śledztwo,  czyliby  się  nie  znalazł  na 
tymże  obrazie  napis  czyli  nazwisko  malarza;  ile 
że  ja  mniemam,  iż  obi'az  ten  jest  i)ocljodzenia  la'a- 
joweg^o;  a  że  jest  dawnego  pendzla,  o  tem  niema 
wątpliwości,  i  możeby  się  ol<;azało,  że  będzie  ro- 
boty Dolabelli.  Zostawiam  zapis  ten  dla  pamiątki 
i  dalszego  o  początlcu  jego  dochodzenia. 

Zdaje  mi  się,  że  są  dwie  wsie  Ponilciew  ma- 
jące nazwisko,  i  obie  leżą  w  górach  w  pobliżu 
Kent,  a  nawet  blisko  jedna  drugiej. 

Obraz  ten  Wszystkich  Świętych,  o  którym 
mówię,  jest  w  tym  guście,  jak  obrazy  w  wielkim 
ołtarzu  liościoła  Świętej  Trójcy  i  kościoła  Bożego 
Ciała  w  Kraliowie.  (XVIII). 

Moja  ostatnia  wycieczka  do  rodzinnego  gniazda. 

Witaj  rodzinna  strzecho  I...  gniazdo  mego  bycia, 

Gdzie  mi  pierwsze  błysnęły  promienie  dni  życia, 

Szkoło,  w  litórej  naj  pierwsze  isl<:ierl<i  oświaty 

Zajaśniały  w  mej  duszy  przed  mnogiemi  laty. 

I  ty  o  domie  I3oży,  bądź  mi  pozdrowiony, 

W  litórym  pierwsze  czci  Boga  czyniłem  poliłony... 

Was  pola,  góry,  lasy,  łąki  witam  mile, 

W  pośród  których  młodzieńcze  spłynęły  mi  chwile... 

I  ty  o  ziemio,  witaj !...  w  której  cichem  łonie, 

Spoczęły  kości  ojców... 

Od  lat  dawnych  tlała  we  nmie  żądza  widze- 
nia się  raz  jeszcze  z  resztą  członków  mojej  rodziny 
i  oglądania  (może  już  raz  ostatni)  miejsca  mojego 
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urodzenia,  kolebki  mojej ;  przeto  dnia  4  czerwca 
r.  1847  puściłem  się  szybko  -  wozem  cesarsko -au- 
stryackim  (Eilwagen)  w  drogę  zamierzoną  i  sta- 
nąłem w  Kentacli  dnia  następnego  (5  czerwca) 
o  godzinie  4  rano  po  9-cio  godzinnej  jeździe.  Nie 
będę  opisywał  zdziwienia  mojego  na  widok  zupeł- 
nie zmienionej  fizyonomii  tego  miasteczka,  l<:tóre 
po  całłi:owitem  spłonieniu  w  miejscu  drzewianych 
w  całości  się  murowanymi  domami  odnowiło... 
Tylko  jeszcze  gdzieniegdzie  pojedynczo  —  (jałv  już 
wyżej  wspomniałem)  —  dawne  drewniane  budo- 
wle, litóre  w  czasie  tego  pożaru  ocałały,  starością 
pocłiylone  stoją  i  byt  swój  przedłużają. 

Położenie  miasteczlca  Kenty  jest  bardzo  ma- 
lownicze. Od  południa  w  odległości  mili  otaczają 
go  amfiteatralnie  góry  Biesłiidy,  pnące  się  w  górę, 
pomiędzy  łitóremi  szczególniej  dwie,  góra  Bułio- 
wiec  i  góra  Biijalców,  od  pierwszej  znacznie  wyż- 
sza, wysols:ością  uderzają.  Położyste  icłi  pochyłości 
zalegają  w  znacznej  części  lasy,  a  pomiędzy  tymi 
w  odl^rytycli  przestrzeniacli  zasiadły  ludne  wioski, 
na  pierwszej  BulvOwiec  i  Porąbka,  na  drugiej  wieś 
Bujalvów.  Te  zaś  dwie  góry  przedziela  głębol^i  pa- 
rów, dolina,  zwana  Kozubniki,  będąca  zarazem 
]i:orytem  rzelvi  Soła,  lvtóra  z  głębszego  za  temi  gó- 
rami pasma  na  dolinę  się  wylewa,  zdążając  l^u 
matce  Wiśle. 

Od  zacliodu,  zblislca,  obmywa  posadę  tego 
miasteczka  wspomniana  rzel^a  Soła,  lvtórej  bystre 
nurty  spiesznie  płyną  po  znacznie  pochylonej  pła- 
szczyźnie, a  łitórej  nagłe  po  ulewach  wezbranie 
wielkie  lądom  wyrządza  szl^ody.  Dno  jej  koryta 
wypełniają   lvamienie  z  gór  wyniesione,   z  rodzaju 
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piaskowca  drobno  ziarnistego,  których  kształty  są 
rozmaite  a  boki  otarte  i  zaokrąglone.  Znaleźć  tam 
można  płaskie  jak  talerzyki,  owalne  jak  jaja,  kul- 
kowe, podłużne  jak  osełki  i  w  innych  formach. 
W  mnogich  nłamłcacłi,  Ivtóre  widziałem  a  nieldóre 
i  do  Krakowa  przywiozłem,  był  piaslcowiec  zielo- 
nawego  Icoloru,  podobny  do  tego,  z  jakiego  wznie- 
sione są  wewnętrzne  ściany  l^amienne  l^aplicy  Ja- 
giellońskiej w  l^atedrze,  piękną  i  delikatną  rzeźbą 
ołcryte...  Mniemam,  że  śledząc  okiem  znawcy,  w  gó- 
racłi  tej  lub  przyległej  olvolicy  możnaby  wynaleźć 
miejsca,  gdzie  ten  lvaniień  łamano,  a  potem  Sołą 
i  i  Wisłą  do  Krakowa  spławiano,  a  z  Ictórego  Włocli 
Franciszelś:  dłutem  i  biegłą  ręlcą  te  arcydzieła  kun- 
sztu rzeźbiarsłciego  wy  ciosy  wał. 

Gdy  wieczorem  dnia  5  czerwca  usiadłem  nad 
brzegiem  Soły  i  myślom  moim  wolne  puściłem  cu- 
gle, przesunęły  się  szybkiem  pasmem  obrazy  ubie- 
głych cłiłopięcycli  lat  moich,  kiedy  swobodnie,  boso, 
w  pł()cienkacli  i  lioszuli  biegałem  ponad  bystremi 
jej  wody,  lub  brodziłem  w  jej  nurtach  z  towarzy- 
szami młodości,  z  lvtórycli  niemałej  liczby  zaledwo 
tyllio  dwócli  przy  życiu  zastałem.  Zaczerpnąłem 
kill^a  razy  ręką  wody  tej  rzelii,  w  łctórej  niegdyś 
pragnienie  moje  gasiłem,  i  od  l^tórej  wr()ciwszy 
sucłiym  liawałl^iem  chleba  apetyt  zaspakajałem, 
niekiedy  jeszcze  dzieląc  tenże  z  Icolegami  swobody 
i  niedoli;  a  Jdóry  lepiej  nam  smalcował,  niż  dzi- 
siaj najwylcwiutniejsze  jedzenie.  Zuiliuęlyście  nie- 
powrotnie,  wy  błogie  młodości  cliwile !...  Już  to  lat 
50,  jak  wydaliwszy  się  (1797  r.)  z  miejsca  rodzin- 
nego dożywam  pasma  dni  moi(;h  pośród  nnirów 
Krakowa,    błogosławiąc    i    dzięki     czyniąc    Panu 
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świata,  że  mi  tn  w  zdrowiu  i  dostatku  darów  swo- 
ich używać  dozwolił. 

Oplaciwsz}^  ostatnią  synowską  daninę  pamięci 
rodzic()w,  a  to  kr()tką  modlitwą  na  grobie  Ojca  na 
cmentarzu  przed  wielkiemi  drzwiami  00.  Refor- 
matów, po  trzechdniowym  pobycie  pomiędzy  pod- 
starzałą rodziną  puściłem  się  w  drogę  powrotną 
do  progów  własnej  siedziby,  abym  się  znowu 
widolciem  uls;ochanej  ]'od/.iny  i  drogiej  małżonl^i 
ucieszył,  gdzie  dnia  8  czerwca  w  poranl^u  szczę- 
śliwie stanąłem.  (III)- 

Fożegnaińe  okolic  Krakowa. 
Dnia  12  sierpnia  1867  r.,  jłrzewodnicząc  Anto- 
niemu 01eszczyńslviemu,  sławnemu  rytownil^owi 
naszemu  w  zwiedzaniu  Kralcowa,  odwiedziłem  ra- 
zem z  nim  czarowną  górę  bielańską  i  stojący  na 
jej  szczacie  kości('ił  pod  wezwaniem  Wniebowzięcia 
N.  Panny  Maryi  oraz  pustelnię  00.  Kamedułów, 
a  wreszcie  domlci  i  ogródlci,  także  katalvumby  czyli 
groby  tychże  ojców.  Artysta  pomieniony  podziwiał 
z  zadowoleniem  z  wierzcliu  G()ry  Srebrnej  dalekie 
widoki  okolic  galicyjsł^ich  i  przedmioty  widziane 
z  tego  wyniosłego  wierzchołka  góry  i  widok  na 
Kraliów.  Dla  mnie  ta  bytność  na  Bielanach  sta- 
nowi ważną  epolvę,  która  zamyka  częste  bywanie 
na  tej  wyżynie  i  w  jej  lesie.  Chcąc  doświadczyć  re- 
szty sit  i  dawniej  tak  pocliopnycłi  do  biegu  nóg  mo- 
ich,  obrałem  na  ten  egzamin  drogę  najprzyl^rzej- 
szą,  licząc  na  prowadzącycłi  mię  pod  rękę  p.  Wła- 
dysława Łuszczlviewicza,  prof.  malarstwa  w  szł<:ole 
tecłmicznej,  i  syna  mego  Kazimierza.  Przeto  pię- 
liśmy się  ścieżlvą  prowadzącą  około  wysoliiej  sikały 
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i  domku  znajdnjącetro  się  pod  nią,  zbaczając  z  go- 
ścińca na  prawej  stronie,  a  obok  naszej  trzechoso- 
bowej  grupy  szedł  żwawo  72  letni  stało-  i  niiedzio- 
rytnik,  towarzysząc  nam  w  tej  trudnej,  J^amieniami 
zasypanej  drodze.  We  mnie  znalazł  się  jeszcze  do- 
stateczny zapas  sił,  a  nogi  dobrze  spełniły  swoje 
zadanie  i  nie  doświadczyłem  utrudzenia.  Wędrówł^a 
nasza,  odbyta  rączymi  konilcami  zięcia  i  córłci  mo- 
jej, zabrała  nam  czasu  godzin  trzy  i  o  siódmej  wró- 
ciliśmy do  domu.  Żegnain  cię  więc  skalista  Srebrna 
G(')ro,  przyjemny  lesie,  co  wierzchołel^  jej  uwień- 
czasz, a  nadewszystko  trudna  do  przebycia  i  łcamie- 
niami  zasypana  ścieżlco...  Już  więcej  narażać  się  nie 
będę  na  twoje  przebycie,  bo  kończąc  lat  życia  85, 
na  trudy  pocliodu  narażać  się  nie  mogę.  Dzięki 
Tobie,  Wszechmocny  Panie  za  wszelki  udział  łask 
Twoich,  a  mianowicie  za  czerstwe  zdrowie  i  opa- 
trzenie chlebem  starych  lat  moich!  (VII). 


OBYCZAJE  LUDU 
POD  KRAKOWEM  I  W  KENTACH. 


Dawne  zwyczaje  Wielkanocne  w  Kentach. 

Dawne  zwyczaje  ludowe,  jak  wyszły  z  uży- 
wania, tak  i  pamięć  o  nich  się  zatraca.  Z  powodu, 
że  dziś  mamy  Wielki  Piątek  (dnia  14  kwietnia 
r.  1854),  powiem  tu  kilka  slow  o  zwyczaju,  który 
b>'ł  zachowywany  w  miasteczku  mojem  rodzinnem 
w  Kętach,  księstwie  oświęcimskiem ,  a  pamiętam 
go  dobrze,  bo  mi  się  nieraz  boleśnie  uczuć  dał. 

Rano  dnia  tego  ojciec  lub  matka,  którzy  zwy- 
kle, gdy  dzień  zajaśniał,  wstawali,  a  dzieci  jeszcze 
zasypiały,  zbrojni  w  brzozową  ferułę  udawali  się 
lvolejno  do  łóżek  dziecinnych,  a  podnosząc  pie- 
rzy nkę  lub  inne  nakrycie,  osmagali  mniej  lub 
więcej  boleśnie  każde  z  dzieci,  śpiewając  przy- 
tem:  „Któryś  cierpiał  za  nas  rany,  Chryste!  zmi- 
łuj się  nad  nami"...  —  Ja,  żem  się  wychowywał 
w  domu  babki,  Zofii  z  Marchwickich  Florkiewi- 
czowej,  przeto  pobożne  to  przypomnienie  męki 
Pańskiej  dopełniała  na  mnie  rodzona  ciotka,  Wil<;to- 
)'ya  z  Florkiewiczów  Serwanowa,  a  wtedy  po  pierw- 
szem  zacięciu  zrywałem  się  i  uciekałem  z  legowi- 
ska. Miłą  mi  jest  pamięć  twoja  nieocenionej  do- 
broci   Wikto]'yo...    Po    matce,    tyś    najbliższa    czci 
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i  mojego  przywiązania...  tyś  mię  w  chłopięcych  la- 
tach jak  rodzona  niatl^a  pielęgnowała  aż  dotąd, 
gdy  mającego  lat  14 Yj  los  popchnął  w  świat  szu- 
kać chleba  i  stanu.  (IIT). 

Topienie  bałwana. 

Również  wspomnę  o  innym  zwyczaju  wielko- 
piątkowym, a  mianowicie  o  topieniu  bałwana.  Ja 
sam  łjywałeni  nieraz  czynnym  aktorem  przy  tym 
oljrzędzie. 

W  Wielki  Piątel^  obdzieraliśmy  z  najbliższej 
stodoły  lub  szopy  snopek.  Ten  okryliśmy  byle  ja- 
kim łacłnnanem,  szmatą  i  t.  p.  i  wiązali  na  po- 
wrózlcu,  a  następnie  zawlekli  go  bijąc  kijami  na 
cmentarz.  Tego  bałwana  nazywaliśmy  Judaszem. 
Jeden  z  cłiłopcchy  wcliodził  na  wieżę  Icościelną, 
i  tego  Judasza  zrzucał  z  wieży  na  ziemię.  Tam 
czekająca  czereda  cłiłopc()W,  bijąc  go  kijami  i  pra- 
wie roztrzepawszy  słomę  na  siecz]vę,  brała  tę  resztlię 
Judasza  i  topiła,  zawlólcłszy  do  najbliższej  kałuży. 
Stamtąd  powracaliśmy  do  furtki  cmentarza  łcościoła 
farnego,  i  bili  w  niej  kijami  w  dwie  ławeczi^i,  lvtói"e 
się  tam  znajdowały.  Stary  łcościelny,  Witkowsłci, 
dostrzegłszy  zamiaru,  odpędzał  nas  batem,  I^tórym 
dziad  psy  z  l^ościoła  odganiał,  i  kazywał  nam  iść 
na  wieżę  ratuszową  i  stamtąd  Judasza  zrzucić,  ale 
nam  tego  policyant  Tobiarczyk  (albo  drugi  Szy- 
mon) uczynić  nie  dawał;  a  wtedy  jeszcze,  to  jest 
przed  ogniem  ]•.  1797,  stał  drewniany  ratusz  z  wieżą 
i  zegarem  wpośród  rynłcu  miasteczka  Kent,  l^tóry 
doszczętnie  spłonął.  Może  to  był  zabytełi  dawnego 
zwyczaju,  w  łctórym  zamiast  bożlca  przedstawiano 
Judasza.  '  (77/7). 
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Również  w  Wielki  Piątek  lub  sobotę,  zna- 
lazłszy i>dzie  na  śmieciach  stary  garnek,  rozmięszy- 
waliśmy  glinę  z  wodą ;  a  chodząc  po  mieście  zwoły- 
waliśmy chłopców  do  ceremonii  obwieszenia  żuru, 
jako  potrawy,  która  codziennie  używana  już  się 
wszystJiim  przejadła.  —  Gdy  już  znaczna  zeszła 
się  groma dłs:a,  jeden  najzwinniejszy  obierał  się  do 
wieszania ,  a  temu  pospolicie  przydano  jakiegoś 
gapia,  który  mu  garnek  z  żurem  miał  w  górę  po- 
dać. Pierwszy  właził  na  wyższe  jalde  miejsce, 
a  gdy  mu  drugi  garnek  podał,  tedy  ten  polewał 
go  z  góry  tą  mieszaniną;  z  czego  wszczynał  się 
łiałas  i  śmiecił  niezmierny  z  gawrona  i  na  tern  się 
kończyła  ceremonia  wieszania  żuru.  Pamiętam 
także,  że  chłopcy  śpiewali  zwykle  przy  teni: 

Jedzie  Jezus,  jedzie  (do  Jerusalem) 
Zabierze  nam  żur  i  śledzie. 
Kiełbasy  zostawi 
I  pobłogosławi. 

Zaś  na  Wielkanoc  taką  miewali  chłopcy  do 
rodziców  swycli  oracyę: 

Aleluja,  tatusiu!  Chrystus  zmartwychwstaje. 
Dobywajcie  kozika  na  święcone  jaje. 

Kozik  byłto  prosty  n()ż  liieszonkowy  s]vłada- 
ny,  który  zwykle,  jak  ja  })amiętam,  kosztował  gr. 
pol.  2.  —  Przypominam  sobie,  jali  był  szczęśliwy 
chłopak,  który  talvi  nożyk  posiadał,  i  jak  mu  tego 
drudzy  zazdrościli.  '        (YIII,  XII  XLVII). 

Dyalog<)w  wielkanocnych  nie  pamiętam;  za- 
notuję tu  tylko,  że  takowe  dyalogi  bywały  jeszcze 
odgrywane  w  drugiej  połowie  przeszłego  stulecia 
w  gnieździe  mojem  rodzinnem ;  o  czem  przypomi- 
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nam  sobie  z  powieści  ś.  p.  babki,  Zofii  Florkie- 
wic^zowej ,  któi'a.  wymieniała  jedne<>o  mieszcza- 
nina, z  rzemiosła  tkacza,  czyli  płóciennika,  jako 
jednego  ich  aktora.  Dyalog  odbywał  się  w  kościele 
miejscowym  a  ów  tli:acz  udawał  śmierć,  która  łjyła 
w  temże  przedstawieniu  czynną.  Był  zaś  ubrany 
w  płócienne  odzienie,  na  Ictórem  przylepiony  był 
papier  biały  z  poprzecznemi  kresami  czyli  żebrami 
czarną  farbą.  Raz  po  id^ończeniu  przedstawienia 
wybiegł  on  w  tym  kostynmie  na  rynek  a  widząc 
tam  konia  góralslciego,  uwiązanego  przed  domem, 
odwiązał  go,  wsiadł  nań  i  objeżdżał  po  miasteczku. 
Góral,  wyszedłszy  z  gospody,  nie  znalazł  konia,  lecz 
dojrzał,  jak  śmierć  na  nim  barce  odbywa,  posko- 
czył  więc  i  konia  pochwycił,  a  podniósłszy  w  górę 
nahaj Icę,  zaczął  nią  śmierć  ol^ładać,  która  zaledwo 
zdążyła  zeslcoczyć  ze  szlcapy  i  pieszo  ucielcała  do 
domu;  co  długi  czas  służyło  za  przedmiot  śmiecliu, 
a  dla  śmierci  było  pamiętnem.  (LIII). 

Boże  Ciało. 
W  temże  gnieździe  mojem,  Kentacli,  był  zwy- 
czaj, iż  ubierając  ołtarze  \)0  rynku  na  procesyę 
Bożego  Ciała,  podsienie  domu  tego,  gdzie  był  oł- 
tarz, całe  omajano  zielonemi  gałęziami ;  a  było  to 
wtedy,  łiiedy  wszystkie  domy  tego  miasteczka 
w  rytdcu  stojące  miały  podsienia.  Gdy  więc  przed 
którym  ołtarzem  ułcończyla  się  ewangelia,  lud 
wiejski,  jako  też  i  miejslci,  tłumnie  rzucał  się  na 
owe  gałęzie  i  talcowe  łamał  z  pośpiechem,  zano- 
sząc do  d(unów.  Przechowane  do  jesieni,  Idadziono 
te  gałęzie  z  mocno  zeschniętem  liściem  do  beczek, 
w  litórycłj  tłoczono  l^apustę,  a  tym  gałęziom  przy- 
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pisywano  właściwie,  iż  się  od  nicli  kapusta  popra- 
wia i  dobrep^o  smaku  nabiera. 

(VIII). 

Sobótki. 

Sobótki  czy  'są  zabytkiem  bałwochwalstwa 
przodków  naszych,  cz}^  pamiątką  zesłania  duclia 
święteo-o  na  apostoł()w  w  postaci  płomienia,  jak 
ducłiowieństwo  utrzymuje,  trudno  teraz  stanowczo 
zawyrokować.  Już  nie  w  dzień  św.  Jana,  jak  za 
czasów  Koclianowsk'ego,  ale  w  pierwszy  dzień  Zie- 
lonych  Świątelc,  a  casem  i  w  dru2:ie  święto  lud 
z  okolic  Krakowa  więci  Sobótłvi.  Wieczór  tego 
dnia  cała  okolica,  zacząwszy  od  przedmieść  n.  p. 
Zwierzyńca,  jaśnieje  ogniskami,  które  lud  wiejslci  po 
polach  roznieca.  Zaś  po  za  Bielanami,  w  wioskach, 
cliłopcy  zatknąwszy  rozpalone  snopki  słomy  na 
tyczki  biegają  z  niemi.  Gospodarze  wtedy  pilnują 
strzech,  aby  im  chłopcy  z  stodół  i  innycli  budyn- 
ków nie  zdzierali  snopl{:ów.  Patrząc  zdaleka  na  te 
ognie  przenośne,  zabawnie  to  wygląda;  łv:ilka  lub 
kilkanaście  tałv  zapalonych  snopków  jeden  za  dru- 
gim biegnie ;  cłiłopców  wcale  nie  widać,  tylko  same 
płomienie  migocą  się  w  mrolvU  naksztalt  błędnego 
ognil<;a  w  szyblcim  ruciju.  Gdzie  łatwiej  o  clirust 
lub  drzewo,  tam  układają  wielkie  ogniska  i  żwawa 
młodzież  slcacze  przez  płomienie. 

Jest  to  widoli  Avielce  zajmujący  być  w  tym 
czasie  na  skale  Wawelu  i  patizyć  na  tę  niepołi- 
czoną  ilość  ognislc  w  pobliżu  i  najdalszych  okoli- 
cach, aż  na  góracłi  Biesliidacłi  wznoszących  się; 
więcej  to  zajmie  i  zabawi   niż  sztuczny   fajerwerłi 
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Zawrzała')  lub  iluminacya  na  okazanie  radości, 
którą  senat  Rzczpltej  krakowskiej  nakazuje  wła- 
ścicielom domów  w  czasie  uroczystości  narodowej 
każdorocznie  w  dniu  11  września.  O  S()b<)tkach  są 
pieśni  Jana  Koclianowskiei:;o,  lecz  z  tycli  o  tym 
starożytnym  zw\'czaju  nic  się  dowiedzieć  nie  mo- 
żna. Lepiej  byłby  zrobił  ten  poeta,  gdyby  zebrał 
łjył  pieśni  ludu  w  czasie  tego  obrzędu  śpiewane 
i  ocalił  je  od  zatraty,  niż  co  sam  pieśni  o  Sobótce 
tworzył. 

Nie  znam  dziełlva  wierszem  Bylica  św.  Jana 
(o  którem  Juszyński  t.  I,  pag.  152,  a  Siarczyński 
Ohraz  wieku  Zygnvmtalll  w  t.  II,  pag.  274  piszą), 
gdzie  może  cokolwiek  o  Sobótkach  powiedziane  jest. 

W  wieku  młodszym  Ijy wałem  świadkiem, 
a  nawet  i  uczestnil^iem  tej  zabawki  razy  kilka 
w  Młoszowy;  chłopcy  śpiewali,  ale  nie  żadne  pie- 
śni starożytne,  tylko  nowe  kralcowskie,  częstokroć 
miejscowej,  wiejskiej  kompozycyi.  Natężałem  ucho, 
czyli  nie  usłyszę  jakiej  dawnej  pieśni,  ale  nic  nie^ 
słyszałem.  Jedyna  też  jest  to  pamiątka  z  czasów 
dawnych  Słowian.  Po  spaleniu  Sobótek  młodzież 
idzie  do  karczmy  uraczać  się  ti-ucizną  z  ziemniak()w, 
którą  im  łalcomi  ich  grosza  dziedzice  wiosek  pod 
sam  nos  podstawiają;  tamto  śpiewają  i  skaczą  do 
upadłego,  zgoła,  jak  mówi  J.  Kochanowslci : 

A  tei-az  ten  wieczór  sławny, 

Święćmy  jako  zwyczaj  dawny: 

Niecąc  ognie  do  świtania,  • 

Nie  bez  pieśni,  nie  bez  grania.  (ii,  X.li). 


')  Ogniomistrz  krakowski,  majster  kominiarski,  żyjący 
dotąd  i  tak  zaszczytnie  w  dziełach  Kłem.  z  Tańskich  Hoffmano- 
wej  wspominany. 
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Bylica  świętojańska. 
Z  lat  młodzieńczych  pamiętam,  że  zwykle  co- 
rocznie w  Kentach  zbierano  bylicę  raniutko  w  dniu 
Św.  Jana  Chrzciciela  i  ^-alązkami  jej  obmajano 
czyli  nbierano  drzwi  wchodowe  do  domów,  wty- 
kając takowe  w  szpary  i  t.  p.  Listki  zaś  jej  poje- 
dyncze, umaczane  w  wodzie,  przylepiano  na  szy- 
bach okien  tak  gęsto,  jak  było  można,  i  to  w  każ- 
dym prawie  donui.  Był  to  jalciś  stary  zabytek  czci 
dla  tej  rośliny,  lecz  tradycya  o  tem  wszelka  za- 
ginęła. '  "    '  {XXVIII). 

Zwyczaje  na  Boże  Narodzenie. 

Uroczystość  ta,  do  celniejszycli  w  chrześcijań- 
stwie należąca,  obchodzoną  bywa  z  wiell<;ą  odmia- 
ną od  innych  świąt  w  łiościele  katolicl^im,  a  miano- 
wicie taką,  że  w  Boże  Narodzenie  każdy  ksiądz 
zamiast  jednej  trzy  msze  święte  odprawia. 

Do  obcłiodii  świąt  tycli  w  dawnych  czasach 
w  Polsce  różne  przywiązały  się  zwyczaje,  z  łctórycli 
jeszcze  może  po  wsiacli  i  miasteczlcacli  niejałiie 
pozostały  zaljytłci.  Pamiętam,  że  w  miejscu  mego 
urodzenia,  miasteczł^u  Kentacli,  w  domu  rodziców 
moicłi  tak  je  oljcliodzono :  w  wigilię  rozścielano 
w  całej  izbie  na  ziemi  słomę.  Wilia  czyli  wiecze- 
rza odbywała  się  dopiero  w  wieczór  za  postrzeże- 
niem  pierwszej  gwiazdy,  czego  ja  i  inne  rodzeń- 
stwo, mając  więcej  apetytu,  niż  środków  zaspoko- 
jenia go,  z  wiell^ą  bacznością  pilnowaliśmy.  Na 
stole  do  tej  wieczerzy  kładziono  snop  zboża  i  okry- 
wano czystym  obrusem  lub  prześcieradłem,  zasta- 
wiając potrawy  trochę  lepsze  i  wyszuliańsze  od 
zwykłego    codziennego    pożywienia,   w   miarę  jak 
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koo-o  stać  było.  Po  wieczerzy  gospodyni  zbierała 
pozostałe  lesztlii  żywności  i  mieszała  je  do  liar- 
my  dla  bydła,  co  miało  łjyć  ocłiroiią  od  clio- 
rób  l3ydlęcycli.  A  jeżeli  gdzie  były  ryby  na  wigi- 
lijnym stole,  tedy  zbierano  pozostałe  ości  i  wyno- 
szono do  ogrodu,  gdzie  jeżeli  je  wrzucił  w  ziemię  pa- 
robek, miał  z  nich  wyróść  piołun,  a  jeżeli  dziewka, 
to  wyróść  miała  maruna  (matricarla).  Potem  pa- 
robcy brali  garście  słomy  (równianlci)  i  z  całą  siłą 
podrzucali  takowe  do  góry,  a  z  liczby  ździebeł,  co 
utkwiły  w  powale,  otrzymywano  wróżbę  obfitości 
większej  lub  mniejszej  dla  żniw  i  zbiorów  rolniczycli 
w  rołvU  przyszłym.  Resztę  słomy  rozścielano  na  zie- 
mi i  nią  okrywano  całą  podłogę  w  izbie  gospodar- 
skiej, gdzie  tałv  leżała  nietknięta  przez  całe  święta 
Bożego  Narodzenia ;  a  wtedy  był  wielki  bal  dla 
dzieci  domowych,  gdyż  po  tej  słomie  wywraca- 
liśmy koziołki  i  przewalali  się. 

Po  świętacli  przychodził  parobek  z  biczem  i  wi- 
szące źdźbła  słomy  od  powały  odcinał,  za  co  dosta- 
wał poczęstunełv ;  my  zachowywaliśmy  źdźbła,  jako 
przepowiednię  ilości  kop  zboża  w  przyszłycli  żni- 
wacli  zebrać  się  mającego.  Zboże,  Idóre  było  na 
stole  w  czasie  wilii,  również  dostawało  bydło. 

Po  zjedzeniu  wigilii  nie  udawano  się  jeszcze 
na  spoczynek,  ale  ocze]viwano  północy,  o  łitórym 
to  czasie  odprawiała  sic  msza  pasterslca,  na  którą 
cała  drużyna  domowa  spieszyła,  nie  tyle  nęcona 
nabożeństwem,  ile  jasełkami  czyli  szopką,  tudzież 
pieśniami  czyli  kolendami,  Jvtóre  tam  wszyscy  z  ca- 
łego gardła  wyśpiewywali.  Tał^ich  lvolend  mnóstwo 
obejmują  sławne  Krakowskie  Kanty czki,  łitórycli 
mnogie   wydania   triidnemi   byłyby   do   obliczenia. 


» 
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Wiele  takich  kolend  i  pieśni  pasterskich,  kanty- 
czkami  nie  objętych,  umieli  orj^anistowie  i  urzę- 
dnicy kościelni,  ucząc  się  jedni  od  drugich  z  pa- 
mięci, z  których  wiele  już  w  zapomnienie  poszło. 
Ja  sam  pamiętam  z  jednej  początek  następujący, 
który  ś.  p.  babka  moja  cieniuchnym  głosikiem  śpie- 
wywała.  a  reszty  jej  już  od  nikogo  dowiedzieć  się 
nie  mogłem;  ta  zaś  jest: 

I. 
Pasterze  w  pole  zaszli. 
Aby  owieczki  paśli. 
Woły,  barany, 
Wraz  pozganiali, 
A  na  przygodnim 
Przybyli  ku  nim 
Drudzy. 

II. 
Jedni  spać  polegali. 
Owi  pasterze  mali; 
Aż  o  północy 
Kuba  wyskoczy : 
Hej  tu  śpiewają, 
Anieli  grają 
Wdzięcznie. 

III. 
(Tej  strofy  nie  pamiętam). 

IV. 
Weźże  ty  koszyk  gruszek, 
A  ty  masła  garnuszek. 
Ty  weź  plastr  miodu. 
Śliwek  z  ogrodu, 
A  na  Iwana 
Wsadzić  barana 

W  skoki. 

. . .  Reszty  brak. 

21* 
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Ale  nie  tylko  w  sani  dzień  Bożego  Narodze- 
nia, lecz  także  w  święta  i  niedziele  całego  mie- 
siąca stycznia  biegaliśmy  popołudniami  wszyscy 
do  kościoła  00.  Reformatów  w  Kentach,  mimo 
ciężlvicli  mrozów  w  lel^^kiem  ubraniu,  a  cel  naszego 
pośpiechu  był,  żeśmy  przy  głosie  pozytywJca  wszy- 
scy śpiewali  pieśni  o  Bożem  Narodzeniu,  czyli  Ico- 
lendy,  a  śpiewaliśmy  pięknie,  bo  z  całego  gar- 
dła; ale  nilvOgo  to  nie  raziło,  bo  i  śpiewacy  i  słu- 
chacze byli  mocno  zadowoleni. 

Pieśni  te,  albo  raczej  sielanki,  kt(Vrycli  wiele 
znajdzie  się  —  jak  wspomniałem  —  w  tak  zwa- 
nych Kantyczkach,  znane  są  powszechnie,  ale  prócz 
tych  bywały  i  lvolendy  pisane,  miejscowe,  jaliich 
spory  fascyłaił  z  nutami  b>'ł  i  w  domu  rodziców 
moich,  lvtóre  nie  wszystkie  były  tego  rodzaju,  aby 
je  w  kościołacli  śpiewać,  bo  często  mieściły  w  so- 
bie wyrazy  nieestetyczne;  a  jednalc  śpiewaliśmy  je, 
jali  i  drugie  skromniejsze,  bośmy  wyrazów  nie  ro- 
zumieli; jalv  n.  p.  te  l^ilka  wierszy,  którem  w  pa- 
mięci zacliował  z  jednej  tałviej  lvolendy: 

Oj  M'idziałeś  ty  Frąckii!  co  się  to  zjawiło, 

Toć  się  o  północy  niebo  otworzyło. 

Miły  Banlcu,  ja  na  szopie  leżałem  tej  nocy, 

Rozumiałem,  że  świat  gore,  tal<  mi  ćmiło  w  oczy, 

A  z  przestracliu  spadłem,  z  dachu,  upadłem  na  ziemię, 

Stłuliłem  sobie  mocno  l^uper  i  nogę  w  liołanie. 

Trzeba  wiedzieć,  że  u  nas  wyraz  lv  u  per  nie 
nie  był  znany,  i  niekt()rzy  śpiewali  kufer,  bo  tego 
znaczenia  nikt  nie  rozumiał.  {VIII). 

Przypomnę  tu  jeszcze  jeden  w  czasacłi  mej 
młodości   istniejący    w  Kentach,    a   bai-dzo    szcze- 
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gólny  zwyczaj.  W  wigilię  Bożei^'o  Narodzenia  wie- 
cz()i-,  podczas  oYly  ludzie  zwykle  byli  u  wieczerzy 
(wilii),  lud  służebny  i  inni  udawali  się  do  sąsie- 
dnie^'o  domu  tajemnie,  aby  tam  coś  ukraść  z  sieni 
lub  dziedzińca,  n.  p.  konewkę,  cebrzyk,  miotłę, 
albo  ze  stajni  wiaderko,  uzdę,  z  chlewa  skopiec 
Inh  coś  podobnego,  a  to  gdy  się  udało,  było  w]'óżbą 
szczęścia  na  cały  rok.  Sprzęt  takowy  zwykle  zwra- 
cał się  właścicielowi  po  świętach,  ale  czasem  i  zo- 
stał przy  złodzieju  na  zawsze.  (XLVII). 

W  całem  Krakowslviem  zwykle  w  dzień  26 
grudnia  wszyscy  gospodarze  wiejscy  namawiają 
parobków,  pasterzy  i  t.  p.  ludzi  do  służby  na  rok 
przyszły.  Każdy  przeto  parobczalv  uważa  się  za 
wolnego  od  obowiązków  służby:  wdziewa  zwierz- 
chnią  sulcmanę  tylko  na  jeden  ręl^aw,  a  drugi  wisi 
wolno,  co  jest  niejalv:o  znal^iem,  iż  jest  w  clięci 
zawarcia  nowej  umowy  o  służbę.  Tałv  ubrany  idzie 
do  kościoła  parafialuego,  a  po  nabożeństwie,  gdy 
w\y chodzą  na  cmentarz,  gospodarz  potrzebujący  pa- 
robka, upatrzywszy  sobie  l\:andydata,  łapie  go  za 
wolno  wiszący  rękaw,  ciągnie  do  l^arczmy,  i  tam 
zawierają  umowę ,  po  której  w  parę  dni  w  nową 
wcliodzi  służlję,  obowiązując  się  zwylde  służyć  przez 
rol^:  cały,  t.  j.  od  Gód  do  C4ód. 

W  niektórych  olvolicach  w  dniu  tym  idzie  pa- 
robek  do  stajni  gospodarza  swego,  bierze  mu  ko- 
nika,  wsiada  nań  i  szaleje  przez  cały  dzień  św.  Szcze- 
pana, jeżdżąc  od  łiarczmy  do  karczuiy;  a  ubogi 
chłopelv,  właściciel  konilia,  nie  śmie  w  tern  żadnej 
stawić  mu   przeszłs:ody,   pamiętając,   że  w  młodym 
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wieku  i  on  tak  czynił ;  a  j^dyby  co  mówił,  usłyszy  od- 
powiedź :  na  Św.  Szczepan,  każdy  sobie  pan.    (LIV). 

Szopka  tv  Kentach. 

Coraz  więcej  nikną  dawne  zwyczaje  lub  się 
przekształcają.  Z  ol^azyi  szoplci,  l^tórą  wpraw^dzie 
jeszcze  i  teraz  obnoszą  po  domacli  dla  zabawy  ma- 
łych dzieci  (a  dawniej  bawili  się  nią  i  nasi  ojco- 
wie), wspomnę  tu  cokolwiek  o  dawnej  szopce 
w  Kentacli,  bo  teraz  w  tym  wieku  postępu  dawna 
szopka  zamienia  się  na  mały  przenośny  teatr, 
i  traci  swój  pobożno  -  sielslvi  charakter;  w  tej 
szopce  już  się  pokazują  dekoracye,  kortyna  i  t.  p. 
a  widowisko  dzieli  się  na  akty  i  t.  d. 

W  dawnej  szopce  nie  obaczyłeś  tyll\;o  te  dzia- 
łające figurki,  mówiące,  śpiewające  i  tańcujące: 
ki'akowiali  i  Kasia,  góral  i  góralka,  żyd  i  żydów- 
ka, król  Herod,  śmierć,  czart,  a  na  końcu  dziad 
z  woreczkiem. 

W  dzisiejszej  do  dawnych  aktorów  przybył 
już  szlacłicic,  ułan  polski,  liozak,  a  czasem  i  grena- 
dyer  moslciewski  oraz  żona  Heroda  w  guście  teraź- 
niejszej sentymentalnej  elegantki.  Wszystl^^ie  te 
figury  prowadzą  dyalog  wierszem,  szlachcic  i  ułan 
śpieAvają  arye  teatralne,  a  wszystlco  to  zmieszane 
z  sobą  bez  sensu.  Gdy  więc  wszystko  ulega  prze- 
mianie, przeto  i  dawna  szopka  nie  mogła  w  kształcie 
swym  pozostać  i  uległa  wpływowi  czasu ;  a  nawet 
i  samo  opowiedzenie  cłiłopca  występuje  pod  nową 
firmą,  l^tóry  szopl^ę  zapowiada  jako:  „szoplca 
z  teatrem". 

Dla  dzieci  moich  zostawię  dla  zabawy  ten  za- 
pis. W  dziecinnym   wieku  w  Kentach  i  ja  odgry- 
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wałem  czynną  rolę  przy  szopce.  Brat  odemnie  star- 
szy, Wincenty,  posiadał  wiellcą  naśladowniczą  zdol- 
ność i  co  obaczył,  zrobić  potrafił.  Ten  J^oszteni 
i  pomysłem  swym  zrobił  wiell^ą  i  ]<:ształtną  szopkę 
z  Józefem,  Maryą  i  Dzieciątkiem  Jezus  i  t.  d.  Dor- 
wał się  jałi;iegoś  starego  dyalogu  wierszem  i  tego 
oraz  śpieweii  stosowny  cli  (kolend)  wyuczył  akto- 
rów do  szopki.  Tę  szopkę  od  dnia  Trzecli  Króli 
zamawiali  naprz(')d  do  swych  dom<')w  mieszczanie 
Kent,  a  widowislvO  jej  w  tym  się  odbywało  po- 
rządliu:  Najprzód  wieczorem  silny  parobczak  wno- 
sił do  inieszliania  szoplię  i  ustawiał  ją  na  stole. 
Czterecli  pasterzy  w  góralskich  pożyczonych  ubio- 
rach, pomiędzy  którymi  znajdował  się  i  dorosły 
najstarszy  brat  Kajetan,  kładło  się  w  izbie  na  zie- 
mi i  udawało  śpiących.  Przybywał  anioł  (sam  przed- 
siębiorca szopl^i,  Wincenty),  ubrany  w  białą  ko- 
szulę, przepasany  wstęgami  i  z  przyprawnemi  pa- 
pierowemi  skrzydłami  i  śpiewem:  Gloria,  in  ex- 
celsis  Deo  budził  pasterzów  i  do  Betleem  iść  lva- 
zał.  Pasterze,  powstawszy  z  ziemi,  naradzali  się, 
Jałcie  poniosą  dary,  a  wziąwszy  ten  koszyk,  ów 
faseczlcę,  garczek  i  t.  d.  obeszli  izbę  łcillca  razy 
dokoła,  stanęli  przy  szopce  z  Betleem,  tam  oddali 
pokłony  i  dary,  a  nalconiec  śpiewali  i  tańcowali 
przy  odgłosie  lichych  skrzypców.  Anioł  przycho- 
dził i  zalecał  pasterzom,  aby  odeszli,  gdyż  przyby- 
wają królowie.  Z  drugiej  izby  wychodzą  Ti'zej  Kró- 
lowie, t.  j.  siostra  nasza  Katarzyna,  przebrana  za 
króla  murzyńskiego,  z  iiczernioną  twarzą  i  lękami, 
w  stroju,  jaki  można  było  wyłconcypować.  Drugim 
królem  byłem  ja,  w  wypłowiałym,  starym,  czei*- 
wonym  czy  ceglastym  kontuszu,  kt()iy,  jako  długi 
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na  mnie  małego,  zawiniony  był  w  pasie.  Kai"abela 
niemal  pod  samą  szyją  uwiązana,  pas,  łjroda  z  ba- 
wełny i  lvorona  ze  złotego  papieru  dopełniały  łtró- 
lewsłviego  ubioru.  Wcliodził  i  trzeci  l<:ról,  również 
l)ociesznie  ubrany.  Złożyliśmy  u  szoplii  dary,  mirrę, 
złoto  i  kadzidło  w  papierowycli  pudełłiach,  a  po 
stosownych  przemowacli  do  nowo  -  narodzonego 
Chrystusa,  Józefa  i  Maryi,  nastąpiła  kolenda  przez 
wszystkicłi  śpiewana ,  w  której  się  mieściły  ży- 
czenia dla  gospodarza  i  jego  rodziny  i  t.  d.  — 
a  w  la)ńcu  anioł  odbierał  od  tychże  małe  honora- 
ryum  (łcilka  grajcarów)  i  szopłca  udawała  się  w  tym 
samym  porządlcu  do  innego  domu,  otoczona  zgrają 
dzieci,  Iś^tórym  tylko  za  szczególnym  względem  i  to 
niewiellviej  liczbie  górale  wstępu  pozwalali,  a  re- 
sztę wypychali  za  drzwi. 

Szlcoda  i  mocno  żałuję,  że  nic  nie  zatrzyma- 
łem w  pamięci  z  tycli  dełclamacyj,  które  dzisiaj 
z  taką  przyjemnością  odczytywałbym  jako  miłe 
przypomnienia  z  wiel<:u  dzieciństwa  mego.        (/i). 

Staroświeckie  śpiewki. 
Z  donni  rodziców  wychodząc  pomiędzy  ludzi 
w  14-tu  latacli  życia,  niewiele  z  sobą  wyniosłem: 
dostatków  żaduycł),  bo  przy  nierządzie  i  po  poza- 
racli  |)ozostawiłem  rodzinę  w  ub()stwie;  naułvi  bar- 
dzo mało,  bo  dzięki  ojcowslvim  rządom  cesarsko- 
austryaclvim  Galicyaiiom,  tak  jali  i  wszystkim  lu- 
dom tej  monarchii,  t}'łłio  bardzo  oszczędną  ręką 
światła  udzielano,  co  zresztą  do  dzisiejszycli  cza- 
sów dotrwało.  Całą  przeto  puściznę  z  domu  wynie- 
sioną stanowi  jeszcze  pamięć  o  dawnycli  ołjycza- 
jach,  które  się  już  w  rodzinnem   mojem  gnieździe 
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zupełnie  zmieniły;  a  przytem  docliowałeiii  jeszcze 
w  pamięci  z  czasów  moich  dziecinnycli  resztlii, 
ułamlii  nielitórycli  dawiiycli  piosnek;  lvt()rycli  nie 
clicąc  ze  wszystli:iem  uronić,  i  pragnąc  clioć  tę  odro- 
binę dla  pamięci  dzieciom  moim  pozostawić,  notuję 
to,  co  ubiegłych  lat  piędziesiąt  kilka  od  czasu  od- 
dalenia się  mego  z  domu  matki  z  sobą  jeszcze 
nie  uniosły. 


Śliczne  goździki...  wdzięczne  tulipan}', 
Gdzież  się  obraca  Jasio  mój  kochany? 
Czyliż  mię  kochać  przestał,  że  mię  rzucił 
I  serce  moje  boleśnie  zasmucił? 

II. 

Astronomowie  I  co  gwiazdy  liczycie, 
O  moim  Jasiu  czyliż  wy  nie  wiecie? 
Czyli  go  wzięli  żeglarze  na  morze. 
Gdzie  wzdęte  wały  z  utęsknieniem  porze! 


(Dalej  nie  pamiętam). 


A  kiedy  mnie  na  wojence  zabiją,  zabiją. 
Czerwoną  mię  materyą  nakryją,  nakryją. 
Będą  ci  mnie  kenckie  panny  płakały,  |)łakały. 
Sroki,  wrony  krakały,  krakały,  krakały. 


Przez  twoje  czarne  oczy 
Nie  spałem  cztery  nocy. 
Jeszczebym  piątą  nie  spał, 
Gdybym  cię  dziewczę  dostał. 
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Na  czanieckiej  ulicy  ') 
Przygrywali  muzycy. 
Moja  Kasiu !  puść  mię  ta, 
Zapomniałem  muszkieta. 


Samam  ja,  samam  ja  sadziła  rutkę, 
Tyżeś  mi  do  tego  dawał  pobudkę; 
Mówiłam  ci  mój  Janeczku: 
Nie  bywaj  w  mym  ogródeczku. 
Mówiłam  ci  etc. 

Mówiłeś:  kocham  cię,  ja  ci  wierzyłam 
1  srodze  się  na  twem  słowie  sparzyłam, 

Pomści  się  kto  krzywdy  mojej 

I  tobie  skórę  wyłoi. 
Pomści  się  etc. 


A  kiedy  pomaszeruję 

Któż  mię  wtedy  pocałuje. 

Grajcie  mi,  trąbcie  mi,  grajcie  mi  marsz. 

Na  ramieniu  karabin,  przy  boku  pałasz. 


Kiedym  był  czerwony,  kiedym  był  biały, 

Hej,  hej,  dzium  dzium,  kiedym  był  biały. 
Wtenczas  ci  mnie  wszystkie  panny  kochały ! 

Hej,  łiej,  dzium  dzium,  panny  kochały! 
A  teraz  mię  nie  chcą,  żem  siwy,  szary, 

Hej,  hej,  dzium  dzium,  żem  siwy,  szary, 
I  jeszcze  mi  mówią:  idź  precz  ty  stary, 

Hej,  liej,  dzium  dzium,  idź  precz  ty  stary, 


')  Ulica  jedna,   wiodąca    ku  wiosce  Czaniec,   gościńcem 
ku  Wiedniowi  idącym.  Przy  tej  ulicy  stał  dom  mojej  babki. 
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Ona:  Scinajże  Jasiu  lipkę 
Dziecięciu  na  kolibkę. 

On:  Nie  będę  lipki  ścinał, 

Bom  ja  się  nie  przyczyniał. 
Przyczyniali  się  drudzy, 
Naszego  pana  słudzy, 
Niechże  ścinają  lipkę 
Dziecięciu  na  kolibkę. 


Do  tych  piosnek  jeszcze  pamiętam  melodye ; 
nie  są  one  wprawdzie  bardzo  wyszukane,  a  je- 
dnak były  zadawalniające  tycli,  którzy  w  przystę- 
pie dobrego  humoru,  często  kieliszkiem  pobudzo- 
nego, niemi  się  rozrywali.  Dziś  już  nikt  tych  pio- 
senek świeckich  wedle  tych  melodyi  zapewne  nie 
śpiewa  '). 

Jeszcze  jedna  piosnka,  którą  w  dawniejszych 
czasach  często  słyszałem  śpiewaną,  a  teraz  jej  już 
nikt  nie  powtarza : 


')  Dłużej  utrzymują  się  jiomiędzy  naszym  ludem  melo- 
dye pieśni  religijnych,  niż  pieśni  światowych,  i  tak  n.  p.  prze- 
jeżdżając w  młodych  latach  moich  przez  Śląsk  pruski,  zamie- 
szkały przez  lud  polski,  wstąpiłem  raz  do  kościoła  podczas  nie- 
szporów w  dniu  świątecznym,  gdzie  śpiewano  pieśni  w  języku 
naszym  na  melodyę  psalmu:  „Kto  się  w  opiekę  odda  Panu 
swemu".  Na  Węgrzech  olfolo  Trenczyna  Słowacy  śpiewają  pie- 
śni nabożne  w  swoim  narzeczu  na  tęsamą  nutę. 

Dla  dochowania  pamięci  dawnego  faktu  nadmienię  tu, 
że  po  roku  1789,  kiedy  naród  francuski  przewrócił  się  do  góry 
nogami,  zabłądziła  też  do  nas  pieśń  marsylianki  i  treść  jej  (nie 
wiem  czy  w  tlomaczeniu,  czy  w  naśladowaniu)  w  głowach  cie- 
plejszych znalazła  przyjęcie,  a  brzmiała  jak  następuje: 
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Gospodarz  i  parobczak. 

Maciek:  O  mój  miły  Boże!  wsakże  mi  złe  idzie, 

Cóż  ja  temu  winien,  żem  się  rodził  w  biedzie, 
Wsałiżem  ja  wam  wiernie  służył. 
Bom  sobie  to  zawse  wróżył, 

Ze  mi  dacie  one,  Dorotlfe  za  zonę. 

Gospodarz:  Pierwsy  raz  ja  slysę,  co  ty  bajes  plotlia, 
Nie  dla  ciebie  moja  wyrosła  Dorotlca. 
Ma  ona  wiano  gotowe. 
Korale,  cliusty  i  lirowe, 

I  różne  rupiecia.  Wydam  ją  za  kmiecia. 

Maciek:  O  mój  gospodazul  cóż  wy  to  myślicie? 
Będziecie  żałować,  jak  sprawę  pokpicie. 
Nie  powiem  tego  nikomu. 
Co  się  dzieje  w  wasym  domu. 

Za  parę  miesięcy  —  będzie  nas  tu  więcej. 

Gospodarz:  Cóz  ja  Maćku  słysę  po  zachodach  wielu, 
Juześ  ty  z  Dorotką,  widzę,  po  weselu. 
Nie  będę  się  więcej  łudził 
Kiedyś  dziewce  opaskudził. 

Za  twoją  robotę  —  weź  sobie  Dorotę. 

Tę  sainą   piosenkę   śpiewano   przed  laty  pię- 
dziesięciii  także  i  nieco  inaczej : 


Niech  narzędzie  takie  będzie 

Co  nam  wróci  wolność  naszą, 

A  przez  męstwo  i  zwycięstw'0...  itd. 

Drzyjcie  zdrajcy,  co  myślicie 

Zaprzedawać  swoicli  braci. 

W  gilotynie  podłe  życie 

Niechaj  zdrajca  kraju  traci. 

Teraz  już  nie  wiem  czy  żyje  jeszcze  kto  drugi,  coby  tę 
pieśń  pamiętał,  której  tylko  ułamek  w  pamięci  się  mej  prze- 
chował. ^    (XXV). 
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Janek  parobek:  O  mój  gospodarzu!  niecli  z  wami  pomówię, 
Bo  mi  różae  myśli  snujć|  się  po  głowie; 
Wszak  wam  wiernie  ośm  lat  służę, 
I  to  sobie  ciągle  wróżę, 
Że  mi  dacie  onę 
Dorotkę  za  żonę. 

Grzegorz  gospodarz:  Pierwszy  raz  ja  słyszę,  co  ty  bajesz  plotka^ 
Nie  dla  ciebie  moja  urosła  Doi'otlia, 
Jest  dziewucha  gładka  wcale, 
A  ma  krowę  i  korale, 
Złotycłi  sta  półtrzecia. 
Może  pójść  za  kmiecia. 

Janek:  O  mój  gospodarzu!...  cóż  wy  to  myślicie? 
Będziecie  żałować,  jak  sprawę  pokpicie. 
Nie  powiem  tego  nikomu, 
Co  się  dzieje  w  waszym  domu ! 
Za  parę  miesięcy. 
Będzie  nas  tu  więcej. 

Grzegorz:  I  ty  i  i)orotka  wielkieście  niecnoty. 
Żeście  zakazanej  jęli  się  roboty. 
By  się  nie  śmiali  sąsiedzi. 
Idź  i  daj  na  zapowiedzi; 
A  za  twoją  psotę 
Miej  żoną  Dorotę. 

(X///,  XXXVII,  LV  III). 

Dyalog  Kaśki  z  Jankiem.  Śpiewka  wiejska. 
Nauczyłem   się   tejże   od   Wałkowej  Ziębinej^ 
sadowniczki,  r.  1809.  Sceiia  w  karczmie: 

Kasia:  Pamiętas  ty  Janku,  coś  mi  obiecował 

W  stodole  na  sianku,  kies  przy  mnie  nocował? 

Janek:  Comci  obiecował?  Cochci  obiecował? 
Graj  Maćku! 
Hojze  jeno  dana,  dana, 
Posedł  Kuba  do  plebana. 
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I  chciał  dać  na  zapowiedzi... 
Odradzili  mu  sąsiedzi. 

Kasia:  Obiecowaieś  mi  sukieneckę  sprawić, 

Kiebych  pozwoliła  nockę  z  sobą  strawić. 

Janek:  Nie  wierzyć  mi  było  —  nie  wierzyć. 
Graj  Maćku  I 

Bieży  konik  błoniem,  bieży. 
Jeno  mu  się  gzywa  jeży, 
Nie  bywaj  tam  parobcaku, 
Gdzie  ci  nie  należy. 

Kasia:  Jak  było  nie  wierzyć,  kłaniałeś  się  nisko, 
Z  wielkiego  jankoru  zdarłeś  sukmanisko. 

Janek:  Boch  pijany  był,  pijanych  był. 
Graj  Maćku  I 

{XXIII). 

Krakowiaki. 
Idąc  raz  na  pi-zechadzkę  ku  wiosce  Olsza, 
usłyszałem,  jalv  młody  cliłopal^:  pasący  bydło  wy- 
śpiewywał l^ralcowiaki ;  zbliżyłem  się  do  niego 
i  zachęcałem,  aby  mi  zaśpiewał,  obiecując  mu  dać 
kilka  groszy.  Niebawem  chłopali:  zaczął  śpiewać, 
a  ja,  dobywszy  pugilaresu,  oł(ńvkiem  na  kawałku 
papieru  zanotowałem  te  śpiewki : 

Jak  pojedziesz  przez  wieś,  zdejmże  magiereczkę. 
Ukłoń  się  ojcu,  matce  i  proś  o  córeczkę. 
Boć  człowiek  nie  kamień,  ani  krew  nie  woda; 
A  dajcież  mi  Basie,  póki  jeszcze  młoda. 


Nad  wierzbą  pochyłą 
Kukułeczka  gi-ucha. 
Jakżeż  chłopcu  miło. 
Gdy  kocha  dziewucha. 
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Bieży  Wisła,  bieży 
Piaskami  złotemi; 
Kiedyż,  kiedyż  wrócę 
Do  krakowskiej  ziemi? 


Z  Maryackiej  wieży  wieje  chorągiewka, 
Lepsza  młoda  wdowa,  niśli  stara  dziewka. 


„Ostatni  ten  krakowiak,  —  mówił  naiwnie 
śpiewak,  —  to  ja  sobie  tak  sam  złożyłem". 

Obok  niego  siedział  na  ziemi  drugi  chłopak 
i  trzymał  objętą  nogami  Iconewl^ę,  l^tórej  górny 
otwór  był  znacznie  węższy  niż  dno  konewki,  a  we- 
wnątrz na  poprzeJc:  jej  iDył  przytwierdzony  mały 
patyk  z  przywiązanym  do  niego  promieniem  wło- 
sów końskiego  ogona.  Ten  wiejslvi  Orfeusz  maczał 
ręl\:ę  w  wodzie  Iconewki  i  naprzemian  raz  jedną, 
drugi  raz  drugą  ręl^ą  pociągał  ku  górze  mokremi 
palcami,  co  wydawało  brzmienie  naśładujące  głos 
tDasów.  Słucliałem  na  cłiwilę  tego  koncertu,  a  daw- 
szy obiecane  honoraryuni  artystom  oddaliłem  się 
z  miejsca  popisu,  l^tórem  było  pastwisko  należące 
do  wsi  Olsza,  na  brzegu  Prądnika.  (LYl). 

Stare  przypomnienia.  Taniec. 
Księga  świata.,  pismo  w\cliodzące  w  Warsza- 
Avie  (z  r.  1853—54,  część  2-ga,  pag.  378)  wymie- 
nia polskie  tańce  z  dawnycli  czasów,  jako  to:  dzi- 
gun,  hajduk,  cyganlca,  podolanka,  Icozalc,  drabu- 
szek;  a  ja  sobie  przypominam,  że  w  miasteczku 
mojem  rodzinnem,  Kentach,  w  liońcu  wieku  prze- 
szłego  jeszcze    na    weselacli   i    innycli    zabawach 
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tańczono  b  r a  n d e b  u  r k a ;  taniec  ten  rozpoczynała 
mnzyka  rodzajem  jakoby  marsza,  w  ktcjrym  pary 
koła  tanecznego  pomałn  sposobem  marsza  postę- 
povvał>' ;  a  potem  wpadała  na^le  w  muzylię  lvra- 
l^;owialca,  po  lvtórym  zno\\'n  następował  marsz,  jak 
na  początliu,  i  talv  naprzemian  szedł  lo-akowiali 
z  marszem. 

Była  do  tego  i  osol^na  śpiewl^a,  litórą  męż- 
czyźni maszerując  nnciłi,  a  zaczynała  się  od  tycłł 
wyrazów : 

Poczkaj  Brandeburku 
Mam  na  ciebie  kulku, 
Mam  na  ciebie  ostre  noże. 
Dopomóż  nam  Panie  Boże, 
Poczkaj !  zabijemy  cię. 

Trzy  legendy  ludowe  o  Jezusie. 
Ma  nasz  Ind  właściwe  sobie  legendy,  Ictóre, 
nie  będąc  spisywane,  przecliodzą  do  młodszych  po- 
lioleń  drogą  opowiadania.  W  wieliu  cliłopięcym 
zdarzało  mi  się  przysłucłiiwać  tał^owym,  z  któ- 
rycli  jedne,  która  mi  w  tej  cłiwili  w  pamięci  od- 
żyła, tu  zanotuję.  Najwięcej  przypadają  na  one 
czasy,  łciedy  pan  Jezus  ze  św.  Piotrem  piesze  wę- 
drówlii  po  Icraju  odbywał.  Wtedy  to  jeszcze  całe 
źdźbło  słomy  żytniej  było  długim  ł^:łosem ;  rolnicy 
cliłopi  mało  zboża  zasiewali,  bo  liłos  talv  długi 
dostateczną  ilość  ziarna  na  pożywienie  dostarczał. 
Przecłiodząc  olioło  chaty  wiejsliiej  dostrzegł  pan 
Jezus,  jak  matlva  dziecię ,  które  się  nieochędożnie 
zachowało,  ukrojonym  kawałliiem  clileba  oczy- 
szczała; zgniewało  to  Clirystusa  i  rzekł  do  swego 
współwędrowca :  ,, Widzisz  Piotrze,  do  jakiego  nie- 
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poszanowania  doszedł  ten  dar  boży ;  znać,  że  mają 
za  wiele  chleba,  przeto  im  go  umniejszę,  aby  le- 
piej poznali  się  na  jego  cenie,  a  zostawię  im  tylko 
tyle,  aby  się  ino  piesek  i  kotek  pożywić  mogli". 
Tak  się  też  stało,  i  odtąd  źdźbło,  litóre  niegdyś 
całe  było  łvłosem,  zaczęło  być  tylko  zalvończone 
małym  łiłoskiem  i  Indzie  żywią  się  przy  kotlin 
i  pieslvu. 

Innego  razn,  podobnąż  odbywając  pielgrzymkę 
po  l^raju,  podróżni  przyszli  przed  karczmę  w  cliwili, 
kiedy  jiiź  zmrołi  zapadał,  i  prosili  karczmarza 
o  nocleg,  on  zaś  im  łcazał  rozesłać  snopek  słomy  na 
ziemi,  na  której  pokładli  się  dla  spoczynkn;  pó- 
źniej wieczór  napiłe  cłiłopstwo  odprowadzając  we- 
sele weszło  z  grajkami  do  obszernej  izby  karczem- 
nej i  rozpoczęło  tańce ;  a  wtedy  dostało  się  nieraz 
Piotrowi,  I^tóry  leżał  na  łcrajn,  że  go  nieuważni 
tanecznicy  podeptali.  Mówił  on  wtedy:  „Chryste 
Panie,  puść  mię  tam  od  ściany,  żebym  się  mógł 
choć  małą  chwilkę  przedrzemać".  Na  co  też  Chiy- 
stus  pan  zezwolił  i  miejsce  jego  na  kraju  zajął.  Je- 
den z  uważniejszycłi  chłopców  ]-zekł  do  kolegów : 
„Chłopcy  sąsiedzi,  już  my  tu  dosyć  tego  biedal^a  na- 
tratowali,  teraz  rozszerzmy  taneczne  koło  i  tańczmy 
około  ściany".  Co  się  też  i  stało  i  wtedy  biedny 
Św.  Piotr  na  nowo  był  deptany,  poczem  rzekł  do 
Chrystusa:  „Wstańmy  i  p()jdźniy  w  swoją  drogę, 
bo  z  tymi  pijaliami  nie  trafimy  do  liońca".  Wstali 
i  w  dalszą  drogę  poszli. 

Jeszcze  inna  legenda,  którą  również  pamię- 
tam opowiadaną  przez  służące  w  domu  mojej  babki. 
Szedł  raz  Pan  Jezus  z  św.  Piotrem  w  drogę,  a  szli 
boso...  Pnn  Jezus,  zagadawszy  się  /e  swym  towa- 

liibliotelca  krak.  „Wspomnienia  A.  Grabowskiego"  II.  •>•> 
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rzyszem,  nie  patrzał  pod  nogi  i  uderzył  n)ocno 
o  ł^amień,  tak,  że  sobie  zbił  palec  i  mocny  uczuł 
hó\...  Od  tego  czasu  Pan  Jezus  zal^łął  liamienie, 
aby  więcej  nie  rosły,  bo  tak  być  miało,  iż  wszyst- 
lvie  ziarnica  piaslvu  miały  się  rozróść  w  wielkie 
kamienie  i  cały  świat  byłby  zarósł  słcałami,  a  ro- 
dzaj ludzki  byłby  musiał  zaginąć...  I  odtąd  już 
piasek  został,  jałv  był,  piaskiem,  i  łcamienie  wię- 
cej nie  rosną.  (XXXVI,  LYF). 

Legenda  o  Krakowie. 
AV  olvolicacłi  miasteczlca  Sławkowa  jest  le- 
genda, że  w  bardzo  odległycli  czasach  miasteczko 
to  było  wielce  znakomite,  tak  dalece,  że  nawet  cer- 
towało  z  Krakowem  o  stopień  wyższeg()  znacze- 
nia tak  w  możności,  jako  i  wykształceniu  obywa- 
teli. Pewnego  razu  Krakowianie,  chcąc  doświad- 
czyć, na  czem  opiera  się  ta  Sławkowian  uzurpacya, 
i  chcąc  przekonać  się  o  rozumie  adwersarzy,  napi- 
sali do  nich  list,  prosząc  o  poradę,  jak  sobie  mają 
postąpić  w  następującym  wypadku:  w  inagazjniie 
solnym  zalęgły  się  robałvi,  które  im  sól  pożerają 
i  skąd  wielką  szłiodę  ponieść  mogą,  a  zatem  pro- 
szą o  jaki  środek  zaradczy.  —  Rada  SławlvOwian, 
g:dy  się  zgi-omadziła,  długo  przemyśliwała,  jakby 
to  ironiczne  pismo  skutecznie  odeprzeć;  lecz  długo 
nic  wymyśleć  nie  mogli,  aż  nareszcie  stara  ko- 
bieta, mieszczka  sławkowska,  przechodząc  ol^oło 
miejsca  narady,  gdy  się  dowiedziała  o  jej  celu, 
taką  im  myśl  poddała:  „Oto  napiszcie  im,  że  je- 
dyny środel:  wygubienia  tego  szkodliwego  roba- 
ctwa jest,  aby  przed  wschodem  słońca  kazali  pod 
zamkiem  krakowskim  z  Wisły  naczerpać  w  prze- 
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tak  wody,  potem  ją  rozwiesić  na  płocie,  a  gdy 
wyschnie,  zebrać  ją  i  nią  sól  skrapiać,  a  co  lepiej 
jeszcze  z  solą  pomieszać,  bo  to  środek  na  robactwo 
nieza wodny '^  Tak  Krakowianie  zostali  zawsty- 
dzeni, gdyż  im  Slawkowianie  wyższego  rozumu 
dowiedli.  {LIII). 

Trafna  przypoicieść. 
Dnia  8  października  1834  r.,  powracając  do 
domu  z  g(5ry  Bronisławy,  pod  samym  kościołem 
Salwatora  napotkałem  znajomego  mi  włościanina, 
kowala  ze  wsi  Zwierzyńca,  człowieka  naturalnego 
rozsądlai,  który  z  wiellvą  trudnością  po  złej  dro- 
dze pod  górę  prowadził  parą  ł>:oni  sporą  furę  na- 
wozu na  swoje  pole.  Powitawszy  go,  puściłem  się 
z  nim  w  rozmowę  i  radziłem,  aby  w  połączeniu 
z  gromadą  t.  j.  swymi  sąsiadami  poprawili  ten  zły 
a  niedługi  l\:awałek  drogi  wiodący  na  gói-ę,  co  bę- 
dzie lżej  dla  bydląt  i  oszczędniej  na  zaprzęgi;  na 
co  mi  taką  przytoczył  powiastlcę :  „W  dawnych 
liań  czasacli,  kiedy  jeszcze  dobywali  srebro  w  01- 
lvuszu,  robotą  zai-ządzał  zły  ducli,  i  szło  wszystl^:o 
dobrze.  A  kiedy  panowie  rządcy  w  Polsce  jęli  mu 
bruździć  i  lv:ażdy  mu  cliciał  rej  pi"owadzić,  zgnie- 
wał  się  bies,  od  roboty  odstąpił  i  Icopalnie  wodą 
zalał.  Długo  tak  zostawały  te  Icopalnie  zalane,  aż 
kiedy  Poniatowslvi  Icrółem  ostał ,  przedsięwziął 
otworzyć  na  nowo  te  roboty  w  01łvuszu.  Dowie- 
dział się  on  o  tem,  że  ten  sam  bies  łiarenduje  te- 
raz młyny  w  Gdańsku,  przeto  pojechał  do  niego 
i  zaczął  go  namawiać,  aby  jak  zalał  te  l\:opalnie, 
tali  aby  je  cliciał  osuszyć.  Spytał  się  go  czort,  na 
coby  mu  to   potrzebne  było?...  a  gdy  mu  łvról  za- 
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mysł  swój  opowiedział,  rzekł  mu  zły  ducli:  „Próżne 
to  clięci!...  ja  dyabeł  nie  mogłem  sobie  dać  rady 
ze  szlacłitą  polslią  i  musiałem  wszystlio  porzucić... 
a  zatem  jalcież  podobieństwo,  że  sobie  Król  Jeg:o- 
mość  z  nimi  poradzi?  Otóż  ciągnę  ja  do  tego,  że 
i  mnie  trudno,  abym  co  z  gromadą  wsliórał,  i  to 
już  tak  zostać  musi".  (//). 


Materyal  na  balladę. 
Niedałel<:o  za  miasteczkiem  Myślenice  leży 
wioska,  która  się  nazywa  Stróża.  Na  polacli  jej 
widzieć  się  daje  ogromna  skała,  l^ieby  najwięlvszy 
l<:ościół,  która  nie  wiedzieć,  skąd  się  tam  wzięła, 
bo  góry  skaliste  znacznie  jeszcze  stamtąd  są  odle- 
głe. Otóż  między  tamtejszym  ludem  krąży  po- 
danie, że  pokuśnik  (czart)  rozgnievvany  na  tego 
pana,  co  Kalwaryę  fundował  na  chwałę  Pana 
Boga  (co  polcuśniltowi  było  wielce  nie  na  rękę), 
umyślił  tegoż  pana  mieszkają(;ego  na  zamku  lanc- 
korońskiu)  (Zebrzydowskiego)  zgładzić  ze  świata. 
Poleciał  tedy  na  Tatry,  porwał  kawał  wielldej  ska- 
listej gój-y  i  niósł  ją  powietrzem,  aby  ją  zrzucić 
i  zamek  lanckoroński  razem  z  dziedzicem  na  mia- 
zgę zgrucliotać,  lecz,  przelatując  w  nocy  ponad 
wsią  Stróża,  spóźnił  się  ze  swoją  wyprawą.  Tym- 
czasem nadeszła  północ,  kogut  zapiał,  a  pokuśnik 
dalejże  hyc,  hy(;  do  piekła  napowr()t,  rozlał  się 
w  smołę  i  skałę  w  miejscu,  gdzie  leży,  upuścił.  — 
SJ^ala  ta  nazywa  się  Juzkowa,  a  inni  mówią 
Justowa.  "  {XLVIII). 
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Powieści,  gadki  hidu. 

Lud  nasz  niepiśmienny  ma  jednak  swoją  lite- 
raturę, któi'a  się  opiera  na  powieściach  czyli  g-ad- 
kacłi  i  t.  p.  opowiadaniach.  Kto  żył  na  wsi  i  miał 
jakie  z  ludem  zetknięcie,  ten  jest  z  własnej  wie- 
dzy z  teni  obeznany.  Z  lat  mojego  dzieciństwa  wy- 
niosłem słabą  wiadomość  treści  niektórych  takich 
o-adek,  lecz  te  pół  wieku,  które  mnie  od  owej  opoki 
przedziela,  już  icli  szczegóły  w  pamięci  uiojej  za- 
tarły. Zwylile  w  długich  zimowycłi  wieczorach 
dziewki  (czyli  służące)  rodziców  moich,  obsiadłszy 
w  koło  małą  świeczkę  lub  kaganek,  przy  ]vądzieli 
lub  darciu  pierza  nudotę  czasu  takiemi  gadls:ami 
sobie  skracały '),  ^  lvoło  słuchaczów  sl\:ładaly  sio- 
stry i  ja  z  braćmi  moimi,  gdzie  nieraz  drzemiąc 
nie  dałem  się  slcłonić,  abym  spać  poszedł,  dopól<:i 
zaczęta  gadlva  do  łcońca  powiedzianą  nie  była  i  nić 
opowiadania  nie  zerwała  się. 

Były  to  wielkie  powieści  o  strachach,  upio- 
racli,  strzygoniacłi,  strygacii,  którzy  śpiących  ludzi 
dręczą  i  do  północy  uwijają  się,  a  od  północy 
o  pierwszem  zapianiu  kura  każdy  na  swe  miejsce 
do  grobu  wraca;  o  zmorach,  ł^tóre  ludzi  śpiącycłi 
przylegają;  czego  nasłuchawszy  się,  baliśmy  się 
potem  wyjść  po  ciemku  do  sieni,  aby  się  z  stra- 
chem nie  spotlcać.  Taliże  ojiowiadano  o  czarowni- 
cach, a  urywek  jednej  takiej  opowieści  jeszcze  mi 
tkwi  w  pamięci:  Czarownica  jedna  w  czasie  pełni 


')  W  czem  nad  inne  celowała  Margośka  piegowata,  która 
niewiedzieć  jakim  wypadkiem,  będąc  rodem  z  miasteczka  Kro- 
sna w  Galicyi,  do  Kent  się  zabłąkała. 


—     342     - 

księżyca  wychodziła  w  nocy  na  łąkę,  trzymając 
w  ręliu  powązl^ę  (JNiawałeli  płótna,  przez  Ictóry 
zwyldo  się  przecedzać  mlelco  po  wy  doju),  Ictórą 
zo:arnywała  rosę  z  trawy,  powtarzając  te  słowa: 
„ZlDieram  pożytełc,  ale  nie  wszytek",  a  sl^iitlciem 
tycli  czarów  było,  że  z  tej  powązki  całą  noc  cieł{;ło 
jej  nilelio  i  zwylde  miała  go  wielł^ą  obfitość...  Tę 
jej  operacyę  wyśledził  parobek  stajenny  i  wziąwszy 
uździenicę  wyszedł  tal<:że  na  łąl\:ą  i  jął  nią  zmia- 
tać rosę  wieczorną,  powtarzając  to,  co  podsłucliał: 
„Zbieram  pożytełc,  ale  nie  wszytek".  Powróciwszy 
do  stajni,  powiesił  uździenicę  na  Icołku ,  aż  tu 
rano  zdziwił  się  niezmiernie,  ^dy  postrzegł,  że 
z  tej  uzdzienicy  naciełcła  na  ziemię  wiell^a  kałuża 
mleka. 

Po  rozdziale  upiorów,  strzygoniów  i  zmor  na- 
stępowały gadłii  o  l^rółu,  lvtóry  miał  dwócłi  synów 
mądrycłi,  a  jednego  głupiego.  Ten  przecież  głupi 
zawsze  tycli  mądrych  oszułciwał  i  w  pole  wywo- 
dził, a  początek  tej  powieści  był  tałd:  „Był  razu 
jednego  król  bardzo  bogaty,  który  miał  wiele  pie- 
niędzy, srebra,  złota  i  dyamentów  i  miał  trzech 
synów,  jednego  głupiego  a  dwóch  mądrych.  Ten 
tedy  głupi  Icrólewicz"...  (Dalszej  ti'eści  nie  pa- 
miętam). 

Opowiadały  tałiże  gadłcę  o  drewnianej  Mary- 
nie, w  Ictórej  się  lvOcliał  jeden  ł^rólewicz  i  chciał 
z  nią  żenić,  ale  mu  ojciec  nie  pozwalał.  Ta  tedy 
Maryna  miała  złote  palce,  a  te  palce  były  od- 
Icręcane  i  t.  d. 

Czasem  toczyła  się  gadłś:a  o  olbrzymach,  łit<3- 
rzy  dawniej  byli  na  świecie;  z  tycłi  jeden  zwał 
się  Waligóra,  drugi  Słioczymila,  a  trzeci  Wyrwi- 
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dąb,  a  byli  tej  wysokości,   że  jeden  di'ugiemii  po- 
dawał siekierkę  o  trzy  mile  odlef>;łości  i  t.  p. 

Dalej  liistorya  o  wężach,  które  mają  swego 
kr()la,  także  węża,  który  leży  na  jedwabnej  chustce, 
a  ma  na  głowie  złotą  koronę  z  dyamentami;  strzegą 
go  węże  nazwane  strzelcy,  a  gdyl^y  się  kto  z  lu- 
dzi do  niego  zbliżał,  tedy  strzelcy  go  bronią  i  do- 
stąpić nilv:omu  nie  pozwalają.  Gdyby  zaś  napastnili 
ucieł^ał,  to  strzelcy  zwijają  się  w  Icrąg,  w  kółlco, 
i  miotają  się  za  nim,  gdyby  jałtie  pocisld,  i  tali, 
go  dopędzają  i  na  śmierć  mordują. 

Pamiętam  też  następującą  gadkę  o  psach : 
W  owych  dawnycli  czasacli  psy  miały  talii  sobie 
dany  od  Pana  Boga  przywilej  na  pergaminie,  iż 
cokolwiek  z  jadła  upadnie  na  ziemię,  ich  się  staje 
własnością ,  i  nikt  tego  z  ziemi  podjąć  nie  może. 
Ten  tedy  przywilej  psy  powierzyły  kotom  do  prze- 
chowania, te  zaś  schowały  za  strzechę  w  jednej 
stodole,  myszy  zaś  zwietrzywszy  go  na  nic  ten 
pergamin  zgryzły,  i  przywilej  ten  ustać  musiał.  Od 
owego  więc  czasu  powstała  owa  ich  nienawiść  do 
kot()w  i  nawzajem  Icotów  do  myszy,  która  do  dziś 
dnia  trwa.  Po  tym  wypadku  psy  wyprawiły  po- 
słów o  uzysłianie  drugiego  takiego  przywileju,  ale 
ci  posłowie  jeszcze  dotąd  nie  powrócili  i  psy  ciągle 
się  ich  spodziewają  i  icłi  oczekują ;  i  dlatego  to, 
gdy  pies  ujrzy  obcego  jakiego  psa,  czemprędzej 
biegnie  do  niego  i  wącha  mu  pod  ogonem,  azali 
on  nie  jest  jednym  z  owycli  delegatów  wracają- 
cych i  czyli  nie  niesie  owego  p]'zywileju. 

(Ż//,  XXVI). 
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Czarownice. 

Nie  tak  jeszcze  dawno,  jak  lud  nasz  wiejski 
wierzył  w  czary  i  w  eo-zystencyę  czarownic,  ma- 
jącycli  porozumienie  z  dyabłami  i  z  ich  pomocą 
szkodzących  Judziom,  a  z  tego  osobiste  ciągną- 
cycli  korzyści...  Przesąd  ten  jeszcze  i  dotąd  prze- 
trwał po  siołach  i  po  miastach  *)  i  nie  rzadko  je- 
szcze usłyszeć  można  uslvarżanie  się  na  czary,  bo 
lud  ciemny  pocliopny  jest  wszędzie  wierzyć  w  rze- 
czy nadnaturalne  i  takie,  któi"e  pojęciu  jego  nie 
są  dostępne.  Przytoczę  tu  opowiadanie,  którem 
słyszał  od  szanownego  kapłana,  dobroczyńcy  i  40-to 
letniego  przyjaciela  mojego,  ł^s.  Józefa  Racibor- 
slviego,  i  własnemi  tu  jego  mówić  będę  słowy: 

Było  to  lat  parę  przed  rozbiorem  Polski 
kiedy  byłem  plebanem  we  wsi  Gorzk<hv  w  Sl^al- 
mierskiem.  Dnia  jednego  włościanie  ze  wsi  przy- 
ległej, należącej  do  parafii  Goizków,  przyprowa- 
dzili starą  kobietę,  oskarżając  ją  o  czary,  że  im 
szli;odzi  i  zamawia  bydło,  Ictóre  bardzo  mało  czyni 
im  pożytłtu,  bo  krowy  ich  bardzo  skąpo  dają  im 
mleka,    podczas    kiedy    ona,    jedne    tylko    mająca 

')  Nawet  w  Krakowie.  N.  p.  lud  nasz  wierzy,  że  dnia  12 
grudnia,  jako  w  wigilię  Św.  Łucyi,  czarownice  w  wieczór  udają 
się  na  ogólne  zebranie  i  naradę  na  Łysą  Górę:  ta  siada  na 
łopatę,  inna  na  ożóg  opalony,  a  owa  na  miotłę  i  tą  powietrzną 
odbywają  jazdę.  Kucharka  moja  Małgorzata  obstaje  mocno  przy 
prawdzie  tego  twierdzenia  i  narzędzia  te  starannie  dzisiaj 
(1860)  schowała,  zapieczętowawszy  krzyżem  świętym,  aby  dya- 
blice  dotknąć  icli  nie  mogły.  Jest  to  zaś  zabytek  dawnego  zabo- 
bonu, ]<tóry  jeszcze  doszczętnie  zatrzeć  się  nie  dał,  i  co  prawda 
w  małycli  już  tylko  ostatkach  plącze  się  między  cienmem  po- 
spólstwem babskiem. 
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krowę,  ma  mleka  dostatek,  którem  się  żywi,  a  je- 
szcze i  masło  na  sprzedaż  do  miasteczek  zanosi, 
co  bez  uczestnictwa  złeg^o  ducha  być  nie  może. 

Wybadawszy  tę  rzecz  lepiej,  przekonałem  się 
o  błędzie  tych  ciemny  cli  ludzi,  bo  kobieta,  mnie- 
mana czarownica,  wdowa  po  włościaninie,  jedne 
mająca  Icrówkę,  lepiej  się  o  nią  starała,  niż  jej 
sąsiedzi,  mający  więcej  bydła...  n.  p.  żywicielkę  swą 
brała  ona  na  powr()z  i  prowadziła  na  paszę  na  mie- 
dzacli  między  zbożem,  gdzie  obficiej  trawa  rosła, 
albo  też  zbierała  skrzętnie  pożywienie  dla  niej 
w  miejscach  dla  bydła  wiejskiego  niedostępnych, 
naturalną  więc  było  rzeczą,  że  krówls;a,  lepiej  ży- 
wiona, przy  podoju  oblitszym  wypłacała  się  pożyt- 
kiem, co  w  sąsiadach  obudzało  zazdrość...  Nie  małą 
miałem  trudność  w  uspokojeniu  przesądu  tycli  lu- 
dzi i  w  wyjaśnieniu  im  tego  naturalnego  następ- 
stwa w  obfitości  mleka;  a  tłomacząc  im,  jak  błahe 
są  ich  domysły,  powiedziałem  im  w  sposób  dostę- 
pny icli  pojęciom,  że  gdyby  ta  l^obieta  miała  ja- 
kiekolwiek porozumienie  z  biesem,  tożby  nm  na- 
kazała, aby  jej  dostarczył  wprost  pieniędzy,  złota 
lub  srebra,  nie  zaś  trochę  mleka,  które  spienięża- 
jąc zaledwo  jej  to  kilka  groszy  przynieść  może. 

Wreszcie  uwolniłem  z  rąlsi  icli  kobietę  i  pole- 
ciłem, aby  się  względem  niej  zachowali  spokojnie 
i  niewinnej  nie  posądzali  napróżno  o  to,  co  nigdy 
być  nie  może.  W  rok  może  potem  stara  ta  kobieta 
życie  sliończyła  —  a  wedhig  miejscowego  zwyczaju 
przyniesiono  ciało  jej  do  Icościoła.  Odprawiałem 
właśnie  żałobne  nabożeństwo;  wtem  będąc  u  ołta- 
rza słyszę  niezwykły  szmer  i  ucieczlcę  ludzi  z  ko- 
ścioła... Odbiegł    mnie   dziad    usługujący  do  mszy, 
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a  obr(')civvszy  się ,  postrzegłem  kobietę  zmarłą  sie- 
dzącą na  marach  i  niezmiernie  zadziwioną...  Do- 
myśliłem się,  że  śmierć  była  tylli:o  pozorną  czyli 
snem  letargicznym,  i  dokończywszy  mszy  kazałem 
ją  do  domu,  gdzie  mieszli:ała,  odprowadzić.  Tam 
ona  przyszedłszy,  gdy  spostrzegła,  że  tę  małą  jej 
pozostałość  już  dziedzice  jej  rozeljrali,  że  jej  wzięto 
sadło,  o  które  jej  najwięcej  cliodziło,  gdy  już  nie 
inogła  z  rąlv  spadkobierców  odzyskać  tego,  czem 
się  podzielili,  częścią  ze  zmartwienia,  częścią  z  na- 
turalnego porządku  wpadła  w  chorobę  i  w  niedługi 
czas  potem  naprawdę  umarła,  a  lud  ciemny  utwier- 
dził się  w  tej  opinii,  że  ten  pierwszy  wypadek  po- 
zornej śmierci  i  ten  jej  powrót  do  życia  był  skut- 
kiem czarów  i  wdania  się  biesa  w  tę  sprawę. 

iXXXVI). 

Gushi  i  zabobony  ludu  naszego. 

W  Kentach,  gnieździe  mojeui  rodzinnem, 
liiedy  wielka  nawałnica  pada,  aby  nie  szlcodziła, 
wynoszą  i  stawiają  na  ulewę  łopatę  do  wsadzania 
chleba  w  piec. 

Tamże,  kiedy  grad  pada,  aby  szkody  w  ])o- 
lacli  nie  zi-ządził,  biorą  Icilka  ziarn  gradu  i  wkła- 
dają do  łvropielnicy,  gdzie  woda  święcona,  lub 
w)'zucają  na  ogień. 

Kiedy  się  zdarzy  zaćmienie  słońca,  skoro  je 
spostrzegą,  nakrywają  troskliwie  studnię,  aby  na 
wodę  nie  padła  zaraza. 

Kiedy  pierwszy  raz  na  wiosnę  grzmot  się 
słyszeć  daje,  ludzie  brząkają  pieniędzmi,  aby  się 
icli  pieniądze  cały  rok  trzymały.  Biją  się  pięścia- 
mi w  głowę,   aby   nie   cierpieli    biUu    głowy.    Ta- 
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rzają   się   po   ziemi,    aby  się   wcześnie   rano   prze- 
budzali. 

Toż  samo,  gdy  usłyszą  dzwony  w  czasie  na- 
bożeństwa Zmartwychwstania  Pańskiego,  gdy  dzwo- 
nią na  Rezurekcyę ,  dzwonią  kluczykami,  worecz- 
kami z  pieniędzmi,  aby  mieli  wiele  pieniędzy. 

(KLIII). 

Tu  zanotuję  też,  że  za  moicli  dziecinnych  lat 
często  słyszałem,  iż  gdyby  kto  przygotował  sołjie 
deslvę  ze  starej  trumny,  jakie  zwykle  na  przepeł- 
nionych cmentary.acli  z  grobów  wyrzucają,  i  wybił 
z  niej  sęk  lub  wywiercił  dziiu'ę  i  poszedł  z  nią  do 
karczmy,  gdzie  w  zapustny  wtorelc  tańczą  tłumy 
pijanej  hołoty,  i  gdyby  ])rzez  tę]  dziurę  patrzał  na 
tańczących,  tedy  dostrzeże,  że  za  każdą  parą  tane- 
czników  tańczy  para  mieszl^ańców  pieitła,  t.  j. 
dyaloel  z  dyablicą  w  najrozmaitszycli  przyborach; 
Idóra  to  para  za  uderzeniem  godziny  12-tej  rozta-. 
pia  się  w  smołę,  łctórej  niczem  wyczyścić  nie 
można. 

Takiemi  to  dylcteryjkami  bawiło  się  posp()l- 
stwo  naówczas,  i  tym  podobne  niedorzeczności  zna- 
leść  się  jeszcze  mogą  w  książce  pod  tyt. :  Echo  trąbi/ 
ostatecznej  (z  drzeworytami),  dzisiaj  już  łjardzo 
rzadlciej,  bo  już  od  lat  o]i:oło  30  widzieć  mi  się 
jej  niezdarzyło,  a  w  owym  czasie  jeszcze  ją  w  księ- 
garni mojej  posiadałem.  (yH)- 

Kiedy  góral  trudniący  się  rozbojem  wycho- 
dzić ma  na  takową  zdobycz,  niesie  do  księdza  na 
mszę   Św.,   aby  ją   odprawił   na  tę   intencyę,   aby 
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go  Pan  B()g"  zachował  od  złego  czło wielka  — 
to  jest  takiego,  lvtói'ybv  go  złapał  i  do  sądu  od- 
stawił. ^  '    '    '  (xxxvn). 

Biblioteka  ivarszawska  (miesiąc  marzec  r,  1853 
p.  481)  pi'zywodzi,  że  w  Estonii,  liiedy  pożar  wy- 
bucłinie,  rzucają  w  ogień  żywą  kurę,  aby  go  uga- 
sić. Ja  pamiętam,  żo  w  miejscu  mojego  urodzenia 
było  w  zwyczaju,  lviedy  się  w  lv:ominie  zatliły  sa- 
dze, wrzucać  gęś  żywą  przez  wierzcli  ]vomina,  aby, 
jalv  m()wiono,  sicrzydłami  lvomin  wyczyściła  i  ogień 
aby  zagasł.  Może  to  już  była  zapomniana  trady- 
cya,  że  to  ma  ł^yć  ofiarą  żywiołowi  ognia,  aby  go 
przebłagać  i  przeszkodzić  rozszerzeniu  się  po- 
żaru.    ^  {XXXIIT). 

Kiedy  w  lvt()rviu  domu  (w  Kentacli)  Jcoljieta 
leżała  połogiem,  tedy  należało  piłnować  ją,  aby  nie 
przyszła  boginlca,  li:tóra  zwyl^le  zaczynała,  od  po- 
sługi cłiorej,  gotując  jej  pożywną  polewl^ę,  a  po- 
tem łvradła  jej  dziecię  dobre  a  podrzucała  jej 
swoje  zwykle  złośliwe.  I  stąd  to  ))owstało  owo 
przysłowie,  łctóre  zwykle  było  powtarzane,  Iviedy 
w  lvt()ryni  domu  dziecię  było  ki-zylcliwe  i  często 
płakiwało:  „a  czy  cię  boginki  odmieniły!" 

Kiedy  się  zdarzyło,  że  Icarano  śmiercią  męż- 
czyznę młodego  i  prawdziwego  młodzieńca,  to  wie- 
rzono, że  na  tem  miejscu  pod  szubienicą  zjawiał 
się  mały  jalciś  cliłopczylc  (coś  naksztalt  Liliputa) 
i  nazywał  się  Pokrzyk.  (VIII) 
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Ciotka  Najśw.  Fanny  Częstochowskiej  czyli  prze- 
mysł góralski. 

Zbyt  jeszcze  byłem  inlodym  i  prawie  dzie- 
ciną, ale  jednak  dobi'ze  to  pamiętani,  jak  w  Ży- 
wiecczyźnie w  wiosce  Ślemieniu  objawiła  się  Najśw. 
Panna,  a  to  w  następujący  sposób,  dowodzący,  że 
lud  prosty  jeszcze  z  prostoty  sobie  njwnych  zy- 
ski ciągnąć  potrafi. 

W  wiosce  tej  ^óral  jeden  miał  grunt,  jn-zy 
którym  było  małe  źródło  czyłi  studzienina,  do  któ- 
rej ludzie  po  wodę  chodzili.  Będąc  on  na  odpuście 
w  Częstocłiowie,  Icupił  tam  za  killianaście  groszy 
na  płótnie  malowany  olejny  obrazek  Najśw.  Panny. 
Powróciwszy  do  domu,  w  upatrzoną  dobrą  porę 
tajemnie  zanurzył  on  ten  obrazek  w  owej  stu- 
dzience. Dzieci,  łs:tóre  poszły  z  cłiat  blisłcicłi  po 
wodę  do  źródełka,  wracają  z  pi-zestrachem  i  zadzi- 
wieniem, głosząc,  że  Matlca  Boska  siedzi  w  studni. 
Udają  się  tam  starsi  i  sprawdzają  tę  ołioliczność, 
że  istotnie  Najśw.  Panna  objawiła  się  w  źródle. 
Przybywa  właściciel  pola  i  studni,  przemyślny  ga- 
zda, wyprowadza,  ze  czcią  i  uszanowaniem  ów 
obraz,  osadza  tymczasowo  w  stosownem  miejscu, 
wkróce  stawia  w  olcolicy  studzienki  slup  nuiro- 
wany  z  Inamienia,  tak  zwaną  Bożą  iMęlvę,  i  tam 
mieści  nowo  objawioną  Matkę  Bożą,  puszczając 
równocześnie  wieść,  że  zamyśla  wystawić  kościół, 
byle  mu  w  tem  gorliwość  wiernych  dopomogła 
i  składlcą  go  wsparła. 

Nie  cłiybiła  dobrze  wyracłiowana  spekulacya; 
zbiegał  się  tłumnie  zabobonny  i  łatwowierno -po- 
bożny  lud    z    oicolic,    modlił   się    do   nowej   Bożej 
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Matki  i  datkiem,  jakiin  kto  mógł,  do  pobożnego 
dzieła  góralowi  dopomagał.  Szybl^o  rozcliodziła  się 
wieść  po  góracli  i  dolinacli  o  nowem  zjawisku,  tło- 
■czyli  się  ludzie  z  pobliskich  i  dalszycli  okolic;  z  mo- 
dłami i  ofiarą;  a  nawet  dwie  moje  siostry,  dorosłe 
dziewczęta,  chodziły  na  tę  nabożną  pielgrzymkę 
z  Kent  do  Siemienia,  i  przyniosły  flaszeczkę  cudo- 
wnej wody  z  owej  studzienki,  kt()rej  ludzie  do  kro- 
pielnic  po  domacli,  zwylile  z  wodą  święconą  przy 
drzwiach  zawieszonych,  w  miejsce  tej  używać  po- 
€zęli.  Doszła  nareszcie  wieść  o  tern  do  władzy  cyr- 
kulai"nej,  z  polecenia  której  zjechała  kumisya  cy 
wilno -duchowna,  rzecz  te  zljadała  i  oszustwo  gó- 
ralskie odkryła.  Poczem  Matkę  Boską  świeżo 
'j.  nieba  do  Siemienia  przybyłą  zabrali  i  może  na- 
powrót  do  nieba  odesłali;  studzienkę  zasypali,  Bożą 
Mękę  i'ozwalili  i  górala  ukarali.  Szemrał  lud  na 
to  świętokradzkie  ])ostąpienie  z  Bożą  Rodzicielką 
i  karą  Jej  Niemcom  odgrażał,  mieniąc  tę  nowo- 
zjawioną  Najśw.  Pannę  „ciotką  Matki  Boskiej  Czę- 
stochowslviej". 

Dobrze  mi  to  jest  w  pamięci  obecnem,  kiedy 
do  domu  rodziców  moich  przybył  lvs.  Chochołów 
ski,  wikaryusz  kościoła  parafialnego  w  Kentach, 
a  /^  nim  dziad  kościelny  z  konewlvą  wody  świę- 
<'onej,  a  jędy  się  zapytał,  jalia  woda  jest  w  kro- 
pielnicy,  i  dowiedział  się,  że  Najśw.  Panny  SUjmień- 
skiej,  takową  wylał  na  ziemię,  a  Jiropielnicę  zwy- 
kłą wodą  święconą  napełnił.  Tak  chodząc  od  domu 
do  domu  postępował,  i  odtąd  już  ludzie  zaprzestali 
pielgrzymować  do  Siemienia  i  cudownej  stamtąd 
wody  przynosić.  (XLVIII). 
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O  malo^  że  nie  sektator. 

Są  niekiedy  między  pospólstwem  ludzie,  któ- 
rzy, ^dyby  posłużyły  okoliczności,  moo^liby  się 
czemś  szcze^ólnem  odznaczyć.  O  jednym  takim 
prostym  wiejskim  człowieku  przywiodę  tu,  co  mi 
opowiadał  przyjaciel  mój  ś.  p.  ks.  Raciborsl<:i,  za- 
cliowując  jep:o  wiasne  słowa: 

Byłem  jeszcze  wówczas  młodym  Icsiędzem  na 
wikaryi  w  wiosce  pod  Kralcowem,  a  było  to  około 
r.  1797,  ody  przyszedł  do  mnie  do  spowiedzi  pro- 
sty wieśniak,  lat  mający  olvoło  45.  Między  innemi 
rzeczami,  powszecłinemi  przy  spowiedzi  ludu  wiej- 
skiego, powiadał  on,  że  łjył  czas  jaldś,  kiedy  on 
w  Pana  Bog-a  nie  wierzył,  ale  teraz,  że  już  wierzy. 
Zdziwiło  mię  to  niepomału,  przeto  spytałem  go: 
„A  w  kogóż  ty  wierzyłeś?"...  „Oto,  prawi,  wierzy- 
łem w  słońce,  że  to  musi  być  Pan  Bóg,  bo  jalc 
słonko  świeci,  to  tałv  człowielvOwi  miło,  tak  cie- 
plutko, wszystko  tak  rośnie  i  tale  się  raduje:  a  łcie- 
dy  g'o  niema,  to  tak  smutno,  taka  mię  tęslcnota 
bierze,  że  sam  nie  wiem,  co  mi  jest,  i  nie  mogę 
sobie  dać  rady".  To  wyslucliawszy,  ])ytałem  go, 
czy  służył  w  wojslcu ;  odpowiedział,  że  nie;  tal^że 
czy  służył  gdzie  przy  jalcim  dw^orze,  l)o  mniema- 
łem, że  gdzie  może  wyslucłiał  jał^iej  nierozważnej 
mowy  i  to  mu  utlcwiło  w  głowie.  Lecz  mi  i  na  to 
odpowiedział,  że  tylko  zawsze  na  wsi  sługiwał 
u  cliłopów,  u  i)lebanów  i  t.  p.  Mocno  mię  zastano- 
wił tego  rodzaju  penitent  w  siermiędze  wiejsłciej ; 
przeto,  dając  mu  stosowne  naulvi,  mówiłem  mu: 
„Słońce  nie  jest  panem  Bogiem,  ale  jest  obrazem 
Jego,    kt()ry    złym   i  dobrym    przyświeca;    i  przez 
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tento  obraz  swój  Pan  Bói>'  świadczy  dobrodziej- 
stwa, że  za  jeoo  wpływem  ziemia  wydaje  nam 
swoje  owoce,  któremi  się  życie  nasze  utrzymuje... 
i  t.  p.  dawałem  mu  przykłady".  Mniemałem,  że 
gdyby  ten  człowiełv  odebrał  wycłiowanie,  albo  uro- 
dził się  był  w  czasach  odsz<'zepieństw%  niezawo- 
dnie byłby  to  jalci  twórca  nowej  wiary,  jaki  sek- 
tator. (XXXIV). 

Szlachta  zagrodowa  pod  Kentami 
Przystąpienie  do  Konfederacyi  Barsł^iej  Icsię- 
stwa  Oświęcimskiei^o  i  Zatoj-sl<:ieo-o  nastąpiło  ał<:tem 
urzędowym,  podpisanym  przez  znałvomitycłi  oby- 
wateli tycli  obu  księstw  w  mieście  l^entacli  dnia 
15  lipca  r.  p.   1768. 

Pomiędzy  licznym  szeregiem  |)odpisanej  szla- 
chty pod  t>in  aktem  przystąpienia ')  znajduje  się 
wiele  imion  Ijraci  szlaclity  z  nazwislai  wypisanych 
z  dodaniem:  „nieumiejący  pisać  ł<ładę  znale  krzyża 
świętego".  Są  to  zapewne  imiona  drobnej  szlachty, 
właścicieli  zag'i'ód  ziemsicicli  w  wiosce  Frydrycho- 
wicach ;  ta  bowiem  wioslva,  podzielona  na  drobne 
własności,  mieści  w  sobie  kilłvunastu  dziedziców, 
pamiętającycli   o  tem,   że  są   szlacłitą,  a   wylcszał- 


')  Kiedy  tu  wspomniałem  o  przystąpieniu  szlachty  do 
konfederacyi  w  Kentach,  wspomnę,  że  po  rozejściu  się  tego 
związku  zostały  w  domu  ojca  mego  jakieś  papiery,  akta  i  t.  p., 
których  była  ogromna  beczka,  napakowana  plikami  bez  po- 
rządku, i  skąd  ja  z  bratem  wyprowadzaliśmy  co  największe 
papiery  dla  uklejenia  z  nich  to  ornatów,  to  kołpaków  huzar- 
skich, to  wreszcie  latawców  i  t.  p  zabawek  chłopięcych.  Stała 
ta  beczka  na  górze,  raczej  na  strychu  w  osobnej  komorze,  do 
której  właziliśmy  okienkiem  i  mnóstwo  papierów  popsuliśmy, 
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cenieni  i  własnością  równającycli  się  pospolitym 
włościanom ,  cliłopom ,  tylko  prócz  tepjo,  że  pań- 
szczyzny nie  odrabiają.  Jest  to  taka  sama  szlachta, 
jak  ta,  co  zaludnia  całą  wioslcę  w  pobliżu  Kra- 
kowa pod  Krzeszowicami,  zowiacą  sie  Radwano- 
wice.  ^    (XLVIII). 

Ubiory  tviejskie. 
Nie  takie  to  jeszcze  dawne  czasy,  zaledwie 
temu  lat  5,  gdy  l<:obiety  wiejskie  z  okolic  Krako- 
wa, występowały  na  miasto  w  dość  zaniedbanym 
ubiorze.  Po  owym  jalcby  spadłym  z  climur  obda- 
rowaniu włościan  ziemią  i  własnością,  z  l^tórej 
niegdyś  odrabiali  pańszczyznę,  widać,  że  byt  ludu 
wiejskiego  polepszył  się  widocznie,  i  że  z  takowym 
przystąpiła  i  ])ewna  pretensya,  okazująca  się  w  ubio- 
rze lvobiet  wiejskicli.  Dawniej  każda  niemal  wie- 
śniaczl^a  odzianą  była  w  prześcieradło  białe,  o  czein 
zaraz  niżej  mówię  (łpłitucłia),  a  częściej  nawet  — 
szczególnie  w  dzień  roboczy  —  w  szarą  płócienną 
płacłitę.  Dziś  nie  ujrzysz  płacłity  ani  płóciennej 
odziewajłd,  ale  lvażda  ol<;rywa  się  porządną  cliustką 
znacznej  wielkości,  w  Icratę  kolorów  jasnych,  czer- 
woną, zieloną  i  t.  p.    Również  i  reszta   jej    ubioru 


nie  wiedząc  nawet,  czyją  one  są  własnością,  Raz  ojciec  ś.  p. 
złapał  nas  na  tej  kontrabandzie  i  porządnie  nas  wytrzepał.  — 
W  r.  1797,  kiedy  całe  miasteczko  Kenty  stało  się  pastwą  pło- 
mieni (a  również  i  dom  rodziców  moicli),  wtedy  to  archiwum 
konfederackie  spaliło  się,  a  trzeba  wiedzieć,  że  przez  czas  jakiś 
kancelaiya  konfederacyi  przesiadywała  w  Kentacli  —  To  sobie 
tylko  jeszcze  przypominam,  że  były  papiery  pisane,  a  przytem 
i  drukowane,  zapewne  listy  okólne,  uniwersały  i  t.  p.  Kiedyśmy 
się  tego  wandalizmu  dopuszczali,  ja  mogłem  mieć  lat  8,  a  brat 
Wincenty  może  10. 

Kililioteka  krak.  „Wspomnienia  A.  Urul-owskiego'  U.  23 
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jest  odpowiednio  lepszą.  Aż  miło  patrzeć,  kiedy 
wieśniaczki  w  niedzielę  lub  święto  tłumnie  prze- 
cliodzą  po  rynku  około  kościoła  Panny  Maryi , 
a  każda  w  czystem  ubraniu,  porządniejszej  bieli- 
źnie,  ołvryta  clnistl^ą  wielką  wełnianą;  owa  odzie- 
wajlva  biała  z  płótna,  rańtucłi,  już  teraz  (1850)  na- 
leży do  przeszłości,  do  t]"adycyi,  która  tylko  jeszcze 
widzieć  się  daje  na  łvobietacli  z  dalszycłi  wiosek 
od  Krakowa,  na  stronie  zachodniej  Krakowa  leżą- 
cych. Taka  cłiustka  płaci  się  teraz  olvoł()  zł.  p.  26 
lub  28.  A  nie  u  jednej  wiejskiej  gospocliy  ujrzeć 
można  cienlcą  clmstl^ę  na  g'łowie,  pięlvnie  liafto- 
waną. 

Od  kilku  lat  zag^inęła  też  sukmana  wiejslca, 
jakiej  używali  włościanie  na  prawym  brzegu  Wi- 
sły pod  Kraliowem,  Kijacy  i  Skawiniałó ;  pierwsi 
nosili  granatową  sukmanę,  drudzy  niebieską,  a  te 
ubrania  pozostały  tylko  w  owycłi  małych  rycin- 
lvacli  Stacłiowicza  Micliała,  które  były  przy  pierw- 
szem  wydaniu  mojego  Opisu  Krakowa.  (Ul)- 

Łoktncha,  loktuszka  albo  rańtuch. 
Tak  nazywała  się  odziewajł^a  włejskicli  ko- 
biet z  olvolic  Krakowa,  jeszcze  za  mojej  pamięci 
w  powszecłinem  użyciu.  Było  to  proste  prześciera- 
dło z  płótna  cienldego,  czysto  -  białego,  niekiedy 
w  Icoło  oł)szyte  wąską  łcoronką  (n.  h.  nie  bralDan- 
cką).  Takiego  odzienia  używały  wiejslvie  niewiasty, 
ale  teraz  już  ustąpiło  ono  chustkom  w  liraty  jasłcra- 
wycłi  kolorów  i  tylko  jeszcze  widzieć  można  łok- 
tuchę  na  kobietach  okolic  dalszych  od  Krał^owa, 
n.  p.  u  góralek.  Z  ustaniem  używania  łołctuchy,  rań- 
tucha,   zaginęło  i  jej    nazwisko,  i  ani  je  teraz  po- 
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słyszeć,  a  kobiecy  /  okolic  Krakowa  już  teraz  bez 
chustki  kraciastej  czerwonej  i  innych  jasnych  farb 
ani  obaczy.  (I^). 

Wieńce  i  bukiety  cisowe  przy  ślubach. 

Dzisiaj  nie  są  używane  przez  hid,  bo  i  drzewo 
to  zginęło.  Ale  jeszcze  za  mojej  pamięci  znajdo- 
wało się  ono  w  lasach  żywieckicłi,  należących  do 
wsi  Porąbka,  kt<'>re  to  lasy  były  własnością  Fry- 
deryka Dunina,  a  potem  żony  jego  mieszkającej 
w  Zatorze,  dokąd  udawano  się  po  asygnacye  na 
wywóz  drzewa,  powalonego  przez  wichry  i  obficie 
w  tychże  lasacli  znajdującego  się. 

Było  to  w  r.  1794—1797.  Płacono  do  skarbu 
pani  starościny,  tak  ją  bowiem  zwano,  za  każdą 
furę  zbiórki  lub  też  kloc  drzewny  groszy  pol.  12. 
Wtedy  parobcy,  jadąc  po  drzewo  zimową  porą, 
przywozili  gałęzie  cisowego  drzewa  pięknie  zie- 
lone, a  to  na  wieńce  i  bukiety  dla  drużbów  i  dru- 
clien  do  wesel  czyli  małżeństw  zawrzeć  się  ma- 
jących. -  {XXVin). 

Laska  u  chlopóio. 
Szczególny  zwyczaj  zacliowują  włościanie,  za- 
mieszlvujący  wioski  około  Skalmierza.  Chłopełv 
tamtejszy  nigdy  nie  używa  laslci,  wyjąwszy  wtedy, 
kiedy  wychodzi  w  dalszą  drogę,  n.  p.  jako  posła- 
niec z  listem  lub  za  innym  interesem  do  miejsca 
odleglejszego,  a  wtedy  jest  w  ręku  jego  laska. 
Opowiadał  mi  Ics.  Józef  Raciborski,  przyjaciel  i  do- 
broczyńca m(>j,  kt<'>ry  około  r.  1806  -1813  był  ple- 
banem w  Działoszycach,  że  raz  w  niedzielę,  ma- 
jąc katechizm   czyli  naukę   wiary  w  liościele,   za- 

23* 
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dawał  pytania  z  nauki  religii  dzieciom,  a  niekiedy 
i  starszym  ludziom  dla  przekonania  się ,  czyli  ta- 
kową umieją.  Gdy  jakieś  stosowne  pytanie  (cho- 
dząc po  kościele  pomiędzy  stojącymi  w  szeregach 
parafianami)  uczynił  do  stojącego  pomiędzy  ludźmi 
włościanina,  ten  zamiast  odpowiedzi  podnosi  w  górę 
laskę  i  pokazując  mu  takową  rzecze:  „A  czy  was- 
pan  nie  widzis,  zem  nie  tutejsy  i  tyllvO  psechodząc 
wstąpiłem  na  msę  świętą?"  (XIII). 

Różne  prowuicyomdizmy  i  zapomniane  icyrazy. 

W  Bibliotece  Warszawskiej  r.  1849  zamieści- 
łem spis  powiatowszczyzn,  jakie  w  czasach  mło- 
dości mojej  używane  były  w  miejscu  mego  uro- 
dzenia, i  jakie  się  w  pamięci  mojej  przechowały, 
bo  jak  się  dowiedziałem  od  mojego  niegdyś  ko- 
leżki, Jana  Witkowskiego,  już  niektóre  takie  wy- 
rażenia są  tam  zapomniane.  Takim  prowincyona- 
lizmem  był  wyraz  „wyrko",  a  znaczyło  to  łoże 
ubogie,  z  byle  kawałliów  drzewa  i  des/czek  ulile- 
cone,  bez  pomocy  stolarza  lub  cieśli;  jalde  sam 
pamiętam,  żem  u  ludzi  uboższych  widywał,  po- 
trząśnione  trochę  barłogu  za  całą  pościel...  I  pa- 
miętam jeszcze  małą  śpiewkę,  w  łctórej  się  mie- 
ścił ten  wyraz,  jałioto: 

Moje  dziewczę,  nie  umieraj, 
Każ  się  będę  ponie  wierał : 
Boć  to  wielka  poniewłrka. 
Na  każdą  noc  szukać  wyrka. 

O du morele.  Wyraz  ten  jest  prowincyonaliz- 
mem  księstwa  Oświęcimskiego,  i  oznacza  pośmiertny 
spadek,  najczęściej  w  lichych   ruchomościacłi ,  ja- 
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kie  się  po   zgonie   biednych   ludzi   pozostają.   Sły- 
szałem nieraz  powtarzane  tamże  przysłowie: 

Zostawił  mu  odumorek, 
Pustą  skrzynię,  próżny  worek. 

Tworzy dło.  Jest  to  nazwa  małego  pudełł^a 
z  drzewa  z  wieczkiem  roboty  tolcarsliiej.  Pamię- 
tam z  młodego  wieku,  iż  lud  wiejski,  idąc  na  od- 
pust lub  w  inną  drogę,  napełniał  tworzydło  masłem 
lub  twarogiem,  do  tego  biorąc  bochenek  chleba 
jako  zapas  żywności  w  podróży. 

Napotkałem  także  ten  wyraz  w  dawnycli 
aktacłi  krakowskicli,  gdzie  była  mowa:  wziął  pie- 
niądze z  tworzydłem,  Iducze  scliowane  były  w  two- 
rzydle  lub  t.  p.,  a  teraz  już  znaczenie  tego  wyrazu 
mało  lito  rozumie.  Twoi"zydło  zwano  ta]vże  nie- 
kiedy jaszczy  lv-,  są  to  prawie  synonima. 

Po]vopić.  Już  w  czasie  pobytu  mego  w  Kra- 
kowie odwiedziłem  brata  mego  Wincentego,  lvtóry 
był  organistą  w  Starej -Wsi  za  Kentami.  Rano 
w  jakiś  dzień  świąteczny  (nie  pamiętam,  czy  to 
było  w  niedzielę  czy  jakie  święto)  wszedłem  do 
tamtejszego  lvOŚciola  podczas  naulci  religii,  l^tórą 
wykładał  ics.  vvilvaryusz  ludowi,  i  zastanowiły  moją 
uwagę  te  jego  słowa:  „ale  wy  tego  nie  możecie 
[)olcopić",  o  których  znaczenie  pytałem  brata,  a  ten 
mi  wyjaśnił,  że  „pol<opic"  znaczy  pojąć,  zrozumieć. 

Czart.  Na  oznaczenie  czarta  używa  lud  na- 
stępującycli  nazw:  dyabeł,  szatan,  łjies,  pielcielnik, 
pokuśnik,  zły  ducłi,  lucyper,  boruta,  topielec,  py- 
szny anioł,  potępieniec,  rolcita  czyli  topielec,  ducłi 
ciemności,  sprzeciwnik  (Boży),  licho,  kusy. 
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Złote  j? orskie.  Rodzaj  ten  rachuby  uży- 
wany był  niezbyt  jeszcze  dawno  w  lvs.  Oświęcim- 
sliieni  i  Zatorskiem.  Ja  jeszcze  pamiętam,  jak  gó- 
rale  z  ol^olic  Żywca  i  innycli  wiosek  a  nawet 
mieszkańcy  me^o  rodzinnei^o  miasteczka  Kent 
wszystlcie  sprzedaże  i  lvupno  na  racliubę  monety 
tego  nazwiska  uslv:uteczniali  aż  do  r.  J797,  kiedym 
się  z  tamtycli  stron  oddalił,  udając  się  do  Krako- 
w-a.  Wszystko  racliowane  było  na  złote  górskie, 
którycli  wcale  nie  było  i  tylko  była  to  moneta 
idealna;  złoty  górski  zaś  wynosił  zł.  pol.  1  i  gr.  6, 
czyli  6  czeskicli.  Teraz  już  sposób  ten  racłiowania 
podobno  zaginął  (piszę  to  rolai  1837)  i  wszystko 
liczone  jest  na  ryńskie  i  grajcary  w  tamtycli  stro- 
nach. 

(XX nil  XXIX,  XXXIII,  XXXVII). 

Spowiedź  góralska.  Obrazek  obyczajowy. 

Kai  wary  a,  miasteczko  w  Galicy  i,  w  Krakow- 
skiem, miejsce  wsławione  odpustami,  z  klasztorem 
00.  Bernardynów  na  wzniosłej  górze,  gdzie  co- 
rocznie po  kilka  razy  zgromadzają  się  tłumy  ludu, 
a  najwięcej  górali  karpackicłi.  Tam  będąc  jednego 
razu  podsłucłiałem  dwóch  górali  następującą  roz- 
mowę : 

„Synku !  —  pytał  gazda  ze  wsi  Cebrowa  — 
a  bj^łeś  do  spowiedzi?"  Zapytany  odrzekł:  „A  by- 
łek".  Gazda:  „A  z  cegóz  się  spowiadałeś?"  Synek 
odpowiedział:  „Ksiądz  mię  pytał,  a  ja  mu  odpedoł, 
jal^ek  mógł".  „A  jakąż  miołeś  pokutę?"  —  „Oto 
lisiądz  podniósł  się  w  tej  wielkiej  ławie  pod  ściana^ 
dał  mi  w  pysk  i  wycąbrzuł  mię  za  łelj".  Gazda: 
„A  nic   więcej?"  —  „A  jesce   l^azał    mi   odmówić 
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siedm  razy  ojce  nas  i  siedm  raz}^  zd}'oivaś,  co  tez 
zrobiłek,  a  potem  posedłek  do  komunije :  przybliżył 
się  ksiądz,  coś  do  mnie  ^adoł,  alek  nie  rozumiał, 
i  wyjął  z  pięknego  gieletka  ^)  pana  Boga  i  wsa- 
dził mi  do  gęby,  jo  go  tez  zjodłek,  a  potem  na 
dole  w  Kalwai'yi  wypiłeli  półkwaterek  wódlii,  prze- 
jadlek  kawałek  owsianego  płaciła  i  już  było  po 
wszyći\;iemu". 

Taki  jest  wiei'ny  obrazek  oświaty  tych  wie- 
śniaków, rozsypanycli  po  nieprzebytych  górzystych 
wioskach,  skąd  rzadl^o  do  Icościoła  udać  się  można. 

(LVI). 

Inne  anegdoty  o  góralach. 

Na  odpuście  w  Kahvaryi  spotkało  się  dwóch 
znajomycłi  górali,  l^iażd}'  z  innej  wsi,  a  w  rozmo- 
wie ze  sobą  pyta  jeden  drugiego:  „Jacku,  a  byłeś 
już  do  spowiedzi?"  —  „A.  byłel^:".  —  „A  do  lvomo- 
nii  byłeś?"  —  „Talize  byłek,  ale  mi  się  dostoł  Pan 
Bóg  tal<:i  twardy  staruselv,  zem  go  ledwo  pogryź". 
A  była  to  rzeczywiście  kulika  z  tel^tury,  łctórą  pod- 
kłada organista  jako  folgę  pod  opłatl^iem  w  cza- 
sie, gdy  ostrem  liółldem  wytłacza  komunilvanty, 
czego  ani  on  przy  robocie,  ani  ksiądz  przy  dawa- 
niu Icomunii  nie  dostrzegli. 

Pytała  matka  góralka  eh łopal^a,  syna  swego: 
„Cyś  się  już  odbył  ze  spowiedzią?"  Chłopak  od- 
powiedział,  że   już.    —   „A    Icomonią    psyjąłeś?"... 


'j  Geletko  lub  jaszczyk,  naczyńko  małe,  okrągłe,  toczone 
z  drzewa,  zwane  też  tworzydlo.  Góral,  idący  w  drogę  nakłada 
masła  lub  twarogu,  czasem  bryndzy,  a  jest  to  okrasa  czyli  oma- 
sta do  owsianego  placka,  który,  żeby  smakował,  trzeba  na  to 
góralskiej  gęby. 
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„Juz  także".  —  „A  jakże  ci  ta  posło?"  Chłopak 
rzekł:  „Ze  spowiedzią  jesce  jako  tako,  ale  gorzej 
z  komonią,  bo  liozoj  mi  ksiądz  iść  za  sobą  do  za- 
Icrystye,  a  tam  złapali  mnie  dwa  cłiłopy  i  położyli 
na  ławie,  a  trzeci  wyrżnął  mi  dzit3sięć  batów  i  po- 
wiedział: mas  teraz  lvomonią". 

Górale  nazywają  Lacłiami  lud  wiejski  z  r(»- 
wnin  pod  górami,  różniący  się  ubiorem  od  mie- 
szkańców gór,  a  tym  jest  i^itla  albo  suknia  zwierz- 
chnia z  lnianego  płótna  (płóciennica).         (LVI). 

U  lir.  Wielo polsłviego  w  Żywcu  av  połowie 
wieku  18-g()  służył  za  hajdulca  Michał,  góral,  fa- 
woryt pańslvi.  Ten  razu  jednego  prosił  pana,  aby 
mu  pozwolił  udać  się  w  góry,  gdzie  się  cłice  oże- 
nić. Względny  pan  dał  mu  potrzebny  urlop.  Mi- 
chał po  odbytem  małżeństwie,  nie  czel<:ając  nawet 
upływu  pozwolonego  mu  czasu,  powrócił  do  swych 
obowiązlvów  przy  dwoi"ze.  Postrzegł  go  lirabia  i  za- 
])ytał:  „X  cóż  ty  Michale  już  z  powrotem?"  — 
„Już",  odpowie  nowożeniec.  —  „A  dlaczegóż  tali 
l)rędko,  czy  nie  do  smaku  małżeństwo?"...  „O  Do- 
brodzieju" —  rzekł  góral  —  „dyć  dobre  to,  ale 
sytne"..".  '  "      (XLVII). 

W  domu  babki  mojej,  u  której  się  wycliowy- 
wałem,  leżącym  w  ulicy  prowadzącej  ku  górom 
(w  miasteczku  Kentach),  był  wyszynk  wódki,  do 
którego  górale  uczęszczali.  W  dni  targowe  lub  jar- 
mark góral,  załatwiwszy  s|)rawunek  sprzedaży  lub 
kupna,  wracając  do  gór  s/ukał  towarzysza  drogi; 
zwykle  stawał  w  progu,  otwierał  drzwi  i  zaglądał 
do  i/by,  zapytując  się :  „a  są  tu  nasi?"  albo:  „asą 
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tu  ludzie?"  (t.  j.   górale),  a  gdy  dostrzegł,   że   nie 
było    górala,    tylłvO    włościanie ,    mieszłcańcy    pła 
szczyzn,   cofał  się  i  sam   sobie   odpowiadał:   „Bie! 
nie  ma  tu,  jacy  same  Lacliy".  {LIV). 

Mieszczanie  działoszyccy. 
Niegdyś  w  dawnycli  czasacli  miasteczł^a  pol- 
sl\;ie  nie  talś:  Ijyły  nędzne,  jalv  teraz,  i  nie  samą 
tyll^o  miesz]vańcy  icli  trudniłi  się  uprawą  ziemi; 
były  one  nasiadłe  rzemieśłnilvami,  i  mieszlśiańcy  icłi 
zapewne  nie  tyle  oddawali  się  nałogowi  pijaństwa, 
jak  tei'az.  Dziś  ndeszczanin  polski  uboższy  jest  od 
chłopa,  a  jednak  zdaje  mu  się,  że  jest  od  niego 
g:odniejszy.  Śmieszne  z  tego  względu  po  miastecz- 
kach naszych  wydarzały  się  spory ;  n.  p.  byłem 
raz  w  Działoszycach  u  przyjaciela  mego,  plebana 
tamtejszego,  w  rol<:u  1800,  gdy  mu  dano  znać,  że 
w  kościele  powstał  rozi-ucli  (przed  zaczęciem  na- 
bożeństwa), bo  cłilopstwo  z  wiosełv  do  parafii  tej 
należącycłi  zasiadło  kościelne  ławki,  przyszedłszy 
wcześniej  do  lvościoła,  a  mieszczanie  działoszyccy 
cłicieli  ich  z  tycliże  rugować,  sądząc  to  być  ubli- 
żeniem mieszczańskiej  godności;  aż  rozsądny  pa- 
sterz uspolcoił  ich,  przywoławszy  do  siebie  burmi- 
strza i  wyjaśniwszy  temuż,  że  w  łv:ościele  wszyscy 
równi,  a  Icto  wcześniej  przyszedł,  ma  pierwsze  pra- 
wo do  ławłd.  Chłopi  oIvolicziu  dobrze  pojmowali 
swe  prawa  i  nie  chcieli  być  drugimi,  bo  w  rzeczy 
samej  można  było  zastosować  do  Działoszyc  przy- 
słowie znane:  Miasto  jak  wieś,  a  mieszczanie  jak 
chłopi.  *  {XLVIII). 
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Etykieta  radicanowicka. 
W  pobliżu  Krakowa  leży  wioska  Radwano- 
Avice,  cała  iiasiadła  przez  drobną  szlachtę  nakształt 
owej  na  Podlasiu,  w  Łukowie,  którą  Jezierski 
w  pisemku  pod  tytułem:  Jarosza  Kutasińskiego 
uwagi  naci  stanem  nie  szlacheckim  etc.  odmalował. 
Szlaclicic  tedy  taki  siedzący  na  I^miecej  roli,  acz 
na  małym  spłacbciu  ziemi,  pamięta  przecież  o  za- 
cności klejnotu  swego.  Zdai'zyło  się,  iż  jedna  szlach- 
cianl<^a  posłała  do  drugiej  dziewkę  swą  w  takim 
interesie:  „Moja  imość  kłania  się  imości  i  prosi 
o  pożyczenie  worlva  na  ziemnialvi".  Na  to  odpowie 
orzeczna  sąsiadlva :  „Odkłoń  się  nawzajem  twej 
imości  i  przeproś  ją,  że  jej  służyć  nie  mogę,  gdyż 
jednym  worłiiem  starszy  panicz  odziany  pognał 
świnie  na  pastwislco,  a  pod  drugim  młodszy  panicz 
jeszcze  śpi,  a  więcej  też  nie  mamy".  {LIVj. 

Chtopski  zwyczaj. 
W  jednem  towarzystwie  panów  w  roku  1857 
dowodził  ktoś,  że  fabryki  w  Polsce  do  tego  wzniosą 
się  stopnia,  że  zagranicznym  pierwszeństwo  za- 
biorą. Hr.  Alfred  Potoclvi,  dziedzic  Łańcuta,  utrzy- 
mywał, że  trudno,  aby  do  tego  przyszło,  gdyż  do 
wzrostu  fabryk  potrzeba,  aby  icłi  wyroby  znako- 
mity odbyt  miały,  a  ile  on  wiedzieć  może,  obcy  od 
nas  wyrob(')w  nie  przyjmą,  wewnętrzna  zaś  icłi  po- 
trzeba i  Iconsumcya  trudno  aby  u  nas  była  wiel- 
ką. Były  twierdzenia  pro  i  contra,  i)rzyczem  hr.  Po- 
to(łvi  zdanie  swoje  tem  poparł:  „Proszę  mię  prze- 
konać,  czy  wiellcą  potrzebę  wyrobów  warsztat()W 
tkacliicli   może    obiecywać   sobie  ten  ]<:raj,   w  kt<)- 
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rym  na  przestrzeni  mili  kwadratowej  jeden  tylko 
mieszkaniec  chustką,  a  reszta  ludności  dłonią  so- 
bie nos  obciera".  Trochę  satyi'ycznie,  ale  może 
i  prawda,  bo  pr()cz  szlachcica  i  księdza  na  wsi 
wszyscy  inni  używają  sur()gat()w  chustki:  jedni 
w^  rękaw,  inni  w  połę,  a  reszta,  jak  kto  może,  nos 
sobie  chędoży.  iLIV). 

Osobliwa  pańszczyzna. 
Może  o  p()ł  mili  odlei^lości  od  Kalwaryi  Ze- 
brzydowskiego leży  wioska  od  jego  imienia  zo- 
wiąca  się  Zebrzydowice.  W  niej  znajdnje  się  szpi- 
tal pod  zawiadowstwem  braci  Miłosierdzia  (Boni- 
fratellów).  Powiadają,  że  kiedy  bracia  Bonifratro- 
wie  chcieli  uzyskać  jaki  zasiłeli  na  cliorych  u  nich 
leżących,  zwykle  udawali  się  do  urzędu  cyrkular- 
nego w  ]Myślenicach.  Starosta  cyrłcularny  {Kreis- 
kapitan),  clicąc  się  przekonać,  czy  wielu  mają  cho- 
rych, zapowiadał  im  na  oznaczony  dzień  liomisyę. 
Braciszkowie,  wiedząc  o  dniu,  zwylvli  byli  chłopów 
ze  wsi  za  pańsl<:i  dzień  -  poliładać  w  łóżłca  i  tym 
sposobem  potrzebę  zasiłłiiu  usprawiedliwiali.  Cza- 
sem nudziło  to  chłopów  tym  sposobem  pańskie 
odrabiać  i  dlatego  prosili  się,  aby  raczej  do  innej 
roboty  użyci  byli.  Później  odkryto  strategię  Boni- 
fratrów i  nie  przestawano  na  prostem  pokazaniu 
zajętych  wszystkich  łóżek  szpitalnych.  (XIII), 

Trafna  odpowiedź  chłopaka. 

W  r.   1809,   w  czasie   wojny    z  Austryą,   gdy 
wojska   p()lslvie   pod   wodzą   ł^s.  Józefa  Poniatów-' 
skiego  do  prowincyi,  którą  zwano  Galicyą  Zacho- 
dnią, wlcroczyły,   urzędnicy   austryaccy,   wyłącznie 
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Niemcy,  z  kraju  zajętego  spiesznie  wynosić  się  za- 
częli, zabierając  każdy  liczną  rodzinę  i  wszystko 
co  posiadali,  a  był  to  niemały  zbiorek,  w  jaki  przez 
czas  urzędowania  porośli.  Zwykle  bydło  pociągowe 
naszego  cliłopka  bywa  małe,  a  więc  i  niezbyt  silne. 
Niemiec  burczał  woźnicę,  że  się  tak  pomału  wle- 
cze, i  wyrzucał  mu,  że  ma  konie  tak  słabe,  na  co 
chłopelc  odpowiedział:  „Wiedz  waspan  o  tem,  że 
kiedyście  tu  do  nas  przybywali,  to  te  same  ls:onie 
ciągły  czterech  Niemców,  a  przez  te  Ic ilka  lat  tak 
utyliście,  że  waspana  jednego  zaledwie  uciągnąć 
mogą".  '  iLYll 

Kilka  fraszek. 
W   jednym    lvościele    parafialnym    wiejslvim 
w  pobliżu  K]alv0wa  b)'ł  na  cliorągwi  następujący 
napis : 

Kozioł,  bi'at  św.  Anny  '),  tę  chorągwie  sprawił, 
A  bodajże  mu  za  to  Pan  Bóg  błogosławił. 

A  dla  tem  więliszej  pamiątki, 

Sprawił  ci  ją  na  Zielone  Swiątlii. 

W  innym  znowu  kościele  znajduje  się  nagro- 
bek z  tym  napisem,  położony  ku  pamiątce  prze- 
łożonego bractwa  Św.  Tr()jcy : 

Tu  leży  Michał  Pogwizdek, 
Starszy  brat  Trójcy  Świętej, 
Prosi  każdego  kto  mija. 
Zmów  za  niego  Zdrowaś  Marya. 


')  Członek  bractwa  św.  Anny. 
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Zaś  w  jednym  kościele  Jirakowsldm  miał  się 
znajdować  taki  nagrobek: 

Tu  leży  Katarzyna  z  cnych domu, 

Która  przez  całe  życie  nie  dała  nikomu 
Prócz  00.  Jezuitom  wioslię,  ziemi  ciało, 
A  duszę  swoją  Bogu...  I  dobrze  się  stało. 

Nagrobek    giizikarza,    pochowanego    między 
grobami  żony  i  córki  swej : 

Tu  leży  guzik  między  dwiema  pentelkami. 
Panie  Boże,  racz  się  zmiłować  nad  nami! 

{L1V). 

Facecya  ludowa. 
Znana  jest  w  piśmiennictwie  naszem  figura, 
książę  Karol  Radziwiłł,  zwany  Panie  Koclianku, 
i  wiele  o  nim  różnych  dykteryjek  opowiadają.  — 
Przypominam  sobie  taką  z  czasów  mojej  młodości 
w  guście  Radziwiłłowskim,  lvt()rą  bardzo  już  da- 
wno słyszałem,  a  dotąd  się  w  pamięci  mojej  nie 
zatarła:  Był  jeden  pan  możny,  jakiś  książę,  Idóry 
kazał  ogłosić  talcie  zadanie:  kto  l)ędzie  łgał,  bę- 
dzie pieniądze  bral.  Chcąc  jali:iś  cliudalv  zyskać 
u  niego  tę  nagrodę,  zgłosił  się  z  kłamstwem  i  opo- 
wiedział, że  widział  ptal^a  ogromnej  wiellvOŚci, 
który,  przelatując  ponad  miasto,  gdy  skrzydła  roz- 
toczył, na  ulicach  powstała  wśród  dnia  taka  ciem- 
ność, że  ludzie  z  latarniami  chodzili.  Temu  książę 
dal  odpowiedź,  że  to  mogło  łjyć,  bo  Iciedy  są  ptaki 
malutkie,  toć  mogą  być  i  tak  ogromne,  i  kłamcę 
z  niczem  odprawił...  Wkrótce  zgłosił  się  drugi  po- 
dobnyż  i  opowiadał,   że  ten  sam   ptali  przelatując 
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nad  innem  miasteczkiem  zniósł  w  po\vieti-zn  jajo 
tak  wielkie,  że  j^dy  to  w  rynek  upadło  i  rozbiło 
się,  ludzie  po  nlicacli  po  kolana  w  jajecznicy  bro- 
dzili. I  temu  Icsiąże  podobną  jak  tamtemn  dal  od- 
powiedź i  odprawę.  Nakoniec  przybył  trzeci  kłamca 
i  opowiadał,  że  raz,  idąc  przez  błonia,  znalazł 
w  worku  miarkę  dyamentów,  l^tóre  z  nieba  spa- 
dły... Tu  Ivsiąże  zapytał  q;o:  „Cóżeś  z  niemi  zro- 
bił?"... „Oto  ojciec  Waszej  łvs.  Mości  wyszacłirował 
je  na  mnie  w  zamian  za  cztery  rzepy"...  „A  p^dzież 
ty  znałeś  się  z  moim  ojcem?"...  „A  jiiżci  znałem  się. 
bośmy  razem  świnie  pasali".  —  „A  ty  wierutny 
kłamco !  Łżesz,  bo  m(')j  ojciec  nigdy  świń  nie  pa- 
sał !"...  Wtem  lvlamca  zniżając  głowę  z  ukłonem 
rzekł:  „Proszę  Waszej  lvs.  Mości  o  nagrodę  obie- 
caną". Którą  mu  też  książę  wypłacić  kazał. 

(XXXVI). 

Przygody  wieśniaka  z  Tenczynka,  którem  z  ust  jego 
opowiadane  słyszał. 

Opowiem  tu  w  Icrótlcości  zdarzenia  życia  i  po- 
dróże prawie  we  wszystkicli  częściacli  świata  mło- 
dego wieśnial^a  z  wioski  Tenczynek.  Nie  dodaję 
nic  do  tychże,  pisząc  je  tale,  jak  je  przez  niego 
opowiadane  słyszałem,  tylko  wprzód  powiem,  ja- 
kim sposobem  przyszedłem  do  spotl<:ania  się  z  opo- 
wiadaczem. 

Około  r.  1808,  w  czasie  mego  pobytu  w  domu 
Tekli  Groblowej,  właścicielki  drukarni  w  Krałco- 
wde,  kupiono  nad  Wisłą  drzewo  na  zimowy  opał, 
które  zawieziono  na  ulicę  Grodzką  i  złożono  na 
ulicy.  Potrzeba  było  ludzi  do  znoszenia  takowego 
ł  ułożenia  w  piwnicy;   zatem   przyzwano   z  rynłcu 
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dwóch  ludzi  najemników,  którzy  to  załatwić  mieli. 
Niosąc  drzewo  na  dwóch  drążkach,  idący  naprzód 
spotkał  się  ze  mną  i  zawołał  gare  I  Uderzyło  mnie 
to,  skąd  się  wziął  wyraz  francusld  w  nstacli  cłiłopa 
polskiego,  a  właśnie  ucząc  się  języka  francuskiego 
pamiętałem  dobrze  słowa  Napoleona,  który,  ł^oro- 
nując  się  ł<:rólem  Włoclj  i  łiładąc  sam  sobie  żela- 
zną koronę  na  głowę,  rzekł :  Gare  a  qni  y  touchera ! 

Pytałem  więc  tego  drzewo-nosza,  sl^ąd  on  ma 
ten  wyraz,  na  co  mi  kolega  jego  odpowiedział,  że 
tenże  umie  po  franci islvu.  Gdy  już  robotę  skoń- 
czyli, poszedłem  do  nicłi  i  stosowne  uczyniłem 
zapytanie ;  po  Ictórem  człowiek  ów  taką  mi  uczynił 
relacyę,  którą  mniej  więcej,  o  ile  ją  spamiętać  mo- 
głem, słowy  jego  opowiem : 

Urodziłem  się  w  wiosce  Tenczynku,  tam  się 
uchowałem  i  byłem  w  służbie  u  chłopa;  może  mia- 
łem lat  18  wtedy,  kiedy  ekonom  tamtejszy,  mając 
jechać  do  Śląska  pruskiego,  wziął  umie  jal%:o  pa- 
robka  do  l^oni.  Przyjechawszy  do  miasta  Brzegu ') 
w  Prusacli,  elconom  poszedł  za  swemi  sprawami, 
a,  ja  też,  opatizywszy  łconie,  wyszedłem  na  miasto. 
Przechodząc  ulicą,  usłyszałem  w  domu  jednym 
granie;  stanąłem  przed  otwartem  olcnem  na  ulicy 
i  przypatrywałem  się  tańczącym.  Wtem  wyszedł 
jakiś  człowieł<:  z  tego  douiu  i  spytał  mnie,  slvąd 
przybyłem,  a  potem,  jalv  się  nazywam?  To  usły- 
szawszy, izełcł:  „O  mój  IvOcłiany!  a  wzdyć  to  ja 
twego  ojca  znam,  a  żyjeż  on  jeszcze,  a  jalvże  się 
oni  mają?"  A  gdym  mu  na  to  odpowiedział,  zawo- 


')  Działo  się  to  przed  rewolucyą  francuską  około  r.  1788, 
jak  się  domniemywam. 
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łał  mię  do  izby,  rozmawiał  ze  mną,  a  ciągle  mię 
częstował  ooizałłcą.  Już  nie  wiem,  jali  to  dalej 
było,  bo  mię  upoił,  i  tylko  to  pamiętam,  żem  się 
obudził  w  izbie,  w  której  pełno  było  woja]v()\v  pru- 
skich (była  to  liordeoarda).  Gdym  się  do  wyjścia 
stamtąd  zabierał,  przytrzymano  mię,  mówiąc,  żem 
do  w()jalvów  przystał,  ręl^ę  na  to  dał  i  pieniądze 
od  lvr()la  {Hcnidgeld)  wziął.  Napróżno  wypraszałem 
się,  nic  nie  pomooio.  ani  mi  z  panem,  z  ł^tórym 
przyjecłiałem,  widzieć  się  nie  dano  i  mimowolnie 
do  wojska  mnie  za^^arniono. 

(Tn  wspomnę  nawiasem,  że  dawniej  wojsłco 
prusliie  tym  sposobem  zaciągało  ochotników  za- 
granicznycli  do  służby:  byli  tacy,  lctó]'zy  polowali 
na  przechodniów  po  miasteczkach,  uławiali  icli  tym 
sposobem  i  dostarczali  do  komend,  biorąc  nagrodę 
z  kasy  pułlcowej  za  każdego.  Takich  zwano  Seelen- 
Yerkdufer). 

Chcąc  nie  clicąc  zostałem  pruskim  wojakiem. 
Jednego  dnia  z  ludźmi  młodymi,  rekrutami,  ka- 
zano naui  wy  maszerować  w  drogę.  Szliśmy  dalelco 
ciągle  pod  strażą,  i  nareszcie  po  długim  marszu 
stanęliśmy  w  jakiemś  mieście,  któregom  miano  za- 
haczył, i  wcielono  nas  do  regimentu.  Tam  stojąc 
uczyliśmy  się  egzercyrować  i  chodziliśmy  do  pola 
na  tę  musztrę.  Zapoznawszy  się  bliżej  z  kolegami 
z  Polsld,  którycli  r<)wnie  jak  mnie  do  służby  zmu- 
szono, ułożyliśmy  solnie  ucieczkę,  bo  niedaleko  było 
do  granicy;  nocą  w\\'mknęliśmy  się  z  łiwatery, 
a  idąc  zbożami  przybyliśmy  nad  rzekę,  która  gra- 
niczyła, i  tę  przebywszy  dostaliśmy  się  za  granicę. 

Nie  umiejąc  innej  mowy  tyl]s:o  polsl^ą,  trudno 
nam  było  radzić  sobie.  Ja  tylłvO  rozumiałem  słowa 
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rechts,  Unks,  marsch,  halt,  przeto  zaciąo-nąłem  się 
do  werbowniczej  komendy,  jnż  trochę  przywy- 
knąwszy do  życia  wojackiego.  Była  to  komenda 
francuska,  a  działo  się  to  w  czasie,  kiedy  jeszcze 
pano^Yali  kr(')lowie  francuscy  przed  rewolucyą.  Po- 
szedłem do  Francyi  i  tam  oddano  mię  do  pułlai 
jazdy  dragonów,  gdzie  służyłem  czns  jalciś.  Wre- 
szcie wybuclila  i"ewolucya  i  nasz  regiment  nazwano 
półbrygadą.  W  tym  ja  ciągle  służąc,  odbyłem 
wojny  i  łjitwy,  jals^ie  w  owym  czasie  zapadły,  aż 
nareszcie  dostaliśmy  rozlcaz  marszu  i  poszliśmy 
nad  morze,  gdzie  wsiedliśmy  na  oicręty  i  popłynę- 
liśmy z  generałem  Bonapartem  do  Egiptu.  Tam 
biliśmy  się  z  Tiirłaimi,  aż  nareszcie  w  batalii  je- 
dnej z  Anglilcami  raniony  byłem  w  twarz  i  dosta- 
łem się  do  niewoli  angielslciej.  Gdym  się  już  wy- 
goił, Anglicy  odesłali  nas  na  okręt  i  tam  robiliśmy 
służbę  majtlv()w,  kt('>ra  była  bardzo  ciężłca.  —  Na 
okręcie  służąc  lat  l^ilka,  Ijyłem  na  Przyłądlcu  Do- 
l^rej  Nadziei,  w  Cliinacłi,  w  Ameryce,  na  Zemyl^u 
(Jamajka)  i  Bóg  wie  gdzie,  bo  już  ani  nazwisli 
tych  l^rajów  spamiętać  nie  mogłem.  Potem  przy- 
płynęliśmy na  morze  Śródziemne  i  stanęliśmy  pod 
iDrzegami  lN:rajów  włoslvicłi.  Jednej  nocy  Anglie}^ 
chcieli  niespodzianie  napad  zrobić  na  Francuzów 
stojącycłi  w  jałvieniś  mieście,  przeto  wsiedliśmy  ci- 
chaczem na  łodzie  i  wylądowaliśm>'  pod  Civita- 
Yecliia;  gdzie  dowiedziawszy  się,  że  Francuzi  są 
niedaleko,  ucieli:łem. 

Zgłosiłem  się  potem  do  najbliszej  komendy 
francuskiej,  i  tam  opowiedziałem  wszystlvO,  co  ze 
mną  zaszło.  Komendant  oświadczył  mi,  że  muszę 
iść  do  mojego  regimentu,   łsitóry  jest  teraz  w  Pol- 

B  biiotekii  krak    „Wsporuiiicnia  A.  Grabowskiego"  H.  2^ 
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sce.  Było  to  w  czasie  wojny  /  knUeiii  pruskim. 
Dał  mi  stosowne  pismo  i  troclię  pieniędzy  na  drogę. 
Doszedłem  do  Tryestu,  a  tam  znowu  dal  mi  starszy 
francnslci  jńęć  franJv()w  z  poleceniem,  abym  szedł 
do  Polslci.  Przeszedłszy  całą  Austryą  przybyłem 
do  Krali:owa,  a  stąd  poszedłem  do  Tenczynlca,  gdzie 
jnż  nikogo  żywego  z  Icrewnycli  moicli  nie  znała 
złem,  bo  wszystko  to  w  czasie  mojej  ])otyraczki 
po  świecie  wymarło. 

Talv  więc  z  całej  mojej  rodziny  sam  jeden 
ostałem  się  na  świecie  jak  palec :  ani  l^raclia,  ani 
swćiclia  już  nie  miałem;  więc  wnn-iłem  do  Ivrałcowa, 
zamyślając  p<')jść  za  wojskiem.  Gdym  żądał  mo- 
jego paszportu  od  Austryalv()W,  lvt()i-y  mi  był  przy- 
trzymany, odm()wili  mi  tego,  i  poniewolnie  zosta- 
łem w  Krałcowie,  gdzie  już  więcej  rokn  zostaję 
i  krwawo  na  pożywienie  moje  pracuję... 

Tu  ukończył  swe  opowiadanie,  którego  poże- 
gnawszy obdarzyłem  małym  na])itl-:iem. 

INIiałem  jeszcze  sposołjność  widywania  go  czę- 
sto cliodzącego  po  mieście  i  czelcającego,  aż  go  kto 
do  roboty  zawoła.  Trudnił  się  też  najwięcej  rąba- 
niem drzewa;  opasany  będąc  na  wiej sld ej  płócien- 
nicy  powrozem  w  tyle  miał  zwykłe  zatkniętą  sie- 
lvierę.  —  B\ł  wzrostu  wysokiego,  a  na  twarzy  nosił 
ślady  wojaczlvi,  miał  Ijowiem  od{'ięt\'  kawał  wierz- 
cłmiej  wargi  przez  di-agona  angielslviego,  tak  że 
mu  l3yło  widać  zęb>'.  Ranę  tę  odebrał  w  Egipcie. 
Gdy  przyszły  wojsłva  ])oLslvie  w  r.  1809  pod  ks.  Jó- 
zefem Poniat()wslvim  do  Krakowa,  lvtoś  go  przed- 
stawił jenerałowi  Pelletier,  a  ten  polecił  go  Ics.  Jó- 
zefowi Poniatowskiemu,  naczelnemu  wodzowi  wojslc 
polskicli ;  za  litórego   rozl^azem   posłany   został  do 
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Warszawy  do  korpusu  weteran()\v  i  tam  już  zape- 
wne do  końca  życia  dotrwał. 

O  przeniesieniu  ii,o  do  weteranów  dowiedzia- 
łem się  od  jego  koleginy  drążnilc()w  i  najemników, 
siadającycli  pod  Krzysztoforanii  na  bruku,  czeka- 
jąc, aż  się  robota  traii. 

Gdym  o  tym  bywalcu  w  czterech  częściach 
świata  wspomniał  ś.  j).  ks.  Raciborslciemu,  litóry 
sam  l)ardzo  lubił  podr<)żo\vac,  z  początłvU  nie  da- 
wał wiary  jego  opowiadaniu,  i  sądził,  że  opowiada 
z  pamięci  lub  czytania  to,  co  od  łcogo  innego  sły- 
szał ;  lecz  gdym  mu  go  razu  jednego  do  mojego 
mieszłcania  przyprowadził,  napadłszy  go  na  ulicy, 
i  gd>-  mu  tenże  sam  wędr()włvi  i  przygody  swe 
opowiedział,  wtedy  łvsiądz  przekonał  się,  że  opowia- 
dacz  mówi  szczerą  m(')wi  ])rawdę ,  tembardziej,  że 
to  Ijyl  ju-osty  wieśniałc,  ivt(UT  o  nauce  żadnego 
wyoljrażenia  nie  miał. 

Wszystlvie  nazwisl^a  łvraj<)W  mianował  on  wy- 
razami cudzozienisłvimi  i  tali  częstol^roć  zmienio- 
nemi,  że  trudno  nam  l3>io  pomiarłcować,  co  on  cłice 
wymienić.  A  może  też  to  był>'  wyrazy  czyli  imiona 
własne  tałc  wymawiane,  jałc  słyszał  od  żołnierzy 
morskich,  majtłv()W  angielskicłi  i  t.  p. 

Drugiego  tałviego  wędrowca,  ale  jeszcze  przed 
powyższym,  zdarzyło  mi  się  znaleźć  w  szi)italu 
Św.  Łazarza  na  Wesołej,  gd ziem  ])oszedł  odwie- 
dzić przyjaciela  mego,  który  cliorując  tam  się 
przenieść  ł^azał ;  a  Ijędąc  już  relvOinvalescentem, 
zaprowadził  mnie  do  innej  sali  i  tam  pol^azał  le- 
żącego cłiorego,  kt(')ry  podoljnym  losem  zwiedził 
Indye,  Amerył^ę  i  inne  ziemie  i  także  był  żołnie- 
rzem.  Ten  wzięty  do  wojslca  austryacłviego  w  po- 

24* 
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czątkacli  rewolucyi  francuskiej,  dostał  się  do  nie- 
woli; nareszcie  przyjął  służbę  w  wojsłcn  francu- 
skiem,  wpadł  w  niewolę  angiełslcą  i  zniewolony 
do  służl^y  odprawił  również  dalelcie  droo;i  po 
morzu.  ,      (Xni). 

Przyp<ymiiieli  dawnego  sposobu  naboru  rekrutów  do 
wojska  austryackiego. 
Pamiętani  jeszcze   piosnłcę,  Ictói-ą  w  cliłopię- 
cym  wielvu  często  śpiewaną  słyszałem: 

A  gdy  natlejdzie  twoja  nieszczęsna  godzina, 

Tedy  cię  w  nocy  porwą  jako  sk syna'), 

Związanego  jak  zbójcę  do  Żywca  powiozą, 

Gdzie  na  ciebie  cesarską  zgrzebną  kitlę  włożą, 

1  potem  cię  popędzą  od  swoich  zdaleka. 

Gdzie  na  ciebie  za  Niemców  śmierć  niechybna  czeka. 

W  rzeczy  snmt^j  piosnł^a  ta  jest  wiei"nym  obra- 
zem sposobu,  jalvim  wówczas  odljywała  się  rełcru- 
tacya.  W  nocy  otaczano  dom  strażą  i  z  łóżlca  po- 
rywano nieszczęsną  ofiarę.  Związanycłi  wieziono 
do  miasteczłva  Żywca  i  tam  oclljywała  się  rewizya 
rełcruta,  czy  zdr()w  i  zdoliiy  pod  Ijroń ;  a  talv  to 
w  krwawycli  wojnacli  rewolucyi  francusłiiej  lały 
się  rzełci  łcrwi  polskiej  za  obcą  nam  sprawę. 

Podobnie  odbywało  się  to  i  w  Kraliowskieni 
w  latacłi  1796 — 1806.  Jeśli  to  było  w  miasteczlcu, 
tedy  burmistrz  z  przybranymi  mieszczanami  w  naj- 
większej  tajemnicy,  w  czasie  nocnym,  udawali  się 
do  domu,  z  łvt()rego  miano  wziąść  relcruta,  otaczali 
tałs:owy  i  łapali  na  legowisłiu  łiancłydata  pod  Ica- 
raljin.  Na  wsi  dopełniał  tego  wójt  z  przysiężnymi. 


')  Porównaj  pieśń  w  tomie  I  str.  278.  iP.   W.). 
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Gdy  /aś  przyszło  odstawić  reknit()\v  do  koiiiisyi, 
kt«)ra  uznawała,  azali  tenże  zdolny  pod  broń  i  zdro- 
wy, natedy  powiązanych,  okutych  w  kajdany,  jakby 
na  uczynku  złapanych  zbrodniarzy,  przywożono  tii 
do  Krakowa  ze  wsi  okolicznych,  wśnkl  płaczu  i  la- 
mentu rodzin,  ojc()w  i  matek,  idących  za  temi 
ofiarami.  Spos()b  ten  pociąi^ania  do  służby  wojen- 
nej dolvładnie  maluje  znana  zwrotka  z  dramatu 
„K  a  r  p  a  c  c  y  G  ()  r a  1  e"  („Gdzieś  da lełi:o  was  pogo- 
nią z  powrozem  u  szyi,  już  wam  więcej  nie  za- 
dzwonią dzwony  Kołomyi").  Czynność  poboru  od- 
łjywa  się  teraz  znacznie  odmiennie  od  dawnej, 
i  niema  tej  oliropnej  stron}',  ł^t('>ra  jej  dawniej  to- 
wa]"zyszyła. 

Teraz  (r.  1854  luty)  ze  spis<)w  ludności  imien- 
nie powołują  lv:ażdego,  ictóry  się  rodził  w  roku  tym, 
jalvi  jest  przeznaczony  na  powołanie  do  służby  wo- 
jennej, i  każdy  sam  stawić  się  nmsi,  inaczej  byłby 
ogłoszony  za  zbiega,  a  stąd  kłopot  miałby  niemały. 

(///,  XXXV). 

Literatura  jarmarkowa,  odpustowa  i  liennaszowa 
naszego  ludu. 
Jalv  ludzie  wył\:ształceni  t.  j.  łvlasy  oświeceńsze 
mają  literaturę  powszeclmą,  tak  i  klasa  ludu  wiej- 
sldego  ma,  a  ])rzynajnniiej  wiem.  że  miała  swoją 
literaturę,  na  łct()rą  się  w|)rawdzie  nie  slcładały 
znaczne  księgi  ani  dzieła  tomowe,  ale  drobne,  kil- 
ka zaledwo  kartele  mające  bi"oszurłvi,  jalcie  zazwy- 
czaj roznosili  po  jarmarkacli,  od])ustacli  i  liier- 
raaszach  kramarze,  czyli  sprzedając^'  drobiazgi  po- 
trzebne ludziom  wiejslsim,  jako  to  wstążeczki,  igły, 
nici,  nożyczki  i  tym  podobne  drobne  towary. 
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Tę  to  odrębną  literaturę  klasy  niższej,  stano- 
wiły droljne  pisemka,  zwykle  wierszem  ułożone, 
które  tu  wypiszę,  o  ile  je  w  pamięci  mam  obecne, 
jakoto : 

1)  Powieść  o  pijanicy  Brodowiczu,  w  formie 
rozmowy  pomiędzy  nim  a  g-orzałką,  kt(5rej  taki 
tytuł:  „Cud  rzadki  w  świecie,  że  pijak  przecie 
statknje.  —  Brodowicz  Alicliał,  Ictóry  już  zdycłiał,  już 
żyje".  Powieści  tej  jest  kilka  kartek  a  była  mnogo 
razy  dnd^owaną  bez  wyrażenia  gdzie  i  kiedy. 

2)  Opisanie  wojny  żydowskiej  —  kartek  4.  — 
Taki  jest  początek: 

Bulo  to  jednego  żydzi owskiego  lata, 
Co  zrobił  strach(')w  na  całego  świata, 
Żydziów  się  złazili,  by  woisko  zrobili 
k]  w  aj  mir. 

Strach  wszędzie  lazil...  kulÓAv  już  pieczona, 
Czarnego  barana  już  buło  zrobiona, 
Lapserdaki  nowe  już  byli  gotowe. 
Aj  waj  mir. 

3)  Rozmowa  12-  ta  mężatek  i  jednej'  wdowy 
w  której  każda  swego  męża  opisuje. 

4)  Pieśń  o  Łazarzu  (bardzo  długa,  którą  dzia- 
dy chrapliwym  głosem  na  odpustach  wobec  ota- 
czających  dandysów  wiejsłdch  odśpiewywali). 

5)  Historya  o  księżnie  i  szewcowej. 

6)  Sejmik  zwierzęcy.  Pismo  to  posiadam  do- 
tąd a  należało  ono  nnynież  do  literatury  jarmar- 
kowej  naszego  ludu,  gdyż  było  druliowane  i  po 
odpustach  sprzedawane. 

7)  Abecadło  piuiieńśkie. 
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8)  Przy])()muiain  sobie  też:  Legendę  o  św.  Pa- 
trycyuszu.  któj'e£>o  z  ])rocesyą  odprowadzali  księża, 
i>'dy  przez  jakąś  jaskinię  podziemną  do  piekł 
wchodził;  czytałem  ją  druł^owaną  na  l^ilłcu  lvart- 
lvacli,  łacińsłviemi  literami,  czyli  nowym  już  dru- 
Iciem,  może  z  dawnegx)  Avydania  odświeżoną,  a  ta- 
łv0wą  roznosili  kramarze  po  tari>acli  i  odpustacli 
wiejskicłł.  Ów  św.  Patrycy  przyszedł  potem  czyli 
]iowr()cił  na  świat  i  opowiadał,  co  na  tamtym  świe- 
cie widział. 

Cena  tycłi  słabycli  utwor()w  pisarsłcicłi  l3yła 
zwylde  do  możności  nabywającycti  zastosowaną, 
bo  taki  egzemplarz  kosztował  groszy  2  lub  3.  Sprze- 
dawano też  w  tej  cenie,  a  nawet  po  groszn,  ele- 
mentarze do  nczenia  się  czytać  ')• 

W  latach  pomiędzy  r.  1815 — 1835,  trudniła  się 
najwięcej  wydawnictwem  tych  ramotelc  drukarnia 
akademii  krakowsliiej,  która  była  puszczona  dzier- 
żawą na  lat  20  pani  Helenie  Mecherzyńsł^iej,  wdo- 
wie po  zmarłym  łi;asyerze  akademicłvim.  Byłto  je- 
den z  ciężłcicli  grzecłi()W  owej  epołii,  ta  o})ojętność, 
ta  nieogiędność  ówczesnej  władzy  szkolnej,  nie- 
umiejącej  użyć  właściwie  sił  swoich,  i  wypnszcza- 
jącej  z  rąlv  sw^  ycli  drulvarnię ,  to  jedyne  źr(')dło,  za 


')  Kiedym  jeszcze  utrzymywał  księsaruię,  zdarzyło  mi  się, 
iż  uieJdedy  wiejscy  ludzie  zapędzałi  się  do  uiej.  Pewnego  razu 
wcłiodzi  wieśnial\  i  f)yta  mię:  „Czy  pan  luasz  taką  Icsiążkę, 
z  którejby  clilopal<:  mógł  się  uczyć  na  księdza?"...  ,,A  umież  on 
już  czytać?"  —  zapytałem  go.  ^  „.Jeszcze  nie"  —  odpowiedział. 
„A  więc  ta  Ijędzie  dobra",  i  sprzedałem  mu  tę  u  nas  tysiącami 
rozcliodzącą  się  początlcową  Icsiążeczkę.  znaną  pod  nazwiskiem 
groszó  w  ka.  —  Trafnie  talcże  wieśniacy  nazywali  takie  począt- 
kowe dla  dzieci  książeczki:  ..A  dostanie  tu  u  pana  lamen- 
tarza?-'  {LYIII). 
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pomocą  któreiio  rozeliodzic  się  mo<>ła  oświata  i  obe- 
znanie kraju  z  niejeduem  dzielein,  wyświeeającem 
dzieje  nasze,  a  leżącem  w  rękopiśmie  biblioteki 
Akademii  krak.        ^  (VIII,  XXVII). 

Wzory  sztuki  chłopskiej. 

Przemysł  drzeworytnictwa  chłopskiego  nie 
jest  nową  gałęzią  zaroblvOwania,  lecz  datuje  od  cza- 
sów dawnycli.  We  wsi  Bobrków,  na  zachód  od  Kra- 
kowa o  mil  3  lułj  4,  miejscowi  włościanie  trudnią 
się  wyrabianiem  tak  zwanych  u  ludu  wiejskiego 
kołderek,  czyli  oljiciów  papiej-owycli  i  obrazków 
świętych,  czem  w  naszych  czasacli  odznacza  się 
właścianin  bołjrecki  Sagan,  a  są  prócz  niego  i  inni, 
którzy  się  tem  trudnią. 

Taki  artysta  własną  ręłcą  wyroby  takowe  wy- 
twarza :  wyrzyna  formę  w  drzewie,  odciski  robi  za 
pomocą  prostego  s|:)Osobn,  Icolorami  nawodzi  i  z  roz- 
sprzedażą  oljiega  jai"marki,  tai"gi  i  odpusty,  gdzie 
tylko  spodziewa  się  znaleźć  zgromadzenie  ludzi. 

Tak  n.  p.  wieśniak  we  wsi  BobrłvU  \\  Rzpltej 
lvrakowslviej,  nazwislciem  Wojciech  Bryndza,  dru- 
Icuje  sam  drzeworyty.  Na  formie  drzewianej  odci- 
słca  na  wilgotnym  papierze  ręł-cą  lub  szmatą  albo 
czem  podobnem,  ale  bez  pomocy  prasy,  oln-az]vi 
świętycli  wiellcości  dwn-arlcuszowej,  które  potem 
z  sobą  zlepia  na  jeden  oljrazel-:.  Iluminuje  je  zas 
pendzlem  zapomocą  patron(')w  różnemi  jasl^rawemi 
farbami.  Talci  obraz  z  dwu  arlaiszów,  koh)rowany, 
sprzedaje  przeknpień  czyli  handlarz  po  groszy  15. 
Dziś  d.  16  listopada  r.  1841  umyślnie  puściłem  się 
w  pogwarlię  z  takim  handlarzem  przed  pałacem 
Spiskim.  Ma  do  sprzedania  i  czarne  odbicia  tańsze. 
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Sztuka  rytownicza,  aczkolwiek  od  lat  tak  da- 
wnych ])raktykowaiia  yjomiędzy  ludem  krakow- 
skim, żadnef>o  przez  lat  kilkadziesiąt  nie  zrobiła 
postępu,  co  się  wykazuje  z  dawnych  tego  rodzaju 
chłopskich  drzeworyt()w,  jakie  się  u  mnie  w  for 
macie  arkuszowym  znajdują,  a  są  stosunkowo  bar- 
dzo stare,  bo  z  początku  wieku  XVIII. 

Lud  nasz  wiejslci,  —  najmniej  poczuciu  potrzeby 
sztuk  pięknycli  przystępny,  może  tylko  instynktem 
jakimś  wiedziony,  —  kupuje  te  bohomazy  i  na  ścia- 
nie zawiesza,  wcale  nie  zastanawiając  się  nad 
ich  niezgrabnym  wyrobem;  a  wreszcie  wszystko 
tu  jest  sobie  odpowiednie:  jaki  pan.  taki  kram 
jaki  towar,  taka  i  zań  zaplata. 

Przypominam  sobie,  żem  widział  kawałek  pa- 
pierowej kołderki,  czyli  obicia  na  ścianę,  na  któ- 
rej jest  drzeworyt  figury  jakiejś  na  koniu,  w  ubio- 
rze do  husarskiego  podobnym,  z  dzidą  kozacką 
w  i'ęłvu,  a  miało  to  Ijyć  wyolorażenie  szanownego 
męża,  jalc  wslvazywal  pod  niem  napis  rytowany: 
K o  stu ś ko.  Zdaje  się.  że  ten  dziwotworny  wize- 
runek robiony  był  w  r.  1794,  a  (o  ile  pamiętam) 
znajduje  się  w  bibliotece  uniwersyteckiej  ł^ral^ow- 
skiej  w  zl3iorze  pod  napisem:  FuscicuUis  Siera- 
kofianns,  lvt('»ry  to  zbi(')r  został  tam  darowany  ])rzez 
ks.  Sebastyana  Sierakowsliiego,  rektora  ałvademii 
kralcowskiej.  (X[L  XXI). 
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Gruszów  11  str.  262 

Grzegórzki  II  str.  201,  202. 

Gut  Franciszek  I  str.  119—121, 
123,  149. 

Gutowski  Wojciech   II  str.  306. 

H. 

Habowski  Józef  II  str.  36. 

Habrowska  I  str.  40. 

Hadziewicz  Rafał  I  str.  48. 

Haller  I  str.  34. 

Hamburg  II  str.  123. 

Helcel  Antoni    Zyg.   II  str.  167. 

Hess  II  str    7.  8. 

Hiszpania  I  str.    103,    104,    106, 

196;   II  str.    247,    (kamienica) 

249  (dto). 
Hobe  I  str.  162. 
Hock  I  str.  342. 
Holandya  I  str  216;    U  str.  247 

(kamienica). 
Holitsch  I  str.  74. 
Homer  II  str.  104. 
Horacy  II  str  252 
Huisson  Aleksander  I  str.  94, 95. 
Huisson  Jan  II  str.  66. 
Huss  II  str.  2i^0. 


Idatte  ks   Krzysztof  II  str.  101. 
Św.  Idziego    kościół  Tl  str.  162, 
222,  246. 


Biblioteka  krak.  „Wspomnienia  A.  Grabowskiego"  IL 
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Igelstrom  I  str.  27(i. 
Iglenicki  ksiądz  11  str.  74. 
Indye  I  str.  214;  II  str.  248,  (ka- 
mienica) 279,  371. 
Irlandya  I  str.  V,K 
Izrael  I  str.  170. 
Izraelici  I  str.  171. 
Iżycki  I  str.  174. 

J. 

Jabłonowska  hr.  Teresa  J.  II  str. 

97. 
Jabłonowski  książę  I  str.  32. 
Jabłoński   Bartłomiej   I  str.   32, 

335. 
Jadwiga  królowa  II  str.  134,  216. 
Jagiellonowie  II  str    167,  211. 
Jagiellońska    Biblioteka   II   str. 

95,  234,  250-252. 
Jagiełło  II  str.  60,  252. 
Jamajka  II  str   369. 
Św.  Jana  kościół  II  str.  54. 
Św.  Jana  ulica   I  str.  142,    192, 

199,339:   II  str.  54,    217,  236, 

245. 
Janikowska  I  str.  310. 
Jan  Kazimierz   I  str.  311,   312; 

11  str.  94,  157 
Jaroński   ks.  Feliks   I  str.   203, 

204. 
Jarzyńska  Elżbieta  II  str.  48. 
Jarzy ński  Tomasz  I  str.  140, 141, 

309;  n  str.  48,  236. 
Jascłike  I  str.  310. 
Jasiński  I  str.  342. 
Jaślviewicz  Dr  II  str.  183. 
Jaszczurowo  I  str,  184. 
Jaworze  I  str.  139. 
Jedlińsk  I  str.  78,  82. 


Jelonek  Antoni  I  str.  194. 

Jena  I  str.  77,  80. 

Jeremiasz  II  str.  257. 

Jerozolima  II  str    14,  257,  317. 

Św.  Jerzego  kościół  I  str.  60. 

Jezierski  H  str.  362. 

Jezuici    I   str.    33G;    II   str.    27, 

109,   211,    215,   240,   249,   297, 

364. 
Św.  Jędrzeja    kościół  I  str.  191. 
Jocher  Adam  I  str.  330. 
Jódyka  II  str.  302. 
Joppa  II  str.  75.  24. 
Józef  n  cesarz  II  str.  28. 
św   Józefa  kościół  II  str.  l37. 
Św.  Józefa  ulica  II  str   247. 
Judea  II  str.  20. 
Justowa  II  str.  340. 
Juszyński  Hieronim  I  str.  188. 
Juszyński  Michał  I  str.  188;   II 

str.  320. 
Juzkowa  II  str.  340. 

K. 

Kacice  II  str.  121. 
Kaczkowski  I  str.  337 ;  II  str.  54. 
Kaczorkiewicz  Antoni  II  str.  50. 
Kalwarya  I  str.    184,    185,    255; 

II  str.  340,  359,  363. 
Kalwin  II  str.  220. 
Kalwiński  Daniel  II  str.  301. 
Kamczatka  I  str.  343. 
Kameduli   H  str.   23,    282,     283 

313. 
Kamieniec  Podolski  II  str.  89. 
Kamienny  młyn  I  str.  15. 
Kamiński  ks.  Michał  II  str.  51, 

52,  53. 
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Kanouicza    ulica    1  str.    161;    Jl 

str.  163,  167,  242. 
Kantakuzen  I  str.  74. 
Kapelanka  I  str.  199. 
Kapucyni  II  str.  139,  197. 
Kapucynów   kościół    II   str.   72, 

225. 
Karmelici  I  str.  265,  302 ;  11  str. 

97,  136,  183,  197,  264. 
Kamelickł  Stanisław  I  str.  66. 
Karol  arcyksiążę  I  str.  197. 
Karol  Gustaw  II  str.  250. 
Karpaty  II  str.  270. 
Św.  Katarzyny  kościół'!!  str.  132. 
Katarzyna  carowa  !I  str.  152. 
Kaufmaun  generał  I  str.  120. 
Kaukaz  I  str.  103.  165. 
Kaunitz  książę  II  str.  53. 
Kazanowski  Adam  I  str.  275. 
Kazimierz   I   str.    89,    170,    182, 

334;  II  str.  132,  146,  209. 
św    Ivazimierza   kościół   II  str. 

132,  205. 
Kazimierz   Jagiellończyk  II  str. 

174. 
Kazimierz  Wielki  I  str.  200;  II 

str.  80,  99,  156,  162,  173. 
Kenty  I  str.  2,    12,    13,   15,   20, 
22,  26,  182,  226;  II  str.  13,28, 
34,  36,  55,  176,  307-311,  315, 
316,  318,   321,    824,    326,   335, 
346,  348,  350,  352,  353,  360. 
Kępa  11  str.  284. 
Kielce  !I  str.  222. 
Kiełczewska  Anna  I  str.  35. 
Kiełczewski   Aleksander   II  str. 

278. 
Kierzków  II  str.  76,  77. 
Kijacy  II  str.  354 


ICirchmajer  Wincenty  U  str.  236. 

Kleparz  I  str.  23,  55,  67,  85,  87, 

141,   142,   143,    244,   245,  251, 

278,  282;    II  str.  54,   89,    148, 

167,   182,    185,    187,    193,  198, 

200,  206,  208,  215,  225,  281,  247. 

Kłonowicz  Sebastyau  II  str.  104, 

Klose  I  str.  339. 

Ivluszewski  hr.  Jacek  I  str.  337 

do  341,  343;  II  str.  53,  54. 
Klapacz  II  str   55. 
I^^napiński    Wawrzyniec   II    str. 

55,  56,  57. 
Knotz  Maciej  I  str.  199,  200,  301, 

339;  II  str.  44,  54. 
Kobieruicka  ulica  II  str.  307. 
Ivoch  Rudolf  Bogumił    I  str.  5, 

26;  II  str.  46,  57,  58,  6. 
Ivocli  Teofil  II  str.  58. 
Kochanów  II  str.  196,  199. 
Kochanowski  Jacenty  II  str.  195, 

196 
Ivoclianowski  Jan  I  str.  114;  II 

str.  319,  820. 
Kolasiiisld  I  str.  148. 
Kołaczkowski  Adam  II  str.  306. 
Ivołlątaj  Hugo  Icsiądz  !I  str.  139. 
Ivołomyja  II  str.  373. 
Kolumb  Krzysztof  II  str.  279. 
Komar  Józef  I  str.  145. 
Konarski  ks.  Walenty  II  str.  219. 
Kończą  Tadeusz  IT  str.  61. 
Kondratowicz  Ludwik  II  str.  59. 
Ivonicz  ob.  Kończą. 
Koniecpol  I  str.  331,  332. 
Konopka  II  str.  22. 
Konstanty   w.   książę   I  str.  78; 

II  str.  8,  9. 
Kopas  Tadeusz  11  str.  51,  52. 
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Kopenhaga  II  str.  178. 

Kopernik  II  str.  '^0. 

Kopff  Jan  I  str.  4P. 

Kopff  Wiktor  I  str.  313. 

Kopiński  I  str.  326. 

Korczyński  II  str.  33. 

Korn  Wilhelm   Bogumił   II  str. 

7,  45,  62,  134. 
Kornecki  I  str.  141,  152. 
Koryciński  Mikołaj  JI  str.  301. 
Korycłński  Stefan  IL  str.  211. 
Ko.sch  I  str.  141,  152;  H  str.  236. 
Kościelna  ulica  II  str.  307. 
Kościuszki    mogiła   II  str.   266, 

2G8,  270,  272,'  273,  275. 
Kościuszko    Tadeusz   I   str.    61, 

63,  64,  65,   68,   156.   166,  280; 

II  str.   2,  30,  40,   45,    79,   80, 

106,   112,    11.3,    133,   139,  140, 

221,   265-268,   271,   273,   290, 

377. 
Kosel  I  str.  38. 
Kossakowski  I  str.  276. 
Kossutla  I  .str.  181. 
Kotów  n  str.  261. 
Kostecki  Antoni  II  str.  39,  40. 
Kotuliński  I  str.  84. 
Kotzebue  August  I  str.  273. 
Kowalski  Wojciech  II   str.  253, 

2.04. 
Kozłowski  Mateusz  II  str.  9G. 
Kozubniki  II  str.  311. 
Krakowska  brama  II  str.  209. 
Krakus  I  str.  260;  II  str.  199. 
Krakusa  mogiła  II  str.  266. 
Krakusy  I  str.  99. 
Krakuszowice  II  str.  262. 
Krasiński  hr.  Józef  I  str.  201,  301. 


Krasiński   hr.    Wincenty   I   str. 

107. 
Ki-asiński  hr.  Zygmunt  II  str.  63. 
Kraszewski   Józet  Ignacy  I  str. 

29:  II  str.  63,  64,  65. 
Kratzer  Kazimierz  II  str.  170 
Kremer  Józef  I  str.  142 ;  II  str. 

142. 
Kremer   Karol   I  str.  340,   342; 

IT  str.  144. 
Kremera  ogród  II  str.  197. 
Krezus  II  str.  233. 
I^roaci  I  str    80. 
Królewiec  I  str.  316. 
Królikowski  I  str.  235. 
Królówka  II  str.  66. 
Kromer  II  str.  211. 
Krosno  U  str.  341. 
Krotz  Maciej  ob.  Knotz. 
Krowodrza  I  str.  323. 
Krupnicza  ulica  II  str.  194. 
Kruszewski  11  str.  67. 
Krzemieniec  I  str.  44. 
Krzemionki  I  str.  199,  232,  260, 

261;  II  str.  285. 
Krzesimowski  Stanisław  II  str. 

66,  67. 
Krzeszowice  I  str.  139,  140,  282, 

302,  315;  II  str.  134,  221,  292,- 

293,  353. 
Krzysztofory  I  str   89,  152,   273 

do  275;  II  str.  54,  244. 
Św.  Krzyża   kościół   II    str.   68, 
Św.  Krzyża  plac  I  str.  327,  328. 
Krzyżanowski  Adam  II  str.  67. 
Krzyżanowski  Jan  Kanty  I  str. 

36,  277:  Ił  str.  68—70. 
Krzyżanowski  Tadeusz  II  str.  68. 
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Krzyżanowskiego    ogród    11  str. 

197. 
Książ  T  str.  84. 
Księski  1  str.  61,  63. 
Księżarski  Jacek  I  str.  138,  149; 

II  str.  228. 
Kubeszowska  II  str.  307. 
Kiicieński  Wojciech  I  -str.  186. 
Kuczeba  ks.  Józef  I  str.  299,  304. 
Kuczkowski    Kazimierz    II    str 

278,  379. 
Kuntze  (Kończą)  Tad.  II  str.  61. 
Kurdowie  I  str.  160. 
Kurowski  I  str.  48. 
Kurza   Stopa    II   str.    156,    162, 

164,  160. 
Kuszański  Aleksander  I  str.  107, 

108. 
Kutasiński  Jarosz  11  str  362. 
Kutlowski  młyn  II  str,  249. 
Kwaczymiecli  II  str.  287. 

L. 

Lachy  II  str.  360,  'M]\. 
Landsluit  II  str.  12''. 
Langer  Lebart  I  str.  44,  95,  175. 
Larisch  baron  I  str.  13;    II  str. 

307,  309. 
Lasotuia  I  str  260, 
Lassotyn  I  str.  260:  II  str.  285. 
Lateraneńscy    kanonicy    II    str. 

249. 
Lantier  II  str.  38. 
Lechia  I  str.  72. 
Ledóchowski  Jan  II  str.  279. 
Lekszycki  Franciszek   I  str.  67; 

II  str.  229. 
Św.  Leonarda  szpital  J  str.  321. 
Leonci  ksiądz  II  str.  283,  i'84. 


I  Leszczyński  Józef  I  str.  300:  II 

str.  109 
Leszczyńskiego  dom  I  str.  6. 
Lewicki  Jan  I  str.  104,    107;  II 

str.  5. 
Lichocki  ksiądz  II  str.  296. 
Lik  1  str.  193. 

Linowski  Aleksander  II  str.  339. 
Liuowski  Wojciech  I  str.  l'"2. 
Lipiński  Karol  I  str.  10,  46,  119. 
Lipowiec  II  str.  10,  46,  119,  315; 

II  str.  12,  ;;04. 
Lisiecki  Franciszek  II  str.  70. 
Liszki  n  str.  283. 
Litwa  I  str.  47,  163;   II  .str.  60, 

61,  304. 
Litwiński   Walenty    I   str.    135, 

203,  204. 
Lizbona  II  str.  86,  89,  257. 
Lombardya  II  str.  15. 
Lorenowicz  Ludwik  I  str.  48. 
Lorezzo  I  str.  330. 
Loschenkohl  II  str.  102,  123. 
Lubeka  II  str    123. 
Lubelskie  wojew.  I  str.  95. 
Lubicz  ulica  II  .str.  54,  193, 198. 
Lublin  I  str.  186;  II  str.  104. 
Lubomirscy  II  str.  42,  306. 
Lubomirski  ks.  Hieronim  II  str. 

20G. 
Lubomirski  ks.    Marcin    II    str. 

42. 
Lubomirski  ks.  Sebastyan  U  str. 

112. 
Lubowiecki  I  str.  86,  282 ;  II  str. 

267. 
Ludwik  Xiv   1  str.  278. 
Ludwik  Filip  11  str.  142. 
Ludwinów  1  str    199. 
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Luter  11  str.  6,  220. 
Lutomyśl  I  str.  120. 
Lwów   I  str.    32,    84,    244,   272. 
333-334;  TI  str.  39,  138,  153^ 

Ł. 

Ładowski  1  str.  21. 

Łańcucki  ks.  Józef  Wincenty    1 

str.  207. 
Łańcut  11  str.  362. 
Łapsiński  Józef  11  str.  71,  72. 
Św.  Łazarza  szpital    I  str.   232; 

11  str.  73,  371. 
Łepkowski  1  str.  48. 
Łętowski  ksiądz  Ludwik   I  str. 

149,   245;    11  str.  34,   75,    124, 

125,  130,  174. 
Łobzów  I  str.  Ul,  189,  232,  270, 

323;  11  str.  173,  196,  198,  210, 

247,  290,  291. 
Łoniewski  ksiądz  11  str.  28G. 
Łopacki   ksiądz    II  str.   94,    95, 

219. 
Łowicz  II  str.  78. 
Łucki  Błażej  II  str.  73. 
Łuków  U  str.  362. 
Łuszczewska  lir.  II  str.  25. 
Łuszczkiewicz  Władysław  1  str. 

48;  11  str.  251,  313. 

M. 

Macewacz   Konstanty  II  str  138. 
Machowa  II  str.  278. 
Machabeusze    ii    str.    142,    143, 

144,  145,  146. 
Maciejowice   11    str.  2,  40,    106, 

1.33^  140. 
Św.  Macieja  kościół   11  str.  215. 


Madalińska   jenerałoAva    II   str. 

77,  78. 
Madałiński    Antoni    II    str.    75, 

76. 
Madziarowie  I  str.  180. 
Magdeburg  II  str.  76. 
Magiełona  I  str.  19. 
Maj  Jan  I  str.   195;    11  str.   19, 

32,  78,  79. 
Majcłirowska  Józefa  I  str.  15. 
Majeranowski   Konstanty   1  str. 

257;  II  str.  80,  81,  82. 
Majewski  Tomasz  I  str.  340;  II 

str.  156. 
MaliSymiłian  arcyks.  II  str.  129, 
■  200. 

Malfatti  Dr  II  str.  84,  8;'). 
Malczewski  II  str.  91. 
Małachowski  Jacek  I  str  183. 
Mały  Eynek  n  str.  224,  240. 
Mantajfel  11  str.  176. 
Marchwicka  Zofia  I  str.  15;   II 

str.  315. 
Marcelli  U  str.  87. 
Św.  Marcina  łcościół  II  str.  7. 
Marciszewski  Kasper  I  str.  63. 
Św.  Marka  kościół  I  str.  273. 
Św.  Marka  ułica  I  str.  142. 
Marya  Teresa  II  str.  53. 
Masiewicz  I  str.  336. 
Massalski  I  str.  276. 
Mastalski  I  str.  331,  332. 
Matecki  Józef  I  str.  5,  6,  30,  32, 

44,  83,  95;    II  str.  28,   46,  57, 

137,  205,  259. 
Matecki  Aleksander  11  str.  106. 
Mateclca  Apolonia  II  str.  47. 
Matecka  Tekla  II  str.  66. 
Matejko  Jan  II  str.  82,  83. 
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Mauer  ks.  Engelbert  II  str.  297, 

298,  299. 
Mazury  I  str.  70. 
Mączeńska  Apolonia   TI  str.  47. 
Mączeński  Jakób  I  str.  135. 
Mączyński    Wojciech   I  str.   56, 

260. 
Mąkolski  Jakób  II  str.  33,  266. 
Meciszewski  Hilary  I  str.  213. 
Meciszewski  Kasper  II  str.  33. 
Mecherzyńska  Helena  II  str.  375. 
Medyka  U  str.  203. 
Medyolan  II  str.  90. 
Meidinger  I  str.  310. 
Meisner  I  str.  342. 
Melanchton  II  str.  143. 
Meluzyna  I  str.  18. 
Metternich  I  str.  148. 
Męciński  ks.  Józef  I  str.  329;  II 

str.  31. 
Miaskowski  I  str.  90. 
Michał  król  II  str.  94. 
Św.   Michała   kościół   I  str.   60, 

151;  II  str.  66,  183. 
Michałowice  I  str.  84. 
Michałowski  Józef  I  str.  48,  132; 

II  str.  83,  84,  78. 
Michałowski  Ludwik  II  str.  84. 
Michałowski  Piotr  II  str.  83. 
Michałowski  Władysław  II  str. 

84. 
Mickiewicz  II  str.  63,  80,  90. 
Miechów  I  str.  107, 
Mieczysław^  I,  II  str.  215. 
Mielec  II  str.  9S. 
Mieroszewski  Jan  I  str.  118,  134, 
330;  II  str   54,  138,  170,  212. 
Mieroszewski  Ignacy  II  str.  167. 
Mieroszewski  Stanisł.  II  str.  138. 


j  Mikołaj   cesarz    I   str.    114,    166, 

217;    II   str.   8,    17,    121.    279, 

286. 
Św.  Mikołaja  kościół  I  str.  193; 

II  str.  197. 
Mikołajska  furta  I  str.  85;  Ji  str. 

185,  186,  187. 
Mikołajska  uUca  I  str.  144;    II 

str.  136,  225. 
Milewski  II  str.  66. 
Miłkowski  I  str.  31,  32. 
Mirecki  Franciszek  II  str.  86  do 

90. 
Mirecki  Henryk  II  str.  88. 
Mirecki  Ignacy  II  str.  88. 
Mirecki  Kajetan  II  str.  88. 
Młoszowa  II  str.  36,  263,  320. 
Modes  Karol  I  str.  23lS. 
Modlin  II  str.  10. 
Mogilany  1  str.  33:  II  str.  22. 
Mogiła   I  str.  141,   273;    U   str. 

121,  287. 
Mohr  Dr  II  str.  255,  256,  257. 
Mojżesz  II  str.  195. 
Molski  Marcin  11  str.  90,  91,  92. 
Monachium  II  str.  22,  304. 
Monsiolowa  Jadwiga  I  str.  15. 
Morawa  I  str.  293. 
Morawica  II  str.  293. 
Morawy  I  str.  73,  74,   227,   299; 

Jl  str.  215. 
Morawcy  I  str.  72,  83. 
Morbitzer  II  str.  39. 
Moreau  generał  I  str.  156. 
Morsztyn  Ludwik  II  str.  240. 
Morsztyn    Wojciech    I  str.   304; 

II  str.  2,  3. 
Moskale  I  str.  55,  56,  57,  62,  78, 
86,  89,  90,  93,   103,    197,   212, 
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214,  294,   295;    Jl  str.  33,  3ł, 

72,  83,  92,  167,  184,  202. 
Moszyński  hi'.  I  str.  153. 
Moskwa   I  str.  77,   79,   99,   237, 

276;    II   str.   12,    13,   67,    112, 

117,  153. 
Mostowski  ks.  Rafał  II  str.  174. 
Mozart  I  str.  343. 
Muczkowski  II  str.  61. 
Murray  E.  N.   I  str.  50. 
Myślenice  I  str.    11,   12;   II  str. 

340,  363. 

N. 

Nadarzyński  I  str.  336. 

Nagłowice  I  str.  10. 

Nakwaski  I  str.  340,  341. 

Nauseau  Nanetta  I  str.  34. 

Napoleon  I  str.  72,  73,  75,  77, 
80,  86,  89-91,  99,  103,  191, 
192;  II  str.  13,  20,  66,  76,  105, 
106,  111,  297,  367,  369. 

Nepomucena  saska  I  str.  97. 

Nerczyńsk  II  str.  148. 

Nestroy  II  str.  220. 

Niedźwiedź  II  str.  149. 

Niegoszowice  I  str.  28. 

Niekluza  II  str.  292. 

Niemen  II  str.  60. 

Niepołomice  II  str.  36,  303,  304. 

Niesiecki  I  str.  335,  336. 

Niderlandy  I  str.  216. 

Niderlandczycy  I  str.  298. 

Nikolsburg  I  str.  294. 

Nissa  I  str.  38. 

Św.  Norberta  kościół  II  str.  183. 

Norbertanek  klasztor  II  str.  116, 
276. 

Norymberga  II  str.  304. 


Nowa  brama  I  str.  259;  II  str. 
187. 

Nowakowska  Józefa  ob.  Grabow- 
ska. 

Nowakowska  Salomeą  I  str.  6. 

Nowakowski  Jan  I  str.  34 

Nowe  Miasto  II  str.  76. 

Nowicki  Jau  I  str.  330;  II  str. 
28. 

Nowiński  II  str.  105. 

Nowodworskiego  kollegium  I 
str.  203;  II  str.  250,  251. 

Nowy  Świat  II  str.  1.82,  190,  191, 
195,  247,  249. 

Nugent  II  str.  152. 

O. 

Ober  St.  Veit  II  str.  154. 

Oborski  II  str.  20. 

Oczko  Wojciech  I  str.  318. 

Odessa  II  str.  145. 

Odonów  I  str.  134. 

Odrowąż  Czesław  II  str.  276. 

Odrowąż  Jacek  II  .str.  27(5. 

Odrzywół  I  str.  81. 

Ojców   I   str.    196;    II  str.    120, 

221,  289,  298,  301-  303. 
Okoński   Michał   I  str.    142;   II 

str.  191,  242. 
Oleszczyński  Antoni  II  str.  313. 
Olkusz  II  str.  94,  339. 
Olsza  I  str.  282;  II  str.  247,289, 

334,  335. 
Ołomuniec  I  str.  158. 
Opeć  Baltazar  I  str.  27. 
Oi'acewicz  Marcin  I  str.  55—57; 

II  str.  193. 
Orłowski  Aleksander  II  str.  9. 
Osiecłd  ks.  Bruno  I  str.  2.3. 
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Osiek  I  str.  13;  II  str.  309. 

Osman  sultau  II  str.  277. 

Ośmiałowski  I  str.  70. 

Ossolińska  Teresa  str.  97. 

Ossoliński  hr.  Józef  Maksymi- 
lian I  str.  333;  II  str.  6,  86,  92. 
93,  9.5-98,  138,  231. 

Ostrowscy  hrabiowie    II  str.  84. 

Ostrowski  ks.  Kazimierz  II  str. 
74,  75. 

Oświęcim  II  str.  36. 

Oświęcimskie  księstwo  I  str.  2. 
II  str.  36,  352,  356,  358. 

Oswitz  II  str.  63. 

Owsiński  II  str.  54. 

Ożarowski  I  str.  276. 

P. 

Pacak  Karol  I  str.  203. 

Paczółtowice  II  str.  264. 

Padwa  II  str.  304. 

Paganini  I  str.  209,'  212. 

Pahlen  f!;enerał  I  str.  26. 

Pakowski  I  str.  26. 

Palczewska  Teresa  II  str.  275. 

Palestyna  II  str.  14. 

Palmira  II    str.  301. 

Panieńskie  Skały  II  str.  279, 
2-0.  281. 

Panin  generał  I  str.  55 — 57;  II 
str    193. 

Panny  Maryi  kościół  I  str.  12, 
57,  58,  89;  II  str.  24,  48,  51, 
64,  86,  94,  98,  114,  136,  174, 
218,  224,  22:,  230,  240,  241, 
248. 

Paprocka  I  str.  40. 

Paprocki  Adam  I  str.  133,  1.34, 
de  Parlis  II  str.   128. 


Paryż   I  str.  25,    170,    173,    191, 

364,    339;    II    str.    19,   63,    87. 

145,  304. 
Parzygłowski  I  str.  203. 
Paskiewicz  I  str.  166. 
Paszkowski  Franciszek  I  str.  41 ; 

II  str.  266 
Patelski  I  str.  139,  148. 
Św.  Patrycyiisz  I  str.  19 ;  II  str. 

375. 
Pauli  Żegota  I  str.  334. 
Paweł  I  ces.  I  str.  101,  176,  186; 

II  str.  41. 
Pawlikowski  Gwalbert  I  str.  174; 

II  ,str.  138,  140,  203. 
Paczkowski  II  str.  234. 
Pelletłer  generał  II  str.  370. 
Pepita  01iva  I  str.  235. 
Persya  II  str    70. 
Peru  I  str.  343. 
Pesclika  Józef  I  str.  48. 
Petersburg  I  str.  325,   334,  .336: 

II  str.  7,  40,  41,  l(i7,  145. 
Petrycy  Sebastyan  II  str.  252. 
Petulski  ksiądz  II  str   308 
Pfeil  I  str.  318. 
Piasek  I  str.  37,   143,   251,  265, 

284,   302;    II  str.  55,   97,    136, 

194,  219. 
Piaski  II  str.  28^. 
Piastowie  II  str.  167. 
Piątkowski  I  str.  326. 
Piechowicz     Wojciech     II     str. 

176. 
Pieniążek  II  str.  233. 
Pieskowa  Skała  II  str.  253,  289, 

301,  302. 
Pijarzy  I  str    141 :  II  str.  307. 
Pikulski  Gaudenty  II  str.  274. 
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Pilica  1  str.  78,  80,    84,  222;    II 

str.  11. 
Pinocci   Hieronim  I  str.  280:   II 

str.  23,  94. 
Św.  Piotra    kościół    II    str.    124, 

125,  187,  225,  242. 
Św.  Piotra  ulica  II  str.  247. 
Św.  Piotra  Małego  kościół  II  str. 

210,  227. 
Piotrków  II  str.  Tfi. 
Pisary  II  str.  265,  292. 
Pitucli  II  str.  .56. 
Pius  VI,  n  str.  16. 
Piwarski  Jan  II  str.  98,  99. 
Plantacje  II  st.  188-192  (i  passim). 
Plater  hr.  II  str.  95. 
Platon  II  str.  ^'5. 
Platów  książę  I  str.  102. 
Plebaukiewicz    ks.  Wincenty   II 

str.  99,  100. 
Płaza  ks.  Tomasz  II  str.  57.  211. 
Płonczyński    Aleksander   II  str. 

275. 
Pocieszka  II  str.  4. 
Podebrański  Adam    II  str.   101, 

102. 
Podelwie  II  str.  103. 
Podgórze    I  str.  62.    67,   87,   >^8, 

113,   120,    221,   138,    143,    150, 

156-158,    177,   178,    197,    199, 

200,213,  21. ^  227,  :33:  II  str. 

185,  296,  2^7. 
Podlasie  II  str.  362. 
Podleski  Ludwik    II  .str.  81,  85. 
Poflłęże  I  str.  304. 
Podole  I  str.  77,  1C3,  177;  II  str. 

115,  304. 
Pogwizdek  Micliał  II  str.  364. 
Pokrzyk  II  str.  318. 


Polskie  królestwo  I  str.  20S,  221, 

236,  294,  314,  323;    II  str.   15, 

42,  121,  153,  222. 
Poncyan  I  str.  19. 
Poniatowski  ks.   Józef  I  str.  81, 

88,   97,    99;    II  str.  9,   20,    42, 

66,  339,  3  3,  370. 
Ponikiew  II  str.  310. 
Popówka  II  str.  293. 
Porąbka  II  str   Hll,  355. 
Portugalia  II  str   86. 
Poselska  ulica  II  str.  254. 
Potelski    ks.    Stanisław    11    str. 

308- 
Potkański  ks.  Franciszek  II  str. 

175. 
Potocki  lir.  Adam  I  str.  302 ;  II 

str.  83,  244,  245,  292. 
Potocki  hr.  Alfred  I  str.  174 ;  II 

str.  362. 
Potocki  br.  Artur  II  str.  177,  178, 

244. 
Potocki  Szczęsny  II  str.  83. 
Potocki  AYłodzimierz  II  str.  177, 

179. 
Poussin  II  str.  144. 
Poznań    I  str.    79,    137,    192;    II 

str.  59. 
Poznańczycy  II  str.  61. 
Poznańskie     księstwo      I    str. 

265. 
Praga  I  str.  81,  84:  II  str.  63. 
Prądnik  I  str.   86;    II  str.    166, 

200,  288,  289,  303,  355. 
Pressburg  I  str.  90. 
Pres.sburski  pokój  I  str.  87. 
Priesnitz  II  str.  296. 
Prokopowicz  ks.  Maksymilian  II 

str.  307—309. 
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Prusacy  I  str.  65,  67,  70,  70;  II 

str.  20,  75,  76,  123,  246,  288. 
Pnisy  I  str.  37,  297,  313;  II  str. 

367. 
Pruszcz  I  str.  19. 
Przeciszów  II  str.  36. 
Przegoi-zaly  II  str.  279. 
Przemsza  I  str.  167. 
Przemyśl  I  str.   32,   120:    II  str. 

29. 
Przejiiórski  Jacenty   II  str.  27.3. 
Przerębski  hr.  II  str.  244. 
Przybylski   Jacek   I    str.  57 ;    II 

str.  19,  88,  102-109,  118,  209. 
Przystanie  II  str.  284. 
P.sa}terya   I  str.  60;    II  str.  165. 
Psie  Pole  II  str.  129. 
Psi  rynek  II  str.  225,  226. 
Pudłowska  I  str.  335;  II  str,  30. 
Pulski  I  str.  83. 
Pulst  I  str.  39. 
Puławy   I   str.    333;    II  str.    77, 

173. 
Pyrzanowski  II  str.  282. 

R. 

Raciborska  Tekla  II  str.  45. 
Raciborski   ksiądz   I  str.  o2;    II 

str.  283,   294,   344,    351,   355, 

371. 
Racławice  I  str.  68,  69,  70,  280 : 

II  str   33,  139. 
Raczyński  I  str.  331. 
Radom  I  str.  31,  82;   II  .str.  29, 

76,  140. 
Radomsko  II  str.  58. 
Radoszyce  II  str.  76. 
Radwanowice  II  str.  353,  362. 


Radwański  Andrzej  I  str.  48 ;  II 

.str.  276. 
Radwański  Feliks  II  str.  110. 
Radzimiński  I  str.  90. 
Radziwiłł  ks.  Karol  II  str.  365. 
Radziwoński  Dr  II  str.  292. 
Ratael  II  str.  144. 
Rapp  I  str.  310. 
Rastawiecki   bar.  Edward  I  ptr. 

340,  311. 
Raszyn  I  str.  81. 
Reformaci   I  str.  283,    318,    329, 

330;  II  str.  14,  27,  28,  50,  132, 

184,  205,  313,  324. 
Reibnitz  bar.  I  str.  115. 
Reinerz  I  str.  37,  38. 
Rej  Mikołaj  I  str.  10. 
Rejtan  II  str.  82. 
Reklewski    Wincenty  I   str.    78, 

90,  104,    196;    II  str.   10,    111, 

112,  137. 
Remer  I  str.  38. 
Ren  I  str.  74. 
Repnin  I  str.  56. 
Ricordi  Jan  II  str.  90. 
Riedheim  I  str.  78. 
Rieger  II  str.  239 
Riza  Mahomet  I  str.  191. 
Rodowski  II  str.  113. 
Rondel  II  str.  184. 
Rosenberg  I  str.  176. 
Rossi  hr.  I  str.  212. 
Rosy  a  I  str.  76,   86;    II  str.  11, 

106,  119,  297. 
Rostafiński  Tomasz  II  str.  114, 219. 
Rotszyld  II  str.  233. 
Rozier  II  str.  110. 
Różniecki   jenerał   I  str.   84;    II 

str.  82. 
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Różana  ulica  II  str.  118. 
Różańcowa  kaplica  II  str.  135. 
Różycki   Samuel  I  str.  98,   113; 

II  str    28(j. 
Różyców  kaplica  II  str.  177. 
Rudawa  I  str.  242,  270,  289,  302  ; 

II  str.  181. 
Russel  lord  John  II  str.  165. 
Ruś  II  str.  18,  64. 
Riidiger  I  str.  113,  180. 
Rybaki  I  str.  66,  IGI ;  II  str.  33, 

IfS.  160,  170. 
Ry  eh  lińska  Magdalena  II  str.  37. 
Rychter  Ignacy  I  str.  332. 
Ryllo  I  str.  337;  II  str.  54. 
Rynek  II  str.  229  i  n.  oraz  passim. 
Ryszkowski  Franciszek  I  str.  329 ; 

II  str.  15,  16,  5*^,  115-118. 
Rzączyński  II  str.  160. 
Rząska   szlachecka   II    str.    136, 

205,  206,  289. 
Rzesiński  Jan  Kanty  II  str.  128, 

253. 
Rzewuski  hr.  Henryk  I  str.  242; 

II  str.  199. 
Rzym  II  str.  50,  61,  04,  80,  128, 

138,    140-142,    177,    247,  (za- 
jazd) 2(55,  271,  283. 

S. 

Saczewski  ksiądz  I  str.  320. 
Saksonia  I  ,str.  99,   197,  227;  II 

str.  11,  i;5. 
Salomoński  Henryk  I  str.  9. 
Św.  Salwatora  kościół  I  str.  135; 

II  str.  339. 
Sandomierska  wieża  II  str.  164, 

168. 
Sandomierskie  wojew.  I  str.  95. 


I  Sandomierz  I  str.  226. 
Sanguszko  ks.  Władysław  II  str. 

89. 
Sanguszkowa  ks.  Anna  I  str.  35 ; 

II  str.  83. 
Sanka  północna  II  str.  51. 
Saj^alski  Franciszek  II  str.  119. 
Sapieżyna  ks.  Anna  I  str.  293. 
Saragossa  I  str.  1('4.  . 
Sawiczewski  Floryan  II  str.  302. 

120. 
Sawiczewski  Józef  II  str.  120. 
Sawiczewski   Dr   Julian  II   str. 

8:^,  120,  127,  149,  302. 
Sącz  II  str.  297. 
Schiller  II  str.  5. 
Schindler  ks.  Jan  I  str.  149;  II 

str.  121. 
Schónbrunn  II  str.  154. 
Św.  Sebastyana  łąka  II  str.  187. 
Sekwana  II  str.  80. 
Senatorska  wieża  II  str.  164. 
Serwan    ks.    Paschalis   I    str.  4, 

20;  II  str.  308. 
Serwanowa  Wiktorya  1  str.  256; 

U  str.  314. 
Seyfert  II  str.  239. 
Siarczyński  II  str.  320. 
Siemieński  ^\'incenty  II  str.  198, 

199. 
Siemoński  Adam  II  ,str.  122. 
Siciń.ski  I  str.  118. 
Siedmiogrodzianie  I  str.  268. 
Sienna  ulica   I  str.  259,  281;   II 

str.  30,  239,  240,  215,  248. 
Sierakowski    hr.  jenerał   II  str. 

175. 
Sierakowski  ks.  Sebastyan  II  str. 

123-125,  141,  376. 
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Sierakowski  ks.  Wacław  II  str.  I 

102,  126. 
Siersza  I  str.  139. 
Sievers  I  str   41 
Siewierscy  książęta  II  str   250. 
Sikoraik  I  str.  270,  274. 
Siwecki  Jan  Kanty  II  str    75. 
Skalmierskie  II  str.  344. 
Skałmierz  I  str    68;  II  str.  355. 
Skałka  I  str.  265. 
Skarga  ks.  Piotr   I  str.  19,  328: 

II  str.  74. 
Slcarżyńscy    I    str.    164;    II    str. 

239 
Skawa  I  str.  298. 
Skawłniacy  II  str.  354. 
Skawińska  brane  a  II  .str.  209. 
Skotnicka  I  str.  305 
Skotniki  I  str.  282,  315. 
Skórzewski  lir.  Rajmund  II  str. 

84,  134. 
Skrzypną  II  str.  286 
Śląsk  I  str.  307;  II  str.  58,  78. 
Ślązacy  I  str.  83. 
Ślemień  II  str.  253,  349. 
Sławiński  Antoni  II  str.  140. 
Sławkowska  brama  I  .str.  55,  87; 

II  str.  184-186,  205,  206. 
Sławkowska  ulica  I  str.  140,  141, 

142,  143;  II  str.  148,  191,  192. 
Słowacy  I  str.  313;  II  str.  330. 
Słowianie  I  str.  73;  II  str.  320. 
Słotwiński   Feliks    II    str.    126, 

127. 
Słupia  I  str.  28. 
Służewska   Józefa  ob.    Grabow- 
ska. 
Smardzewice  I  str.  196. 
Smocza  Jama  II  str    157—161. 


Smoniewski  Jan  Wincenty  II  str. 

279,  280. 
Smuglewicz  Franciszek  I  str.  48; 

II  str.  143,  144. 
Sobieniowski  Dr  II  str.  236. 
Sobieski  Jan  II  str.  186. 
Sokołowski  Jakób  I  str.  48. 
Sokulska  I  str    34. 
Sola  I  str.  298;  II  str.  311,  312. 
Sołtyk   ks.   Kajetan    II   str.    57, 

128. 
Sołtyk  Karol  II  str.  146. 
Soityk  ks.  Micłiał  II  str.  128,  138, 

146. 
Sołtyk  Teodor  I  str.  193. 
Sołtyk  Władysław  II  str.  146. 
Sołtykowa  Władysławowa  II  str. 

97. 
Soltykiewicz  Józef  I  str.  42,  43, 

98. 
Sołowiewicz  I  str.  ^36,  237, 
Sonntag  Józef  I  str.  48. 
Sonntag  Henrietta  I  str.  209,  212. 
Sośnicki  II  str   86,  87. 
Sowiarka  II  str.  293. 
Sowiński  Albert  II  str.  87,  90. 
Spiski  pałac  I  str.  89,  223,  337, 

339,  343;    II  str.  54,  170,  171, 

212,  229,  244,  376. 
Srebrna   góra   II   str.    282,    313, 

314 
Sroczyński  Jan  II  str.  216. 
Srolcowski  J.  I  str.  337. 
Śródziemne  morze  II  str.  369. 
Stachowicz  Michał  I  str.  48,  95; 

Ii  str.  21,  30,  61,   75,  78,  112, 

129-140,  354. 
Stachowicz  Teodor  I  str.  48;  II 

str.  133,  13.5. 
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Stalińska  Teresa  I  str.  15. 

Stambuł  II  str.  138. 

Stanisław  August   I  str.  34,  41, 

222,  338;  II  str.  2,  42,  48,  100, 

110,  175,  309. 
Stańczyk  Jau  I  str.  230. 
Stańczyk  błazen  II  str.  210. 
Stankiewicz  I  str.  151. 
Stara  wieś  II  str.  297. 
Stara  Wi.sła  II  str.  187. 
Starczewski  ks.  Wład.  II  str.  140. 
Starodubczyk  Woje.  II  str.  211. 
Staszyc  II  str.  125. 
Stattler  Henryk  II  str.  142. 
Stattłer  Jan  I  str.  202. 
Stattler  Joacliim  I  str   31,  48. 
Stattler  Wojciecli  Korneli  II  str. 

12,  141-145,  176. 
Stetan  Batory  II  str.  99,  211. 
Steiukeller  Piotr  I  .str.  31G. 
Steuben  II  str.  244 
Stolarska  ulica  I  str.  320 :  II  str. 

2,  239,  240,  245,  248. 
Stradom  I  str.  20,  88,   146,  200, 

321;  II  str.  209. 
Stmiszewska   Floryanowa  z  Dę- 
bińskich I  str.  40. 
Straszewski  Floryan   I  str.   205, 

206;  II  str.  72,   KiO,  161,  189, 

190,  193,  196. 
Stróża  II  str.  340. 
Strzelecki  Antoni  II  str.  142. 
Strzelecki  ogród  I  str.  232,  233. 
Strzelnica  II  str.  214. 
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